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TOMASZA  PADURRY. 


Zmarły  d.  20  września  1871  r.  w  Koziatynic  na  pograniczu 
Podola,  i  Ukrainy  Tomasz  Padurra,  pisał  stosunkowo  mało,  a  dru- 
kował za  życia  jeszcze  mniej.  Niektóre  utwory  jego,  jakie  od 
r.  IS'24  po  Wołyniu,  Podolu  i  Ukrainie  w  odpisacli  krążyły,  ogła- 
szali nieupoważnieni  przez  poetę  wydawcy  w  różnycli  czasopismacłi 
polskicli  w  latach  1S32 — 1842,  i  podawali  nawet  pod  imieniem 
I^adurry  poezye,  co  wcale  nie  wyszły  z  jego  pióra.  Wszystkie  ra- 
zem zebrał  księgarz  Kaj.  Jabłoński  i  wydał  osobno  r.  1842  we 
liwowie  p.  t.  „Pienia  Tomasza  Padurry"  (w  12ce,  str.  VIII  i  100); 
lecz  i  ten  nie  miał  upoważnienia  do  takiego  wydawnictwa. 

Sam  Padurra  drukował  za  życia  tylko  następujące  rzeczy: 
1 .  1829  w  zeszycie  Kpcowym  Dziennika  warszawskiego  (str.  35 — 38) 
ogłosił  pod  imieniem  brata  swego,  Józefa  Padurry,  ukrainke  „Zo- 
łotaja  Boroda";  r.  1844  wydał  w  Wai-szawie  u  Gliicksberga  mały 
zbiór  poezyi  p.  t.  „Ukrainky  z  nutoju"  (w  8ce,  str.  19ó),  gdzie 
pomieścił  dziewięć  ukrainek  i  trzy  dumy  pod  osol)nym  napisem 
„Riżnośti";  w  grudniu  r.  1857  wydrukował  w  Bibliotece  warszaw- 
slcićj  (t.  IV,  str.  G99)  wiersz  „Mandriweć";  r.  1801  udzielił  K.  Wł. 
Wójcickiemu  do  drugiego  wydania  Ilistoryi  literatury  polskiej  (t.  IV, 
str.  135 — 139)  dwa  wiersze,  jeden  polski  drugi  ukraiński,  „Z  Po- 
dr(')ży  Czajld- Harolda  po  Słowiańszczyźnie";  wreście  w  r.  18G4 
zamieścił  bezimiennie  w  Bibliotece  Ossolińskich  (t.  IV,  str.  150 — 101) 
krótką  prace  prozaiczną  p.  n.  „Jan  Mazepa". 

Z  innenii  poezyami  swenii,  clioć  miał  ich  dosyć  w  tece,  nic 
występował  za  życia.  Biografowie  jego  głosili  tylko  w  sprawozda- 
niacli  dorywczycli  (T.  A.  Olizarowski,  szkolny  przyjaciel  poety,  już 
r.  18;;0),  7A\  oprócz  wiei-szy,  które  drukował,  miał  posiadać  w  rę- 
kopisie  jeszcze;    romans    poetyczny    „Karol",    inny   jakiś    poemat 

Pyimn  Pflarry,  I 


II  T.  PADURRA. 

W  rodzaju  „Don  Jouana"  Byrona,  jakąś  „Duszenkę"  podobną 
z  układu  do  greckiej  powieści  o  Psyche,  jakiś  poemat  obszerny 
czyli  powieść  niepospolitych  piękności  w  języku  polskim  napisaną 
p.  t.  „Kudak",  inny  jeszcze  poemat  nie  mniej  obszerny  „Podróż 
Czajld-Harolda  po  Słowiańszczyźnie"  i  t.  p.,  i  że  zajmował  się  pi- 
saniem „Dziejów  ICozaczyzny  polskiej".  Lecz  i  utwory  drukiem 
ogłoszone,  choć  skromne  co  do  liczi  )y,  w}'starczyły  w  SAvoim  czasie, 
żeby  zwrócić  na  siebie  powszechną  uwagę  i  zjednać  sobie  zasłu- 
żone uznanie,  Śmiało  też  powiadamj-,  że  żaden  może  poeta  naszych 
czasów  nie  doznał  już  w  pierwszej  chwili  swego  wystąpienia  tak 
pochlebnego  i  serdecznego  przyjęcia  ze  strony  czytających,  co  To- 
masz Paclurra.  Wprawdzie  krytycy  ]iiszący  w  interesie  rosyjskim 
(w  Jutrzence  warszawskiej  r.  1842  i  1843  i  w  Tygodniku  peters- 
burskim r.  1844  i  1845)  zwietrzyli  w  nim  od  razu  nifOjezpiecznego 
dla  siebie  szermierza  i  uderzyli  nań  zaciekle,  że  ^,nie  zna  narzecza 
ukraińskiego",  ba  nawet  że  mu  nie  można  przyznać  tytułu  poety! 
Ale  w  odpowiedzi  na  te  zarzuty  Ijrzmiały  już  jego  ukrainki  i  dumy 
żałosną  nutą  po  dworkach  szlacheckich  i  pod  wiejską  strzechą, 
a  pisarze  rzetelnie  rzecz  pojmujący  przj-jęli  je  z  prawdziwym  za- 
pałem. Za  ogólny  też  w}Taz  uważać  można,  co  o  nim  powiedzieli : 
K.  Wł.  Wójcicki  w  Historyi  literatury  polskiej,  Wincenty  Pol  w  Pa- 
miętniku do  literatury  polskiej  XIX  w.  (r.  1866),  i  W.  Przyborowski 
w  Tygodniku  illustrowanym  warszawskim  (r.  1872,  Ner  229)  i  w  Bi- 
bhotece  warszawskiej  (r.  1872  t.  IV,  str.  410 — 423)  w  życiorysie 
poety,  napisanym  po  jego  śmierci  na  podstawie  danych,  które 
udzielił  Maryan  Wasiutyński  z  Koziatyna,  serdeczny  przyjaciel  Pa- 
duriy  w  ostatnich  latach,  w  którego  też  domu  życia  dokonał. 

Podług  nich  jest  PaduiTa  ,.,poetą  ludowym  w  calem  znaczeniu 
tego  wyrazu.  Pieśniami  swemi  rozkrzewiał  on  wielką  myśl  w  Ukra- 
inie, aby  zbudzić  w  niej  pamięć  świetnej  przeszłości;  \viele  z  nich 
przeszło  na  wieczną  pamięć  w^  usta  narodu  i  ludu,  a  w  dalekiej 
przyszłości  powtarzać  będą  późniejszych  pokoleń  usta  pieśni  tego 
wieszcza,  choć  nie  będą  wiedzieć  o  ich  twórcy.  W  śpiewnych  du- 
mach, które  tak  chciwie  chwyta  każde  ucho,  co  lgną  do  serca, 
skreślił  on  cały  żywot  kozaczy,  zamknął  w  nich  sławę  bitnego  po- 
kolenia, i  schwycił  razem  charakterystykę  rodową.  Kiedyś  jak  przyj- 
dziemy do  dum  histor}xznych,  rozszerzonych  po  całej  ziemi  naszej, 
wówczas  obejrzymy  się  za  Padurrą,  i  nie  tylko  my  ale  wszyscy  się 
obejrzą  w  całej  Słowiańszczyźnie  za  nim,  bo  pieśni  jego  proste 
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i  ilumy  maja  to  zuaczeuio  w  literaturze  naszej,  eo  poezye  lIez5'oda 
w  literaturze  greckic-j". 

Czy  zdanie  to,  wypowiedziane  przez  tak  poważnych  mężów, 
utrzyma  się  i  nadal  wobec  edycyi  Pism  poety,  którą  niniejszem 
d:łjemy  puliliczności  z  autografów  jego,  powierzonych  nam  do 
diuku,  nie  jest  naszą  rzeczą  przesądzać.  Zdaje  się  nam,  że  nie 
wiele  ono  ucierpi,  i  tylko  wyraźnićj  teraz  na  wlaściwóm  tle  swo- 
jem  rysować  sie  będzie.  W  każdym  razie  jednakowoż,  ponieważ  aż 
do  śmierci  ])oety  przez  całych  lat  40  krążyły  o  nim  najrozmaitsze 
wieści,  i  ponieważ  życiorys  jego  napisany  przez  W.  Przyborowskiego 
nie  jest  każdemu  znany,  i  nie  polega  nawet  na  całkiem  prawdzi- 
wych danych  (brak  w  nim  po  prostu  najważniejszych  szczegółów, 
nieznanych  nawet  Maiyauowi  Wasiutyńskiemu),  uważamy  sobie  za 
obowiązek,  podać  w  tern  miejscu  szczegółową  wiadomość  o  życiu 
i  ])israach  Padurry.  Opieramy  ją  najprzód  na  samych  utworach 
poety  i  przypisach  do  nich,  złożonych  z  pięciu  większych  wolumi- 
nów, kilkunastu  zeszytów  i  wielu  świstków,  razem  z  przeszło  400 
arkuszy  pisma.  ^V  jednym  luźnym  zeszycie  znaleźliśmy  nawet  bio- 
grafią Padurry,  napisaną  przez  M  .  .  .  z  8  .  .  .  d.  P2  października 
r.  18.j*2,  którą  poeta  dla  siebie  własną  ręką  odpisał  i  niektórerai 
uwagami  pomnożył ,  i  którą  dlatego  można  uważać  za  rodzaj  jego 
autobiografii.  Opieramy  ją  dalej  na  opowiadaniu  poważnych  osób 
wiekowych,  które  PaduiTę  za  młodu  znały,  między  innemi  także 
na  szczegółach,  udzielonych  nam  łaskawie  przez  bawiącego  we 
Lwowie  poetę,  Seweryna  (Joszczyńskiego,  który  do  r.  1815  znał 
osobiście  Padurrę  i  razem  się  z  nim  wychowywał,  i  przez  pana 
•hiua  Krechowieckiego,  żołnierza  z  pod  Daszowa,  który  w  później- 
szćm  życiu  swojem  dwa  razy  stykał  się  z  nim  i  poznał  go  bliżej, 
raz  przez  kilka  miesięcy  w  r.  184(i,  po  rnz  drugi  zaś  w  latach 
18.'),^ — 1859,  gdy  mieszkając  pod  Berdyczowem  niedaleko  ]\Iach- 
nówki  Murowanej,  zwykłej  siedziliy  Padurry  przy  końcu  życia,  od 
czasu  do  czasu  go  odwiedzał. 


Tomasz  Padurra  urodził  się  w  llińcach  na  Ukrainie  d.  21 
grudnia  1801  r.  z  ojca  Jana  i  matki  Anieli  z  Paszkowskich  herbu 
Zadora,  ]\Iazurki  z  I^łockiego.  Jan  PaduiTa,  ojciec  poety,  otrzy- 
mawszy r.  17!M>  od   króla  Stanisława   Augusta  dyplom   na  komor- 
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nika  przysięgłego  i  zostawszy  komornikiem  braclawskim,  trudnił 
się  pomiarem  gruntów,  głównie  w  dolo ra cli  Tomasza  Ostrowsłciego 
i  ks.  Hieronima  Sanguszld.  Od  księcia  wojewody  otrzymał  też  na 
dożywocie  dworek  z  gruntami  ornymi  w  Iłińcacli  na  przedmieściu 
przy  młynie  Litwino^\ym.  Bylto  dworełc  nie  Ijcz  pew^nej  tradycyi: 
w  r.  1786  wojewoda  Sanguszłco  przyjmował  w  nim  podwieczorłdem 
przejeżdżającego  tędy  króla  Poniatowskiego. 

Rodzina  Padurrów  nie  była  wprawdzie  pocliodzema  czysto 
polskiego,  lecz  od  dawna  już  zlała  się  ze  szlacłitcą  i  mieszłcała 
stale  Av  ziemiach  ruslcicli.  Padnrrowie  prowadzili  swój  pocz<ąte]c  od 
Jana  z  rodu  Słowian  zakarpackich ,  który  za  panowania  Wład}'- 
sława  IV  przybył  do  Polski,  służył  w  cudzoziemslcim  antorameucie, 
ożenił  się  potem  z  Maryą  Padurra  -  Słupecką  i  osiadł  w  Polsce. 
Z  niego  poszli:  Joachim  Padurra,  namiestnilc  chorągrd  husarskiej 
ks.  Dymitra  Wiszniowieckiego,  poległ  w  bitwie  pod  Podhajcami ; 
Tomasz  Padurra,  stronnik  Emeryka  Tekełego,  zakończył  życie 
w  okowacłi  tureckich  w  Standjule;  Piotr  Padurra,  porucznik  pan- 
cerny w  chorągwi  Józefa  Potocldego ,  zabity  przez  Ivozaków  przy 
szturmie  Białocerkwi.  Z  niego  poszli  także:  Joachim  Jerczak  Pa- 
durra herbu  Sas,  porucznik  J.  K.  Mości  (Sobieskiego),  posiadał 
w  r.  liiSO  waeś  Majdan  w  województwie  rusldem,  i  syn  tegoż  Teo- 
dor, który  r.  17P2  wieś  tę  Szeptyckiemu,  cześnikowi  trembowel- 
skiemu,  za  15  tysięcy  zł.  sprzedał.  W  połowie  XVIII  w.  posiadali 
Padurrowie  część  wsi  Berezówki ,  mieszlcali  na  Ukrainie  w  kluczu 
Ilinieckim  książąt  Sanguszków,  gdzie  się  oddawali  rolnictwu  jako 
szlacłita  zagonowa,  i  znani  byli  z  posług  obywatelskich.  Dziad  na- 
szego poety,  Paweł  Padurra,  przyłączył  się  do  konfederatów  bar- 
skich, i  w  potyczce  pod  Sahchą  na  Podolu  w  r.  17G8  przez  Mo- 
skah  rozsiekany  został;  brat  zaś  rodzony  Pawła,  Jan  Szjmon  Pa- 
dm-ra,  brał  także  udział  w  tej  Iconfederacyi  jako  ponicznik  w  cho- 
rągwi starosty  Kaniowskiego,  i  wysyłany  bywał  od  konfederatów  do 
Siczy  dla  namowy  wspólnego  działania  Zaporożców  przeciw  Moskwie. 
Z  poselstwa  tego  zostawił  nawet  osobny  Dyaryusz,  jak  nas  wnuk 
jego  zapewnia. 

Znani  więc  byli  Padurrowie  na  Ptusi  z  patryotyzmu,  a  Jan 
komornik  bracławski  był  nawet  w  poważaniu  u  osób  znacznych: 
Tomasz  Ostrowski  i  książę  Hieronim  Sanguszko  zaszczycah  go 
swoimi  względami  i  łaską.  Oprócz  syna  Tomasza  miał  on  jeszcze 
sześcioro  dzieci:  trzy  córki  i  trzech  synów;  wszyscy  pomarli  bezżenni. 


T.    PADURRA.  V 

Losy  ich  nie  są  zresztą  bliżej  znane,  i  wiadomo  tylko,  że  córka 
jedna  była  za  Tyszkiewiczem  szlachcicem  z  Litwy,  lecz  po  stracie 
męża  i  syna  dostała  obłąkania  i  rodzeństwo  zabrało  ją  do  domu. 
Z  synów  zaś  odznaczył  się  jeszcze  tylko  Józef,  starszy  o  jaki  lat 
dziesiątek  brat  Tomasza.  Byt  on  prawnikiem  z  powołania,  ukończył 
we  Wilnie  r.  1817  oddział  nauk  moralnych  i  pohtycznych,  i  otrzy- 
mał stopień  kandydata  obojga  praw;  w  r.  1822  wzywano  go  do 
objęcia  katedry  prawa  narodowego  w  uniwersytecie  wileńskim,  ale 
wezwania  tego  dla  przyczyn  nieznanych  nic  przyjął,  osiadł  w  zaci- 
szu doniov;em,  i  przełożył  Idlka  dzieł  z  francuskiego  na  język  pol- 
ski, które  dotąd  w  rękopisie  leżą. 

Początkowe  wychowanie  otrzymał  Tomasz  razem  z  resztą  ro- 
dzeństwa w  domu  rodzicielskim.  Że  było  poczciwe,  staropolskie,  że 
„cnotliwa  matka  nutą  bojaźni  Boga  i  miłości  kraju  śpiewała  w  ko- 
lebce niemowlętom,  ojciec  zaś  sławą  wypraw  wojennych  i  imionami 
poległych  za  kraj  rodzinny  rozrzewniał  serca  pacholąt'^  niema 
przyczyny  wątpić,  jak  z  drugiej  strony  przypuścić  należy,  że  we 
Vv'sp()mnieniach  tych  niepoślednią  rolę  odgrywała  pamięć  rozsieka- 
nego przez  wojska  rosyjskie  dziadka.  Pierwszych  zasad  czytania, 
l»isania  i  racimnków  uczył  się  w  szkółce  parafialnej  przy  probostwie 
w  Ilińcacli,  i  miał  tu  za  towarzysza  i  wspóluczuia  Seweryna  Go- 
szczyńskiego. Największy  poeta  ukraińsłd  urodził  się  właśnie  w  tych 
samycli  Ihńcach  r.  1803,  był  tylko  o  kilkanaście  miesięcy  młodszy 
od  Tomasza,  a  nawet  pewne  pokrewieństwo  łączyło  obydwóch,  — 
ojciec  Tojnasza,  komornik  bracławski,  był  cłirzestnym  ojcem  Sewe- 
ryna. Jakoż  zaprzyjaźnili  się  obaj  rówieśnicy,  a  Padurra  zwykł  był 
później  opowiadać,  że  „wyuczywszy  się  ministrautury,  służyli  razem 
do  mszy  św.  i  l)yli  dumni  ze  swego  ol)owiązku,  jakby  najpierwsi 
dygnitarze  kościohi". 

Po  ukończeniu  nauki  w  mi(jsco\vej  szkółce  paraiialnćj,  oddał 
komornik  bracławski  syna  do  szkoły  w  \Viunicy;  w  rok  potem  po- 
dążył tam  za  nim  i  Seweiyn  Goszczyński.  Było  to  r.  1814  lub  1815: 
Seweryn  chodził  do  pierwszej,  Tomasz  do  drugiej  klasy;  postępy 
w  naukach  robih  obydwaj  znaczne.  Wprawdzie  Padurra  uczył  się 
mało,  ale.  odznaczał  się  niezwykłym  talentem,  współuczniowic  lu- 
bieli  go  bardzo,  i  znali  go  dobrze  wszyscy,  gdyż  wyśpiewywał  im 
zawsze  rzewne  mclodyo  ukraińskie  i  używał  zazwyczaj  w  rozmowie 
z  kolegami  tylko  narzecza  ukraińskiego.  I>o  narzecza  tego  nabrał 
bowiem  już  od  makńkości  szczcgóluicjszcgo  pociągu :  najulubieńszą 
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jego  zabawą  było,  przysłuchiwać  si^  opowiadaniom  dawuycli 
podań  w  języku  ruskim  i  ;,.jękom  liry  ukraińsldej".  Piosnki  też 
rzewne  i  dumy,  nucone  w  narzeczu  ukraińskiem,  działały  siłą.  ma- 
giczną na  umysł  młodocianny,  serce  i  ucho  jego  cliwytały  je  clici- 
wie,  tak  na  miejscu  w  Ilińcach  jak  i  w  okołicach  dalszych,  dokąd 
go  ojciec,  zajmując  się  pomiarem  gruntów,  często  ze  sobą  w  wol- 
nych od  nauki  chwilacli  zabierał.  Szczególniejszy  zaś  wpływ  wy- 
wierały na  nim  dumy,  śpiewane  przez  hrników,  „co  przechodząc 
po  kraju  z  pieśniami  o  czynach  praojców,  szczepili  w  sercach  słu- 
chaczów miłość  narodowości  i  chwały".  —  „Ileż  was  —  powtarzał 
też  w  starości  —  słyszałem  w  mojem  dzieciństwie !  Dziś  zgłuchły 
pieśni,  śpiewaków  gToby  pokryły,  ja  tylko  nie  mogę  zapomnieć 
o  pieśniach  i  tobie  lirniku  z  Kalnika,  który  czarodziejską  nutą 
umilałeś  sny  mojego  dzieciństwa,  napełnił  życie  iiroldem  tęsknoty, 
i  przelał  w  duszę  młodą  tę  lubą  rzewność  za  ubiegłą  przeszłością, 
jaką  było  przepełnione  twoje,  stygnące  już  prawie  lecz  szlachetne 
serce.  Pokój  twoim  popiołom  starcze!  Ty  mnie  nie  objawiłeś  swo- 
jego nazwiska,  a  ja  tak  żywo  zacliowałem  w  pamięci  szlachetne 
rysy  twego  oblicza,  jak  w  sercu  uczucia  lat  pacholęcych.  Często 
wśród  drogich  wspomnień  i  wieku  i  osób,  kiedy  zatęskni  do  nich 
rozrzewnione  serce,  zda  mi  się,  że  jeszcze  słyszę  twój  proroczy 
głos,  do  obecnych    o   mnie  mówiący:  „Se  budę  dusza  zaporoźka''. 

W  szkole  w  Winnicy  był  Tomasz  Padurra  lat  kilka,  Seweryn 
Goszczyński  bawił  tam  tylko  rok  jeden.  Ojciec  Seweryna  przeniósł 
się  w  tym  czasie  w  okolice  Humania  do  Leszczynówki ,  i  umieścił 
syna  w  Humaniu  u  księży  Bazylianów.  Po  tem  rozstaniu  się  nie 
zeszli  się  Tomasz  z  Sewerynem  w  swojem  życiu  już  nigdy  po  raz 
drugi  osobiście. 

Po  ukończeniu  szkół  Winnickich  około  r.  1820  hczył  Padurra 
wprawdzie  już  lat  18.  był  rozmarzony  opowiadaniami  i  dumami 
lirnikÓY/  ukraińskich,  lecz  z  tem  wszystkiem  był  jeszcze  chłoi)ak 
pusty.  Wizytator  ówczesny  Wyleżyński,  widząc  w  nim  wyższe  zdol- 
ności i  jiilność  w  naukach,  i  mając  wtenczas  właśnie  odbywać  swoje 
coroczne  wizyty  po  zakładach  naukowych,  zabrał  go  ze  sobą  jako 
«>ekretarza.  „Udało  mi  się  —  opowiadał  później  śmiejąc  się  sam 
Padurra  —  pomimo  całej  mojej  żywości  zachowywać  pewną  powcigę 
przy  wizytach.  Dopiero  przyjechawszy  do  Międzyrzecza,  gdy  jako 
sekretarza  księża  umieścili  w  osobnej  celi,  z  której  okna  wycho- 
dziły na  ogród,  gdzie  była  wiśnia  obficie  obciążona  owocem  i  siatką 
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nakryta,  na  przyjęcie  J\V.  wizytatora  zachowana,  nie  mogłem  wy- 
trzymać, i  obudziwszy  się  rano,  wyskoczyłem  przez  okno  i  obja- 
dłem wiśnie.  Ojcowie  opatrzyli  się  i  ks.  rektor  wystosował  na 
piśmie  jowialne  oskarżenie,  podane  na  wety  przy  końcu  obiadu. 
Śmiał  się  JW.  wizytator  z  tego  wypadku,  śmieli  się  Ojcowie  z  to- 
warzystwem, a  ja  czerwieniałem  jak  piwonia.  Dla  ujęcia  mi  wreście 
konfuzyi  ks.  rektor  cofnął  swój  proces,  a  mnie  zaprosił  na  pod- 
wieczorek". 

Rok  1820  stał  się  jednakowoż  z  innego  jeszcze  względu  waż- 
nym w  życiu  Padurry.  Po  ukończeniu  bowiem  wizyty  zakładów 
naukow}'ch  z  Wyleżyńskim  przybył  do  Krzemieńca  i  wstąpił  do 
tamtejszego  liceum.  Czem  byłą  szkoła  ki"zemieniecka  w  owym  cza- 
sie, wiadomo  jest  dostatecznie :  poczet  znakomitych  ludzi,  których 
wydała,  i  którzy  odznaczyli  się  jużto  w  czasie  powstania  r.  1837n 
już  z  czasem  zajęli  stanowisko  poważne  w  piśmiennictwie  polskiem, 
przemawia  najlepiej  za  jej  urządzeniem  i  duchem.  Padurra  zalicza 
też  sam  w  autol)iogralii  do  swoich  współuczniów :  „Maurycego  Go- 
sławskiego,  Tytusa  Szczeniowskiego  i  Tomasza  Ohzarowskiego", 
i  z  wdzięcznością  wspomina  o  swoich  nauczycielach  :  „Alojzym 
Felińskim,  Alojzym  Osińskim,  Józefie  Jaroszewiczu,  Michale  Jur- 
kowskim i  Józefie  Uldyńskim".  W  towarzystwie  takiej  młodzieży 
i  pod  okiem  i  l<ierownictwem  tak  światłych,  uczonych  i  w  swoim 
czasie  znakomitych  nauczycieli,  mógł  zaprawdę  Padurra,  utalento- 
wany i  żądny  nauki  i  wiedzy,  robić  znaczne  postępy.  Jakoż  uczę- 
szczał do  szkoły  pilnie,  przysłuchiwał  się  z  uwagą  wykładom, 
uczył  się  i  czytał  wiele. 

Czy  pisał  już  w  tym  czasie  jakie  poezyc  i  dumy,  powiedzieć 
nie  umiemy.  W  zbiorze  własnoręcznych  jego  rękopisów  i  ])rulionów, 
które  się  nam  dostały,  nie  znaleźliśmy  żadnego  śladu  jakiegokol- 
wiclc  utworu  jego  już  z  pierwszych  lat  pobytu  w  Krzemieńcu.  Je- 
żeli już  wtedy  próbował  sił  swoich  w  poezyi^  to  były  to  w  każdym 
razie  tylko  próbki  pierwsze,  nieudolne,  i  później  sam  do  nich  nie 
przywiązywał  żadnój  uwagi,  dlaczego  też  z  czasem  i  ślad  po  nich 
/agiuąl.  Tczył  się  wszakże  i  czytał,  jak  powiadamy,  wiele,  i  od- 
dawał sic  najwięcej  studyom  historycznym  i  poezyi.  Najulubieńszy- 
mi  zaś  jiisarzaini  jego  byli  fantastyczny  Ossyan,  i  pełen  zapału 
genialnego  Pyron,  zwłaszcza  ostatni.  I^oeta  angielski  stanął  byt 
właśnie  utworami  swoimi  na  czele  wszystkicli  poetów  i  zwrócił 
powszechną  na  siebie   uwagę,   szczególniej    „Wędrówkami   Czajld- 
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Harolda"  (r.  1813).  w  których  pod  przebrauem  imieniem  ^vylał 
był  swoje  własne  uszucia  i  opisał  zwiedzane  kraje.  Młodzież  czy- 
tała go  cliciwie,  a  wpływu  jego  nie  mógł  się  ustrzec  prawie  żaden 
pisarz;  ulegli  kolejno  jego  czarodziejskiej  sile:  Malczew'ski,  Mickie- 
wicz, Słowacki,  Goszczyński  i  inni.  Uległ  jej  więc  także,  jak  zo- 
baczymy, i  Tomasz  Padurra,  a  ponieważ  był  niższy  talentem  od 
innych,  ponieważ  był  w  każdym  razie  tylko  poetą  drugorzędnym, 
nie  umiał  zachować  miary  w  naśladownistwie  i  uległ  jej  ze  wszy- 
stkiem.  Jeżeh  Byron  był  dla  wielu  naszycli  poetów  tylko  wzorem, 
który  w  danym  razie  mniej  lub  więcej  udatnie  naśladować  starali 
się,  to  stał  się  dla  Padurry  formalnym  przewodnikiem,  którego  na- 
wet w  czynach  naśladować  usiłował.  Jakoż  kształcił  się  teraz  na 
nim,  zarówno  z  resztą  młodzieży  szkolnej  chwytał  chciwie  za  jego 
poezye,  a  nawet  do  końca  życia  rad  je  czyty^vał.  I.ecz  wrócimy 
jeszcze  raz  do  tego. 

Na  nauce  zatem  i  czytaniu  zeszły  mu  pierwsze  lata  pobytu 
w  szkole  krzemienieckiej.  Dopiero  około  r.  1822  nastąpiła  w  jego 
otoczeniu  i  usposobieniu  pewna  zmiana,  którą,  jak  się  zdaje,  spo- 
wodowała śmierć  ojca.  Piodziua  Padurrów  opuściła  dworek  w  Ihń- 
cach,  który  komornik  bracławski  miał  tylko  w  doży^vociu,  i  prze- 
niosła się  do  wsi  Mszańca.  pół  mili  od  Machnówki.  którą  przez 
zastaw  otrzymała  od  Przyłuskiego.  Starszy  l)rat  Józef  objął  meu- 
torstwo  i  opiekę  nad  młodszym  Tomaszem. 

Wypadek  ten  o  tyle,  zdaje  się,  wywołał  zmianę  w  stosun- 
kach przyszłego  poety,  że  na  razie  przynajmniej  zabrakło  mu  z  do- 
mu rodzicielskiego  funduszów  potrzebnych  na  dalszą  naukę  w  Krze- 
mieńcu, i  oddany  liył  po  raz  pierwszy  w  życiu,  że  się  tak  wyrazimy, 
własnym  siłom.  Wprawdzie  opieka  starszego  brata  mogła  mu  być 
tylko  pożądaną,  gdyż  Józef  Padurra  „był  człowiek  wielkiej  za- 
cności i  pełen  nauki" ;  młodszy  brat  „zachował  też  dla  niego  do 
końca  życia  poważanie  z  miłością  braterską".  Lecz  ua  vi\/Ae  to 
wszystko  nie  wystarczało,  Tomasz  obejrzał  się  zatem  na  seryo  po 
świecie,  począł  myśleć  o  jutrze,  o  przyszłości,  spoważniał  umysłowo. 
Znajomości  też,  jakie  już  od  lat  dwóch  miał  w  Krzemieńcu,  uła- 
twiły nui  dalsze  kształcenie  się  w  liceum,  a  nowe  jego  położenie 
zbliżyło  go  do  ludzi  starszycli.  znaczuiejszycli.  którzy  jużto  mająt- 
kiem, już  nauką  i  urzędami  przedniejsze  w  społeczeństwie  ziijmo- 
wali  stanowisko.  Owoce  tej  zmiany  okazały  się  niebar/eni. 
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Dotychczas  PadiuTa  uczył  się  i  czytał  wiele,  lecz  bodźcem 
do  tego  był  zwykły  zapał  młodzieńczy,  jak  zawszy  żądny  nauki 
i  wiedzy,  podsycany  przytem  kierunkiem  i  duchem,  jakie  między 
mludziożą  szkolną  w  Krzemieńcu  panowały.  Od  tej  chwili  zaś  po- 
czął naukę  pojmywać  z  innej,  właściwej  strony.  Jakoż  wytknął  so- 
bie teraz  w  ogólności  i  cel  pewien  dla  swojej  wiedzy  i  talentn. 
i  wszedł  na  drogę,  która  go  do  tego  szczęśliAvie  poprowadzić  mia- 
ła: w  r.  1828  postanowił  on,  jak  sam  zeznaje,  napisać  dzieje 
Ukrainy  w  pieśniach.  ..Jeszcze  na  szkolnej  ławie  w  Ivrze- 
mieńcu  r.  182o  —  notuje  po  kilkakroć  w  swoich  brulionach  — 
słuchając  zacnego  Józefa  Jaroszewicza  wykładu  historyi  prawa 
polskiego,  powzięhśmy  zamiar,  stworzyć  w  pieśniach  dzieje  ukraiń- 
skie w  narzeczu  krajowem",  Byłto  zamiar,  przyznać  należy, 
juk  na  r.  1823  w  każdym  razie  śmiały,  lecz  Padurra,  któiy  od 
maleńkości  z  takim  zapałem  i  zamiłowaniem  przysłuchiwał  się  po- 
daniom i  dumom  lirników  ukraińskich  i  UAvażał  przytem  narzecze 
ukraińskie  za  swój  język  rodzinny,  którym  władał  doskonale,  czu! 
się  de  takiej  pracy  bardziej  jak  ktokolwiek  inny  uprawnionym  i  pc*- 
wołanym.  Nie  taił  Avszakże  przed  sobą  trudności.  ..Zamiar  ten  wy- 
magał —  dodaje  —  obhtej  znajomości  rzeczy.  Owocześnie  w  dzie- 
jach i  pismach  polskich  znajdowaliśmy  tylko  szczupłe  wiadomości, 
ukraińskicli  zaś  żadnych  nie  było.  Na  razie  zapełniły  ich  miejsca 
jtodania  i  pieśni,  z  czcisem  akta,  archiwa  klasztorne,  pamiętniki, 
zapiski,  lislyny  i  t.  p.  Uczeni  Alojzy  Osiński  i  Joachim  Ijclewel 
udzielając  nam  l)ogatycli  wiadomości  z  dziejów,  nie  przestali  nas 
zaszczycać  swojemi  radami  i  sercem.  Z  ichto  życzeń  i  przez  nich 
.luhan  Ursyn  Niemcewicz  przesyłał  patryarchalne  błogosławieństwo 
naszym  cehjm  i  pracy". 

/  podań  zatem  i  dum  uki'aińskicli.  a  obok  tego  i  z  innych 
.'.rodeł  rękopiśmicnnycli,  niedrukowanych,  miała  z  rąk  Paduriy 
wyjść  Ukraina  w  picśniacli,  w  narzeczu  własnem,  ukraińskiem.  Obok 
.wyklej  nauki  szkolnej  pi-zykladał  się  więc  odtąd  i  do  czytania 
różnych  rękopisów,  traktujących  o  Ukrainę;  wspomina  też  miejsca- 
mi o  niektórych,  i  już  pod  tym  samym  rokiem  1S2')  notuje,  że 
udzielali  takowych  generał  wojsk  polskich  Wyszkowski,  towa- 
rzysz i  przyjaciel  Kościuszki,  i  Wiktor  Łaźniński,  syn  generała 
woj-^k   polskich. 

Ijoku    1 --•..' I.  a  więc  w  rok  po  tern  oświadczeniu,  które  |ło  kil- 
kakidć  powtórzone  zjiależhśmy  w  jego  bruhonach,  wystąpił  Padurra 
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Z  pierwszym  swoim  utworem  „Łyrnyk".  Prawdopodobnie  też 
puścił  go  zaraz  w  odpisach  między  kolegów  i  znajomych,  gdyż  od 
roku  tego  datuje  póŹD^ej  s?m  pierwsze  swoje  w/stąpienie  publi- 
czne. „Kiedy  nasza  raz  pierwszy  odezwała  się  lira,  lat  temu  dwa- 
dzieścia i  sześć"  —  powiada  av  przedmowie  do  dum,  napisanej 
w  r.  1850.  —  Wierszto  krótki,  liczy  zaledwie  dziewięć  cztero- 
wierszowych  zwrotek,  lecz  schwycony  mile,  wdzięcznie,  a  lirnik 
ukraińslvi,  postać  tak  znana  Padurze,  o  której  z  taką,  czcią  wspo- 
mina jeszcze  w  starości,  oddany  w  nim  dokładnie.  Dedykował  go 
z  czasem  poeta  cieniom  Jana  Mazepy,  hetmana  zadnieprowskiego, 
w  swojem  przekonaniu  największego  chociaż  nieszczęśliwego  prze- 
wódcy  Ukraińców. 

W  ślad  za  „Limakiem"  w  rok  później,  zawsze  jeszcze  za 
czasów  szkolnych  w  Krzemieńcu,  pojawił  się  drugi  jego  utwór 
„Kozak"'),  obok  „Lirnika"  ze  wszystkich  poezyi  Padurry  najbar- 
dziej wzięty  i  rozpowszechniony.  Po  Podolu,  Wołyniu  i  Ukrainie 
lozeszedł  się  zaraz  także  w  odpisacli,  i  dostał  się  stąd  do  Gali- 
cyi  wschodniej,  gdzie  go  młodzież  do  dziś  dnia  śpiewa,  rzadko 
kiedy  wiedząc,  z  czyjego  wyszedł  pióra.  Do  jego  rozpowszechnie- 
nia na  Ilusi  czerwonej  przyczynili  się  najbardziej  ks.  Józef  Lewi- 
cki i  Kuj.  Jabłoński,  którzy  go  z  niektóremi  zmianami  przedruko- 
wali, pierwszy  r.  1834  w  Gramatyce  języku  ruskiego,  wydanej  po 
niemiecku  w  Przemyślu,  drugi  r,  1842  we  wspomnianych  już  Pie- 
niach  ").  Nic  też  powszechniejszego,  jak  słyszeć  dzisiaj  w  Galicyi 
churem  śpiewając^i  młodzież : 

Zakotyw  sia  misiać  w  chmari, 

Swyszcze  bura  po  horach, 
Posunulyś  niczni  mai  i, 

Prospaty  sia  w  czaharach. .... 

Wierszto  także  jak  i  poprzedzający,  wdzięczny,  gładki,  ułożony 
w  tym  samym  nastroju  poetyckim,  znacznie  już  dłuższy,  liczy  dwa- 
dzieścia czterowierszowych  zwrotek,  i  przedstawia  ukraińskiego 
Kozaka  za  czasów  jego  polskich,  wolnych,  w  całt^  kozaczej  swa- 
woli, swobodzie  i  prawdzie,  lepiej  jak  wszelkie  o  nim  wywody  hi- 
storyków lub  świadków  naocznych. 
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■)  sfcr.  13  i  uu.,  pod  mipisom  „Zaporożec". 
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To  są  dwa  pierwsze  płody  Padiirry:  „Lirnik"  i  „Kozak". 
Początek  w  każdym  razie  świetny,  po  którym  mógł  tern  śmielej 
już  zamarzyć  o  spełnieniu  zad?nia,  jakie  sobie  wytknął,  napisania 
dziejów  Ukrainy  w  pieśniacli.  Okazał  bowiem  w  nicli  tak  poety- 
cki talent,  oryginalny  i  rodzimy,  jak  znajomość  i  postęp,  jaV"e 
poczynił  w  rozpatrywaniu  dziejów  ukraińskich,  ich  ducha  i  treści, 
które  brał  nie  z  ksiąg  drukowanych,  lecz  z  rękopisów,  opowiadań 
ludowych  i  pieśni  lirników. 

Ukończywszy  zatem  liceiun  w  Krzemieńcu  r.  1825,  wyclio- 
dził  z  niego  Padurra  bez  przesady  z  pewną  sla^vą  przyszłego  po- 
ety Ukrainy,  i  „zapasem  wiedzy",  jak  się  jego  biograf  wyraża. 

Czy  wychodził  z  i.iiego  także  „ze  znajomością  społeczeństwa", 
jak  nas  również  W,  Przyborowski  zapewnia,  to  inne  pytanie,  bar- 
dzo względne,  na  które  też  różną  można  dać  odpowiedź.  Ze  zwy- 
kłej, codziennej  strony,  mógł  znać  naturalnie  nieźle  ówczesne 
społeczeństwo  w  tamtejszycli  okolicach:  syn  szlachcica  chodącz- 
kowego  i  ulubieniec  lirników  wędrownych,  uczeń  zrazu  szkółki  ])a- 
ralialnćj  a  potem  małomiejsl  'ej,  od  lat  kilku  zaś  oddany  własnym 
siłom,  stykając  się  z  młodzieżą  różnorodną  i  ludźmi  możnymi 
i  znacznymi,  miał  niemałą  sposobność,  poznać  dokładnie  różne 
warstwy  społeczeństwa.  Jeżeli  jednakowoż  weźmiemy  „społeczeń- 
stwo" w  znaczeniu  właściwszem,  i  spytamy,  jakie  przyszły  poeta 
I 'krainy  mógł  mieć  w  tym  czasie  poglądy  na  ustrój  społeczeństwa 
ludzkiego,  jego  zadanie  i  cele,  to  odpowiedź  na  to  pytanie  nie  wy- 
l)adnie  wcale  na  korzyść  Padurry.  Twórca  tak  powabnych  utworów 
jak  „Lirnik"  i  „Kozak",  opuszczając  r.  1825  Krzemieniec,  wyszedł 
ze  szkoły  tamtejszej  przejęty  na  wskroś  zasadami  nie  tyle  repu- 
!)lil<ańskiemi,  jak  raczej,  że  się  tak  wyrazimy,  hajdamackiemi,  po- 
suniętcmi  do  ostateczności.  Swoje  wyznanie  pod  tym  względem 
złożył  on  w  wierszu  polskim  p.  n.  „Czapka",  który  napisał  na 
jtoczątku  r.  1826,  a  więc  zaledwie  w  kilka  miesięcy  po  opuszcze- 
niu Krzemieńca.  Wierszto  co  do  układu  wewnętrznego  i  budowy 
co  najmniej  lichy,  jak  we  wszystkich  jego  poezyach  polskich  nie- 
maiz  tu  najmniejszego  ciepła,  najmniejszej  podniosłości,  a  rym 
cliropawy  zaledwie  jako  tako  całość  podtrzymuje.  Lecz  za  to  treść 
}>'ii.()  mocno  zastanawia.  Dobrze  było  na  świecie  —  lak  mniej  wię- 
ct  )  streścić  się  daje  —  gdy  wszyscy  ludzie  chodzili  w  czai)kach 
i  byli  sobie  równi.  .Me  z  czasem  nastały  inne  nakrycia  na  głowę, 
przed  któremi  czapka  uniżyć  się    musiała,   nastały  kapelusze  czer- 
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wone  i  czarne,  kapelusze  z  ogonami  i  inne  nakrycia,  i  potworzyły 
się  w  społeczeństwie  stany,  arystola-acya : 

I  zowią  sie  głupiem  mianem 
Jeden  chłopem  drugi  panem, 
O  prawodawcy!  o  ludy! 

Dla  biednej  czapki,  dla  ludu,  nastały  naturalnie  ucisk  i  niewola, 
które  podtrzymują  fałszywi  j)oeci  i  prorocy.  Złe  to  av  społeczeń- 
stwie trzel3if,  zmienić,  ale  na  to  jest  tylko  jeden  środek:  wyrżnąć 
możną  szlachtij,  z  nimi  kogoś  jeszcze,  i  przewrócić  pierwotny  stan 
rzeczy.   Rzeź    dla   wszystkiego    co    możne,   wyższe,  oto  rdzeń  jego 


Bóg  nie  skarze  za  to  dzieci, 
zapewnia  Padurra. 

Za  czyim  wpływem  Avyrobiły  się  w  nim  tak  excentryczue 
a  nawet  choćby  tylko  z  polskiego  stanowiska  potępienia  godne  wy- 
o1)rażenia,  trudno  stanowczo  orzec.  Żeby  profesorowie  szkoły  krze- 
mienieckiej szczepili  byli  w  umysłach  młodzieży  tak  ski'ajnc  i  czer- 
wone zasady,  i  po  prostu  podawali  jej  do  rąk  nóż  na  braci  wła- 
snycli,  na  to  skądinąd  niema  żadnych  dowodów,  i  nic  nawet  nie 
uprawnia  do  robienia  takich  przypuszczeń.  Zasady  te  wyrobiły  się 
w  nim  raczej  same  z  siebie,  i  uważać  je  należy,  jeżeh  się  nie  my- 
limy, za  wypływ  zbytniego  może  przejęcia  się  z  jednej  strony  opo- 
wiadaniami ludowemi  i  pieśniami  lirników,  z  drugiej  strony  zaś 
związkami  tajnymi,  które  Avówczas  między  starszymi  i  młodzieżą 
jużto  zawiązywały  się,  już  istniały  od  dawna. 

Byłyto  bowiem  czasy  ogólnego  spiskowania  i  zamieszania 
społecznych  pojęć  w  P^uropie,  czasy  bezpośrednio  po  tylu  zawie- 
dzionych nadziejach,  ])0  upadku  Nai)oleona  i  restauracyi  Ave  Fran- 
cyi,  chwila,  w  której  się  zdawało,  że  wszystkie  moralne  zdobycze 
rewolucyi  francuskiej  na  razie  marnie  przepadły.  W  Europie  po- 
tworzyły się  liczne  stowarzyszenia  tajne,  i  poczęły  ją  na  wskroś 
nurtować.  Cele  ich  Ijyły  różne,  i  w  tem  tylko  zgodne  ze  solją,  że 
należy  wywrócić  stan  rzeczy,  który  rok  1815  stworzył.  Faktycznie 
zapanował  1:)owiem  prawie  wszędzie  absolutyzm,  lecz  miał  zwolen- 
ników tylko  w  sferach  rządzących,  większość  zaś  niezadowolonych 
pragnęła  innych  rządów:  repuliliki  o  najrozmaitszych  odcieniach, 
lulł  monarchii  konstytucyjnej  o  formie  więcej  lub  mniej  ograniczo- 
nej. Związkowi  ros)jscy,   na    których   czele   stali   Pestel,   Bestużew 
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i  inni,  zalecali  n.  p.  zaprowadzenie  formy  rządów  na  wzór  S' tanów 
Zjednoczonych  Amciyki,  i  chcieli  właśnie  osiąuuąć  ten  col  zapo- 
uiocą  przewrotu  socyalnego. 

Związki  takie  były  naturalnie  i  w  Polsce,  gdzie  na  razie  nie 
chodziło  tyle  o  przyszłą  formę  rządu,  jak  raczej  o  wyzwolenie 
kraju  z  rąk  o])cych.  Z  Kongresówld,  gdzie  się  najpierw  potworzyły, 
przeszły  one  do  ziem  zabranych,  i  ogarnęły  tu  całą  inteligencyą 
i  doroślejszą  mh>dzież.  Już  w  r.  1822  liczono  na  Litwie  i  Rusi 
pod  berłem  moskiowskiem  bez  mała  do  5000  związkov,'ych,  liczba 
ta  wzmagała  sie  z  dniem  każdym,  i  okazywała  się  nawet  potrzeba 
ustanowienia  osobnego  komitetu  dla  Wołynia,  Podola  i  Ukrainy  '). 
W  tycli  też  stronach  przycho(V/iło  do  bliższej  styczności  związko- 
wych polskich  z  rosyjskimi,  i  właśnie  na  początku  r.  1825  odby- 
wała się  w  tym  przedmiocie  Iconfcrencya  w  Kijowie  między  Pe- 
stlem  i  Jabłonowskim.  SpislvOwi  rosyjscy  nie  mieli  nic  przeciw  temu, 
żel)y  po  olłaleniu  caratu  Litwa,  Ukraina  i  ziemie  zabrane  pozosta- 
ły przy  Polsce,  lecz  dla  braku  stanowczycli  oświadczeń  ze  strony 
naczelników  polskicli  nic  przyszło  do  ostatecznych  układ()W,  i  spra- 
wa spisk()w  rosj-jskich  i  polskicli  na  razie  niepomyślny  wzięła  ol)rót. 

Owoż  do  związków  tyc|i  tajnych  należał  także  i  nasz  Pa- 
dnrra.  C^zy  dał  się  wciągnąć  do  nicli  jeszcze  w  Krzemieiicu,  czy 
dopiero  po  ukończeniu  szkoły  tamtejszej,  mniejsza  o  to,  lecz  prze- 
jął się  zanadto  może  ich  celami  i  różnorodnym'  środkami,  i  stądto 
poszły,  zdaje  się,  owe  czerwone  zasady,  które  się  w  duszy  jego 
wylęgły,  i  którym  popuścił  wodze  w  „Czapce".  Że  zaś  był  bHżej 
w  sjiisld  te,  wtajemniczony,  świadczy  najlepiej  trzeci  z  rzędu  jego 
wiersz  w  narzeczu  ukraińskiem,  który  tuż  po  ukończeniu  liceum 
w  Krzemieńcu,  r.  1825,  bawiąc  w  TctijoA\ie,  majętności  książąt 
.Sanguszków,  napisał.  Jestto  jego  „Ruchawka",  pieśń  bojowa, 
pełna  ognia  i  werwy,  ułożona  z  calem  gorącem  młodzieńczej  duszy. 
Napisał  ją  w  tym  roku,  jak  sam  zeznaje,  na  proś])ę  jakiegoś 
'S.  ^f.  A.  i  M.  11.  Ii..,  kt(')rzy  pragnęli  mieć  pieśń  bojową  w  tym  ję- 
zyku :  miała  ona  poprowadzić  zastępy  Ukraińców  do  Icrwawej  wal- 
ki z  żołtłactwem  caratu,  do  której  wszakże  po  odkryciu  spisku  ro- 
syjskiego i  ukaraniu  głównych  jego  przewódców  nie  przyszło. 

Po  ukończeniu  liceum  w  Krzemieńcu  nie  chwycił  się  zresztą 
Padurra    żadnego    stałego    zajęcia.     Z   urodzenia   poeta,    przytem 

';  Mochnacki.  Powstanie  w  r.  IbJ"/,. 
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..meliiucliolijuy,  spokojnj^  i  marzący  w  ciszy",  choć  z  drugiej  strony 
na  dnie  jego  serca  tlały  wcale  krwią  cuchnące  chuci,  nie  czul 
w  sohie  skłonności  do  pracy  stałej,  hiurowej,  i  widzimy  go  przez 
lat  kilka  przesiadującego  w  różnycli  miejscach.  W  r,  1825  bawił 
n.  p.  w  Totijowio,  i  napisał  tu  owe  „Iluchawkę",  dzisiaj  w  Galicyi 
z  niektóremi  zmianami  także  powszechnie  śpiewaną.  W  tym  samym 
czasie  ])ył  także  mile  widziany  u  książąt  Sanguszków  w  Sławucie, 
do  czego  oprócz  jego  ułożenia  zewnętrznego  i  reputacyi  poety  ])rzy- 
czyniała  sie  zapewne  i  pamięć  na  ojca,  liomprnika  braci awskiego, 
który 'w  swoim  czasie  doznawał  różnych  łask  książęcych.  Z  młodym 
Romanem  Sanguszką,  rówieśnikiem  co  do  wieku,  połączyła  go  na- 
wet ściślejsza  zażyłość,  której  pamięć  pozostała  mu  na  zawsze 
drogą.  Wydając  r.  1844  niektóre  „Ukrainki"  w  Warszawie,  przy- 
pisał je  „na  cześf  l^omanowi  z  Ivoszyry  (Sanguszce)  i  pamjatku 
naszych  lit  molodych" ;  Eomanowi  Sanguszce  polecił  przypisać 
i  niniejsze,  pośmiertne  wydanie  Pism  swoich. 

Otworem  stanęły  dla  niego  w  tym  czasie  także  podwoje  het- 
manowej Rzewuskiej  w  lvonstantynowie,  hrabiów  Potockich  w  Hu- 
maniu, i  innych  możny  cli  domów,  —  wszędzie  mile  witano  i  serde- 
cznie goszczono  młodego  poetę. 

Padurra  korzystał  też  z  tych  szczęśliwych  dla  siebie  okoli- 
czności. Mając  dosyć  swobodnego  czasu,  przysłuchiwał  się  teraz 
ponownie  lecz  z  większą  już  uwagą  opowiadaniom  ludowym  i  śpie- 
wom lirników,  zwiedzał  okolice  bliższe  i  dalsze,  badał  lud  osobi- 
ście, podsłuchiwał  tętno  jego  wspomnień  przeszłości,  i  wnikał  głę- 
biej w  ducha  dziejów  ukraińskich,  które  miał  ułożyć  w  pieśniach. 
Nie  bez  pewnej  korzyści  było  dla  niego  zapoznanie  się  także 
w  tym  czasie  z  poetą  Tymonem  Zaborowskim  i  Zoryanem  Choda- 
liows^im,  których  nazywa  swoimi  przyjaciołami.  Głośny  swego 
czasu  zbieracz  pieśni  ludowych,  Zoryan  Chodakowski,  dogadzając 
nawet  zamiłowaniu  Piifhirry  do  podań  i  dum  ludowych,  podsłu- 
cliaw  ■:^y  je  u  lirników,  posyłał  mu  takowe  w  odpisach. 

Mając  przystęp  do  domów  możnycli,  wertował  przytem  nasz 
poeta  arcliiwa  familijne  i  biblioteki  prywatne,  i  z  rzeczy  rękopi- 
śmiennych, gdzie  jakie  były,  robił  potrzebne  dla  siebie  wyciągi.  Naj- 
oblitszego  połowu  dostarczyły  mu  w  tej  mierze  bogate  zbiory  me- 
tropolity kijowskiego,  Eugeniusza  Bołhowityna,  czyli  jak  go  Padui'- 
ra  pisze,  Bohowityna.    Byłto  mąż  w  swoim  czasie  bardzo  uczony, 
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pracowity,  niepospolity  znawcca  i  zbieracz  starycli  pamiątt^k.  Od  r. 
IS'22  piu^tuj.ic  godność  metropolity  kijowsl(ie,u;o  (f  dopiero  w  r. 
1837),  szczycił  sie  powszeclinem  poważaniem,  a  licznemi  oi-ygiual- 
uemi  pracami  w  języku  rosyjskim  i  Ineińskim,  jak  też  ]Hveklada- 
niami  na  jeżyk  rosyjski  dziel  i^reckicli,  łacińskich  i  linnciiskich, 
zajął  niepoślednie  stanowisko  w  rzędzie  })isarzy  rosyjskicli.  Mimo 
różnicy  wieku  i  stanowiska  rad  przyjmywal  u  siebie  młodego  Pa- 
durrę,  gościł  go  w  dr,mu  swoim  po  kilka  tygodni,  i  udzielał  mu 
z  rękoi)iśmieunycli  zbiorów  swoicłi  różuycli  wiadomości  do  dziejów 
I  krainy  i  lvozaczyzny. 

Czy  metropolita  nie  miał  przypadkowo  bliższej  jakićj  sty- 
czności ze  spiskowymi  rosyjskimi,  czy  też  udzielaja.c  rękopisów  ró- 
żnych Padurze,  czynił  to  tylko,  dogadzając  po  prostu  zamiłowaniu 
młodego  człowieka  do  ))rzeszłości  kraju  rodzinnego,  trudno  dla 
braku  innych  danych  stanowczo  rozsądzić,  l^idurra  sam  pokilka- 
kroć  w  i)rzypisach  do  swoich  utworów  wspomina  o  nim  z  wszel- 
kiem  uszanowaniem,  a  okoliczność,  że  luigeniusz  IJolhowityn  ł)yl 
biegłym  w  kilku  jeżykach,  pisał  nawet  niektóre  rzeczy  po  łacinie, 
każe  w  nim  w  każdym  lazie  upatrywać  męża,  który  stał  wyżej  po 
nad  zwykły  poziom  ówczesnej  intełigencyi  rosyjskiej.  Zresztą  łosy 
dawnej  Polski  a  ziem  ruskich  w  szczególności  nie  mogły  nm  l)yć 
całkiem  obce,  wyprowadzał  bowiem  sw^ój  ród  po  kądzieli  od  Ma- 
zepianki. 

J>ądź  jak  bądź  ]»ołbowityn  rad  u  siebie  wid}  wał  l*aduvrę 
i  udzielał  mu  różnych  rękopisów  ze  zbiorów  swoich.  I^adurra  roz- 
czytywał je,  robił  z  uicli  wypisy,  i  tu  właśnie  znalazł  rzeczy  i  szcze- 
góły, które  obok  opowiadań  ludowych,  pieśni  b"iinków  i  wiado- 
mości skądinąd  zaczerpniętych,  w}  robiły  w  nim  własny,  samodzielny 
l)ogląd  na  dzieje  Ukniiny,  l'olski  i  Słowiańszczyzny,  na  którpii  też 
oparły  się  późniejsze  jego  utwory  i  prace. 

I*oczątek  Słowian  przedstawił  się  I*adurze  dosyć  bałamutnie. 
W  szystko,  co  tu  i  ówdzie  w  przypisach  mówi  o  Scytach,  Sarmatacli, 
Alanach,  o  Trako-Geto- Dakach  (Słowianach)  i  innych  starożjtny eh 
ludach,  nie  wytrzymuje  żadnej  krytyki,  i  nie  zasługuje  nawet  na 
uwagę.  l'rzeszłość  Ukrainy  i  l*olski  przedstawiła  mu  się  natomiast 
nieco  wyraźniej,  clioć  także  w  szczególniejszy  sposób : 

I*olacy  i  Ukraince  są  jednego  rodu,  zwali  się  z  razu  I'olanaini, 
lecz  z  czasem  skutkiem  najścia  Waragów  na  okolice  naddnieprzań- 
skie i  przyjęcia  przez  tamtejszych  Słowian  religii  wschodniej,  wyro- 
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biła  się  pozorna  rniędz}-  nimi  różnica  —  Polanom  zachodnim,  nad- 
wiślańskim, dostała  się  w  udziale  nazwa  „Lachów",  na  wschodnich 
czyli  „naddnicprowskich"  przeniesiono  nazwę  „Kozaków",  lecz  jedni 
i  drudzy  są  braćmi  jednoplemicnnymi.  Polskę  uważał  też  dlatego 
l^adiirra  za  swoje  ojczyznę,  Ukrainę  zaś,  która  stanowiła  część 
składową  Polski,  za  swój  kraj  rodzinny  w  szczególności,  za  swoje 
bezpośrednią  matkę.  Tak  w  Polanach  wschodnich  jak  zachodnich 
tkwił  podług  niego  pierwiastek  do  urządzeń  republikańskich,  i  jak 
długo  Polska  tych  zasad  mniej  więcej  się  trzymała,  była  możną 
i  wielką,  a  na  jej  czele  staH  obieralni  „pauownicy",  t.  j.  królowie, 
jak  ich  prawie  zawsze  nazywa.  Jej  upadek  spowodowali  też  dwaj 
tacy  panownicy,  Jan  Kazimierz  i  Stanisław  Poniatowski,  którzy 
dążyli  do  zaprowadzenia  stałej  monarclucznej  formy  rządu  w  Polsce, 
przeciwnej  jćj  istocie.  Pierwszy,  chcąc  zapewnić  tron  po  sobie  ks. 
d"lMighieu,  wywoływał  z  rozmysłu  ciągłe  wojny  z  Ivozakami  i  za- 
mieszania w  Pizeczypospolitej,  ażeby  tylko  szlachtę  wytępić  i  celu 
dopiąć,  lecz  dzięki  zabiegom  Lubomirsldego  i  szlachty  patryoty- 
czuej,  która  się  z  nim  łączyła,  zamysły  jego  nie  powiodły  się.  Po- 
niatowski zaś  przyłożył  rękę  do  uchwalenia  Ivostytucyi  trzeciego 
maja,  która  zamieniała  elekcyą  av  Polsce  na  tron  dziedziczny,  i  tym 
sposobem  spowodowała  ostateczny  jej  upadek,  który  na  chwilę  tylko 
uświetnił  Tadeusz  Kościuszko,  walczący  na  czele  wieśniactAva  pod 
Pacławicami.  Obydwaj  panownicy  też,  Jan  Kazimierz  i  Poniatowski, 
zasłużyli  sobie  przez  to  zdaniem  Padurry,  na  bezcześcić  u  potom- 
ności, Lubomii'ski  zaś,  Zebrzydowski  i  t.  p.  są  najszlachetnii^'- 
szym  Avyrazem  przeszłości  Polski.  Widocznie  tu  uczeń  do  niedawna 
szkoły  krzemienieckiej  i  przed  chwilą  jeszcze  zaciekły  demagoga 
]iod  wpływem  przebywania  na  dworach  możnych  panów  i  ocierania 
się  o  najpierwszą  arystolo-acyą  rodową  i  najwyższych  dygnitarzy 
(iuchownych,  popuścił  trochę  ze  swoich  zasad  czerwonych,  i  stał 
się  wyznawcą  jakiegoś  dziwnie  oki*eślonego  repubHkanizmu. 

Nieinaczej  przedstawiła  mu  się  i  przeszłość  Ukrainy,  bezpo- 
średniej jego  matki.  Polanie,  pierwotni  mieszkance  tej  ziemi,  z  cha- 
rakteru łagodni  i  spokojni,  ulegh  z  czasem  ICosojom  czyli  Ivozakom, 
hordom  kaukaskim  niesłowiańskiego  rodu,  które  pomieszały  się  jDotem 
z  przychodniami  z  różnych  stron,  ze  zbiegami  z  Polski,  Litwy,  nawet 
Turcyi,  Tartaryi  i  \Yołoszczyzuy,  przjjęły  narzecze  i  religię  L^kraińców, 
i  nadały  całemu  krajowi  swoje  nazwę.  Właściwą  ich  siedzibą  był 
Niz  za  Dnieprem ;  Niżówce  też  byli  istotnymi  sprawcami  wszelkich 
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rozruchów  na  Ukrainie,  wszelkich  zaburzeń  i  wojen  to  z  Ordą 
krymski!  i  Turkami,  to  z  Moskwą  jednowierczą  i  Polanami  zacho- 
dnimi, i  pociągah  za  sobą  krajowców,  towarzyszów  Siczy  i  koszów, 
pułki  Zaporożców  i  Regestrowych,  którzy  choć  niechętnie  łączyć  się 
z  nimi  musieli.  W  sojuszu  z  Polską  świetną  zresztą  była  przeszłość 
Uki'ainy  i  li^ozaczyzny  :  była  wolną,  rządziła  się  po  republikańsku, 
miała  swoich  obieralnych  naczelników,  atamanów  czyh  lietmanów, 
sahaj dacz uy cli,  nakaznych,  koszowych  i  inną  starszyznę  wojskową, 
a  każdy  L  krainiec  był  z  ui'odzenia  hetmańcem,  mógł  dostąpić  naj- 
wyższej w  Kozaczyźnie  godności,  zostać  atamanem.  Organizacyą  tę 
zawdzięczali  oni  Eustachemu  Daszkiewiczowi  i  królowi  Stefanowi 
Batoremu,  którzy  zaprowadzeniem  jej  przyczynili  się  do  uświetnie- 
nia przeszłości  kraju.  Głośną  stała  się  także  Ukraina  za  Eusta- 
chego Ilożyńskiego  i  Piomana  z  Ivoszyry  (Sanguszki)  w  czasach  pa- 
nowania Zygmunta  Augusta,  pod  Świrczowskim  za  Henryka  Wa- 
lezego  i  pod  Piotrem  Konasiewiczem,  sahajdacznym  atamanem 
za  Zygmunta  III,  przez  śmiałe  i  szczęśUwe  wyprawy  na  Ordę  i  Tur- 
ków. Lecz  z  czasem,  gdy  w  Polsce  wziął  oligarchizm  górę,  i  kró- 
lowie jak  Jan  Kazimierz  w  porozumieniu  z  ohgarchami  dążyli  do 
obalenia  urządzeń  republikańskich  i  zaprowadzenia  dziedzicznej  mo- 
narchii, zachwiało  się  wszystko  w  Polsce  i  w  Ukrainie,  i  pochyHło 
się  ku  upadkowi.  W  Kozaczyźnie  wzięły  przewagę  obce  żywioły, 
wzięli  górę  właśnie  owi  niesłowiańskiego  pocliodzenia  choć  zesło- 
wiańszczeni  już  Niżówce  -  Kosoje,  na  których  czele  stanął  Bogdan 
Chmielnicki,  także  nie  słowiańskiego  rodu  indywiduum.  W  rękopi- 
sach, które  Padurze  udzielał  metropolita  I^^ugcniusz,  znalazł  on  do- 
wody, dla  niego  wy.starczające,  że  Chmielnicki  był  synem  wychrzty 
Berka  z  miasta  Chmielnika  w  Podolskićm.  Przyszło  zatem  do 
krwawych  zapasów  między  braćmi,  Polanami  zachodnimi  i  wscho- 
dnimi, Lachami  i  Kozakami,  które  umiała  Moskwa,  także  nie  sło- 
wiańskiego pochodzenia,  wyzyskać  na  swoje  korzyść.  Po  kilku  krwa- 
wych walkach  odezwało  się  wprawdzie  między  znaczną  częścią 
Ukraińców  z  rodu  pragnienie  pogodzenia  się  z  Lachami  i  zaprze- 
stania dalszego  przelewu  krwi  bratniej  ;  lui  ich  czele  stał  nakazny 
Barabasza.  Ale  Chniiehiicki  pozbawił  go  życia  podstępnym  sposo- 
bem: jego  poułiiik  i  przyjaciel.  Cygan  z  rodu  hib  Wołoszyn,  Eilon 
Dżcndżuła,  zamordował  Barabaszę  we  śnie.  W  podobny  s^łosól) 
pozljył  się  i  jego  stronników,  reszty  „Barabaszczukiw",  i  z  podu- 
szczenia  Moskwy  prowadził  dalej  wojnę  z  Polską  jakoby  o  ucisk 
r^iu*  r»diu'i7.  u 
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prawosławia,  którego,  jak  powiada  Padurra,  nigdy  nie  było.  Wszy- 
stlto  skończyło  się  bardzo  smutno  —  Climielnicki  musiał   Ukrainę 
poddać  Moskwie.    Lecz  w  ostatnicli  jej  cliwilacli  zasłynęło  jeszcze 
kiłka  znaczniejszycli    osobistości  z  krwi  słowiańskiej.  Byli  to:    Pa- 
weł Tetera,    przeciwnik    Chmielnickiego  i  prz}jaciel   Polski,    zrazu 
pułkownik  potem  betman  zaporoski,    otwarty   zwolennik  i  stronniii 
marszałka  Jerzego   Lubomirskiego,    walczącego  na   czele  patryoty- 
cznej  szlachty  przeciw  Janowi  I^azimierzowi  w  obronie  swobód  re- 
publikańskich.   Podług  metropolity  Eugeniusza  miał  nawet   Tetera 
być  autorem  rękopisu,    który  Padurra   często  bardzo  w  przypisach 
do   prac   swoich   cytuje,  i  po   prostu   tylko    „Rękopisem  XVn  w." 
nazywa.  Zajaśnieli  także  w  tym  czasie:    Jan  Sierko  koszowy  czar- 
tomlickiej  Siczy,  przyjaciel  Tetery  i  także  stronnik  Lubomirskiego ; 
zajaśnieU  i  przyjaciele  ich,   pułkownicy  Muraszka  i  Hańdzia  z  Sa- 
mary. Ale  były  to  już  tylko  ostatnie  pobłyski,  Ukraina  pod  Moskwą 
straciła  wcale  na  dawnem  znaczeniu,  Moskwa  uciskała  wszy stki cli 
zarówno.  Wydobyć  ją  z  tych  więzów,  połączyć  z  Polską  i  przywró- 
cić do  dawnej  świetności,  zamierzał  hetman  Jan  Mazepa,  wychowa- 
nek Tetery  i  Sierki,    najszlachetniejsza    osobistość  w  dziejacli   da- 
wnej Ukrainy.   Miał  wprawdzie  lud  za  sobą  i  znaczną    część  star- 
szyzny,  międy  innymi  Hordienkę  czyli  Ordyńskiego,    syna  chrzest- 
nego matki  swojej,  i  sprzymierzył  się  w  tym  celu  z  dwoma  królami, 
Karolem   XII  i  Stanisławem    Leszczyńskim;    lecz    ogół   starszyzny 
kozaczej  był  już  przez  Moskwę  zdemoraHzowany  i  niepodobna  było 
z  nimi  dokonać- tak  szlachetnego  zamiaru.  Nieszczęśliwa  bitwa  pod 
Pułtawą  r.  1709   zmusiła   Mazepę    opuścić    Ukrainę  i  uchodzić  za 
granicę,  dokąd  za  nim  i  Hordienko  podążył.  Ukraina  popadła  teraz 
w  jeszcze  większą  niewolę    moskiewską,  i  pozbawiona  została  nie- 
bawem   wszelkich   urządzeń  republikańskich ;    zapanowali   nad  nią 
carowie,  i  zamienili  wszystkich  w  niewolników,  w  poddanych.  Z  Ukra- 
iny, której  dzieci   roznosiły  sławę  wojenną   po   Moskwie  i  Krymie, 
na    czajkach  po   morzu    Czarnem  i  brzegach   Azyi  Mniejszej,    po 
Tui'cyi  i  Wołoszczyźnie,   której    pułki  zbierane   przez    Lisowskiego 
i  zwane  „Lisowczykami^"^    walczyły  przeciw  Betlen   Gaborowi  pod 
murami  V\'iednia  i  pod  Białogórą  w  Czechach  przeciw  innowiercom, 
i  roznosiły  sławę  jej  oręża  po  dalekim  zachodzie,  nie  został  nawet 
ślad    dawniejszy,  —  z  całej    świetności    i    chwały    pozostały    tylko 
„pieśni,   mogiły    i    proch".    Wszystko  w  niej  zamienione   w   pod- 
danych, chłopów,  i  albo  prowadzi  życie  z  dnia  na  dzień,  życie 
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„Burłaków"  bez  jutra  i  stałego  mieszkania  i  zajęcia^  lub  siejąc 
i  orząc,  wtóruje  jio  stepach  „jękom  liry  uki'aińskiej",  i  w  dumach 
żalosnyc]i  za  przeszłością  koi  smutną  teraźniejszość. 

Na  podstawie  więc  takiego  poglądu  na  dzieje  Polsld  i  Ukrainy, 
kt(jiy  wyrobił  sobie  Padurra  przez  rozczytj^wanie  różnych  rękopisów 
i  wsłuchiwanie  się  w  opowiadania  ludowe,  oparł  też  dalsze  swoje 
utwoiy.  Napisał  ich  zaraz  w  r.  1826  i  1827  sześć  —  same  dumy: 
„Konase  wycz",  „Muraszka",  „Rożyńśkyj",  „Sierko", 
„Tetera"  i  „Koman  z  Koszyry".  Pierwsze  dwie  datowane  są 
r.  1826  w  Chocimie  za  Dniestrem  i  w  łJadyżynie,  cztery  ostatnie 
r.  1827wRożynie  przy  Rastawicy,  w  Kalniku  nad  Sobem,  wBarze 
i  w  Antoninach  na  Wołyniu,  majętności  książąt  Sanguszków ;  przed- 
miotem zaś  ich  są  właśnie  owe  wsławione  w  dziejach  Ukrainy  oso- 
bistości: sahajdaczny  ataman  za  Zygmunta  III  Piotr  Konasiewicz*) 
szlachcic  rodem  z  Sambora,  pułkownik  Muraszka  głośny  obrońca 
ł^adyżyna,  hetman  Bogdan  Rożyński  nieustraszony  pogromca  Ta- 
tarów za  Zj-gmunta  Augusta,  koszowy  czartomlickiej  Siczy  Jan 
Sierko  zwolennik  marszałka  Lubomirskiego  i  swobód  repubhkań- 
skich  w  Polsce,  hetman  zadnieprowski  Paweł  Tetera  przyjaciel 
Sierki  i  Lubomirskiego,  i  Roman  ks.  Koszyrski  -  Sanguszko  zwy- 
cięzca nad  Tatarami  i  sławny  wojownik  w  Kozaczyźnie  za  Zygmunta 
Augusta.  Wszystkie  też  dumy  te,  mniej  więcej  w  rozmiarach  „Lir- 
nika",  „Kozaka"  i  „Rucliawki",  schwycone  są  jak  tamte  mile 
i  wdzięcznie,  a  dwie  z  nich  „Rożyński"  i  „Sierko"  wzięte  wprost 
z  „myi'noi  kazky",  z  podania  ludowego,  które  silne  wi'ażenie  na 
Padurzc  zrobiło,  i  któro  w  przy))isach  przytacza.  Ostatnia  z  nich, 
duma  o  „Romanie  z  Koszyry",  drukowana  już  po  kilkakroć  choć 
/  pewuemi  zmianami,  n.  p.  w  r.  1842  przez  Kaj.  Jabłońskiego  i  r. 
1^14  przez  samego  poetę,  uważana  jest  nawet  przez  niechętnych 
Padurze,  który  mu  odmawiają  znajomości  narzecza  ukraińskiego 
I  tytułu  poety,  za  prawdziwą  perłę  ukraińskiej  poezyi.  Ze  wszystkich 
zaś  tchnie  jakiś  smętny  żal  za  uljieghi  a  tak  świetną  przeszłością 
I  krainy  i  Kozaczyzny,  jakiś  istny  ,.jck  liry  ukraińskiej"  : 
T:il<  liii  buło,  —  jak  menulo, 
Pytajtc  witru  stepom ... 
•hik  dywluś  sam  —  zdajut  sia  nam 
1  dii  i  prawda  snom! 

')  Pisze  go  Padurra  niekiocly  także  wprost   „Sahajdacznym",   jak  go  za- 
zwyczaj nazywają. 
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Bo  szlacli,  szczo  wiw  w  step  Kozakiw, 

Kuszczamy  ternu  poris ; 
Wałiw  chrebet  poniaw  oset, 

De  kolyś  szumiw  haj  spis. 

pgwiada  n.  p.  w  ^^ożyńskim^'^,  a  „Roiuaua  z  Koszyry"  kończy 

Takto  buwało  pered  dawni  lita, 
Koły  naród  maw  Gedymina  kwity; 
Maw  wtohdi  miiżiw,  uiużi  cześt'  u  świta, 
A  Polszczą  wilui  i  szczasływi  dity! 

Koroli  uaszi  bespeczne  zawśidy 
U  swołio  myra  na  rukacli  prośniłyś; 
Tak  sławiat  dii,  te  każut  susidy, 
Deż  sława  nasza,  de  nasz  sou  podiłyś  ? 


Wszędzie  też  przemawia  tu  z  młodego  poety  przedewszystkiem 
jego  gorąca  miłość  Uki-ainy,  tej  l)ezpośredniej  jego  matki.  W  „Sierce" 
n.  p.  zastanawia  się  na  chwilę  nad  swoją  własną  przyszłością  i 
nad  tera,  co  go  czeka  po  tem  życiu: 

A  ty  jak  wyjdesz  z  posered  myi"ii, 

I  derń  zalaże  na  hrud'; 
Eh!  czy  na  hrib  twij,  pro  twoju  łyru. 

Zbadaj e  w  myri  chtobud'  ?. . . 

j\Ioże  ne  budę  komu  zliadaty . . . 

Może  i  diżdu  kołyś... 
No  ty  Wkraino,  ty  meui  maty, 

Szcze  i  za  hrobom  piysnyś! 

Lecz  obraz  Paduny,  który  tu  dajemy  z  pierwszych  lat  jego 
po  opuszczeniu  liceum  w  Krzemieńcu,  nie  jest  dokładny,  —  nie  do- 
tknęliśmy jeszcze  najważniejszej  rzeczy.  Poeta  nasz  zetknął  się 
w  tym  samym  czasie  z  osobistością,  która  przeważny  wpływ  na 
nim  wywarła,  porwała  go  niejako  za  sobą,  i  pclmęła  pod  wpływem 
swoim  do  śmiałego  i  wielkiego,  jak  się  zdawało,  przedsięwzięcia, 
które  się  wszakże  nie  powiodło,  i  niebawem,  po  latach  kilku  i  po 
złożeniu  tak  świetnych  prób  talentu  poetyckiego,  odebrało  mu  do- 
tychczasowy jego  polot,  i  złamało  go  na  duchu  prawie  zupełnie. 
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Osobistością    tą  był  Wacław    hr.    Rzewuski,   zwany   Złotą  Brodą. 

„Graf  Turek",  „Zołotaja  Boroda"  albo  też  ,,Rewucha"  (gdyż 
i  tak  i  tak  zwał  go  lud  prosty),  potomek  trzech  hetmanów,  był 
synem  Seweryna  Rzewuskiego,  jednego  z  naczelników  smutnej  pa- 
mięci konfederacyi  targowickiej.  Łączył  on  w  sobie  „przjmioty 
i  wady  polskiego  szlachcica,  był  —  jak  powiada  Łucyan  Siemień- 
ski  ^)  —  wspaniały,  przystępny,  otwarty  i  kochający  wszystko,  i  go- 
tów był  do  najszaleńs7.ego  kroku,  jeżeli  go  porwała  myśl  jaka  ex- 
centryczna,  w  której  bohaterstwo  jego  miało  się  objawić  zdumio- 
nemu światu".  Wychowany  w  instytucie  wojskowym  w  Wiedniu, 
przystojny,  śmiały  i  doskonały  jeździec,  przytem  mistrz  w  użyciu 
wszelkiej  siecznej  i  palnej  broni,  lubo  nieobojętny  na  wielkość 
i  sławę  Napoleona,  wstąpił  za  wolą  ojca  w  szeregi  wojska  austry- 
ackiego,  został  rotmistrzem  przy  huzarach  i  odznaczył  się  w  bitwie 
pod  Aspern.  Przykładał  się  przytem  z  wielką  gorhwością  i  zami- 
łowaniem do  języków  oryentalnych ,  i  stał  się  z  przekonania  „za- 
palonym eutuzyastą  absolutnej  wolności**.  Po  upadku  Napoleona, 
gdy  monarchizm  wszelkie  zdobycze  wolności  nazwał  zbrodnią,  i  pod- 
dał je  pod  kontrolę  policyi,  dla  tak  exaltowanej  głowy  nie  było 
nigdzie  miejsca  dogodnego.  Niemogąc  się  pogodzić  z  now^m  po- 
rządkiem rzeczy,  zabrał  ze  sobą  nadwornego  lekarza,  starego  sługę 
Marcina,  Kozaka  Sokoła  i  kilku  jeszcze  domowników,  porzucił 
Europę,  i  udał  się  na  wschód,  szukać  wolności  na  pustyni  Neżdu 
między  koczującymi  Arabami.  Przywdział  więc  ich  strój,  przj^jął 
obyczaje,  rehgią,  mowę,  i  przezwany  przez  nich  został  Złotą  Brodą  dla 
rudej  brody,  którą  się  od  nich  wyróżniał.  Trybuty  arabskie  zentu- 
zyazmowane  tak  nadzwyczajnym  człowiekiem  obrały  go  swoim  emi- 
rem i  szeikiem,  nowy  emir  przybrał  nazwę  Tag-el-łacher-Abd- el- 
Niszan,  a  trzynaście  pokoleń  zawarło  z  nim  przymierze  na  chleb 
i  sól,  t.  j.  na  śmierć  i  życic. 

Około  r.  1820,  po  kilku  latach  pobytu  w  Arabistanie,  opuścił 
go  Rzewuski,  i  powrócił  do  dziedzicznego  Sawrania  niedaleko 
ujścia  Sawranki  do  Bohu.  Zatrzymał  wszakże  strój  oryentalny  i  spo- 
sób życia,  do  jakiego  przywykł  był  w  Arabii,  obrał  sobie  stajnię 
za  rezydeucyą,  skóra  końska  była  jogo  posłaniem,  siodło  poduszką, 
burka  nakryciem.  Otaczały  go  przepyszne  konie  i  hczni  Ivozacy 
nadwoiTii,    gotowi   w  ogień  skoczyć  na  skinienie  ukochanego  pana, 

')    Wacław  Rzewuski  i  jogo  przjgody  w  Arabii.  Kraków,  1871. 
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— włościanie  ze  wszystkich  dóbr  jego  z  ochot%  wieźli  synów  swoich 
na  Kozaków  do  Sa\\Tania.  Z  taką,  drużyną  i  w  takieio  towarzystwie 
prowadził  życie  na  poły  beduińskie,  na  poły  kozacze,  i  przebrany 
w  biały  płaszcz  emira,  w  zawoju  na  głowie,  z  kopią  w  ręku  i  na 
czele  swego  zastępu  nadwornego,  robił  konno  wycieczki  w  dalekie 
strony,  koczował  i  spał  pod  golem  niebem.  Znały  go  z  tej  jego 
hulaszczej  i  kozaczej  fantazyi  Podole,  Wołyń  i  Ukraina,  poznał  go 
i  Krym,  dokąd  się  także  konno  stepami  przez  Perekop  zapuścił 
był,  i  niby  przypadkowo  spotkał  się  z  bawiącym  tam  właśnie  Mic- 
kiewiczem, który  go  tak  dosadnie  w  „Parysie""  przedstawił.  Objrwa- 
telstwo  okohczne  podziwiało  go  naturalnie,  lecz  i  szanowało,  gdyż 
Złota  Broda  znany  był  z  uczuć  patryotycznych.  Na  samo  wspo- 
mnienie Targowicy  gryzł  rękę  do  krwi,  i  rad  był  każdej  chwiU 
zmazać  winę  ojca;  w  roku  zaś  1812  nie  przyjął  z  rąk  rosyjskich 
ofiarowanego  sobie  doAvództwa  nad  pułkiem  Kozaków,  który  miano 
uformować  na  Podolu  przeciw  Napoleonowi.  Obywatelstwo  widziało 
w  nim  nawet  przyszłego  wodza  w  ruchu  narodowym,  do  którego 
się  każdy  sposobił.  Złotobrody  emir  był  przytem  poetą  w  swoim 
rodzaju,  pisał  wierszyki  polskie  i  epopeje.  Oczarowany,  jak  każdy 
w  jego  czasie,  angielskim  poetą  Byronem,  który  śpiewał  dla  Grecyi, 
walczył  za  nią,  i  świeżo  nawet  (w  r.  1823)  znalazł  w  niej  przed- 
wczesną śmierć  dla  siebie,  chciał  go  nasz  excentryk  naśladować 
w  tym  względzie,  obierał  za  przedmiot  do  swoich  poezji  właśnie 
Grecyą  walczącą  o  niepodległość,  przepełniał  je  ogólnikami  o  ty- 
ranach, o  rzuceniu  jarzma,  o  wolności  i  t.  p.,  i  puszczał  w  licznych 
odpisach  po  rękach. 

Owoż  z  tak  exaltowaną  i  zapaloną  osobistością,  którą  unosił 
jakiś  nieustanny  pęd  fantazyi  mętnej,  niespokojnej,  chorobliwej, 
lecz  potężnej,  poetycznej,  jak  powiada  inny  pisarz  o  Ilzewuskim'), 
zetknął  się  także  nasz  Padurra,  i  zaprzyjaźnił  najściślej.  Na  poły 
kozacze  życie  grafa  sawrańskiego  olśniło  młodego  poetę,  który 
rozmarzony  lirnikami  wędrownymi  śnił  tylko  o  Ukrainie  i  Koza- 
czyźnie.  Pojęcia  i  dążności  jednakowe  zbliżały  ich  zresztą  do  sie- 
bie: Złota  Broda  był  —  jak  powiedziano  —  zapalonym  entuzyastą 
absolutnej  wolności,  Padurra  zaś  zrazu  trochę  hajdamaka,  wyzna- 
wał z  czasem   zasady  jakiegoś  niby  republikanizmu ;    obydwaj  też 


';    Wrotuowski  F.  Powstanie  na  Wołyniu,  Podolu  i  Ukraiuie  w  r.  1831. 
Paryż,  1838. 
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marzyli  o  dawnej  i  wielkiej  Polsce,  o  jej  wskrzeszeniu,  należeli  do 
tajnych  stowarzyszeń,  żyli  dla  bliskiej  przyszłości. 

Gdzie  i  kiedy  po  raz  pierwszy  przyszło  do  zbliżenia  się  mię- 
dzy nimi,  powiedzieć  nie  umiemy.  Zdaje  się,  że  Padurra  kończąc 
nauki  w  Krzemieńcu,  znał  się  już  dobrze  ze  Złotą  Brodą,  i  zali- 
czał się  do  jego  przyjaciół.  Przekonuje  nas  o  tem  list  własnoręczny 
Rzewuskiego,  pisany  do  Tomasza  ze  Sawrania  d.  19  Augusta 
1825  r.,  który  znaleźliśmy  w  zbiorze  rękopisów  i  brulionów  poety. 
„Sługa  i  przyjaciel  Wacław  Rzewuski"  pisze  pod  tym  dniem  do 
„kochanego  Tomasza",  który  właśnie  co  ukończywszy  liceum  w  Krze- 
mieńcu, bawił  w  Pustoszy  pod  Machuówką:  „Zaraz  przyjedź  do 
mnie  do  Sawrania,  dla  ciebie  jest  pokój  przygotowany,  nowe  dzieła 
gotowe  czekają  cenzury...  Czasu  nie  trać  i  przyjeżdżaj  —  czekam, 
prędko,   bo  inaczej  paź  będzie  z  kontroli  wymazany". 

Bądź  jak  bądź  znajomość  Padurry  z  Rzewuskim  datowała  już 
dawniejszego  czasu,  i  czyto  w  roli  pazia ,  jak  go  graf  w  liście  na- 
zwał, czy  w  charakterze  nadwornego  poety,  bawił  on  teraz  często 
u  niego.  Jeżeli  nie  był  w  Kijowie  u  metropolity  Eugeniusza,  lub 
u  książąt  Sanguszków  w  Sławucie  lub  Antoninach,  znajdował  się 
z  pewnością  przy  boku  Złotej  Brod)^  przy  jego  pięknych  koniach 
i  dobranej  drużynie  Kozaków,  i  przesiadywał  albo  w  Sa\\Taniu 
i  Kuźminic,  zwykłej  rezydencyi  grafa,  albo  robił  z  nim  konno  wy- 
cieczki w  dalekie  strony.  Notuje  też  w  swojej  autobiografii,  że 
w  tym  czasie  podróżował  wielo  z  emirem  Tag-el-facher-Abd-el-Niszan. 

Nie  bez  pewnego  uroku  było  więc  dla  młodego  poety  to  ży- 
cie, które  teraz  prowadził.  Poezyami  swemi,  melodyami  beduiń- 
skiemi  i  opowiadaniami  o  przebytych  awantui-acli  aral)skich ,  którym 
sąsiedni  hreczkosieje  i)rzysłuchiwali  się  z  właściwóm  sobie  podzi- 
wieniem  i  niedowierzauiem ,  przytem  wycieczkami  konno  na  czele 
Kozaków  w  dalekie  strony,  patryotyzmem  i  wyznawaniem  zasad 
absolutnej  wolności,  opanował  Złota  Broda  zupełnie  Padurrę.  Za 
przejęcie  się  opowiadaniem  przygód  arabsldcli  należy  też  uważać 
trzy  jego  wierszo  polskie  „Pieśni  Selima  Rezulad",  które 
w  tym  czasie  napisał:  „Do  emira  Tag-el-faclier-Abd-el-Niszau", 
coś  na  kształt  „Parysa"  Mickiewicza ,  „DoShauardolin y", 
i  „Do  wiosny  na  dolinie  Shanar".  Są  one  znacznie  lepsze 
od  „Czapki",  lecz  nic  wytrzymuj;]  żadnego  porównania  z  jego  poe- 
zyami w  narzeczu  ukraińsliićm ,  i  jak  wszystkie  jego  wiersze  pol- 
skie,  są  dosyć   słabe.   Natomiast  sześć  dum,   któro  w  tym  czasie 
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napisał,  podniosły  sławę  uliraińsldego  poety  i  dodały  mu  nowego 
uroku.  Dla  nadwornych  Kozaków  Rzewuskiego  nabrały  one  prze- 
dewszystldem  większego  teraz  znaczenia.  Sam  Padurra,  znając  wiele 
melodyi  iilo-aińskicli,  choć  śpiewać  z  nut  nie  umiał,  przyuczał  dru- 
żynę sawrańską  do  śpiewania  tych  dum  i  dawniejszych  swoich 
utworów  ^,Lirnika".  „Kozaka"  i  „Ruchawki"^.  kilka  setni  przywią- 
zanych do  swego  pana  Kozaków  powtarzało  je  chui-em  za  naszym 
poetą,  a  sławny  swojego  czasu  śpiewak  wędrowny  i  teorbanista 
Widhort,  ponoś  szlachcic  rodem  z  Litwy  bawiący  często  przy  Rze- 
wuskim, roznosił  je  w  odpisach  po  dworach  szlacheckich  i  szerzył 
między  ludem  prostym. 

Piękny  i  charakterystyczny  obraz  poety  z  tego  czasu  przeby- 
wania na  dworze  emira  pozostawił  nam  A.  T.  Olizarowski  '),  szkolny 
przyjaciel  Padurry: 

,;,Byl  u  grafa  pan  Paduna, 
Nie  bardzoto  świecił  zdrowiem, 
Ale  zwinny  jak  wiun,  chmura 
Nie  tak  metka.  —  Cóż  powiecie. 
A  do  konia  jakby  dziecię! 
Lecz  jak  siądzie  na  dywanie 
Śród  pokoju  z  Kozakami, 
Jak  pociągnie  po  torbanie 
Białą  ręką,  a  oczami 
Jastrzębiemi  jak  po  strunach, 
Po  całunach  i  piołunach, 
Po  kozackich  twarzach  mignie,  — 
To  niech  w  tobie  serce  stygnie 
Od  wieczora,  nie  zastygnie 
I  do  ranią.  —  Gdy  dwanaście 
Piersi  silnych  dumkę  huknie, 
I  rąk  silnych  gdy  dwanaście 
Po  torbanach  razem  stuknie,  — 
To  na  tobie,  jak  na  chwaście 
Pełnym  rosy  huk  osiada, 
Twojem  sercem  dumka  gada ! 
Pan  Padurra  dumek  uczył: 
Dał  się  w  znaki,  oj!  dokuczył 


')    Poezye  przez  T.  A.  O.  Kraków,  1836. 
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Tern  uczeniem;  lecz  nauczył. 
Ta  to  cała  Ukraina 
Dziś  dumlcami  brzmi  Padurry, 
Xa  podolskie  już  tam  góry 
Po  pod  same  lizą  chmury 
Dumki  nasze.  —  Nie  nowina 
I  w  Krzemieńcu:  jak  tam  byłem 
Na  posyłce,  Jak  tu  głucho". 
Sam  do  siebie  wymówiłem. 
Aż  tu  dumka  w  same  ucho : 
„Zakotyw  sia  misiać  w  clmiari ..." 
Jak  nie  jęknie!  —  lecz  z  gitar\', 
Xie  z  torbanu,    nie  z  torbanu. 

Na  takiem  życiu  przeszedł  Padurze  koniec  roku  1825  i  r.  1826 
i  1827:  przysłuchiwał  się  ludowi  prostemu,  bawił  na  dworach  mo- 
żnych panów,  przesiadywał  czasami  u  metropolity  Eugeniusza 
w  Kijowie,  rozczytywał  rękopisy  i  rozpatrywał  różne  archiwa,  ba- 
dał dzieje  Ukrainy,  pisał  dumy.  należał  do  stowarzyszeń  tajnych, 
najczęściej  zaś  przebywał  w  SawTaniu  lub  Kuźminie  przy  Złotej 
Brodzie  i  uczył  jego  Kozaków  swoich  dumek  i  pieśni.  Nie  obeszło 
się  naturalnie  i  bez  epizodu  miłosnego,  przecież  był  w  kwiecie 
młodości,  liczył  lat  2G.  Jakaś  „osoba  znakomitego  rodu^  zo- 
stała była  w  tym  czasie  „celem  jego  uczuć  a  razem  jego  na- 
tchnień, jak  bolesnych  wspomnień,  duszą  i  żywiołem".  „Moje  przy- 
wiązanie do  niej  —  mówi  o  sobie  w  autobiografii  —  rosło  szybko 
i  silnie.  Wyższość  umysłu,  szczytność  uczuć,  duch  czasu,  siłą  ma- 
giczną zbliżyły  nasze  myśli,  złączyły  uczucia  i  rozwinęły  w  duszach 
^wiat  nowy.  Przeszłość  była  żywiołem,  przyszłość  urokiem,  obecność 
wiarą  i  życiem,  bo  z  duchem  czy  bóstwem  zeszło,  iski*zyło  się  i 
zaszło  —  w  niebiosa,  ja  w  ludnej  pustyni  zostałem.  Raz  pierwszy 
1  na  wieki  uderzyło  serce  holem,  zdziczały  uczucia,  a  dusza  jeszcze 
w  dzikszej  błąka  się  pustyni.  Wyrzucić  klątwę  na  dwa  brzegi  ży- 
cia!...". Niestety,  osoba  znakomitego  rodu  musiała  w  r.  1827  od- 
dać lękę  komu  innemu,  młodemu  zaś  poecie  ^yjrwała  jęk  boleści  ze 
skrwawionego  serca  w  nowym  wierszu  polskim  „Fatyma": 

Nocy  okropna !  przekleństwo  tobie  ! 
Tćm   bardzićj   przylgnął    więc  całem  sercem  do  Rzewuskiego 
i  widział  teraz   w  nim,  jego   drużjTiic   kozaczej  i  całym   sposobie 


XXVI  "^^    PADURRA. 

Życia,  typ  w  miniaturze  dawnych  atamanów  tej  tak  świetnej  i  wol- 
nej za  czasów  polskich  Ukrainy.  W  tym  też  czasie,  jeżeli  wolno 
zrobić  przypuszczenie,  na  początku  r.  1828  w  miesiącach  zimowych, 
lutym  lub  marcu,  zrodziła  się  w  nich  szczególniejsza  i  jak  się  zda- 
wało, wielka  myśl.  Kto  z  nich  powziął  ją  pierwszy,  trudno  już  dzi- 
siaj dociec.  Zdaje  się,  że  Padurra  przejęty  tak  nieudaną  miłością 
Ub-ainy,  choć  z  drugiej  strony  nie  był  także  wolny  od  pewnej  ex- 
centryczności ,  wystąpił  z  nią  pierwszy;  Rzewuski  zaś,  ponieważ  to 
była  w  każdym  razie,  jak  się  zdawało,  myśl  wielka,  i  ponieważ 
jeżeli  gdzie  i  kiedy,  to  tu  właśnie  mogło  się  było  „jego  bohater- 
stwo objawić  zdumionemu  światu",  przyklasnął  jej  ochoczo  z  całego 
serca.  Obydwaj  tak  rozumowali: 

Polska  gotuje  się  do  walki  z  caratem.  Z  Kongresówki,  z  War- 
szawy, od  Lachów  z  nad  Wisły  ^vyjdzie  znak  do  boju,  i  my  natu- 
ralnie przyłączymy  się  do  niego.  A  Kozaczyzna?  a  potomkowie 
Regestrowych ,  Zaporożców,  towarzyszów  Siczy  i  koszów,  prawnu- 
kowie  zastępów  Tetery,  Sierki,  Muraszki,  wnukowie  bohaterów  nie- 
szczęśliwej bitwy  pod  Pułtawą?  co?  Oni*,  co  z  wolnych  zamienieni 
w  istnych  niewolników  prowadzą  tak  nędzny  żywot,  i  wtórując  po 
stepach  jękom  liry  ukraińskiej,  wywodzą  żale  za  minioną  przeszło- 
ścią —  czyż  w  czasie  tych  krwawych  zapasów  Polan  z  caratem,  tym 
wspólnym  nieprzyjacielem,  pozostaną  milczącymi  tylko  świadkami? 
Oni,  jednego  rodu  z  Lachami,  ich  bracia.  —  Padurze  zdało  się, 
że  to  niepodobna!  Kozaczyzna  musi  powstać  razem  z  Lachami, 
a  jej  atamanem  i  przcAYÓdcą  w  boju  będzie  Złota  Broda.  —  Zgoda! 
mógł  tylko  na  to  odpowiedzieć  Rzewuski,  ale  trzebaby  jakoś  w  ka- 
żdym razie  przygotować  tych  Ula-aińców  do  tego. —  Dobrze,  od- 
rzekł Padurra,  biorę  tę  misyą  na  siebie!  Wszak  nie  nowina  w  ro- 
dzie Padurrów.  Rodzony  brat  mego  dziada  rozsiekanego  przez 
Moskali,  Jan  Szymon  Padurra,  konfederat  barski,  wysyłany 
bywał  także  od  konfederatów  do  Siczy  dla  namowy  wspólnego  dzia- 
łania Zaporożców  przeciw  Moskwie. 

Postanowił  zatem  nasz  poeta,  udać  się  na  Ukrainę,  przejść 
w  postaci  wędrownego  lirnika  wzdłuż  i  wszersz  ziemię  dawnej 
Kozaczyzny,  przemówić  do  jej  synów  ich  własnym  języldem,  za- 
śpiewać im  ich  nutą,  i  rozszerzyć  w  nich.  jak  powiada,  „ducha 
narodowości  do  wspólnej  sprawy  z  Polską'". 

Kto  śmiałą  myśl  poweźmie  z  przekonania,  ten  wykonuje  ją 
zazwyczaj    natychmiast.  Dlatego   jak  powiadamy,  myśl  ta  zrodziła 
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się  w  Padurze  i  Rzewuskim  prawdopodobnie  w  miesiącu  lutym  lub 
marcu  r.  1828.  Na  sam}Tii  bowiem  początku  roku  tego  zmijdujemy 
jeszcze  Padurrę  na  dworze  książąt  SanguszkÓAV  w  Sławucie.  Ofia- 
rował on  tu  młodemu  księciu  w  dzień  Nowego  roku  wierszyk  mi- 
luchuy  p.  n.  „Romanowi  Sanguszce  na  Nowy  rok  1828", 
złożony  na  przemian  z  polskich  i  ruskich  zwrotek,  coś  niby  kra- 
kowiak niby  piosnka  ukraińska,  jedyny  jego  utwór,  z  którego  wieje 
jaka  taka  wesołość,  choć  i  tu  nie  obeszło  się  bez  zwrotów  o  „nie- 
woli", ..nieczułym  wrogu"  i  o  „przeszłości",  za  którą  „serce  bob"'. 
Na  dworze  książąt  Sanguszków  widzimy  go  jeszcze  i  po  raz  drugi 
na  początku  r.  1828  w  miesiącach  zimowych.  Był  tu  obecnym 
przywiezieniu  ze  Rzymu  zwłok  Doroty  ks.  Sanguszkowej ,  zmarłej 
tam  w  r.  1821,  i  złożeniu  ich  do  grobu  famibjuego  w  Sławucie. 
Napisał  też  przy  tej  sposobności  wiersz  polski  na  „Grób  Doroty 
ks.  Sanguszkowej".  Że  bawił  w  stronach  tych  jeszcze  w  tym 
czasie,  świadczy  \n'eście  i  trzeci  jego  wiersz  polski:  „Ostatnia 
myśl  Tymona  Zaborowskiego",  napisany  na  wiadomość 
o  śmierci  przyjaciela,  którą  w  drugiej  połowie  marca  t.  r.  znalazł 
z  własnej  ręki  w  nm-tach  Dniestru. 

Gotował  się  wszakże  do  wyjazdu,  i  jakby  na  drogę  napisał 
jeszcze  dwa  utwory  w  narzeczu  ukraińskiem,  nieustępujące  w  ni- 
czem  „Lirnikowi"  i  „Kozakowi'':  „Siczowyj"  i  „Lisowczyk", 
datowane  w  Humaniu  i  Sawraniu,  w  których  nie  muićj  wdzięcznie 
przedstawił  typy  towarzyszów  dawnej  Siczy  i  pułków,  złożonych 
przeważnie  z  mołodców  ukraińskich,  zwanych  „Lisowczykami", 
w  walce  ich  przeciw  IJctlen  Gaborow*i  pod  Wiedniem.  Z  Sawrania 
też  puścił  się  w  miesiącu  kwietniu  lub  na  początku  maja  w  podróż. 

Odbyć  ją  Av  zwykły  sposób,  udać  się  u.  p.  zwyczajną  i  dobrze 
sobie  znaną  drogą  do  Kijowa,  a  staiutąd  na  południe,  wschód  lub 
północ  zapuścić  bię  w  ziemię  dawućj  Kozaczyzny,  nie  godziło  się 
jakoś.  Uczniowie  ze  szkoły  Byrona,  wychowańcy  bujnych  pomy- 
słów autora  „Wędrówek  (."zajld  -  Harolda",  który  awanturował  się 
l)o  hożym  świecie,  nie  zwykli  byli  kroczyć  pospohtemi  drogami. 
1\>  t*.ż  i  Padm*ra  wybrał  się  teraz  na  Ukrainę,  poh)żouą  na  wschód 
i  północny  wschód  od  Sawrania,  — w  kierunku  pohidniowym,  i  nie 
udał  się  tam  suchą  drogą,  lecz  popłynął  IJoliem  ku  morzu  ('zarnenui. 

I '  ujść  IJohu  wypoczął  na  chwilę ;  uwagę  jego  zwróciły  tu 
na  siebie  ruiuy  starożytnej  Olbii  i  miejsca  leżące  w  poljliżu,  zwane 
„Sto  Mogił". 


XXVin  T-    PADURRA. 

Po  krótkim  wypoczynku  przesiadł  się  na  większą,  „czajkę", 
niegdyś  tak  znaną  z  wypraw  Kozaków  na  brzegi  Azyl  Mniejszej 
i  do  Tiircyi,  przeniknął  się  nią  na  małej  przestrzeni  po  brzegacłi 
Czarnego  morza  i  między  limanami  Dniepru,  i  szerokiemi  korytami 
tej  rzeki  płynął  już  ku  północy,  ku  warownemu  przed  laty  Kizy- 
Kermenowi,  który  swego  czasu  leżał  na  ostatecznych  krańcacłi 
najbardziej  na  południe  Avysuniętych  stepów  Kozaczyzny.  Młodemu 
poecie ,  wykonującemu  tak  śmiałą  misyą ,  stanęła  przed  oczyma 
w  tej  przejazdce  dolnym  Dnieprem  cała  ważność  jego  posłannictwa: 
cała  przeszłość  dawnej  Ivozaczyzny  ze  wszystkiemi  swojemi  wa- 
dami i  zaletami,  jak  niemniej  pytanie,  co  rozpowie  jej  potomkom, 
i  jakiego  dozna  od  nich  przyjęcia.  Uczucia  te  przelał  też  na  papier: 
jego  „Weślari",  napisane  w  tej  chwili,  są  wiernem  ich  odbiciem. 
Tak  zapalony  Ukrainiec  nie  mógł  ani  trochę  zwątpić  o  patryotyzmie 
dzieci  Ukrainy: 

Smahli  jich  łycia  z  bur,  nepohody, 

Radośti  krasy  widznaczat. 
Jak  im  roskażem  naszi  pryhody  . .  . 

Jak  naszu  koryśt'  zobaczat. 

Pełen  szlachetnego  zapału  woła  też  niecierpliwie: 

Wyduj  nas  Avitre  z  hłubyniw  mora 
W  I{izy  -  Kermena  prystaniu ! 

W  Kizy  -  Kermenie  wysiadł  więc  na  ziemię  suchą.  W  pierwszej 
chwili  zrobiło  mu  się  znowu'  trochę  duszno  na  umyśle  i  w  sercu: 
uczucia,  które  nim  miotały  w  przejeździe  korytem  Dniepru,  odezwały 
się  Av  nim  i  tu  na  chwilę,  gdy  stanął  bhżej  kresu  podróży.  Ko- 
zaczyzna dawna,  jak  ją  sobie  w  wyobraźui  swojej  stworzył  był, 
choć  nie  można  jej  było  w  wielu  razacJi  odmówić  pewnego  real- 
nego gruntu,  nie  była  nawet  według  jego  własnego  poglądu  bez 
znacznego  „ale".  Obraz  jej  zaciemniały  postaci  Nizowców,  tej  jak 
utrzymywał,  zbieraniny  z  różnych  stron  świata,  po  większej  części 
niesłowiańskiego  rodu,  którzy  byli  właściwymi  sprawcami  yvszdkich 
zaburzeń  na  Ukrainie,  wszelkich  wojen  z  Polską,  wreście  upadku 
Kozaczyzny  i  dzisiejszej  jej  niewoh.  Krwawe  więc  postaci  niespo- 
kojnych i  żyjących  tylko  z  rabunku  Nizowców  przesunęły  się 
w  Kizy  -  Keimenie  przed  myślami  Padurry.  Lecz  koniec  końców 
postaci  te  wżyły  się  całemi  pokoleniami  w  naród,  przeszły  w  usta 
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ludu,  i  trzeba  się  było  z  niemi  pogodzić.  Podał  też  nasz  poeta 
w  tern  miejscu  i  tej  mętnej  stronie  ukochanej  przez  siebie  Uki*a- 
iny  rękę,  i  tak  powstała  tu  nowa  jego  ukrainka  „Nyzoweć". 
Rrzucając  zasłonę  na  rany.  które  „dzieci  puszczy"  zadały  Połsce 
i  sobie,  przedstawił  zresztą  tych  śmiałków  w  właściAV('*j  ich  szacie : 

Kuże  dity  pid  kul  hrad! 

My  to  ptachy  ostrych  zym! 
Z  krył  łupeżi  w  Caryhrad 

Pokotyt  sia  krów  i  dym! 

Jakby  mu  jaki  ciężar  spadł  z  serca,    puścił  się  teraz  w  kie- 
runku   północnym  w  pochód.    Była  to,    na    inne    tylko    rozmiary, 
prawdziwa,    uiezmyślona    „Wędrówka    Czajld  -  Harolda  po   Koza- 
czyźnic".    Przez    rok    cały,  aż  do  wiosny  r.  18'29,    przebiegał  Pa- 
durra  "w  postaci  wędrownego    lirnika  od  kurzenia  do  kurzenia,  od 
osady    do    osady,    wzdłuż  i  wszersz  ziemię  upragnioną.  Wstępując 
czasami    do    monasterów,    trzymając    się    Dniepru  i  przeprawiając 
się    to    na  brzeg   jego    prawy    to  lewy,  zapuszczał  się  na  wschód 
gdzieś    aż    do    rzeki  Kubaniu,  -do   siedzib  Czarnomorców,  a  dalej 
na  stepy  Hadziaczu  i  na  pola    nieszczęśliwej    bitwy  pod   Pułtawa, 
na  północ  zaś  docierał  aż  do  brLegów   Desny,  do  Konotopa  i  Ba- 
tuiyna.  Nie  pomijał  i  znaczniejszczych  w  dziejach  Ukrainy  miejsco- 
wości,   był    nad  Czartombkiem  w  siedzibach    tak    zwanej    „Nowej 
Siczy",  w  Samarze  za  Dnieprem,  w  Caryczence,  Czehrynie,  Czer- 
kasach, lvorsuniu,  Pułtawie,  Hadziaczu,  w  Ivonotopie  i  Baturynie. 
Przejęty    na  wskroś   ważnością  swego  posłannictwa,    żyjąc  i  prze- 
bywając   między    potomkami    Kozaków,  o  których    od  dzieciństwa 
marzył,    i  zagrzewając    ich    teraz    do    wspólnej    sprawy  z  Polską, 
stworzył  też  w  tym  czasie  resztę  najpiękniejszych  swoich  ukrainek 
i    dum.    W  przeciągu    tego    roku   wędrówki,   do    wiosny   r.    1829, 
powstały    tu   ukraiuki:  ,.Łejstrowyj",    „Kozak",  którego  tylko 
poprawił,  a  raczej  po  raz  drugi  dosadniej  nieco  zredagował,  „Ivo- 
szowyj",    „Zaporożec",   „Zołotaja    Boroda',    „Czorno- 
moreć'^     datowane    w  ('zurtondiku,    Samarze  za  Dnieprem,  Cze- 
hrynie i  Hadziaczu;  i  dumy:   „Hordij  enko",    „Daszko  wycz", 
„Barabasza",    „Mazepa",  datowane  w  Caryczence,  Czerkasach 
i  Baturynie.  W  czasie  tej  wędrówki  ])owstala  i  duma  „Świrczow- 
śkyj"    i    trzy   ostatnie  jego    ukraiuki:   „Haudzia    z  Samary", 
;,Czajka"  i  „Burłaka",    któro    wszakże  przelał  ua  papier  do- 
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l)ioro    wracając   z  Ukrainy,   w   Ilińcacli ,    Antoninacli    na   Wolynin, 
w  Sławucic  i  Warszawie. 

Tale  ukrainlci  te  jak  (Inmy  treścią  swoja  i  żywością  kolorytu, 
a.  przytem  rzewną  jakąś  smętnością  i  ż;ilem  za  ubiegłą  przeszłością, 
jak  toż  płaczem  nad  ol)eciią  niedolą  łudn  ukraińskic.ąo ,  przewyż- 
szają wszystkie  poprzedzające  utwory  l*adurry.  l'krainka  „(Jzarno- 
iTiorzec"  jest  nawet,  rzćc  można,  tak  co  do  treści  jak  układu 
i  wykończenia  artystycznego  najpierwszą  ze  wszystkich :  była  ona, 
jak  poeta  av  przypisacli  do  niej  zeznaje,  pomysłem  prawie  jednej 
chwili.  Duma  zaś  o  lietmauie  „]\Iazepie",  tym  ideale  Padurry 
i  największym  podług  jego  pojęcia  clioć  nieszczęśliwym  boliaterze 
Ukrainy,  jeżeli  nie  })rzewyższa  „Romana  z  Koszyry",  to  stoi  z  pe- 
wnością godiiie  obok  niego.  Zapalony  nasz  Ukrainiec  i,  jak  już 
wiemy,  zwolennik  jakichś  zasad  niby  repubhkańskich,  obrażony  do  ży- 
wego na  duchowieństwo  schizmatyckie  w  Kijowie,  które  do  dziś  dnia 
z  urzędu  podług  ukazu  wyklina  w  cerkwiach  Mazepę,  tak  jak  wy- 
kliiuilo  i  wyklina  i  Uolesława  Chrobrego,  odzywa  się  tu  z  goryczą: 

Dowhożto  iszczę  l)ude  mołytwoju  w  dzwonach 
Pidlcupłanyj  ofyrnyk  czestne  imja  klaty  ?  .  .  . 
I  na  wiry  zuewahu   pry  tajni  w  pokłonach 
Newiłnykam  uużdeuuym  cara  pomynaty  V . . . 

Pryjde  czas,  koły  w  świti  prawdy  sud  nastanę, 
Wtohdi  posoch  i  layłas  w  jidnij   szczeznut  pliśui; 
A  na  hrib  twij  w  })ezłudi  Mazepo  hefmanc 
Wznese  anheł  narodiw  kadyła  i  piśni! 

Ukrainki  te  i  dumy,  obok  przypisÓAV  do  nich  i  przypisów 
do  innych  utworów  Padurry,  dają  nam  zarazem  dosyć  wierny 
obraz  przygód  jego  av  tój  całorocznej  wędrówce,  i  sposobu, 
w  jaki  szerzył  między  krajowcami  „ducha  narodowości  do  wspólnej 
sjiawy  z  Polską".  Znając  dokładnie  życie,  potrzeby  i  tajniki 
scica  ludu  prostego,  od  lat  dziecięcych  ulubieniec  liruików  wę- 
drownych, witanych  i  przyjmowanych  z  czcią  niezwykłą  przez  lud 
ukraiński,  sam  teraz  w  ich  postaci,  z  powierzchowności  niepo- 
kaźuy,  zbliżał  się  nasz  Czajld  -  Harold  do  kurzeni  niegdyś  koza- 
ckich z  „Lirnikiem"  swoim  na  ustach: 

Ne  żury  sia  mij  chaźiaju, 
Ne  za  datkom  ja  idu; 
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Ot  tak  siadu,    zaśpiwaju. 
Widśpiwaju,  taj  pitlii. 

Stari  zamky  meno  zutijut, 

Ja  dił  dawuiclł  iiczu  was; 
W  mojicb  piśuiach  woskresajut 

Zmerli  ludę,    zmerl)'j  czas. 

Przyjęty  obyczajem  słowiańskim  i  ugoszczony  serdecznie  soln 
i  chlebem,  go^ć  w  domu  a  przytem  świadomy  sv>eg(ł  celu,  zresztą 
też  jako  lirnik  z  tibowiązku  powołany  do  opowiadania  ludowi  mi- 
nionych dziejów,  sprowadzał  najprzód  rozmowę  na  czasy  dawne, 
na   świetną  i  szczęśliwą  przeszłość  Kozaczyzny; 

Dowhi  mora,  temni  huszczi. 

Czuły  liolos:  luirralia! 
Koly  ridnie  di-tia  puszczi 

Pidłetiło  na  wnalui. 

Znały  nas  z  walecznych  czynów  strony  dalekie,  znały  z  naszycli 
czajek  rzeki  i  morza  głębolde,  znały  nas  sąsiednie  narody  i  kraje: 

Myito  carstwa,  hospodarstwa, 

Roskydały  z  pid  kopyt! 
W  Jasacłi  —  Petriw,  w  Moskwi  —  Dmetriw, 

W  jich  prystołach  śbd  nasz  spyt. 

Nieprzyjaciele  z  wszystkich  kończyn  świata  biegli  w  nasze  strony, 
lecz  odpierahśmy  ich  napady  mężnie.  Z  jNIoskw}'  i  Tatarów  nio 
zginęły  nawet  jeszcze  wszystkie  kości  na  polacli  sławy  naszego 
oręża : 

Iszczę  sYoron  z  czużycłi  storon 

Podaje  nam  w  hośti 
Z  Perelcopa,  z  Konotopa, 

Czyiś  wrazi  kośti. .. 

Najświetniejsze  zaś  były  czasy  Kozaczyzny,  gdyśmy  żyli  w  mirnym 
sojuszu  z  Lachami: 

Jidna  maty,  jidui  chaty, 

Razom  w  poli  stawaw  kisz: 
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z  Lachom  byłoś,  z  Lachom  żyłoś, 
W  jiduym  horszku  priw  kulisz. 

leli  i  nasi  królowie  obieralni  prowadzili  nas  wspólnie  do  boju. 
Z  Lachami,  przy  ich  boku  i  po  ich  stronie  biliśmy  Wołochów  pod 
Obertynem,  Szwedów  pod  Kirchholmem,  Turków  pod  Chocimem. 
On  król,  Stefan  Batory,  co  go  to  wdzięcznie  wspomina  i  wspomi- 
nać będzie  każdy  Kozak  za  nadaną  organizacyą  krajowi  i  zapro- 
wadzenie pułków  Regestrowych,  trząsł  na  naszem  czele  posadami 
Moskwy : 

W  łychyj  doh  na  prystoli 

Wasyłewycz  ślozy  pyw,  ' 
Jak  Batury  Lukiw  mury 

Z  Ivozakamy  rozłomyw. 

Byhśmy  w  ogólności  wtenczas  szczęśliwi  i  wolni,  obieraliśmy 
sobie  atamanów,  sahajdacznych,  nakaznych,  koszowych,  mieliśmy 
swoje  Siczy,  kosze,  Niz,  mieliśmy  Zaporożców  i  pułki  Regestro- 
wych i  Lisowczyków,  a  dzieje  nasze  wsławili  waleczni  bohatero- 
wie, godni  naszej  pamięci.  Wslay/ih  je  Daszkiewicz,  Roman  z  Ko- 
sz}Ty,  Rożyński ,  Swirczowski ,  Konasiewicz ,  wsławił  Barabasza, 
Muraszka,  Hańdzia  z  Samary,  Tetera,  Sierko,  wsławili  Mazepa 
i  Hordienko.  Było  komu  odpierać  nieprzyjaciela;  był}i;o  bowiem 
czasy  sławne,  lata  naszej  przeszłości: 

Ach!  deż  tyji  myłi  lita, 

Ach!  deż  tyji  worohy? 
Szczo  to  kołyś  z  kińcia  świta 

Bihły  w  naszi  porohy  ? . . . 

Czasy  te  przeminęły!  Ludzie  niegodni  wywołali  swary  do- 
mowe i  zasiali  niezgodę  między  braci  jednej  matki,  Lachów  i  Ko- 
y.ików,  wróg  zaś  czyhający  na  zgubę  jednych  i  drugich,  podsycał 
je  dla  własnej  korzyści: 

Znajem  z  wiśti,  chto  koryśti 

Z  naszych  swarok  wyhladaw 

Z  nychto  zerno  zijszło  skwerno  — 
Bo  jich  woroh  zasiwaw!... 
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T  Cl'!/,  poszło  /a  tÓAwf  Polska  /.amienila  się  „w  kiuliau'*, 
a  z  iinsz(\j  ])rzeszlnści  i  Ijoliatcruw  pozostały  tylko: 

Piśni.  raoliyly  i  pracli! 

Kozaków  -.potkał  iunvet  je>>zcze  gorszy  los!  Nad  Kozakiem  wolnym, 
zrodzonym  w  stepach,  eo  ,.z  wieków  nie  znal  pana",  zapanowała 
loraz  ..krwawa  Kacapnia".  która  niegdyś  drzala  przed  nim  i  przed 
Lachiem.  Zamieniono  go  w  ..niewolnika",  i  znosić  musi  nad  .sobą 
„niegodne  .słowo  władza".  W  liclu'-)"  chacie  i  nędznej  odzieży  istny 
z  niego  15iirłaka.  nito  on  żyjćica  ni  /miirla  istota: 

.\ni  żyje,  ani   zmer: 

Chtoż  tak  jomu  stroiw  świf.' 

SkuAvaw  ruky,  kr.ij  rozder, 

Worohy  —  cari  skażit? 

W  (liMlatku  popędzili  go  gdzieś  w  dalekie  strony,  nad  morze  Czar- 
ne walczyć  za   sprawę  dla  niego  ohcą  : 

I'ryjszloś  nyni  na  czużyni 

Za  woroha  merty  ; 
Doli  żdaty.  . .  a  szukaty 

Ne  sławy,  no  sniorty. 

Pi'zo(lków  jego  sławią  przynajmnićj  w  pieśniach  lirnicy,  ale  nas. 
niewolników  nędznych,  nie  spotka  ten  los  zaszczytny.  l>o  i  z  cze- 
góż nas  l)ędą  sla^v^ć■.•'  jakąż  zostawimy  po  sobie   pamięć  wnukom? 

IJwyhnut  piśni  slawu  z  jiliśui, 

Myż  woskresnem  z  czołio  ? . . . 

Żyjem  na  szczoV  bjemoś  za  szczoV 
\  czeznem  dla  kolio V... 

I.fcz  w  IJogii  nadzieja  i  przyszłość.  Oprócz  pieśni,  mogił 
i  prochu,  pozostało  nam  coś  jeszcze  z  dawnych  czasów:  Powiewa 
jeszcze  ten  sam  wiatr,  co  „kołysał  niegdyś  nasze  buńczuki".  Wiatr 
ten  unosi  do  dziś  duin  proch  z  mogił  wolnych  dziadów  i  pradzia- 
dów, żar  z  icli  koszów  i  pył,  co  wylatywał  z  pod  kopyt  icłi  koni. 
Wiatr  ten  niecli  nas  obudzi  ze  snu,  w  jaki  nas  pogrążono: 

Wilnycli  wnnlcy  złuczim  ruky. 

Nam  udaryt  świt  pokłon ! . . . 
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Czas  ożyty!  czas  zbiiJyty 

Naszych  diiw  twerclyj  son !  . . . 

Obudźmy  się  zatem,  ożyjmy,  powstańmy  przeciw  Moskwie: 

Wilnych  wnuky  złuczim  ruky, 

A  syła  wse  zmoże ! . . . 
I  werne  właśt',  i  sławu  daśt' 

Wilne  Zaporoże ! 

Obawiacie  się  może  przemocy  nieprzyjaciela? 

Czyżto  treba  syły  neba, 

Szczob  turnuty  maniak  z  pnia?... 

Ono  swysnem,  w  szabli  błysnem, 
Pide  w  rostycz  Kacapnia!... 

Niemamy  się  więc  czego  obawiać.  Lachy  pójdą  z  pewnością  z  nami. 
wszak  zawarhśmy  z  nimi  za  dawnych  czasów  ugodę  w  Hadziaczu. 
a  dzisiaj  jednaka  nasza  dola: 

Pid  Iladiaczom  stepy  z  płaczom 

W3'hladajut  spasiw  inik. . . 
Bilyj  ptachu  zirwyś  z  prachu, 

Koly  błysnę  nasz  buńczuk 


A  zresztą  i  wodza  będziemy  mieć  dzielnego,  poprowadzi  nas  do 
boju  Złota  Broda,  wojskowy  człowiek.  Tażto  znacie  go  przecież! 
Wprawdzie  żyje  on  na  innym,  wielkim  świecie,  to  graf,  ale  dziecię 
atamańskie,  potomek  trzech  hetmanów,  znanych  naszym  przodkom, 
i  prowadzi,  jak  wiemy  i  jak  widzicie,  życie  kozacze,  w  którem  się 
bardzo  lubuje: 

Prosty,  prosty  laszyj  synu, 

W  waszij  zemli  inszyj  świt... 

I  Kozak  twoju  rodynu 

Iszczę  żuaw  wid  dawnych  lit. 

Nejeden  z  was  buńczuk  maw 

Żwaw}^  w  poli  mołodeć; 
Nejeden  z  was  Tiu-ka  hnaw, 

Każut  ludę  z  Pidhoreć. 
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Ten  nas  poprowadzi  na  Kacapów,  i  będzieżto  dopiero  rozkosz! 
Nastaną  dawne  czasy,  po  stepach  naszych  brzmieć  będzie  znowu 
„słowiańskie"  hurrah!  rozpocznie  się  nowe  życie,  wróci  świetna 
przeszłość.  Czuje  to  każdy  Kozak : 

No  win  o  tym  dobre  znaje, 

Spłynę  szczaśtie  jak  woda, 
I^oły  z  namy  zahulaje 

Zołotaja  Boroda. 

1'recz  więc  wszellde  obawy  i  małoduszność !  Będą  sojusznicy,  będzie 
W()dz,  będzie  wszystko,  tylko  ochoczo  jak  nasi  przodkowie  nie- 
śmiertelni pójdźmy  do  boju,  walczyć  i  ginąć  zn  wohiość  swoje 
i  wnuków; 

Ne  lakaw  sia  smerty,  muk, 

Chto  spasinia  dawaw  wik; 
Chto  za  wilniśt'  hyne  wnuk, 

Toj  bezsmertnyj  czołowik! 

Hej !  Ivozacza  na  wraha. 

Hurraha !  huiTaha ! 

W  taki  sposób  mniej  więcej  przemawiał  Padurra  do  potomków 
wolnych  niegdyś  Kozaków,  tak  szerzył  między  nimi  ducha  narodo- 
wości do  wspólnej  sprawy  z  Polską,  przygotowywał  ich  do  powstania, 
i  podsuwał  iuł  llzewuskiego  na  atamana.  W  zręcznycli  zwrotach, 
które  słuchacze  za  nim  powtarzali,  wzywał  nawet  Złotą  Brodę  ustami 
Kozaków.  al)y  jirż  raz  przybył  na  Tkrniiię  jako  wybawiciel  ludu, 
i  robił  mu  nieznacznie  wyrzuty,  że  jakoś  /.i  dhigo  wyjioczywa, 
i  nie  rozpoczyna  już  raz  hulanki : 

Ni'  liodjt  m:i  duwsze  spaty 

Atamańskoji  detyni, 
Wona  wynna  dobre  znoty. 

Jaka  roskisz  na  j)ustyni. 

Pryjtly  ^^  JAa.';  luylyj  lia^sze, 

Pr}'jdy  polśke  hefmania: 
Dziuba  w  bib  ruky  splasze , 

Jak  ty  siadesz  na  konia . . . 
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A  molod'ciw  geiełycia 

Wskryczyt  hurra !  iia  zadi, 
Wskyne  szapky.  pokłonyt  sia 

Zołotoji  Borodi ! 

Nasz    Czajld  -  Harold    w   postaci    wędrowuogo    lirnika    umiał 
w  owych  latach,  jak  nas  zapewniono,  bardzo  rzewnie  zaśpiewać  po 
ukraińsku,  i  zwłaszcza  do  prostaczków  przemówić  icli  językiem  do 
serca  i  przekonania.    To  też  gdy  dumami   swerai  i  Ukrainkami  po- 
ruszył w  nich  teraz  strunę  tiejącój  przeszłości  i  vv   barwach  tęczo- 
wych okazał  im  bliską  przyszłość,  jeżeli,  tylko  z  Lacłiarai  powstaną 
i  jarzmo  obecne  ze  siebie  zrzucą,    doznawał  wszędzie   serdecznego 
przyjęcia.  Starcom,  słuchającym  go,  wyrywały  sie  ze  Izami  w  oczaeli 
wyrazy  z  ust:  „Cherowyme  jiasz"  !  (nasz  aniele,  posianniku    boży), 
a  na  odchodnem    żegnano    go    pahyarchalnie    błogosławieństwem : 
„Wo  imja    Ilospoda,    naroda,    jołio   pokołiń,    ich    spasinia.  Amin'- 1 
Padurze  rosło  naturalnie  serce,  tćm  bardziej,  gdy  sio  przekonał,  że 
w  Kozaczyźnie  Chmielnicki  „Bohdan  kat",  także  i  podług  jego  po- 
glądu na  dzieje  Ukrainy,  pierwszy  i  właściwy  sprawca  jej  nieszczę- 
ścia, nie  zostawił  po  sobie  "wcale  dobrego  wspomnienia.  „Żyły  naszi 
predky  roskiszne  ta  bujno  z  Lachamy,    nahrisz^-iy  wydno,    bo  daw 
nam  Wsemohuszczyj  woroha  Chmila,  a  toj  daw  pokutu  u  IMoskala" — 
wyraził  się  przed  nim  wimk  l)oliatera  poległego  pod  Pułtawą,  obe- 
cnie już  sam  starzec.    Przekonał  się  zarazem  z  drugiej  strony,    że 
i  bitwa  pod  Pułtawą,  jej  w^yuik  nieszczęśliwy  i  właściwe  znaczenie, 
nie  zatarły  się  także  jeszcze   w   ludzie  ukraińskim,    i    wj^woływaly 
w  nim  żałosne  wspomnienia.    Ten    sam    starzec,    gdy    go   Padurra 
miał    pożegnać  i  puścić    się    dalej,    właśnie    na    pola    owej    bitw}', 
słuchał   mszy  św.   na  jego  intencyą,    i   prosił    go    na   wsiadanem: 
„Pomołyś    za    moho    dida    w    Pułtawi".    AVobec    tego    wszystkiego 
nie    taił    więc    nasz    poeta    w    czasie   tej    wędrówki   swego   pocho- 
dzenia,   i    nie   krył    się    z  tern,    że  jest    ^„laćka    detyna".    Wszak 
równocześnie   miał   się    nad  Wisłą    „zerwać  biały  ptak  z  prochu", 
a    nad  Dnieprem    „błysnąć    buńczuk    kozacki",    w    sojuszu   z   La- 
chami   mieli    Kozacy    powstać  i  zrzucić  ze   siebie   obecne  jarzmo, 
a    na   ich    czele    miał    stanąć    Złota   Broda,    także    „syn   laszyj", 
polskie  hetmanię. 

Nie  odbyła  się  zresztą  cała  ta  jego  wędrówka  także  bez  pew- 
nych epizodów.  Tu  i  ówdzie  zarzucano  go  różnemi  pytaniami,  na 
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które  musiał  odpowiadać,  a  u  Czarnomorców  nad  Kuhaniem  mie- 
wał nawet  formalne  wylcłady  o  dawnej  formie  rządu  w  Polsce.  Gdy 
w  toku  mowy  przyszedł  na  Izbę  poselską  i  nazwał  senatorów 
„bafkami"  (ojcami  radnymi),  dowódca,  najstarszy  wiekiem,  przerwał 
mu  z  goryczą : 

Tomużto  Polszczą  propala, 
JSzczo  bohato  bąfkiw  mała. 

,,Że  byliśmy  —  dodaje  Padurra— pod  niebem  otwartem  przy  sza- 
łasie, w  którym  była  licba  pościel,  przy  niej  chart  na  smyczy,  dalej 
koń  na  upięciu  i  osiodłany,  za  nim  kilkadziesiąt  spis  kozackich 
utkwionych  rzędem,  za  przycinek  odrzekliśmy: 

Oj!  Polszczy  smerfy  pryczyna 
Buła  swawilna  de  ty  na, 
Za  tejeż  jeji  Sicz -Maty 
Ne  dała  nawyt'  i  chaty. 

„Słuchacz--  w  milczeniu  ale  z  wyrazem   spojrzeh  na  siebie;    że    to 
Ityło  do  ich  dowódcy  powiedzianem ,  ten  powstał  z  ziemi,  a  wzią- 
wszy rogową  czarę,  nalał  do  niej  wina  i  powiedział:  „za  zdorowje 
prawedływoho  liośtia". 

W  kilka  dni  później,  wracajiu-  z  wycieczki  od  dalszych  ku- 
rzeni, znalazł  się  „sprawiedliwy  gość"  zm^wu  w  temże  towarzystwie, 
i  wygłosił  zgromadzonym  ukrainkę  „Czaruomorzec".  Jakież  —  po- 
wiada —  nie  podziwieuie  ale  szal  na  słucliaczacli  zrobiła.  <)w  po- 
ważny dowódca,  co  nam  dawał  „sprawedływolio"  przymiotnik,  uznał 
na^  od   P.oga  zesłanym  gościem,  i  ci?igle: 

Żyjem  na  szczo  V  Ijjemoś  za  szczo/ 
A  czczuem  dla  kolio? 

pijąc  ilo  towarzy^z<')W  z  żałością,  powtarzał ;  wszyscy  zaś  ściskali 
ręce  nasze,  łul)  tias  cliwytałi  w  swoje  lamioua. 

Podobnego  przyjęcia  doznawał  i  gdzie  indziej.  ^V  iuGyiii  ku- 
rzeniu na  n(  zcio,  wydanej  dla  niego  i)rz('Z  star;^zyznę,  śpiewał  n.  p. 
swego  „liirnika".  (Idy  wyglf»sił  zwrotkę: 

IMoliosIawcn   nad   kyni   'ninc 

( 'lićrowymyj  jolio  Idas ! . . . 
(lito  za  nycb  toj  mecz  dwyline, 

W  czyi  ruky  podaśt'  z  was . . . 
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jeden  ze  słuchaczów  jął  się  machiualnie  szabli,  i  zawołał:  „Abo 
wędy  nas,  abo  liyń" !  To  ozwanie  się  —  pisze  PadiuTa  —  magiczną 
siłą  poruszyło  masę  słucliaczów,  i  nie  pojmujemy  jak,  lecz  ujrzeliśmy 
się  na  ramionach  biesiadników,  a  wśród  odgłosu  trąb,  szczęlsu  sza- 
bel i  lecących  w  powietrzu  jolomów,  rozlegał  się  nad  brzegami 
ICubaniu  okrzyk :  huri-ali  I  Ten  scenizm  stał  się  wiarą  naszą  w  ]a*a- 
jowców,    a  może  jedną  z  najmilszycli  chwil  w  naszej  młodości!... 

W  istocie,  byłato  nie  tylko  najmilsza  chwila  w  młodości  poety, 
lecz  razem  i  szczyt  najwyższy,  do  którego  się  utworami  swymi 
wzniósł.  Nigdy  już  późnićj  w  życiu  nie  stanął  l^adurra  po  raz  drugi 
na  takiej  wysokości.  W  tej  chwili  mógł  był  nav,'et  uważać  zadanie, 
które  sobie  wytknął  r.  1S23  na  lawie  szkolnej  w  K^rzemieńcu,  na- 
pisania dziejów  Ukrainy  w  pieśniach  w  jej  własnem  narzeczu,  po- 
niekąd za  skończone.  Ukraina  dawna,  jak  ją  sobie  przez  rozczyty- 
wanie różnych  rękopisów  i  wsłuchiwanie  się  w  opowiadania  ludowe 
przedstawiał,  była  już  odzwierciedlona  w  jego  ukraiukach  i  dumach. 
Szczególniejszej  tylko  Ijarwy  i  uroku  dodały  tym  jego  poezyom 
okoliczności,  śród  których  je  tworzył:  wzgląd  na  stan  obecny,  na 
teraźniejszość  kraju,  wzgląd  na  lud  prosty,  dla  którego  je  pisał, 
jak  nie  mniej  pragnienie,  powzięte  wspólnie  z  Rzewuskim,  wciągnienia 
Ukrainy  do  wspólnej  sprawy  z  Polską.  Począwszy  więc  od  Daszkie- 
wicza aż  do  Mazepy,  miał  już  dumę  o  każdym  ze  znaczniejszych 
swoich  bohaterów.  Rozumie  się  przez  się,  że  taki  Chmielnicki  i  jemu 
podobni,  dla  których  jego  pogląd  na  dzieje  Ukrainy  był  za  ciasny, 
których  nie  uważał  za  bohaterów  ale  za  wichrzycieli,  za  sprawców 
zerwania  sojuszu  z  Polanami  nadwiślańskimi  i  dzisiejszej  niedoli 
Ukrainy,  nie  znaleźh  w  tjm  szeregu  znakomitości  pomieszczenia 
dla  siebie.  W  ukraiukach  natomiast  przedstawił  drugą  stronę 
dawnej  Ivozaczyzuy,  prawie  wszystkie  znaczniejsze  jej  typy  tale 
osób  zbiorowch  jak  rzeczy,  przedstawił :  Siczowych,  Lisowczyków, 
Nizowców.  RegestroAvych,  Ivozaków,  Koszowych,  Zaporożców  i  dzi- 
siejsze ich  szczątki,  Czaruomorców,  przedstawił  i  głośne  niegdyś 
z  wypraw  morskich  czajki  kozackie,  a  wszystko  z  przymieszkami 
i  reflexyami  na  obecną  niedolę  kraju.  W  ukraince  wreście  „Lirniku" 
i  „Burłace''  dał  niejako  osobny  obraz  dzisiejszego  stanu  Koza- 
czyzuy.  a  w  ..lAUchawcc"  i  „Zlotćj  I3rodzic"  wyraził  bhską  przy- 
szłość, jakiej  dla  nićj  praguął  i  oczekiwał.  Lecz  idźmy  dalćj  : 

Zimę  z  r.  1828  na  1S2!J  przebył  l'adurra  w  okolicach  między 
Baturyuem,  Kouotopem  i  lladziaczem,  i   gdy   mu  się  zdało,  że  po 
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calorocznycii  trudach  śpiewaniem  i  opowiadaniem  przygotował  już 
dostatecznie  wnuków  wolnych  niegdyś  przodków  do  wspólnej  spra- 
wy z  Polską,  puścił  się  z  nastaniem  wiosny  r.  1829  z  powrotem 
na  Podole  i  Wołyń,  Droga  poprowadziła  go  teraz  przez  miejsce 
urodzenia,  Ilińce,  na  Antoniny  na  Wołyniu  i  Sławutę,  gdzie,  jak 
już  wspomniano,  przelał  ostatecznie  na  papier  ukrainki  „Haadzię 
z  Samary''  i  „Czajkę",  i  dumę  o  ,,Swirczowskim".  Naturalnie,  mu- 
siał po  drodze  wstąpić  także  do  Rzewuskiego,  ażeby  mu  zdać  spra- 
wę ze  swego  posłannictwa  i  opowit.-dzieć  wszystlej^  przygody  ^\ę- 
drówki.  Przewitauie  było  serdeczne,  i  graf  powinien  byl  w  każ- 
dym razie  być  zadowolonym  ze  swego  pazia.  Przypuścić  nawet 
można,  że  w  czasie  pobytu  naszego  Czajh.l-Harolda  w  Kozaczyźnie 
i  podsuwania  jej  przez  niego  Złotej  Brody  na  atamana,  Rzewuski 
obyczajem  swoim  konno  i  w  towarzystwie  nadwornych  Kozaków, 
zapuszczał  się  także  w  tę  i  owę  stronę  Zadnieprza,  ażeby  w  prze- 
locie pokazać  się  w  całej  swojej  fantastycznej  okazałości  rozma- 
rzonemu przez  poetę  ludowi,  i  poprzeć  tyra  sposobem  niejako  czyn- 
ności przyjaciela.  Mógł  nawet  przy  tej  sposobności  zetknąć  si% 
7.  nim  w  umówionem  miejscu,  i  otrzymać  z  ust  jego  relacyą  o  po- 
stępacli  misyi. 

Ze  Slawuty  pojechał  Padurra  już  wprost  do  —  War-szawy, 
gdzie  stanął  mniej  więcej  z  końcem  czerwca;  na  ostatniej  ukra- 
ince  „Biirlace",  pomyślanej  i  ułożonej  jeszcze  za  Dnieprem,  po- 
łożył nawet  datum  „Warszawa,  1829".  Jaki  cel  mógł  mieć  wyjazd 
jego  do  tego  miasta,  nie  wiadomo  na  pewno,  ale  metru, Ino  go 
odgadnąć.  Zdradza  go  dosyć  wyraźnie  wydrukowanie  tam  w  zes/.ycie 
lipcowym  wydawanego  przez  J.  I{.  Ordyńca  Dziennika  warszaw- 
skiego ukrainki  „Złota  łh'oda",  pierwszego  w  og<')lniiści  utworu, 
który  Padurra  drukiem  ogłosił.  Przez  pomyłkę  tylko  położou>  pod 
nią  imię  .,Jó/efa"  Padurry  zamiast  „Tomasza"'  ').  Ukrainka  ta 
sama  dla  siebie  jest  dosyć  niewinną,  i  dopiero  w  zestawieniu 
z  iuncnii  poezyami  poety  nabiera  właściwego  znaczenia.  Nie  po- 
trzeba się  zatem  było  oljawiać  cenzury,  a  zn.ijącym  stosuni.i  na 
Ukrainie  i  Wacława  Rzewuskiego,  jak  też  kierownikom  ruciiu  na- 
rodowego mogła  dać  wiele  do  myślenia  i  przygotować  ich  niejako 
ua  wypadek,  kto  w  danym  razie  i  jak  nad  Dnieprem  zaliula 

')  Poeta  podpisał  się  zipcwne  T  Pailiuni  Którjś  z  czlmkow  ro  lakcyi 
slys/.al  coś,  zdaji'  sio,  o  jakimś  „Józeti*'"  I'dduize,  kaudyd  icie  ub"  '^  ■  eruw 
z  Wilna,  wzi^ł  T  za  ./  i  z  „Tom  isza"  zrobił    Józefa  . 
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\\'  Warszawie  zabawił  prawJopoclobuie  krótko  tylko,  i  po- 
wrócił do  Złotej  Brody,  do  Sawrania  lub  Kuźmiua.  uczyć  jak  przed- 
tem Kozaków  jego  nowych  dum  i  ukraiuek,  zresztą  czytać,  pisać, 
tworzyć,  i  oczekiwać  z  niecierpliwością  przy  boku  przyszłego  ata- 
mana  Kozaczyzny.  jaki  zasiew  całoroczny  w  Zaduieprzu  wyda  plon 
w  najbliższej  przyszłości.  Z  czasu  tego.  od  połowy  r.  IsiiO  do 
wybuctiu  powstania  listopadowego  w  )•.  18o().  zostawił  nam  też 
kiJka  drobniejszych  utAvorów,  które  dają  jaką  taką  raiare  tak  zaj^^ć 
jego  jak  i  usposobienia  wewnętrznego.  Napisał  w  tym  czasie  trzy 
wiersze  polskie:  „Fan tazy a",  „AYspomnienia"  i  ..[Przeobra- 
żenie", i  przełożył  na  narzecze  ukraińskie  dwa  ustępy  z  Mickie- 
wicza Wallenroda:  mIMśi'i  Aldony"  i  ..Z  Piśni  Wajdeloty". 
Wallenrod,  jak  widać,  /.robił  zaraz  w  pierwszćj  chwili  i  na  nim 
niemałe  wrażenie,  i  wcile  udatuie  puwi('>dł  nm  się  przekład  tych 
ustępów.  Owe  zaś  trzy  wiersze  polskie  są  ^vprawdzie  na  pierwsze 
wejrzenie  mgliste,  ciemne  i  niejasne,  lecz  przy  znanych  nam  już 
wypadkach  z  życia  l\idun-y  rysuje  się  i  tu  wyraźniej  jogi»  postać. 
We  ..Wspomnieniach",  uiewykończonycłi  zresztą  należycie  i  nieza- 
okrągłonych,  jaldś  artiarz  młody  (jużii  sam  poeta)  przybywa  na 
zamek  bogatego  baron.i .  co  lubiał  śpiewaków.  Został  mile  i  go- 
ścinnie pi"zyjęty.  gdyż  śpiewał  cudnie,  ale  wdał  się  przytera  i  w  inne 
rzeczy,  wychoiiził  często  r.  kobietą  -  aniołem  (widocznie  znako- 
mitego rodu  Fatymą  z  r.  Iśt^T)  na  krużganek  zamku,  pizypatry- 
wać  się  tęsknemu  krajo1)razowi  okolicy.  Rozczarowanie  nastąpiło 
niebawem,  kobieta -anioł  musiała  oddać  rękę  komu  innemu,  a  arłiarz 
młody  z  rozdartem  sercem  opuścił  salę  zamkową.  Zrazu  błąkał  się- 
po  lasach  i  na  wodacłi.  lecz  potem: 

Jakiś  podróżny  ze  stepów  daleko 
Widział  go,  mówią,  na  wscliodzie  nad  rzeką  : 
Twarz  liyła  lilada.  tylko  w  ciemnem  oku 
Tlał  ogień  natclinień  jak  dusza  w  proroku. 

Prorok  po  dokonanem  posłannictwie  ukoił  na  razie  ranę  na  sercu, 
i  spogląda  teraz  w  „Przeobrażeniu''  dumnie  a  nawet  z  zarozumia- 
łością na  swój  zasiew  na  Avschodzie  nad  rzelią  : 

Mogę  Avskrzeszać.  mogę  stwarzać. 
I  pustoszyć  i  rozmnażać  — 
Dałeś  moc  mi  taką  może. 
Jak  przed  wieki  miałeś  Boże  I 
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Jest    nawet    w  „Fautazyi-'  jakby  pewny    plonu  ze  swego  posłanni- 
ctwa a  razem  i  nieśmiertelności,  jaka  go  stad  czeka: 

Tchem  anioła  z  lat  ubiegu 
Głoszę  iDraciom  dawną  dzielność : 
Iviedyż  dla  mnie  nieśmiertelność 
Zabrzmi  w  liymnacli  z  twego  brzegu... 

Niecierpliwi  się  tylko  niewymownie: 

Dziełu  cza>u  —  długo  czełiać! 


Niedługo  jednakowoż  miał  Padurra  pozostawać  w  tym  sta- 
nie. Niecierpliwość  jego  miała  ))yć  prędzej  zaspokojoną,  jak  się 
może  sam  w  rzeczywistości  spodziewał,  czas  bowiem  przez  niego 
z  upragnieniem  oczekiwany  zbliżał  się  już.  ale  z  nim  razem  i  chwila, 
w  której  Avszystkie  jego  nadzieje  miały  sie  rozwiać  marnie,  chwila, 
w  której  szybki  bieg  nieszczęśliwych  wypadków  miał  go  powalić 
o  ziemie,  złamać  na  duchu,  odebrać  mu  dotychczasowy  jego  polo', 
i  niedozwolić  mu  już  nigdy  ])o  i'az  drugi  Avzbić  się  na  wysokość, 
na  jakiej  go  przed  dwoma  laty  widziały  stepy  Kozaczyzny.  AVie- 
czorem  d.  2!)  listopada  r.  ISoO  dała  szkoła  podchoniżych  w  War- 
szawie znak  do  boju  z  Moskwą.  Lacliów  ptak  biały  zerwał  się  nad 
Wisłą  z  prochu,  wszystkie  człcmki  nienaturalnemi  granicami  roz- 
dzielonego ciała  drgnęły  konwulsyjnie. 

Jak  przyjęto  te  wiadomość  na  Wołyniu.  l'odolu  i  w  pograni- 
cznycji  powiatach  Ukrainy,  wiadomo  dobrze  ^skądinąd.  „Zaczęli  - 
śmy  się  serdecznie  ściskać,  łza  radości  ijłyszczała  w  oku  każdego, 
a  piei'ś  wrzała  ogniem  wojny",  powiada  świadek  naoczny  i  ucze- 
stnik tyc-li  wypadków,  Ałexander  Jelowicki').  Wszystkich  wzrok 
i  serca  zwróciły  się  na  Warszawę  i  Wisłę,  Icażdy  Ijyt  rad  albo 
udać  się  na  jilac  Ijoju,  all)o  zaraz  u  siebie  na  miejscu  rozpoczynać 
walkę  kiwawą.  W  ))icrwszć]  chwili  gorące  słov;o  „powstajmy  l>ylo 
na  Ustach  wszystkicli.  i  kto  wie,  jaki  obrót  ł)yłyby  wypadki  wzięł\, 
gdyl)y  ol)ywatelstwo  skorzystało  było  z  tego  usposol)ienia.  i  zaraz 
wtenczas  w  stronach  tycłi.  ogołoconych  prawie  zu|)etni<'  z  wojsk 
rosyjskicli .  powstało  było.  I>ccz  l'olacy  nigdy  do  powsl.iń  szczę- 
ścia nie  mieli.  Zapał  ])ierwszy  minął,  wiadomość  o  wypuszczeniu 
Wielkiego  księcia  Konstantego  z  Warsza>vy  i  poselstwie  liubeckie- 
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go  do  Petersljurga  ostudziła  go,  miejsce  gorącego  słowa  ,.po-, 
"wstajmy"  zajęło  zimne  słov\'o  „czeliajmy",  i  postanowiono  oczekiwać 
rozkazu  do  powstania  od  rządu  narodowego  w  Warszawie.  Roz- 
kaz pożądany  nie  nadchodził  długo,  przyszedł  wreście  zapóźno, 
i  obyv.'atelstwo  patryotyczne  ruszyło  się  dopiero  z  Icońcem  kwiet- 
nia i  na  początku  maja  r.  1831:  na  Wołyniu  niedaleko  Żytomie- 
rza pod  wodzą  Różyckiego,  na  Podołu  zaś  w  znaczniejszej  liczbie 
niedaleko  Daszowa  pod  generałem  Kołyszką,  poczciwym  starcem 
z  wojen  Kościuszkowskich,  który  liczył  już  80  lat  życia. 

Że  z  równym  zapałem  przyjęh  pierwszą  wiadomość  o  powsta- 
niu w  Warszawie  także  Rzewuski  i  Padurra,  można  się  łatwo  do- 
myśleć. Ich  oczy  wszakże  i  serca  zwróciły  się  tym  razem  w  cał- 
kiem inną  stronę.  Podczas  gdy  reszta  obywatelstwa  patrzała  na 
zachód  ku  Warszawie,  i  chwytała  stamtąd  z  upragnieniem  każdą 
wiadomość,  nasi  obydwaj  entuzyaści  wytężali  natomiast  swój  wzrok 
i  słuch  na  wscliód,  na  stepy  nad  Dnieprem.  To  też  Złota  Broda 
zamiast  skorzystać  z  usposobienia  patryotów,  i  zaraz  na  pierwszą 
wiadomość  o  powstaniu  listopadowem  wsiąść  na  koń,  ruszyć  się 
raźnie  z  Kozakami  nadwornymi,  zgromadzić  około  siebie  wszystkie 
co  gorętsze  żyAvioły,  które  go  od  dawna  za  przyszłego  przewódcę 
wojskowego  w  ruchu  narodowym  uważały,  zdobyć  sobie  na  ich 
czele  „powstańcze  hetmaństwo",  i  rozpocząć  na  seryo  na  Podolu 
walkę  z  Moskwą,  —  przycichł  na  razie.  Jego  głowę  zaprzątnęły 
inne  myśli,  jemu  się  zdawało,  że  właśnie  nadeszła  pora,  w  której 
patryotyzm  jego  miał  się  Ave  właściwej  i  prawdziwej  szacie  objawić 
zdumionemu  światu,  i  że  jako  ataman  z  niewoli  do  życia  przywo- 
łanej Kozaczyzny  walcząc  na  jej  czele  i  zwyciężając  w  sojuszu 
z  Lachami,  zmaże  winę  ojca  za  udział  w  Targowicy,  i  okryje  się 
nieśmiertelną  sławą.  Nieinaczej  przedstawiał  się  ten  moment  i  „ko- 
chanemu Tomaszowi"^.  Przecież  wszystko  co  powinno  było  nastąpić, 
połączenie  i  pogodzenie  „buńczuka  kozackiego  z  białym  ptakiem 
Lachów",  będzie  miał  każdy  zawdzięczać  tylko  jego  całorocznym 
trudom,  jego  wędrówce,  śpiewom  i  opoAviadaniom  wnukom  wolnych 
niegdyś  przodków  od  Kizy-Kermenu  po  bieg  Desny  i  od  brzegów 
Dniepru  po  daleki  Kubań.  Obydwaj  zapaleńcy  ze  szkoły  Byrona 
nie  liczyli  się  naturalnie  z  realnymi  stosunkami,  i  zdało  się  im  na- 
prawdę, że  krwawe  rany,  które  długoletniemi  wojnami  zadały  sobie 
nawzajem  Polska  i  Kozaczjzna,  dadzą  się  od  razu  jednorocznem 
śpiewaniem  i  opowiadauiem  zabliźnić  i  uleczyć ! . . . 
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Jakoż  rozczciJOANcnie.  które  wnet  nastąpiło,  musiało  być  nader 
przykre  dla  obydwóch.  Mijał  tydzień  po  tygodniu ,  a  wieść  żadna 
nie  nadchodziła  o  rucliu  choćby  najmniejszym  Kozaczyzny  jako 
Kozaczyzny,  o  ruclm  ludowym  w  siedzibach  dawanych  Siczy,  Niżu 
i  Zaporoża,  z  którego  mógłby  był  skorzystać  Rzew-uski,  wpaść  weń 
jako  oczekiwany  wybawiciel  orłim  lotem  na  czele  nadwornycli  Ko- 
zaków i  w  towarzystwie  Paduny.  owładnąć  nim,  i  okrzyknięty  ata- 
mauem  wolujTiii  głosami  pokierować  nim  szczęśliwie.  Nie  ruszyli 
się  nawet  Czarnomorcy  nad  Kubaniem,  co  oczarowani  śpiewem 
wędrownego  lirnika,  jęli  się  byli  szabel  i  wołali:  ,.Abo  wędy  nas, 
abo  hyń" !  Snadź  potomkowie  wolnych  niegdyś  przodków,  żyjący 
teraz  w  ostatniej  nędzy  i  pozbawieni  wszelliich  sposobów  do  po- 
wstania, liczyli  się  lepiej  od  naszych  excentryków  z  realnymi  sto- 
sunkami, i  jeżeli  nie  taili  przed  Padurrą  swoich  sympatyi  dla  La- 
chów, nie  widzieh  na  razie  potrzeby  zi-ywać  się  do  walki  już 
w  pierwszej  chwili.  Zresztą,  jeżeli  tęskuih  za  Rzewuskim  jako  wy- 
bawicielem .swoim,  to  z  pewnością  tylko  w  tem  przypuszczeniu,  żo 
pojawi  się  między  nimi  na  czele  licznego  zastępu  dorodnych  Koza- 
ków, dostarczy  im  broni  i  wszelkich  zasobów  wojennych,  i  po  pro- 
stu „wybawi"  ich  z  niewoli. 

Mijał  zatem  tydzień  po  tygodniu,  miesiąc  po  miesiącu  od  wy- 
buchu powstania  w  Warszawie,  a  żadna  wiadomość  nie  nadcliodziła 
o  ruchu  na  stepach  za  Dnieprem ,  —  buńczuk  kozacki  nie  odpowia- 
dał wzajemnością  białemu  ptakowi  nad  Wisłą.  Niecierpliwość  Rze- 
wuskiego wzrastała,  walka  wewnętrzna  i  niepokój,  któro  przebył, 
musiały  l)yć  silne.  Zmienił  się  bowiem  w  krótkim  czasie,  a  ol)ywa- 
tclstwo  sąsiednie ,  któremu  naturalnie  właściwe  tajniki  serca  Złotej 
Drody  nic  były  znane,  zaledwie  go  teraz  poznawało.  „Coś  tajemni- 
czego osiadło  na  jego  duszy  i  zasępiło  twarz  jego  —  powiada  Je- 
lowicki  —  coś  temu  orłowi  obarczyło  skrzydła,  i  nie  wywinął  nigdy 
urleg<>  lotu'". 

Jeszcze  większą  walkę  musiał  przebywać  Padurra.  Okropny 
stan  duszy  jego  daje  nam  choć  w  części  poznać  wiersz  polski 
.. l'"a  n  t  a  zy  e".  który  na   i)ocz;jtlai  r.   IH,'!!    nai)isal: 

(jdzie  .się  w/n(j>i>/  orle  biały V 
lUjsza  lud('»w   jak   noc  głucha... 
Na  zimnego  luitu  skały 
CIkcsz  zaszczepić  ogJiia  duclia .-'... 
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Przeszłych  dziejów  błyskawica 
Nie  zapalisz  w  mchu  ołtarze  .  . . 
Zgasła  myrra,  trupem  świecki 
Wypłowiałe  stepów  twarze  I . . . 

Byrouiście  uaszemu  przedstawiła  sie  w  tej  chwih  w  całej 
prawdzie  jego  całoroczna  Avędrów]ia  w  Zadnieprzu:  Ijyła  ona  tyłko 
„błyskawicą,  przeszłycli  dziejów,  która  nie  zapala  av  mchu  ołtarzy'^ 
Lecz  miaJ  doznać  niebawem  jeszcze  więkif;zego  zawodu,  i  ponieść 
nieszczęśliwym  zbiegiem  okoliczności  zupełną  już  klęskę. 

Bądź  co  bądź  obywatelstwo  Wołynia,  Podola  i  pogranicznych 
powiatów  Ukrainy,  niemogąc  się  narażać  na  dalsze  więzienia  i  wy- 
wożenia i)rzez  Moskwę,  musiało  się  zerwać  do  broni,  zwłaszcza  że 
już  i  rozkazy  odpowiednie  od  rządu  narodowego  %  Warszawy  na- 
deszły były.  Na  Wołyniu  więc,  jak  już  wspomniano,  zebrał  mały 
oddział  jazdy  Różycki,  na  Podolu  zaś  niedaleko  Daszowa  miało 
postawić  Podole  znaczniejszy  daleko  oddział.  Na  pochwałę  też 
Rzewuskiego  przyznać  należy,  że  przybył  teraz  jeden  z  pierwszych 
na  miejsce  zborjie  w  240  koni  i  w  towarzystwie  Padurry.  Na  duchu 
jednakowoż  byli  obydwaj,  graf  i  paź,  złamani,  ich  twarze  były 
zasępione,  i  Złota  Broda,  co  to  miał  być  przewódcą  wojskowym 
ruchu,  jak  się  tego  dawniej  po  nim  spodziewano,  jjoddał  się  teraz 
bez  szemrania  dowództwu  starego  Ivolyszki  jako  skromny  komen- 
dant 5go  szwadronu  jazdy. 

Niedobry  duch  panował  w  ogóle  i  w  caJym  oddziale,  ziipału 
z  pierwszych  t}godni  powstania  listopadowego  nie  było  w  nim 
wcale,  każdy  byl  moralnie  przygnębiony  wiadomością,  że  Dwernicki, 
który  maszerował  na  Wołyń,  przeszedł  kordon  i  z  całyui  korpusem 
złożył  broń  w  Galicyi.  To  też  i  losy  oddziału  podolskiego  były 
krótkie  i  smutne.  Mała  porażka,  zadana  jednćj  jego  części  przez 
wojska  rosyjskie  nad  Avieczorem  d.  14  maja,  Ijyła  dlań  śmiertelną 
—  poszedł  w  rozsypkę.  Bzewuski  miał  wprawdzie  w  dniu  tym  wal- 
czyć mężnie,  i  w  pierwszej  chwili,  jak  nas  naoczny  świadek  zape- 
AYuił,  rozbił  na  czele  szwadronu  swego  oddział  ułanów  moskiewskich; 
lecz  tyle  go  też  i  widziano  na  tym  świecie.  Zginął  on  dnia  tego 
bez  wieści,  przepadł  jak  kamień  w  wodę,  i  nikt  do  dzisiaj  zapewnić 
nie  umie,  co  się  z  iiim  stało:  czy  poległ  pod  Daszowem,  czy  za- 
mordowany został  w  lasach  sąsiednich  przez  chciwego  na  jego  trzos 
Kozaka,  czy  też  uszedł  gdzie  szczęśliwie  i  skończył  śmiercią  natu- 
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ralną.    Zginął  lajcmuiczo,  l)ez;  śladu,  co  nieka/dy  iiolrafi,  jak  lio- 
wiada  Siemieiiski.  Jego  przyjaciel,  Tomasz  Paduira  .  ocalał. 

Położenie  naszego  poety  nie  było  teraz  ])ynajniniej  do  poza- 
zdroszczenia. Na  razie  nie  tyle  go  iiK)/,e  bolały  szpilkowe  ,  że  się 
tak  wyrazimy,  ukłucia .  licz  których  się  także  w  czasie  jjowstania 
nic  obeszło.  ,. Słowiańskie"  jego  hurra!  wydało  się,  jak  się  niebawem 
dowiedział,  dzielnłiuu  liijżyckiemu  „d:^ikini"  okrzykiem  i  polecił 
swoim  towarzyszom  broni  wołać  })rzy  ataku  „Sława  IJoliu";  jego 
zaś  pieśń  bojową  „łluchawkę"  śpiewały  szyki  powstańców  „zmie- 
iiioną  i  niepodobną**,  jałc  ze  smutkiem  powiada,  choć  nie  dodaje, 
kto,  jak  i  dlaczego  ją  zmienił.  Najboleśniejszą  wszakże  była  dłca  niego 
w  tej  cłiwili  strata  Złotej  Brody,  w  którym  był  cały  swój  wzrok  utopii, 
Av  którym  widział  przyszłego  atajuaaa  Ivozaczyzny  i  nowe  życie 
dla  ukochanej  przez  siel)ie  Ukrainy,  z  którym  był  lak  śmiały,  i  jak 
im  się  zdawało,  w  wykonaniu  możliwy  plan  ukaitoAval.  W.szystko 
to  po  nieszczęśliwym  dniu  pod  Daszowem  rozwiało  się  marnie, 
rozprysło  się  jak  bańka,  mydlana,  —  dla  Paduriy  nie  było  już 
])rzyszłości. 

W  pierwszych  więc  cłiwilacłi,  gdy  po  kilku  miesiącach  i  całe 
1)0 wstanie  listopadowe  nieszczęśliwy  wzięło  koniec,  i  na  naród  nowe 
i  sroższe  jeszcze  spadły  klęski,  pierś  poety  rozrywała  jakaś  sza- 
lona gorycz,  jakiś  żal  uieAvymowuy,  rozpacz  formalna,  której  przed- 
tem nie  doznawał,  których  dotychczas  przynajmniej  nie  czuć  było 
w  tej  mierze  av  jego  po(v,yach.  A\'  r.  I802,  gdy  już  wszystko  było. 
skończone,  i  Polska  pokryła  się  licznymi  grobami  i  nową  żałobą, 
on  zaś  sam  doznał  praAvie  na  każdym  punkcie  swych  marzeń  zu- 
pełnego zawodu  i  postradał  przytem  osobę  może  najdroższą  i  naj- 
Avażniejszą  dla  siebie,  odezAvały  się  av  nim  av  całej  przerażającej 
l)ełni  Avszystkie  te  uczucia  razem.  Naturalnie,  Avedług  jego  sposobu 
widzenia  rzeczy,  pierwszą  i  AvłaściAvą  przyczyną  ŚAvieży eh  nieszczęść 
łjyło  nieme,  praAvie  groboA\e  zachoAAywanie  się  Kozaczyzny  av  cza- 
sie krwawego  zapasu  liaclniw  z  MoskAvą,  był  brak  współudziału 
z  jej  strony.  Formalnie  Avięc  zamąciło  mu  się  teraz  av  głowie,  gdy 
Avłaśni('  od  tych,  co  poAvinni  l)yłi  przedcAYSzystkiem  uczuć  i  pojąć 
korzyści  ze  Avspólnej  Asałki  przeciw  Avspóluenui  nieprzyjacielowi, 
doznał  takiego  zaAsodu,  i  pod  Avplywem  tego  Avrażema  napisał 
Av  tym  roku  kilka  noAvych  utAvorÓAv  av  narzeczu  ukraińskiem,  któ- 
rym dał  tytuł  „MaudriAvky"  (WcdrÓAvki).  Nagłówek  ten  nie  cecliu- 
je  Av  praAvdzie  należycie   tego   nowego   rodzaju   poezyi  jego,  leci; 
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utwory  te  same  dla  siebie  dają  nam  poznać  choć  w  przybliżeniu 
jako  tako  rzetelny  stan  PaduiTy  w  tym  czasie.  Niestety,  powiada- 
my w  przybliżeniu,  gdyż  ani  połowy  mandriwek  nie  znaleźliśmy 
w  rękopisach,  które  się  nam  po  nim  dostały,  większa  ich  część 
jest  wydarta.  Było  ich  razem  według  spisu  samegoż  poety  sześć 
i  nosiły  napisy :  1)  „Ukraina",  2)  „Do  Dnipra",  3)  „Bohom- 
choronymeje  misto",  4)  „Wyd  z  Horbatiw",  5)  „Nena- 
sytnyj",  6)  „Mandriweć".  Dwie  pierwsze  ocalały  w  całości, 
szósta  znaną  nam  jest  tylko  z  rocznika  1857  Bibhoteki  warszaw- 
skiej, gdzie  ją  poeta  wydrukował.  Z  rocznika  tego  wzięUśmy  ją  też 
do  niniejszego  wydania,  choć  nie  wiemy,  czy  w  rzeczy  samej  w  tyoi 
kształcie  była  tam  umieszczona,  jaki  miała  w  pierwotworze.  Treść 
natomiast  czwartej  i  piątej  możemy  zaledwie  w  przypuszczeniu 
odgadnąć.  „Nenasytnyj''  jest  zapewne  nazwa  największego  i  naj- 
niebezpieczniejszego progu  (wyspy)  na  Dnieprze,  który  już  Porfi- 
rogenueta  w  X  w.  nazywa  „Neasit"  (/Ysar/łjr) ;  zaś  „Wyd  z  Horba- 
tiw" znaczy  „widz  z  Ivarpat',  i  obydwie  dozwalają  już  napisami 
swymi  mniej  więcój  dorozumieć  się,  około  czego  w  nich  poeta 
obraca  się.  Ale  o  mandriwce  trzeciej  „Bohom -  choronymeje  misto" 
i  tego  powiedzieć  nie  umiemy,  gdyż  niewiadomo,  czy  wziąć  tu  „Bo- 
hom" z  Gty  prz3'p.  od  nazwy  rzeki  „Boh",  w  pobUżu  której  leżał 
Sawrau,  zwykła  rezydencya  Rzewuskiego,  czy  jestto  raczej  Gty 
przyp.  od  wyrazu  „Boh"  iz=  Bóg  =: Deus,  w  którymto  razie  znowu 
jakiekolwiek  inne  miasto  mogło  być  szczegółowym  przedmiotem 
utworu  tego. 

Lecz  i  zachowane  trzy  mandriwki  malują  nam  w  przeraża- 
jących barwach  rozpacz  poety,  która  nim  obecnie  miotała.  W  man- 
driwce „Do  Dnipra"  robi  mu  się  formalnie  ciemno  w  oczach,  nie 
czuje  już  gruntu  pod  sobą,  i  nie  wie,  na  czem  ma  nadal  myśli 
swoje  opierać: 

O  Dnipre !  ty  sam  tilky  w  tim  lit  peretwori 

Z  jidnych  dżereł  wychodysz,  w  jidnim  tonesz  mori : 

Czomużto  ja  na  swojich  myszliw  okeani 

Nihde  znajty  ne  mohu  ni  dna.  ni  prystani  ^ 

Jeszcze  przeraźliwiej  czuć  to  wszystko  w  „Ukrainie".  Wta- 
jemniczony przed  laty  w  zamiary  i  środki  spiskowych  rosyjskich, 
co  to  zamierzali   dokonać   rewolucyi  w  caracie   za  pomocą  prze- 
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wrotii  socjalnego,  i  uie  chcieli  nawet  pogardzać  środkami  gwał- 
townymi, a  od  Polaków  domagali  się,  żeby  w  danym  razie  bądź 
co  bądź  zatrzymali  Konstantego  w  Warszawie,  na  co  otrzymali 
odpowiedź,  że  żaden  Polak  nie  zmazał  jeszcze  rąk  swoich  krwią 
panującego  '),  wtajemniczony  w  to  wszystko  i  zarażony  tak  róż- 
norodnymi środkami  nasz  j)oeta,  plami  tu  najprzód  swoje  pióro 
jakąś  dziką  myślą  jakby  o  carobójstwie,  a  potem  z  niemą  rezy- 
gnacyą  załamuje  ręce  nad  niedolą  ludu  ukraińskiego: 

i\Iyre !  nuźdennyj  myre!  pokyż  nad  toboju 
W  mraci  żurby  i  śloziw  —  newoli,  rozboju, 
Budo  woroh  żelizni  wytialiaty  ruky  ? . . . 
W  kożd}j  deń  sonce  budyt  mołytwoju  sławy 
Swjatyj  prach  wilnych  predkiw  na  stcpacli  Pułtawy. . . 
A  kołyż  z  kajdan  zbudyt  hefmanciw  prawnuky? 

W  ogólności  rokiem  1832  i  mandriwkami  zakończył  Padurra 
cały  wielki  i  ważny  dla  siebie  w  wypadki  okres  tak  życia  jak 
i  pism  swoich.  Ani  dalsze  jego  żjTie  ani  reszta  pism  jego  nie  bu- 
dzą już  właściwego  interesu.  Odtąd  mamy  przed  sobą  przez  ca- 
łych prawie  łat  40,  aż  do  śmierci  poety  w  r.  1871,  człowieka  zła- 
manego na  duchu,  który  za  młodu  obdarzony  niepospolitym  talen- 
tem zabawił  się  na  chwilę  w  loteryą,  i  postawił  cały  swój  spryt 
młodzieńczy  i  talent  poetycki  na  jedne  kartę,  a  gdy  ta  nie  dopisała, 
stracił  wszystko  razem  ze  stawką. 

W  krótkim  zarysie  dadzą  się  też  zebrać  tak  ważniejsze  wy- 
padki z  dalszego  życia  jego  jak  i  charakterystyka  reszty  jego 
utworów,  cłioć  znowu  znaczne  luld,  na  jakie  i  tu  w  zbiorze  jego  rę- 
kopisów natrafiliśmy,  nie  dozwalają  wjtzćc  o  nich  stanowczego 
sądu : 

Po  upadku  powstania  przecierpiawszy  wiele,  osiadł  w  mia- 
steczku Macłinówce,  gdzie  siostry  jego  i  bracia  około  r.  1830  na 
własność  dworek  nabyli.  „Z  życia  ruchliwego,  przepełnionego 
ogniem  poezyi  i  czynów,  przeszedł  nagle  w  ciszę,  spokojność  i  smu- 
tek głuchy".  Innym  ziemiom  polskim  nie  byl  dotychczas  bhżej 
znany,  gdyż  oprócz  ukrainki  „Złotej  Urody",  i  to  pod  imieniem 
brata  Józefa  Padurry  r.  1820  w  Dzienniku  warszawskim  wydru- 
kowanej, nie  ogłosił  był  jeszcze  drukiem  żadnej  innej  poezyi  swo- 

')  Mochnacki,  j.  w. 


j(''j.  ■\Viele  z  nicli  wsznk/e  krążyło  już  w  odpisacli.  które  swego 
czasu  śpiewak  wędrowny  ^Vi^lhort  po  kraju  roznosi],  a  prawie 
wszystkie  znaczniejsze,  choć  wlaściv>'ego  i  i)rzez  poetę  zamierzo- 
nego celu  na  razie  cliyl)ily,  brzmiały  już  żałosną  nutą  po  dwor- 
kacłi  szłaclieckicli  i  pod  wiejską  strzeclią.  gdzie  je  poeta  w  czasie 
wędrówki  po  Kozaczyźnie  własuemi  ustami  zaszczepiał.  Po  mału 
też  zaczęła  się  teraz  wieść  o  uicli  i  o  ich  autorze  przekradać 
w  dalsze  sti-ony.  Pierwszą  pobieżną  i  niedokładną  Avzmianke  zro- 
].)iły  o  nicli  Piozmaitości  lwowskie  20  października  r.  18;)2.  Mówiąc 
o  pieśniacli  arabskicłi  Wacława  łir.  Rzewuskiego,  zwanego  Złotą 
Brodą,  dodały,  że  jakiś  „Józef"  Padurra  napisał  o  nim  piękną 
piosnkę,  i  zacytowały  dwie  ostatnie  zwrotki  z  ukrainki  „Zołotaja 
IłOroda".  W  kilkanaście  dni  później  (1  grudnia)  umieściły  nawet 
obszerniejszy  artykuł  O  pieśniacli  ..Józefa-'  Padurry,  dały  znać 
o  nim,  że  mieszkał  długi  czas  przy  "Wacławie  łlzewuskim.  że 
oprócz  „Zołotoji  Porody"  n.-ipisał  także  „Pucbawkę  kozacką",  z  któ- 
rtg  kiłka  zwrotelc  przytoczył  Sucłiorowski  w  melodramacie  „Wanda 
Potocka"  właśnie  co  (r.  ls3J)  Ave  Lwowie  wydanym  ')•  i  podały 
w  całości  z  niektóremi  zmianami  dumę  jego  „O  Pomanie  Sangu- 
szce"  i  Ukrainkę  „Łyrnyk-'  pod  zmienionym  napisem  „Piosnka  Wid- 
liortowa".  Lecz  nie  długo  miało  potrwać  to  qui  j)ro  quo.  Z  koń- 
cem marca  r.  ISSo  otrzymała  redakcya  Rozmaitości  artykuł  na- 
desłany z  \Yołynia,  w  którym  nieznajomy  korespondent  sprostował 
wiadomość,  że  poeta  nie  nazywa  się  „Józef"  lecz  „Tomasz",  i  że 
redakcya  Pziennika  warszawskiego  tylko  przez  prostą  pomyłkę 
nazwała  go  „Józefem'',  który  jest  starszym  bratem  poety  i  praw- 
nikiem z  powołania.  Nieznany  autor  korespondecyi  przysłał  w  do- 
datku redakcyi  „Kozaka"  Padurry  pod  napisem  „Zaporożec",  który 
też  redakcya  w  czasopiśmie  swem  ogłosiła. 

Takim  sposobem  dopiero  w  r.  1833  dowiedziano  się  o  i3oecie 
„Tomaszu"  Padiu'ze,  którego  zrazu  zwano  „Józefem".  Odtąd  już 
coraz  częstsze  ale  zawsze  jeszcze  pod  każdym  względem  niedo- 
Idadne  wzmianki  zaczęły  o  nim  krążyć  po  czasopismach  i  dziełach 
zbiorowych  polskich,  a  od  czasu  do  czasu  pojawiał  się  tu  i  ówdzie 
ten  łub  ów  utwór  jego  w  zwrotkach  mniej  lub  więcej  zmienionych. 
Nikt   tylko    powiedzieć  nie  umiał,    gdzie  poeta  obecnie  przebywa, 


')  Oprócz  „Ruchawki"  umieścił  smutnej  pamioci  autor  w  tym  melodra- 
macie także  cztery  strofki  z  „Kozaka",  ale  nie  powiedział  przy  nich,  skąd  je 
wziął  i  kto  je  napisał,  ~   miał  je  po  prostu  za  piosnkę  ludową;. 
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czem  się  zajmuje,  i  czy  w  ogólności  żyje  jeszcze.  Nadto  bowiem, 
że  bawił  przy  Wacławie  Rzewuskim,  który  po  bitwie  pod  Daszo- 
wem  przepadł  bez  wieści,  nie  umiano  podać  o  nim  żadnego  innego 
szczegółu.  Jedni  też  ponieważ  drukiem  ogłaszane  utwory  jak 
„Zołotaja  Boroda",  „Limik"  czyli  „Pieśń  Widhortowa ",  „Kozak" 
czyli  ,,Zaporożec"  i  inne,  były  napisane  zupełnie  w  duchu  ludo- 
wym, wzięli  po  prostu  imię  „PaduiTa"  za  mit  i  fikcyą,  i  uważali 
utwory  te  za  poezye,  które  wyszły  wprost  z  ludu;  inni  zaś  gło- 
sili, że  poeta  tego  nazwiska  żył  w  rzeczy  samej,  ale  co  się  z  nim 
stało,  niewiadomo.  Szkolny  przyjaciel  poety  T,  A.  Olizarowsld, 
któiy  nam  dał  tak  charakterystyczny  obraz  z  czasów  przebywania 
jego  na  dworze  grafa  sawrańskiego ,  rozgłosił  nawet  w  r.  1836, 
że  Pudurra  miał  się  zastrzelić.  Żal  się  Boże ,  tak  ci  marnie  o  Ukrai- 
no zginął ! . . . 

Wieści  te  i  rozgłos,  jakie  o  nim  pomału  szerzyć  się  poczęły, 
pokrzepiły  też  trochę  poetę,  i  jako  tako  złagodziły  mu  smutną 
jego  dolę.  W  r.  1834  napisał  nowy  wiersz  polski  „Miasto", 
pełen  jeszcze  goryczy  i  żalu,  zarzucony  ciętymi  zwrotami  o  „bez- 
dusznych mieszkańcach",  o  „stalnej  na  szyi  obroży",  „więźniach", 
„hakach",  o  „pręgierzu",  ;„siepaczach"  i  „szelmów  poklasku"  ;  w  dwa 
lata  zaś  później,  r.  1836,  dnigi  wiersz  podobny  „Do  T****", 
w  którym  wprawdzie  także  jeszcze  mowa  o  „katach",  „zbójcach", 
„łotrach",  i  „łajdakach",  ale  z  którego  już  nie  tyle  czuć  goryczy. 
Zdaje  się,  że  Wallenrod  Mickiewicza,  do  którego  czytania  ponow- 
nie się  zabrał,  i  d.  15  lipca  r.  1836  nowy  ustęp  z  niego,  balladę 
Alpuharę,  pod  napisem  „Al-Bufara"  na  narzecze  ukraińskie 
przełożył,  jako  tako  go  z  nowym  losem  i  stanem  pogodził. 

W  tym  więc  czasie ,  pojednawszy  się  po  kilku  latach  w  części 
przynajmniej  ze  smutną  koniecznością,  jął  się  pisania  nowych  utwo- 
rów w  narzeczu  ukraińskiem.  Ułożył  ich  kilka,  jedne  pod  napisem 
„Burłaczky",  di^ugie  pod  nazwą  „Mouhołky",  wszystkie  wprawdzie 
wierszem  gładkim,  lecz  prawdziwej  poezyi  w  nich  mało.  Nie  są  to 
już  ani  ukrainki,  ani  dumy,  ani  mandriwky,  dla  których  pora  już 
przeminęła  była,  dla  których  już  nie  miał  natchnienia.  Nie  prze- 
mawia też  z  nich  do  nas  więcej  liraik  ukraiński,  lecz  zwykły, 
prosty  pieśniarz.  W  wierszu  nawet  p.  n.  „Piśniar",  który  miał 
być  niejako  wstępem  do  tego  nowego  rodzaju  „Burłaczek",  i  który 
dał  nam  zarazem  i  w  niezłym  wierszu  polskim  p.  t.  „Wizy  a 
lira  -  Urn ik"  — jedyny  w  ogóle  utwór  poetyczny  Padurry,  który 
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aaamy  z  jego  ręki  po  ukraińsku  i  po  polsku,  gdyż  do  innych  do- 
robił tylko  dosłowny  przekład  polski  —  nie  wie  nawet  sam  poeta, 
dla  kogo  i  na  co  ma  nowe  wiersze  tworzyć. 

Na  cześt'  czyj  u  piśniu  z  raju 
Ponese   witramy  step? 

pyta  jakby  sam  siebie,  i  pisze  wiersze  te  raczej,  że  się  tak  wyra- 
zimy, dla  zabicia  czasu,  na  dziś  tylko,  bez  dalszego  celu,  ot  tak 
sobie,  jak  je  nazwał,  „Burłaczky",  a  przytem  także  „Monhołky". 
Takie  przynajmniej  wrażenie  robią ,  gdy  się  je  zestawi  z  poprzedni- 
mi jego  utworami,  choć  być  może,  że  zdanie  to  uległoby  pewnej 
modyfikacyi,  gdybyśmy  mogli  wszystkie  jego  „Burłaczki"  i  „Mongołki"* 
poznać.  Znaleźliśmy  bowiem  tylko  część  ich  w  rękopisach  poety, 
reszta  zaś  jest  znowu  wydarta.  Z  Mongołek  zachowała  się  wszy- 
stkiego tylko  jedna,  stosunkowo  do  innych  utworów  Paduny  dosyć 
długa,  „Puf  Monhołiw"  (Pochód  Mongołów),  lecz  ile  ich  mogło 
być  razem  i  jakie  nosiły  napisy,  powiedzieć  nie  umiemy,  gdyż  nie 
znaleźliśmy  do  nich  żadnego  zresztą  spisu.  O  Burłaczkach  nato- 
miast wiemy  z  dochowanych  spisów,  że  oprócz  „Pieśniarza"  było 
ich  jeszcze  trzy:  „I  Ukraina",  „II  Z  aporoże'S  „III  Hefmań- 
8  z  czy  na".  Pierwsza  tylko  z  nich  ocala,  z  drugiej  i  trzeciej  nie 
zachowała  się  ani  jedna  stroika. 

Tak  więc  zaczął  Padurra  około  r.  1836  na  nowo  czytać 
i  pisać,  lecz  nie  czuł  już  w  sobie  ani  dawnego  polotu  ani  pier- 
wotnego natchnienia.  Rozsiewane  o  nim  różne  wieści  po  czaso- 
pismach i  zbiorowych  dziełach  polskich,  i  ogłaszane  pod  jego 
imieniem  jego  i  nie  jego  ukraińskie  i  polskie  utwory,  bawiły  go 
po  części ,  po  części  zaś  gniewały,  ale  nie  widział  na  razie  potrzeby 
odpowiadać  na  nie  lub  je  prostować.  Około  r.  1840  wychilił  się 
dopiero  na  dłuższy  czas  z  Machnówki  i  zamieszkał  przez  lat  kilka 
w  Pikowie  u  Piusa  Borejki,  niegdyś  oficera  przy  strzelcach  kon- 
nych obecnie  zaś  marszałka  Winnickiego  na  Podolu,  który  mu  wy- 
chowanie dorastających  synów  powierzył.  Tu  też  dowiedział  się 
ku  wielkiemu  zdziwieniu  swemu,  że  go  nie  tylko  uśmiercono  już 
na  wielkim  świecie,  lecz  w  dodatku  jeszcze,  że  księgarz  lwowski 
Kajetan  Jabłoński  niemając  do  tego  żadnego  upoważnienia,  zebrał 
razem  ogłaszane  pod  jego  imieniem  wiersze,  i  wydał  je  r.  1842  we 
Lwowie.  Zbiór  ten  mógł  go  był  niektóremi  miejscami  narazić 
nawet    na    pewne    szykany  i  niepotrzebne    prześladowania    wobec 
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władz  rosyjskich,  i  zawierał  zresztą  także  utwory-,  które  nie  były 
jego  płodem.  Oburzył  sie  zatem  tern  wydaAvnictwem  mocno,  ale 
zarazem  zobaczył,  że  niema  na  to  innej  rady,  jak  bądź  co  bądź 
odezwać  się  publicznie,  i  dać  się  poznać  literackiemu  światu. 
Zebrał  więc  niekture  swoje  ukraiaki  i  damy,  i  podążył  z  niemi 
r.  1844  do  Warszawy,  w  zamiarze   ogłoszenia    ich  drukiem. 

Jakie  uczucia  i  wspomnienia  musiały  się  w  nim  odezwać, 
gdy  po  latach  15  zbliżał  się  teraz  po  raz  drugi  do  tego  miasta! 
Jaliie  myśli  i  nadzieje  roiły  mu  się  po  głowie,  gdy  w  r.  1829  śpie- 
szył do  Warszawy,  ażeby  wydrukować  niewinną  na  pozór  ukrainkę 
„Złota  Broda",  awjaldem  położeniu  był  dzisiaj?  Jakoż  bawiąc  tu 
teraz  po  raz  drugi  przez  kilka  miesięcy,  prawie  „z  nikim  się  nie 
Icomunikował^.  Zniósł  się  tylko  ze  szkolnym  kolegą,  księgarzem 
Gliicksbergiem,  który  mu  dał  nakład  na  wydawnictwo,  i  puścił  nie- 
bawem z  pod  prasy  mały  z])iór  poezyi  p.  t.  „Ukrainky  z  nutoju 
Tymka  Padurry",  z  dorobionemi  na  śpiewaną  melodyą  przez  Ka- 
rola Lipińskiego  nutami  muzycznemi.  Świat  literacki  dowiedział 
się  wiec  niespodzianie  ku  wielkiemu  swemu  zdumieniu,  że  miany 
za  umarłego  poeta  żyje  jeszcze,  otrzymał  z  własnych  rąk  jego 
kilka  prawdziwych  perełek,  i  usłyszał  zarazem  z  ust  jego, 
że  edycya  Jabłońskiego  wyszła  bez  wszelkiego  upoważnienia. 
Oświadczył  bowiem  poeta  swoim  wydawcom,  że  „nigdy  żadnemu 
z  nich  nie  posyłał  wierszy  swoich  do  ogłaszania,  ani  pozwalał 
robić  zbiorów  pod  swojem  imieniem,  a  do  tego  w  znacznej  części 
pism  nie  swoich". 

Pisarze  polscy  przyjęU  wiadomość  o  życiu  Paduiiy  i  o  utwo- 
rach wydanych  przez  niego  samego,  nadzwyczaj  przychylnie, 
serdecznie  i  z  rzetelnem  uznaniem,  na  co  też  sobie  w  rzeczy 
samej  zasługiwały.  Tylko  krytycy  piszący  w  interesie  rosyjskim, 
zwietrzyli  w  nim  od  razu ,  jak  to  już  na  wstępie  zauważano,  niebez- 
piecznego dla  siebie  szerniierz:i  i  uderzyli  uań  zaciekle  w  Jutrzence 
warszawskiej  i  w  Tygodnilcu  petersburskim ,  organie  urzędowym 
Królestwa  polskiego,  tak  za  wydanie  Jabłońskiego  jak  za  jego 
własne.  liBCz  poeta  nie  potrzel)ował  zważać  na  te  głosy,  miał 
bowiem  na  nic  odpowiedź  po  dworkacli  szlacheckich  i  pod  wiejską 
strzedią  na  Wołyniu,  Podolu  i  Ukrainie,  i  więcej  go  może  obe- 
cnie bolało ,  że  nie  mógł  w  drukowanych  pod  własnem  okiem  utwo- 
rach wystąpić  rzeczywiście  jako  l'adiura  w  całćj  swojćj  nagości. 
ale   ze   względu   na  cenzurę   musiał    wiele  zwrotek  a  nawet  poje- 
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dyncze  wiersze  w  strofach,  które  właściwy  ton  ukraiukom  i  dumom 
nadawały,  opuścić,  i  oprócz  tego  zezwolić,  że  mu  cenzura  na 
własną  już  rękę  jeszcze  niektóre  wyrazy  (n.  p.  ,,korol  i  wira" 
w  „Lisowczyliu")  wyrzuciła,  i  na  ich  miejsce  inne  (,,/  car  i  wira^*^) 
podłożyła.  Cały  zbiór  objął  też  tym  sposobem,  z  dodanym  po 
drugiej  stronie  dosłownym  przekładem  w  języlcu  polskim,  dziewięć 
Ukrainek:  „Ivozak'%  „Koszow3'j",  „Nyzoweć",  „Lisowczyk",  „Siczo- 
wyj",  „Czajka",  „Weślari",  „Haiułzia  z  Samary",  „Piśń  kozacka" 
(Ruchawka) ;  i  trzy  dumy  pod  napisem  liiżnośti ,  „Daszkowycz", 
„Hostyua  u  Iwoni"  (tak  nazwał  tu  Część  II  —  lY  dumy  o  ,,Świr- 
czowskira"),  i  „Koman  z  Koszyry". 

W  Warszawie,  niekomuuikując  się  zresztą  z  nikim,  zabawił 
kilka  miesięcy  aż  do  ukończenia  druku  dzieła.  Skorzystał  przytem 
ze  sposobności  i  zrobił  wycieczkę  do  Częstochowy,  gdzie  w  skarbcu 
tamtejszym  napróżno  szukał  za  bogatymi  darami,  ofiarowanymi 
czasu  swego  cudownemu  obrazowi  Maryi  przez  hetmana  zaporo- 
skiego, Pawła  Teterę,  jednego  z  głównych  bohaterów^  dum  swoich. 
Znalazł  jednakowoż  zaledwie  nieznaczny  ślad  z  nich,  tylko  buławę 
Tetery,  i  to  mylnie  zapisaną  na  imię  Cieciury.  Z  Częstochowy  też 
na  Warszawę  udał  się  w  tym  samym  roku  (1844)  z  powrotem  na 
Ukrainę,  i  osiadł  znowu  w  Maclmówce. 

Wychyliwszy  się  w  ten  sposób  raz  po  tylu  latach  z  ustronia 
i  zacisza  domowego,  nie  odmawiał  już  teraz  Padurra  zaproszeniom 
sąsiadów  i  znajomych  z  bhższych  i  dalszych  okohc,  i  odwidzał  ich 
niekiedy.  Nie  przyjął  wszakże  ofiarowanego  sobie  w  tym  czasie 
przez  książąt  Sanguszków  stałego  mieszkania  w  dobrach  książęcych, 
i  tylko  czasami  na  kilka  tygodni  do  Sławuty  przyjeżdżał.  Trapił 
go  bowiem  zawsze  jakiś  smutek,  na  jego  twarzy  i  w  mowue  malo- 
wała się  nieustannie  jakaś  niezwykła  melancholia,  i  unikał  dlatego 
zgiełku  i  nowych  znajomości.  Dawni  jego  przyjaciele  albo  już  nie 
żyli,  albo  rozprószyli  się  byli  marnie  po  bożym  świecie,  a  nowi 
czemże  mogli  być  dla  niego  ?  Nie  był  więc  wcale  pochopny  do  za- 
bierania nowych  znajomości,  i  mało  tylko  ludzi  mogło  się  poszczy- 
cić jego  przyjaźnią  i  zaufaniem.  A  i  dla  tej  małej  liczby  osób  wy- 
branych był  prawie  jakby  skryty,  i  nikt  ważniejszych  szczegółów 
z  dawniejszego  życia  dowiedzieć  się  od  niego  nie  mógł.  Osoby  na- 
wet, które  uważano  powszechnie  za  ściśle  z  nim  zaprzyjaźnione, 
nie  mogły  z  ust  jego  wydobyć  bliższych  danych  o  jego  głośnym 
W  swoim  czasie  na  całe  Podole,  Wołj^ń  i  Ukrainę,  stosunku  z  emi- 
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rem  Rzewuskim,  ani  też  otrzymać  od  niego  pozytywnego  zeznania 
na  pytanie,  czy  prawda  to,  co  podał  o  nim  Jabłoński  w  r.  1842 
i  K.  VVł.  Wójcicki  r.  1846  w  IV  tomie  Historyi  literatury  polskiej, 
a  drudzy  za  uimi  powtarzali,  że  „od  r.  1817  do  1820  podróżował 
na  wschodzie  przy  Wacławie  l^zewuskim".  Byłto  tylko  wymysł 
dziennikarski,  który  Jabłoński  i  Wójcicki  z  mętnego  jakiegoś  źródła 
zaczerpnęli,  ale  i  na  to,  choć  zagadnięty,  nie  dawał  Padurra  ni  ta- 
kiej ni  owakiej  odpowiedzi,  i  dopiero  ze  śmiercią,  jego  wyszło  na 
jaw,  że  w  Arabistauie  nigdy  nie  był,  gdyż  w  latach  18 '"/ao  '^y^ 
jeszcze  zl3yt  młodym,  i  wcale  się  jeszcze  wtenczas  z  Rzewuskim 
nie  znał. 

Ciekawemi  zresztą  w  każdym  razie  były  te  jego  odwiedziny 
u  znajomych  i  rozmowa  z  nimi.  W  obecności  jego  o  czemże  miało 
towarzystwo  mówić,  jak  nie  o  poezyacli,  o  nim  samym,  jego  świeżo 
w  Warszawie  wydanycli  „Ukrainkach  z  uutoju",  przyjętych  tak 
przychylnie  przez  krytyków,  i  w  ogólności  o  poetach  polskich  ?  Pa- 
durra w  takim  razie  mały  brał  udział  w  rozmowie,  ale  gdy  się  do 
niej  wmieszał,  był  dla  wszystkich  poetów  i  pisarzy  naszych  prawie 
nielitościwy,  patrzał  na  nich  formalnie  z  piętra,  i  żadnemu  z  nich,  nawet 
Mickiewiczowi,  nie  przepuszczał.  Ten  widocznie  wziętością  swoją 
i  powszechną  sławą  drażnił  go,  i  kiedy  tylko  mógł,  łatkę  mu  przy- 
pinał. Innym  dostawały  się  jeszcze  zgiyźliwsze  uAvagi,  i  z  okoli- 
czności tćj  przychodziło  nawet  czasami  do  chai'akterystycznych 
scen.  O  jednej  czytamy  w  jego  autobiografii,  a  raczej  biografii  na- 
pisanej r.  1852  przez  ii/...  z  /S...,  na  którą  już  po  kilkałaoć  po- 
woły wahśmy  się : 

„W  jednym  z  możuycłi  domów  i)okazywały  kobiety  ryciny 
Padurze,  a  męszczyźui  powtarzali  dziennikarskie  wieści,  z  których 
jeden  wymówił  się:  Jakie  też  dziwa  o  panu  pisali!  Padurra  za- 
myślił się,  siedząca  ojjok  położyła  na  stole  ołówek,  wziął  go.  i  na 
odwrotnej  stronie  lyciny  pisał: 

I  jakież  d/iwa  pisali  'i 
W  tćm  niema  dziwu,  że  mali. 
Zazdroszczą  wyższemu  zrostu  — 
Ja  o  nich  sądzę  po  prostu. 
Jeśli  zaś  panom  życzliwi, 
Radźcie,  niech  piszą  szczęśliwi . . , 
Znajdzie  się  taki,  co  czyta, 
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Może  pomyśli,  zapyta: 

Co  oni  robią  biedaki. 

Chcą  zabrać  rzekę  w  przetaki  y 

Mają  czerepy...  a  oto 

Do  wzięcia  śmiecie  i  błoto. 

„To  bardzo  kolące!  czytająca  zawołała.  —  Pani  możesz  stępić, 
odpowiedział,  oddał  ołówek  i  zadyktował : 

Ale  ja  tego  nie  powiem, 
Ani  się  spytam,  ni  dowiem: 
Czy  piszą,  i  co  pisali  — 
Byli,  są  i  będą  mali. 

Umiał  więc  także,  jak  się  pokazuje,  mimo  niezwykłej  melan- 
cholii, jaka  się  na  twarzy  jego  maloAvala,  improwizować  czasami, 
i  to  dosyć  zgryźliwie.  Lecz  za  to  stosunkowo  już  bardzo  mało 
w  tym  czasie  pisał,  a  po  ukraińsku  zgoła  już  nic.  Z  całego  okresu 
życia  jego  od  r.  1840 —  1848  dochował  się  nam  też  zaledwie  jeden 
wiersz  jego  „Do  M *'•''"",  napisany  w  r.  1846.  i  tylko  ze  spisów, 
jakie  do  różnych  utAvorów  zostawił,  dowiadujemy  się  znowu,  że  na- 
pisał w  tych  latach  jeszcze  dziesięć  innych  v/  języku  polskim: 
„Podróżni",  „Zamek'',  „Kurhan",  „Step",  „Ruiny",  „Noc", 
;,W schód",  „Burza",  „Objawienie"  i  „Samotnik".  Ani 
jednego  z  nich  wszakże  nie  znaleźliśmy  już  w  zbiorze  jego  rękopisów 
i  brulionów,  wszystkie  są  wydarte,  oprócz  wierszu  „Do  M**'-'". 
który  jak  i  inne  wiersze  polskie  nic  robi  wielkiego  zaszczytu  swemu 
autorowi.  Czuć  przytem  z  niego  jakąś  niesmaczną  zarozumiałość, 
jak  z  owej  improwizacyi.  Sćimotnikowi,  co  już  był  tylko  prostym 
pieśniarzem  nie  lirnikiem  ukraińskim,  zdawało  się  snadź,  gdy  sły- 
szał lud  prosty  śpiewający  jego  dumy  i  ukraiuki,  że  przecież  za- 
siew z  r.  182%,  choć  w  czasie  powstania  listopadowego  nie  wydał 
spodziewanego  owocu,  zejdzie  z  czasem  w  przyszłości  i  sprowadzi 
błogie    zmiany    „wśród  sieduiiudziesiąt    Słowian  milionów".    Jakoż 

Wieszcze  dobyli  z  kajdan  pół  Europy  — 
Drugą  mnie  zdali  połowę  ! 

powiada  ze  stanowczością  w  tym  wierszu. 

Roku  1848  wychyHł  się  Padun-a  znowu  ze  swego  ustronia 
i  zrobił  nową  wycieczkę,  tym  razem  już  w  dalsze  strony.  Los  ślepy 
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dopisał  mu,  wygrał  na  loterji  warszawskej,  na  którą  miał  zwykle 
bilet,  kilkanaście  tysięcy  złotych,  i  użył  ich  na  podróż  zagranica. 
Bliższych  szczegółów  do  niej  nie  posiadamy,  i  wiadomo  nam  tylko, 
że  pojechał  na  zachód  przez  Warszawę,  i  że  był  w  Pradze  podczas 
zjazdu  słowiańskiego.  W  rękopisach  jego  przechował  się  też  tylko 
jeden  wierszyk  w  narzeczu  ukraińskiem  jako  pamiątka  z  tej  wy- 
cieczki. Jestto  jego  „Słowenka  do  Josypa  Pawła  Szafa- 
ryka",  złożona  z  sześciu  czterowierszowych  zwrotek. 

Nie  umiemy  także  powiedzieć,  jak  długo  ta  jego  podróż  trwała. 
W  każdym  razie  na  początku  r.  1850  był  już  z  powrotem  w  Ma- 
chnówce,  gdyż  jeden  ze  spisów  do  różnych  jego  utworów  nosi 
właśnie  to  datum.  Tryb  życia  prowadził  zresztą  odtąd,  jak  zazwy- 
czaj :  odosobniony,  w  sobie  zamknięty,  uuikał  wszelkiego  zgiełku 
i  większego  towarzystwa.  Do  końca  r.  1854  zostawił  nam  też  cztery 
nowe  wierszy:  trzy  z  r.  1851  i  1852  w  języku  polskim  „Do  M***" 
(będzie  to  prawdojDodobnie  M...zS...^  co  napisała  biografią 
jego  w  tym  czasie),  jeden  zaś  i  ostatni  w  narzeczu  ukraińskiem 
p.  n.  „Hefmańci". 

Wiersze  „Do  M'^'*"^"  nie  odznaczają  się  znowu  niczem  wyż- 
szem,  przemawia  z  nich  i  tu  zarozumiałość  z  r.  1846,  poeta  ma 
zawsze  jeszcze  nadzieję,  że  ukrainki  jego  i  dumy  wydadzą  z  czasem 
spodziewany  owoc,  i  uważa  się  dlatego  po  prostu  za  Czajld  -  Harolda 
Słowiaiiszczyzny : 

Lecz  Byron  zerwał  Grekom  kajdany, 
I  was  dobędą  z  więź  cieśni: 

Stworzę  Słowianom  pieśnią  hetmany, 

Dzieje  laur  tobie  z  mych  pieśni ! . . . 

O  wiele  ciekawszym  natomiast,  choć  na  pozór  zdawałoby  się 
osłonionym  pewną  tajemnicą,  jest  wiersz  „Het"mańci",  pod  którym 
dopisał:  „zaczęto  w  czwartek  d.  23  grudnia  1854'  r.",  i  nie  dodał 
zresztą  żadnych  innych  objaśnień.  Prawdopodobnie  następująca 
okoliczność  spowodowała  jego  napisanie: 

W  czasie  wojny  krymskiej  jakieś  ręce  orice,  angielskie,  fran- 
cuskie czy  tureckie,  niewiadomo,  lecz  w  każdym  razie  nie  polskie, 
gdyż  nie  było  na  to  upoważnienia  z  Tuilerów,  zamierzały  wywołać 
na  Ukrainie  ruch  ludowy,  zupełnie  w  duchu  i  na  sposób,  jak  go 
sobie  życzyli  w  r.  183"/i  Rzewuski  i  Padurra:  potomkowie  Koza- 
ków mieli  się  ruszyć  masami ,  i  domagać  się  od  rządu  rosyjskiego 


LVI  T.    PADURRA. 

zbrojno  i  tłumnie  dawnych  swobód,  jakie  mieli  przed  laty  za  rzą- 
dów polskich.  Już  z  końcem  r.  1854  krążyły  między  wieśniactwem 
po  obu  brzegach  Dniepru  różnego  rodzaju  wieści  i  pogłoski,  lud 
zgromadzał  się  na  narady,  i  można  było  w  nim  dostrzec  znaczne 
poruszenie.  Różne  czynniki  miały  się  przytem  złożyć  na  ten  ruch, 
lecz  kierownikom  jego,  tym  nowym  jakimś  hetmanom,  nieznanym 
dotychczas  nawet  z  imienia,  gdyż  wydarzenie  całe  pokrywa  jeszcze 
gruba  zasłona,  chodziło  widać  i  o  to,  ażeby  masy  ludowe,  żyjące 
tylko  pieśniami  i  w  pieśniach,  poruszyć  także  nowymi,  udatnymi 
śpiewami,  zastosowanymi  do  okoliczności.  Wiedzieli  też,  do  kogo 
mają  się  udać  z  prośbami.  Jeżeli  kto,  to  tylko  Padurra,  znający 
jak  nikt  inny  potrzeby  i  tętno  wspomnień  Ukraińców,  mógł  im  był 
dostarczyć  pożądanych  pieśni.  W  istocie  też  w  starym  i  na  duchn 
złamanym  limiku,  co  prawie  już  od  lat  25  nie  przegrywał  więcej 
na  tym  instrumencie,  odezwały  się  w  pierwszej  chwili  krew  i  zapał 
ż  r.  18279-  Zupełnie  więc  na  nutę  ukrainek  i  dum  zaintonował 
i  teraz  wiersz  do  hetmańców,  wolnych  niegdyś  synów  Kozaczyzny: 

„My  czestni,  riwni  —  wilnymy  stańmoś" ! 

Do  nas  hefmany  ozwałyś; 
Czym  buły  wczora?  —  w  sobi  prohlańmoś, 

Czym  neńky ...  i  jak  zistałyś ! . . . 

Lecz  trwało  to  w  nim  tylko  krótko.  Starzec  zreflektował  się 
snadź,  coś  mu  szepnęło,  że  ruch  zamierzony  nie  powiedzie  sig 
szczęśhwie,  nie  ufał  może  przytem  nowym  samozwańczym  atama- 
nom,  nie  widział  między  nimi  Złotej  Brody,  a  zresztą  i  nieszczę- 
śliwa bitwa  pod  Pułtawą,  co  położyła  kres  starej  Kozaczyźnie, 
stanęła  mu  znowu  przed  oczyma,  i  przerwał  raptem  wszystko  di-ugą 
zwrotką : 

Za  hodyn  kilka  —  a  czas  uchodyt, 

Kińczytyś  czestnym  w  bezsławi . . . 

Wse  nas  scurałoś ...  no  sonce  wschodyt , 
Tak  nam  schodyło  w  Pułtawi! 

Ruch  wszakże  ludowy,  na  wskroś  antimoskiewski,  w  którego 
powodzenie  Padurra  nie  wierzył,  przyszedł  niebawem  w  rzeczy  sa- 
mej do  skutku,  i  przebrał  nawet  chwilowo  rozmiary,  które  w  r.  183"/!, 
gdy  taki  Rzewuski  go  oczekiwał,  mogły  były  wydać  wcale  inne  re- 
zultaty. Gromady  wieśniactwa  w  okoHcach  naddnieprzańskich  ru- 
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szyły  się  w  marcu  r.  1855,  zorganizowały  się  formalnie'),  urządziły 
warty  włościańskie,  oddały  zarząd  spraw  gmiunycli  starszym  wie- 
kiem, powięziły  miejscami  lub  czynnie  znieważyły  popów  i  czyno- 
wników,  ogłosiły  zniesienie  pańszczyzny  i  „I^ozaczyznę  czyli  wol- 
ność", zawiadomiły  o  wszystkiem  dwór  dziedzica,  któremu  oświad- 
czały, że  nie  mają  przeciw  niemu  żadnej  urazy,  i  domagały  się 
tu  i  ówdzie  od  szlachty,  która  się  zachowywała  biernie  i '  mil- 
cząco, ażeby  stanęła  na  ich  czele.  W  Kijowie  powstał  popłoch 
niemały,  większy  daleko  w  Petersburgu,  skąd  posypały  się  surowe 
rozkazy,  żeby  bunt  chłopski  niezwłocznie  w  samym  zarodzie  jeszcze 
uśmierzyć.  W  Białocerkiewszczyźnie  bowiem  zamienił  się  około 
Wielkanocy  w  istne  powstanie,  które  prawie  14  dui  trwało.  Lud 
prosty  zgromadził  się  tam  w  liczbie  6.000,  choć  nieuzbrojony  ani 
w  broń  palną  ani  sieczną,  obozował  po  prostu  w  polu,  i  domagał 
się  od  dowódcy  kolumny  rosyjskiej,  która  nadciągnęła,  „woli — woli"- 
Otrzymał  też  od  niego  wolę,  ale  moskiewską  — -  z  dwóch  armat 
i  kilku  tysięcy  ostro  naładowanych  karabinów.  600  z  obozujących 
padło  trupem,  drugie  tyle  rannych  pokryło  pole,  700  ujęło  wojsko, 
reszta  uszła.  Pojmanych  zaprowadzono  do  ł3iałocerkwi,  i  batożono. 
Na  wszelkie  znęcania  się  i  pytania,  zadawane  przez  komisyą  śled- 
czą, odpowiedział  w  końcu  włościanin,  uważany  za  naczelnika: 
„Nema  szczo  howoiyty.  W  trydciat  perszom  hodu  my  buły  durni. 
8ZCZ0  z  panamy  ne  stały,  a  teper  pany  durni,  szczo  z  namy  ne  derżały " . 

Wiersz  „Ilefmauci"  jest  zresztą  ostatnim  utworem  poety- 
cznym Padurry.  Po  r.  1854  aż  do  końca  życia  nie  pisał  już  żadnych 
poezyi  ani  po  polsku,  ani  po  ukraińsku,  nic  znaleźliśmy  przynaj- 
mniej ani  w  jego  rękopisach  ani  w  brulionach  najmniejszego  śladu 
jakiegokolwiek  wierszu  z  ostatnich  lat  siedemnastu  jego  życia. 
Czy  krwawe  sceny  i  batożenia,  wyprawione  przez  wojska  rosyjskie 
na  wiosnę  r.  1855  w  Białocerkiewszczyźnie  i  innych  stronach  nad- 
dnieprzańskich, nie  wpłynęły  pod  tym  względem  na  niego  i  nie  wy- 
trąciły mu  z  rąk  raz  uazawsze  pióro  do  poezyi,  zapewnić  nie 
umiemy,  nie  zostawił  bowiem,  jak  powiadamy,  żadnego  do  „Het- 
mańców"  ol)jaśnieuia  i  nigdzie  nawet  shiwkicm  wypadków  z  roku 
tego  nic  dotknął,  /ujął  się  zresztą  w  tym  czasie  inną  piacą : 

Już  w  r.  1841  wydając  w  Warszawie  niektóre  „Ikrainki 
z  nutami",  jjył  przymuszony  dodać  du  nicłi  wiele  przypisów  hisło- 
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rycznej  treści.  Przypomniało  mu  to  żywo  dawniejsze  lata,  młodość 
jego,  kiedyto  mając  w  zamożnych  domach  przystęp  do  bibliotek 
i  archiwów  familijnych,  między  innemi  także  do  bogatych  zbiorów 
metropolity  kijowskiego  Eugeniusza,  rozczytywał  wiele  dawnych 
ksiąg  drukowanych,  ślęczał  nad  najrozmaitszymi  rękopisami,  traktu- 
jącymi o  Ukrainie  i  Ivozaczyźnie,  robił  z  nicli  potrzebne  dla  siebie 
wyciągi,  i  właśnie  na  nich,  jak  i  na  śpiewach  i  podaniach  lirników, 
cały  swój  pogląd  na  przeszłość  Ukrainy  oparł,  a  nawet  na  tle 
tern  prawie  wszystkie  swoje  ukrainki  i  dumy  zarysował.  Do  mate- 
ryałów  tych  i  wypisów  przyszło  mu  teraz  na  nowo  zaglądnąć 
i  wykroić  z  nich  potrzebne  objaśnienia  do  dziewięciu  uki'ainek 
i  trzech  dum,  które  r.  1844  drukiem  ogłaszał. 

Przyjęcie  przychylne,  jakiego  pojawienie  się  „Ukrainek  z  nu- 
tami''' doznało,  zrodziło  w  nim  chętkę,  puścić  av  świat  nową  edycyą 
swych  pism,  tym  razem  już  samych  tylko  ukrainek,  lecz  wszystkich 
ile  możności  i  z  liczniejszymi  przypisami,  któreby  mniej  więcej 
w  chronologicznym  porządku  cały  pogląd  na  dzieje  Ukrainy  objęły. 
Zniósł  się  więc  z  księgarzem  Gliicksbergiem  w  AYarszawie  i  napisał 
w  r.  1847  odezwę  ;,Do  ze  młak  i  w"  (Do  ziomków),  która  miała 
być  niejako  przedmową  do  tego  wydania.  Lecz  okazało  się  to  nie- 
możliwem.  ukrainek  wszystldch  w  pierwotworze  drukować  nie  można 
było,  a  kaleczyć  ich  i  odzierać  jeszcze  bardziej  z  ich  właściwej 
barwy,  nie  godziło  się.  Odłożył  zatem  wykonanie  tego  zamiaru 
na  później,  i  tylko  tę  korzyść  z  niego  na  razie  odniósł,  że  w  tym 
czasie  już  do  wszystkich  ukrainek  z  materyalów  i  wypisów,  które 
z  dawniejszych  lat  posiadał,  dość  obszerne  przypisy  ułożył,  które 
w  rzeczy  samej  mniej  więcej  clironologiczuy  pogląd  na  najważniej- 
sze wydarzenia  w  dziejach  Ukrainy  dawały. 

Na  wiosnę  r.  1850,  gdy  powrócił  z  zagranicy,  odezwała  się 
w  nim  znowu  chętka  z  r.  1847,  i  rad  był  teraz  przynajmniej  choćby 
wszystkie  dumy  swoje  wydać  osobno,  rozumie  się  z  przypisami, 
któreby  także  w  chronologicznym  zaiysie  przeszłość  Ukrainy,  jak  ją 
pojmywał,  przedstawiały.  Napisał  więc  w  tym  roku  nową  odezwę 
„Do  ze  ml  a  ki  w",  która  miała  posłużyć  za  wstęp  do  wydania 
dum,  i  wygotował  do  każdej  od  ,,Daszkiewicza"  począwszy  do  „Ma- 
zepy" potrzebne  objaśnienia.  Ponieważ  brał  je  z  tych  samych  ma- 
teryalów i  wypi^(')w,  co  przypisy  do  ukrainek,  i  ponieważ  w  tym 
samym  celu  je  układał,  powtórzył  tu  naturalnie  prawie  'Ya  części 
objaśnień  do  ukrainek,  i  tyjko  niekttire  dodał  nowe  lub  obszerniej  je 
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zredagował.  Lecz  i  ten  zamiar,  wytlauia  już  teraz  osobno  przynaj- 
mniej samych  dum,  okazał  się  niebawem  także  niemożłiwym.  i  dum 
wszystkicli  za  życia  drukować  nie  można  było,  i  musiał  je  także 
odłożyć  na  czasy  późniejsze. 

Owoż  po  r.  1SÓ4,  gdy  nie  czuł  już  w  sobie  więcej  ochoty 
do  i)isama  poezyi,  zajął  sie  ponownie  przeglądaniem  tak  poety- 
cznycłi  utworów  swoich,  jak  i  przypisów  do  nich.  Żal  mu  teraz  było 
już  nie  tylko  samych  ukrainek  i  dum,  ale  i  dorobionych  do  nich 
objaśnień  historycznych,  które  w  przekonaniu  jego  przedstawiały 
właśnie  Ukrainę  i  Kozaczyznę  taką,  jaką  w  istocie  była  w  prze- 
szłości. Wziął  się  więc  na  sposób,  i  ponieważ  za  życia  swego  nie 
mógł  ani  wszystkich  ukrainek  ani  dum  drukiem  ogłaszać,  wybrał 
niektóre  z  nich.  prawie  te  same  co  w  r.  1844,  i  pomieszał  je 
i  ułożył  w  ten  sposób,  że  przypisy  do  nich  mogły  w  rzeczy  sa- 
mej dać  pożądany  pogląd  chronologiczo  -  historyczny.  Po  raz  trzeci 
tedy  własną  ręką  objaśnienia  te  z  niektóremi  zmianami  odpisał, 
w  wielu  je  miejscach  obszernymi  wyjątkami  z  nowszych  dzieł  uzu- 
pełnił, i  gdy  wszystko  z  końcem  r.  1859  miał  już  gotowe,  o  na- 
kład do  Gliicksberga  w  Warszawie  zapukał.  Przyjaciel  wszakże 
szkolny  listem  z  d.  14  kwietnia  r.  18G0  wymówił  się  stagnacui 
w  łiandlu  księgarskim  i  brakiem  pieniędzy,  i  zamiar  Padurry,  po- 
dania światu  nowej,  zupełuiejszej  edycyi  pism  swoich,  spełzł  i  teraz 
na  uiczem. 

Nie  odstraszyło  go  to  jednakowoż  od  nowej  pról)y.  /  ul<r;)- 
iukami  i  dumami  nie  wiodło  mu  się  jakoś,  ])ostanowił  zatem 
przynajmniej  z  przypisów  obszernycli.  do  którycli  widocznie  c/.iil 
rodzaj  słabości,  zrobić  uczonemu  światu  jeszcze  za  życia  przysługę. 
Ihukować  je  jednakowoż  w  oderwanym  kształcie,  jakie  miały  r. 
1847  przy  ulcrainkach,  r.  1S50  przy  dumach,  roku  zaś  1809  przy 
niektórych  Ukrainkach  i  dumacłi,  nie  uchodziło.  IWadził  więc  sobie 
inaczej :  wyl<roil  z  nicli  po  prostu  kilka  osol)nych  artykułów  czyli, 
jak  je  luizwał,  ..Obrysiiw  historycznych*'  w  ten  sposól),  że  w  za- 
okrągleniu przeszłość  Kozaczyzny  przedstawiały.  (V,tery  z  nicłi 
wygolowałjuż  w  latacli  18()()  -  l!-iH8  p.  n. :  „Kozaki  ukraińskie", 
„lUjgdaii  Climielnicki"',  „.łan  ISierko"  i  „.łan  Mazepa"; 
nad  piątym  „Rzeź  łiumańska"  pracował  tak/.e  w  tym  czanie, 
.•de  go  ostatecznie  nie  wygładził  i  nie  zaokrąglił.  Nic  wykończył 
również  należycie  i  „Wyjątku  z  podróży  dc  Custine  od- 
bytej po  Rosy  i  w  r.  18ol)",  który  w  tych  lutach  z  języka  frau- 
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cuskiego    tłómaczył,  i  także    rozmaitemi    uwagami    uzupełnić  za- 
mierzał. 

W  r.  1863,  gdy  pierwsze  cztery  obrysy  były  już  gotowe, 
oglądnął  się  za  nakładcą,  i  rad  je  był  zaraz  drukiem  ogłosić. 
Udawał  się  też  do  różnych  osób,  lecz  i  tym  razem  zamiarom  jego 
nie  poszczyciło  się.  W  Rosyi  drukować  ich  nie  można  było,  a  za 
kordonem,  niechcąc  się  także  narazić  na  nieprzyjemności,  chyba 
bezimiennie.  Ale  i  tak  nie  szło.  Osobom  bowiem,  które  miały 
sposobność  obrysy  te  czytać  i  sąd  o  nich  wydać,  wydały  się  zbyt 
jaskrawo  i  z  przesadą  napisane  i  w  wielu  razach  nawet  niejasne 
i  niezrozumiałe,  jakimi  są  w  rzeczy  samej,  gdyż  tylko  w  zesta- 
wieniu z  Ukrainkami  i  dumami  jak  i  przypisami  do  nich  nabierają 
pewnego  A\7raźniejszego  kształtu,  jak  znowu  z  drugiej  strony  Ukra- 
inki te  i  dumy  treścią  swoją  jako  tako  podtrzymują  i  właściwe 
światło  na  nie  rzucają.  Ani  zatem  poglądy  jego  na  przeszłość 
Ukrainy,  ani  poglądy  na  dawną  Polskę ,  przepełnione  wypaczonemi 
wydarzeniami  i  poprzekręcanemi  nazwiskami  w  osobach  i  rzeczach, 
nie  mogły  nikogo  zbudować  ani  zadowoluić.  W  przedstawieniu 
bowiem  dziejów  Ivozaczyzuy  okazał  się  zbyt  parcyalnym  i  wszystko, 
co  mu  nie  jDrzypadało  do  ciasnych  ram,  jakie  sobie  dla  historyi  ziem 
naddnieprzańskich  za  młodu  zarysował  był,  podeptał  nielitościwie 
nogami.  Z  ważnych  rękopisów,  które  mu  udzielał  metropohta  Eu- 
geniusz, nie  umiał  widocznie  należycie  korzystać,  i  nie  posiadał 
nawet  dosyć  daru  i  zmysłu  krytycznego  do  pisania  obrysów  histo- 
rycznych. Pozostaną  one  też  dlatego  o  tyle  tylko  ważnymi,  o  ile 
się  w  nich  autor  na  owe  rękopisy,  dziś  już  podobnoś  w  znacznej 
części  przez  niepoczciwe  ręce  spalone,  powołuje  i  miejsca  z  nich 
przytacza.  Kównież  i  poglądy  jego  na  dawną  Polskę,  roztoczone 
w  tych  obrysach,  nie  mogły  znaleść  uznania,  gdyż  prawie  wszystko 
znowu,  co  nie  było  I{^ościuszką ,  Lubomirskim  lub  Zebrzydowskim, 
sponiewierał  w  nich  bez  litości,  takiego  Jana  Ivazimierza  i  Stani- 
sława Poniatowskiego  formalnie  zbezcześcił,  wyszydził  ^„amatorów 
regizmu  w  Polsce",  oligarchów  możnych  i  stronników  uregulowanych 
rządów  monarchicznych,  a  wreście  rzucił  się  i  na  sejm  czteroletni 
i  Konstytucyą  3go  maja.  Takie  zdanie  wypowiedział  i  w  niewykoń- 
czonym obrysie  „Rzeź  humańska".  Brali  w  niej  udział  tylko  Ni- 
żówce -  K^osoje,  a  wywolah  ją  w  jego  przekonaniu  „przeklętej" 
pamięci  król  Stanisław  August ,  możni  panowie  i  fakcya  dworska, 
których    machinacyom    głównie  ma  Polska   zawdzięczać   wszystkie 
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trzy    rozbiory  i  wymazanie    swego    bytu   politycznego  z  karty  eu- 
ropejskiej. 

Nie  powiodło  się  tedy  Padurze  za  życia  i  z  obrysami  histo- 
rycznymi, i  tylko  na  jeden  z  nieb  „Jana  Mazepę*',  stosunkowo 
najkrótszy  i  najlepiej  napisany,  znalazł  zaraz  nakładcę :  wydruko- 
wała go  r.  1804  w  IV  tomie  Biblioteki  Ossolińskich  dyrekcya  Za- 
kładu tego,  ale  bezimiennie  i  z  dodatkami  od  siebie. 

Od  r.  1864  nie  pisał  już  Padurra  nic  ani  wierszem  ani  prozą, 
i  tylko  od  czasu  do  czasu  przeżuwał  dawniejsze  swoje  prace, 
sortował  je  na  nowo,  układał  w  innym  porządku,  przyi)isy  do  nich 
w  wielu  miejscach  poprawiał  i  uzupełniał ,  lub  notował ,  gdzieby 
je  dosadniej  i  nieco  inaczej  slormulować  należało.  W  obrysie  n.  p. 
„Kozaki  ukraińskie"  przy  wzmiance  o  Adamie  Kisielu,  „tern  dwu- 
licowem  indywiduum ,  które  wcale  szpetnie  w}'gląda  z  dziejów  za 
panowania  d\YÓch  Wazów  w  Polsce",  zanotował  jeszcze  w  ostatnicłi 
miesiącach  życia:  „tu  trzebal)y  dorobić  szykanę  na  Juliana  Bar- 
toszewicza''. 

Schodziły  mu  zresztą  ostatnie  lata,  od  r.  1854  począwszy, 
jak  przedtem  :  w  odosobieniu  prawie  zupelnem  od  świata  i  ludzi. 
Do  r.  1858  wycliylał  się  jeszcze  czasami  ze  swego  ustronia,  i  od- 
wiedzał bliższj^ch  i  dalszych  znajomycli,  ale  od  tej  ])ory  prawie 
ciągle  już  przesiadywał  w  dworku  dziedzicznym  w  Machnówce  i  tylko 
kiedy  niekiedy  jeszcze  odwiedzał  w  sąsiednim  Koziatynie  Maryana 
Wasiutyńskiego ,  którego  w  tym  czasie  poznał.  Niepowodzenia 
świeże,  jakich  doznał  z  drukowaniem  nowej  edycyi  pism  swoich, 
spotęgowały  w  nim  tylko  mocniej  całe  jego  zgryźliwe  usposobie- 
nie i  zniechęciły  go  jeszcze  bardziej  do  ludzi  i  świata,  na  który 
zwykł  był  dawniej  poglądać  okiem  poetycznem.  Przy  całym  zacho- 
dzie bowiem  około  puszczenia  z  pod  prasy  nowego  wydania  swych 
prac,  udało  mu  się  tylko  wydrukować,  i  to  bezimiennie,  obrys 
„Jan  Mazepa",  i  trzy  wiersze  jeszcze,  które  go  już  nie  mogły  przy- 
pomnieć literackiemu  światu:  r.  1857  zamieścił,  juk  już  zauwa- 
żano, w  Bibliotece  warszawskiej  wiersz  „Mandriweć",  w  roku  zaś 
1861  udzielił  K.  Wł.  Wójcickiemu  do  2go  wydania  Ilistoryi  lite- 
ratury polskiej  dwa  wiersze  „Z  Podróży  Czajld  -  Harolda  po  Sło- 
wiańszczyźuie",  jeden  polski,  drugi  w  narzeczu  ukraińskiem,  które 
w  rękopisach  poety  i  w  niniejszem  wydaniu  noszą  napisy:  „Wspo- 
mnienia" i  „Do  Dnipra",  wszystkie  trzy  zresztą  napisane  jeszcze 
w  latach  1829  —  18:32. 
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Zgryzło  go  to  więc  tylko  bardziej  jeszcze,  i  patrzał  już  teraz 
„z  tęsknotą  ua  przeszłość,  z  boleścią  w  przyszłość".  Jedyną  przy- 
jemnością dla  niego  było,  gdy  go  kto  z  bliższych  lul)  dalszych 
znajomych  odwiedził  w  rycli  latach,  co  się  już  rzadko  trafiało. 
Tiozweselał  się  wtenczas  trochę,  l)yl  im  rad,  ale  i  teraz  jak  dawniej 
pozostał  dla  nich  raczej  skrytym  jitk  otwartym.  Z  upodobaniem 
wszczynał  też  z  nimi  w  takich  razach  dysputy  historyczne:  wszak 
pracował  tyle,  jak  mu  się  zdawało,  nad  historyą.  polską  i  dziejami 
(krainy,  i  miał  własne  o  wszystkiem  zdanie!  Dysputa  toczyła  się 
wprawdzie  żywo,  ale  nie  traciła  charakteru  łagodnego,  i  Padurra 
miał  w  niej  o])szerne  pole  do  popisu:  po  prostu  nad  historykami 
polskimi  ciężko  ubolewał,  i  jak  przed  laty  o  poetach  naszycłi  wy- 
rażał się  i  improwizował  zjadliwie,  tak  obecnie  szarpał  bez- 
względnie historyków,  niew^-jmując  nawet  Lelewela,  którego  zresztą 
dosyć  wysoko  stawiał.  Dla  jednego  tjlko  Moraczewskiego ,  jak  nas 
zapewniono ,  okazywał  jakie  takie  względ}',  i  umiał  go  po  swojemu 
oceniać,  zdaje  się  z  powodu  uprzedzeń,  jakiemi  pisarz  ten  przeszłość 
łizeczypospolitćj  wypełnić  zamierzał. 

Osoby,  które  go  w  ostatnicli  1 7  latach  życia  bliżej  znały,  opi- 
sały go  nam  zresztą,  jak  następuje :  Był  wzrostu  więcej  jak  średniego, 
szczupły  i  szykowny;  czoło  miał  wzniosłe,,  twarz  ściągłą,  bladą, 
omal  ospowatą,  lecz  przyteni  poważną  i  smętną,  oczy  ciemne,  prze- 
nikliwe, spojrzenie  znaczące,  pełne  spokoju  i  tęsknoty,  chód  lekki, 
głowę  nieco  na  kark  pochyloną.  W  ubiorze  był  staranny,  w  poży- 
ciu łagodny,  w  stosunkach  domowych  delikatny,  dla  kobiet  uprzej- 
my. Pamięć  posiadał  wyborną,  w  opowiadaniu  był  zajmujący  i  nie- 
wyczerpany, gdy  miał  humor  po  temu,  mówił  wyraźnie  i  płynnie. 
Pracą  chętniej  się  zajmował  w  lecie  niż  zimową  porą;  z  natury 
marzyciel,  wyobraźni  silnej,  serca  czułego,  umysł  miał  skłonniejszy 
do  medytacyi,  niż  do  zajęcia  i  spraw  rzeczywistego   życia. 

Oprócz  tych  szczegółów  nie  mamy  co  więcej  ważniejszego 
z  tego  czasu  podać  o  Padurze.  Przypadkowo  przejeżdżał  w  r.  1866 
w  towarzystwie  Maryana  Wasiutyńsldego  z  Ivoziatyna  przez  miej- 
sce urodzenia  swego,  Ilińce,  wstąpił  do  kościółka,  gdzie  poznał  tę 
same  kadzielnicę,  której  za  lat  pacholęcych  używał  z  Sewerynem 
Goszczyńskim  przy  obrzędach,  i  zwiedził  dworek,  w  którym  na 
świat  przyszedł  i  pierwsze  swoje  lata  przepędził.  „Domek  —  pisze 
przyjaciel  jego  —  był  już  w  ruinie,  brzezinka  spustoszona,  wałę- 
sał się  po  niej  dziad  jakiś  stary,  zbierając  suche  gałęzie.  Dziwnym 
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trafem  spotkał  się  po  latach  pięćdziesięciu  pan  z  dawuym  sługą: 
dziad  ów  za  pacholęctwa  swego  był  w  uskigacli  przy  ojcu  Toma- 
sza. Na  pamiątliowym  kamieniu,  gdzie  biesiadował  ostatni  król 
z  ostatnim  wojewodą,  usiedU  obaj,  gwarzyłi,  —  starzec  odszedł 
z  wiązką  gałęzi,  poeta  marzył,  zapłakał.  Było  to  ])od  wieczór, 
dzwon  z  poł)liskiego  kościoła  ozwał  się  na  Ave- Maria,  a  uderzał 
Requiescat  tylu  ludziom,  czynom,  nadziejom!  I  miejsca  i  rzeczy 
i  ludzie  mają  często  swe  dziwne  losy" 

Siostry  poety  i  bracia  pomarli  Ijyli  jnż  przedtem,  prawie 
wszyscy  bezżenni,  wyprzedził  go  także  do  gi-obu  i  starszy  brat 
Józef.  W  r.  1871  pozostał  Tomasz  już  sam  jeden  tylko  z  całego 
rodzeństwa,  licząc  rok  70  życia;  lecz  czuł  z  dniem  każdym  upa- 
dające swoje  siły  i  widział  śmierć  bliską.  Latem  tego  roku  odv.'ie- 
dził  go  daleki  znajomy,  którego  zaszczycał  większem  zaufaniem. 
Niewiedząc,  jaki  go  niebawem  los  spotkać  może,  powierzył  mu 
wszystkie  swoje  rękopisy  i  brubony,  jakie  tylko  jeszcze  posiadał, 
polecił  je  po  śmierci  uporządkować,  postarać  się  o  nakładcę  i  wy- 
dać za  granicą.  W  kilka  tygodni  później  udał  się  do  Ivoziatyna 
do  Maryana  Wasiutyńskiego,  i  tu  w  domu  przyjaciela,  który  go 
troskliwie  pielęgnował,  d.  20  września  życie  zakończył. 

Pochowano  go  na  parafialnym  cmentarzu  katolickim  w  Ma- 
chnówce  Murowanej. 

SIT  El  TERRA  LEYIS ! 


Na  zakończenie  powyższej  wiadomości  o  życiu  i  pismach 
Tomasza  Padurry,  wyjiada  nam  jeszcze  dorzucić  słów  kilka  o  sa- 
mej edycyi  l*ism  jego,  którą  niuiejszem  stosownie  do  woli  poety 
na  widok  publiczny  dajemy.  Iłożyliśmy  ją  z  rękopisów,  które  nam 
udzielono,  zupełnie  w  myśl  wskazówek  autora,  i  i'ozdzielili  płody 
jego  na:  „Tkrainky",  „Dumy",  „Mandriwky",  „l>urłaczky''  i  „Mon- 
łiołky.  W  Ukrainkach  jednakowoż  i  dumach  nie  zatrzymaliśmy 
porządku,  jaki  im  różnymi  czasy  sam  Pailurra  nadawał,  gdyż  po- 
rządek ten  był  więcej  dowolny  i  obmyślany  raczej  na  to,  ażeby 
przypisy  do  tycli  jego  utworów  dawały  mniej  więcej  clirouologi- 
czuy  pogląd  na  przeszłość  I 'krainy  i  Kozaczyzny.  Dla  nas  warunek 
ten  okazał  się  niepotrzebiiym,  gdyż  wypadło  nam  także  zamie- 
ścić  w   osobnym   dziale  jego    „Obrysy   historyczne",  wypracowane 
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W  latach  1860  —  1803,  i  to  z  rękopisu,  na  którym  sam  dopisał: 
„może  być  zaraz  do  druku  oddauy".  Obrysy  te  wypełniają  w  ca- 
łości warunek  powyższy,  są  właśnie  takim  poglądem  na  dzieje 
Ukrainy,  i  umożliwiły  nam  też  dlatego,  nadać  „Ukrainkom"  i  „Bu- 
mom" taki  porządek,  w  jakim  je  Padurra  tworzył  i  pisał:  a  więc 
od  „Lirnika"^  idąc  do  „Burłaki"  i  od  „I^onasiewicza"  do  „Świr- 
czowskiego".  Zachowaliśmy  w  nich  zresztą  w  zupełności  ortogra- 
fią autora,  choć  widocznie  nie  jest  wszędzie  jednostajną,  i  dodali, 
jak  tego  sobie  życzył,  po  drugiej  stronie  do  każdego  prame 
utworu  dosłowny  przekład  polski,  przez  niego  samego  napisany.  Po- 
mnażać bowiem  edycyą  pięknym  przekładem  polskim  przez  A. 
Pieiikiewicza  ukrainek  „lyoszowego",  „Nizowca",  „Zaporożca"  a  ra- 
czej „K^ozaka"  i  „Hańdzi  z  Samary",  który  już  Jabłoński  r.  1842 
dał,  lub  innym  nie  mniej  pięknjin  przekładem  „Hańdzi  z  Samary" 
przez  Anielę  Z ,  drukowanym  r.  1847  w  Bibliotece  im.  Osso- 
lińskich, nie  uważaliśmy   za  właściwe  już    choćby  z  tej  przyczyny, 

że  ani  A.  Pieńkiewicz    ani    Aniela  Z ,   tłómacząc  te  ukrainki, 

nie  mieli  przed  sobą  ich  oryginałów  i  pierwotworu,  lecz  tylko  ko- 
pią niedosyć  dokładną.  —  Osobny  wreście  dział  zrobiliśmy  z  dro- 
bniejszych utworów  Padurry,  tak  polskich  jak  ukraińskich  i  kilku 
tłómaczeń,  i  nazwali  go  „Riźnośti"  (lióżności),  wyrazem,  jakiego 
sam  poeta  użył  w  wydaniu  warszawskiem  „Ukrainek  z  nutami" 
w  r.  1844;  z  „Przypisów"  zaś  do  ukrainek  i  dum,  unikając  pow- 
tarzania się,  W}'kreśliliśmy  to  wszystko,  co  autor  w  „Obrysach"  zwię- 
źlej powiedział,  albo  co  było  tylko  prostym  wypisem,  niekiedy  na- 
wet bardzo  obszernym,  z  jakiej  książki  drukowanej,  i  nie  miało 
dalszej  wartości. 

Nie  uznaliśmy  również  za  stosowne,  pomnażać  niniejszej  edy- 
cyi  wierszami,  które  dotychczas  miane  były  za  utwory  Padurry, 
lecz  o  których  w  rękopisach  jego  nie  znaleźliśmy  żadnego  zgoła 
śladu.  Są  to  z  edycyi  Jabłońskiego,  której  się  poeta  zapierał 
i  oświadczał,  że  zawiera  także  nie  jego  płody,  następujące  rzeczy : 
wiersz  polski  „Szalony",  kompozycya  młodociana  na  drobną  skalę, 
pełna  pierwiastków  poetycznych,  jak  zapewniał  w  r.  1836  T.  A. 
Olizarowski;  tłumaczenia  z  Mickiewicza  sonetu  „Do  Nimna"  (Do 
Niemna),  i  „Proszczania  Czajld  -  Harolda"  (Pożegnania  Czajld- Ha- 
rolda z  Byrona) ;  i  naśladowana  z  niego  ballada  „Pani  Twardow- 
ska", o  której  zresztą  skądinąd  wiadomo,  że  wyszła  z  pióra  poety 
jaałoruskiego,  Hułaki  Artymowskiego. 
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Lecz  czytelnik  zapyta  zapcwn'.' :  a  gdzież  romans  poetyczny 
„Karol"?  gdzie  poemat  w  rodzaju  „Don  Jouana"  Byrona?  gdzie 
„Duszenka"    podobna  z    układu    do    greckiej    powieści    o  Psyche? 

0  której  Przyjaciel  ludu  w  r.  1837  zapewniał,  że  ^przcd  niewielu 
laty  wielkie  sprawiła  wrażenie  na  Kusi",  gdzie  poemat  czyli  po- 
wieść uiopospolitycłi  piękności  w  polskim  języku  napisana  p.  t. 
„Kudak"?  irdzie  wreście  poemat  w  rozmiarach  nie  mniej  obszer- 
nych, ^Podróż  Czujld  -  Harolda  po  Słowiańszczyźnie"  ?  Wszak  i  ta- 
kie rzeczy  miał  Padurra  pisać,  i  to  jeszcze  przed  r.  183(),  jak  do- 
tychczas głoszono.  Ha!  i  tych  nie  znaleźliśmy  w  jego  rękopisach, 
ani  nawet  śladu  najmniejszego  lub  Avzmianki  o  nicłi.  Wszystko,  co 
tylko  z  całej  masy  rękopisów  i  bruhonów  poety  wydobyć  można 
było,  daliśmy  w  niniejszej  edycyi.  w  wiadomości    zaś    o  jego  życiu 

1  pismach  zjinotowaliśmy  skropuhitnir  ślady  zatraconych  lub  wy- 
dartych utworów,  które  w  rzeczy  sa^i -j  musiał  mieć  w  tece,  i  tu 
i  ówdzie  wspomina  o  nich.  Lecz  wzmianek  lub  wzmianki  o  ^Ka- 
rolu", „Don  .lou.inie''  Byroiui,  ,l)uszcnce",  ..lvudaku'  i  o  .,1\)- 
dróży  Czajld  -  Harolda  po  ^Słowiańszczyźnie"  nie  zualeźhśmy  żad- 
nćj,  ani  na  kilku  spisach  do  tych  i  owych  utworów  różiiymi 
cz.-łsami  przez  ł'adurrę  Avlasną  ręką  pisanycli,  ani  gdziekolwiek 
indziej. 

Co  do  ,l*odróży  Czajld  -  Harolda  \m  Słowiańszczyźnie",  rzecz 
daje  się  jeszcze  jako  tako  wyjaśnić.  I*adurra,  jakeśmy  go  poznali, 
uważał  siebie  po  ])rostu  za  Kyrona.  za  Czajld  -  Harolda  Słowiań- 
szczyzny, gdyż  z  odrodzeniem  się  Kozaczyzny  dawnćj,  dla  której 
w  latach  182*,,  był  istotnie  Czajld  -  Haroldem,  miał  nastąpić  upa- 
dek caratu  i  nowe  życie  dla  Sło^wian.  Dlatego  też  przy  wielu 
swoich  wierszach  położył,  że  są  jakąś  tam  zwrotką  z  I  lub  H 
Pieśni  „Podróży  Czajld- Harolda  po  Słowiańszczyźnie",  choć  An- 
glik Byron  po  Słowiańszczyźnie  nigdy  nie  podróżował.  Ta'i  zaty- 
tułował n.  p.  Ukrainkę  „Weślari".  obydwie  w  całości  zachowane 
mandriwki  „Ukrainę-'  i  „Do  Duipra".  i  drobniejsze  wiersze  „Wspo- 
mnienia" i  „Het^mańci** ;  innym  zaś.  jak  ukraince  „Lisowczyk" 
1  dumom  „Muraszka",  „Sierko^.  „Tetera",  dorobił  wstępne  zwrotki, 
także  niby  ..Z  Puti  Czajld- Harolda  po  Slowjańszczyni".  Ktoś,  zda- 
je się,  zobaczył  u  niego  ten  lub  ów  wiersz  z  podobnym  dopiskiem, 
t  rozgłosił  na  tej  podstawie  wieść  mylną,  że  poeta  pracuje  nad 
poematem  w  obszernych  rozmiarach  p.  t.  „Podróż  Czajld  -  Harold;! 
po  Słowiańszczyźnie". 


O  „Karolu"  jednakowoż,  „Dou  Jouanie"  Byrona,  „Duszeuce" 
i  ,Kudaku",  wyjaśnienia  takiego  dać  nie  umiemy,  a  co  do  „Ku- 
daka"',  który  podług  krakowskiego  Pamiętnika  nauk  i  umiejętności 
z  r.  1835  miał  już  w  tym  roku  być  wykończonym,  jesteśmy  nawet 
w  niemałym  kłopocie.  Pan  ]\Iaryan  Wasiutyński  zapewnia  bowiem 
W.  Przyborowskiego  w  Bibliotece  warszawskiej,  że  poemat  ten 
razem  z  niektórymi  innymi  rękopisami  skradziono  Padurze  r.  1848, 
gdy  był  zagranicą.  „Ta  strata — dodaje  —bolała  go  całe  życie,  i  nie 
mógł  o  niej  bez  serdecznego  żalu  wspominać ;  natchnienia  bowiem 
poetyczne  nie  przychodzą  na  zawołanie,  na  rozkaz,  a  raz  zaginione 
powtórzyć  się  nie  mogą".  My,  powtarzamy  to  raz  jeszcze,  nie  zna- 
leźliśmy ani  o  tych  innych  niby  jego  utworach,  ani  o  „Kudaku", 
żadnej,  najmniejszej  nawet  wzmianki  w  licznych  bardzo  rękopisach 
poety. 

Lwów,  w  marcu  r.  1874. 

Wydawca. 


PYSMA 

TYMKA  PADURRY. 


UKRAINKY. 


Pyiin*  PłduiTj. 


Eyangelizare  paupeiibus  misit  me,  sauare  contiitos  corde, 
praedicare  captivis  remissionem  et  caecis  visum,  dimittere  confractos 
in  remissiouem,  praedicare  annum  Domini  acceptum  et  diem  re- 
tributionis. 

LUCAE  Cnp.  IV  v.  18  4  19. 


DO     ZIOMKÓW ! 


Nam  AYtedy  pierwsza  z  serca  (lobyAvala  się  pieśń,  kiedy 
Ukrainy  dzieje  jeszcze  dziejopis  zbierał  —  z  książki. 

Poprzedniki  nasze  przedali  Wam  tylko  czas,  imiona, 
przygody,  ale  bajecznie,  wywrotnie,  chełpliwie. 

A  obecni  jak  robią?  Budują  dom  przychodniom,  każą  po 
cudzoziemsku  —  w  ojczyźnie ! . . . 

Odrzekli  się  przodków  języka,  odzienia,  obyczaju,  poszli 
w  bezdroże,  i  w  rozstajniach  wołają:  za  nami!  —  w  cudzo- 
ziemie . . . 

Moc  Pańska  dała  ducha  nam,  i  w  rodzinnej  mowie  ozwa- 
ła  się  narodoAva  pieśń  —  z  dziejów  i  prawdy. 

Z  nich  my  wyszli,  w  nich  przeżyli,  z  niemi  pójdziemy 
na  sąd  pokoleń  —  ludu. 

VOX  POPULI  VOX  DEI! 


Pisano  18  kwietnia 
1847. 


DO     ZE7VLLAKIW! 


Nam    wtohdi    persza   z   sercia    dobuwałaś    piśń,    koły 
Ukrainy  dii  iszczę  dijopyszeć  zberaw  —  z  knyżky. 

Poperednyky  naszi  peredały  Wam  tilky  czas ,  imena, 
pryhody,  ale  nebełyczno,  wyworotue,  buńdiuczno. 

A  isuszczi  jak  roblat?  Stawlat  chram  prychożym,  pra- 
wlat  po  czużyniomu  —  w  otczyni !  . . . 

Scurałyś  predkiw  jazyka,  odeży,  obyczaju,  piszły 
w  bezputie,  i  w  rozstajniach  kłyczut:  za  namy!  —  w  czu- 
żynu . . . 

Hospodnia  syła  dała  ducha  nam,  ta  w  rodynnij  mówi 
ozwałaś  narodniaja   piśń  —  z  diiw  i  prawdy. 

Z  nych  my  wyjszły,  w  nych  prożyły,  z  iiymy  pidem  na 
sud  pokoliń  —  rayra. 

VOX  POPULI  VOX  DEI! 


Pysano  18  berezownia 
1847. 


L  I  R  N  I  K. 


CIENIOM 


JANA    MAZEPY 


HETMANA    ZADNIEPROWSKIEGO. 


ie  frasuj  się  mój  gospodarzu, 
Nie  za  datkiem  ja  idę; 
Ot  tak  siądę,  zaśpiewam, 
Odśpiewam  i  pójdę. 

Stare  zamki  mnie  znają, 

Ja  czynów  dawnych  uczę  was; 
W  moich  pieśniach  zmartwychwstają 

Zmarli  Judzie,  zmarły  czas. 

Z  całych  spadków  poprzeszłych 
Został  tylko  język  nasz, 

W  nim  z  grobów  do  żyjących 
Niosę  dziejów  Ojcze -nasz. 


Ł  Y  R  N  Y  K. 

TINIAM 

IWANA    MAZEPY 
het'mana  zadniprow^śkoho. 


e  żury  sia  mij  chaźiaju, 
Ne  za  datkom  ja  idu ; 
Ot  tak  siadu,  zaśpiwaju, 
Widśpiwaju,  taj  pidu. 

Stari  zamky  mene  znajut, 

Ja  dił  dawiiich  uczu  was; 

W  mojich  piśniach  woskresajut 
Zmerli  ludę,  zmerłyj  czas 

Z  ciłych  spadkiw  poisuszczych 
Zistaw  tilky  jazyk  nasz, 

W  niomu  z  hrobiw  do  żywuszczych 
Nesu  diiw  Otcze-nasz. 


UKRAINKI. 


Gdzie  apostoła  zaproszą, 

Błog-oslawiony  będzie  dom! 

Gdzie  modlitwy  zagłoszą, 

Tam  zbawienia  błyśnie  grom . . . 

Rozliaże  wstać  z  umarłycłi  czasom 
Wszecłimocna  pieśni  władza: 

Z  kajdan  łudu  twoim  zbaAYCom 
W  ręce  wolne  poda  miecz. 

Otwórzcie  zamku  bramy, 

Niechaj  pieśń  w  nim  zabrzmi ! . . 
Posmuci  się  z  wami  śpiewak, 

Posmuci  się  i  pójdzie. 

Na  dalekie  bezdroże, 

Gdzie  pamiątek  żyje  ptak ; 
Gdzie  pokoi  Zaporoże 

Naszycłi  przodków  święty  proch. 

Błogosławiony  nad  kim  zabrzmi 
Cherubiński  jego  głos ! . . . 

Kto  za  nich  ten  miecz  dźwignie, 
W  czyje  ręce  poda  z  was . . . 

Ze  szczątków  zbawicieli  od  niszczenia 
Obmywają  w  grobach  pleśń, 

Dzieje,  wieki,  pokolenia, 
Liry,  łzy,  pieśń. 


1824. 
Krzemieniec. 


DKRAINKY. 


De  apostoła  zaprosiat, 

Błohosławen  bncle  dim! 

De  mołytwy  zahołosiat, 

Tara  spasinia  błysnę  łiriiu  . . . 

Skaże  wstaty  z  mertwych  czasam 
Wsemoliuszcza  piśni  właśt' : 

Z  kajdan  inyre  twoim  spasam 
YV'  niky  wilni  mecz  podaśt'. 

Widczenite  zamku  bramy, 

Kechaj  piśń  w  nim  zaliude ! . . . 
Pożiiryt  sia  śpiwak  z  wamy, 

Pożuryt  sia,  taj  pide. 

Na  daleke  bezdorożc. 

De  panijatok  żywe  ptach ; 
De  pokojit  Zaporoże 

Naszych  predkiw  światyj  prach. 

Błohosławen  nad  kym  liune 
Cłierowymyj  joho  hłas  ! . . . 

Chto  za  nycłi  toj  mocz  dwytino, 
W  czyi  riiky  podaśt'  z  was . . . 

Z  szczadkiw  spasiw  wid  nyszczinia 
Obmywajut  w  łirobacb  pliśń, 

Dii,  wiky,  pokolinia, 
Łyry,  ślozy,  piśń. 


1824. 
Kremjaueć. 


RUCHAWKA. 

PIEŚŃ   KOZACKA. 

IMIONOM    PRZYSZŁYChI 


Grzmijcie  bębny,  ryczcie  działa, 
Dalej  dzieci  w  gęsty  szyk! 

DELA  WIN  w  Warszawiance. 


^j !  Kozacza    w  boży  czas ! 
Już  jęczy  w  cerkwi  dzwon; 
Komu  woluośd  miła  z  was 
Za  wrogiem  w  pogoń ! 
Hej !  Kozacza  na  wroga, 
Hurraha !  hurraha ! 

Z  chróścianych  w  pustyni  bud 

Zbiegł  ten  do  nas  dziki  szczep, 
I  plugawi  szpetny  Czud 

Wolny cłi  przodków  naszych  step. 

Hej !  Kozacza  na  wroga, 

Hurraha!  hurraha! 

Będzież  spoinie  hydny  Rozkolec 

W  nasz  grób  składad  swoje  kość? 
Ou  bł^karci  płód  Mongołów, 


RUCHAWKA. 

PIŚŃ   KOZACKA. 

IMENAM     BUDUSZCZYCH 


Hremit  bubny,  rewit  spyżi, 
Nuże  dity  w  hustyj  rad! 

DBLAWIŃ  w  Wsrszawiańci. 

ej !    Kozacza  w  bożyj  czas ! 
Wże  hołosyt  w  cerkwi  dzwiii; 
Komu  wilniśt'  myła  z  was 
Za  worohom  na  zdobin! 
Hej !  Kozacza  na  wraha, 
Hurraha !  hurraha ! 

Z  chworośtianych  w  puszczi  bud 

Zbih  toj  do  nas  dykyj  szczep, 
I  pluliawyt  skweniyj  Czad 

Wilnych  predkiw  naszych  step- 

Hej!  Kozacza  na  ^^raha, 

Hurraha !  hurralia ! 

Budeź  spiłnc  hyd  Roskoł 

W  nasz  lirib  kłasty  swoju  kiśt' ? 
Win  bajstruczyj  plid  Mohol, 
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Słowian  wróg',  ale  nie  gośd! 
Hej !  Kozacza  na  wroga . 
Hurraha !  hnrraha ! 

Czy  liż  nie  srom  wolnym  nam 

W  równię  brać  sług  Tatarów? 
Wszechmogący  dla  nas  tara . . . 

A  na  ziemi  każdy  —  carem! 

H6j !  Kozacza  na  wroga, 

Hurraha!  hurraha! 

Myż  Chrześcian  wszystek  lud' 

Od  przychodniów  zbawili  tu; 
Od  nas  jeszcze  zbawień  dziś 

Chrześciańskie  ludy  czekają 

Hf^j !  Kozacza  na  Avroga, 

Hurraha !  hurraha ! 

Tarnem  szlak  ten  nie  zarósł, 

Skąd  do  Siczy  pokłon  biegł; 
Dźwignął  się  Krerael  z  naszych  spis, 

Czas  by  w  chwastach  prochiem  legł 

Hej !  Kozacza  na  Avroga, 

Hurraha !  hurraha ! 

Czas  odbić  już  czas, 

Knut  od  grzbietu,  z  nóg  okowę ; 
Czas  już,  do  nas  wołają,  czas. 

Dzieje,  kości,  łzy,  krew ! 

Hój !    Kozacza  na  wroga, 

Hurraha!  hurraha! 

1825. 
Tetijów. 
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Słowjan  woroh,  a  ne  hiśt' ! 
Hej !  Kozacza  na  wraha, 
Hurralia !  hurraha ! 

Czyż  ng  sorom  wilnym  nam 

W  riwniu  braty  słułi  Tatar? 
Wsenioluiszcz3'j  dla  nas  taiu  . . . 

A  na  zemli  kozdyj  —  car! 

Hej!  Kozacza  na  wraha, 

Hurraha!  hurraha! 

Myż  Chrestijan  myr  uweś 

Wid  prycliozych  spasły  tut; 
Wid  nas  iszczę  spasiii  dneś 

Chrestijański  myry  żdiit 

Hej !  Kozacza  na  wralia, 

Hurraha !  hurraha ! 

Ternom  szlach  toj  ne  zaris, 

Zwitky  na  Sicz  pokłon  bih; 
])wyh  sia  Kremel  z  naszych  spis, 

Czas  szczob  w  netri  prachom  lih! 

Hej !  Kozacza  na  wraha, 

Hurraha!  hurraha  ! 

Czas  widbyty  uże  czas, 

Knut  wid  spyny,  z  nih  oków, 
Czas  wże,  do  nas  klyczut,  czas, 

Dii,  kośti,  ślozy,  krów! 

Hej !  Kozacza  na  wraha, 

Hurraha!  liurraha ! 
i82r). 
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SICZOWY. 


Oj  !  Sicz  -  Matka,  oj !  Sicz  -  Matka, 

Nie  da  zaginąć; 
Bo  u  Siczy,  bo  u  Siczy  nic  nie  robić, 
Tylko  spać, 
Tylko  hulać, 
Ta  wroga  bić. 

Dawna  Pie.4ii. 


ie  wiśin  z  kim,  zmówiwszy  się  Krym, 
W  step  podhajecki  leciał; 
I  łukiem  wróg    w  okrzyku  „Allah"  ! 
W  około  lacki  tabor  obsiadł. 

„U  naszycli  rąk  zbawienie  wnuków  1  . . 

Kto  wiary  prawdziwy  syn . . . 
Pieszy  na  konia,  w  jezdca  strzemię, 

Hój !  dzieci   za  mną  w  klin"  ! 

I  uderzył  Lacłi,  i  parł  w  stepacli 

Sposoczoną  Ordę  pogan, 
A  czego  nie  ściął,  z  tem  w  krwi  w  pław 

Szusnął  w  step  jak  łabędź  lian. 


S  I  C  z  o  w  Y  J. 


Oj!  Sicz-  Maty,  oj!  Sicz  -  Maty, 

Ne  daśt'  zahybaty; 
Bo  u  Siczy,  bo  u  Siczy  niczoho  robyty, 

Tilky  spat', 

Ta  hulat'. 
Ta  woroha  byty. 

Dawnia  Piśii. 


e  znaju  z  kym,  zmowywszyś  Krym, 
W  step  pidhajedkyj  letiw ; 
I  łukom  wrali  w  kryku  „Allah" ! 
W  kruh  lackyj  tabor  obsiw. 

„V  naszych  ruk  spasinie  wnuk ! . . . 

Chto  wiry  prawdywyj  syn . . . 
Piszyj  na  kiń,  w  jizdka  stremiń, 

Hej !  dity  za  mnoju  w  kłyn"  ! 

I  wdaryw  Lach,  i  per  w  stepach 

Zjuszanu  Ordu  pohan, 
A  szczo  ne  stiaw,  z  tym  w  krowi  w  pław 

Szuhnuw  w  step  jak  lebed'  han. 
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Nie  ośto  Krym!  tam  ptaku  cz^m 

Zaniesiesz  o  sobie  Avieśd? 
Nad  Dnieprem  las  kozackich  spis 

Obnaży  pierze  i  kośd . . . 

Wiedział  o  tśm  zbieg',  szlakiem  nie  biegł, 

Lecz  puścił  Ordę  na  żyr ; 
Pędził  po  nad  Roś,  tam  pomógł  ktoś... 

Zajmowad  Słowian  w  jasyr! 

I  samże  z  nim  poleciał  w  Krym, 

I  na  grobie  Chozara  siadł. 
To  dziwna  rzecz !  słyszała  płacz  Sicz, 

A  Tatarzyn  brańców  powiódł. 

Lach  ich  nie  gonił ;    od  niego  czekał 

Król  i  wiara  zbawień!... 
Lecz  słyszał  we  łzach,  jak   wzniósł  Imi^rali 

Kircliholm,  Obertyn,  Chocim  ! 


1828. 
Humań. 


UKRAINKT.  17 

Ne  ośto  Krym!  tam  ptachu  czym 

Zanesesz  o  sobi  wist'? 
Nad  Dniprora  lis  kozadkycli  spis 

Obnażyt  pirja  i  kiśt' . . . 

Znaw  teje  zbih,  szlacbom  ne  bih, 

Łysz  piistyw  Ordu  na  żyr ; 
Hnaw  po  nad  Roś,  tam  pomih  cMoś... 

Zajmaty  Slowjan  w  jasyr! 

I  samże  z  nym  poletiw  w  Krym, 

I  na  hrib  Chozara   siw. 
To  dywna  ricz !  czuła  płacz  Sicz, 

A  Tatar  braiiciw  powiw. 

Lach  jicłi  ne  linaw;  wid  niołio  żdaw 

Koroł  i  wira  spasiii ! . . . 
Łysz  czuw  w  ślozacli,  jak  wznis  hurrałi 

Kircłiliołm,  Obertyn,  Cłiotiń! 


1828. 
Umań. 


Pjima  Płdurry. 


LISOWCZYK. 


My  dla  sławy  śpieszymy  walczyć, 

Ziemie  zbiegali,  wody  w  pław; 

A  tak  bić,  czy  kończyć  sie, 

Jakby  duszę  szatan  schwytał. 

z  Podróży  CZAJLD-HAROLDA  po   Słowiańszczyźnie. 


©etlen  Gabor  rozbił  tabor, 
Wiedeń  w  popłochu: 

„  Hej !  na  Boga  Zaporożo 
Pokrędno  wąs" ! 


--  Czekaj  Niemowo!  to  błoto 
Zmiesi  rohatyn  las: 

Ujrzysz  cesarzu,  nim  uderzę, 
Pryśnie  w  rozsypkę  biśs! 


Nie  taki  chciał  z  naszych  stepów 

Jeść  kaszę  gość; 
W  stepach  kruk  z  obcych  stron 

Ogryzał  brzydką  kość. 


LISOWCZYK. 


Jłly  dla  stawy  zenem  l))tyś, 

Zemlu  zbihty,  wody  w  pław; 

A  tak  bjty,  czy  lińczytyś, 

Jakby  duszu  cz(  rt  schwataw. 

z  Puti  ("ZAJLD-nAROLDA  po  Slowjaiisiciyui . 


^etlen  Habor  rozbyw  tabor, 
Wuidobona  w  tras: 

„Hej!  na  Boba  Zaporoha 
Pokrutyuo  wus"  ! 


—  Stij  Nimoto  !  te  boloto 
Zraisyt  ratyszcz  lis: 

Uzrysz  cara,  nim  udaru, 
Prysnę  w  rostycz  bis ! 


NS  takyj  chtiw  z  naszych  stepiw 

Jisty  kaszu  hiśt' ; 
W  stepach  woron  z  czu^.ych  storon 

Hłodaw  skwernu  kiśt'. 
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My  koczujemy,  nie  czatujemy 

Wrogów  z  mogił; 
Te  bułaty,  rdzę,  nie  z  czaty, 

Lecz  piją  z  ciepłych  żył! 


Nie  z  pierzyny  do  rodziny 
Brzmiał  kozacki  róg . . . 

Z  krwi  gąszcza,  z  mocartw  puszczy, 
Pyta  dróg! 


Gdzie  wprosimy  się,  to  wynosimy 
W  obliczach  spadków  dań: 

Od  kul  —  z  mórz,  od  strzał  —  z  gór, 
Tylko  w  twarz  nam  spójrz! 


Wam  wróg  lichem,  nam  jak  pokój . . . 

Z  nudy  w  kielichu  śpimy; 
Jak  popijemy  się,  walczymy  z  sobą, 

Kiedy  niema  z  kim. 


Sławią  liry,  dzwonią  wiary 

Kozacki  obyczaj : 
W  nas  dla  ludów,  nie  zaś  porfirów 

Wre  waleczna  krew! 


Niesiemy  karki  nie  za  datki, 
Schowaj  cesarzu  swój; 

Nam  wprzódy  srom  jeść  skromno. 
Powiódz,  gdzie  wróg  twój ; 
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My  koczuj  em,  ne  czatujem 
Worohiw  z  mohył; 

Si  bułaty,  rżu,  ne   z  czaty, 
Łysz  pjut  z  tepłych  żył! 


Ne  z  peryny  do  rodyny 

Hraw  kozaćkyj  rili... 
Z  krowi  liuszczy,  iz  carstw  puszczy, 

Pytaje  dorih! 

.  !»J5'     IJi)     I 

De  sia  wprosym,  to  wynosym 

W  łyciacłi  spadkiw  dań: 
Wid  kul  —  z  moriw,  wid  strił  —  z  boriw, 

Tilky  w  twar  nam  hlań! 


Wam  wrałi  łycho,  nam  jak  tycho . . . 

Z  nud'by  w  czarci  spym; 
No  popjemoś,  sami  bjemoś,    • 

Koły  nema  z  kym. 


Sławjat  łyry,  dzwoniat  wiry 

Kozaćkyj  narów: 
W  nas  dla  myriw,  ne  porfyriw 

Kipyt  cbrabra  krów! 


Nesem  karky  ne  za  darky, 
Scbowaj  caru  swij ; 

Nam  persz  sorom  jisty  skórom 
Skazy,  de  wrąb  twij? 
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1828. 
Sawrań. 


—  Tam  Nieczaju  przy  Dunaju ! 

„Hurrah"!  zabrzmi  Sicz: 
Na  obszarze  w  czarnej  chmurze 

Dźwignęła  się  pyłu  noc ! . . , 


Betlen  Gabor  odbiegł  taboru . . . 

Za  nim  w  pogoń  —  strach. 
Z  Wiednia  biją  pokłony 

Słowiański  hurrah ! 


UKBAINKY. 
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1828. 
Sawrań. 


—  Tam  Neczaju  pry  Dunaju 
^Hurrah'' !  hune  Sicz : 

Na  obszari  w  czoruij  chmari 
Dwyhłaś  pyli  nicz ! .  . . 


Betlen  Habor  odbih  tabor . . . 

Za  nyiii  w  pohoń  —  strach. 
Z  Windobony  bjut  pokłouy 

Słowjańśkij  hurrah ! 


WIOŚLARZE. 

z   PODRÓŻY 

CZAJLD -HAROLDA 

PO     SŁOWIAŃSZCZYŹNIE 

PIEŚŃ   II   ZWROTKA   CXLYIII. 


a  zachód  słońce  w  chmury  się  skryło, 
Ryknęła  burza  i  fal  szum, 

Przy  czajkach  morze  od  pian  się  zjeżyło, 
Hej !  bracia  do  wioseł,  do  dum ! . . . 

Nim  opromieni  wieczorna  zorza 
Wirami  wrzącą  otchłanie, 

Wydmij  nas  wietrze  z  głębiny  morza 

W  Kizy-Kermenu  przystanie! 


Z  krajów  dalekich,  ciężkich  przygód, 

Niesiemy  dzieci  burłacze 
Krew  na  odzieżach,  przeklon  narodów, 

Drogie  spuścizny  kozacze! 
Na  stepach  wichier  przesuszy  burki, 

Ech !  gdyby  prędzój  się  wrócid ! . . . 
A  czy  nam  ganią,  czy  klną  Turcy, 

Do  nas  ich  łajań  nie  słychad 


WESLARI. 

z  PUTI 

CZAJLD-HAROLDA 

po    SŁOWJAŃSZCZYNI 

PlSl^    n    ZWOROTKA    CXLYin. 


a  zachid  sonce  av  chmari  zakryłoś, 

Rewnuła  bura  i  chwyl  szum, 
Pry  czajkach  morę  wid  pin  zjiżyłoś, 

Hej !  bratia  do  weseł,  do  dum ! . . . 
Nim  osijaje  weczirna  zora 

Kipjaczu  wyramy  twaniu, 
Wyduj  nas  witre  z  hłubyniw  mora, 

W  Kizy-  Kermena  prystaniu  ! 


Z  krajiw  dałekych,  tjażkych  pryhodiw, 

Nesemo  dity  burłaczi 
Krów  na  odezach,  proklin  narodiw, 

Dorobi  spadky  kozaczi ! 
Na  stepach  wichor  posuszyt  burky, 

Eh!  kolyb  szwydsze  wernutyś!... 
A  czy  nam  hudiat,  czy  klynut  Turky, 

Do,  nas  jich  lajky  nfi  czutyś. 
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Przy  ognia  reszcie,  z  końmi  na  przyponie, 

Koszowi  bracia  ochoczy, 
Janczarki  na  plecach,  szaszki  w  dłoni, 

Zasiedli  w  cichiem  ustroniu. 
Z  ludów  sąsiedzkich  obfity  rabunek 

Przypomniał  im  krwawe  boje . . . 
Zapienił  puhary  g-orący  napitek. 

Za  nasze  pomyślność  Burlaki ! 


Smagie  ich  twarze  od  burz,  niepogody, 

Radości  rumieńce  odznaczą. 
Jak  im  rozpowiśmy  nasze  przygody... 

Jak  ]!aszę  korzyść  obaczą. 
Do  ich  łupu  swego  przyczynimy, 

Żyr  znajdzie  szabla  zawsze ! 
Z  nią  na  czajce  z  biMy  nie  zginiemy  — 

Bogaci  nasi  sąsiedzi ! . . . 


Z  ichto  przyczyny  życie  łupieskie 

Stało  się  mołodców  duszą: 
W  stepach  szukamy  dla  nas  odzieży. 

Po  morzach  skarbów  —  av  rozboju. 
Ojcówto  naszych  na  wszystko  złe 

Oni  zwolna  nawiedli . . . 
Teraz  pładcie  nam  haracz  za  to  — 

Wy  nas  takimi  zrobili ! . . . 


Płaćcie  i  pokłon  balAvanom  bijcie 
Za  czczych  cacek  podarunki; 

Kupujcie  życie,  a  z  nędz  żyjcie, 
I  drzyjcie  o  swoje  karki.  . 
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Pry  ohnia  reszti,  z  kińmy  w  pryponi, 

Koszowi  bratia  ocboczi, 
Z  piecza  jeuczarky,  szaszky  w  clołoni, 

Zasiły  w  tycliij  zuboczi. 
Z  susidnich  inyriw  muobyj  rabunek 

Zhadaw  jim  krowawi  draky  .. 
Zajiinyw  czarky  horaczyj  trunok, 

Za  nasze  szczaśtia  Burłaky ! 


Sinabli  jich  lycia  z  bur,  nepohody, 

Radośti  krasy  widznaczat, 
Jak  jim  roskażem  naszi  pryhody... 

Jak  naszu  koryśt'  zobaczat. 
Do  jich  lupezy  sweji  prykynem, 

Żyr  znajdę  szabla  zawsidy  ! 
Z  neju  na  czajci  z  bidy  ne  zhynem 

Bohati  naszi  susidy ! . . . 


Z  jichto  pryczyny  żytia  łupeży 

Stałoś  inolod'ciw  duszoju : 
W  stepach  szukajem  dla  nas  ode/y. 

Po  morach  skarbiw  —   w  rozboju. 
Bafkiwto  naszych  na  wse  łecheje 

Wony  powoli  pidwely . . . 
Teper  płatit  nam  haracz  za  tejc  — 

Wy  nas  takymy  zrohyly  ! . . . 


Platit  i  pokłon  buwanam  byjte 
Za  durnycli  ciaciok  podarky : 

Kujmjte  ^ytia,  a  z  nui^diw  zyjte, 
I  (Iryżit  o  swoji  karky . . . 
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A  jak  na  puchach  szpetna  rozkosz 
Resztę  sił  waszych  spustoszy, 

Niechaj  knut  z  łaski  kata  czy  pana 
Sen  miły  z  dusz  wam  płoszy! 

Nad  szahlę  innych  bogów  nie  mamy, 

To  nam  po  przodkach  zostało; 
Swojego  państwa  granic  nie  znamy, 

Bo  serce  pana  nie  znało ! 
Hardych  dusz  naszych  nędza  pokory 

Nie  uginała  pysze  nigdy : 
Płaszczyzny  mórz,  góry  wysokie, 

Nasze  ołtarze,  trony ! 


A  czy  po  falach  kipiących  wód, 

Czy  w  stepach  z  wiatrem  koczujemy, 
Wszędzie  rozkosznie  jak  Bóg  narodów 

Nad  wolnym  panujemy  światem! 
^Ech!  od  pieluch  szpetna  wygoda 

Nie  niańczy  walecznój  rodzinie : 
Namiot  nasz  —  chmury,  dom  nasz —  przyroda. 

Ojczyzna  —  groby  w  pustyni ! . . . 


Do  nas,  kto  pragniesz  dobra  się  nażyd, 

Tu  jego  zarówny  udział; 
Z  nami  jak  w  niebie  będziesz  się  żywid. 
Bo  nasza  modlitwa  wolnośd ! 
^^  W  niój  my  zrodzili  się,  z  nią  my  wszędzie 
Nie  widzimy  końca  ni  dosyd; 
Na  całym  świecie  my  tylko  ludzie, 
,  A  reszta  wymiot  w  przyrodzie. 
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A  jak  na  puchach  roskisz  pohana 
Resztu  sył  waszych  spustoszył, 

Nechaj  kuut  z  lasky  kata  czy  pana 
Son  myłyj  z  dusz  wam  połoszyt! 


Nad  szablu  inszych  bohiw  n6  majem, 

To  nara  po  predkach  zistało; 
Swojeho  państwa  hranyć  ne  znajem, 

Bo  serce  pana  ne  znało ! 
Hordych  dusz  naszych  nużda  pokory 

Ne  hnula  pysi  nikoły: 
Flaszczyny  moriw,  wysoki  hory, 

Naszi  wiwtari,  prystoly ! 


A  czy  po  chwylach  kipjaczych  wodiw, 

Czy  w  stepach  z  witrom  koczujem, 
Wsiude  roskiszne  jak  Boh  narodiw 

Nad  wilnym  świtom  panujem! 
Eh!  wid  peluchiw  skwerua  wyhoda 

Ne  niauczyt  chrabrij  rodyni: 
Namet  nasz  —  chmari,  dim  nasz  —  pryroda, 

Otczyna  —  hroby  w  pustyni ! . . . 


Do  nas,  chto  choczosz  dobra  nażytyś, 

Tut  jolio  odnaka  spilniśt'; 
Z  namy  jak  w  nebi  budesz  żywytyś, 

Bo  nasza  molytwa  wilniśtM 
W  nij  my  zrodyłyś,  z  neju  my  wśiude 

Ne  baczym  kińcia  ni  hodi ; 
Na  ciłym  świti  my  tilky  ludę, 

A  reszta  nSczyśt'  w  pryrodi. 
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Namże  modlić  «ic  do  szpetnych  twarzy?.,. 

A  komuż  niosą  pokłony 
Z  królestw  bezgranicznycli,  z  mórz  obszarów, 

Języki,  wiary,  korony? 
A  my  dzicz  waleczna  w'  bojów  pożarze 

Hartujemy  po  nich  bułaty, 
Za  gToby  przodków,  przodków^  ołtarze. 

Za  ciebie  ukochana   -—  Sicz -Matko! 


O !  Matko  nasza,  ty  jedna  w^olnie 

W  całój  Słowian  rodzinie 
Potomstwo  rozkoszne,  harde,  swawolne, 

Wodzisz  jak  anioł  w  pustyni! 
I  my  za  ciebie  bozczesuym  zg-onem 

Nie  będziemy  z  życiem  się  rozstawać; 
Ni  twojej  sławie  odkażemy  srom  — 

Dajno  z  kim  ludzkiiłi  zarwać  się... 


Część  przeszłym !  pokój  wam  prochy, 

Któr)xh  zjadła  śmierć  krwawa;  _ 
Śpiewają  czajkom  rodzinne  ptaki. 

Wam  zabrzmi  w  dziejach  pieśń  —  sława 
Pieńcie  się  fale,  grzmijcie  janczarki, 

Szarzeją  Siczy  kończyny : 
Hurrah!  mołodcy,  uderzmy  w  puhary... 

Żegnajcie  morza  głębiny ! 


1828. 
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Namźe  inołytyś  do  skweniych  twariw  ? . . . 

A  komuż  nesut  pokłony 
Z  carstw  bezkonecznycb,  z  moriw  obszar  i  w, 

Jazyky,  wiry,  korouy? 
A  my  dycz  chrabra  w  bojiw  pozari 

Hartiijem  po  nych  bułaty, 
Za  hroby  predkiw,  predkiw  wiwtari, 

Za  tebe  inyla  -  Sicz  -  Maty  ! 


O!  Maty  nasza,  ty  jidna  wilne 
W  ciłij  vSłowjaniw  rodyni 

Czado  roskiszne,  liorde,  swawilne. 
Wodysz  jak  aubel  w  pustyni ! 

I  iiiyz  pro  tebe  bezczestuyiu  luoroui 
Ne  budem  z  żytiam  proszczatyś; 

Ni  twoij  sławi  widkażem  soroui    — 
Dajno  z  kyiu  ludzkyni  zarwatyś. 


Cześt'  poisuszczyin !  pokij  waui  prachy, 

Kotrycli  smerf  zjiła  krowawa; 
Śpiwajut  czajkam  rodyńni  ptacby, 

Wam  bune  w  dijacb  piśń  —  sława 
Piniteś  chwyli,  liremit  jeńczarky, 

Sotoniat  Siczy  kiuczyiiy: 
Hurrah!  mołod'ci,  udarym  w  czarky... 

Proszczajte  mora  lihibyny ! 


1828. 


N  I  z  o  w  I  E  C. 


Earth  —   8ea  alike  —  our  wordl  within  our  arras! 

BYRON,  Bride  of  Abydos. 


^chyl  się  zorzo  w  mrok  chmur, 
Mnie  milsza  nocy  ciemność, 

Nad  kipiący  fal  obszar 

Wzniesie  skrzydła  dziecię  puszcz. 


Niechaj  w  puchu  stęka  tchórz, 
Ja  po  morzu  pragnę  igrać, 

Tylko  długi  skręcę  wąs, 

Chyżej  będę  Turka  ścigad. 


Dalój  czajko  szczytem  pian 
Rozcinać  morza  płytę! 

Uderzę  wrogom  w  śmierci  dzwon 
Z  pod  bułata  ostrych  nitek. 


N  Y  z  o  w  E  Ć. 


Na  zerali  i  na  morach 

Nasz  świt  w  naszych  ramenach! 

BYRON  w  Diwyci  z  Abydoi. 


^chełyś  zoro  w  raraku  chmar, 
Meni  mylsza  noczi  huszcz, 

Nad  kipjaczyj  chwyl  obszar 

Wznese  kryla  detia  puszcz. 


Nechaj  w  pusi  stohne  truś, 
Ja  na  luori  choczu  hrat', 

Tilky  dowhyj  skruczu  wus, 

Szwydszo  budu  Turka  hnat'. 


Dalij  czajko  werchom  pin 
Rostynaty  mora  płyt! 

Wdaru  wraliam  w  smcrty  dz-win 
Z  i»id  bułata  ostrycli  iiyt. 
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Nie  pyszaj  się  Amuracie, 

Nie  zabijesz  mnie  gTomem  słów; 
Nie  pierwszyto  raz  z  carskich  podwojów 

Odszczepieńców  przelewać  krew ! . . . 


Nie  lękał  się  zarzysty  Lach 
Na  seraju  twoich  wart ; 

Miękką  duszę  oblał  strach . . . 
Ale  mojej  stalny  hart! 


Nuże  dzieci  pod  kul  g-rad! 

My  to  ptaki  ostrych  zim! 
Ze  skrzydeł  łupieży  w  Carogród 

Potoczy  się  krew  i  dym ! 


1828. 
Kizy  -  Kermeii. 
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Ne  pyszaj  sia  Amiirat, 

Ne  zabjesz  iniiia  hromom  slow 
Ne  perszyna  z  carśkych  wrat 

Supostatiw  laty  krów  ! . . . 


Ne  lakaw  sia  żarkyj  Lach 
Na  sarai  twój  ich  wart; 

Mjachkii  duszii  ohlaw  strach. 
Ale  mej  i  stalnyj  hart! 


Nuże  dity  pid  kul  hrad ! 

My  to  ptachy  ostrych  zym 
Z  krył  lupeżi  w  Caryhrad 

Pokotyt  sia  krów  i  dym ! 


1828. 
Kizy  -  Kermen. 


REGESTROWY. 


Z  wieku  wolni  i  swawol ui 

Nie  puszczali  szabel  z  : 

Zaporoiee. 


d  Bałtyku  po  Karpat 
Jakieś  zelazue  plemię 
Z  lemiesza  kuje  bułat, 
I  nosi  Słowian  imię. 

Koniem  pędzi  jak  Mongoł, 

Za  nim  w  pieśniach  ten  obyczaj 
Nie  knvaAvić  tronu, 

A  za  wolność  lac  krew. 

Długo  stał  tak  rdzawił  lep 

Z  posoki  brzydkich  wrogów; 

Nim  przybiegło  w  Dniepra  step 
Do  Siczowych  molodców. 

W  tej  pustyni  Slowiiinin 

Niebogaty  na  zasób, 
Wyiiiósł  gościom  Siczy  syn 

Po  staremu  sól  i  chleb. 


ŁEJSTROWYJ, 


Z  wika  wilni  i  swawilni 

Ne  puskały  szabel  z  ruk. 

Zaporoict. 


id  Bałtyka  po  Horbat 
Jakeś  żelizne  plemja 
Z  łemisza  kuje  bułat, 

I  nosyt  Slowjan  i  ni  ja. 

Konem  żeiie  jak  Mohoł, 

Za  uym  w  piśniach  toj  narów 
Ne  krowawyty  prystoł, 

A  za  wiluiśt'  laty  krów. 

Dowho  stal  tak  rźawyw  lep 

Z  juchy  skwcrnych  worohiw; 

Nim  prylinałoś  w  Dnipra  step 
Do  Siczowych  mołod*ciw. 

W  tij  pustyni  Slowjanyu 

Nćibohatyj  ua  zasib, 
Wyuis  hośtiam  Siczy  syn 

Po  staromu  sil  i  chlib. 
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Za  gościnę,  cWśb  i  sól, 

We  łzacli  rękę  gośd  podał; 

Stał  się  Siczy  przyjacielem. 
Bo  z  ręką  serce  dał. 

I  złączyli  razem  dłoń, 

I  ze  sobą  ileż  lat... 
Na  rycerską  w  wojnach  skroń 

Zarzucali  sławy  kwiat ! . . . 

Jakież  brance  w  zamki  icli 

Hetmański  dźwig-ał  wóz ! . . . 

Za  zbawienie,  jak  za  g-rzech, 

Ileż  grób  wasz  skrapia  łez ! . . . 

Ileż  niemi  obumarły  wnuk 

Podlewa  w  stepach  ziół ! . . . 

I  w  kajdanach  sobie  z  rąk 

Rwie  dla  wroga  chlób  i  sól ! . . , 

Swoich  przodków  spólnych  czynów 
Odrzekł  się  obecny  ród ; 

Zaległ  kamień  gościny  stół, 

Łza  przyjaźni  ścięła  się  lodem. 

Ani  żyje,  ani  zmarł: 

Któż  tak  jemu  zatruł  świat? 
Skuł  ręce,  kraj  rozdarł, 

Wrogi  —  carowie  powiedzcie?. 


1828. 
Czartoialik. 
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Za  hostynu,  chlib  i  sil, 

W  ślozach  rukii  hiśt'  podaw ; 
Staw  sia  Siczy  pryjatil, 

Bo  z  rnkojii  serce  daw. 

I  złuczyły  wraz  dołoń, 

I  z  soboju  kilkyż  lit . . . 
Na  łycarśku  w  Avijnach  skroń 

Zakydały  sławy  kwit ! . . . 

Jakiż  brańci  w  zamky  jicb 

Atamańśkyj  dwyhaw  wiz ! . . . 
Za  spasinia,  jak  za  lirich, 

Kilkyż  hrib  wasz  kropyt  śliz ! . . . 

Kilkyż  nymy  mertwyj  wnuk 

Pidłewaje  w  stepach  zil ! . . . 
I  w  kajdanach  sobi  z  ruk 

Kwe  dla  wraha  chlib  i  sil ! . . . 

Swojich  prędki  w  spilnych  dił 

Widcuraw  sia  prisnyj  rid ; 
Załih  kaiuiii  hostyn  stil, 

Śloza  drużby  stjalaś  w  lid. 

Ani  żyje,  ani  zmer: 

Chtoż  tak  juiuii  stroiw  świt? 
Skuwaw  ruky,  kraj  rozder, 

"Worohy  —  cari  skażit?..,. 


1828. 
Czertomłyk. 


KOZAK. 


W  stepie  mam  wzrost  i  wiek, 
Jak  step  deiki  obyczaj; 
Moich  bogactw  mała  liczba  — 
Koń,  rohatyna  i  nahaj. 


zatoczył  się  księżyc  w  chmury, 
Świszczę  burza  po  górach, 

Posunęły  się  nocne  widma, 
Przespa(^  się  w  zaroślach. 


Trudno  teraz  łabędziowi 

Zadrzymać  z  brzegami; 

Ryczą  fale  na  Dnieprze 
Pod  żelaznymi  slupami. 


Ale  nasz  Kozak  nie  tchórz, 
Schwycił  szablę,  burkę  zdał. 
Popatrzył  się,  skręcił  wąs, 
Usiadł  w  czajkę  i  zniknął. 


KOZAK. 


W  stępi  maju  rist  i  wik, 
Jak  step  dykyj  obyczaj; 
Mojich  bohactw  małyj  lik 
Kiń,  ratyszcze  i  nahaj. 


^akotyw  sia  misiać  w  chmari, 
Swyszcze  bura  po  horach, 

Posimulyś  niczni  mari, 

Prospaty  sia  w  czaharach. 


Tiażko  tepcr  lebediowi 

Zadr  i  maty  z  berehainy  ; 

Rewut  chwyli  na  Diiiprowi 
Pid  żeliziiymy  stowpamy. 


Ale  nasz  Kozak  nc  truś, 
Schopyw  szablu,  burku  zduw, 
Podewyw  sia,  skrutyw  wus, 
Siw  ua  czajku,  taj  dmuchnuw. 
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Na  dalekie  wybrzeże 
Piana  z  wiosła  poleci . 
Niech  się  ten  strzeże, 
Kogo  ten  ptak  zaoczy 


Jego  łza  nie  wstrzymuje, 

On  nie  lubi  pochlebnycłi  wyrazów, 
Co  tam  w  niebig...  o  Urn  nie  wie, 

A  na  ziemi  zna  —  krew. 


Długie  morza,  ciemne  gęstwiny, 
Słyszały  okrzyk:  łiurraha! 

Kiedy  rodzone  dziecię  puszczy 
Podleciało  na  wroga. 


Kiedyż  Kozak  pana  znał, 
Odkąd  Bóg  w  niego  duszę  wniósł? 
Przeobraził  się  w  ptaka  z  człowieka. 
Bo  w  strzemieniu  końskióm  zrósł. 


W  stepie  ma  wzrost  i  wiek. 
Jak  step  dziki  obyczaj ; 
Jego  bogactw  mała  liczba  — 
Koń,  rohatyna  i  nahaj. 


Całym  pokarmem  —  z  chleba  okruszyna, 
Całą  uciechą   —   posępny  śpiew, 

Puszcza  —  łożem,  darń  —  poduszką. 
Odzieniem  —  zwierz  ze  stepów. 
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Na  dałeke  bereże 
Pina  z  \Yesła  poletyt . . . 
Necliaj  sia  toj  stereże, 
Koho  ptach  sej  zahladyt ! .  • . 


Joho  śloza  ne  speniaje, 

Win  ne  lubyt  leśnych  słów, 
Szczo  tam  w  nebi ...  te  ne  znaje, 

A  na  zemli  znaje  —  krow. 


Do^Yhi  mora,  temni  huszczi, 
Cznły  hołos:  hurraha! 

Koły  ridnie  detia  puszczi 
Pidletiło  na  wraha. 


Kołyż  Kozak  pana  znaw, 
Witky  Boh  w  nia  duszu  wnis? 
Z  czolowika  ptachom  staw, 
Bo  w  stremeni  kińśkym  zris. 


W  stępi  maje  rist  i  wik, 
Jak  step  dykyj  obyczaj ; 
Joho  bohactw  małyj  lik    — 
Ki  li,  ratyszcze  i  nahaj. 


Ciłyin  jidlom  —  z  chliba  kruszka, 
Ciła  wticha  —  suiunyj  śpiw, 

Puszcza  —  liżkoni,  derń  —  poduszka, 
Odeżoju  —  żwir  z  stepiw. 
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Sam,  jak  dziki  syn  przyrody, 
Gdzie  pokaże  mściwą  twarz, 

Kraszą  ziemię,  kraszą  wody. 
Krwi  rzśki  i  pożar. 


Na  koniu  dzień  i  noc 
Ściga  wiatry  jak  Mongoł: 
Jeg-o  państwem  -  -  Matka  -  Sicz, 
Spisa     -•  berłem,  koń  —  tronem 


Nie  do  leczenia  już  ta  blizna, 
W  której  spisę  napawał. 
Bo  sam  lubi  kończyć  życie. 
Jakby  duszę  szatan  scbwytał! 


Na  przyrody  majestacie 

Tylko  sławie  bije  pokłon. 

Miłości  AV  sercu,  a  w  bułacie 
Swoich  dziejów  czczi  obraz. 


Maż  znieść  Kozak  rodzony 

To  ohydne  s1oavo   —  władza? 

I  aż  jemu  pan  nikczemny 
Niewolnika  imię  da?. . . 


A  komużto  pieśń  niosą 
Echa  lasów,  ful  szum, 
I  od  powicia  uczą  nuty 
Bohaterskich  przodków  dum? 
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Sam,  jak  dykyj  syu  pryrody, 
Be  pokaże  mstywu  t^Yar, 

Krasiat  zemlu,  krasi at  wody, 
Krowi  riczky  i  pożar. 


Na  konyku  deń  i  nicz 

Honyt  witry  jak  Mohoł: 

Joho  państwom  —  Maty -Sicz, 

Spisa  —  skipetr,  kiii  —  prystol 


Ne  dla  likiw  wże  ta  błyżii, 
W  kotrij  spisu  napuwaw, 
Bo  sam  liibyt  ki  uczy  t'  żyzń, 
Jakby  duszu  czort  schwataw! 


Na  pryrody  majistati 

Tilky  sławi  bjo  pokłon, 
Lubwy  w  serci,  a  w  bulati 

Swojich  diiw  cztyt  ikon. 


Majeż  zuesty  Kozak  ridnyj 

Te  uehidno  słowo  —  \Ylaśt'  1 

I  aż  jomu  pan  ueliidnyj 

Newiliiyka  iuija  daśt'?... 


A  koinużto  piśń  nesut 
Lisiw  luny,  cbwyliw  szum, 
I  z  powytku  uczat  nut 
Bahatyrśkych  predkiw  dum? 
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Od  czyichzeto  mogił 
W  nocy  żałosny  puhacz 
Kozrziica  ze  swoich  skrzydeł 
Po  pustyniacli  posępny  płacz? 


Jeszcze  ten  wiatr  powiewa, 
Co  buńczuki  kołysał ! . . . 

Jeszcze  sokół  zmiata  pył  z  chmur, 
Co  z  pod  kopyt  wylatywał ! . . . 


Jeszcze  żar  obozów  nie  spopielał. 
Jeszcze  jak  anioł  pieśni  głos 

Budzi  waszych  przodków  popioły  - 
Kiedyż  wnuki  zbudzi  was  ? . . 


1828. 
Samara  za  Dnieprem. 


DKRAINKY. 
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Wid  czyjichżeto  mohył 
W  noczi  załibnyj  puhacz 
Roskydaje  z  swojich  krył 
Po  pustyniach  sumnyj  płacz? 


Szcze  toj  witer  powiwaje, 

Szczo  buńczuky  kolysaw ! . . . 
Szcze  pyl  sokił  z  climar  zmitaje, 

Szczo  z  pid  kopyt  wylitaw!. 


Szcze  żar  kosziw  iie  potach, 
Szcze  jak  anheł  pisoń  hłas 

Budyt  AYaszych  prcdki\Y  prach  — 
Ivołyż  wiiuky  zbudyt  ^vas?. 


1828. 
Samara  za  Dniprora. 


KOSZOWY. 


Kochane  dziewczę  spać  nie  obce, 
Ot  roliatynsł.  ja  z  nią  skoczę    .  . 
Koń  je  wrzos  z  rosą, 
Ja  przebędę  czas  z  tobą. 

Dawna  Pieśń. 


Ii'ia  dolinie  przy  Czehrynie 

Od  pancernych  błyszczy  szlalc 

Wietrzyk  z  cicha  goni  trwog-ą, 
Po  buńczukach  szach,  szach! 

Czatuj  Łaszku,  zajrzę  w  flaszkę, 
O !  daleko  jeszcze  dzień . . , 

H^j!  do  czarki,  precz  janczarki, 
Podkóweczki  dżeń,  dżeń! 

Do  mnie  Dziubo,  do  mnie  lubo, 
To  nasz  taniec,  to  kozak . . . 

Tylko  bliżej,  milej...  wyż^j. 
Pod  rączkę,  tak,  tak ! . . . 


KOSZOWY  J. 


Myłe  diwcza  spat'  nii  choczu, 
(Jt  ratyszcze,  ja  z  nym  skoczu 
Kiń  jiśt'  sweres  iz  rosoju, 
Ja  probudu  czas  z  toboju. 

Darnią  Piśii. 


a  dolyni  pry  Czehryni 

"Wid  pancirnycli  siaje  szlach, 
Witrok  tyszkom  honyt  łyszkom, 
Po  buńczukacli  szach,  szacli! 

Czatuj  Łaszku,  hlauu  w  plaszku, 
O !  daleko  iszczę  deń  . . . 

Hej!  do  czarky,  prócz  jeiiczarky, 
Pidkowoczky  dżeń,  dżeii! 

Siudy  Dziubo,  siudy  lubo, 

Se  taneć  nasz,  se  kozak... 

Tilky  blyżcze,  mylszo...  wyszcze, 
Pid  ruczOuku,  tak,  tak ! . . . 


Yjnam  ł'«Uttr«7. 
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Za  tobą  nad  Worsklą 

Ja  na  czatach  z  żalu  sechł; 
Całe  nocy  mokre  oczy, 

A  serduszko  teń,  teń! 

Niechaj  skacze,  niechaj  płacze, 

Kiedy  milszy  sławy  głos. 
Lecz  wiek  schnie . . .  serce  truchleje, 

W  hulankęż  póki  czas,  czas ! . . . 

Jeszcze  póki  w  step  szeroki 

Nie  zabłyszczy  Siczy  stal . . . 

Hulaj  Dziubo,  hulaj  lubo. 
Nim  nadejdzie  żal,  żal! 

Spójrz,  jak  gwiazdkę  przy  Achtyrku 

Zalewa  mroczny  dym ; 
Hej  !  za  Lachiem  Czarnym  -  Szlakiem 

Na  pohańca  —  w  Krym,  w  Krym 

Na  co  mowa?  na  co  słowa? 

W  stepie  zgubi  głos  jeździec: 
Podaj  rękę  —  na  rozstanie, 

Na  pamiątkę  ~  cmok,  cmok! 


1823. 
Czehryn. 
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Za  toboju  nad  Worskloju 

Ja  na  czatach  z  żalu  soch; 
Ciłi  noczi  mokri  oczi, 

A  serdeńko  tioch,  tioch ! 

Nechaj  skacze,  nechaj  płacze, 

Koły  mylszyj  sławy  hłas. 
Łysz  wik  sochne . . .  serce  łochne, 

W  hulky^  poky  czas,  czas ! . . . 

Iszczę  poky  w  step  szeroky 

Ne  zasiaje  Siczy  stal . . . 
Hulaj  Dziubo,  hulaj  lubo, 

Nim  nadijde  żal,  żal! 

Hlań,  jak  zirku  pry  Achtyrku 

Załywaje  mnicznyj  dym; 
Hej !  za  Lachom  Czornym  -  Szlachom 

Na  pohańcia  —  w  Krym,  w  Krym! 

Na  szczo  mowa?  na  szczo  słowa? 

W  stępi  zhubyt  hłas  jizdok: 
Podaj  ruku  —  na  rozluku, 

Na  pamjatku  —  cmok,  cmok! 


1828. 
Ceohiya. 


ZAPOROŻEC. 

CIENIOM 

PAWŁA    TETERY 

HETMANA   ZAPOROSKIEGO. 

S  nad  Kuczmeny  w  step  zielony 
Potoczył  się  kłębem  tuman, 

Jakby  z  climur  w  ogromie  Tatarów 
Leci  do  Polski  z  Krymu  han. 


Naszeż  konie  na  przyponie 

Będzie  gryść  w  koszu  dym? 

A  poganie  w  jasyr  brańców 

Zajmą  wolnie  z  Polski  w  Krym  ? . 


Jedna  matka,  jedne  chaty, 

Razem  w  polu  stawał  kosz : 

Z  Lachiem  biło  się,  z  Lachiem  żyło  się, 
W  jednym  garnku  przał  krupnik. 


ZAPOROŻEC 

TI^aAM 

PAWŁA    TETERY 

het'mana  zaporoźkoho. 

Si  nad  Kuczmeny  w  step  zełeny 
PokotyAv  sia  w  kłub  tuman, 

Jakby  z  cbmariw  w  fini  Tatariw 
Łetyt  w  Polszczu  z  Krymu  han. 


Nasziż  koni  na  pryponi 

Budę  hryzty  w  koszi  dym? 

A  pohańci  w  jasyr  brańci 

Zajmut  wilne  z  Polszczy  w  Krym? 


Jidna  maty,  jidni  chaty, 

Razom  w  poli  stawały  kisz : 

Z  Lachom  byłoś,  z  Lachom  żyłoś, 
W  jidnym  hors/.ku  priw  kulisz. 
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Od  wieków  wolni  i  swawolni 

Nie  puszczali  szabel  z  rąk; 

Razem  w  radach,  razem  w  zwadach, 
Coż  uradzili  dla  wnuków  ? . . . 


Wi^my  z  wieści,  kto  korzyści 

Z  naszych  pos warów  wyg-lądał 

Z  nichto  ziarno  brzydko  zeszło  — 
Bo  ich  wróg  zasiewał ! . . . 


Teraz  żniwo  żnie  szczęśliwie 
Na  niedoli  naszych  lat . . . 

Długo  znosimy!  ale  skosimy... 
Nim  dojrzeje  nędzy  kwiat. 


Czyliż  potrzeba  siły  nieba, 

By  potrącić  bałwana  z  pnia?... 
Tylko  gwiźniemy,  w  szable  błyśniemy, 

Pójdzie  w  rozsypkę  Kacapnia! 


W  złój  doli  na  tronie 
Bazylowicz  łzy  pił, 

Jak  Batory  Łuk  mury 

Z  Kozakami  rozłamał. 


Myżto  cesarstwa,  hospodarstwa, 

Rozrzucali  z  pod  kopytów! 
W  Jasach  —  Piotrów,  w  Moskwie  —  Dymitrów, 

W  ich  tronach  ślad  nasz  śpi. 
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Z  wika  wilni  i  swawilni 

Ne  puskały  szabel  z  ruk; 
Razom  w  radach,  razom  w  zwadach, 

Szczoż  uradyły  dla  wnuk  ? . . . 


Znajem  z  wiśti,  chto  koryśti 

Z  uaszych  swarok  wyhladaw.., 

Z  nychto  zerno  zijszło  skwerno  — 
Bo  jich  woroh  zasiwaw ! . . . 


Teper  żnywo  żne  szczasływo 
Na  nedoli  naszych  lit . . . 

Dowho  znosym!  ale  skosym... 
Nim  dostyhne  nuźdy  ćwit. 


Czyżto  treba  syły  neba, 

Szczob  turnuty  maniak  z  pnia? 
Ono  swysnem,  w  szabli  błysnem, 

Pide  w  rostycz  Kacapnia! 


W  łychij  doli  na  pry  stoli 
Wasylewycz  slozy  pyw, 

Jak  Batury  Lukiw  mury 
Z  Kozakamy  rozlomyw. 


Myżto  carstwa,  hospodarstwa, 

Roskydaly  z  pid  kopyt! 
W  Jasach   -  Tetriw,  w  Moskwi  -  Dmetriw, 

W  jich  pry  stolach  ślid  nasz  spyt. 
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Wolnj^li  wnuki  złączmy  ręce, 
Nam  uderzy  świat  poklou ! . 

Czas  ożyć!  czas  zbudzid 

Naszych  dziejów  twardy  sen 


Pod  Hadziaczem  stepy  z  płaczem 
Wyglądają  rąk  zbawicielów . . 

Biały  ptaku  zerwij  się  z  prochu, 
Kiedy  błyśnie  nasz  buńczuk. 


1828. 
Hadziacz. 
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Wilnych  wuuky  zluczim  ruky, 
Nam  udaryt  świt  pokłon!., 

Czas  ożyty!  czas  zbudyty 

Naszych  diiw  twerdyj  son! 


Pid  Hadiaczom  stepy  z  płaczom 
Wyliladajiit  spasiw  ruk... 

Bilyj     ptachu  zirwyś  z  prachu, 
Koły  błysnę  nasz  buńcznk. 


1828. 
Hadiacz. 


ZŁOTA  BRODA. 


Przyjdi  do  nas  miły  Lachu, 
Przyjdź  polskie  hetmanię. 


zleciał  orzeł  na  dąbrowie 
Po  pod  słońcem  wiater  gonid; 
Przyszła  dumka  Kozakowi 
Starą  pieśń  zaśpiewać. 

Ale  Kozak  mało  zna. 

On  zrodził  się  na  stepach; 
Tylko  z  koniem  w  polu  gra 

Przy  dnieprowych  źródłach. 

Z  bystrem  okiem  ^e  wszśj  sile 
Za  wrogiem  łuk  ściągał, 

A  po  czatach  na  mogile 
Dla  lub^j  zaśpiewał: 

Atamani  rodni  znają 

Nasze  serce,  nasz  bułat. 
Oni  szybko  odgadną, 

Jak  mówi  do  nich  brat,.. 


ZOŁOTAJA  BORODA. 


Pryjdy  do  nas  myłyj  Lasze, 
Pryjdy  polśke  hefmania. 


złetiw  oreł  na  dubrowi 
Po  pid  soucem  witer  hnaty ; 
Pryszla  dumka  Kozakowi 
Staru  piśniu  zaśpiwaty. 

Ale  Kozak  mało  znaje, 

Win  zrodyw  hia  na  stepach ; 
Tilky  z  konem  w  poli  hraje 

Pry  dniprowych  żerełach. 

Z  bystrym  okom  wo  wsij  syli 
Za  worohom  łuk  stiahaw, 

A  po  czatach  na  mohyli 
Dla  luboji  zaśpiwaw: 

Atamany  ridni  znajut 

Nasze  sercie,  nasz  bułat, 
Wony  szwydko  widhadajut, 

J»k  boworyt  do  nych  brat.. 
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Daruj,  daruj  laszy  synu, 

W  waszej  ziemi  inszy  świat.. 
I  Kozak  twoje  rodzinę 

Jeszcze  znał  od  dawnych  lat. 

Niejeden  z  was  buńczuk  miał 
Żwawy  w  polu  mołodziec; 

Niejeden  z  was  Turka  gnał, 
Mówią  ludzie  z  Podhorzec. 

Gdyby  Polska  rozum  miała, 
I  nie  biła  się  z  Ordą, 

Jeszczeby  Kozacza  zabulała 
W  CarogTodzie  z  tobą... 

Czarne  morze  stoi  cicho, 

Niema  czajki  z  Kozakiem; 

Powaliło  jakby  licho 

Nasze  zamki  nad  Dnieprem . . 

Suszył  długo  wiatr  kości. 

Teraz  już  nie  leżą; 
Bo  i  do  nas  więcej  gości 

Z  Perekopa  nie  biegną . . . 

Na  mogile  kruk  kracze, 

Nie  płacz  dziewczę  młode: 

Niechaj  sobie,  niechaj  skacze, 

Czarny  -  Szlak  nie  zahudzi . . . 

Ach!  gdzież  te  miłe  lata, 
Ach !  gdzież  te  wrogi  ? 
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Prosty,  prosty  laszyj  synu, 

W  Tvaszij  zemli  inszyj  świt... 

I  Kozak  twoju  rodynu 

Iszczę  znaw  wid  dawnych  lit. 

Nejeden  z  was  bimczuk  maw 

Żwawyj  w  poli  mołodeć; 
Nejeden  z  was  Turka  hnaw, 

Każut  ludę  z  Pidhored. 

Kołyb  Polszczą  rozum  mała, 

I  ne  była  sia  z  Ordoju, 
Szczeb  Kozacza  zahulala 

W  Caryhradi  iz  toboju ... 

Czorne  morę  stojit  tycho, 

Nema  czajki  z  Kozakom; 
Powałyło  jakby  łycho 

Naszi  zamky  nad  Dniprom .  . . 

Suszyw  dowho  witer  kośti, 

Teper  uże  ne  łeżat; 
Bo  i  do  nas  bilsze  hośti 

Z  Perekopa  ne  biżat . . . 

Na  mohyli  woron  kracze, 

Ne  płacz  diwcze  mołode: 
Nechaj  sobi,  nechaj  skacze, 

Czornyj  -  Szlach  uii  zahude . . . 

Ach !  deż  tyji  myli  lita. 
Ach!  dez  tyji  worohy? 
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Co  to  niegdyś  z  końca  świata 
Biegli  w  nasze  progi?... 

Kwitnie  ruża  przy  kalinie, 

Kozak  z  konia  pochylił  się, 

I  z  dumką  przy  dolinie 

Na  kulbace  położył  się. 

No  on  o  t^m  dobrze  wi^. 

Spłynie  szczęście  jak  woda, 

Kiedy  z  nami  zahula 
Złota  Broda... 

Nie  godzi  się  dłużej  spać, 
Atamańskiej  dziecinie, 

Ona  winna  dobrze  znad, 

Jaka  rozkosz  na  pustyni. 

Przyjdź  do  nas  miły  Lachu, 
Przyjdź  polskie  hetmanię: 

Dziuba  w  białe  ręce  klaśnie 

Jak  ty  siądziesz  na  konia . . 

A  mołodców  drużyna 

Wskrzyknie  hurra!  na  tyle, 
Podrzuci  czapki,  pokłoni  się 

Złotej  Brodzie ! 

1828. 
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Szczo  to  kołyś  z  kińcia  świta 
Bihły  w  naszi  porohy  ? . . . 

Ćwite  róża  pry  kały  ni. 

Kozak  z  konia  pochyływ  sia, 
I  z  durakoju  pry  dołyni 

Na  kulbaci  położyw  sia. 

No  win  o  tym  dobre  znaje. 
Spłynę  szczaśtje  jak  woda, 

Koły  z  namy  zahulaje 
Zołotaja  Boroda . . . 

Ne  hodyt  sia  dowsze  spaty 

Atamańskoji  detyni, 
Wona  wynna  dobre  znaty. 

Jaka  roskisz  na  pustyni. 

Pryjdy  do  nas  myłyj  Lasze, 
Pr3'jdy  polśke  łiefinania: 

Dziuba  w  bili  ruky  splasze, 
Jak  ty  siadesz  na  konia . . . 

A  mołod'ciw  gorcłycia 

Wskryczyt  hurra!  na  zadi, 
Wskyne  szapky,  pokłony t  sia 

Zołotoji  Borodi ! 

1828. 


CZARNOMORZEC. 


Jeszcze  żar  koszów  nie  spopielał, 
Jeszcze  jak  anioł  pieśni  głos 

Budzi  waszych  przodków  proch  — 
Kiedyż  wnuki  zbudzi  was  ? 


:śj !  gdzie  ten  czas,  jak  były  u  nas 
Ziemia  sława,  ludzie ! . . . 
Zdaje  się  jakby  śniły  się  —  pokończyły  się 
A  z  nami  co  będzie  ? . . . 


Przj^zło  się  dziś  na  obczyźnie 
Za  wroga  umi^rad; 

Losu  czekać ...  a  szukad 
Nie  sławy,  lecz  śmierci. 


Czyliżto  z  gości  wały  kości 

Sypało  się  w  niewoli? 
Wolnym  się  bilo,  sławy  się  chciało, 

A  dla  wnuków  losu. 


CZORNOMOREC 


Szcze  żar  kosziw  ne  potach, 

Szcze  jak  anheł  pisoń  hłas 

Budjt  waszych  predkiw  prach  — 
Kołyz  wnuky  zbudyt  was  ? 


ej !  de  toj  czas,  jak  buły  u  nas 
Zernla,  sława,  luda ! . . . 
Mow  jak  snylyś  —  pokiiiczyłyś... 
A  z  uamy  szczo  budę?... 


Pryjszłoś  nyni  na  czużyni 
Za  worolia  merty; 

Doli  żdaty ...  a  szukaty 
Ne  słaAvy,  no  smerty. 


Czyzto  z  liostej  wały  kostej 
Sypałoś  w  iiGwołi? 

Wilnym  byłoś,  sławy  chtiloś, 
A  dla  wnukiw  doli. 


Fyioi*  Fkilurry. 
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Jeszcze  kruk  z  obcych  stron 
Podaje  nam  w  gościnę 

Z  Perekopa,  z  Kouotopa, 

Czyjeś  nieprzyjazDe  kości 


Dźwigną  pieśni  slawe  z  pleśni, 

Myż  zmartwycliwstaniemy  z  czego? 

Żyjemy  na  co?  za  co  AYalczymy? 
A  czeźniemy  za  kogo  ? . . . 


Ech!  nie  tu  nam,  a  potrzeba  tam 

Zbawienia  szukać, 
Gdzie  zdaje  się  nasze  i  kość  i  krew 

Gdzie  była  Sicz  -  Matka ! 


Wolnych  wnuki  złączmy  ręce, 
A  siła  wszystko  zmoże ! . . 

I  wróci  wlasnośd,  i  sławę  da 
Wolne  Zaporoże! 


1829. 
Hadziacz. 
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Iszczę  woron  z  czuzycli  storon 
Podaje  nam  w  hośti 

Z  Perekopa,  z  Konotopa, 
Czyiś  wrazi  kośti . . . 


Dwyhmit  piśni  sławu  z  pliśni, 
Myż  woskresnem  z  czoho  ? . . . 

Ż3'jem  na  szczo?  bjemoś  za  szczo? 
A  czeznem  za  kolio  ? . . . 


Eh!  ne  tut  nam,  no  treba  tam 

Spasinia  szukaty, 
De  naszi  mow  i  kiśt'  i  krów  — 

De  buła  Sicz  -  Maty ! 


Wilnych  wnuky  zluczim  ruky, 
A  syla  wse  zmoże ! . . . 

I  werne  wlaśt',  i  sławu  daśt' 
Wilne  Zaporoże! 


1829. 
Hadiacz. 


HANDZIA  Z  SAMARY. 


PIEŚŃ. 


Oj!  pójdę  ich  dopędzać 
Na  złotym  moście; 

Wróćcie  się  łata  moje 

Do  ranie  choć  w  gościnę. 

Ludowa  Pietu. 


i!'ak  ta  mnie  woda  mila 

Z  zielonego  brodu! 
Jak  w  niej  rybka,  tak  ja  żyła, 

Jak  brała  tę  wodę. 

Po  nad  nią  od  lasku 

Kwitły  ruże  w  zielu, 

Do  nich  w  gościnę  z  za  mosteczka 
Latały  motyle. 

Kiedy  słońcu  w  dni  pogodne 
Brzmiała  pieśń  wesela, 

Ja  nad  brodem  rwała  ruże, 
Goniła  motyla. 


HAŃDZIA  Z  SAMARY. 


PIŚŃ. 


Oj !  pidu  jich  dohaniaty 
Na  zołotim  mośti; 

Wernite  sia  lita  moi 

Do  mene  chot*  w  hośti. 

Myrnaja  PiśiS. 


ak  ta  meni  woda  myła 
Z  zeleuoho  brodu ! 
Jak  w  nij  rybka,  tak  ja  żyła, 
Jak  brała  siu  wodu. 

Po  nad  noju  wid  lisoczka 

Owiły  rożi  w  zili, 
Do  nych  w  hośti  z  za  luistoczka 

Litały  imitili. 

Ko]y  sońci  w  dni  \)oho}A 

llula  piśń  wi'sila, 
Ja  nad  brodom  rwała  ro^.i, 

Ilonyla  niutiliu 
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Lecz  jak  słońce  zatoczyło  się, 
Ziemia  śnić  zaczęła, 

Milsze  śuiło  mi  się  cudo 

Nad  muszki,  nad  kwiaty. 

Ten  sam  obłok  nade  mną, 
Ten  step,  wody  te  same; 

Gdzież  ty  życie  spokoju. 

Gdzie  wy  sny  nadziei ! . . 

II. 


Jak  ja  łubie  ten  kurlianek, 

Z  niego  wokrąg',  wysolvo, 
Z  żórawiem  av  cicliym  poranku 

Niosło  się  moje  oko. 

Raz  pamiętam,  nad  kurliankiem 
Roztoczył  w  południe 

Jakby  climurkę  pyt  z  tumankiem 
Młody  przycliodzień. 

Znać  że  jecłiał  do  Kuczmeny, 
Bo  od  szlaku  bił  się; 

Miał  ujrzeć  bród  zielony. 
Bo  puścił  się  av  łasek. 

Ja  widzieć  konia  cłiciała. 

Pobiegła  do  brodu, 
I  na  drugi  brzeg  usiadła. 

Niby  brać  AVodc. 
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Lysz  jak  sonce  zakotyloś, 
Zemla  stula  śnity. 

Mylsze  cziido  meni  snyloś 
Nad  muszky,  nad  kwity, 

Toj  sam  obłak  nado  mnoju, 
Toj  step,  wody  tii ; 

Deż  ty  żytia  sn  pokój  u, 
De  wy  sny  nadii ! . . . 

II. 


Jak  ja  lublu  toj  kurhanok, 
Z  niolio  wkrnli,  wysoko, 

Z  wosełykoni  w^  tycliyj  ranok 
Nesloś  moje  oko. 

Raz  te  pomuiii,  nad  kurhankom 
Roskotyw  w  polndeń 

Jakby  chmarkii  pyl  z   tumankom 
Molodyj,  prybludeń. 

Wy  dno  jichaw  do  Kiiczmeny, 
Bo  wid  szlachu  by  w  sia; 

Maw  uzdrity  brid  zeleny, 
Bo  w  lisok  pnstyw  sia. 

Ja  ])aczyty  konia  cbtila, 

I'obilila  do  brodu, 
[  na  driihyj  borih  silą, 

Niby  braty  wodn. 
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Nieznajomy  twarz  miał  hożą, 

Pouętna  była  mowa: 
Acli!  zapomnieć  jeszcze  uie  mogę 

Ni  twarzy,  ni  —  słowa . . . 

W  nim  było  coś  świętego, 
Bo  głos  niepowszedni  — 

Gdzież  ty  aniele  mojego  serca, 
Gdzie  mój  ptaku  duszny ! . . . 

III. 

Święte  miejsca,  boże  twory. 
Któż  wam  niesumienny 

Ściął  lasek,  rozniósł  góry, 

Aby  dźwignął  dom  kamienny? 

Tera^  wicher  bezdroża 

W  nagie  pieńki  dzwoni ; 

Kędy  z  rosą  kwitły  ruże, 
Suche  liście  goni. 

Odleciały  z  brodu  rzeczki 

Zielone  cienie; 
Połyskuje  blada  —  jak  od  świecy 

Umarły  w  trumnie. 

Przez  nią  na  kurhanek: 

Ciągnie  zwierz  po  moście  — 
Gdzie  ocieniał  szlak  tumanek, 

Błyszczą  czyjeś  kości. 
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Nezuakomyj  twar  maw  hożu, 

Mylą  bulą  mowa: 
Oh!  zabiity  szcze  ne  iiiozii 

Ni  twari,  ni  —  słowa... 

W  niornu  buło  szczoś  śwjatolio, 

Bo  hlas  uenasusznyj  — 
Deż  ty  anhel  sercia  mobo, 

De  mij  ptacbu  duszuyj ! . . . 

III. 

Świati  miścia,  bozi  twory, 

Chtoż  wam  nesumlinuyj 
Stiaw  lisoczok,  roznis  bory, 

Szczob  dwyh  dim  kauiiunyj  ? . . . 

Teper  wicbor  bezdorozi 

W  nabi  peiiky  dzwouyt; 
De  z  rosoju  ćwily  rożi, 

Sucbe  lyśtia  bouyt. 

Widlctily  z  broda  riczky 

Zclcnii  tiul ; 
Łyszczyt  blida  —  jak  wid  świczky 

Mortwed  w  dumowyni. 

Czcrcz  niuju  na  kurbanok 

Tiabue  żwir  po  niośii  — 
De  otiniaw  szlacb  tumanok, 

Siajut  czyjiś  kośti. 
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Liczy  krok,  g-dzie  tylko  stanę, 

Cisza  trumienna; 
Gdzie  tylko  pójdę,  kędy  spojrzę, 

Straszy  pustynia ! . . . 

Tutajże  od  wyjścia  twego  na  świat 
W  pięknościach   bez  liku, 

Znałeś  niebo  i  przyrodzenie 
Lat  anielskich  wieku  ? . . . 

Tutajże  milszą  jak  przyrodzenie 

Źrenicę  nadziei, 
Ćmiła  tęsknoty  niepogoda 

W  życia  niepokoju? . . . 

Och!  jak  zechcecie  się  przyśnie, 
To  milszemi  śnijcie  się ! . . . 

Lecz  jak  możecie  odrodzić  się. 

To  choć  we  śnie  wróćcie  się ! . 


1829. 
llińce. 
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Liczyt  stiipiń,  de  no  stauii, 

Tysza  dumowyiiia ; 
De  no  pidu,  kudy  lilann, 

Lakaje  pustynia ! . . . 

Tiitkyż  z  twoho  w  świt  wycliodu 

W  krasotacli  bez  liku, 
Zuaweś  nebo  i  pryrodu 

Lit  anlielśkych  wiku  ? . . . 

Tiitkyź  mylszu  jak  pryroda 

Zirnyciu  nadii, 
T'myla  tuliy  nepolioda 

W  żytia  ucpokii?... 

Oh!  jak  schoczeto  prysuytyś, 

To  szczaslywi  śuiteś ! . . . 
Lysz  jak  av  syli  widrodytyś, 

To  cliot'  w  śni  wurnitoś ! 


1829. 
llińci. 


CZAJKA. 


Jak  nie  latać, 

Jak  nie  krzyczeć, 
Dziatki  maleńkie, 

A  ja  ich  matka. 


^  niebios  czy  z  pól  wiatr  zbudził 

Niegościnną  morza  otcbłań, 
W  szumie  głębin  z  fał  wysokości 
Widać  pogan! 


Na  mieliznach  czajkę  w  pianach 

Pogodna  kołysze  noc: 
Bez  chmur  zorza  wschodzi  z  morza, 
A  ty  śpisz  Sicz ! . . . 


Czyliż  mrok  wieków  ścieżki  posiadł, 

Co  tobie  niosły  pokłon  ? . . . 
Z  Połski  —  kurhan,  szczątki  —  z  pogan, 
Widmo  czy  sen  ? . . . 


CZAJKA. 


Jak  ne  li  taty, 

Jak  ne  kryczaty, 
Ditky  maleńki, 

A  ja  jich  maty. 


Mi  nebes  czy  z  nyw  witer  zbudyw 

Neliostynuu  mora  twau, 
W  szumi  liłubyn  z  chwyl  Avysoczyii 
Wydiio  pohaii! 


Na  milynach  czajku  w  pinacli 

Polioża  kołysze  nicz: 
Bez  climar  zora  ^yscliodyt  z  mora, 
A  ty  spysz  Sicz!... 


Czyż  mrak  wikiw  stezky  posiw, 

Szczo  tobi  iiesly  pokłon?... 
Z  Polszczy  —  kurhan,  szczadky  —  z  poliau, 
Maraż  czy  son?... 
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Jeszcze  czas  ni  pył  nie  starły  z  mogił 

Wielkich  dziejów  niegdyś ! . . . 
Jeszcze  z  tęsknoty  dum  w  miły  fal  szum 
Spojrzej  czy  pogrąż  się... 


Ech !  coż  ujrzysz,  jak  polecisz 

Wieków  czy  sławy  szlakiem? 
Przeszłość  we  łzach,  z  pamiątek  —  proch, 
A  dzieje  —  snem  ? 


1829. 
Antoniny  na  Wołyniu, 


UKRAlNKy. 
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Szcze  czas  ni  pyl  nti  ster  z  mohyl 

Welykycli  diiw  kolyś ! . . . 
Szcze  z  tiiliy  dum  w  lubyj  chwyl  szum 
Hlau  czy  pustyś  . . . 

Eh!  szczoz  uzrysz,  jak  poletysz 
Wikiw  czy  sławy  szlachom? 
Proszliśt'  w  ślozach,  z  pamjatok  —  pracb, 
A  dii  —  snom  ? 


1829. 
Antonyny  na  Wolyni. 


BURŁAKA. 


CIENIOM 


JANA    SIERKI 


KOSZOWEGO    CZARTOMLICKIEJ   SICZY. 


^a  dziewiczycli  lat  przyrody 

Po  wszechświecie  Bóg-  chodził; 
Świat  był  rajem,  a  narody 
Jakby  auioł  każdy  żył. 
O  płot  ludzie  poswarzyli  się, 

Bóg-  odwrócił  oblicze; 
Krew  polała  się...  i  topili  się. 
Tylko  spłynął  kat  czy  car. 


Na  ostygłych  ze  krwi  brodach 

Wiarę  przodków  lud  stracił, 
A  nad  nim  bies  po  narodach 

W  całym  świecie  władzę  objął. 
I  bił  jemu  lud  pokłony, 
Potom  carom  wiózł; 
Zachciał  władzy  —  wziął  zakony, 
I  w  kajdany  wlazł. 


BURŁAKA. 


TINIAM 


IWANA     SIERKY 


KOSZOWOHO    CZARTOMŁYĆKOJ    SICZY. 


&a  d  iwy  czy  eh  lit  pry  rody 

Po  wseloiinij  Boh  chodyw; 
Świt  buw  rajom,  a  narody 
Jakby  aiihel  kozdyj  zyw. 
O  ])lit  ludę  poswarylyś, 

Boh  odwermiw  twar; 
Krów  polałaś ...  i  topylyś . . 
No  sjdyw  kat  czy  car. 


Na  ostyhlych  z  krowi  brodach 
Wiru  predkiw  uiyr  storaw, 
A  nad  nyui  bis  po  narodach 

W  cii  im  świti  wla.śt'  obniaw. 
I  byw  jiinu  myr  pokłony, 

Potim  caram  wiz; 
Zabah  wlaśti  —    wziaw  zakony, 
1  w  kajdany  wliz. 

fjiiut  Płiliirry.  • 
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Dobył  luda  z  nieprzyjaznej  mocy 

Mądrości  wolny  głos; 
Spółka  z  carem  sąd  zrobili, 

I  na  krzyżu  zawisł  Zbawiciel. 
Kto  zbawienia  cliciał  nauki 
Został  odszczepieńcem ; 
Kto  za  wolnośd  wzniósłby  ręce, 
Szubienica,  kat. . . 


Wzniósł  modlitwę  za  siebie  sam 

Do  Boga  płacz  i  strach; 
Carowie  krzykną:  My  bogi  wam!... 
A  lud  czemże?  —  bydło  i  proch. 
I  powiedli  naszych  braci 

W  dyabelski  obyczaj ; 
Lud  ugrzązł  w  pazurach  katów, 
A  trony  we  krwi. 


Pókiż  będziesz  ziemio  czekać 

Zmartwychwstania  czy  zbawień? 
Pełne  groby . . .  gdzie  już  matko 
Złożysz  nędzę  pokoleń?... 
Byłaś  rajem  —  zbrzydł  wiek  spółki, 

A  milszaż  władza? 
Będzież  wolna . . .  zapragnij  tylko . . . 
A  siła  wszystko  da ! 


Hój  dźwignij  się  ludu  boży 

Z  carów  gnoju,  z  katów  rąk ! . . . 

Czeka  na  ciebie  pościel  z  ruży, 

Anioł  przodków  —  wolność  wnuków! 
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Dobuw  rnyra  z  wrażoj  syły 

Premiidrośti  wiluyj  Mas; 
Spiłka  z  carom  sud  zrobyły, 
I  na  chresti  zawys  Spaś. 
Chto  spasinia  clitiw  nauky 

Zistaw  supostat; 
Chto  za  wilniśt'  wzuisby  ruky, 
Szybenycia,  kat... 


Wznis  mołyt\YU  za  sebe  saui 

Do  Hospoda  plącz  i  strach ; 
Cari  krykuut:  My  bohy  wam!... 

A  myr  czymże?  —  skot  i  prach. 
I  poweły  naszych  bratiw 
W  czortynij  narów; 
Myr  zahruznuw  w  nihtiach  katiw, 
A  prystoly  w  krów. 


Pokyż  budesz  zemle  Maty 

Woskresinia  czy  spasiń? 
Powni  hroby...  de  wże  maty 
Złożysz  nużdu  pokoliń  ? . . . 
Bulaś  rajom  —  zbryd  wik  spilky, 

A  mylszajaż  właśt"? 
Budesz  wilna...  zachocz  tilky... 
A  syla  wse  daśt' ! 

Ilej !  dwyhny  sia  myro  boży 

Z  cariw  hiioju,  z  katiw  ruk!... 

Żdo  na  tebe  postil  z  róży, 

Anhel  prudkiw  —  wilniśt'  wnuk! 
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Myz  do  ciebie  dni  i  nocy 
Niesienij^  Ojcze  -  nasz : 

Ech!  otrzyj  nam  z  płaczu  oczy 
Cherubinie  nasz ! 


Hej!  dźwignij  się  ludu  boży 

Z  carów  g:noju,  z  katów  rąk  ! . . . 
Czeka  na  ciebie  pościel  z  ruzy, 

Anioł  przodków  —  wolnośd  wnuków! 
I  my  niesiemy  w  przykrój  doli 

Do  ciebie  lez  modlitwę: 
Ech!  dobądź  nas  z  pęt  niewoli 
Wszechmogący  Boże  nasz ! 


1829. 
Warszawa. 
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Myż  do  tebe  dni  i  noczi 
Nesem  Otcze-nasz: 

Eh!  otry  nam  z  płaczu  oczi 
Cherowyme  nasz! 


Hej!  dwyhny  sia  myre  boży 

Z  cariw  hnojii,  z  katiw  ruk  ! . . . 
Żde  na  tebe  postil  z  róży, 

Anheł  predkiw  —  wilniśt'  wnuk 
I  my  nesem  w  łychij  doli 

Pro  tebe  śliz  Otcze-nasz: 
Eh !  dobud'  nas  z  puV  newoli, 
Wsemohuszczyj  Bożo  nasz ! 


1829. 
Warszawa. 


DUMY. 


Eyaiiijeliżaie  jiaupeiibiis  misit  mc,  saiure  coutritos  corde, 
pracdicare  captivis  remissionein  et  caecis  visum,  dimittere  confractos 
in  remissiouem,  pracdicare  aunum  Domini  acceptum  et  diem  re- 
tributionis. 

LUCAE  Cap.  lY  v.  18  4  19. 


DO    ZIOMKÓW! 


Kiedy  nasza  raz  pierwszy  odezwała  się  lira,  temu  lat 
dwadzieścia  i  sześć.  Z  dziejów,  podań,  pieśni  snuła  się  stru- 
na, a  ich  nutą  zabrzmiała  pieśń. 

Nie  przychodniów  językiem  przedajemy  przyszłym  o  prze- 
szłych Avieśd,  do  nas  on  przemawia!  w  kolebce,  rozpowiadał 
w  stepach,  z  mogił  śpiewał  nam. 

Co  za  lat  młodzieńczych  przyśniło  się  w  myśli,  to  wy- 
kryło się  w  mowie ;  co  dobyło  sio  z  serca,  przekazujemy  Wam. 
Myślcie  i  rozważajcie  obecni ! 

Z  całych  spadków  po  przodkach  zostały  tylko  groby  i  ję- 
zyk —  czekały  nas.  I  rozpadły  się  groby,  scaliły  się  szcząt- 
ki, tchnęła  ducha  w  nich  —  nasza  pierwsza  pieśń._ 

Z  ni^j  wyjdzie  śpiewak,  ozwie  się  do  pokoleń  duszą  — 
na  nasze  cześć :  Błogosławiony,  kto  usłyszy  zmartwychwstania 
pieśń ! 


Pisano  6  maja 
1850. 


DO     ZEMLAKIW! 


Koly  iKisza  r.iz  porszyj  ozwak  sia  łyra,  tomu  lit  dwad- 
ciat'  i  szist'.  Z  di  iw,  kazok,  pisoń  siunvałaś  struna,  a  jicb  uu- 
toju  zabulą  brud'. 

Ne  prycbożycb  jazykom  perodajem  pryszlym  po  isu- 
szczycb  AviśV,  do  nas  win  promowlaAv  w  kolyści,  roskazuwaw 
w  stepacb,  z  mohył  śpiwaw  nam. 

Szczo  za  lit  molodynicb  prosnylo  sia  w  dumci,  teje  po- 
jawyloś  w  mówi ;  szczo  dobulo  sia  z  scrcia,  i»erokazujcm  AVam. 
Dumajte  ta  badajte  isuszczi ! 

Z  cilycb  spadkiw  po  predkacb  zistalyś  tilky  broby  i  ja- 
zyk  —  zdały  nas.  Ta  rospalyś  broby,  ścilylyś  szczadky,  tcbuu- 
la  duclia  w  nycb  —  nasza  persza  piśu. 

Z  neji  wyjdo  śpiwak,  ozwet  sia  do  pokoliń  duszoju 
—  na  naszu  czcśt' :  Bloboslawen,  cbto  poczuje  woskresiuia 
piśń ! 


Pysano  6  trawnia 
1850. 


KONASIEWICZ. 


DUMA. 


Jedaa  matka,  jedne  chaty, 

Razem  w  polu  stawał  obóz: 

Z  Lachiem  biło  się.  z  Lacliiem  żyło  się, 
W  jednym  garnku  przał  krupnik. 


Zsporoiec. 


ókiż  z  tobą  stepy,  kurhany, 
Świat  przeszły  —  pustynia, 
Błąkać  się  będą  jak  we  śnie  złudzenia, 
Moja  liro  sićroca? 

Stań  na  Dulęba  czyst(^j  dąbrowie, 
Crdzie  brzęczą  wody  pogodne, 

I  pytaj  z  Lacliiem:  gdzie  przy  Dniestrze 
Wstrzmił  się  kosz  Zaporoży? 

A  wokoło  pogaństwo  z  dział  potopem 

Ziewa  ognistą  ulewą; 
Z  jednego  wzniósł  się  wal  pod  okopem, 

A  drugie  wali  się  na  niwę. 


KONASEWYCZ. 


DUMA. 


Jidna  Tii.\t3',  jiJni  cliaty, 

Razom  w  poli  stawaw  kisz : 

Z  Lachom  byłeś,  z  Lacliom  żyłoś, 
W  jidnira  liorszku  priw  kulisz. 


Irokyz  z  toboju  stepy,  kurhany, 
Świt  poisuszczych  —  pustynia, 

Błukatyś  buJiit  jak  w  śni  omany, 
Moja  lyro  serotynia? 

Stań  na  Dulęba  czystij  dubrowi, 
De  breuiat  wody  pohoże, 

Ta  pytaj  z  Ijachom :  de  pry  Dnistrowi 
Wstremyw  sia  kisz  Zaporoży? 

A  kruhoni  poliań  z  puszok  potopom 

Ziaje  ohnystu  ulywu: 
Z  jidnoi  wznis  sia  wal  pid  okojtoni, 

A  druha  werne  na  nywu. 
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Bo  sułtan  zachciał,  nim  słońce  stanie, 

Znieśd  lvozaclde  tabory: 
Ech!  nie  zgadniesz  hardy  Osmanie, 

Kto  doczełia  poranłvu,  łito  zorzy ! . . . 

Kosz  nie  drzymie!  w  lv0szu  ochoczy 

Patrzyli  się  —  huiiczułc  się  rozwinął, 

A  sahajadczny  podniósł  tyłlio  oczy. . . 
Wnet  rohatyn  łasem  się  nałirył. 

Oz  wały  się  surmy,  ziemia  zaliuczala, 

KrAvi  szusuęły  potolvi; 
Trzymało  się  pogaństwo  —  zuiemogło  —  runęło, 

I  łeg'ło  w  niwie  na  włelii. 

Legło  na  wielii!  lecz  o  miejscowości, 
Gdzie  leży  —  umiMy  dzieje. 

Wściekał  się  tyllco  Osman  w  namiocie, 
A  Lach  wzniósł  pieśń  Maryi. 


IL 


Z  niebios  na  góry  słońce  spuszczało  się 
Do  l)isurmańs]iich  tal)orów: 

Czy  ich  liczyło,  czy  przyglądało  się 
Zapytaj  słońca  i  gór. 

Sam  Osman  swojój  potęgi  nie  zna, 
Widzi  tylko  Krym  i  Nogaja; 

Z  paszami  w  pole  Tatarów  goni, 
A  sam  co  rolii  w  seraju? 


DUMY, 


95 


Bo  sułtan  zabah,  nim  sonce  stanę, 

Znesty  kozadki  tabory: 
Eli!  ne  wbadajesz  bordyj  Osmauo, 

Cbto  diżde  ranku,  cbto  zory ! . . . 

Kisz  ne  drimaje!  w  koszi  ochoczi 

Dewyłyś  —  buiiczuk  rozwyw  sia, 

A  sabajdacznyj  pidnis  no  oczi. . . 
Taj  ratyszcz  lisom  nakryw  sia. 

Surmy  ozwałyś,  zemla  hunuła. 

Krowi  szuhnuly  potiky; 
Derżalaś  pobaii  —  scblala  —  ruuula, 

I  labla  w  nywi  na  wiky. 

Labła  na  wiky!  no  o  prykmeti, 
De  łeźyt  —  umowkly  dii. 

Kazyw  sia  tilky  Osman  w  nameti, 
A  Lach  wznis  piśniu  Marii. 


II. 


Z  nebes  na  bory  sonce  spuskaloś 
Do  bisurmaniw  taboriw  : 

Czy  jich  liczyło,  czy  prybladaloś, 
Zapytaj  soucia  i  boriw. 

Sam  Osman  syliw  swojicb  nc  znaje, 
No  baczyt  Krym  i  Nobai ; 

Z  paszamy  w  polo  Tatar  haniaje, 
A  sam  6ZCZ0  robyt  w  sarai? 
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Pozbył  Janczarów,  pędzi  Ordaini 

To  w  okop,  to  w  kosz  pogauów, 

A  za  nieiidające  się  potyczki  z  dżaiirami 
Strzela  z  łuka  do  braiiców. 

Strzelał,  posoczył  się  —  zrzucił  turbana, 

Nawodzi  luka  do  paszów. . . 
Scbylił  się  Kislar  do  nóg-  sułtana, 

I  położył  łeb  lvarakaszy. 

Spojrzał,  przeraził  się  —  ręka  cliybnęla  się, 
Do  ziemi  schyliła  się  z  łukiem  — 

Brzęki  a  struna,  strzała  się  pomknęła, 
I  w  Usejm  paszy  wstrzmila  się. 

Tak  ty  się  przerażał,  jak  w  dymach  pyle 
W  twój  seraj  biegł  Niz  ochoczy. . . 

Nie  wyschło  morze  ! . . .  czajki  na  fali  — 
Czekajcj.  tylko  burzy  i  nocy 

Jeszczez  się  i  dymi,  i  w  pyłu  chmurach 
Prą  pogan  z  okopów  łąckich : 

Grzmią  janczarki,  błyszczy  w  pożarach 
Z  kosza  las  rohatyn  kozackich. 

III. 


Noc  była  mroczna  ~  z  pogan  namiotów 
Płomienia  rzóki  się  rozlały, 

Szusnęly  dymy,  z  gromem  muszkietów 
Kozackie  surmy  ozwaly  się. 


Pozbuw  JeńczariAY,  żene  Ordamy 

To  w  okip,  to  w  kisz  poliauciw, 

A  za  newdaczni  styczky  z  dżawramy 
Strilaje  z  łuka  do  brańciw. 

Strilaw,  juszyw  sia  —  skynuw  turbana, 
Nawodyt  łuka  do  pasziw. . . 

Scliyływ  sia  Kislar  do  niłi  Osmana, 
I  pokław  łob  Karakasziw. 

Hlanuw,  zachnuw  sia  —   ruka  chybnulaś, 
Do  zemli  z  tukom  scbelylaś  — 

Braznula  struna,  strila  pomknulaś, 
I  w  Usejm  paszi  wstremyłaś. 

Tak  ty  żachaw  sia,  jak  w  dymacli  pyli 
W  twij  saraj  biłi  Nyz  ochoczy. . . 

Ne  wyscłiło  morę ! . .  czajky  na  cbwyli  — 
Żdut  tilky  bury  i  uoczy 

Szczez  sia  i  dymyt,  i  w  pyli  chmarach 
Prut  pohań  z  okopiw  ladkych: 

Ilremlat  jeuczarky,  siaje  w  pożarach 
Z  kosza  lis  ratyszcz  kozaćkych. 


III. 


Nicz  buła  raraczna  —  z  pohan  nametiw 
Polomji  riczky  rozłalyś, 

Szuhmily  dymy,  z  hriiiiom  iniiszkeliw 
KozaćLi  surmy  ozwalyś. 

P^-łiiiB  rad  iri;',  f 
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Wśród  polarów  hetman  szczęśliwy 

W  Usejma  paszy  turbanie, 
W  namiot  Osmana  prze  sahajdaczny 

Rozbitą  resztę  pogan. 

Sposoczyl  ręce,  i  cały  osiękly 

Wrogów  niewiernych  krwią 
Podniósł  w  dłoni  bułat  zaklękły, 

I  krzyczy:  „Dzieci  za  mną'' ! 

Krzyknął,  posunął  się  —  za  -nim  w  taborze 
„Hurrab" !  mołodzkie  ozwało  się, 

Echowało  się  w  niżach,  podniosło   się  w  góry, 
W  niebiosa  z  gór  się  dostało. 

A  ziemia  matka  na  długie  wieki 

Przyjęła  do  siebie  w  gościnę 
Rycerzów  szczęty,  krwi  potoki, 

Imiona,  zbroje  i  kości. 

I  my  tak  znikniemy!  nikt  nie  powie, 

W  jakiój  zasnęli  pustyni . . . 
Obcy  nas  miną,  a  zAvierz  załegnie 

Na  grobów  naszych  kotlinie. 

Miną  i  znikną,  i  tak  zalegną, 

Jak  legły  za  nas  ofiary ! . . . 
Lecz  język  żyje,  wnukom  rozpowiedzą 

Mogiły,  dzieje  i  liry! 


1826. 
Chocim  za  Duiestrciri. 
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Sered  pożariw  hefmau  udacznyj 

W  Usejma  paszy  turbaui, 
W  namet  Osmana  pre  saliajdacznyj 

Kozbytu  resztii  poliaui. 

Zajuszyw  ruky,  i  weś  osiakłyj 
Wraliiw  newiniycli  krowjoju 

Pidnis  w  dobni  bułat  zaklaklyj, 
I  kiyczyt  „Dity  za  mnojii''! 

Kryknuw,  sunnw  sia  —  za  nyni  w  tabori 
^jHuiTali"'!  molodźke  ozwaloś, 

Łuniłoś  "\v  nyzacli,  pidiiialoś  w  hory, 
W  nebesa  z  horiw  distaloś. 

A  zeinla  maty  na  dowlii  wiky 

Pryniala  do  sebe  \\  hośti 
ŁycariAY  szczadky,  krowi  potiky, 

Imena,  zbrui  i  kośti. 

I  my  tak  znyknem!  nichto  ne  skazę, 
W  jakij  zasnuły  pustyni. . . 

Czużi  menut  nas,  a  zAYir  zalaze 
Na  lirobiw  naszycli  kotłyni. 

Miiiiut  i  znyknut,  i  tak  zala/.ut. 
Jak  lahly  za  nas  ofyry ! . . . 

Łysz  jazyk  J!:ywe,  wnukam  roskażut 
Mohyly,  dii  i  lyry! 


1826. 
Cbotiu  za  Dnistrow, 


MURASZKA. 


DUMA. 


Kiedyś  mogiły  rozpowiedzą, 
Jak  uasze  kości  przyU^guą, 
Gdzie  rośli,  gdzie  porodzili  s'ę, 
A  za  co,  i  jak  skończyli  się. 

z  Podróży  CZAJLD  -  HAROLDA  po  Słowiańszczyźnie. 


odnieś  się  wietrze  z  mogił  i  stepów, 
I  posępnie  w  dąbrowach  zadmij ! 
Może  prawnukom  podasz  mój  śpiew, 
A  może  wrogom  wieszczuj. . . 

Jeszczeż  nie  osiadły  pył  ni  tumany, 

Z  g-ór  Batego  grzmi  spiż; 
W  Ładyżyn  wała  się  w  ogromie  bisurmany, 

I  wałów  coraz  bliżój  a  bliżój. 

Szejtan  na  miasto  wiedzie  Janczarj^, 

Długo  trzymało  się. . .  i  zdało  się. . , 

Lecz  nim  do  zamku  doszli  Tatary, 
Krwi  potopem  zalało  się. 


MURASZKA. 


DUMA. 


Kołyś  mohyły  roskażut, 
Jak  naszi  kośti  przylażut, 
De  rosły,  de  porodylyś, 
A  za  szczo,  i  jak  skińczylyś. 

z  FuU  CZAJLU  -  HAROLDA  po  Sl>"vjdiii,zc»yui. 


Ipidaesyś  witre  z  mohył  i  stepiw, 
I  sumuo  w  dąbrowach  zadiij ! 

Mozę  prawuukam  podasy  mij  śpiw, 
A  może  woroham  wiszczuj. . . 

Szczeż  ne  osily  pyl  ni  tumaay, 
Z  lioriw  Bateja  hremyt  s\)Va; 

W  Ladyżyu  weriiut  w  t"iui  bisiirniany, 
I  wałiw  szczoraz  blyż  a  blyż. 

Szejtau  na  niLsto  wcde  Jcńczary, 
Dowho  derżaloś ...  i  zdałoś.  . . 

-Lysz  nim  do  zamku  dijszly  Tatary, 
Kro^Yi  potopom  zalałoś. 
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A  zamek  strzmi,  jak  u  przystani 

Statek  drzymie  ua  fali; 
Z  walów  Muraszka,  jak  z  morza  otchłani 

Błyszczy  maszt  w  mroku  i  pyle. 

Przez  ramio  celną  janczarkę  zwiesił, 
Bułat  połyskujący  ay  prawicy, 

Spojrzał  ua  miasto,  rąbałby. . .  micsił — 
I  ku  secinom  obrócił  źrenice. 

„Bezcześciem  rzecze,  nie  kupimy  życia. 

Wprzód  naszych  zgonów  odemścijmy  się, 

Walcząc  za  ukochaną  ojczyznę  bracia, 

Połeg'niemy,    lecz   sławni  skończmy  się*" ! 

Wyrzekł,  uderzył  —  pył  i  tumany 

Szeroko  niebo  zakryły; 
Poległy  seciny,  szczeźłi  poganie, 

Tylko  podniosły  się  mogiły. 

Podnieś  się  wietrze  z  mogił  i  stepów, 
I  posępnie  w  dąbrowach  powiej! 

Kiedyż  z  nim  do  was  doleci  mój  śpiew 
O!  ziemio,  o!  narodzie  mój. 


1826. 
Ładyżyn. 


DCMY. 
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A  zaiiiok  strcjiiyt;  jal(  u  przystani 
SiiJuo  (IriiiiaJG  u:i  clnvyli ; 

Z  waliw  Muraszka,  jak  z  mora  twaiii 
Siajo  maszt  w  mraci  i  pyli. 

Z  piecza  cibiuju  jeiiczarku  zwisy  w, 
Bula,t  lyskuczyj  w  prawyci, 

Hlanuw  na  misto,  rubawby. . .  mjasyw.  . , 
I  AV  sotni  zwcrnuw  zrinyci. 

„Bezcześtiem  kazc,  ne  knpym  zytia, 
Persz  naszych  smerloj  widiustimoś, 

Bjuczyś  za  mylu  otczyuu  bratia, 

Lahnem,  lysz  sławni  skiuczimoś*'  ! 

Skazaw,  ndaryw  —   pyl  i  tumany 

Szeroko  nebo  zakryły; 
Połahły  sotni,  szczezly  poliany, 

Tilky  piilneslyś  moliyly. 

Pidnesyś  witrc  z  moliyl  i  stepiw, 
I  sumno  w  dnbrowacłi  powij ! 

Kolyz  z  nym  do  was  sej  zalćityt  śpiw 
O!  zemlc,  o!  iiarode  niij. 


182G. 
Łailyiyn. 


ROŻYT^SKl 


DUMA 


Z   LUDOWEGO   PODAKIA. 


Leć,  leć  sokole, 
Z  bujnym  wiatrem  na  pole, 
Zanieś  wieść  miłemu, 
Ze  ja  tęsknic  za  nim. 

z  ludowźj  Pieśni, 


^  rożyńskich  bram  wiatr  ługom 
Podał  grom  surmy  i  śpiew; 

Zaszumiał  las  molodzkich  spis 
U  księcia  zamku  wałów. 

Wyszedł  Bogdan,  waleczny  hetman, 
Z  bogatych  przodków  komnat; 

Biegła  za  nim  jak  cherubin 
Marynka  -  Ruża  -  Dziewic. 

„Czekaj !  czekaj !  jeszcze  niechaj 
Popatrzę  się,  przemÓAvię  zraz . . 

Och !  długi  wiek  tęsknić  rok ! 

Bóg  wie,  kto  doczeka  z  nas*  ! 


ROŻYŃSKYJ. 


DUMA 

z   MYRNOI    KAZKY. 


Łety,  letj  sokole, 
Z  bujuym  witrora  na  pole, 
Ziiiiosy  wist'  ruylouju, 
Szczo  ja  tużu  po  niomu. 


z  m/ruoi  Piśui. 


(4  rożyń.śkycli  bram  witer  łuham 
Podaw  liriiii  sunny  i  śpiw; 

Zaszuiuiw  lis  molodźkycli  spis 
U  kniazia  zamku  wałiw. 


Wyjszow  Bohdan,  clirabryj  hefinan, 
Z  bohatych  iiredkiw  świtlyc, 

Bibla  za  nym  jak  cberowym 
Marynka  -  Róża  -  Diwyd. 

„Czekaj!  czekaj!  iszczo  nechaj 
Podywlu.ś,  promowlu  zraz... 

Oh!  dowhyj  wik  tużyty  rik! 

Bob  zna  jo,  cbto  diżdo  z  nas*" ! 
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—  Doczekamy  mówił,  a  gdybym  miał 
Ujrzymy  się  aniele  tam! 

Objął,  tulił,  i  z  rąk  schylił 
Omdlałą  w  ręce  sługom. 

I  już  nie  słyszał,  chód  Avicliier  dął 
Za  nim  plącz  z  zamku  świetlic; 

Bo  Av  stopach  nikł  obraz  i  krzyk 
Maryuki  -  Euzy  -Dziewic, 


II. 


Z  miejskich  wedet  rog-i  ryczą, 

Z  pod  gaju  do  zamku  w  bród 

Czaty  bieżą,   „Orda"!  krzyczą, 
A  Orda  za  nimi  w  ślad. 

Jak  tuczą  z  chmur,  z  szumem  Tatarzyn 
W  ciemności  pyłu  opadł; 

Miasto  obiegł,  na  okop  wbiegł, 
Z  okopu  w  miasto  popędził. 

Wokrąg  i  wszerz,  jak  dziki  zwiórz 

Krwi  potokiem  brodził; 
Czego  nie  dociął  —  w  jasyr  zajmował, 

A  miasto  z  ogniem  puścił. 

Z  zamku  w  pożar  kilku  rycerzów 
Puściło  się  w  dymu  kłębach ; 

Ałe  z  kilku,  mówią,  trzech  tylko 
Przebiło  się  z  Ordy  na  szlak. 
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—  Dizdom  kazaw,  a  jakbym  maw . . . 

Uzrymoś  aiibele  tam ! 
Obuiaw,  tul}AV,  i  z  ruk  schelyw 

Omliłu  w  ruky  shibam. 

I  ^vże  11  e  cziiw,  chot'  witer  duw 

Za  iiym  plącz  z  zamku  śv;itlyd; 

Bo  w  pto|>a';h  iiyk  obraz  i  kryk 
Mary  lik  y  -  Rozy  -  Di  wyć. 

II. 


Z  miśkych  wcHliit  roby  rewiit, 

Z  pid  baju  do  zamku  w  brid 

Czaty  biżat,  „Orda"!  kry  czat, 
A  Orda  za  nymy  w  ślid. 

Jak  tuczą  z  chmar,  z  szumom  Tatar 
W  tcmraAvi  pyli  opaw ; 

Misto  oblib,  na  okip  wbih, 
Z  okopu  Vi  misto  pohnaw. 

Kruhora  i  wszyr,  jak  dykyj  żwir 
Krowi  potikom  brodyw; 

Szczo  ue  dotiaAV  —  w  jasyr  zaniaw, 
A  misto  z  olniem  pustyw. 

Z  zamku  w  pożar  kilkocb  lycar 
Pustyloś  w  dymu  kłubacb; 

Ałii  z  kilkocb,  każut,  no  troch 
Próby loś  z  Ordy  ua  szlacb. 
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Lecz  milczy  wieść,  z    czem    nieprzyjazny  gość 
Wrócił  się  z  Rożyna  w  Krym: 

Tylko  słychać  nam,  że  zostawił  tam 
Pustynię,  popiół  i  dym. 

III. 

U  trzech  mogił  podniósł  się  pył, 

I  ciągnie  od  dalekości 
Tuman  stepem,  w  okop  szlakiem, 

Rohatyn  i  koni  cień. 

Goście  czy  wróg  stanęli  w  AYałach, 

I  długo  piitrzyli  się  wokoło : 
Tutaj  żużel  gnił,  tam  błąkał  się  zwierz, 

A  dalój  kości  i  ług.* 

I  za  wały  smutni  poszli 

Do  gaju  na  łąkę, 
Grdzie  jak  za  grzech  razem  wszystkich 

Przyspaly  troska  czy  sen. 

A  tutaj  im  trzem  objawja  się  we  śnie 

U  krynic  niebieski  duch. 
Na  chmurce  zbiegł  biały  jak  śnieg, 

A  lekki,  lekki  jak  puch. 

W  potoczku  stanął,  skrzydełka  schoAvał, 

A  rączkę  u  trzech  krynic 
Wzniósł  ku  niebiosom,  i  powiedział:   „Tam 

Marynka  -  Ruża  -  Dziewic" ! 
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Łysz  mowczyt  mśi\  z  czym  ^Yrażyj  liiśt' 
Wernuw  sia  z  Rożyna  w  Krym: 

No  czutno  nam,  szczo  leszyw  tam 
Pusty niu,  popił  i  dym. 

III. 

U  trocli  moliyl  pidniaw  sia  pyl, 

I  tjaliue  wid  dałecziń 
Tuman  stepom,  w  okip  szlacliom, 

I  ratyszcz  i  konej  tiii. 

Hośti  czy  wrali  stały  w  Avalach, 

I  doAYho  dywylyś  AYkruli: 
Tut  żużel  huyw,  tam  z\Yir  bludy\Y, 

A  dalij  kośti  i  łuh. 

I  za  ^Yaly  sumni  piszly 

Do  tiaju  na  oboloii, 
De  jak  za  liricli  razom  uśich 

Pry spały  żurba  czy  son. 

A  tut  jim  trom  jawyt  sia  snom 

U  kyrnyd  nebesnyj  duch, 
Ka  cbmarci  zbih  bilyj  jak  śnih, 

A  lecbkyj,  lucbkyj  jak  pucb. 

W  poticzku  staw,  krylcia  scbowaw, 

A  ruczku  u  troch  kyrnyc' 
Wznis  k'  nebesam,  i  skaza\v:  „Tam 

Maryuka  -  Koza  -  Dl^vyc  " ! 
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IV. 

Tak  tutaj  było,  —  jak  miuclo, 

Pytajcie  AYiatrii  stepem. . . 
Jak  patrzę  sam  —  zdają  się  nam 

I  dzieje  i  prav,'da  snem ! 

Bo  szlak,  co  AYiódl  w  step  Kozaków, 

Krzakami  tarnu  porósł; 
Walów  grzbiet  objęło  sitowie, 

Gdzie  niegdyś  szumiał  gaj  spis. 

I  zgłuchła  wieść,  gdzie  złożył  kość 

Ostatni  kozacki  szczep ! . . . 
Co  to  miał  sen,  jak  niósł  pokłon 

Z  Rożyna  w  azowski  step. 

Tylko  jeszcze  brzęczy  z  pod  twardy  cli  płyt 

Potoczek  u  trzecb  krynic; 
Na  nim  śładek  świętych  nóżek 

Marynki  -  Ruży  -  Dziewic. 

A  w  zamku  tam  stanął  boży  dom. 
Gdzie  luda  Tatarzyn  zmógł : 

Tj-lko  jeden  twój  Litwo  syn 

Któż  powie,  gdzie  w  świecie  legł  ? . . . , 


1827. 
Eoiyn  przy  Bastawicy, 
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IV. 


Tak  tut  buło,  —  jak  meiiulo, 

Pytajte  witru  stepom. . . 
Jak  dywluś  sam  —  zdajut  sia  nam 

I  dii  i  prawda  snom! 

Bo  szlach,  szczo  atIw  w  step  Kozakiw, 

Kuszczamy  ternu  poris; 
Waliw  clirebet  pouiaw  oset, 

De  kołyś  szumiAV  liaj  spis. 

I  zliłuchla  wist',  de  zlozyw  kiśt' 
Ostatnij  kozaekyj  szczep  ! . . . 

Szczo  to  maw  son,  jak  nis  pokłon 
Z  Rozyna  w  azowśkyj  step. 

No  szcze  brynyt  z  pid  twerdycli  płyt 
Poticzok  u  troch  kyrnyd; 

Na  nym  ślidok  śwjatych  uizok 
Marynky  -  Rozy  -  Diwyć. 

A  w  zamku  tam  staw  bo'>!yj  cłiram, 

De  myra  Tataryn  zmih: 
Tillvy  odyn  twij  Tiytwo  syn 


Ctitoż  skaże,  de  w  świti  liii? 


1827. 
Rożyn  pry  Rastawyci. 


S  I  E  R  K  o 


DUMA 


Z     LUDOWEGO    PODANIA. 


I  skarby  wam 
I  sławę  dam. . . 
Tylko  idźcie 
Za  mną  w  świat ! 

z  Podróz.y  CZAJŁD  -HAROT.DA  po  Slaniaźłacz^ini*. 


Ijfosępiiie  i  ciemno  —  księżyc  głęboko 
Za  chmurę  w  niebo  zabiegł; 

W  taborze  ścichło,  stepem  szeroko 
Dym  po  mogiłach  zaległ. 


Na  jedndj  tylko,  a  Ostra  zwala  się, 
Koszowy  Siczy  drzymał; 

A  Orda  biegła,  lecz  dokąd  poleciała, 
O  tern  dumał  i  rozmyślał. 


Kozmyślał  i  dumał,  w  niebo  spojrzał, 
Jakby  pytał  o  Tatarów: 

Schylił  się  obłok,  na  Osti(^j  stanął, 
Ż  obłoku  błysnął  rycerz. 


S  I  E  R  K  o. 

DUMA 
Z    MYRNOI    StCAZKY. 


I  skarby  wam 
I  stawu  fiain. . . 
Tilky  idit 
Za  mnoju  w  świt ! 

z  Puti  CZAJLD  -  HAROLDA  po  SlowjajSucir;, 


'^uiniio  1  temno  —  misiad  hliboko 
Za  chmaru  ^Y  nebo  zabih; 

W  tabori  stychlo,  stepom  szeroko 
Dym  po  mohylach  zalih. 


Ka  jiiiaij  tilky,  a  Ostra  zwałaś, 
Koszowyj  Siczy  drimaw ; 

A  Orda  bihla,  no  de  pohnalaś, 
O  tomu  diimaw,  hadaw. 


Hadaw  ta  duraaw,  w  ncbo  pohlanuw, 
Jal^by  p)  taw  o  Tatar : 

Schelyw  sia  obłak,  na  Ostrij  stanuw, 
Z  oblaka  blysnuw  lycar. 

P/iut*  FaUurr/. 
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W  pol3'-s]aijącej  zbroi  do  nóg-  zakrył  się, 

Na  białym  koniu  hasał, 
Wyciągnął  rękę,  wokoło  spojrzał, 

I  do  hetmana  mówił: 


;,Ty  śpisz  hetmanie!  z  kosza  Sicz  twoja 
Patrzy  się  na  krew  i  dym. . . 

I  czyjaż  to  krew?...  a  ziemia  czyja?... 
Sierku!  za  szablę...  i  w  Krym"!.. 


Wtem  podmie  wiatr,  chmury  przerwały  się, 

W  obłoku  księżyc  zawisł. 
Dym  potoczył  sie,  odezwały  się  surmy, 

Stepem  zaszumiał  gaj  spis. 


I  dął  i  wiał,  i  niósł  stepami 
Pożary  z  Krymu  i  krzyk; 

Orda  zasiadła  Połskę  grobami, 
A  Krym  spustyuiał  i  nikł. 


Na  długie  łata  w  głuchej  pustyni 

Może  i  wiecznie  zaległ; 
Pragnął  się  podnieść  —  padł  na  ruinie. 

I  już  ożyć  nie  mógł. 

'A  w  Ukrainie  jeszcze  wśród  nocy 
Wychodzi  z  chmury  rycerz; 

Widzą  i  Sierka  na  wałach  Siczy, 
A  w  Krymie  Sicz  i  pożar. 


DUMY.  i  J ; 

W  łyskuczu  zbruju  do  nib  zakryw  sia, 

Pid  iiyiu  kiń  biłyj  hasaw, 
Wytjahnuw  ruku,  wkruh  podewyw  sia, 

I  do  het' mana  kazaw: 


„Ty  spysz  hefmaiie!  z  kosza  Sicz  twoja 
Dywyt  sia  na  krów  i  dym. . . 

I  cz)gaż  krów  se?...  a  zemla  czyja?... 
Sierku!  za  szablu...  i  w  Krym"!. 


Wtim  dime  witer,  chmari  prorwalyś, 
W  oblaci  misiac  zawys, 

Dym  pokotyw  sia,  surmy  ozwalyś, 
Stepom  zaszumiw  baj  spis. 


I  duw  ta  wijaw,  i  nis  ste parny 
Pożary  z  Krymu  i  kryk ; 

Orda  zasiła  Polszczu  brobamy, 
A  Krym  spustyniw  i  nyk. 


Na  dowbi  lita  w  hluchij  pustyni 

Może  i  wiczne  zalib ; 
Zabah  pidnestyś  —  paw  na  ruyni. 

I  wże  ożyty  ne  mib. 


A  w  Ul<raiiiie  szcze  sered  nirzy 
Wycbodyt  z  chniMry  łyc;ir; 

Baczat  i  Siarka  na  wabicb  Siczy, 
A  w  Kry  mi  Sicz  i   pożar. 
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A  ty  jak  wyjdziesz  z  pomiędzy  ludu, 
I  darń  zalegnie  na  pierś; 

Ech!  czy  na  gról)  twój,  o  twojej  lirze, 
Wspomni  w  ludzie  ktobądź  ? . . . 


Mozę  nie  będzie  komu  wspomnieć... 

Może  i  doczekam  kiedyś . . . 
Tylko  ty  Ukraino,  ty  mnie  matką. 

Jeszcze  i  za  grobem  się  przyśnij ! 


1827. 
Kaluik   nad  Sobem. 


DUMr. 
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A  ty  jak  wyjdesz  z  posered  myru, 

I  derń  zalaże  na  hrud'; 
Eh!  czy  na  hrib  twij,  pro  twoju  lyru, 

Zhadaje  w  myri  chtobud'  ? . . . 


Może  ne  budę  komu  zhadaty... 

Może  i  diżdu  kołyś. . . 
No  ty  Wkraino,  ty  raeni  maty, 

Szcze  i  za  hrobom  prysnyś! 


1827. 
Kałnjk  nad  Sobom. 


TETERA. 


DUMA. 


I  cóź  my  robimy?  siebie  napadamy. . . 

Wołają  do  nas  zacni  ludzie; 
My  do  nich  mówimy:  robimy,  co  wiemy, 

A  Bóg  wie,  jak  będzie. 

z  Podróży  CZAJLD  -  HAROLDA  po  Słowiańszczyżnie. 


l^cliże!  dokąd  w  góry,  brody, 
Unosisz  się  orle  stepów? 

Jakoby  ciebie  car  posłał  na  Bar? 
Nie,  tam  Tetera  osiadł. 


Czyliż  pusty  Krym,  czy  już  za  kim 

.    Nie  stało  g-onić  Siczy? 
Zabrakło  Tatarów  —  został  się  Bar, 
Czekajże  ranku,  jeszcze  noc... 


Sierko  nie  czekał,  on  tylko  wiedział 
„Zrł   inną  dźcieci"  !  i  biegł; 

łłaru  dobył,  o  wszystki^in  wybadał.. 
I  koszem  w  bazarze  legł. 


TETERA. 


DUMA. 


I  szczoż  my  robyra  ?  scbe  napadajem . .  , 
Klyczut  do  uas  czcstiii  ludę; 

My  do  iiycli  każem:  robymo,  szczo  zuajcm, 
A  Hospod'  znaje,  jak  budę. 

z  Puti  CZAJLD  -  IIABOLDA  po  Slowjaiisiczyni. 


!Ś;hże!  kudy  w  hory,  brody, 
Nesesz  sia  orle  stepiw? 

Mow  tebe  car  pustyw  na  Bar? 
Ni,  tam  Tetera  osiw. 


Czyż  pustyj  Krym,  czy  wże  za  kym 
Ne  stało  honyty  Sicz? 

Brakło  Tatar  —  zistaw  sia  Bar, 
Czekajże  ranku,  szcze  nicz. . . 


Sierko  nci  żdaw,  win  tilky  znaw 
„Za  mnojii  dity**  !   i  bih ; 

Baru  dobuw,  o  wsini  zaczuw. .. 
I  koszom  w  bazari  liii. 
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A  w  zamku  kto?  mołodców  sto 

Obok  Tetery  stoi; 
Co  skarbów  miał,  wszystkie  im  oddał, 

I  rzecze:  „Siarce  nieście''. 


Ponieśli  dar  w  kosz  na  bazar, 

Tetera  av  zamku  został; 
Nie  powiemy  wam,  z  kim  on  czy  sam 

Chodząc  tak  przemawiał: 


„To  wszystko,  rzecze,  było  cudze. . . 

Ludzie  cudzy,  ja  nie  swój ; 
A  ta  odzież?  —  Inpiestwo  z  ludzi. 

Tylko  bułaAYa  —  grzócli  mój  I . . 


^Był  błogi  wiek,  kiedy  człowiek 

Nie  robił  płotu,  buław  ! . . . 
Własność  —  z  ogrodzeń,  w   ludzie  —  naród, 

Narodów  niewola  —  z  praw. 


„Przyjdzie  ten  czas,  jak  przyszli  z  nas 
Nie  sięgną  po  bliźnią  krew. . . 

Miecz  rdza  pożre,  wojsk  szczeźnie  wieść, 
U  Słowian  miedź  i  oków. 


„Tego  ja  chciałem,  rzucałem  zasiew, 
Locz  na  martwy  obłóg  padł. .  . 

C/y  to  nie  w  porę,  czy  Avziął  napoAvrót 
Kostowi  Bóg  laski  d.ar 
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A  W  zamku  chto?  mołod'ciw  sto 

Pila  Tetery  stoit; 
Szczo  skarbiAY  maw,  Avsi  jim  widdaw, 

I  każe:  „Sierci  nesit''. 


Ponesły  dar  w  kisz  na  bazar, 
Tetera  w  zamku  zistaw ; 

Ne  skazem  wam,  z  kym  win  czy  sam 
Chodiaczy  tak  promowlaw: 


„To  wse,  każe,  buło  wraże. . . 

Ludę  czużi,  ja  ne  swij ; 
A  sia  odeż?   —  z  myra  -łupeż, 

Tilky  buława  —  hrich  mij ! . 


„Buw  błobyj  wik,  jak  czolowik 
Tso  roby  w  plota,  buław  ! . . . 

"Wlaśf  —  z  zaliorod,  w  myri  —  uarod, 
Narodiw  uewola  —  z  praw. 


„Pryjde  toj  czas.  jak  pry  szli  z  nas 
Ne  siahnut  po  blyżniu  krów. . . 

Mecz  rża  pojiśt',  wiśk  szczezne  wist', 
U  Slowjan  meż  i  oków. 


„Toho  ja  cli  li  w,   ]<ydaw  zasiw, 

No  paw  iia  nuM"twjj  obloli . .  . 

Czy  80  ne  w  lad,  czy  wziaw  nazad 
Blahodat'  rostowi  Boh. 
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„Lecz  kiedyś  da  moc  Pańska 

Dla  ziarna  słońce  i  cień 

Za  mój  zasiew  nieśmierteby  śpiew 
Zabrzmi  u  pokoleń" ! 


A  wt^m  wróg-  podniósł  „Hurrah" ! 

Przy  świetle  ranka  bladem 
Z  pod  chmury  spis,  i  biegł  i  wniósł 

Do  zamku  tuczę  i  grom. 


I  coż  ujrzał?  buńczuk  z  wałów 
Strzegł  stawnych  brzegów; 

A  wiatr  pędził  z  pod  walu  w^  staw 
Tetery,  powiadają,  odzież. 


W  zamku  i  wokoło  z  gości  i  sług 

Nie  podali  o  ni;u  wieści: 
Tylko  stawem  płynęło  czółno  z  wiosłem, 

Bóg  wió  skąd,  nad  kim. 


1827. 
Bar. 
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„No  kołyś  (laśi*  Hospodnia  właśt' 
Dla  zerua  sonce  i  tiń 

Za  rnij  zasiw  bezsinertnyj  śpiw 
Zahude  u  pokoliń'- ! 


A  wtomii  wrah  pidnis  „Hurrali'' ! 

Pry  świtli  ranku  blidim 
Z  pid  climary  spis,  i  bili  i  wnis 

Do  zamku  tuczu  i  hrira. 


I  szczoż  uzriw?  buńczuk  z  waliw 
Storożyw  stawnych  bereż; 

A  witer  hnaw  z  pid  wału  w  staw 
Tetery,  każut,  odeż. 


W  zamku  i  wkruh  z  hostej  i  sluh 
Ne  dały  wiśti  o  nym : 

No  pływ  stawom  czowen  z  wesłom, 
Bob  znaje  zwjtky,  nad  kym. 


1827. 
Bar. 


ROMAN  Z  KOSZYRY. 


DUMA. 


Oj !  zatarły  się  te  ślady, 
Oj !  przelały  się  te  wody, 
Kędy  książę  Ordę  pędził, 
Gdzie  kouie  napawał. 

z  daiwiej  Pieśni  o  Jeremim  ks,  Wisznion-ieckim. 


Moc  była  ciemna,  wiatr  z  pul  szerokich 
Z  liściem  w  doliny  toczył  czarne  chmury, 
A  księżyc  niekiedy  z  pod  niebios  wysokich 
Liczył  nad  Lohem  siedzące  Tatary. 

Z  miasta  Winnicy,  co  niegdyś  zamożne 
Po  wyspach  zamki  budowało  od  Avypadku, 
Co  tak  na  górach  jak  wianek  rozpięte 
Kwitło  sadami,  kwitło  i  w  narodzie. 

Zrobiła  pustynię  Orda  błsurmanów   — 
Krew  ciepła  lala  się  za  kłębami  dymu, 
A  lud  nieszczęsny  dla  mirzów  i  hauów 
Po  Czarnym  -  Szlaku  popędziła  do  lirymu. 

Jeszcze  tuman  mglisty  toczył  się  po  jarach, 
Kiedy  od  Uly  czarnego  rycerza 


ROMAN  Z  KOSZYRY. 


DUMA. 


Oj !  zaterłyś  ti  ślidy, 
Oj!  prolalyś  ti  wody, 
Kudoju  kniaź  Oidu  hnaw, 
De  konyky  napuwaw. 


z  dawnioi  Piśiii  o  Jarem  i  kn.  AV}szniowei'kym. 


Micz  bulą  temna,  witer  z  nyw  szerokycli 
Z  lyśtiam  w  dolyny  kotyw  czorni  chniari, 
A  misiad  czasom  z  pid  nebes  wysokych 
Liczyw  nad  Bohom  sediaszczi  Tatary. 

Z  Wijnj'ci  mista,  szczo  kolyś  bobate 
Po  spła\Yach  zamky  stawylo  pryhodi, 
Szczo  tak  na  borach  jak  winok  rospjate 
Ćwiło  sadamy,  cwilo  i  w  narodi, 

Zrobyła  pnszczu  Orda  bisurmaniw  — 
Krów  tepla  lałaś  za  kliibaniy  dymu, 
A  myr  neszczasnyj  dla  mirziw  i  lianiw 
Po  Czornini -Szlachu  polniala  do  Krymu. 

Szcze  tuman  mracznyj  iio  jarach  kotyw  sia, 
Kuły  wid  Uły  czornoho  lycara 
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Kary  kou  jak  wiatr  puścił  się 

W  pola  rozkoszne  w  pogoń  za  Tatarem. 

Stań  w  rozdrożu  stepów  Obodnego, 
Tam  ciebie  mogiły  do  siebie  zaproszą, 
Ale  już  kości  nie  znajdziesz  z  nikogo   — 
Tylko  na  grobach  kruki  kraczą. 

A  kiedy  stąd  burza  prochy  goni, 
Ich  pyt  osiada  na  granicach  Litwy, 
I  nim  ich  dziejom  pogrzeb  zadzwoni. 
Błaga  dla  poległych  pamiątek  modlitwy ! . . . 

Lecz  obrońców  ludu  pamiątka  nie  ginie, 
Oaa  błyszczy  jak  słońce  od  rana: 
"Wspomniój  te  lata  o  miasto  Lublinie ! 
Jak  AY  twoje  bramy  przyjmowałoś  Romana. 

Młody  August  zasiada  na  tronie, 
Wielki^m  dziełem  jął  się  zajmować: 
Bo  na  pamiątkę,  że  swój  ród  kończy, 
Pragnąłby  Litwę  z  Polską  połączyć. 

Za  nim  bogate  stały  panięta. 
Przy  nim  zasiedli  wokoło  senatorowie, 
A  na  klęczkach  Polsce  przysięgali 
Książęta  z  Pomorza,  z  Wołoch  hospodary. 

Cóżto  za  rycerz  w  takim  wieka  ranku 
Budził  już  w  stepach  dzikiego  Mongoła? 
I  za  sobą  okute  pogance 
W  bogatych  szubach  prowadzi  do  tronu?... 


DUMY. 
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Woronyj  konyk  jak  witer  piistyw  sia 
W  pola  roskiszni  na  zdohiu  Tatara. 

Stań  w  rozdorożi  stepiw  Obidnoho, 
Tam  tia  mohyły  do  sebe  zaprosiat, 
Ale  wże  kostej  ne  znajdesz  z  nikołio  — 
Tilky  na  hrobach  worony  hołosiat. 

A  koły  zwitcy  bura  prachy  łionyt, 
Jicli  pyl  sidaje  na  hrauyciach  Lyt^y, 
I  nim  jicli  dijam  pocboron  zadzwonyt, 
Prosyt  dla  zmerłych  pamjatok  mołytwy ! . . . 

Łysz  spasiw  myra  paiujfitka  ne  byne, 
Wona  sijaje  jak  sonce  wid  raua: 
Zbadaj  ti  lita  o  uiisto  Lublyne! 
Jak  w  twój  i  bramy  pryjmaweś  Romana. 

Molodyj  Aubust  prystoł  zasidaje, 
Welykym  dilom  naczaw  sia  żury  ty : 
Bo  na  tu  pamjat',  szczo  swij  rid  kińczaje, 
Cbotiwby  Lytwu  z  Polszczoju  zl  uczy  ty. 

Za  nym  bobati  paniata  stojały, 
Pry  nim  zasily  krubom  senatary, 
A  na  kolinacb  Polszczi  prysiabaly 
Kniazi  z  Pomora,  z  Wolocb  bospodary. 

Szczozto  za  lycar  w  takyin  wika  rańci 
Wże  w  stepacb  budyw  dykobo  Mobola? 
I  za  soboju  skowani  pobauci 
W  bobatycb  szubach  wede  do  prystoła  ? . , , 
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Nim  słońce  zgasło,  sława  go  obrońcą 
Nazwała  w  dziejacłi  litewskiego  ludu; 
A  na  tronie  pól  Iwańskich  odgłosem 
Król  wita  Litwy  bohatera. 

„Książę  Romanie!  jakież  tobie  dary 
Milsze  nad  te  król  może  ofiarować, 
Jakie  dla  ciebie  niesie  za  Tatary 
Wielkoduszna  twoich  przodków  matka! 

„N:i  Obertyna  zielonej  dąbrowie 
Dziki  ptak  resztę  wroga  roznosi, 
A  po  zmarłym  Janie    z  Tarnowa 
Naród  we  dwóch  morzach  żałośnie  jęczy. 

„Bodaj  od  ciebie  niemili  nam  goście 
Równego  szczęścia  kiedyś  doczekali ! . . . 
Bodaj  dla  ciebie  i  na  twoje  kości 
Takie  łzy  od  narodów  spadły"  ! 

Takto  bywało  przed  dawnymi  laty, 
Kiedy  naród  mial  Gedymina  kwiaty; 
Miał  wtedy  mężów,  mężowie  cześć  u  świata, 
A  Polska  wolne  i  szczęśliwe  dzieci! 

Królowie  nasi  bezpiecznie  zawsze 
U  swego  ludu  na  rękach  prześniwali  się; 
Tak  sławią  dzieje,  to  głoszą  sąsiedzi, 
Gdzież  sława  nasza,  gdzie  nasz  sen  podziały  się? 


1827. 
Antoniny  na  Wołyniu, 
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Nim  stachlo  sonce,  sława  jolio  spasom 
Prozwala  w  dijach  łytowśkoho  myra; 
A  na  prystoli  nyw  Iwańśkych  hi  asom 
Korol  wytaje  Lytwy  boliatyra. 

„Kniaziu  Romanę!  jakiż  tobi  dary 
Mylszi  nad  tii  korol  może  daty, 
Jaki  dla  tebe  nese  za  Tatary 
Welykoduszna  twojicli  predkiw  maty ! 

„Na  Obertyna  zeleuij  diibrowi 
Dykyj  ptacli  resztu  woroha  roznosyt, 
A  za  pomerlym  Iwanom  w  Tarnowi 
Naród  w  dwóch  morach  ż^dibne  holosyt. 

„Bodaj  wid  tebe  nemyli  nam  hośti 
Riwnoho  szczaśtia  kołyś  doczekały ! . . . 
Bodaj  dla  tebe  i  na  twój  i  kośti 
Takii  ślozy  wid  narodiw  spały"! 

Takto  buwalo  pered  dawni  lita, 
Koły  naród  maw  Gedymina  kwity; 
Maw  wtohdi  raużiw,  mużi  cześt'  u  świta, 
A  Polszczą  wilui  i  szczaslywi  dity! 

Korcił  naszi  bespeczne  zawśidy 
II  swoho  myra  na  rukach  prośnilyś; 
Tak  sławjat    dii,  te  każut  susidy, 
Deź  sława  nasza,  de  nasz  son  podiłyś  ? 


1827. 
AntoDjny  na  Wołj-ni, 


r,*-..ł  r.^-rrf, 


HORDIENKO, 


DUMA. 


Oj !  Hordienku  niema  w  tobie  nagany, 
Czyny  twoje  energiczne  i  piękne ; 
Ty  nam  wszystkim  bardzo  miły, 
Ta  będzie  z  ciebie  sławny  koszowy! 

z  dayrnej  Pieśni  o  Konstan.  Hordience. 


a  zachód  słońce  w  promieniach  ognistych 
Żegnało  się  w  niebieskiej  otchłani ; 
Jak  czajka  chybała  się  z  mielizn  piaszczystych 
W  Kamiennej  -  Bazar  przystani. 


Nad  przystań  wyszedł  z  troski  czy  tęsknoty 

Kost'  Hordienko  koszowy : 
Zobaczył  czajkę,  uderzył  w  ręce, 

I  biegł  na  brzeg  dnieprowy. 


Może  to  Orlik. . .   może  drużyny 
Król  z  Benderu  przedał... 

Może  kto  z  Polski...  może  z  rodziny... 
I  szedł,  i  dumał;  i  rozmyślał. 


HORDIJENKO. 


DUMA. 


Oj!  Hordijenku  nema  tobi  dohany, 
Diła  twoi  czypurni  ta  harni; 
Ty  nam  uśira  duże  lubywyj, 
Ta  budę  z  tebe  stawnyj  koszowyj! 

z  Jawnioi  Piśni  o  Kuśti  Hordijcńci. 


a  zachid  sonce  w  liiczach  oLnystych 
Proszczaloś  w  nebesuij  twani ; 
Jak  czajka  szlałaś'  z  luilyn  pisczystycli 
W  Kaminnij -Bazar  prystani. 


Nad  prystaii  wyjszow  z  żurby  czy  skuky 
Kost'  Hordijenko  koszowyj: 

Zobaczyw  czajku,  udaryw  w  ruky, 
I  bill  na  borih  dniprowyj. 


Koie  to  Orłyk. . .  inoJe  drużyny 
Korol  z  Benderiw  peredaw. . . 

Może  chto  z  Polszczy. . .  może  z  rodyny. 
Iszow,  i  dumaw  ta  hadaw. 
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I  goście  z  czajki  szli  po  wybrzeżu, 
I  zeszli  się. . .  i  pokłonili  się. . . 

Cożto  za  ludzie?  w  jakiej  odzieży?.., 
W  mroku  i  dziejach  zakryli  się. 


Lecz  ja  icli  widzę,  i  słyszę  mowę, 

Chód  mroczy  się,  g-łuchnie  w  o1)Szarze; 

Bo  podał  wicher  falą  dnieprową, 
I  zaszedł  księżyc  za  chmury. 


Lecz  kiedy  rankiem  słońce  się   podniosło, 
W  przystani,  gdzie  byli  goście, 

Leżał  miecz,  kamień  —  na  nim  czytało  się 
„Tu  prochy  hetmana  Kośti*. 


Drugi  wiek  temu,  a  zawsze  co  nocy 
Przychodzień  od  Caryczenki 

Przywozi  Dnieprem  na  szczątki  Siczy 
Grobowy  kamień  Hordienki. 


A  miecz  krwawy,  co  we  rdzy  się  walał 
W  Kamiennej  -  Bazar  przystani, 

Mówią,  że  potem  Goncie  się  dostał 
Od  Żeleźniaka  —  w  Umauiu . . . 


1828. 
Caryczenka. 


DUMr. 
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I  hośti  z  czajky  jszły  po  bereżi, 
I  zijszlyś. . .  ta  pokłonyłyś. . 

Szczożto  za  ludę?  w  jakij  odeżi? 
W  mraci  i  dijach  zakryłyś. 


Lysz  ja  ich  baczii,  i  czuju  inowu, 

Chot'  nirakue,  lihichne  w  obszari; 

Bo  dunuw  wiclior  cliAvylu  duiprowu, 
I  zajszow  misiać  za  climari. 


No  rankom  sonce  koły  pidniałoś, 
W  prystani,  de  buły  hośti, 

Łeżaw  mecz,  kamiii  —  na  nym  czytałoś: 
„Tut  prachy  hefmana  Kośti''. 


Druhyj  Avik  tomu,  a  Avse  szczo  niczy 
Mandriwec  wid  Caryczenky 

Duiprom  prywozyt  na  szczadky  Siczy 
Hrobnyj  kamiń  Hordijenky. 


A  mecz  krowawyj,  szczo  w  rżi  walaw  sia 
W  Kaminnij  -  Bazar  })rystani, 

Każut,  szczo  potim  Gouti  di  staw  sia 
Wid  Żelizniaka   —   w  Umani. . . 


1828. 
Caryczenka. 


DASZKIEWICZ. 


DUMA. 


Zatrzepotał  orzeł  w  strachu, 

I  patrzy  z  góry  łakomie; 
Czekaj  trochę  miły  ptaku, 

Będziesz  jeść  z    Tatarów  mięso. . . 

Bo  my  dojdziemy,  zetrzemy  wroga, 

Hurraha!  hurraha! 


iFosłał  firman  od  Ottomanów 

Baksakom  Sajdet  Geraj; 
Wzniosła  się  jak  ptak  Orda  w  stepach 

Z  Ułusów  w  Bakczysaraj. 


U  miejskich  bram  wręczył  kałgom 

Chorągiew  proroka  han; 
W  dłonie  klasnął,  rozległ  się  okrzyk : 

„Bismillah!  w  Ukraistan" ! 


Od  Krymu  pył  do  Dniepru  fal 
Po  stepach  z  wiatrem  bujał, 


DASZKOWYCZ. 


DUMA. 


Zatripotaw  orel  w  strachu, 

I  dywyt  sia  z  hory  łaso; 
Czekaj  trochy  niylyj  ptachu, 

Budesz  jisty  z  Tatar  mjaso . . 

Bo  my  dijdem,  strcm  wraha, 

Hurraha!  hurraha! 


Iroslaw  firman  wid  Ottomau 
Baksakain  Sajdet  Kieraj ; 

Wznesłaś  jak  ptach  Orda  w  stepach 
Z  UłusJAY  w  Bakczysaraj. 


U  miśkych  bram  wruczyw  kalhain 
Choruhwu  proroka  hau ; 

W  doloni  klas,  rozlih  sia  hłas: 
„Bisinillah!  w  Ukraistau'' ! 


Wid  Krymu  pyl  do  Dnipra  chwyl 
Po  stepach  z  witrom  bujaw, 
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Wzbił  się  do  chmur,  i  z  puszcz  Tatarów 
Na  Ukrainie  siadał. 


Przeklęty  gośd,  jak  niesie  wieśd, 

Ze  AVSchodeiu  słońca  zbiegł  do  nas; 

Zalał  cały  kraj  dziki  Nogaj, 

A  Krymiec  zachciał  Czerkas. 

Z  miejskich  wałów  w  ciszy  szumiał 

Ukraińskich  rohatyn  las : 
Po  nim  wróg  z  okrzykiem  „Allah"! 

Strzał  chmurę  ciemną  rozniósł. 

Jak  okiem  spojrzysz,  brzydkie  pogaństwo 

Na  Avał  z  Gerajem  bieży, 
Z  ni^m  pożar  z  dział  Janczarów 

Kulami  w  miasto  leci. 


Ech!  na  oślep  sam  na  okop 

Nie  śpiesz  się  hanie,  nie  śpiesz ! 

W  złowrogi  ty  czas  zachciałeś  Czerkas 
Tam  jest  Daszkiewicz  Eustachy ! 

Za  ledwo  wbiegł  —  kozacki  róg 
Z  pod  kopyt  zerwał  tuman: 

Daszkiewicz  z  bram,  ze  stepów  Islam, 
Zbiegli  na  karki  pogan. 

Już  wróg  nie  słyszał,  kto  obóz  zdobył. 
Słyszą^  tylko  pogoni  krzyk, 
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Wzbyw  sia  do  chmar,  i  z  puszcz  Tatar 
Na  Ukraini  sidaw. 


Proklatyj  hiśt\  jak  nese  wist', 

Z  schodom  soiicia  zbih  do  nas ; 

Zalaw  weś  kraj  dykyj  Nohaj, 
A  Kry  mec  zabah  Czerkas. 

Z  miśkych  wałiw  w  tyszi  szuraiw 
Ukraiiiśkych  ratyszcz  lis: 

Po  niorau  wrah  z  kry  kom  „AUah" ! 
Stril  chmani  temnu  roznis. 


Jak  okom  hlaii,  skAYerna  pohań 
Na  wał  z  Kierejom  biżyt, 

Z  nejii  pożar  z  puszok  Jeńczar 
Kulamy  w  misto  letyt. 

Eh!  na  oślip  sam  na  okip 

Ne  kwap  sia  hane,  ne  kwap! 

W  lychyj  ty  czas  zabah  Czerkas  — 
Tam  jest'  Daszkowycz  Ostap  1 

Zalodwe  wbih  —  kozac^kyj  rih 
Z  pid  kopyt  zirwaw  tuman : 

Daszkowycz  z  bram,  z  stepiw  Islam, 
Zbihły  na  karky  pohan. 

Wże  wrah  ne  czuw,  chto  kisz  zdobuw, 
Czuw  tilky  polioni  kryk, 
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Co  za  nim  w  step  wiała  się  w  Krym 
Lecz  w  pył  okrył  się  i  znikł. 

Po  tylu  wiekacli!...  gdzież  wrogów 
Szukać  śladu  w  stepach  ? . . . 

Z  naszych  rycerzów,  jak  i  z  Tatarów, 
Pieśni,  mo^ły  i  proch! 


1828. 
Caerkasy. 


t 
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Szczo  w  step  za  nym  wijałaś  w  Krj^m  — 
Łysz  w  pyl  okryw  sia  i  znyk. 

W  tilky  wikiw ! . . .  deż  worohiw 

Szukaty  ślidu  w  stepach  ? . . . 
Z  naszycli  lycar,  jak  i  z  Tatar, 

Piśni,  mohyły  i  prach ! 


1828. 
Czerkasy. 


BARABASZA. 


DUMA 


Pan  Barabasza  pije  i  nalewa, 

A  nie  myśli,  jakich  gości  przyjmuje. 

ii  dawnej  Pieśui  o  Janie  Barabaezy, 


a  Czarnym  -  Szlaku  pył  i  tumany 
Podęła  burza  ku  Dnieprowi ; 
Niz  wiedzie  czatę  w  step  na  kurhany, 
Na  wał  w  Czerkasach  Eegestrowi. 

W  zamku  nakazny  pan  Barabasza 

Przyjmuje  posłów  Geraja : 
Sułejman  Agę,  mirzę  Karasza, 
Murtezę  i  Tohajbeja. 

Na  jednej  ławie  z  misy  jednój 

Asauł  z  nimi  jadł, 
I  gości  bawił,  i  pił  jak  swoi, 

Lecz  nie  po  ludzku  się  patrzył. 

A  pan  nakazny  w  duszy  bez  grzśchu 
I  sam  pije  i  gości  prosi; 

I  czy  z  podchmielą  czy  od  pośpiechu 
Kiedy  miód  z  czarą  podnosi, 


BARABASZA. 


DUMA. 


Pan  Barabasza  pje  i  naływaje, 

Ta  ne  hadaje,  jakych  bostej  pryjmaje. 

z  dawnioj  Piani  o  Iwani  Barabaszi. 


a  Czornim-Szlacliu  pyl  i  tumany 
Dumila  bura  k'  Dniprowi; 
Nyz  wede  czatu  w  step  na  kurhany, 
Na  wał  w  Czerkasach  Lejstrowi. 

W  zamku  nakaznyj  pan  Barabasza 
Pryjmaje  posliw  Kiereja: 

Sulejman  Abu,  myrzu  Karasza, 
Murtezu  i  Tobajbeja. 

Na  jidnij  ławi  z  mysky  jidnoi 
Asaul  z  nymy  żywyw  sia, 

I  bostej  tiszyw,  i  pyw  jak  swoi, 
Łysz  ne  po  ludzkyj  dewyw  sia. 

A  pan  nakaznyj  w  duszi  bez  liricbu 
I  sam  pje  i  bostej  prosyt; 

1  czy  z  pidcbmila  czy  wid  pośpichu 
Koły  med  w  czarci  pidnosyt, 
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Zdrowie  beja  na  ziemię  się  zlało, 

Częśd  asaule  po  karku: 
Sam  siadł,  zdrzymał  się  --  z  siły  się  opadło, 

I  z  ręki  opuścił  czarę. 

Asauł  w  myśli  podobny  bidsu, 

Chyli  się  do  nóg  Karaszy, 
Miał  podnieść  czarę  —  chwyta  spisę, 

I  przeszył  pierś  Barabaszy, 

A  sam  ze  świetlicy  wybiegł  przeklęty 
Z  mirzami  na  szlak  ku  Dnieprowi; 

Za  nim  z  kurhanów  nizowskie  czaty 
Z  wałów  popędzili  Regestrowi. 

Siadem  za  nimi  z  kurzawy  chmar 

Stoczyły  się  dymy  kłębami; 
Niebiosa  tlały  od  łun  pożarów, 

Ziemia  pokryła  się  grobami. 

Całą  Ukrainę  w  dziką  ruinę 

Zmieniły  dzikszych  rozboje; 
Miecz  nieprzyjacielski  wyciął  nasze  rodzinę, 

Ziemię  posiedli  Kosoje. 

A  za  niedolę,  za  łzy  nasze, 

To  my  tylko  usłyszeliśmy, 
Że  ich  przyczyną  —  zgon  Barabaszy 

Z  rąk  Wołoszyna  Dżendżuly. 


1828. 
Czerkasy. 
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Zdorowie  beja  na  zemlu  zlałoś, 

Czaśt'  asauli  po  karku: 
Sam  siw,  zdrimaw  sia  —  z  syły  opałoś, 

I  z  ruky  upustyw  czarku. 

Asauł  w  dumci  pochożyj  bisu, 

Chyłyt  sia  do  nih  Karaszy, 
Maw  zniaty  czarku  —  cliwataje  spisu. 

Taj  sunuw  w  brud'  Barabaszy. 

A  sam  z  świtlyci  wybib  proklaty 

Z  mirzamy  na  szlacb  k'  Dniprowi ; 

Za  nym  z  kurbaniw  nyzowśki  czaty 
Z  wal  iw  pobnałyś  Łejstrowi. 

Ślidom  za  nymy  z  kurawy  cbmariw 

Skotylyś  dymy  klubamy; 
Nebesa  tliły  wid  łun  z  pożariw, 

Zemla  pokryłaś  brobamy. 

Cilu  Wkrainu  w  dyku  ruynu 

Zininyly  dykszycb  rozboi ; 
Mecz  wrażyj  wytiaw  naszii  rodynii, 

Zemlu  posily  Kosoji. 

A  za  ncdolu,  za  ślozy  naszi, 

Se  no  my  tilky  poczuły, 
Szczo  jicb  pryczy  na  —  sniort'  Barabaszy 

Z  ruk  Wołoszyna  Dżeudżuly. 


1828. 
Cterkaiy. 


MAZEPA. 


DUMA. 


Oj!  pauie  Mazepo  chcesz  zdradzać... 
Oj !  tj'  zamyślasz  w  pień  Moskwę  rąbać. 

z  dawnej  Pieśni  o  Mazepie, 


Pj !  ty  panie  Mazepo,  rodzinny  hetmanie ! 
Pókiż  będziesz  z  Lachami  zmowę  cicho  prowadzić? 
Idzie  Sicz  z  Hordienką ,  w  Krymie  czekają  pog'anie, 
Czas  za  wolnośd  Ukrainy  buńczuka  poduieśd ! . . . 

Za  Desną  przy  Korkach  pośród  rycerzów 
Król  szwedzki  do  ciebie  wyciąg-a  ręce: 
Tam  wzbiło  się  pieśni  echo,  tu  ładan  z  ołtarzów, 
Bóg  znami !  po  nas  pieśń  —  wolne  prawnuki ! 

Ale  dla  czego  uroki  sławy,  zbawienie  narodu, 
W  twojój  myśli  pokryły  smutku  posępne  chmury? 
Twój  buńczuk  pochyliła  troska  czy  przygoda, 
T^lko  strzrai  łza  cicha  na  pobladłój  twarzy, 


MAZEPA. 


DUMA 


Oj!  pane  Mazepo  cboczesz  izmiuiaty... 
Oj  !  ty  hadajesz  w  peń  Moskwa  rubaty. 

z   dawiiioi  Piiiui  •  Maiepi. 


IJj !  ty  pane  Mazepo,  ta  ridnij  hefmane ! 
Pokyi  budesz  z  Lachainy  zraowu  tycho  westy? 
Ide  Sicz  z  Hordijeukoiii,  w  Krymi  i^.dut  pohane, 
Czas  za  wilniśt'  Wkrainy  buńczuka  pidnesty!... 

Za  Desiioju  pry  Horkach  posered  lycariw 
Korol  szwedźkyj  dj  tebe  wytjahaje  ruky: 
Tam  wzbylaś  pisoń  łuna,  tut  ładan  z  wiwtariw, 
Boh  z  namy !  po  nas  piśnia  —  wilni  prawnuky ! 

Ale  czoin  wroky  sławy,  spaslnie  naroda, 
W  twoij  duiiici  pokryły  tułiy  sumni  cłimari  < 
Twij  buuczuk  pochelyła  znrl)a  czy  pryhoda, 
No  stromy t  śloza  tfipka  nu  poblidlij  twari. 
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Nie  pora  panie  Mazepo  diima(*,  rozwazad ! . . . 
Niech  pali  Batiiryn  Kacapnia  krwawa: 
Na  żużlach  wzniosła  Ilurrah !  waleczna  Sicz  -  Matka, 
Grzmią  rog'i  Serdiuków,  w  płomieniu  Pultawa 

Pod  8'ajem  spis  raołodzkich  słońce  umajestaca 
Na  okopie  moskiewskim  Narwy  bohatera; 
Z  kłębów  dymu  i  pyłu  w  gromach  wylatuje 
Walecznych  nieśmiertelny  głos :  „Za  zbawienie  ludu*  ! 

Ten  wyraz„za  zbawienie" długo  jeszcze  grzmiał, 
Póki  twoje  Ukraino  żyły  dzieci  rodzone! 
Bóg  zabrał  dusze  zacnych,  a  piekło  osiadło 
Na  ziemi  przodków  naszych  —  wrogi  niegodne! 

A  z  tyłu  męczenników  wzniosły  się  kurhany, 
Gdzie  trupieją  zacnych  dla  pokoleń  szczęty. . . 
Obecni  wyrzekli  się  przodków,  a  na  ich  hetmanów 
Obmierzle  w  dziejach  wnukom  przedają  spuścizny. 

Dlugożto  jeszcze  będzie  modlitwą  w  dzwonach 
Zakupiony  ofiarnik  zacne  imię  wyklinać?... 
I  na  zniewagę  wiary  przy  tajemnicy  w  pokłonach 
Niewolnikom  znękanym  cara  uwielbiad? . . . 

Przyjdzie  czas,  kiedy  w  świecie  prawdy  sąd  nastanie, 
Wtedy  berło  i  kryłaś  w  jednej  szczezną  pleśni ; 
A  na  twój  grób  w  bezludziu  Mazepo  hetmanie 
Wzniesie  anioł  narodów  kadzidła  i  pieśni! 


1828. 
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Ne  czas  pane  Mazepo  dnmaty,  liadat}' ! . . . 
Necliaj  palyt  Baturyii  Kacapiiia  krowawa : 
Na  żużlach  wzuesla  llurrali !  cliralir.nja  Sicz  -  Maty, 
Hremlat  rohy  Serdiukiw,  w  puloinji  Piiltawa 

Pid  bajom  spis  molodźkych  soiice  wely czaję 
Na  okopi  moskowśkym  Narwy  bohatyra; 
Z  klubiw  dynm  i  pyli  w  broinacli  wylitaje 
Bezsiiiertnyj  chrabrycli  bolos:   „Za  spasinie  myra*"  ! 

Te  słowo  ,,,za  spasinie"  dowbo  szcze  bremiło, 
Poky  twoi  Wkraino  żyły  dlty  ridiii! 
Bob  zabraw  duszy  czeslnycli,  a  peklo  osilo 
Na  zeiuli  predkiw  naszycb  —  wuroby  nebidni ! 

A  z  tilky  uiuczeuykiw  pidneslyś  kurbany, 
De  mertwijut  bezsiiiertiiycb  dla  pokoi iń  szczadky. . . 
Prisni  scuralyś  predkiw,  a  iia  jicli  beriuany 
Merzenni  w   dijacb  wuukani  peredajut  spadky. 

Dowbożto  iszczę  budę  mol  y  twój  u  w  dzwouacb 
Pidkuplanyj  ofyrnyk  czestne  imja  klaty'?... 
I  na  wiry  ziiewabu  i)ry  tajni  w  poklonacb 
Newiłnykam  luiżdeiiuym  cara  pomynaty? . . . 

Pryjde  czas,  koly  w  świti  prawdy  sud  nastanę, 
Wtobdi  posocb  i  kryłaś  w  jidnij  szczeznut  pliśni ; 
A  na  brib  Iwij  w  bezludi  Mazepo  befinane 
Wznese  aubeł  narodiw  kadyla  i  piśni ! 


1828, 
Baturp, 


ŚWIRCZOWSKL 


DUMA. 

Wtedy  bujne  wiatrjf  zawiewały, 
—  Gdzież  wy  Jiaszego  hetmana  podziały? 
Kolo  miasta  Kilii, 
Na  tureckiej  linii. 

z  dawii^i  Pieśni  o  Janie  Bwirczowskim. 


yjdź  o  slouce !  już  iiiroczue  tumany 
Podęly  się  z  Aviatrem  za  mogiły  dackie, 
Z  daleka  tylko  siwe  kurhany 
Stepami  ciągną  av  tabory  kozackie. 

A  z  miasta  Jas  hospodar  Iwonia 
Przywiódł  w  tabory  bojarów  Woloszy; 
Starszyźnie  w  niskim  chylą  się  pokłonie, 
A  seciuom  sypią  podarki  i  pieniądze. 

Bo  sułtan  Selim  Petrylę  Mułtańców 
Prowadzi  posiąśd  Wołoch  hospodarstwo ; 
Już  nad  Dunajem  wali  się  ogrom  pogan, 
A  w  Jasach  tylko  kozackie  rycerstwo. 

Ale  Iwonia  bojarów  łaszącej  się 
Kie  ufa  myśli  ~  zbawienia  szuka 


SWIRCZOWŚKYJ. 


DUMA. 


Wtuhdi  bujni  witiy  zawiwaty, 

—  L'eż  wy  naszoho  hofinana  spodiwały? 
Pila  Tiiista  Kylii, 
Na  turcćkij  łenii. 

z  (lawjiiui  Pi»ui  o  Iwani  Śnirczonśkrui. 


i*yj^y  o  sonce!  \v/e  mracziii  tuiuany 
Dunuljś  z  witroui  za  mohyly  darki, 
Z  daleka  tilky  sywii  kurliany 
Stepamy  tjahnut  w  tabory  kozadki. 

A  z  niista  Jasiw  liospodar  Iwoni 
Prywiw  w  tabory  bojariw  Woluszy ; 
Starszyiii  w  iiyzkim  chylat  sia  pokłoni, 
A  sotiiiaiu  syplut  podarky  i  broszy. 

Bo  sułtan  Solini  Petryln  Multańciw 
Wede  posisty  Wolocb  bospodarstwo ; 
Wze  nad  Dunajom  worno  fina  pobańciw, 
A  w  Jasacb  tilky  kozac'ke  lycarstwo. 

Ah'  Iwonia  bojariw  oI)l('snii 
Ne  wiryt  duiuci  —  spasinia  szukaje 
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W  szabli  kozackiej;  a  w  Avyroku  niebieskim 
Powierzył  sig  Koziictwu,  i  tak  przemawia: 

„Gdybym  nie  wiidzial  zacne  rycerstwo, 
W  jakiej  was  świat  iimajostaca  sławie, 
Nie  słałbym  do  was,  o  moje  włodarstwo 
W  krwawej  z  Turczynem  spierać  sio  rozprawie. 

„Ciężki  to  Avrói;!  dotkliwiej  pod  nim  żyć!... 
A  cłioć  was  J3óg  nam  za  omal  przywodzi, 
Lecz  ja  w  zacność  waszg  tak  bt^^lę  liczyć. 
Jakby  z  was  każdy  z  tysiącami  cliodzi. 

„A  co  o  datki,  niema  o  czem  mówić  — 
Dla  was  u  mnie  na  niczem  nie  zbędzie, 
A  jak  Bóg-  pomoże  pogan  pokonać,  , 

To  moje  szczęście  waszem  szczęściem  będzie"  ! 

iSkouczył  hospodar.  Starszyźnie  bojary 
Złote  w  miskah  jęli  nieść  pieniądze; 
Do  nich  ŚwirczoAvski  za  mowę  i  dary 
Tak  od  mołodców  odpowie  Wołoszy : 

„My  nie  za  datkiem  kozackie  rycerstwo 
Wiedziemy  do  twojej  ojczyzny  Iwoni! 
Za  świętą  wiarę,   za  Jezusa  państwo. 
Przeciw  poganom  miecz  nosimy  av  dłoni. 

„Walczyliśmy  z  Turkiem,  bili  krymskich  hanów, 
Dla  chrześciaiistwa  nio  poszrzędziiiiy  trudu... 
Ani  ci  przerażą  się  obmierzłych  pogau. 
Co  śpią  na  szabli,  a  mrą  na  siodle. 
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W  szabli  kozackij;  a  w  siid*bi  nebesnij 
Zdaw  sia  Kozaotwi,  i  tak  promowlaje: 

„Kolyb  ne  znaw  ja  czestneje  ły carstwo, 
W  jakij  was  świtom  wełyczajut  sławi, 
Ne  slawbym  do  was,  o  moje  wladarstwo 
W  krowawij  z  Turkom  spenityś  rosprawi. 

„Tiażkyj  to  woroh!  tiazsze  pid  nym  żyty!... 
A  chot'  was  Boh  nam  za  omal  prywodyt, 
No  ja  AV  cześt'  waszu  tak  budii  liczyty, 
Mowby  z  was  kożdyj  z  tysiaczaiuy  chodyt. 

„A  szczo  o  datky,  niszczo  howoryty  — 
Dla  was  u  mene  na  niczim  ne  zbude, 
A  jak  Hospod'  daśt'  pohaniw  pobyty, 
To  moje  szczaśtie  waszym  szczaśtiem  budę" ! 

Skińczyw  hospodar.  Starszy  ni  bojary 
Zoloti  w  myskach  stały  nesty  broszy ; 
Do  nych  Świrczowśkyj  za  muwu  i  dary 
Tak  wid  molodciw  widkaze  Woloszy : 

,My  nc  za  datkom  kozacke  lycarstwo 
Wedem  do  twoji  otczyuy  Iwoni ! 
Za  śwjatu  wiru,  zii  Isusa  carstwo, 
Protiw  pohaniw  mocz  nosym  w  doloni. 

.,Bylyśmy  z  Turkom,  były  kryinśkych  haniw, 
I  Ma  chnistijaństwa  nc  poszczadym  prąci... 
Ni  ti  zadinui  sia  mcrzcnnych  polianiw, 
Szczo  spłat  na  szabli,  a  mrut  na  kulbaci. 
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„Bóg  włada  ludem,  a  jak  nain  pomoże 
W  ojczyźnie  twojej  z  wrogów  się  opędzić, 
"Wtedy  nam  dasz ;  teraz  w  imię  boże 
Bierzmy  się  szabel  —  nie  pora  umawiać  się"... 

Wyrzekł,  rozstawał  się  —  wtem  surmy  odezwały  się, 
Szlakiem  dunajskim  z  rycerstwem  się  puścił; 
Buńczuki  z  wiatreiu  kołysały  się  w  stepach, 
Nad  rohatyn  lasem  chmurny  się  stoczył  pył. 

Tak  wałem  Żmija,  kiedy  w  tyisy  gąszczu 
Zachwyci  wichier  opadłe  nasienie. 
Szerokim  światem  zasiewa  na  puszczy 
I  życia  zaród,  i  źdźbło  niszczenia. 


II. 


Ciszej   Dunaju  tocz  szumiące  fale, 
Zdrzymaly  się  wiatry  po  morza  głębinie; 
Z  pod  chmury  lvsiężyc.jak  ptak  na  mogile 
Tęskni  bezsenny  w  lazurowój  pustyni. 

Po  stepie  błyszczą  w  mglistej  dalekości 
Reszty  Selima  taboru  w  pożarze, 
Nie  słychać  głosu,  tylko  kozackie  cienie 
Z  chmurami  dymu  wieją  się  w  obszarze. 

Z  niedopalonych  namiotów  Multańców 
Wysłał  Świrczowski  zjuszonycli  i  w  pyle 
Do  hospodara  bisurmańskich  brańców, 
Sam  z  Kozakami  popędził  ku  Petryle. 
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,Boh  radyt  myroiii,  a  jak  nam  pomoże 
W  otczyni  twoij  z  worohiw  ohnatyś, 
Wtohdi  dąsy  nam;  teper  w  inija  boże 
Berim  sia  szabel  —  no  czas  umowlatyś" . . . 

Skazaw,  proszczaAv  sia  —  "wtim  snnny  oz\valyś, 
Szlachom  dunajśkym  z  lycarstwoin  pustyw  sia; 
Buńczuky  z  ^Yitrom  w  stepach  kolysalyś, 
Nad  ratyszcz  lisom  climarn\j  pyl  skotyw  sia. 

Tak  walom  Żmija,  koly  w  tyrsy  luiszczy 
Zachopyt  wichor  opale  nasinia, 
Szerokym  świtom  zasiwaje  av  puszczy 
I  żytia  zarid,  i  steblo  nyszcziuia. 


II. 


Tychsze  Dnnajii  koty  szumni  chwyli, 
Zdrimalyś  witry  po  mora  hłubyni; 
Z  pid  chmary  misiad  Jak  ptach  na  mohyli 
Tiiżyt  bezsoiiriyj  w  nebcsnij  pustyni. 

Po  stopi  siajut  w  mracznij  daleczini 
Beszty  Selima  taboru  w  pożari, 
Ne  czutyś  hlasii,   no  kozacki  lini 
Z  chmaramy  dymu  wijut  si;i  w  obszari. 

Z  nodoborilych  nametiw  Multańciw 
Wysław  Świrczowśkyj  zjuszanych  i  w  pyli 
Do  hos[»odara  bisurmańskyrh  brańciw, 
8ara  z  Kozakamy  pohnaw  ik  Petryli. 
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Na  miękim  puchu  Multan  wojowodę 
Zbudziły  surmy  kozackie  z  mog"il ; 
Puścił  się  w  czajce  na  duuajską  wodę, 
A  zdał  poganom  bogaty  Brałiiłów. 

Nim  cicłiy  wieczór  osiadł  na  doliuacli, 
Odezwała  się  z  baszty  Siczy  pieśń  rodzinna; 
Sen  wyszedł  z  miasta,  a  w  jego  ruinacłi 
W  łunie  zasnęły  popiół  i  pustynia ! . . . 

Tylko  za  miastem  na  czystój  weducie 
W  jusze  ostygłej  muzułmanin  chłodnieje  — 
Kiedyż  cz}nów  twoich  w  cherubińskiśj  nucie 
Zmartwychwstanie  pamięć  —  Słowian  Maratonie! 


III. 

Wieczór  był  cichy  —  słońce  z  mogił  dackich 
Na  Siedmiogrodzkie  potoczyło  się  góry, 
Kiedy  Iwonia  z  okopów  kozackich 
We  łzach  wychodził  w  bisurmanów  tabory. 

Nie  milejże  było  z  szabłą  w  dłoni 
Na  połu  sławy  ze  sławą  się  skończyć? 
Niżeli  u  poganina,  a  jeszcze  w  pokłonie, 
Czekać  śmierci  i  na  śmierć  się  patrzyć  ? . . . 

Zaufał  Turkom,  a  krzyża  się  wyrzekł, 
Bóg  odszczepieńca  opuścił  w  niedoli... 
Łeb  jego  u  paszy  na  spisie  się  został, 
Szczątki  gdzieś  w  prochu  zwalały  się  na  połu ! 
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Na  iiijachkim  pusi  Multau  wojewoda 
Zbudyly  surmy  ko:uicki  z  moliyliw; 
Pustyw  bia  w  czajci  na  diuiajśku  wodu, 
A  zdaw  poliani  boliiityj  Drahyliw. 

Nim  tycliyj  weczir  osiw  na  dulynach, 
Ozwalaś  z  baszui  .Siczy  piśii  rodynia; 
Son  wyjszow  z  mista,  a  w  joho  ruynach 
W  łiiui  zasnuły  popił  i  pustynia!... 

Tjlky  za  mistom  na  czystij  weduti 
W  jusi  ostyhlyj  muznlnian  cholone  — 
Kolyż  dii  twojich  w  cherowymij  nuti 
AYoskresne  pamjat'  —  Słowjan  Maratone! 

III. 


Weczir  buw  tychyj  —  sonce  z  mohył  dadkych 
Na  Semybradźki  pokotyloś  hory, 
Koły  Iwonia  z  okopiw  kozadkych 
W  ślozach  wychodyw  w  bisurman  tabory. 

Ne  mylszeż  buło  z  szabloju  w  dołoni 
Na  poli  sławy  z  sławoju  kińczytyś? 
Mż  u  pobana,  ta  szcze  na  pokłoni, 
Czekaty  smerty  i   na  smcrl'  d('wytyś?. .. 

Zawii}w  'l'urk;im,  a  ciirosta  scuraw  sia, 
Rob  siipostata  ojiusiyw  w  n('dr»li,.. 
Łob  jobo  w  paszy  na  sjusi  zistaw  sia, 
Szczadky  dc.ś  w  pracłiu  zwalałyś  ua  poli! 
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lY. 

Pod  ciemnym  lasem  w  świetle  rannych  zórz 
„Hiirrah" !  odezwały  sin  zaporoskie  czaty; 
„Hurrali"  !  w  tumanie  potoczyło  się  z  gór, 
I  w  Turkach  Siczy  zagTzęzly  bułaty. 

Zrazu  nad  nimi  chmurzyło  sie,  grzmiało, 
Z  ciemności  z  łoskotem  łuno  dobywało  się, 
Dymiło  się...  gasło...  głiichło...  zbałwaniało . . 
Tyjk^  chmura  pyłu  z  wiatrami  się  bujała. 

Z  chmurami  pyłu  zAviały  zię  i  wieki, 
Dzieje  przespała  ciszy  głębina, 
Ptak  rozniósł  kości,  wiatr  dum  potoki, 
O  tęsknoty  świecie,  gdzież  twoja  kończyna!... 


1829. 

Stawuta. 


IV. 

Pid  temuyni  lisom  w  świtli  rańnicli  zoriw 
„Hurrah" !  ozwalyś  zaporozki  czaty; 
„Hurrali" !  w  tumani  pokotyloś  z  horiw, 
I  w  Turkach  Siczy  zaliruzły  bułaty. 

Zrazu  uad  nymy  chmariloś,  hremilo, 
W  temrawi  z  loskoin  luna  dobuwalaś, 
Dymiłoś . . .  taclilo  . . .  zmauiaczilo  ... 
No  chmara  pyli  z  witrauiy  bujałaś. 

Z  chmaramy  pyli  z^yijalyś  i  wiky. 
Dii  pryspala  tyszyuy  hlubyna, 
Piach  roznis  kośti,  Aviter  dum  potiky, 
O  tuhy  świtę,  deż  twoja  kiiiczyua! . . . 


1829. 
Slawuta. 


MANDRIWKY. 


l)ic  liospcs  Spartap,  ncs  te  hic  vidisse  jacentcs, 
Dum  sanctis  patriac  legibus  obseąuimur. 


Skazy  hośtiu  Sparti,  szczo  nas  tu  baczysz  kińczawszych, 
Koły  światym  otczyny  prawani  powynnjemoś. 

SyMONJDES. 


^^ftmh  Pailurty. 


UKRAINA. 

z   PODRÓŻY 

CZAJLD-HAROLDA 

PO    SŁOWIAŃSZCZYŹNIE 

PIEŚA   II   ZWROTKA   CLX. 


^Szarne  morze  z  tumanu  błyszczy  w  dalekościj 
W  krwawśm  łunie  słońce  g-aśnie  przy  zachodzie, 
Na  stepach  od  lairhanów  przeciągnęły  się  cienie, 
Z  szumem  fal  brzmi  pieśni  dzicz  na  sen  przyrodzie. 
W  przystani  czajka  z  wiatrem  w  pianach  rozbudziła  się, 
Nad  nią  tyłko  posępnie  dziki  kruk  kracze; 
Cicha  zorza  wędrowcom  stoczyła  się  na  obłoki. 
Igrają  morza  otchłanie ...  a  ty  śpisz  Kozacze  ? . . . 


O  tój  niegdyś  godzinie  w  stepach  Białogrodu 
Rohatyny  twoje  Siczo  piły  posokę  hanów, 
Albo  z  czajek  w  janczarki  u  bram  Carogrodu 
Grzmiały  waleczne  seciny  do  szpetnych  pogan. 
Jeszcze  z  piaskiem  w  stepach   wichier  goni  czyjeś  kości, 
Tarnem  ślady  pokryły  się  koszów  w  bezdrożu; 
Mówią  tylko  mogiły,  gdzie  zasnęli  goście . . . 
Ale  nam  kto  rozpowi^,  gdzie  was  odpytać 


UKRAINA. 

z   PUTI 

CZAJLD-HAROLDA 

PO    SŁOWJAŃSZCZYNI 

PIŚŃ    II    ZWOROTKA    CLX. 

>4?zornG  morę  z  tumanu  łyszczyt  w  dałeczini, 
W  krowawij  Inni  sonce  tacliMe  pry  zacliodi, 
Na  stepach  wid  kurlianiw  protiahnulyś  tini, 
Z  szumom  chwyl  hude  piśni  dycz  na  son  pryrodi. 
W  prystani  czajka  z  witrom  w  pinach  rozhudylaś, 
Nad  neju  tilky  sunino  dykyj  woron  kracze  ; 
Tycha  zora  maiidriwclain  na  oblak  skotylaś, 
llulajut  mora  tw.ini...  a  ty  spysz  Kozacze?... 


O  sij  kolyś  hodyni  w  stepach  Bilhoroda 
Kat)' szcza  twoi  Siczo  pyły  juch  u  lian  iw, 
A  bo  z  cząjok  w  jeńczarky  u  brani  Carhoroda 
Ilreiniiy  sotni  chrabri  do  skwerpiw  pohaniw. 
Szcze  z  i»iskom  w  steparh  wichor  lionyt  czyjiś  kośii, 
Turnom  ślidy  pokrylyś  kosziw  w  bezdorozi; 
Ka/nt  tilky  moliyly,  de  zasnuły  huśti. .. 
Ale  i:am  eh  to  ro^jkuże,  du  ^^as  widi^ylaly 


Jg^  WĘDRÓWKI. 

Na  pustyni  zniszczenia;  jali  w  nędzy  godzinie 
Nutą  pieśni  naszych  zag!:iionśj  rod'2in'e 
Niebie"l<ą  iskrę  w  dusze  martwe  przedao, 
I  dziel  przodków  i  sławy  —  wnnki  Zaporoży? 


Ziemio!  o  pielona  ziemio!  bohaterów  matko! 
Koraiiż  ty  dzishj   .  czysz  Mdła  pog'odi!e? 
Po  stepacli  Kiymiec  dziki  przestał  igrać, 
A  w  twoich  zamkach  osiedl  i  niegodni  przychodnie... 
Na  niwach,   gdzie  szczęśliwi  niegdyś  przodki  żyli, 
Ich  następca  —  przyhlędp^  niewolnik  bezduszny, 
Liczy  tylko  łzami  rycerzów  mogiły, 
Albo  iwie  z  rąk  dzicc\  T\i'ogom  c^^^eb  powszedni. 
Ech!  CZA  Iż  tnk  serce  w  tobie  skuła  trwoga, 
Źq  do  niego  nie  dojdzie  plącz  dziecka  ni  brata?... 
Czy  w  ręce  już  bezsilne  rohatyny  nie  uchAvycisz? 
I  w  imię  święte  —  wolność!  twoich  przodków  Boga, 
Za  łzy,  krew  niewinną,  miecza  nie  utopisz 
W  chłodną  pierś  obmierzłych  niewolników  kata  ?  i 


Ludu!  znękany  ludu!  dopóki ż  nad  tobą 
W  pomroku  troski  i  łez  —  niewoli,  rozboju, 
Będzie  wróg  żelazne  wyciągać  ręce?... 
Każdego  dnia  słońce  budzi  modlitwą  sławy 
Święty  proch  wolnych  przodków  na  stepach  Pułtawy. 
A  kiedyż  z  kajdan  zbudzi  hetmańców  prawnuki?.... 


J832. 


Na  pustyni  nyszczinia;  jak  w  iiuzdy  hodyni 
Nutoju  pisoń  naszych  propaszczij  rodyni 
Nebesnii  yskru  w  duszi  luertwi  peiedaty, 
I  dii  piedkiw  i  sławy  —  wnuky  Zaporuzy? 


Zeiułe !  o  krasna  zeiule !  bohatyriw  maty ! 
Komuż  ty  neńky  suczysz  dżereła  poliożi? 
Po  stepacli  dykyj  Kry  nieć  jierestaw  Imlaty, 
A  w  twojicli  zanikach  siły  nćihidni  prycłiozi. . . 
Na  iiywacli,  do  szczaslywi  kolyś  predky  zyly, 
Jich  naślidnyk  —  pryblnd<Mi,  newilnyk  bozdusznyj, 
Liczyt  tilky  ślozamy  łycariw  mohyly, 
Abo  rwe  z  ruk  dctyny,  Avi-aliain  chlib  nasusznyj. 
Eh!  czyż  tak  serce  w  tobi  skuwała  triiwoba, 
Szczo  do  uioho  ne  dijde  phicz  ditej  ni  brata *^... 
Czy  w  ruky  wże  bezsylni  ratyszcza  nć  schopysz? 
I  w  iiiija  śwjate  —  wilniśt' !  twojich  prodkiw  Boh;i, 
Za  śhjzy,  krów  newynnu,  meczą  ne  uiopysz 
W  chołodnii  brud'  morzennych  newiluykiw  kata?! 


Myre!  nużdennyj  myre!  pokyz  nad  toboju 
W  mraci  zurby  i  śloziw  —  ncwoli,  rozboju, 
Budo  woroh  żelizni  wytialiaty  ruky?... 
W  kozdyj  doń  sonco  budyt  inolytwoju  sławy 
•^^^'j-^^yj  pracb  wilnycli  prodkiw  na  steiiacli  rultawy 
A  kolyż  z  kajdan  zbudyt  hefiuauciw  prawnuky?... 


1832. 


DO   DNIEPR  A. 

z    PODRÓŻY 

CZAJLD-HAROLDA 

FO     SŁOWIAŃSZCZYŹNIE 

PIEŚŃ    II    ZWROTKA    CLXn. 


'iiniepr/.e!  królu  nieśmiertelny  ziemi  bohaterów, 
Istniejących  jir/ed  wiekami  w  t<^j  pustyń  dziczyźnie, 
Ile/,  to  śladów  widzisz  w  ich  uiemóm  obliczu 
Martwych,  lecz  nieśmiertelnych  pamiątek  i  ludów ! 
Gdyby  nam  umiały  twoje  wyśpiewać  wody 
"Wielkoduszność  walecznycli,   przychodniów  rozb»»j(\ 
Usłyszałyby  te  czyny  zyj.ice  narody, 
Których  czas  zapomniał  sio,  a  ujrzekly  sio  dzif^e. 
Gdyby  tu  z  ludów^  kości  zrosły  się,  skupiły, 
Któro  juz  w  sto[iacli  wiater  siejo  w  drobnym  pyle, 
Możeby  z  nich  g'óry  nagie  i)okr3ly  sin  chmurami, 
A  niebo  w  twojej  tylko  przyglądało  sio  lali. 
Lub  gdyby  z  twoich  skal,  gdzie  sama  zeskalila  się, 
Szusnęła  na  głębiny  krew  ludzi  niewinnych: 
llezto  potrzeba  czasu,  nimby  stoczyła  się  wszystka 
Od  żyl  twoich  do  serca  Wód  Niegościnnych! 


DO   DNIPRA. 

z   PUTI 

CZAJLD-HAROLDA 

PO     SŁOWJAŃSZCZYNI 

PIŚŃ   U   ZWOROTKA   CLX1I. 


fnipre!  caru  bezsinertnyj  zeiiili  bohatyriw, 
Tsiiszozycli   perod  wiky  w  sij  piistyiiiw  dyczi, 
Kilkyż  tut  ślidiw  buczysz  w  jich  iiiiiiyni  oblyczi 
Mertwych,  ale  bezsmortnych  paiiijatok  i  uiyriw ! 
Kolyb  iiain  mobly  twój  i  wyśpi  waty  wody 
Welykodusziiiśt'  predkiw,  prycbozych  rozbii, 
Poczułyby  ii  dila  zywuszczi  narody, 
Kotorych  c/as  zabuw  sia,  a  scuralyś  dii. 
Kolyb  tut  z  myriw  kośti  zrosły  sia,  skupylyś, 
Kotri  wzo  w  stopach  witor  sijo  w  dribiiiui  pyli, 
Mozol)  z  iiycli  liory  ualii  cliiuaraniy  zakrylyś, 
A  uebo  w  twoij  tilky  prohladaloś  cliwyli. 
Abo  szczob  z  twojich  skul  iw,  do  sauia  zskalylaś, 
Szuliniila  na  hlubyny  krów  ludoj  ncwynuych : 
Kilkyzio  czasu  troba,  niuiby  wsią  skotylaś 
Wid  zyl  twojich  do  scrcia  Wodiw  NcLostynuycL ! 


168 


WĘDRÓWKI. 

Dnieprze!  o  sławny  Dnieprze!  jakże  mnie  błogo 
W  zaciszu  twoich  gór,  z  szuinem  burz  i  Avód, 
Obleciawszy  myślami  mogiły  narodów, 
Dumad  na  tych  miejscach,  gdzie  się  żyło  za  młodu! 
Jeszcze  ta  dusza  posępna  w  dzieciństwa  godzinie 
Z  jakąś  najmilszą  tęsknotą  błąkała  się  w  tych  skałach, 
A  z  fal  twoich  płynąc  po  wieków  głębinie, 
Siebie,  ziemi  i  niebios  pytała  się  o  duchy. 
Czemuż  myśli  burzliwsze  z  twojemi  wodami 
Od  marzeń  dziecinnych  nie  chcą  odlecied? 
Tylko  jak  duch  zaklęty  pomiędzy  grobami 
Patrzę  się  ze  szczątków  narodóAV  na  kwiaty  mego  wieku !. . . 
Ale  ty  sławny  Dnieprze  tocz  się  w  pustyni, 
Niechaj  płyną  z  tobą  cherubińskie  pieśni ; 
Nim  w  ich  nucie  bezśmiertn^j  czas  zmartwycli wstanie  z  pleśni, 
Jeszcze  myśli  w  raj  zieloności  twoich  lat  wróć  się! 
Tutaj  ich  od  powicia  wiosna  i  nadzieje 
Ukwiecały  życia  ciszę  miłostek  pięknością, 
I  ŚAviat  uroków  jak  zorze  iskrzał  nade  mną ! . . . 
Gdzież  czar)^,  co  zatlily  w  sercu  niepokoje? 
Gdzież  jeszcze  milsze  bezsennia  w  warze  dusznych  sił? 
Gdzieżto  podział  się  mój  anioł  wpośród  życia  wirów  ? . . . 
Spytaj  ptaka,  gdzie  podziało  się  pióro  z  jego  skrzydeł, 
Jak  w  burzach  kołysał  się  u  niebios  lazurów. 
O  Dnieprze !  ty  sam  tylko  w  tym  lat  przestworze 
Z  jednych  wychodzisz  źródeł,  w  jednóm  toniesz  morzu : 
Dlaczegóż  ja  na  swoich  myślach  oceanie 
Nigdzie  znaleść  nie  mogę  ni  dna,  ni  przystani  ? 
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Dnipre!  o  sławnyj  Dnipre!  jakże  meni  myło 
W  tyszyni  twojich  horiw,  z  szimiom  bur  i  wodiw, 
Olłetiwszy  inyszlamy  mohyly  Darodiw, 
Dumaty  na  sych  miściach,  deś  z  mołoda  żyło ! 
Szcze  tają  sumna  dusza  w  detynij  hodyni 
W  jakijiś  tuzi  preiiiylij  w  sych  skalach  blukalaś, 
A  z  chwyl  twojicli  plewuczy  po  czasu  łilubyui, 
Sebe,  zeiiili  i  nebes  o  duchiw  pytałaś. 
Czomuż  myszli  biirływszi  z  twojiiuy  wodamy 
Wid  prosońuiw  detyuuich  ne  clitiat  widletity? 
Tilky  jak  duch  zakhityj  pomoże  lirobamy 
Dywluś  z  szczadkiw  narodiw  w  niolio  wika  kwity ! . . . 
Ał(3  ty  slawiiyj  Duipro  w  pustyui  koty  sia, 
Nechaj  plewut  z  toboju  cherowymi  piśiii ; 
Nim  w  jicli  nuti  bezsmcrtnij  czas  woskresne  z  pliśni, 
Szcze  dumko  w  raj  zełeni  twojich  łit  werny  sia! 
Tutky  jicli  wid  powytku  wcsna  i  nadii 
Kwiczały  żytia  tyszu  luboszcziw  krasoju, 
I  świt  wrokiw  jak  zory  yskriw  uado  miioju ! . . . 
Deż  czary,  szczo  zatlłly  w  sorci  ncpokii? 
Deż  szcze  myłszi  bezsoiinia  w  wari  dusznicb  syłiw? 
DeUo  diw  sia  mij  anlieł  sered  żytia  wyriw?... 
Spytaj  ptacha,  de  diloś  poro  z  joho  kryliw, 
Jak  w  burach  kołysaw  sia  u  nebes  safyriw. 
O  Dnipre !  ty  sam  tilky  w  tim  lit  perotwori 
Z  Jiduych  dżereł  wychodysz,  w  jidnim  touesz  mori : 
Czomużto  ja  na  swojich  myszliw  okeani 
Nihde  znajty  uc  mohu  ui  dna,  ni  prystani  ? 
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WĘDROWIEC. 


a  z  gór  schodzę,  dolinę  tiiiuan  okrywa, 
Morze  dźwig-nęlo  się,  i  szumią,  wody; 
Ja  idę  tęskny,  a  często  mnie  coś  pyta : 
Dokądto?  dokąd? 


Ani  tu  słońce  tak  świeci, 

Nie  tak  tu  kwiat  rozkAYita, 

Nudny  tu  dla  mnie  owoc  z  drzew  tych 

Mowa  tu  AV  duszę  moje  nie  whatuje, 

Tu  ja  obcy  dla  wszystkich! 


O  !  gdzież  ty  kraju  istnieja.cy  się, 

Tak  długo  pożądany, 

Nigdy  niedoczckaiiy, 

O  kraju  nadziejami  zieleniejący  się! 


MANDRIWEĆ 


Ji;i  z  lioriw  schodził,  nyz  tuman  skrywaje, 
Moro  dwyhniiloś,  i  sziiniiat  wody; 
J;i  idu  siiiiiriyj,  ;i  czasto  inone  szczoś  pytaje 
Kudyżto?  kudy? 


ICi  tiitky  soiice  tak  siaje, 

Ne  tak  tut  kwit  rosę  w  i  tatę, 

Nudn;i  dla  meun  owoszrz  z  dorew  sich : 

M'>w;i  tut   w   duszu   iiioju   ue  wlitajc, 

Tut  ja  czużyiiij  dla  wsieli! 


O!  di'ż  ty  kraju  isuszczyś, 

Tak  dowlu)  zadanyj, 

\ikoi  nrdizdanyj, 

O  kraju  nadijaiuy  zt-luniuszczyś! 
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O  strono  daleka,  kędy  mój  kwiat  wzrasta, 
Kędy  mnie  z  podróży  rodzina  wygląda, 
Gdzie  w  ukochane  groby  wspomnienie  prowadzi. 
Gdzie  w  serce  idzie  mowa  rodzinna: 
Gdzie  jesteś  o  ziemio?  gdzie?... 


Ja  idę  tęskny  i  milczący,  a  tęsknota  w  ślady: 
Naprzód  woła,  naprzód  zawsze  idź! 
A  glos  tajemny  w  duszy  do  mnie  szepnął: 
„Wędrowcze!  ziuij dzież  szczęście  tam. 
Gdzie  jeszcze  nie  byłeś" ! 
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O  storono  daleka,  de  mij  kwit  zrostaje, 
Dęto  mene  z  doroby  riduia  wyliladaje, 
De  w  myłi  hroby  spomynka  wede, 
De  w  serce  mowa  rodyimia  ide: 
Deżto  ty  o  zemłe  ?  de  ? . . . 


Ja  idu  samnyj  i  tychyj,  a  tuha  w  ślidy: 
Wpered  ka'>e,  zaw^idy  napared  idy! 
A  t-ijiiyj  w  duszi  liolos  do  mene  szepnuw: 
„Mandriwcze!  znajdesz  dołu  tara, 
Deś  szcze  ne  buw" ! 


BURŁACZKY. 


Na  rzpśt'  czyju  piśniu  z  raju 
Tonese  witrain)'  step? 


Pjriuia  t'«duiT/i 


PIEŚNIARZ. 


LIRA  -  LIRNIK, 


Ech!  pieśń  dobądź  na  wroga  pierś 
Aniele  słowiańskich  gór! 


S  dackich  gór  car  pieśniarzów 
Zamiast  korony  błyszczeli 

W  liśd  objął  skroń,  lirę  w  dłoń, 
Oczyma  niebios  otcłiłanie. 


Na  cześć  czyje  pieśń  z  raju 
Poniesie  wiatrami  step? 

Tędy  Pers  bieg-ł,  tam  Scyta  legł, 
Tu  posoczył  Odyna  szczep. . . 


Gdzież  oni  dziś?  —  procłiiem,  lecz  cały 
Ich  łnpiestw  nad  nami  duch; 

Pozdłnż  i  wszerz  niszczy  jak  zwidrz 
Wró^  bez  serca  i  uszu  ! . . . 


P  I  Ś  N  I  A  R, 


ŁYRA-ŁYRNYK. 


Eh!  piśń  dobud'  na  wraiu  hrud' 
Aiihele  slowj  ińśkych  hor! 


&  dadkych  horiw  car  piśniariw 

Zamiśl'  korony  sijnu 
W  łjśt'  obiiiaw  skroń,  łyru  w  dołoń, 

Oczyma  nebesnu  twaii. 


Xa  cześt'  czyj  u  piśuiu  z  raju 
Poncso  witrainy  step? 

Siudy  Fars  linaw,  tam  Skyta  paw, 
Tut  juszyw  Oclyna  szczep. . . 


Dcz  wony  dneś?  —  pracliom,  no  weś 
Jir-h  lu[)ez  nad  namy  duch; 

Pozdowz  i  wszyr  nyszczyt  jak  ZAvir 
Woroli  bez  surcia  i  uch  ! . . . 
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O!  daremnie  tu  w  modlitwach  czeliają 
Zbawienia  z  nędzy  i  mąk ! . . . 

Czyliż  Bóg-  dał  tak  ?  O !  nie,  to  brak 
W  istniejących  serca  i  rąk ! . . . 


Jeszczeż  długi  czas  czekać,  nim  nas 
Rozbudzi  wszechłuduy  chur?... 

Ech!  z  przodków  piersi  pieśń  dobądź 
Aniele  słowiańskich  gór! 
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O!  durno  tut  w  inolytwach  żdut 

Spasinia  z  uużdy  i  inuk!... 
Czyż  Boh  daAV  tak?  O!  ni,  to  brak 

W  isuszczycli  sercia  i  ruk ! . . . 


Szczeż  dowhyj  czas  żdaty,  nim  nas 
Rozbudyt  wsemyrnyj  chor  ? . . . 
Eh !  z  predkiw  hrud'  piśniu  dubud' 
Anhełe  slowjańśkych  hor! 


I, 
UKRAINA. 


m 


yaj  to  boi^y  czy  wszeclinica 
Zniosła  tutaj  z  niebios  piękności? 
Czy  tak  wyszłaś  z  pieluch  czasu 
Od  Boga  stworzona? 
Gdzie  tylko  ludzka  myśl  zapadnie, 
Kędy  spocza^ć  oko  siądzie, 
Wszędzie  dziwo,  cudo  wszędzie ! 
Tutaj  twory,  tutaj  ludzie, 
Jak  ich  na  świat  pierwszego  dnia 
Z  rąk  puściła  moc  boża. 
Bez  końca  zielenieją. 
Bez  końca  odmładzają  się, 
I  używają  wieku  kwiatu, 
I  bez  krwi  i  bez  potu, 
A  wszystko  wykonało  się  jednym  tchem! 
Wszystkich  z  sobą  jak  łańcuchiem 
Poskowywała  miłość,  zgoda : 
Tutaj  razem  cala  przyroda, 
Jakto  było  przed  wiekiem 
Z  pierwszym  w  raju  człowiekiem, 
Brzmi  pieśni  z  całym  tworem, 
Jakby  cherubinów  churem, 
Na  odpłatę  czy  uciechę 
Nieśmiertelnemu  i  bez  grzechu! 
Bo  wszystkim  darów  bożych  wspólność, 


I, 
UKRAINA. 

iMaj  se  bożyj  czy  wsełenua 
Znesła  siudy  z  nebes  l^rasu? 
Czyś  tak  wyjszla  z  peliich  czasu 
Wid  Hospoda  sotworenna? 
Deno  ludzka  myszl  zapade, 
De  spoczyty  oko  siude, 
Wsiude  dywo,  czudo  wsiude! 
Tutky  twory,  tutky  ludę, 
Jak  jich  na  świt  perszoho  duia 
Z  ruk  pustyla  mić  hospodnia. 
Bezkoneczne  zelenijut, 
Bezkoneczne  inołodnijut, 
I  wżywajut  wika  dwitu, 
I  bez  krowli  i  bez  pitu, 
A  wse  stałoś  jidnym  chuchom! 
Wsich  z  soboju  jak  łańcuchom 
Pokuwala  luboszcz,  zhoda: 
Tutky  razom  wsią  pryroda, 
Jakto  buło  pered  wikom 
Z  perszym  w  raju  czolowikom, 
lludo  piśni  z  cilym  tuorom, 
Jakby  chOrowymiw  chorom. 
Na  widpłatu  czy  utichu 
Bczsmcrtuomu  i  bez  hrichu! 
Bo  wsim  dariw  bożych  spiluiśt', 
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Jak  myśl  ludzka  taka  swoboda 

Niańczy  każde  stworzenie 

Od  pokoleń  w  pokolenie. 

Któż  tu  jest  panem,  kto  włodarzem? 

Nieme,  mówiące  —  wszystko  rodzina, 

Ziemia  każdemu  —  ojczyzna. 

Istniejącym  nitblosa  —  ołtarzem! 

Każdy  widzi  boże  oblicze: 

Jedni  widoczne  w  sobie  noszą, 

Drudzy  cudem  o  ni^m  zwiastują, 

A  najmędrsza  potęga 

Przez  aniołów  oblicza 

Posyła  tworom  —  pociąg, 

Rozlewa  w  serca  miłość! 

I  wszyscy  tu  żyją  z  sobą, 

Jakby  dusza  z  duszą. 

Co  jak  dziecię  w  dalekości 

Spuścił  ojciec  z  wysokości, 

Który  był,  jest  i  będzie. 

I  z  nim  będą  stąd  ludzie, 

Bo  jakiże  zapragnie  bliźni 

Odczepić  się  od  tej  dźwigni. 

Co  i  ciałem  i  duszami 

Objęła  się  z  niebiosami  ? 

I  zamienić  w  dziczyznę  raj  ? 

Życie  w  dyabelski  obyczaj? 

Któż  nieśmiertelność  jego  odda 

Za  doczesny  wyraz  władza? 

Kiedy  jedno  po  wszechnicy 

Słyszą  umarli  i  rodzący  się : 

Zasiówaj  się  i  ródź  się, 

Żyj  szczęśliwie  i  kończ  się!  — 

Czyż  to  naszycłi  przodków  kraj  ? 
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Jak  myszl  ludzka  taka  wilniśt' 

Niańczyt  kożde  sotworiuie 

Wid  pokoliii  w  pokolinie. 

Chtoż  tut  pan  jest',  chto  wladar? 

Ni  me,  mowne  —  wse  rody  na, 

Zeiula  kożdoiuu  —  otczyna, 

Isuszczym  nebesa  —  wiwtar! 

Wsiakyj  baczyt  bożu  twar: 

Jidiii  wydnu  w  sobi  miśtiat, 

Druhi  czudom  o  iiij  wiśtiat, 

A  premudrosti  welycza 

Czerez  anhełiw  obłycza 

Posylaje  tworaiu  —  pryliśt', 

Rozływaje  w  sercia  —  myłiśt'! 

I  wsi  tak  żyjut  z  soboju, 

Nyuaczyj  dusza  z  duszoju. 

Szczo  jak  detia  w  daleczini 

Spusty  w  oted  z  wysoczini, 

Kotoryj  buw,  jest'  i  budę. 

I  z  ijym  budut  zwitcy  ludę, 

Bo  jakyjże  schocze  blyżni 

Widczepytyś  z  tej  i  dwyżni, 

Szczo  i  tiłom  i  duszamy 

Obniala  sia  z  nebesaiuy  ? 

I  zminyty  w  uetry  raj  ? 

Żytia  w  czortiw  obyczaj? 

Chtoż  bezsmortniśt'  joho  daśt' 

Za  doczesne  słowo  wlaśt'? 

Koly  jidno  na  wselenui 

Czujut  inertwi  i  rożdenni : 

Zasiwaj  sia  i  rudy  sia, 

Zyj  szczaslywe  i  kinczy  sia !  — 

Czyż  seż  naszych  predkiw  kraj  ? 


MONHOLKY. 


1  dwyhlyś  jak  ptacli  w  tumani, 
I  znykly  jak  w  bhibyu  twani ! . . 
I  uichto  z  krowli  i  pyłu 
No  wstaw  jim  wznesty  mobylu. 


POCHÓD  MONGOŁÓW. 


—  My  od  wieków  nie  mieli  pana, 
Mieć  uie  będziemy  i  hana ! 
Cześć  duchom  przodków,  śmierć  gościom, 
Sława  uam  i  naszym  kościom ! 


stepach  nad  Kalcem  rzeką 
Ostatnie  Polan  z  Ordą 
Na  starej  Scytów  gościnie 
Zmieszały  się  kości  w  pustyni. 
Baty  z  Dżengisa  rodziny 
Wbiegłszy  w  Kijowa  ruiny, 
Z  bram  wrócił  w  pole  Oblanów, 
Rozbid  resztę.  Polan. 
Z  Irpienu  za  wały  Żmija 
Powiodła  pogoń  Batego 
W  okowacli  brance  Słowian, 
Powiedzieć  starszym  Polanów: 
My  syna  bożego,  bana, 
Z  łaski  wam  dajemy  za  pana, 
Bo  spokojnych  kochamy,  chwalimy, 
Lecz  hardych  tniemy  i  palimy. 
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—  My  z  wika  ne  mały  pana, 

Ne  budym  maty  i  hana! 

Cześt'  ducham  predkiw,  smerf  hośtiam, 

Stawa  nam  i  naszym  kośtiam  ! 


stepach  nad  Kałcem  rikoju 
Ostatni  Polan  z  Ordoju 
Ka  starij  Skytiw  hostyni 
Zmiszałyś  kośti  w  pustyni. 
Batej  z  Dżenkisa  rodyny 
W  Kyjewa  wbihszy  ruyny, 
Z  bram  ^vernuw  w  pole  Oblani  w, 
Rozbyty  resztu  Polan  iw. 
Z  Irpeniu  za  wały  Zniija 
Poweła  pohoń  Batija 
W  okowach  brańci  Slowjaniw, 
Skazaty  starszym  Polaniw : 
My  syna  bożoho,  hana, 
Z  łasky  wam  dajem  za  pana, 
Bo  smyrnych  mylujem,  chwalym, 
Łysz  hordych  tnemo  i  palym. 
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—  Kto  waszym  panem,  nie  wi^my, 

O  łaskę  wasze  nie  dbamy, 

Ni  was  przyjmiemy  w  sąsiady, 

Han  —  kat,  wy  jego  siepaki. 

Poganie  posłów  pobili, 

Potśm  ich  ciała  palili, 

A  z  kości  popiół  w  swawoli 

Rozdęli  z  wiatrem  po  polu. 

Za  jednym  znać  przechodem 

Co  starszym,  stało  się  z  narodem, 

Bo  Polan  ludzi  ni  koni 

Niewidad  w  hańskiój  pogoni. 


Nad  szlakiem  ku  Nester  -  Warowi, 
Gdzie  moje  przodki  Madiary 
Przy  Czarnej  Budynów  mogile 
Biegli  śladami  Atylli; 
Waleczna,  lecz  w  małój  ilości, 
Ale  w  stepacb  wolna  od  wieków, 
Skupiona  siła  Bużanów 
Słuchała  posłów  Ohlanów: 

—  My  Słowian  mocarstwo  podbili. 
Ich  panem  hana  zrobili, 

Wam  dajemy  wybór  na  wolę, 
Łaskę  pana  czy  niewolę. 

—  My  od  wieków  nie  mieli  pana, 
Mied  nie  będziemy  i  hana! 

Cześd  duchom  przodków,  śmierd  gościom, 
Sława  nam  i  naszym  kościom! 


I  podnieśli  się  jak  ptak  w  tumanie, 
I  znikli  jak  w  głębin  otchłani ! . . , 
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—  Chto  waszym  panom,  ne  znajem, 

O  łasku  waszu  ne  dbajem, 

Ni  was  ne  wiźmem  w  pryjmaky, 

Han  —  kat,  wy  joho  sipaky. 

Pohany  starszych  pobyły, 

Potim  icłi  tiła  pałyły, 

A  z  kostej  popił  w  swawołi 

Rozduły  z  witrom  po  poli. 

Za  jiduim  wydno  procłiodom 

Szczo  starszym,  stałoś  z  narodom, 

Bo  Polan  łudej  ni  konej 

Ne  wydno  w  liańśkycli  polionej. 


Nad  szlacłiom  ik  Nester  -  Wari, 
De  moji  predky  Madiari 
Pry  Czoruij  Budyń  mohyli 
Bibły  ślidamy  Atylli ; 
Chrabra,  no  w  małira  liku, 
Łysz  w  stepach  wilna  wid  wiku, 
Skupiana  syłka  Bużaniw 
Słuchała  posłiw  Ohlaniw : 

—  My  Słowjan  carstwo  pidbyły, 
Jich  panom  bana  zrobyly. 
Wam  dajem  wybir  na  wolu, 
Ijasku  pana  czy  newolu. 

—  My  z  wika  ne  mały  pana, 
Ne  budem  maty  i  bana! 

Cześt'  ducham  predkiw,  smerf  hośtiam, 
Sława  nam  i  naszym  kośtiam ! 

1  dwyblyś  jak  ptarh  w  tumani, 
1  znykły  jak  w  hiubyu  twaiii!... 


1^4 


MOKGOŁKt. 


1  nikt  ze  krwi  i  pyłu 

Nie  powstał  wzieśd  dla  nicli  mogiłę. 

Poganie  z  koni  śpieszyli  się, 

I  tak  w  oblicze  Buźan  patrzyli  się, 

Jakby  z  nich  miały  po  zgonie 

Zerwać  się  do  szabel  ćwierci. 

Nuż  szczątki  siekać  po  szlaku, 

A  z  nienawiści  czy  strachu 

Do  ogonów  koniom  wiązali, 

I  Bohem  do  morza  posłali. 

A  sami  ująwszy  się  grzyw, 

W  pław  za  Boh  do  pustych  niw 

Szusnęli  —  wyszli  —  popędzili  się 

Mówią,  że  umarłych  przelękli  się. 


W  stepie  czystym  w  dalekości 
Bałwanieją  jakieś  cienie, 
A  jeden  z  nich  na  kurhanie 
Bieży  z  niebios  po  tumanie. 
Czy  nie  święty  cień  proroka 
Z  prawowiernymi  ze  wschodu 
Koran  w  siodle,  miecz  w  prawicy, 
Niesie  w  pomoc  dla  pogoni? 
Nie!  to  stepów  syn  rodzony 
Popędził  dzikich  w  te  pustynie, 
Kędy  nie  dojdzie  wieść  niewoli  — 
Ścigaj  Ordo  wiatr  w  polu! 

Któż  tak  miłą  pieśń  śpiewa, 
Cóż  to  stepy  zalega, 
Samo  jasne,  nad  ni<^m  wyżej 
Qoś  tak  świeci  jak  rohatyna? 


I  nichto  z  krowli  i  pyłu 

Ne  wstaw  jira  wznesty  mohylu. 

Pohany  z  konej  śpiszylyś, 

I  tak  w  twar  Bużan  dewyłyś, 

Jakby  z  nych  mały  po  smerti 

Zirwatyś  do  szabeł  czwerti. 

Nuż  szczadky  sikty  po  szlachu, 

A  z  nenawyśti  czy  strachu 

Do  cłiwostiw  kouiarn  wjazały, 

I  Bohom  w  morę  pislaly. 

A  sami  czepy  wszy  ś  hrywiw, 

W  pław  za  Boh  do  pustych  nywiw 

Szuchnuły  —  wyjszły  —  pohnałyś  — 

Każut,  szczo  mertwych  złakałyś. 


W  stępi  czystim  w  dałeczini 
Maniaczijut  jakiś  tiui, 
A  jiden  z  nych  na  kurhani 
Biżyt  z  nebes  po  tumani. 
Czy  ne  światyj  tiń  proroka 
Z  prawowiruymy  z  wostoka 
Kuran  w  sidli,  mecz  w  doloni, 
Nese  w  pomicz  dla  pohoni? 
Ni !  to  stepiw  syn  rodyni 
Pohnaw  dykych  w  ti  pustyni, 
De  ne  dijde  wist'  newoli  — 
Hony  Ordo  witer  w  poli! 


Chtoż  tak  myłu  piśń  śpiwaje, 
Szczoż  to  stepy  zalahaje, 
Samo  jasne,  nad  nym  wyszcze 
Szczoś  tak  śwityt  jak  ratyszcze? 
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Nie  będzie  to  pieśń  hurysy, 

Nie  będą  to  świętych  włócznie, 

Co  przychodzą  z  za  Alzyry 

Z  pogonią  pędzid  ludy? 

Nie!  to  pustych  stepów  dziczą 

Zląkłszy  się  dzikszych  oblicza, 

Uniosła  się  z  krzykiem  z  puszcz  obszarów! 

Szukaj  Ordo  ludzkich  twarzy! 

Na  wschód  słońca  widać  wody, 
Po  nich  w  grudach  błądzą  lody, 
Ni  ich  wicher  nie  rozchwyci, 
Ni  ich  słońce  nie  roztopi. 
Jakto  błogo  po  przygodach 
Na  bezludziu  w  czystych  wodach 
Na  dwa  słońca  popatrzyć  się, 
Odpocząć  i  napić  się! 
Pierwsze  czaty  jak  napiły  się, 
Zasłabły  —  omdlały  —  poAvaliły  się, 
I  śpią  wieki  na  głębinie!  — 
Wród  się  Ordo  do  pustyni! 

Od  zachodu  po  obszarze 
Z  dzikim  szumem  czarne  chmury 
Między  niebem  a  ziemią 
Jak  ptak  lecą  za  Ordą. 
Jakto  miło  ze  słońca  upałów 
Wbi^c  do  namiotu  z  chmur, 
I  z  pustyni  dumnie  oko 
Zapuszczać  w  otchłań  wysokości! 
Ty  Inn  czaty  jak  leciały 
W  cbłiuirach,  zgluchly  —   skamieniały, 
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N^  budeż  to  piśń  hurysy, 

Ne  budut  to  śwjatych  spisy, 

Szczo  prychodiat  z  za  Alzyry 

Z  pohonioju  hnaty  myry? 

Ni !  to  pustych  stepiw  dycza 

Dykszych  zlakawszyś  oblycza, 

Dwyhlaś  z  krykom  z  puszcz  obszariw!  — 

Szukaj  Ordo  ludźkych  twariw ! 

Na  wschid  sońcia  wy  dno  wody, 
Po  nych  w  brudach  brodiat  lody, 
Ni  jich  wichor  ne  roschopyt, 
Ni  jich  sonce  ne  rostopyt. 
Jakto  myło  po  pryhodach 
Na  bezludi  w  czystych  wodach 
Na  dwa  sońcia  podewytyś, 
"Widpoczyty  i  napytyś! 
Perszi  czaty  jak  napyłyś, 
Zsłably  —  zmliły  —  powałyłyś, 
I  spiat  wiky  na  hłubyni !  — 
W^rnyś  Ordo  do  pustyni! 

Wid  zachoda  po  obszari 
Z  dykyin  szumom  czorni  chmari 
Meiy  nebom  a  zemloju 
Jak  ptach  żenut  za  Ordoju. 
Jakto  myło  z  sońcia  żariw 
Wbihty  do  na  mętu  z  chmariw, 
I  z  pustyni  hordo  oczy 
Zapuskaty  w  twań  wysoczy ! 
Zadni  czaty  jak  Jetiły 
W  chmarach,   zhluchły  —  skaraeniły, 
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Jak  zadżumiony  w  puszczy  obłęda !  ■ 
Uciekaj  Ordo  na  południe! 

Cóż  to  wiatr  w  stepie  powiewa, 
Jakby  szlaku  kto  pytał, 
Wbił  chorągiew  na  kurhanie 
Na  znak  jakiejś  karawanie? 
Kurhan  —  z  kości  po  istniejących, 
Karawana  —  z  nieżyjących 
Kędy  stała,  czy  co  gryzła. 
Tak  z  Um  w  gębach  zakostniała. 
Na  chorągwi  wyraz:   „Sława*, 
Już  na  kościach,  jeszcze  zazdrosna 
Z  dzikim  szumem  z  karawany 
Szumi  w  stepach;   „Precz  pogany" ! 
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Jak  szczumlanyj  w  puszczi  błudeń!   — 
Tikaj  Ordo  na  połudeń! 


Szczoż  to  witer  w  stępi  wiaje, 
Jakby  szlachu  chto  pytaje, 
Wbyw  choruhwu  na  kurhani 
Na  znak  jakijś  karawani? 
Kurhan  —  z  kostej  po  isuszczych, 
Karawana  —  z  neżywuszczych 
De  stojala,  czy  szczo  hryzla, 
Tak  z  tyra  w  hubach  zakowyzła. 
Na  choruhwi  słowo:  „Sława", 
Wże  na  kośtiach,  szcze  łukawa 
Z  dykym  szumom  z  karawany 
Szumy t  w  puszczach:   „Prócz  pohany* ! 


RIŻNOŚTL 


CZAPKA. 


Ilrrecz  mi  z  oczu  natchnień  Bogi 
To  nie  hymny  mecenasom, 
Nie  kochanki,  nie  półbogi 
Posyłamy  przyszłym  czasom. 
Na  miłosne  serca  kłócie 
Złeniwiały  tchórz,  zepsucie, 

Was  o  niemą  litośd  błaga. 
Niemam  kołki  roraansowój, 
Żyję  wolnie  w  duszy  zdrowej, 

Rzeczywistość  prosta,  naga. 

Niechaj  zgraja  najemnicza 
Dla  niesytych  krwi,  -     - 
Sławi  w  pieśniach  trzask  ich  bicza, 
Lub  narodów  ściga  zbawców. 
Prói^no  ludzkośd  w  klęsk  powodzi 
Lecąc  w  głębio  z  życia  łodzi. 

Was  się  chwyta  jak  opoki ! . . . 
Wy  jój  katom  zaprzedani 
Spychacie  ją  w  wir  otchłani, 

O  poeci!  o  proroki! 
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Gdzież  ty  moja  myśli  lecisz? 
Świat  za  bóstwem  pędzi  ślepóm, 
W  nim  cnót  og-nia  nie  rozniecisz, 
Wieszcze  —  trupy,  ziemia  stepem. 
Nie  odsłaniaj  zbrodni  ścieków, 
Nie  podawaj  ziół  dła  leków, 

Skrócisz  sobie  bieg  żywota. . . 
Lecz  niech  ściga  wróg,  zepsucie. 
Bogów  nektar  jest  w  cykucie. 

Gdy  za  lud  ją  pije  cnota! 

O!  ty  bóstwo  mego  pienia, 
Któż  twój  pierwszy  krój  odznaczył' 
Któż  twe  późne  pokolenia 
Na  niewoli  byt  przeznaczył? 
Pierwszy  Bramin  dla  wygody 
Krajał  ciebie  w  różne  mody. 

Aby  łatwiej  bicz  przyswajać. 
Głosił  tobie  mądre  cuda, 
Lecz  umęczon  za  to  Budda, 

Że  chciał  jedną  modą  krajad. 

Od  Zanubii  w  głąb  Hedżaru 
Biegli  Bramy  odszczepieńce, 
Z  rozerwanycłi  wiar  obrazu 
Nowśj  wiary  nieśli  wieńce. 
Jakież  wyszły  z  niśj  nasiona? 
Dla  przychodniów  Faraona, 

Wyrodziła  Delta  żyzna: 
Ten  chce  dawną  wiarę  szerzyd, 
Nakazuje  czapce  wierzyd. 

Że  niewola  jój  ojczyzna. 
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Dlugoż  będziesz  pęta  nosid, 
I  z  piramid  i3atrzyc  w  uędzę? 
Ciebie  pragnie  wieczność  giosic 
W  nieśmiertelnej  dziejów  księdze ! 
Ze  skał  kości  najezdników, 
Wiar,  języków  i  pomników, 

Witaj  czapko  Maratonu! 
Dla  życzących  szczęścia  ludów 
Będziesz  gwiazdą  jego  cudów, 

Będziesz  bóstwem  w  dniu  ich  zgonu. 

Twojej  chwały  czysty  płomień 
Wszedł  w  Brutusa  duszę  świętą, 
Odbił  w  sercach  zgody  promień, 
I  przywłaszczeń  spalił  pęto. 
I  Rzym  został  wielki,  dzielny, 
W  dziejach  świata  nieśmiertelny. 

Bo  bezśmiertuych  dziel  dokonał ! 
Lecz  gdy  przywdział  strój  dworaków, 
Biegł  łupieżyć  dla  łajdaków, 

Sam  w  lupiestwie  dziczy  skonał. 

Do  olbrzyma  zwłok  pogrzebu 
Jakże  różne  przyszły  kroje ! . . . 
Wszedł  fanatyk. . .  dzięki  niebu ! 
Poszła  za  nim  dzicz  na  buje: 
Nim  Solimy  zniósł  okopy. 
Przerżnął,  złu  pil  wschód  Europy  — 

Xa  wędrówkę  dusz  pobożnych: 
Dal  paciorki  w  pas  —  szalbierza, 
Rozbójnikom  —  znamię  krzyża, 

A  -  -  -  na  łby  możnych. 
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Wśród  dostojeństw  tylu  znaków 
Cóż  się  z  tobą  czapko  stało? 
Zamieniono  na  żebraków, 
Co  od  rzezi  ocalało. 
Lecz  clicąc  zlepszyd  twoje  losy, 
Podpalano  z  tobą  stosy, 

Aby  dym  niósł  w  niebo  dusze. 
Co  zostało  od  męczarni. 
Wzięli  resztę  męczyć  czarni 

Po  czerwony cłi  kapelusze. 

Tak  zerwano  węzeł  zgody, 
Dziczał  w  mordach  mózg  jałowy. 
Każdy  łotrzyk  szedł  na  łowy. 
Za  cóż  czapkę  bil?  —  dla  mody. 
O!  ten  potwór  szarlatanów 
Dał  Europie  dzikszych  panów, 

Niż  w  jój  puszczach  żyły  zwierze. 
Za  to  kłami  ją  kaleczą. 
Że  z  głupoty  lat  dziedziczą 

Hieroglify  na  papierze. 

Nimi  pysznią  się  bałwany. 
Jak  wśród  trzody  kozła  rogi 
Zdobią  cacka  ich  tyrany, 
A  żelazem  wiążą  nogi. 
Za  to  krwawa  dłoń  Bellony 
Tka  w  kapelusz  kur  ogony, 

Jakby  znacząc  zwiórząt  w  trzodzie. 
Wielki  Boże!  przed  ogonem 
Każą  czapce  bić  pokłonem! 

Jestże  u  was  rozum  ludzie?... 
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o !  obyczaje,  o  czasy  ! 
Z  wami  wszystko  się  odmienia. . . 
Czemuż  stroju  dawnej  rasy 
Nie  odmienia  pokolenia? 
Zastarzałe  w  biedach  dusze 
Jeszcze  wielbią  kapelusze, 

Chód  im  życie  brudem  mącą. 
Nie  widzicież  tych  straszydeł, 
Jak  im  zaraz  z  młodych  skrzydeł 

Starych  fantów  wonie  trącą. 

Czy  to  robi  w  nich  zepsucie, 
Czy  w  naturze  tak  zła  wiele. 
Co  kapelusz  inne  czucie, 
Inne  serce  w  każdem  ciele. 
Jakże  złączyć,  jakże  spoic. 
Jednym  krojem  wszystkich  stroić, 

Kiedy  różnej  pragną  mody  ? . . 
O !  gdyby  to  w  chwili  cudu. . . 
Lud  się  otrząsł  z  mody  brudu. . . 

Światby  ujrzał  gwiazdę  zgody 

W  takim  wirze  krwi  okupem 
Byłaś  długo  dzieci  matką, 
Nim  twój  los  konfederatko 
Kapel  uszów  został  łupem. 
Niebamowny  w  żądzach  zbrodzień 
Wlazł  pod  maskę  do  przychodzieii, 

Aby  larwą  zakryć  zbrodnie. . . 
Cóż  dał  tobie  w  nędzy  nocy? 
Został  wrogom  do  pomocy 

(łasić  reszty  cnót  pochodnie. 
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Cóż  pozyskał  w  zamieszaniu? 
Bo  tak  robił  dla  oblowii. 
Czyż  się  wyrzekł  przy  skonaniu 
Zastarzałych  wad  narowu? 
Biegł  za  ż^rem  w  Targowicę. . . 
Czapka  szła  pod  Racławice 

Żór  wydziórad  z  paszczy  kruków! 
W  tobie  cnota  czci  półboga, 
Jego  ściga  wpośród  wroga 

Zrozpaczonycłi  klątwa  wnuków! 

Tak  nieszczęsne  czapki  marły 
Bez  ratunku,  bez  litości, 
A  na  wzgardę  dla  ludzkości 
Piszą  dla  niój  prawa  karły. 
Cóż  w  ty  cli  poczwar  widać  księdze? 
Jednych  podłość,  drugich  nędzę, 

Starych  Bramów  mętne  brudy. 
I  zowią  się  głupiem  mianem 
Jeden  chłopem,  drugi  panem, 

O  prawodawcy!  o  ludy! 

Najsławniejsze  ustaw  echo 
Z  Amsterdamu  Piotr  przynosił, 
I  pod  starą  Słowian  strzechą 
Przy  cieselce  czapce  głosił. 
Moskwa  miała  w  nióm  bałwiórza, 
Dzieci  kata,  strzelce  zwiórza, 

Siekiernicy  naczelnika. 
Lecz  tak  kazał  mózg  przewrócid, 
Źle  gdy  czapka  wstecz  chce  wróci(f, 

Jdzie  oślep  do  pomnika* 
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Któż  ci  sławi  te  bałwany, 
Z  ciel)ie  na  to  gTosz  wydusza? 
Któż  cię  -  -   czcid  przymusza? 
Icłi  następcy  twe  tyrany. 
Gdy  tycłi  -  -  czytam  dzieje, 
Klnę  im  w  duszy  i  szałeję, 

Slucliając  twycli  mąlv  i  jęku. 
O!  nie  z  ich  to  zbrodni  łoża 
Daje  zbawców  laslia  Boża, 

Bo  zbawienie  w  ludów  ręku! 

Biedna  czapko!  twojt^j  cnocie 
Niosą  wieszcze  w  hymnach  dary, 
A  ty  skrapiasz  w  nędzy  pocie 
Krwią  i  łzami  ziem  obszary. 
W  twym  ucisku  z  katów  proga 
Nie  śmic^^sz  przeszyć  okiem  wroga, 

Bo  weń  zemsty  piorun  zleci. 
Nie  lękaj  się  g-romu  bogów! 
Zmyj swych  wrogów  — 

Bóc  nie  skarze  za  to  dzieci. 
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PIEŚNI  SELIMA  REZULAD. 

DO     EMIRA 
TAG  -  EL  -  FACHER  -  ABD  -  EL  -  NISZ  AN. 


^  błękitów  głębin  po  niebios  morzu 
Płynie  zwolna  księżyc  zloty, 

I  okiem  świateł  w  Ned^ed  przestworzu 
Liczy  Farysów  namioty. 

Duch  samotności  na  wzgórza  siada, 
Sen  płynie  z  rosą  na  ptaka; 
Tylko  dolinom  coś  rozpowiada 
Echo  tętnienia  rumaka. 

Ruży  dziewicze  lica  rumieni 

Andeliba  hymn  miłości; 
Gdzieś  ten,  co  z  lubą  słuchał  tych  pieni 

W    chwili  wieczornej  cichości? 
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Z  pokoleń  błędny  odgłos  tęslinoty 
W  górach  Libanu  umiera; 

Lecz  królu  nocy !  pocóż  w  namioty 
Przychodzisz  szukać  emira? 

Audelib  spoczął  w  rużowym  krzaku, 
U  wód  El  -  Hassy  tak  cicho . . . 

Zaprzestań  szukać  jeźdca  rumaku, 
Przestań  już  ronić  łzy  Młicho! 


IL 


Ajal  spragniony  szukał  tu  wody, 
Szukał  w  południe  schronienia, 

Lecz  mu  nie  dały  twoje  ogrody 
Ni  czystych  źródeł,  ni  cienia. 

Wysuszył  Samum  cyprysów  wianki, 
Burza  ich  liście  pogrzebie  — 

Zwiędło  tej  wprzódy  serce  kochanki. 
Co  kwitło  tylko  dla  ciebie! 

Anazy  dzieci  w  Araku  bramie 
Ostatnią  dzidę  zatknęli . . . 

Zabrali  łupy  na  silne  ramię, 
I  w  twoim  zamku  zasnęli. 

Dwanaście  razy  słońce  siadało 
Na  Ras  -  el  -  Kadymu  czole, 

Dwanaście  ranków  zemstą  wolało, 
W  poleglycii  Fiilanów  polo... 
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Spoczną  w  cyprysach  Ajala  nogi, 
Gdy  wróci  Radamfar  z  Męki ; 

Obaczy  sluńce,  jak  nasze  wrogi 
Zasną  na  lupach  na  wieki. 


DO 

SHAN-AR    DOLINY, 


Jakże  ty  piękna  Slianar  dolino. 
Ubrana  w  palmy  strumienie ! 

Po  ruz  twych  wonie  ranku  godziną 
PrzYbie£:a  wiatru  westchnienie. 


Przed  spieką  słońca  twoje  ogrody 
W  zacienia  kwiaty  przenoszą, 

Drzewa  owoce,  strumienie  wody, 
Chłodniki  pokój  z  rozkoszą. 


Jak  się  tam  tkliwie  łzy  tajemnicze 
Przed  gwiazdą  nocy  tlómaczą. 

Gdy  zabrzmią^  w  gajach  hymny  słowicze, 
A  rosą  liścia  rozpłaczą . . . 


W  ich  lubój  wrzawie  myśl  utęskniona 
Pamiątek  nuty  nie  głuszy. 

Tuli  ich  w  serce,  chwyta  w  ramiona, 
Lub  stroi  z  muzyką  duszy. 
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Lecz  ruż  nie  strudzą  kochanka  pienia, 

Choć  go  noc  żadna  nie  zdrzyma, 
Ni  świętej  Khabe  runą  sklepienia 

Od  czułych  ^Yestchnień  pielgrzyma ! . . . 


DO     WIOSNY 
NA      DOLINIE      SHANAR, 


Chwilo  rozkoszy,  miłości  tchnienie, 
Tajemnic  dniu  odrodzenia, 

Shanaru  wiosno,  ziemski  edenie. 
Pokłon  ci  duszo  stworzenia! 


Twoja  zieloność  przynęca  oko. 

Twój  śpiew  tak  serce  czaruje, 

Że  chociaż  niebo  tak  jest  wysoko, 
Xa  błokit  wód  twych  zstępuje ! 


Mełancholiczne  dumań  uroki 
Karmisz  lubością  nieznaną, 

Z  tchnieniem  twych  woni  uczuć  potoki 
Toczą  sin  falą  wezbraną. 


Raduj  się  duszo  snem  uludzenia, 
Gdy  młodość  uroki  wieńczą, 

Nim  ujrzysz  nagie  wieków  złudzenia 
Za  marną  omamień  tęczą! 
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Odkwitną  drzewa,  przepłyną  wody, 

Gałęzie  pozłoci  jesień, 
Z  głębi  przyszłości  wyjdzie  czas  młody, 

Zabierać  kwiaty  uniesień . . . 


Użyjmy  piękna  tych  dni  radości ! 

Oto  nam  Bóg  je  przyrzeka . . . 
Eaz  tylko  kwitnie  wiosna  młodości 

W  drodze  pielgrzymki  człowieka 


F  A  T  Y  M  A. 


iiizy  znasz  tę  porę,  gdy  wichrów  dęcia 
Przez  tw^rz  księżyca  prowadza^  chmury, 
A  ptak  złowrogi  jękiem  dziecięcia 
Kozhiwa  pieśni  na  grób  natury? 


Jak  wtedy  liiho,  o!  jak  tu  miln 
Z  mysią  pamiątek,  z  cichą  Izą  w  oku, 
Marząc  o  szczęściu,  co  nas  rzuciło. 
Szukać  kochanka  duclia  w  obłoku ! 


Ab',  gdy  nirlia  z  szat  się  obnażą, 
W  d;tb'kie  cbiiiury  i  durli  odpływa; 
Wołają  na  mnie,   modlić  się  każą. . . 
A  wo  mnie  z  żalu  .serce  omdlcwiil 
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Jakże  mam  błagać  niebo  surowe? 
Chciałabym  płakać,  modlić  się  cliciała, 
Lecz  wprzódy  usta  zgubiły  mowę, 
Nim  jeszcze  w  duszy  wiara  skonała. 


Nocy  okropna!  przekleństwo  tobie! 
Tyś  z  moicłi  piersi  wszystko  wydarła. . . 
Teraz  jak  mara  po  świata  g-robie 
Chodzę  —  bez  serca,  patrzę   —  umarła. 
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ROMANOWI  SANGUSZCE 

NA  NOWY   ROK    1 828. 

iizat  lita,  bo  w  pryhodi 
Zakotyłyś  w  staryj  wik ; 
Tobi  w  szczaśti,  nam  w  pryrodi 
Narody  w  si}v  nowyj  rik. 

A  więc  teraz  Mości  książp. 
Gdy  lat  chwila  niejednaka, 
Nowe  struny  bard  nawiąże, 
By  zaśpiewać  krakowiaka. 

Schodyt  sonce  w  tychim  rauci, 
Rozśmijaw  sia  nowyj  świt; 
liaiiszo  twolio  sercia  brańci 
Życzat  Tobi  mnohych  lit. 

Wspomnieć  sobie  serce  boli, 
Jaka  była  przeszłość,  jaka!... 
A  chcąc  cifjszyć  się  w  niewoli, 
Zaśpiewajmy  krakowiaka- 
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Szparko  lita  utikajut, 
Czas  jich  berę  na  kormasz, 
Szczaśtia  wsim,  szczo  tia  kochaj  ut, 
O  Romanę  bafku  nasz! 

Chociaż  dla  nas  wróg  nieczuły, 
Przyjdzie  jemu  kolej  taka... 
Lecz  nim  pójdziem  w  bramy  Uly, 
Zaśpiewajmy  krakowiaka. 


GRÓB 
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la  błękitach  Horynia  gwiazda  nocy  pływa, 
Zefir  przebiega  po  sitowiu  cichem, 

Śnieżna  piana  wybrzeża  samotne  ukrywa, 
A  lazurowe  fale  śpią  z  uśmiechem. 

Słowik  się  ukrył  w  ciemny  liść  jaworu, 
W  ciszy  dąbrowa  słucha  muszek  brzmienia; 

Komużto  wschodzisz  wśród  nocy  milczenia 
Melancholiczna  gwiazdo  wieczoru  ? 


Niegdyś  w  tych  miejscach  twój  łagodny  promień 
Ze  snu  dzieciństwa  budził  pierś  dziewicze, 

Lub  światem  duniań  karmiąc  duszy  płomień, 
Wypraszał  westchnień  jak  pieśni  słowicze. 

Teraz  prziidmurza  zamku  oniemiałe, 
Ciclią  łzą  tylko  płyną  w  kraj  pamiątek, 

A  tam,  gdzie  uciech  rozśwital  początek, 
Mdleją  w  boleściach  serca  owdowiało! 
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Gdzież  jest  ten  ranek  szczęścia,  wróżba  upragniona, 

Ta  luba  mara  myśli,  to  nadziei  dziecię, 
Gdy  przy  twojł^j  kolebce  matka  rozczulona 

W  złotym  śnie  malowała  twoje  przyszłe  życie? 
Acli!  w  tej  ziemi  czarownej,  gdzie  życzenia  wieszcze 

Rodziły  z  marzeń  owoc  za  nadziei  świtem, 
Uwiędłaś  jak  to  ziółko  przed  wiosny  zakwitem, 

Tylko  liść  twycłi  pamiątek  nie  usycha  jeszcze! 


Lecz  gdy  po  czasie  marzeń  —  w  godzinie  uroku 
Nim  duch  twój  w  tajemniczym  roztoczy  się  świecie, 

Oblany  łzą  uniesień,  w  uczucia  potoku. 
Jeszcze  w  nucie  śpiewaka  zazielenisz   kAviecie ! 

A  na  grób  tAvój  budzony  cudzoziemską  mową 
Milszy  sercu  przychodzień  głos   zbaAvienia  rzuci, 

I  wiecznego  pokoju  z  gałązką  laurową 
Starych  dziejów  językiem  tobie  pieśń  zanuci. 


1828. 


OSTATNIA  MYŚL 

TYMONA     ZABOROWSKIEGO. 


CIENIOM    PRZYJACIELA. 


\0joze\  skąd  tyle  krasy,  w  niowip  lyle  wdzięku, 
Szlaclietiiości  na  czole,  słodyczy  w  uśmiechu? 
Czy  Ilia  byc:  ziemia  rajem,  czy  ludzie  bez  gTZ(^chu, 
Że  składasz  laski  berło  w  swego  dzieła  reku? 
Wszyscy  jt^j  miro  palą,  ona  Avszystkicli  darzy 
Nadziejami  zbawienia  na  omamień  twarzy . .  . 
Ja  kiedy  czasem  we  śnie  j^j  obraz  obaczo, 
Budzę  sio,  chcę  g-o  uczcid,  uklękam  i  plączę. 


To  nad  siły  śpiewaka  tyle  cierpień  znosić! 
Wczoraj  mogłem  zaledwie  władzę  myśli  zebrad, 
Stałości  u  rozumu,  odwag-i  wyżebrać, 
By  jć*j  odkryć  ból  serca,  czy  o  litość  prosić... 
Dzisiaj  nowe  uczucie  płynie  w  zamęt  duszy, 
Przeszłe  chęci  zatapia,  rozstraja  i  głuszy, 
Jak  zbrodniarz,  co  się  lęka  zapytać  sumi<Młia, 
Tracę  pamięć,  i  padam  w  otcłilań  otrętwieniai 
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Czemuż  gwiazda  słabego  rozumu  nie  gaśnie, 
Wpośród  fal  namiętności?  czemu  dech  ż}'wota 
Wzmaga  ognie  uczucia,  i  żar  w  serce  miota, 
Nim  gorączką  spaloue  strawi  się  i  zaśnie? 
Dalśj  życia  ostatki !  jeszcze  myśl  istnienia 
Widzi  przylądek  duszy  na  morzu  zbawienia, 
Może  tam  słodzi  ej  spocząd  po  tych  łez  ubiegu, 
Bo  dla  nich  w  wirze  świata  niema  dna  ni  brzegu! 


1828. 


FANTAZYA. 


Tecum  mortuus  esse  vellim. 

OYIDICS. 

Quid  Hou  mort^ilia  pectora  cogis. 

YIBGILIUS. 


'Muszo  cnoty,  maro  duszy, 
Ileż  człowiek  glos  t^Yój  ceni ! 
Świat  za  ciebie  krwią  rumieni, 
Kiedyż  z  mordów  miecz  osuszy?., 

Tu,  z  pod  serca  twego  łoża 
Archanielską  pieśń  dobywasz! 
I  w  głąb  jego  tak  zapływasz 
Jak  w  pokutę  laska  boża. 

Na  wygnania  chlodnt^j  zimie 
Łzy  za  tobą  topią  lody, 
Twych  wyznawców  czczą  narody, 
Jakież  tobie  dają  imię? 

II. 

Znam  twą  władzo  niepcjętą! 
Twroje  dary  —  nt^dza,  blizny, 
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Twoja  sława  —  łzy,  trucizny, 
Za  cóż  ludom  jesteś  świętą? 

Tcliem  anioła  z  lat  ubiegu 
Grloszę  braciom  daAvną  dzielność  : 
Kiedyż  dla  mnie  nieśmiertelność 
Zabrzmi  av  hymnacb  z  twego  brzegu . . 

Tam  ukryta  na  głębinie, 
Wir  zamąci  sił  opoka  — 
Składam  na  ni^j  jad  na  smoka, 
Bierzcie  duchy ! . . .  potwór  zginie. 

III. 

Dzieło  czasu  —  długo  czekad ! . . . 
Ja  marzyłem,  ja  płakałem. 
Ja  w  twóm  szczęściu  skonad  ^chciałem, 
Dziś  od  ciebie  wstecz  uciekad? 

Twojój  nuty  ecliem  drogiśm 
Snom  śpiewano  niemowlęcia. 
Byłaś  wiarą  dla  dziecięcia, 
Będziesz  starca  wiary  Bogiem! 

A  w  ostatnie  serca  bicie 
Twoim  płaczem  pieśń  zanucę, 
W  twych  oł3Jęciacb  ducha  rzucę, 
Bo  ja  tylko  twoje  dziócię! 


1829. 


WSPOMNIENIA. 


z    PODROŻY,. 


CZAJLD-HAROLDA 

PO    SŁOWIAŃSZCZYŹNIE 

PIEŚM    I    ZWROTKA   Ą-,b. 


&  Córii^j  komiiiity  w  zamku  z  szarego  granita 
Wyszła  patrzyli  z  knizg-aiikii  z  młodzieńcem  kobi^tn, 
A  można  było  ujrzeć-  za  rzutem  źrenicy 
Cały  tęskny  knijobraz  pustńj  okolicy  — 
Bo  zamek  był  na  g:órze.  Zamiast  baszt  ]>o  wale 
Bujały  dził<ie  cłiwasty;  u  spodu  przy  skale 
Z  dałekicli  gór  wybiegła  na  pl;iszczyznc  rz(^ka, 
Kepi  się  zarosłaini,  i  w  cieniu  uciel^a 
Na  stepy  nieprzejrzane  jak  niebios  błękity, 
Z  pod  którycłi  krzyk  żurawia  w  otcłilani  rozł)ity 
Dziki(^m  ecłiem  osiada  z  rosą  po  dolinie. 
Jakieś  sgdziwe  szczęty  drzymiące  w  ruinie 
Pomników  czy  (dtarzy  ;  dał(''j  w  step  szeroko 
Szarzejące  kurtiauy  jeszcze  waltią  ol<o, 
Nim  usną  w  mgłę  wieczornf^j   —  l)o  słońce  połową 
Wygląda  z  cbiiiur  zacliodnicli  na  górę  zamlvow;i, 
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Gdzie  od  deszczu  wezbrane  spadając  z  opoki, 
Śpiewały  liyinu  naturze  szumiące  potoki. 

Młodzieniec  i  kobieta  na  góry  patrzyli, 
Zda  się  jedno  myśleli,  bo  w  tym  wieku  byli, 
W  jakim  raj  stwarza  dusza  cz3^sta  i  pogodna. 
Młodzieniec  był  myślący,  kobieta  łagodna: 
W  nim  rozwite  uczucia  jeszcze  niepodzielne 
Grały  muzyką  dumaii,  której  nieśmiertelne 
Iskrzyły  się  natchnienia  w  meteorze  oka, 
Jak  gdyby  na  świadectwo  o  duszy  proroka 
Myślącej  i  niewinnej  —  on  z  marzeń  kobiecie 
Najwięcej  był  podobny.  Jej  młodości  życie 
Zakwitało  wśród  lasów,  gdzie  może  przedwcześnie 
Uczyła  się  tęsknoty  na  jawie  i  we  śnie, 
Zapełniając  duchami  samotne  bezludzie: 
Ona  żyła  marzeniem,  i  w  tym  życia  cudzie 
Ujrzała  duszą  widmo,  lecz  nie  w  duchów  świecie. 
Utkwiła  na  nim  oczy  jak  motyl  na  kwiecie, 
I  nie  może  ich  odjąć  z  żalu  czy  uroku; 
Jak  meteor  samotny  na  chmurnym  obłoku 
Zrywa  się  nadziejami  do  urojeń  szczytu, 
I  jak  ptak  z  niemi  leci  w  otchłani  błękitu. 

Ka  cóż  rękę  oddala?  Chce  mieć  przyjaciela, 
Z  którym  upływa  młodość ! . . .  Czemuż  jój  wesela 
Nigdy  na  tęsknem  licu  uśmiech  nie  zawitał, 
Ni  ją  anioł  pokoju  we  śnie  nie  powitał? 
Czegóż  wzdycha,  zwracając  oczy  na  młodzieńca, 
Zamyśla  się,  pogląda  —  Jakaż  w  ni^j  odmiana! 
Uczucia  w  zamieszaniu,  nieporządek  w  mowie, 
Chciałaby  je  zwić  razem,  i  plącze  w  rozmowie, 
Chciałaby  ją  zakończyć  i  przedłużać  żąda, 
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Chce  patrzy d  w  okolicę  i  w  oczy  pogląda, 
I  spotkali  się  okiem.  —  W  oczach  i  na  lica 
Odbiła  się  w  westchnieniach  uczuć  tajemnica, 
I  została  ich  życia  wiarą  i  żywiołem  — 
Ona  poznała  widmo,  on  mówił  z  aniołem. 


WSPOMNIENIE    III. 

Noc  była,  wicher  ściąg'ał  na  ohloki 
Złowrogie  cłimury  jak  olbrzymów  zwłoki, 
Co  w  krwawóm  łunie  przed  słońca  odlotem 
Leżały  martwe  za  jego  namiotem. 
Nagłe  zbudzone  dalekim  piorunem 
Pokryły  zachód  grobowym  całunem, 
I  w  szyku  idą  w  niekształtnej  kolumnie. 
Księżyc  nad  miastam  jak  lampa  na  trumnie 
Spojrzał  na  ludzi  twarzą  niespokojną, 
I  tak  ich  żegnał  jak  żołnierz  przed  wojną : 
liaz  jeszcze  wyjrzał  z  czarnój  chmur  naAvały, 
Zaświócił  ziemi  jak  upiór  ze  skały, 
I  zgasł  jak  upiór,  kiedy  krzyża  zoczył, 
I  w  tęczach  gwiazdy  za  sobą  potoczył. 
Jedna  z  nich  tylko  w  dalekim  błękicie 
Duma,  jak  w  stepacłi  zbłąkane  dziecię. 

Z  miasta  ku  rzóce  po  nadbrzeżnym  piasku 
Szli  dwaj  podróżni  przy  latarni  blasku, 
Obaj  milczący,  różni  strojem  oba; 
W  oczach  ich  była  iiiecłięć  czy  żałoba 
Czasów  ubiegłych  czy  przeszłości  zdarzeń, 
A  może  sprzeczność  dusz  ich  wyobrażeń . . . 
Jedeu  był  pielgrzym,  jak  widać  z  odzieniu, 
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Miał  wyraz  twarzy  dawnego  plemienia, 
Co  w  ci^gu  wieków   w  różnej  krwi  przelewie 
Daje  się  czytać  jak  uczucia  w  śpiewie; 
Lecz  ucho  często  ze  śpiewaka  nuty 
Nie  da  nam  prawdy,  tylko  ton  zepsuty 
Badań,  domysłów  i  sprzecznych  i  różnych. 
Ale  kto  zdybie  pielgrzyma  z  podróżnych, 
I  w  twarz  mu  puści  myśli  tajemnicze, 
Jeszcze  nim  strunę  domysłów  poruszy, 
Zagra  mu  boska   mnzyką  oblicze 
Przeszłej  wielkości  i  wielkości  duszy  ! . . . 

W  porcie  nad  rzókę  w  niespokojnym  gwarze 
Witano  gościa:  ze  statku  żeglarze 
Przez  chmury  niebo  pytali  oczyma 

0  los  wyprawy.  Tylko  wzrok  pielgrzyma 
Zdawał  się  niedbać  na  losy  podróży, 
Znać,  że  ich  doznał  i  ciszy  i  burzy . . . 
Podniósł  latarnię,  pochodnię  rozżarzył, 
Chłodnem  spojrzeniem  żeglarzy  obdarzył, 

1  wszedł  na  pokład;  wezwał  okiem  sługi, 
Wskazał  mu  miejsce,  i  dał  znak  żeglugi. 

W  tej  chwili  burza  na  brzegach  i  w  mieście 
Rozwiała  smutne  jęczenia  niewieście! 

Na  drugim  brzegu  oparty  na  skale. 
Pod  którą  z  szumem  toczył  wicher  fale. 
Stał  jakiś  człowiek  w  milczeniu  głebokiem, 
I  często  brzegi  zwiedzał  bystrym  okiem. 
Jak  gdyby  chęć  miał  oglądać  żeglarzy. 
Jego  spojrzenia,  rysy  jego  twarzy 
Wiodą  mi  na  myśl  [ołudiiiowe  kraje . . . 
Tam  go  widziałem;  i  jak  mi  się  zdaje, 
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Mieszkał  na  zamku  przy  wysokim  rodzirs 

I  nosił  imię  wieszcza  n;i  zacliodzie. 

Lud  jeco  nie  znal ;  on  mu  tylko  w  śpif3\vach 

Kołysał  diiszp,  jak  w  burzy  powiewach 

Słyszy  zbłąkany  wśród  nocy  z  daleka 

W  bezludnym  stepie  znany  g-los  człowieka, 

I  ma  pociechę  w  oplakanńj  dobie, 

Witać  anioła  na  pokuty  g-robie. 

On  kochał  ludzi  —  jeszcze  w  dniach  młodości 
Biło  w  nim  serce  miłością  ludzkości ; 
Czas  ją  usilil,  żar  duszy  rozniecił, 
Chwalą  jak  tęczą  marzeniom  zaświecił ; 
Przy  jejto  blasku  o  uniesień  świcie 
Leciał  za  marą  jak  za  cieniem  dziecię, 
Igrzyska  losu  nie  mogły  g'o  strudzid, 
Ni  spłoszyć  marzeń,  ni  duszy  ostudzić. 
I  wpadł  w  chorobę;  lecz  nie  było  leków, 
Bo  ziół  jej  trzeba  z  urojonych  wieków... 
Zamiast  nektaru,  cykuty  uwagi 
hawal  mu  rozum  wystygły  i  nagi; 
Wzgardził  daraiui  szyderstwa  uśmiechem, 
Wyszedł  w  pustynię...  i  tam  został   —  mniciuMit. 
('oz  go  wypędza  na  tych  skal  b(3zdroże 
Z  klasztornej  ciszy  i  o  takiłij  porze? 

Stał  i  uważał,  kiedy  pielgrzym  złoto 
Miotał  żeglarzom  jak  muszlo  na  błoto; 
liocz  gdy  obaczył  na  brzegu  pielgrzyma, 
Zaszedł  mu  drogę  poważnie,  swobodnie, 
Wytężył  oko,  i  duszy  oczyma 
Spojrzał  mu  w  oczy.  Ale  pielgrzym  chłodnie 
Powitał  mnicha,  bo  tak  mu  się  zdawał, 
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Jakby  go  nie  zua]  albo  nie  poznawał. 
Zrazu  nań  patrzał,  potem  mniej  poglądał, 
Nakoniec  przestał  i  odwrócił  głowę; 
Lecz  dał  mu  poznać,  gdyby  móAvić  żądał, 
Może  iść  za  nim  —  i  mnich  poszedł  razem. 
Z  początku  moAvy  słowa  ucinkowe 
Kończyły  myśli  skinieniem,  wyrazem, 
Co  nic  nie  znaczył,  łub  uczucia  studził. 
Potem  mnicłi  jakby  duszę  ze  snu  zbudził, 
Spojrzał  na  sługę  i  zaczął  rozmowę: 

„Przed  kilku  laty  jakiś  arfiarz  młody 
Przyszedł  w  gościnę  do  zamku  barona, 
A  choć  był  w  kwiecie  wiosennej  urody. 
Tkwiły  już  w  licach  jesieni  znamiona. 
Pan  tego  zamku  szlachetny,  bogaty, 
Lubiał  śpiewaków  jak  dziecina  kwiaty, 
I  jak  dziecina  nutą  się  ich  pieścił. 
Przyjął  arfiarza,  na  zamku  umieścił, 
Zaniechał  uczty  i  myśliwca  chwały, 
I  z  nim  na  śpieAvach  przepędzał  dni  całe: 
Bo  milej  brzmiały  na  zamkowym  progu, 
Jak  w  borach  krzyki  chrapliwego  rogu. 

„Długo  ich  razem  błogie  życia  chwile 
Witały  w  zamku  jak  złote  motyle ; 
Lecz  jak  motylów  pielgrzymie  odloty 
Głoszą  dla  ziemi  rodzącą  się  jesień, 
Tak  z  czasów  śpieAYu  wśród  jego  uniesień 
Uczuli  w  sercu  jakiś  ból  —  tęsknoty. 
Taki  ból  czują  tylko  dusze  wielkie, 
Kiedy  im  burzą  świątynie  i  bogi, 
Widzą  ostatnią  w  zniewadze  mścicielkę, 
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Krew  moczenników  i  ruin  pożog'i ! 

„Ustały  pieśni.   —  Rzadko  arfiarz  miody 
Przychodził  potem  do  zamlcoAYÓj  sałi. . . 
Błądził  po  łasach,  źegłował  na  wody, 
A  gdy  pieśni  jeg'0  na  zamłcn  śpiewali, 
Wówczas  na  wieży  samotnie  zamlcnięty 
Dumał  jak  grzesznik  lub  człowiek  wyklęty; 
Już  umiał  przed  kim  z  IdoIóu  się  spowiadad. 
Bylże  kto  z  ludzi,  co  cliciał  o  nie  badaii?... 

„Razu  jednego  na  wieży  wieczorem 
Zabrzmiała  nuta  w  harmonijnym  dźwięku, 
Słyszał  ją  pielgrzym  idący  pod  borem, 
Wystroił  duszę  do  śpiewaka  jęku. . . 
I  w  twarzy  bladej  jak  w  chwili  przestrachu 
Poniósł  łzy  tęskne  na  daleką  drogę. . . 
Tak  budzą  ze  snu  wśród  nocy  na  dachu 
Smutnego  ptaka  okrzyki  złowrogie. 
Lecz  od  tej  chwili  z  wysokości  wieży 
Dla  murów  zamku,  dla  rzecznych  Avybrzeży, 
Ptak  tylko  nocny  dzikie  hymny  nucił. 
Bo  arfiarz  młody  na  pustynię  wrócił. 

„Jakiś  podróżny  ze  stopów  daleko 
Wid/iał  go,  mówią,  na  wschodzie  nad  rzeką : 
Twarz  była  blada,  tylko  w  ciemnóin  oku 
Tlał  ogień  natchnień  jak  dusza  w  proroku. 
Kiedy  na  zachód  zwrócił  i)lowe  lica, 
Strzeliła  i)0  nicli  uczud  błyskawica, 
I  żarem  duszy  jego  wzrok  zapłonął ; 
Uchwycił  arię,  zagrał  pieśii  wieżowe, 
Zahinial  rrce.   n;i  ]iinrś  schylił  głowę, 
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I  w  głębi  dumań  w  pośród  łez  utonął* . . . 

Tu  mnich  odetcłinął.  Jak  gdyby  czuł  bole, 
Zawiesił  oczy  na  pielgrzyma  czole, 
Badając  myślą,  czy  go  pilnie  słuchał. 
Okrył  się  w  habit,  pochodnię  rozdmuchał, 
I  dal^j  ciągnął  powieśd  —  niezaczętą: 

^Na  ślubne  gody  czy  patrona  święto 
Biegł  lud  do  miasta  z  calój  okolicy ; 
I  baron  jechał  —  do  swojtlj  dziewicy. . . 
Nagle  usłyszał  ua  drodze  ku  mieście 
Wśród  szczeku  broni  jęczenie  niewieście. 
Jak  gdyby  piorun  w  ciemną  nawałnicę 
Poleciał  drogą  wśród  połysków  stali 
W  tłumy  oprawców  —  ratować  dzienicę.  . . 
I  cóz  zobaczył?  —  trupa  w  krwi  potokach. 
Przebóg!  zawołał,   i  padł  na  jśj  zwłokach. 
—  Oto  zabójca !  kąty  jej  krzyczeli. . . 
I  cóż  się  stało?  mówią,  że  zostali 
Baron  wygnańcem,  a  łotry  bezkarni"... 

Z.imllkl,   i  zgasił   j>t>cliodnię  w   latarni, 
1  znikł  w  ciemności.  Tak  ud  nas  ucieka 
Na  słowo  boże  wieczny  wróg  człowieka. 
Obaczył  tylko  pielgrzym  av  oddaleniu 
Jakąś  chorągiew  rozwitą  w  płomieniu, 
I  słyszał  groźne  konających  hasło. . . 
Ale  gdy  luno  przy  chorągwi  gasło, 
Wzdychał,  słuchając  jęków  z  dalekości, 
I  poszedł  we  łzach  ze  sługą  —  w  ciemności. 


PISN   ALDONY. 

Z    WALLENRODA. 


'i?btoż   iiioji  ślo/-y,  rlito  wzducliniMiia  /.li«;/;yt  ? 
C/j\  wzeiu  l.ik  dowhi  lila  zholusyla, 
Czy  tak  sia  w  hrudi   i  w  oczach   lioryc/yt, 
Szczt)  \\U\   \\ztl(>cliiieiiij   r/a  kratii   pokryła? 
Dh  śloza  spado,  w  zymnyj  kaiuiń  sleczt', 
.\vnaczvi  w  dobre  serco  czolowicze. 

Jośi'  wicznyj  woboii   w  zamku  iSn«?Htoroha, 
Tnj   wobon  zywla.ł   świsiti  wajdeloiy; 
J«st'  wiczij}  i  ruczaj  na  liori  Mt'nd«'ba, 
Toj  ruczaj  zywlat  i  śni  by  i  sloty  : 
Mujiin  wzdocbuciiiaui  iii  ślozam  i»ouioczi, 
A  dosi  bolat  i  serce  i  oczi. 

Poszczoty  bafka,  luaiuy  uiysueuia, 
Zariiok  bf»bai\,j,   kraina  U(\>t'la, 
Bez  jiros')!!   noc/i  a  b»'Z  luby  iliiciiia; 
Supokij  na  wzir  tycbobo  aubela, 
Dniamy  i  w  uoczi,  na  poli  i  doma 
Sterehła  mene,  chotiaj  newydoma. 
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Nas  buło  w  neńky  try  doczky  wrodlywi, 
Mene  najpersze  chtiły  w  zamuż  wyjśtia; 
Szczasływyj  wikii,  dostatky  szczaslywi: 
Chtoż  incni  skazaw,  szczo  jest'  insze  szczaśtia? 
Chłopcze  clioroszyj !  na  szczoś  niejii  skazaw 
Te,  o  cziui  AV  Lytwi  niclito  persze  ne  znaw? 

O  bożij  właśti,  o  jasnych  anhelach, 
Kaminnych  mistach,  de  jest'  wira  śwjata, 
De  myr  w  bohatych  molyt  sia  kostełach, 
I  de  diwyciw  słuchaj ut  kuiaziata, 
W  spotyczkach  chrabri  jak  naszi  Burłaky, 
A  w  lubwi  szczyri  jak  naszi  zemhiky. 

De  zimśke  zniawszy  czołowik  pokrytia, 
Łetyt  z  duszoju  po  roskisznym  nebi. . . 
Oh !  ja  wiryła,  bo  nebesne  żytia 
Wżem  proczuwała,  prysłuchawszyś  tobi! 
Oh!  dosi  suyt  sia  w  dobrych  i  złych  czasach 
O  tobi  tilky,  tiłky  o  nebesach. 

Na  twoich  hrudiach  mene  chrest  weseływ, 
W  nim  oliładałam  pryszłe  szczaśtia  hasło. . . 
O  tiażko  ineni!  jak  z  chresta  hrim  streływ, 
Wse  kruliom  mene  utychlo,  pohasło ! . . . 
Ne  żal  niczoho,  chot'  w  ślozach  topniju, 
Bo  wse  widniawyś,  zistawyw  uadiju 


z  PISNI  WAJDELOTY. 

Z    WALLENRODA. 


wiśti  ludzka!  Ty  skynio  zaAYita 
Moz  molodymy  a  dawnimy  lity: 
W  tia  myr  skladajc  mecz  swolio  lycara, 
I  prażii  myszli,  i  dusznii  kwity! 

Skynio!  Ty  dowliym  ncpożyta  czasom, 
Poky  sia  myro  joji  iie  scurajesz ; 
O  piśiii  dawnia,  ty  storoż  trymajesz 
U  narodnnlio  pamjatok  kostcla, 
Z  archaiihel.^kyiuy  krylamy  i  hlasom  — 
Ty  derżysz  nawyt'  i  mecz  arcliaiihula. . . 

"VV  polomji  stachnut  malowani  dii, 
Skarby  meczowi  spustoszał  zlodii : 
Piśń  ujdc  cilo,  ludoj  obihajc! 
A  jak  nrhidua  dusza  nc  zliadaji; 
Laty  w  iiiu  zalist',  juddaty  iiadii, 
Uoliodyt  w  liury,  w  uutrach  prylabaje, 
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I  zwitcy  dawni  roskazuje  czasy. . . 
Tak  solowej  z  zapalauoho  hiuachu 
Wyłetyt,  trochy  prysiade  na  dachu ; 
Jak  ruDut  dachy,  to  ide  w  lisy, 
I  z  sweji  hrudi  nad  żużli  i  hroby 
Wede  niandrlwciam  pisońku  żałoby. 

Sluchawem  pisoń.  TCeraz  staroć  litni 
Czeresłom  av  nywi  kośtł  rozoiw.y, 
Staiiuw,  i  sumno  w  sopilku  zahraw 
Otczeuasz  zmerlych,  i  w  doskladniiu  żali 
Was  slawyw  lubi  o  bafky  —  bezditni . . . 
Łuny  z  nyiu  tiahnut.  Ja  sluchawem  w  duli. 
Tiiu  hirsze  nuta  prydala  }ieczali, 
B:iui  jiden  tilky  słuchaw  i  wydaw. 

Kolybtu  ja  mich  swij  wohoń  [»rolaty 
W  hrudi  uaroda,  i  pidnesty  śpiw 
Lii  widletilych ;  kolyb  mih  strilaty 
Slowauiy  hrimu  do  sercia  bratiw : 
Iszczeby  może  w  sij  jidynyj  dobi, 
Koly  jich  wzru:izyt  sławy  holos  myły, 
Poczuły  w  sobi  dawnie  sercia  bytia, 
Wełykoduszniśt'  poczuły  w  sobi, 
S:^czeb  chot'  z  hodynku  tak  szczasuo  prużyly, 
Jak  kolyś  bafky  jich  ciłeje  żytia! 


1830. 
15  kwittuia. 


PRZEOBRAŻENIE. 


(^uid  eris,  inea  semper  eris! 

Ozem  bt^dzicsz,  moją  zaws/e  hpjzios;, ! 


W\  na  Boga,  mój  aniele! 
Póki  jestem  w  ludzki^m  ciele. 
Póki  jeszcze  świata  kraniec 
Przelatuję  jak  wyg-naiiiec, 
I  śuiiertelnycli  w  życiu  glucliiiMu 
Nieśiiiiertoluym  kannie  duchiein, 
Zbliż  się  do  mnie!  Niechaj  bole 
Ziemskich  uczuć  w  tym  ]iadole 
Razem  z  tobą  w  dni  potomne 
Splaczę,  skończę  i  zapomnę  — 
Nim  niebieskim  wzlecę  szlakiem, 
Bo  ja  jesteuj  z  nieba  ptakiem! 
Na  tej  zie:ni  gościem  byłem, 
Zylem  z  ludźuii  i  skończyłem 
Czas  wygnania.  —  Teraz  wracam, 
Skąd  wyszedłem,  i  utrącam 
Pamięi:  przygnjd;  bo  na  nowo 
Jak  tajemnic  wielkie  słowo 
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Przeobrażam  się ...  i  świecę . . . 
Juz  ducli  jestem !  Tsim  ulecę, 
Pragnę  z  tobą  z  lez  wybrzeża 
Arko  młodości  przjiuierza 
Wzlecieć  w  niebo,  i  zyć  w  niebie. 

0  to  dusznie  pytam  ciebie: 

Czy  chcesz  tu  byc  —  skaziteluą, 
Czy  żyd  ze  mną?  —  nieśmiertelną! 

Jam  nie  W3'szedl  z  świata  tego, 
Tsiemam  w  sobie  nic  ziemskiego, 
Tylko  same  nieśmiertelność 

1  podobną  bóstwu  dzielność. 
Mogę  wskrzeszać,  mogę  stwarzać, 
I  pustoszyć  i  rozmnażać  — 
Dałeś  moc  mi  taką  może. 

Jak  przed  wieki  miałeś  Boże! 
Kiedy  tworząc  świat  z  chaosn 
Dla  przyszłego  istot  losu, 
Skryłeś  w  spójniach  ich  łańcucha 
Bezgonnego  wojen  ducha. 
Mamże  wówczas  niszczyć,  dziwić, 
Kiedy  mogę  uszczęśliwić?  — 
Niech  cię  sławią  łzy,  mogiły! 
Daję  pokój  —  choć  mam  siły . . . 
Mam  od  ciebie,  ja  to  czuję; 
Ale  gdy  ich  władz  próbuję, 
Mamże  sobie  szukać  wzoru 
W  pierwszej  pracy  twego  tworu? 
Mogę  stworzyć  czystszy,  trwalszy, 
Od  żyjących  doskonalszy, 
Nienamiętny,  niepodzielny, 
Chcę  mieć  utwór  —  nieśmiertelny  - 
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Aby  twoje  niebo  zdobił ! 
I  tak  robię,  jak  tj'  robił, 
Myślą,  słowem,  pałca  rucliiem. 
Jeszcze  pytam:  Chcesz  liyc  duchiem? 

Patrz  w  niebiosa!  tam  sie  wznoszę 
Myślą  duszy,  i  tcliem  proszę 
Icli  natchnienia;  a  nad  twoje 
Głowę  zwieszam  rękę  moje: 
Módl  się,  nfiij  i  nie  lękaj . . . 
Lecz  przede  mną  nie  uk lękaj. 
Niech  tę  cześć  ma  Niepojęty, 
W  imię  twoje  Święty,  Święty, 
Wołam :  stawaj  się !  i  świecisz . . . 
Unosisz  się,  w  ślad  mój  lecisz. 
Do  mnie  duchu!  we  mnie  się  wciel, 
Ze  mną  działaj,  ze  mną  się  dziel 
Mocą,  tchnieniem,  duszną  mową: 
Ty  nie  jesteś  mnie  połową. 
My  jednością  zostajemy, 
I  nią  wiecznie  zostaniemy !  — 
A  kiedy  się  wieczność  skończy, 
Wtedy  Bó.c  nas  z  sobą  złączy : 
W  nim  będziemy  żyć  bez  końca  — 
Teraz  lecę  z  pustyń  słońca. 
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FANTAZYE. 


Ego  sum  vox  clainantiB  in  solitndine. 

'  JOANNES. 


&zie  się  wznosisz  orle  biały? 
Dusza  Indów  jak  noc  g-hicha. . . 
Na  zimnego  lodu  skały 
Chcesz  zaszczepid  ognia  duclia?... 

Przeszłycli  dziejów  błyskawicą 
Nie  zapalisz  w  niebu  ołtarze. . , 
Zgasła  niyrr.i,  trupem  świeca, 
Wypłowiałe  stepów  twarze ! . . . 

A  w  nadziei  tęczę  marna . . . 
Los  pokoleń  miota  w  burzę. . . 
Jeszcze  sieją  nauk  ziarno, 
Jeszcze  schodzą  cnoty  rnze. 

Odrodzony  ducli  —  w  powiciu 
Szcze^rszą  wiarą  w  chrzest  uwierzy ; 
Niech  szaleje  w  serca  biciu, 
Nim  gorączka  puls  uderzy. 
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War  j^j  w  młode  żyły  pryśnie, 
Rdza  żre  kolce  w  reszty  próclinie. . . 
Z  tlących  żagwi  żar  zabłyśnie, 
Gdy  z  nich  popiół  wiatr  wydmuchnie. 

II. 


Niech  sie  stanie  z  ducha  ciało ! 
Leci  echo  wśród  chaosu 
Od  kłamliwych  brzeg-ów  —  głosu, 
I  na  falach  krwi  skonało. 

Z  pustych  kończyn  w  dalekości 
Wyschłe  burzą,  bez  pogrzebu. 
Pokazują  nagość  niebu 
Zbawicielów  naszych  kości. 

Eeszcie  tylko  los  burzliwy 
Dobył  z  głębin  chore  barki, 
Szukać  z  ocaleniem  arki 
Listka  mirtu  czy  oliwy. 

Gdzież  na  nowych  kiosk  Europy 
Śpieszysz  wpośród  luatok  krzyku? 
Świat  pożegnał  z  Atlantyku 
Wielki  bohater  Europy! 

Pogaszono  cnót  pochodnie; 
Noc  rozboju  topi  szpony 
W  nędzna,  ludzkość,  a  na  trony 
Potokami  leje  zbrodnie! 

P;iai«  PtUurr/. 
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III. 

Czego  patrz3'sz  na  krwi  pole? 
Twoje  imię  w  dziejacli  cudu  ! . . . 
Chcesz  rozpłakać  duszy  bole, 
Czy  zbawienia  pragniesz  ludu? 

Męczenników  sen  omamień 
Chyba  wieczny  sąd  rozbudzi ! 
A  Ż3'jących  serce  —  kamień, 
Chodzi  skielet  zamiast  ludzi. 

Może  wnuków  odrodzenia? 
Zasną  martwe  w  giuchym  brzasku  — 
Weź  za  duszne  poświęcenia 
Dar  ostatni  —  garść  stąd  piasku. 

Z  nim  od  braci  —  twoich  Avrogów 
W  świat  samotny,  bez  litości, 
Pytać  rodu,  mowy,  bogów, 
Idź!  tułaczy  grzebać  kości. 

Wśród  duszącej  ludy  wrzawy 
Wejdź  w  ich  kola  biesiadnicze, 
W  chwili  zgonu  łunem  sławy 
Spłoń  szatańskich  serc  oblicze  ! 


IV. 

Wykonało  się!  za  kogo 
Łzy  Lewitów  płyną  w  sądzie? 
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Mów!  ty  milczysz  ludów  trądzie, 
Faryzejska  senagogo ! 

Chcesz  umywać  ręce  z  winy, 
Lejąc  żółcie  w  sąd  Piłata; 
Ou  wypełnia  dzieło  kata, 
Ty  w  bicz  sączysz  jad  gadziny ! 

Nim  w  g-orączce  lud  zatruty 
Drży  przed  tobą  w  niemej  trwodze, 
Ty  mord  siejesz  w  życia  drodze, 
I  nie  lękasz  się  pokuty? 

Widzisz  otchłań . . .  tędy  mierzą 
Oczy  zemsty.  Dalój  śmiało 
Za  oponą  zbójców  ciało . . . 
Słowo :  stań  się !  i  uderzą ! . . . 

"Witaj  duchu  spustoszenia! 
Ty  z  przywłaszczeń  larwy,  w  lupie, 
Na  ostygłym  mężów  trupie 
Wzniesiesz  sztandar  odkupienia ! 


1831. 


V. 


Skąd  ta  burza  raźnie,  nagło, 
Uprzedzając  cisz  skonanie, 
Jak  na  jtustym  oceanie 
Kozwinęla  zniszczeń  żagle? 
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Coraz  siluiej,  coraz  szerzej 
Wytęża  się.  ramię  krwawe; 
I  zdziczałą  zemsty  lawę 
Piorunami  pędzi  chyżej. 

Do  szalonycli  uczt  naczynia 
Nie  człowiecze  siadły  lica, 
Bo  uciechom  icli  przyświeca 
W  stosacłi  liości  i  pustynia. 

Wiarę,  ludzi  i  naturę 
Rwałi  rę]vą  liezrozumną; 
A  nad  swoicli  ofiar  trumnę 
Rozciągnęli  nicestw  cłimurę. 

Z  niej  urwane  w  dziliicłi  jęl^acli 
Biły  ecłia  do  serc  mroźnycli ! . . . 
Da  świadectwo  dziejów  gToźnycli, 
Kto  nie  sliona  w  liatów  ręliach ! 


1832. 


MIASTO. 


©zy  znacie  miejsce  dosta tkÓAV  i  krasy? 
Jemu  natura  jak  matka  rodzona 
W  rozlegle  pola,  na  Avzgórza  i  lasy, 
Ezucila  skarbów  i  życia  nasiona! 
Na  jego  łąkach  sinej  wody  wstęga 
Drzymie  jak  świata  pierwiastkowa  księga; 
Przy  nićj  uśpione  av  letargu  opoki, 
Te  nieme  wieków  sędziwych  posłance, 
Świadczą  j(''j  starość  jak  wiarę  proroki. 
Przemyśl  człowieka  otoczył  jo  walem, 
W  nićm  ukrył  miasto  jak  serce  za  ciałem, 
Lecz  wewnątrz  żyją  bezduszni  mieszkance! 

Strój  ich  dziwaczny,  obwisły,  buchasty: 
W  takim  na  wschodzie  widziałem  niewiasty, 
Gdy  szły  do  bożnic  na  święto  odpusty, 
Albo  za  stoły  biesiadnej  rozpusty. 
Tu  niema  biesiad  I  każdego  oblicze 
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Nosi  na  sobie  bole  tajemnicze; 
Jak  zwierz  zgłodniały  włóczą  się  po  rynku 
Szukać  obłowu,  czy  w  bołacłi  spoczynku. 
Wzrok  obłąkany,  chwiejące  się  nog'i, 
Siebie  nawzajem  witają  jak  wrogi, 
Cłiciełiby  wszystko  obnażyć,  otrupić, 
A  gdyby  zysk  był,  i  umarłych  zlupić. 
Tyle  w  nich  tylko  ludzkiego  zostało, 
Że  mają  domy  i  nie  nagie  ciało. 

Młodsi  ich  bracia  są  kasty  nieczystej, 
I  cierpią  męki  katowni  wieczystej ; 
Lecz  tak  im  trudno  doczekać  ich  końca, 
Jak  do  ich  Avięzieii  przejrzeć  oku  słońca. 
Mowy  tam  niema,  słychać  tylko  wycia, 
Jakby  w  nich  mieli  pozbywać  się  życia; 
Bo  do  ścian  w  lochu  Avpułzmarli,  bez  ruchu. 
Stoją  przykuci  jak  psy  na  łańcuchu. 
I  tylko  życie  pojmują  mękami, 
A  żywi  zmarłych  karmią  się  resztami. 
SzczęśliAYy,  komu  w  tej  lochu  zgniliźuie 
Chłodny  gad  piersią  do  rąk  się  przyśliźnie. 
Ciało  nędzarza  spoczywa  dzień  cały, 
Kiedy  przj^jaciół  kościotrup  zgłodniały 
Szarpie  SAYe  członki,  i  Avyje  z  żałości, 
]^iemogąc  ogryść  reszt  ciała  u  kości. 

Jeden  z  ich  liczby  młodości  ofiara. 
Przed  laty  człowiek,  dziś  z  człowieka  mara, 
Poprawiał  stalną  na  szyi  obrożę, 
I  szukał  schodÓAv  po  wyguilym  murze; 
Chciał  może  znaleść,  co  stracił  przed  laty, 
Litości  w  nędzy,  czy  światła  u  kraty. 
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Bylto  syn,  mówią,  jakiegoś  narodu, 
Wyszedł  z  krainy  ojczystej  za  miodu, 
Glosie  po  ziemi  szczgście  swoich  ziomków, 
I  życzyć  szczęścia  dla  ludów  potomków! 
Za  to  wtrącony  do  lochu  tej  wieży, 
Że  wszedł  do  miasta  w  swych  ojców  odzieży. 
Tak  młodość  często  w  omamienia  cudzie 
Myśli  o  ludziach,  że  anioły  ludzie; 
Jak  przed  ołtarzem  na  każdego  progu 
Odsłania  myśli  jak  uczucia  Bogu, 
A  nie  chce  wierzyć,  że  ten  świat  zepsuty 
Wlewa  do  serca  tylko  jad  cykuty ! . . . 

Przez  otwór  kraty  na  pustą  ulicę 
Wyciągnął  Avięzieii  zczerniałą  prav»icę, 
AYołał  i  płakał  na  ludzi  —  do  nieba, 
Mówią,  że  prosił  skonania  czy  cliłeba. 
Lecz  jak  w  pustyni  walają  się  kości. 
Leżała  ręka  bez  daru  ludzkości. 
Nagle  nią  wstrząslo  k'inwulsyjne  drganie, 
Kurcz  zrazu  wolny  przybliżał  skonanie, 
Wzrastał,  wyprężał;  a  gdy  silny  Avrócił, 
W  loch  obuuiarlych  męczennika  rzucił. 
Ż^-jeszli  jeszcze?  —  został  głodnych  trupt-m, 
liwali  i  żarli,  i  wyli  nad  trupem   — 
Tak  jiad  kościami  ryczy  bydło  w  trzodzie. 
Cóżto  za  miasto  i  jacyż  w  ni<'m  ludzie ! . . . 

Słyszałem  o  nich,  słysząc  dzieje  miasta: 
Tu  i»ierwsza  w  świecie  plak.ila  niewiasta, 
(.Idy  wiodła  z  raju  na  wygnanie  męża. 
Byloto,  mówią,  i  siedlisko  węża; 
A  jeśli  uio  byl,  to  w  dyablej  postaci 
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Pastwił  się  tyran  nad  swymi  współbraci! 
Z  łez  jeg*o  ofiar  wyszły  mórz  głębiny, 
A  Bóg  wziął  w  arkę  tyłko  dwie  rodziny, 
Prawdę  i  Wolność.  Pierwsza  wyszła  w  cudzie, 
W  drugiej  świat  widział  i  cnoty  i  ludzie. 
Ale  w  tem  mieście  prawdy  głos  zepsuto  ! . . . 
AYolnośd  w  powitku  bezdusznie  otruto ! . . . 
Dziś  zamiast  ludzi,  zamiast  cnót  pochodni. 
Palą  w  niem  zwierze  kadzidła  —  dla  zbrodni. 
Ona  im  wzniosła  wysokie  pagody. 
Do  wiecznych  więzień  porobiła  schody. 
Sale  dla  skoczków,  dla  wszetecznic  wieże, 
A  dla  ludzkości?  —  haki  i  pręgierze. 
Sama  z  pałaców  w  przepychu  i  blasku 
Patrzy  szalona  przy  szełmów  poklasku: 
Jak  jej  siepacze  bez  tchu  i  spoczynku 
Ścigają  zwierząt  w  ulicach  i  rynku. 


1834 


DO   T 


#   *   *   # 


Hziś  nad  moje  spodzie\Yauie 
Udało  się  polowanie : 
Bez  przejścia  ciidz('j  g-ranicy, 
Bez  rozjazdu,  bez  rusznicy, 
Tak  nabiłem  ptaków  wiele, 
Że  się  nimi  z  tobą  dzieło. 
Ale  gdy  to  pismo  czytasz, 
Zdaje  mi  się,  że  mnie  spytasz : 
Jak  bez  broni  i  bez  sieci 
Mogłem  towic  wiatrów  dzieci? 
Odpowiadam  na  pytanie : 
Temu  łatAve  polowanie. 
Komu  mądrość  niepojęta 
Dała  rozum  nad  zwierzęta. 

W  ciemnój  kniei  istot  świata 
Niemara  cłiwaly  zwidrząt  kata, 
Ni  dzikiego  mordów  szalu. 
Bo  poluję  bez  AYystrzalu. 
Tylko  czasem  w  marzeń  szalo. 
Gdy  o  przeszłej  myślę  chwale, 
Ciskam  gromy  na  łajdaki . . . 
A  myślami  łowię  ptaki. 
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Jeśli  kiedy  w  kniei  dzicze 
Swoim  zbójcom  wyrwą  bicze, 
I  zmieniając  rzeczy  postać, 
Zmuszą  łotrów  ludźmi  zostać . . . 
"Wówczas  duszne  moje  ptaki 
Uniosą  mnie  w  nieba  szlaki, 
I  na  szczytnym  jego  progu : 
Tyś  zwierzęta,  rzeknę  Bogu, 
W  siedmioczesnym  tworzył  trudzie, 
Ja  z  nich  słowem  stworzył  ludzie! 

Otóż  myślę  i  poluję  — 
Lecz  ścigająjC  boleśd  czuję, 
Wiósz  dla  czego  1  już  zaczyna 
Przeobrażać  się  zwierzyna . . . 
Cóż  ci  z  łowÓAV  przyszłe  goniec, 

Kiedy  ich  się  zbliża  koniec 

Giną  wrogi  i  łajdaki. 

Patrzą  av  niebo  moje  ptaki, 

I  zrywają  się  do  lotu. 

Mamże  lecieć?  —  bez  powrotu. 

O!  na  Boga,  dziel  dla  dziatwy 

Po  połowie  kuropatwy. 

Sama  całej  ciesz  się  smakiem. 

Jak  ostatnim  w  świecie  ptakiem ! 

I  żegnaj  z  dumań  manowca 

Ostatniego  ptaków  łowca! 

Co  w  nieznane  lecąc  światy. 

Jeszcze  się  twej  z  płaczem  szaty 

Jak  arki  przymierza  chwyta, 

I  ze  łzami  ciebie  pyta: 

Czy  ma  rzucać  polowanie, 

Ozy  śpieszyć  w  raj?  —  na  wygnanie. 

1836, 


AL-BUFARA. 


BALLADA 


Z    WALLENRODA. 


W' 


Że  łeżat  w  liruzach  -Mawriw  osady, 
Myr  jich  w  okowach  nuźdiije: 
Szcze  sia  boroiiiat  zamky  lirenady, 
Ale  cziiiua  w  iiij  hmsiijc. 


Szcze  sia  Al-Manzor  z  baszt  Al-Bufary 
Z  rcsztoju  swój  ich  trymajo; 

Jlyszpau  [lid  mistoiu  zatknuw  sztaudary, 
Zawtra  do  sztiinuu  zalirajc. 


O  wscliodi  soiicia  spyźi  rcwiiuły, 
Mur  Ićtyt,  wały  prorwalyś; 

AVżo  z  niLMiaretiw  chrcsiy  błysnuły 
llyszpaoy  w  zauiok  distalyś. 
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Jiden  Al-  Manzor  jak  swoju  zoczyw 
Zbytu  syłu  w  oboroni, 

Posered  szabel  worohłw  skoczyw, 
Utik,  i  zinyływ  pohoni. 


Hyszpan  na  świżij  zamku  ruyni 
Na  stosach  z  tila  ponhańciAy 

StM  wesełytyś,  kupaje  w  wyiii, 
Diłyt  hipeżu  i  brańciw. 


A  w  tim  storoźa  starszym  donosyt, 
Szczo  jakiś  łycar  z  czuzyuy 

Czym  burzij  z  nymy  baczy  tyś  prosyt, 
Bo  ważni  weze  uoAvyny. 


Buwto  Al -Manzor  car  muzulmaniw, 
Kynuw  bespeczne  ukrytia, 

Sam  widdajet  sia  w  ruky  Hyszpaniw, 
Łysz  tilky  prosyt  o  żytia. 


„Hyszpane,  każe,  prychodżu  byty 
Pokłon  na  waszim  porohu, 

Prychodżu  waszych  prorokiw  cztyty, 
Mołytyś  waszemu  Bohu. 


„Nechaj  te  w  świti  daj  et  sia  czuty, 
Szczo  Arab,  szczo  car  pobyty, 

Worohiw  chocze  zemlakom  buty, 
I  z  nymy  jak  brat  prożyty". 
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Hyszi)aiiy  chrabri  szanujut  dila 
Jak  Al-Manzora  pizualy, 

Ataman  joho,  starszyua  cila, 
Jak  pryjatila  wytaly. 


I  jicli  Al-Manzor  pryjazao  wytaw, 
Łysz  atamana  ustysniiw, 

Schopyw  za  ruky,  za  szyju  obniaw, 
Na  joho  Avarliacli  zawysnuw. 


A  AV  tomu  omliw,  paw  na  kolina, 
Xa  resztu  syly  zdobuw  sia, 

Obwiw  zaAYoj  swij  wkruh  Hyszpanyua, 
I  w  ślidy  za  nym  tjahnuw  sia. 


Dokoła  hlaniiw  —  strewozyw  usieli; 

Blidii,  zsynili  maw  łycia, 
Twar  jimu  skrywyw  nehiduyj  uśmieli, 

Krowloju  zajszła  źriuycia. 


„Dywit  sia  dżawry!  ja  syni,  blidy, 
Zwitky  ja,  whadajte  proszu  ? . . . 

Ja  oszukaw  was,  idu  z  Hreiiady, 
I  dla  was  czumu  pryiioszu ! . . . 


„Wam  poeihmkom  wszczepy wem  w  duszu 
Jid,  kotryj  budę  was  żerty. . . 

Chodit,  zobaczte  moju  katuszu, 
I  wy  tak  musy  te  mcrty**  ! 
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Pada  je,  kryczyt,  chtiw  sia  dwyhuuty: 
Bo  clitiwl)y  ustyskom  wicznym 

Hyszpan  do  sebe  wsieli  prytysnuty; 

Śinijet  sia  —  śmicliom  serdecznym. 


Śmijaw  sia  —  wże  zmer  —  iszczę  powiky, 
Iszczę  sia  warliy  iie  zbihły  : 

I  śmieli  czortyuij  zistaw  na  wiky 
Do  lyc  chołodDych  prystyliły. 


Hyszpany  w  strachu  mista  scurałyś, 
Czuma  za  iiymy  w  ślid  Imała; 

Nim  z  Al  -  Bufary  lioriw  wybrałyś, 
Reszta  ich  wiśka  propała. 


duia  15  lipca. 
1836. 


w  I  z  Y  A. 


LIRA-  LIRNEK. 


^  Inidyńskicli  pul  śpiewaków  król 

Miasto  korony  i  szat, 
W  bluszcz  okrył  skroń,  wziął  lin;  w  dłoń, 

A  oczy  wśród  Dniepru  perl. 


Na  czyjcz  cześć  będzie  hymn  nieść 
Szumiący  wiatrami  step? 

Tędy  Pers  bieg-1,  tam  Scyta  lei^-l, 
Tu  dziki  Alana  szczep. 


Któż  zna  ich  los,  któż  bada  glos 
Hdeńskicli  śpiewaiva  chuć? 

Tu  wzdliiz  i  wszerz  —  pustoszy  zwierz, 
Bo  step  bez  żądzy  i  czuć ! 
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Nie  dziejów  tu . . .  zbawienia  clirztu 
Wołają  z  więzów  i  mąk! 

Lecz  w  wrzawie  ich  brzmi  tylko  grzóch 
A  niema  ducba  ni  rąk ! 


Kiedyż  stąd  wiatr  od  śnieżnych  Tatr 
Ozwie  się  w  tryumfu  chur  ? . . . 

Ech!  obudź  ton  z  tój  liry  strun 
Cherubie  słowiańskich  g"ór! 


DO   M 


*   #   * 


Hly  mnie  prze?;yjosz  —  myślą  o  przeszłości, 

Bo  mój  gościniec  dumania 
Ciągnie  się  w  przyszłość  do  nieskończoności, 

I  szuka  tam  zmartwychwstania, 
Gdzie  wszystko  nieme,  wystygłe,  zdziczałe, 

Gdzie  nikt  nie  myśłi,  nie  słucha: 
Tam  wskrzeszam  mowę,  uczucia  i  chwałę 

Potęgą  wieszczego  ducha ! 


Taką  szłi  drogą  moi  poprzednicy, 

Żyj;ic  z  rąk  grzesznic,  żebraków, 
Z  matek  tułacze,  z  ojców  rzemieślnicy, 

Ucznia  ich  z  samych  prostaków. 
Dziś  z  grzesznic  święte,  z  tułaczek  boginie, 

Apostołami  bednarze, 
Rybaki  mają  po  ziemi  świątynie, 

A  mistrz  ich  boski  —  ołtarze! 


r^iiiia  rkJurry. 
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Wśród  siedmiudziesiąt  Słowian  milionów 

Mnie  nic  nie  wolno  pożądad? 
Łotry  czczą  katów  przy  odgłosie  dzwonów, 

Ja  będę  dmnad,  poglądad, 
Gdzie  duszą  wzlecied,  gdzie  postawid  stopy, 

Gdzie  sznkad  listku  na  glowę... 
Wieszcze  dobyli  z  kajdan  pół  Europy  — 

Drugą  ranie  zdali  połowę! 


Olbrzymie  dzieło!  Alboż  nie  olbrzymy 

Świat  podbijali  orężem? 
Oni  runęli,  my  nowy  tworzymy 

Nie  gliną  —  obrzędem,  mężem, 
My  świat  braterstwa  budujemy  duchiem ! 

A  na  ranie  tyle  milionów 
Przypada  złączyć  wolności  laueuchiera 

Na  gruzach  zamków  i  -  ów ! 


Ty  mnie  przeżyjesz  na  ziemi  żywotem, 

Bo  jakaż  tyrana  płata, 
Co  tyje  ludów  krwawicą  i  potem? 

Czekam  nie  lauru  —  więź,  kata . . . 
Lecz  prysną  więzy,  bracią  staną  tłuszcze, 

Bóg  wspi«^ra  ludy  w  potrzebie . . . 
Żyd  będziem  w  sercach,  z  mego  cię  nie  puszczę 

W  dziejach,  na  ziemi  i  w  niebie. 


19  października 
1846. 


S  Ł  o  w  E  N  K  A 


DO 


JOSYPA    PAWŁA. 


SZAFAR  YK  A. 


Virgilium  v'nli  lantura. 

OVIDIir3. 


ijj  y  wse  znajesz,  tobi  Buh  bnz  miry  daw 

Pamjaty.  duszy,  u  ma; 
Ty  nad  uśich  uzriw,  dla  wsich  wse  peredaw, 

Bilszcz  uctreba,  czy  iitMiia?... 

Fenyk  dydońśkyj  po  wselcnuij  myram 

Z  Waiiuomy  Sihtars  roznis, 
Sak,  Iron,  Kelta  widdaly  ofyram, 

A  w  Baltea  roste  jak  ris. 

Żyjutżo  myri,  ^voniat  sia  wiwtari  ? 

Toj  znajfi,  szczo  tobo  sław : 
Biiddha,  ta  szcze  clitoś. . .  sotony  czy  mari? 

Patis  ne  Eloj,  lio  czym  staw. . , 
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W  otczyni  Hyuda  z  Laboroin  prycho^y 

Jordniipć  Bralimu  prylili, 
Czy  szwydko  potop  ?  czy  iiioze  siid  boży  ? 

Bo  świt  w  bezputie  pobih .  . . 

Ty  każesz  pryszlym,  elito  diżde   —  sudowi 

No  prisiii  hrichy  pokaże. . . 
Łysz  w  jakij  niowi  pra  -  za  -  pradidowi 

Praszczur  pryhody  roskaże  ? 

Krów,  jazyk  ~  spadky,  welecziii  mertwyj  pracii, 
I  tworiw  ŚAvit.  —  A  myr  czym? 

Kolyś  kazaw  te,  czy  śpiwaw  w  ślozacli 
Keltyckyj  Ossijan  —  czużym. 


DO  M 


*   *    * 


im  pójdn  luy^la.,  rozmiorzam  drogę, 

Kędy  nieść  życie  burzliwe, 
Main  ducha,  serce,  pragno  i  mogo 

Dać  ziomkom  przyszłość  szczęśliwe ! 
A  moja  przejdzie  wśród  obcych  ludów, 

Szczęśliwy,  cdy  ją  rozbudzi 
Nie  dzwon  najemny,  nie  okrzyk  cudów, 

Lecz  Iza  i  hymny  wspólludzi. 


Tu  kiedyś  będzie!  —  Teraz  w  pamięci 

Roją  się  myśli  złowieszcze, 
A  z  duszy  wołam :  Co  cię  tu  nęci, 

Czy  kraj,  czy  może  kto  jeszcze? 
Szczęście  i  sławę  w  świata  przestrzeni 

Bój;  zasiał  rękii   milosnii, 
Dla  nas  ich  kwiaty  w  krajach  zitdeni, 

Bo  one  w  śniegach  nie  rosną 
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I  my  jak  ludy  długo  trupiały, 

Tyle  klęsk,  ofiar  przeniosły ! . . . 
Pragnęły  ożyć,  i  cóż  zyskały? 

Nowe  mogiły  urosły 

Lecz  Byron  zerwał  Grekom  kajdany, 

I  was  dobędą  z  więź  cieśni : 
Stworzę  Słowianom  pieśnią  lietmany, 

Dzieje  laur  tobie  z  mych  pieśni! 


Kiedyż  mnie  ziścisz  nadziejo  błoga 

Nadludzkie  życia  wesele? 
Jam  przyniósł  na  świat  wszystko  —  od  Boga, 

I  z  ludźmi  boskiem  się  dzielę. 
I  dzielić  będę,  i  pragnąć  społem 

Przedwiecznej  w  ludach  miłości ! . . . 
A  wieczność  przeżyć  z  tobą  —  aniołem 

W  objęciach  nieśmiertelności ! 


24  maja 
1851. 


DO  M 


*   *   * 


ISo  jest  iiajinilszem  duszy  człowieka, 

Co  celem  modłów  między  bliźuiemi, 
Co  wiara  ludziom  w  niebie  przyrzeka, 

Niech  ci  to  Bóg  da  na  ziemi! 
A  z  ciebie  ziemio  —  oby  sU}  stało!  — 

Doczekać  gwiazdy  jej  panom 

Niech  ze  słów  wieszcza  stanie  sig  ciało, 

Z  ciała  zbawiciel  Słowianom! 


11  sierpnia 
1851. 


DOM 


*   #   # 


inął  rok,  za  nim  drugi  —  przechodzą   boleśnie, 
Niech  nam  Bóg  nie  da  więcej  ni  cierpieć  ni  żądać, 
Tylko  żyć  z  sobą  wiecznie,  z  sobą  się  oglądać 
W  niebiosach,  dziejach  i  we  śnie ! . . . 


11  sierpnia 
1852. 


H  E  r  M  A  Ń  C  I. 

PIŚŃ. 

z   PUTI 

CZAJLD-HAROLDA 
PO    SLOWJAŃSZCZYNI. 


]y  czestui,  riwui  —  wilnymy  stańmoś"  ! 
Do  nas  hefmany  ozwalyś; 
Czym  buły  wczora?  —  w  sobi  prohlańiuoś, 
Czym  neńky ...  i  jak  zistalyś ! . . . 

Za  hodyii  kilka  —  a  czas  uchodyt, 
Kińczytyś  czestuym  w  bezsla^vi... 

Wsc  nas  sciiraloś. . .  no  sonco  AYschodyt, 
Tak  nam  schodylo  w  rultawi! 


Zaczęto  w  czwartek 

dnia  23  {^rudnia 

1854  r. 


OBRYSY  HISTORYCZNE. 


KOZAKI  UKRAIŃSKIE. 


Popnliis  ail  raptns  et  latiocinia  aptissinuis. 

AMM.  MAKCELMNIS. 


Ciernia,  którą  dziś  zowiemy  Ukrainą,  była  od  czasów  nie- 
oznaczonych w  dziejach  siedzibą  indo  -  europejskiego  rodu,  a 
przez  Aviele  wieków  szlakiem,  koczowiskieni,  łupem  hord  przy- 
chodnicli  z  Azyi.  Pamiątek  bytowania  tych  przybyszów  mamy 
dotąd  świadectwa  w  nazwacli  mogił,  uroczysk,  szlaków,  miast ') ; 
z  ich  szczepów  nawet  pozostałe  szczęty  stały  się  połowiczną 
ludnością  z  pierwobyłcami  tej  ziemi,  i  do  takich  zaliczamy 
ukraińskie  Kozaki. 

Spółczesni  hordom  Skolotów,  Isedonów,  Arimaspów,  wy- 
parci przez  nich  z  pierwotnej  siedziby  swojej  (Tauryki  O,  schro- 
nili się  w  góry  Kaukazu,  mianując  się  Adige,  u  Greków  Zy- 
chi,  u  sąsiadów  Kosoje,  Kazachi,  Kazagi,  Czerkiesy,  u  Słowian 
ukraińskich  (Polan)  Kozak  y ^). 

W  średniowieczu  graniczyli  na  Avschód  z  Asetami,  Les- 
ginami,  na  zachód  z  Abasgami,  na  południe  z  Kartułami,  Ody- 
szami,  Łazami,  mieszkańcami  starożytnej  Kolchidy ;  od  pół- 
nocy sąsiadowali  z  koczownikami  alańskimi,  z  którymi  jak  z 
Gotami,  następnie  Hunami,  lvumanami,  llos - Waragami  łą- 
czyli się  dla  podboju  czy  lupieżeuia  pierwobyłych  tuziemców. 
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Ukazanie  sie  Moug'olów  nad  Donem,  później  Dnieprem, 
zmieniło  byt  koczowników.  Przegnani  Alanie  (Asi,  Osi,  Osy- 
tyńce)  z  nad  Donn  przez  Batnhana,  skryli  się  w  góry  Kau- 
kazn;  Knmany  (Połówce,  Pieczyngi,  Uzi)  rozproszeni  przeszli 
w  szczętach  za  Dunaj ;  Kosoje  stali  się  n  Mongołów  orężną 
drnzyną,  której  dowódcą  w  Zadnieprzn  za  czasu  podbojów  Ge- 
dymina  av  Ukrainie  przydnieprowskiej  był  Osytyniec  Lehskita. 

Podania  historyczne  głosząc  o  przesiedlaniu  się  w  Uk- 
rainę Kosojów,  podają  razem  ich  kosze :  Czerkasy,  Czehryn, 
Piatyhory,  Bialacerkiew,  Taborów,  Skwira^).  Z  nich  jedni  sta- 
li się  orężną  drużyną  kniaziów  Ros-Waragów,  drudzy  mie- 
szając się  z  krajowcami,  zajęli  się  u[)rawą  roli,  inni  w  daw- 
nym rozbojów  rzemiośle  osiedli  na  Nizie  dnieprowym  po  wys- 
pach, żywiąc  się  z  łowiectwa,  rekrutując  się  obcymi  zbiegami, 
łotrami,  lub  kradzeniem  dzieci  po  Ukrainie  u  tubylców. 

Owi  przychodnie  kosojscy  mieszając  się  przez  tyle  wie- 
kowy z  obcymi  rodami,  dotąd  AYydatne  zachowali  SAvego  pier- 
worodu  cechy:  włosy  i  oczy  czarne,  twarz  smagłą,  rost  duży, 
tuszę  kościstą  i  suchą;  odzieniem  ich  siermięga  szara,  jołom 
z  czarnych  baranków,  szarawary  wpuszczone  w  buty,  sięgające 
cholewami  kolan;  uzbrojeniem  łuk,  rohatyna,  szabla. 

Z  taką  drużyną  cudzoziemską  przychodni  cudzoziemcy, 
Ros-Waragów  kniaziowie,  jeździli  po  miastach  Ukrainy  wy- 
biórad  u  podbitych  krajowców  haracze,  burzących  się  tępid, 
sąsiednich  podibijac ;  Mongoły  opisywać  i  opodatkowywać  ludność 
krajową,  opustyniać  sąsiednie  krainy ;  Litwini  zwyciężać  przy- 
chód nich  Ros  -  Waragów,  przeganiać  Mong'ołów;  Polacy  posił- 
kować się  nimi  w  bojach  przeciw  Czudom  (Moskalom),  Tatarom 
i  Turkom. 

Rozrodzony  ród  panowniczy  Gedymina  w  Litwie,  dzierżąc 
od  Bałtyku  po  morze  Czarne  kraje  zdobyte  na  Czndach,  La- 
chach, Mongołach,  rozdzielał  je  na  dzielnice  między  swoich 
członków  w  posiadanie ;  z  tych  jedni  rządzili  się  jako  zastępcy 
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wielkich  hospodarów  Litwy,  inni  nadaniem  lennf^m  kraje  trzy- 
mali, a  wszyscy  zale^-nymi  hyli  od  wielkiego  Litwy  hospodara. 

Każdy  z  tych  wlodarzów  miał  zastęp  wojenny  dla  obro- 
ny swoJHJ  dzielnicy,  zaś  na  wojenne  hospodara  Litwy  wypra- 
wy sam  Inb  przez  namiestnika  swego  musiał  prowadzić  swojh 
drużynę.  W  szeregach  tn]  mieszaniny  różnorodnych  szczepów 
po  raz  pierwszy  ukazali  się  Kosoje  pod  wodzą  Gedymina  i 
Olgierda  potomków. 

Rozterki  domowe  jak  nienawistne  zajścia  między  książę- 
tami dzielnic,  zmusiły  jednych  łączyć  się  z  ościennymi  pano- 
wnikami,  drugich  wzywać  pomocy  Tatarów,  Kosojów,  Krzyża- 
ków ;  przewódcy  tych  wichrzeń  albo  polegli,  albo  ulegli  zwierzch- 
niemu władcy,  lecz  drużyny  ich  chwyciwszy  raz  oręż  do 
ręki,  rozmiłowane  w  nadużyciach,  puszczały  się  na  przygody, 
obrawszy  godnych  siebie  wodzów. 

Nieco  przed  tym  czasem  rozbite  przez  Tej  mura  herdy 
kipczacka  i  zawołgańska,  i  przez  Mendli  -  Geraja  krymska, 
opróżniły  ogromne  stepy  między  Wołgą  a  Dnieprem,  i  dały 
Kosojom  z  Kaukazu  i  Niżu  powabne  pole  do  łupieżenia  za- 
gańczyków  mongolskich,  jednych  wracających  z  Polski,  drugich 
od  Moskwy  z  łupami  do  Krymu. 

Wykształceni  w  rzemiośle,  pomnożeni  zbiegłymi  braćmi 
z  Kaukazu,  stali  się  głośnymi  w  stronach  bezbronnycłi,  bo 
kiedy  za  niedołężnych  rządów  Kazimierza  Jagiełłowicza  groź- 
niejsze puszczali  zagony  Tatary  do  Polski  i  Litwy,  a  książąt 
dzielnice  zmieniono  w  województwa,  powierzając  obronę  ich 
wojewodom  i  starostom,  ci  niemając  często  utrzymać  z  cze- 
go najemnych  dru'>:yn,  wzywali  pod  swoje  chorągiew  Kosojów, 
płacąc  im  łupem  lub  rabunkiem  z  tatarskich  zagonów. 

W  tym  więc  czasie  osłabła  Litwa  w  potędze  za  odpad- 
nieniem  książąt  lennych  -  pogranicznych  do  Wielkiego  księstwa 
moskiewskiego,  z  obawy  by  nie  zostali  z  lenników  tylko  wo- 
jewodami w  swoich  dzielnicach.  Drugich  nepotyzm  hospodarów 
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usiłując  zatrzymać  w  zależuości,  obdarzał  dobrami  ziemskiemi 
i  g-odnościami  uad  miarę,  i  sam  podawał  środki  zapyszalym 
z  dostatków  władzy,  aby  tworzyłi  mocą  oręża  udziełuość  dła 
siebie  w  liospodarstwie  Ijitwy.  Z  takicłi  też  łiczby  w  tym  cza- 
sie wyszedł  na  scenę  wichrzeń  Michał  książę  Gliński  *). 

Ten  potomek  Osytyńców  przebiegły,  łakomy,  dumny, 
okrutny,  otoczony  drużynami  Kosojów,  Raców,  Tatarów,  ra- 
chował zamęściem  (z  księżną  Slucką  z  Wiełkich  hospodarÓAV 
Litwy  idącą),  lennikami,  stronnictwem,  wreście  pomocą  Ros- 
Waraga  Wielkie§'o  kniazia  Moskwy  Bazyleg-o,  jeśli  nie  posieśd 
hospodarstwo  Litwy,  to  wskrzesić  Wielkie  kuiażestwo  kijow- 
skie i  stać  się  samoistnym  jego  władcą.  Trafił  na  ducha  cza- 
su, zachwiał  się  i  upadł  przed  potęgą  Zygmunta  Starego. 
Wyższy  nad  swój  wiek  monarcha  przebaczył  wichrzyciela  spól- 
nikom  otwartym,  spólmyśłącym  poblażył,  zwątpiałych  łaska- 
wością przygarnął,  a  wszystkich  wspaniałością  szczodrobliwości 
przywiązał  do  siebie. 

Z  tych  łiczby  Eustachy  Daszkiewicz,  książę  z  rodu  pa- 
nownłków  na  Litwie,  jeszcze  od  przegranej  pod  Mścislawiem 
bitwy  (dnia  14  listopada  1501  r.)  przyjąwszy  u  kniazia  Mo- 
skwy Bazylego  urząd  wojewody  przeciw  Tatarom,  na  wieść  o 
łaskawości  Zj-gmunta  opuścił  tajemnie  Moskwę  ze  swoją  dru- 
żyną, i  przybył  we  dwieście  koni  do  Drucka.  Za  wstawieniem 
się  kniazia  Konstantyna  z  Ostroga  otrzymał  przebaczenie  Zyg- 
munta wraz  z  ojcowizną  przodków  a  w  dodatku  starostwo  czer- 
kaskie  i  dwa  zamki  za  Dnieprem,  Kaniów  i  Czerkasy. 

Licha  mieścina  Czerkasy  a  raczej  przystań  rybacka  Ko- 
sojów zmieniły  się  w  obronną  owocześnie  twierdzę  zbrojnych 
LetuAYisów,  Lachów,  Ukraińców,  Kosojów,  pod  wodzą  nieustra- 
szonego dowódcy:  utworzył  on  i  urządził  z  nich  lekkie,  czynne  i 
niezmordowane  wojsko,  wybrał  wodzów,  wprowadził  surowe  po- 
słuszeństwo, dał  żołnierzowi  pałasz,  karabin,  i  zagrodził  dro- 
g;ę  Tatarom  do  Litwy, 
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Dowodzili  secinami  tój  drużyn)^  Olizary,  Kmity,  Niemiry, 
Jelce,  Oskierki,  Aksaki,  Sako\vicz(3,  Narbutty,  Woroszyly,  Sol- 
geny,  Aslany,  Temruki  i  inni.  Z  nimi  Daszkiewicz  posiłkował 
huty  Ostrogskicli.  Kamienieckich,  Lanckorońskich,  pod  Łopu- 
szną, Sokalem,  Buskiem,  Miedzybozem,  Kaniowem,  Oczakowem ; 
w  Meszkach,  Porekopie,  wycinał  kosze  Tatarów,  oswobadzał 
jasyrnikuw;  w  Czerkasach  bronił  się  nieustraszenie  najazdom 
Ordy  kry  nisk  i('j  lub  zmuszał  ją  do  ucieczki  z  hanem. 

Wyuczony  na  Moskwie  z  Tatarami  bojów,  dawał  na  wy- 
prawach dowody  sztuki  walczenia,  męstwa  towarzyszom  w  bo- 
jach, w  zwycięstwach  wierności  królowi.  Daszkiewicz  pierwszy 
od  czasów  Witolda  przt^kazał  swoim  następcom  drogę  do  Kry- 
mu, duclia  Wojownikom,  historyi  zwycięstwa,  po  sobie  pieśni, 
mogiły,  proch!  . .. 

Osif^rocona  zgonem  wodza  drużyna  rozpierzchła  się  pod 
wództwa  ukraińskich  starostów:  łCosoje  wyuczeni  sztuki  bojo- 
W(^j,  jedni  wyszli  na  Niz  swoim  braciom  przewodzie,  drudzy 
z  obranym  przez  siebie  wodzem  jniszczali  się  na  stepy  lub 
morze  sziikad  łupu,  a.  na  przeprawie  dnieprowój  rozbijać  oju- 
czonych  zdobyczą  a  wracających  z  Polski  Tatarów. 

W  tym  czasie  szerząca  się  w  Polsce  przewaga  możno- 
władztwa, duch  religijnych  sektarstw,  obok  łagodności  czy  sła- 
bości rządów  dobrego  Zygmunta  Augusta,  ośmieliły  zapysza- 
iycii  rodem  i  dostatkiem  do  nadużyć  jirawi  zachcianek  :  pier- 
wszy tego  przykład  dali  Olbracht  Laski  i  Dymitr  Wisznio- 
wiocki   ^),  przekazując  go  swoim  naśladowcom. 

Upadek  turko  -  mongolskiego  carstwa  w  Kazaniu,  nngaj- 
skiej  Ordy  Tatarów  nad  Donem,  zoslabienie  krymskiego  hań- 
stwa  przez  częste  wpady  do  Polski  i  Moskwy,  następnie 
wzrost  i)rzygodników  na  Donie,  otworzyły  drogę  pewniejszą 
wychodnim  Kosojom  z  Kaukazu  na  stejty,  jiomnożyły  liczbę 
tułaczych  na  Nizie,  w  I^olsce  nadworne  hufy  wielmożów. 

Taki  był  stan  rzeczy,  kiedy  Zygmuut  August  zebranych 
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na  sejmie  w  Lublinie  kniaziów,  baronów,  bojarów,  z  Letuwisów, 
Lachów,  Polan,  Krywiczan,  zrzekając  s'n\  spuścizny  po  praojcach 
swoich,  zrobił  panami  i  dziedzicami  swoich  ziem  i  ludów,  z 
warunkiem  spólnego  istnienia,  wybit^rania  władców,  stanowie- 
nia praw,  rządu  i  obrony  kraju. 

I  przeszły  prawo  i  miecz  od  króla  do  szlachty,  a  kniaź, 
wielmoża,  bojar,  urodzony,  razem  sejmowali,  stanowili  prawa, 
lenników,  traktaty;  równi  wszystkim  wyrokowali  o  braciach, 
wolni  wszyscy  rozrządzali  krajami,  władali  ladami,  dawali  ko- 
rony —  byli  wszystki4m  z  prawa,  działali  wszyscy  z  woli . . . 

Nadużyć  tej  władzy  zrazu  małe,  z  czasem  większe  uka- 
zały się  przykłady;  duch  czasu,  starcie  się  ciemnoty  barba- 
rzyńskiej z  promieniem  oświaty,  pokazały  wprzód  i  wstecz 
drogi  idącym  do  celu.  AV  Polsce  możnowładztwo  przykryło 
masę,  w  Ukrainie  rosnąca  liczba  Kosojów  usilając  przewag-ę 
wielmożów,  uczuła  razem,  że  może  i  własną  rozwinąd  siłę, 

Świrczowski  Jan,  star.  czerkaski,  potomek  głośnego  pod 
Orszą  (15 14  r.)  zwycięzcy,  zebrawszy  dwanaście  secin  Kozactwa 
(1573  r.)  pod  wództwem  szlachty  polskiej  wkroczył  do  Wołoch 
na  pomoc  hospodarowi  Iwoni  przeciw  Turkom.  Po  wielu  a 
świetnych  w^^granych  zmalały  w  liczbie  wojanów,  okolony  tłu- 
mami Turków  i  Multanów,  skończył  Iwonia  jak  Despot,  Świr- 
czowski na  więzach  w  Stambule. 

Wygnaniec  z  kraju  (za  zabicie  Wapowskiego),  Samuel 
herbu  Jastrzębiec  Zborowski,  błądząc  po  Węgrzech  i  Siedmio- 
grodzie, udał  się  w  końcu  do  niżowych  Kozaków  z  namową, 
wygnać  Petryłę  z  Wołoch  a  zostać  hospodarem.  Przeszło  w 
trzydzieści  secin  Kozacy  wyruszyli  z  Niżu,  ścigali  Tatarów, 
napadali  Turków,  późniój  opuściwszy  dowódcę  wrócili  na  Niz, 
a  Tatary  zagony,  Turcy  groźne  skargi  przesłali  do  Polski. 

Mniemany  rodnik  Iwoni  Podkowa  (zwany  od  łamania  pod- 
ków końskich),  uczeń  czy  wychowaniec  Nizowców,  zebrawszy 
ich  sześć  secin  pod  wodzą  Kosoja  Szacha,  wszedł  do  Wołoch, 
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przpgDal  Petryłft,  sam  ogłosił  sio  hospodarem  w  Jasach;  lecz 
słysząc,  że  książę  8iedmio§Todu  śpieszy  na  pomoc  Petryle,  opu- 
szcza Jasy  —  ujęty  w  drodze  do  Niżu  dal  gardło  ^ve  Lwowie. 

Ta  mania  narzucania  hospodarów  Wolocliom,  te  wiclirze- 
nia  Kosojów  niżowych  działy  się  w  czasach  dwóch  bezł^rólewi 
w  Polsce.  Na  Litwie  niecliętni  unii  lubelskif^j  (1569  r.)  słabo 
hronili  się  Moskwie  w  zal)oracli  Białej  Rusi  i  Inflant,  zaś 
pustoszenia  przez  Tatarów  włości  wielmożów  zmusiły  bezczyn- 
nych wielkoradców  Polski,  wezwać  szlachtę  na  Avybór  króla. 

Los  czy  Opatrzność  chciały  ożywić  i  uświetnić  Polskę, 
i  zasiadł  na  jej  tronie  Stefan  Batory  książę  SiedmiogTodzki ! 
Zrodzony  i  uksztalcony  do  rządzenia  ludźmi,  pragnął  ich  zbli- 
żyć do  równości,  godności,  zacności,  ])rzykladem  z  siebie,  pra- 
wem i  nauką.  Pierwszy  z  ponowników  w  Polsce  podniósł  lud, 
tworząc  w  Ukrainie  pośredni  stan:  regestrowych  Zaporożców^); 
temu  rycerstwu  dal  ustawy  :  wiolmoża  stanął  na  czele,  w  se- 
cinacłi  urodzeni,  w  szeregach  pierwobylce  (aborigines)  narodu'). 

Patrzała  Ukraina  z  uszanowaniem  i  dumą  na  rodzinne  za- 
stępy, sąsiedzi  i  Niżówce  z  trwogą"),  a  król  waleczny  i  światły 
ceniąc  ich  zasługi  i  męstwo,  proroczo  przepowiadał:  „Kiedyś 
będzie  z  tych  śmiałków  wolna  Rzeczpospolita"  !  I  stałaby  się 
łatwiój,  uczciwiej  i  trwał('j,  ja':  we  dwa  wieki  późniój  z  tak 
bezczesnym    rozlewem  krwi  bratniój  ukazała  się  u  Gallów!... 

Król  Batory  ninial  i)oniyśleć  i  wykonać  za  przeszłych 
i  nad  przyszłych  królów  w  Polsce,  ale  zaszły  w  luta  szukał 
jnż  punktu  t^parcia  się  czy  pomocy,  lecz  nieznalazlszy  spól- 
myślących  z  solją,  marzył  i  skończy!  cliwalebjiie  życie  i  rządy 
ze  szlaclietnóm  wyznaniem  miniowolnycli  ucłiybień,  z  których 
skorzystali  tylko  sąsiedzi,  bo  swoi  nie  chcieli  czy  nie  umieli 
korzystać  

Po  zgonie  króla  Stefami  tłumy  zbrojne  szlachty  wichrzą 
obiorem  dwóch  króbjw;  Niżówce  pod  wodzą  Skałozuba  łupieżąc 
Azyi  i  Ivrymu  pobrzeża,  sprowadzają^  w  Ukrainę  Ordę  tatarską; 
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bitwa    byczyńska    utwierdza    Zyg-miiiita   na  tronie,   zwyciężeni 
imają  się  buntów,  Polska  staje  sie  wiclirzycielów  harcownią. 

Podlasianiu  Kosiński  z  własnej  urazy  czy  namoAvy  (fakcyi 
Maxymiliana  w  Polsce)  mści  sie  z  Kozakami  na  stronnikach 
Wazy;  zalewajko  z  Łobodą  podnieśli  rakuską  chorąg-iew 
z  mieczem  po  kraju ^).  Rzucone  ziarno  niezgody  wzrasta  związ- 
kami Zygmunta  Wazy  z  domem  rakuskim ;  Zebrzydowski  wo- 
jewoda krakowski  krzewi  je  rokoszem '°);  moznowladcy  najazdami 
sąsiednich  krajów,  Niżówce  rozbojami  podają  Polsce  gorzkie 
z  nich  owoce ! . . . 

Zamiast  poniechad  związków  z  domem  rakuskim,  wydad 
pseudo  -  carewicza  Dymitra  rzeczywistemu  carowi,  rozproszyć 
drużyny,  skarcić  dowódców,  Zygmunt  Waza  ponawia  związki  nie- 
miłe Polakom,  podatkuje  naród,  ściąga  hufy,  wróży  im  sławę, 
Polsce  nabycie  państwa,  Kozactwo  zachęca  do  wyprawy  łupem 
i  śpieszy  —  do  Moskwy,  po  co  ? . . . 

Obiegłszy  Smoleńsk  wysyła  posłów  i  część  wojska  w  gWo 
E-osyi,  aby  odwołać  przy  Dymitrze  Avichrzących,  i  przymusić 
bojarów  moskiewskich  do  jedności.  Subtelna  Moskwa  udała  się 
wskazaną  drogą.  Po  bitwie  kłużyński(^.j  wydaje  Zygmuntowi 
carów  Szujskich,  jego  syna  Władysława  IV  obiera  carem,  tego 
załogę  umieszcza  na  Kremlu,  i  dozwala  Zygmuntowi  wziąć 
szturmem  Smoleńsk  w  nagrodę  dwudziesto -miesięcznych  trudów. 
Zapyszały  a  płochy  Zygmunt  gani  Żółkiewskiego  czyn- 
ności z  bojarami  Moskwy,  na  chybił  trafił  powierza  w  za- 
rząd bojarom  z  Grosiewskim  pseudo  -  carstwo  syna,  sam  śpie- 
szy do  Polski  pokazać  sejmującym  Stanom  zrzuconego  przez 
fakcyą  cara  Wasila  Szujskiego,  Warszawie  medal  zdobytego 
przez  siebie  Smoleńska.  W  ślad  za  nim  wygnana  przez  Mo- 
skwę załoga  jego  zalała  Polskę,  a  Ukrainę  Orda  tatarska,  i 
łupieżyli  wspólnie  po  kraju,  załoga  za  należne  jej  żołdy,  Ta- 
tary za  rozboje  Nizowców  po  wybrzeżach  Azyi  i  Krymu. 
Spółczesni  podając  przyczyny  i  skutki  tych  wypraw,  prze* 


OBRYST.  277 

kazali  dwa  głośne  w  tym  czasie  imiona  nad  Douem  i  Dnieprem. 
Zarucki  rodem  Wołyniak  (z  AYiszniowca),  zajęty  w  jasyr  przez 
krymskich  TataróAv,  dostał  się  od  nicli  w  Kozactwo  na  Donie; 
Konasiewicz  z  Malej  Polski  (z  Sambora)  towarzysz  chorągwi 
Jana  Potockiego  wojewody  braci,  w  Mołdawii,  zabiwszy  w  zwa- 
dzie kolegę  swego,  opuszcza  pokryjomo  chorągiew  i  szuka 
schronienia  przed  karą  prawa  na  Mzie  dnieprowych  Kosojów* 
Obadwa  szlacheckiego  rodu  rzuceni  wypadkami  w  pustynie 
stepowikóAV,  stawszy  się  wodzami  tych  przygodników,  odzna- 
czyli swoje  zagony  lupiestwem,  rzeziami  zAYycięstwa,  popieli- 
skami  zdobywane  krainy. 

Zarucki  sprzymierzeniec  Kożyiiskich,  Zborowskich,  Lisow- 
skich, po  oddaleniu  się  z  Moskwy  pierwszych,  ścigany  i  ujęty 
przez  nią,  skończył  mówi;i  na  palu ;  Konasiewicz  z  watahą  ni- 
zow3'ch  Kozaków  mszczajC  się  na  Krymcach  za  napady  Ukrai- 
ny, na  Turkach  za  Potockiego  Pętana,  w  trzykrotnych  do 
Azyi  zagonach  staje  się  głośnym  z  odwagi  i  pogromów,  w  koń- 
cu poplecznikiem  Władysława  Zygmuntowicza  wyprawy  na 
Moskwę. 

Jeżeli  celem  Władysława  wyprawy  była  jeszcze  chęć  czy 
jiozór  odzyskania  korony  carskiój,  to  Chodkiewicza  jedyną  by- 
ło myślą,  zatrzymać  przy  Polsce  zdobyte  kraje  na  Moskwie. 
Z  boleścią  znosił  on  na  tej  wyprawie  usterki  Władysława, 
iiiesibrność  podrzędnycli,  rabunki  Kozactwa;  oblegał  z  musu 
Moskwę,  by  znaglić  bojarów  do  miru,  i  zatrzymał  smoleńskie 
przy  Litwie,  siewierskie  zaś  księstwo  przy  Polsce. 

Kozjęto  mirem  zastępy  na  Moskwie  dały  bezpieczny  lecz 
smutny  Władysławowi  powrót  do  kraju;  smutniejszy  od  niego 
siedział  na  wieży  w  Carogrodzie  Samuel  ks.  lvorecki  ' ').,  ta- 
tarskie zagony  żałowały  Ukrainę,  od  Dniestru  zaś  Iskiender 
pasza  iinjwadzil  hufy  tureckie,  i  roz1)il  pod  Buszą  namioty. 

Sędziwy  lietmau  Stanisław  Żółkiewski,  okolony  tłumami 
barbarzyńców,  sam  ledwo  w  pictna^st^j  części  ich  liczbie  &  tyl- 
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ko  sławą  imienia  swe§'o  i  ZAvycięstw,  płoszył  łotrujące  po  kra- 
ju Tatary,  z  Turkami  skończył  przymierzem.  Niecliętny  Zyg- 
munt łietmanoAvi  (za  odmowę  wództwa  Władysławowi  do  Mo- 
skwy) zerwał  ugodę,  przylgnął  do  fałszów  Gracyaniego,  roz- 
kazał łietmanowi  wkroczyć  do  Mołdawii,  i  wsławił  odwrotem 
pola  cecorskie,  pustynie  Kobyłty  zgonem  (8  paźdź.  1620  r.), 
miłością  ojczyzny  dzieje  narodu,  jego  wielki  wódz,  wielki  mąż ! 

Klęska  cecorska  okryła  Polskę  żałobą,  tysiące  rodzin  opła- 
kiwały poległych,  kiedy  od  Niżu  kosojskie  czajki  Avracały  z 
radością  ojuczone  z  wypraw,  i  dzieliły  się  łupem  zdobytym 
na  Krymcacłi  i  Turkach.  Zażalona  Moskwa  za  tyloletne  pu- 
stoszenia i  utraty  kraju,  podmawia  jeduowiercÓAY  do  wichrzeń 
w  Polsce,  Porte  ottomańską  do  zemsty  za  najazdy  w  Mołda- 
wią, za  łupiestwa  Kozactwa  w  Azyi  i  Krymie.  Płochy  a  za- 
sierdziały  Osman,  sułtan  carogrodzki,  śpieszy  w  krociach  mści- 
cielów  opanować  Ukrainę,  wyciąć  niżowych  Kosojów,  Polskę 
obłożyć  haraczem. 

A  Zygmunt?  Wysyłał  av  pomoc  Austryi  LisoAvczyków  '^), 
składał  sejmy,  cisnął  podatkowaniem  naród,  zakupywał  hufy, 
tworzył  komisarzów,  pisał  testamenta;  av  końcu  powołał  do 
broni  Kozactwo,  z  którem  najeżdżał  sąsiadów,  sproAvadzał  do 
kraju  Turków,  Tatarów;  zrobił  Betlen  Gabora  wrogiem  Polski 
a  służalcem  i  pod  mówcą  Turczyna  do  wojny  z  Polską. 

Po  tylu  nierozsądnych  czynnościach  Zygmunta  Wazy, 
wichrzeniach  możnawladców,  ucisku  ludu  krajowego  wrogami, 
podatkami,  wygubieniu  obrońców  narodu,  jeszcze  Polska  zna- 
lazła zasoby,  skupiła  siłę  i  rozwinęła  chorągwie  nad  Dniestrem 
pod  wodzą  mściciela  Żółkiewskiego  zgonu !  Osiwiały  w  bo- 
jach Jan  lvarol  Chodkiewicz  zaledwo  ujrzał  tłumy  pohańców, 
zliczył  ich  szablą  ^•^),  przeraził  bojem,  upokorzył  zwycięstwem; 
zemszczony  wstąpił  do  grobu  (dnia  24  wrześ.  1621  r.),  odka- 
zując  wrogom  zadane  klęski,  ocalenie  od  dziczy  Polsce,  jej 
obrońców  imiona  dziejom  ! . . . 
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Wojna  chocimska  dała  Polakom  ua  południu  pokój  z  Tur- 
czynem. Równocześnie  na  jej  północnej  stronie  brał  Gustaw 
Adolf  u  nas  Inflanty,  dobywał  Rygi,  zbliżył  się  do  Żmudzi. 
Moskwa  od  wscłiodu  zaczęła  otwarcie  buntować  w  Ukrainie 
wyznaniem  jednowierczą  ludność  i  Kozactwo  przeciw  Polakom. 
Toż  ziarno  rzucone  ua  ziemię  bujną,  wydało  dla  niej  obfite 
żniwo  w  przyszłości ! 

Pierwszy  Konasiewicz  z  watałią  (gromadą)  różnorodnej 
masy  Ukraińców  zamierzył  rozpocząć  fanatyczny  zawód.  Nie- 
pomny datków  Zygmunta  zdradzał  go  bezwstydnie,  łączył  się 
z  Moskwą,  słał  do  niej  poselstwa,  odbierał  nawzajem  pocłiwalne 
łiramoty  i  podarki'*);  słuchał  z  pokorą  Teofana  karceii,  z  nim 
bez  wiedzy  Zygmunta  święcili  episkopów,  rozdawali  dyecezye'^); 
nareście  wdał  się  piśmiennie  av  teologizm  ze  Lwem  Sapiehą, 
kanclerzem  Litwy,  i  skargami  na  uciski  swoich  jednowierców. 

Łatwo  pojąć  ceł  takich  czynności  jak  przepowiedzieć  z  nich 
następstwa;  a  sprzyjały  im  okoliczności!..  Wielcy  hetmani, 
co  byli  postrachiem  dla  sąsiadów  Polski,  wstąpili  do  grobów, 
polny  Koniecpolski  ujęty  przy  Kobyłtój  siedział  pod  strażą 
u  Turka;  Szwed  rozbijał  na  Litwie,  w  Ukrainie  Orda  tatar- 
ska; niżowe  KozactAvo  wpadało  do  Krymu  i  Turka  lupieżyć, 
słowem  tlało  wichrzeń  zarzewie.  Przykrył  je  czasowie  zgon 
Konasiewicza'^),  lecz  nie  wygasił  w  Ukrainie  jego  zamysłów. 

Zaledwo  przybył  do  kraju  Stanisław  Ivoniecpolski,  zastał 
Nizowców  szajki  jedne  wracające  z  rabunku  sąsiadów,  drugie 
kupiące  podobnych  sobie  krajowców,  w  których  wmawiali,  że 
stają  w  ich  obronie  przeciw  Lachom(?),  a  rzeczywiście,  by 
w  Avicksz<'j  kupie  bronić  się  mogli,  czy  łatwiej  zyskać  przeba- 
czenie u  rządu,  czy  zasłużoną  karę  zwalić  na  oszukanych 
krajowców.  \in  omylili  się  w  celu :  bitwą  przy  Medweżj-ch  Lo- 
żach (1625  r.)  rozproszył  Koniecpolski  zbiegowisko,  ale  pobłą- 
dził, bo  wszedł  z  jego  hersztami  w  mirne  umowy  nad  Kuru- 
kowym  Ozerom. 
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Ośmieleni  poblażli^vością  hetmana  układów  czy  króla 
Zygmunta,  zgonem  Chmieleckiego  Stefana  wojewody  kijow- 
skiego, wydaleniem  się  Koniecpolskiego  ua  wojnę  szwedzką 
w  Pomorze,  jęły  gromadniej  skupiać  się  szyki  niżowych  Ko- 
sojów,  buntować  Eegestrowych.  Tych  nakaznego  Grzegorza 
Czernika  (Hrydko  Czornyj)  zabiwszy,  stanęli,  jak  podają  spól- 
cześni,  do  trzydziestu  tysięcy  w  okopie  pod  Perj-jaslawiem 
za  Dnieprem.  Dowódca  ich  Taras,  zuchwały  a  głupi  chłop, 
czego  żądał,  dla  kogo  hajdamaczyl,  sam  nie  wiedział,  za  co 
i  na  co  to  robił. 

Po  dwóch  od  Lachów  otrzymanych  chłostach,  nieco  przy- 
cichły zachciauki  Kozaków,  lecz  wrodzone  av  nich  niechęć  do 
spokoju  a  żądza  przygód  i  łupiestwa  podały  im  myśl  (z  na- 
mowy WladysłaAva  lY),  wysłać  na  sejm  do  Warszawy  poselstwo 
z  żądaniami :  o  powiększenie  liczby  pułków  Regestrowych  i  za- 
płaty im,  o  przyjęcie  do  spółnego  obierania  królów  wraz 
z  Polakami.  Odebrawszy  niekorzystną  odpowiedź  sejmujących 
Stanów,  postanowili  odpłacić  Lachom  za  odmowę,  i  czekali 
tylko  dogodnych  zdarzeń  czy  wytażki  (dowódcy). 

IiCiedy  Radziwiłł  Krzysztow  i  Kazanowski  Marcin  hetmani 
oblegającego  Smoleńsk  rozbili  Sehina,  a  Władysław  IV  jął 
z  nimi  posuwać  zwycięskie  zastępy  w  głąb  Rosyi,  strwożona 
rada  bojarów  carskich  podmawia  niżowych  Kosojów  napaść  po- 
granicza Turków,  tym  zaś  przyrzeka  200  tys.  dukatów,  by 
wydali  wojnę  Polakom.  Koniecpolski  w  przeszło  10  tysięcy 
rycerstwa  stanąwszy  pod  Chocimera  w  okopie,  przeciw  sześć 
razy  większej  liczbie  Turków  i  Tatarów,  stoczył  bój  z  nimi, 
zmusił  do  odwrotu  w  MołdaAvią  Turków,  a  Moskwa  widząc 
płonność  swoich  zabiegów,  przyjęła  uciążliwe  zwycięzcóAV  wa- 
runki pokoju  (pod  Drohobużem). 

Uspokojona  od  najtizdnych  sąsiadów  Polska  ZAvrócila  całą 
baczność  na  Kozactwo,  nanoszące  jej  tyle  niekorzystnych  a  cięż- 
kich wojen.  Zgromadzone  Stany  ua  sejmie  poleciły  hetmanowi 
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Koniecpolskieiuu  zabezpieczyć  Ukrainę  od  najazdu  Tatarów,  a 
razem  powściągnąć  Kozactwo  od  wpadania  lądem  i  morzem 
w  granice  państwa  tureckiego. 

Wystawienie  twierdzy  Kudak  nad  porohami  Dniepru  sku- 
piło masy  rabowniczych  szajek  w  Ukrainie;  bezczynność  nie 
robiła  dla  nieb  korzyści,  uległość  prawu  wydawała  się  niewo- 
lą, a  nawykłe  do  łupu  i  rozbojów,  rzuciły  się  pod  wództwem 
Sulimy  na  wznoszące  się  wały  luulaku,  jako  zaporę  do  wy- 
cieczek po  Dnieprze  na  morze  Czarne:  rozpędziły  robotników, 
załogę  z  cudzoziemskiego  żołnierza  przeszło  600  łudzi  wycięły, 
zburzyły  wały,  i  Mariona  doAvódcę  ich  rodem  Francuza  na 
pal  wbiły. 

Działo  się  to  w  czasie  godów  weselnych  króla  Władysła- 
wa IV  z  arcyksiężniczką  austryacką  Cecylią  Kenatą,  kiedy 
na  przyniesioną  wieść  o  buncie  Kozactwa  wysłał  łvoniecpołski 
Mikołaja  Potockiego  z  kilku  tysięcami  żołnierza,  który  też 
uderzywszy  na  gromadza/ą  się  przy  Kumejkach  watahę  Ko- 
zaków pod  wodzą  Pawluka,  rozbił  ją  na  dwie  części,  i  zmusił 
do  ucieczki.  W  t(''j  bitwie  szczególnie  odznaczyli  się  Łaszcz, 
Giżycki  i  Czarniecki. 

Pierzchające  drużyny  kozackie  biegły  ze  Skidanem  do 
Czehryna,  z  Pawłukiem  do  Borowicy ;  pierwszycłi  rozbił  rot- 
mistrz Giżycki,  któremu  wydali  sami  Kozacy  swoich  dowódców, 
drugich  Mil^ołaj  Potocki  ojiasawszy  w  okopach,  przymusił  do 
poddania  się  głodem.  Odesłani  do  Warszawy  naczelnicy  zasłu- 
żoną buntoAYnikom  odnieśli  karę    '^). 

W  roku  następnym  zgromadziło  się  Kozactwo  pod  wodzą 
Dymitra  Tymoszewicza  lluni,  zatoczyło  tabor  nad  rzeką  Sta- 
rzycą,  który  dobywszy  ł'(»tocki,  rodzony  hetmana  pol.  kor.,  miał 
przyrzł^fc  mu  przoljaczeiiie  winy,  jak  odzyslianie  prerogatyw  na 
sejmie,  ,,sed  nequc  ipsis  jiromissa  serval)antur,  nam  rum  accep- 
ta  itineris  securitate  sołutis  caslris  manipulatim  ad  ]iropria 
dilabuntur.    jdurimi    eurum    a    milite    regio  trucidal)antur,  et 
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priyilegia    ipsorum    in    ambiguis   Comitiorum   deliberationibus 
manserunt"    '^). 

Ten  cios  zadany  Kosojom  nizowj^n  dotknął  i  Zaporożców 
seciny,  bo  z  namowy  pierwszych  czy  jednowierczych  sąsiadów 
w  części  uczestniczyli  w  buncie.  Jeżeli  Sulima,  Pawluk,  Hu- 
nia  należeli  do  ciała  Rzeczypospolitej  a  podnieśli  na  nią  oręż, 
zmusili  zatóm  prawo  ogółu  zwrócić  je  na  karki  występnycłi 
śmiałków.  Jakoż  na  miejscu  ukaranych  okazała  się  surowość, 
w  szykach  Regestrowych  smutek,  w  Ukrainie  trwoga,  w  du- 
chownikach  podżega,  w  narodowości  zemsta  —  szukano  mści' 
cielą . . . 


BOGDAN  CHMIELNICKI. 

Non  authores  sed  rationum  moraenta  quaereuda  sunt. 

M.  T.  CICERO. 

Przy  liście  Fiedora  Wasilewicza  Buturlina,  wojewody  i 
namiestnika  nmroniskiego,  pisanym  z  Czehryna  dnia  15  Ju- 
nii  1657  r.  do  Wasila  Borysewicza  Szercmetiewa,  wojewody 
i  hetmana  wojsk  cara  Alexeja  MichajloAvicza,  znajdowała  się 
nota  (drugą  ręką  pisana)  następująca: 

^W  mi&ście  Chmielniku  wojewody  Mieleckiego  w  Podol- 
ski^m  syn  rzeźnika  żyda  na  i  mig  Berko  upodobawszy  sobie 
wyznanie  rzymsko  -  katolickie,  udał  się  z  prośbą  do  księdza 
Michała  Jezuity,  kapelana  zamkowego,  żądając  chrztu ;  Jezui- 
ta poszedł  z  nim  do  wojewody  i  j^rosil  dla  niego  o  względy, 
co  otrzynia^yszy,  ochrzcił  Berka  w  kaplicy  zamkowej,  dając 
mu  imię  Michał,  nazwisko  od  miejsca  rodzinnego  —  Chmiel- 
nicki"   '). 

Po  śmierci  Mielecki<łgo  (ir^85  r.)  jegn  żona  (córka  Ra- 
dziwiłła wdy  wiłeii.)  mieszkając  jakiś  czas  na  Wołyniu  w 
Olyce,  miała  w  usługach  ))rzy  swuim  dworze  Michała  wy- 
chrztę,  który  w  czasin  wiclirzeii  Kosińskiego  czy  Nalewajki  po- 
łączywszy się  z  icli  watahą,  wyszedł  na  Ukrainę,  gdzie  osiadł 
i  zamieszkał. 
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Micbal  był  poteiu  staduyin  pisarzem  (karbowym)  w  Cze- 
hrynie  u  starosty  DaD  i  łowicza,  .,g'dzie  dozorował  stad  staroś- 
cińskich, wystawił  domek  z  zagrodą  (cbutir)  i  nazwał  go  So- 
botowem  (iia  }iHinicitkę  szabatu?),  na  co  pozwolenie  na  piśmie 
miał  od  starosty ;  '  zaś  w  pensyi  młynek  na  Taśminie  rz^ce 
i  kilkadziesiąt  złotych".  Nic  podaje  spólczosny,  z  kim  się.  po- 
łączył zwia;/-kiem  małżeńskim,  a  tylko,,  ostawi  syna  Bohdana". 

Stanisław  IConiecpolski  otrzymawszy  starostwo  czehryńskie 
jako  panis  bene  morentium  po  swoim  krewniaku  Danilewiczu, 
umieścił  Bogdana  av  kancelaryi  kozackiej  -  starościńskiej, 
pozwolił  mu  użyAvać  dochodu  z  młyna  na  Taśminie,  mieszkać 
w  zagrodzie  ojca  av  Sobotowie,  i  jeszcze  z  laski  hetmana  mie- 
wał coś  do  kieszeni. 

W  czasie  buntu  Dymitra  Tymoszewicza  Huni  mianowa- 
ny przez  niego  przybocznym  }»isarzem  a  razem  setnikiem  cze- 
hryńskim,  po  skończonym  buncie  utracił  wszystko.  Jednakże  na 
prośbę  jakiegoś  mieszczanina  z  Czehryna  (może  krewnego  po 
matce?  ^)  pozwolił  mu  l{;oniecpolski  mieszkać  ay  Sobotowie, 
dzierżawić  za  opłatą  na  Taśminie  młynek,  lecz  już  stracił 
w  kancelaryi  czehryńskich  Kozaków  pisarstwa  urząd.  Z  i6m 
wszystkiem  nie  przestawał  chełpić  się  przed  drugimi  dosto- 
jeństwem Avyższości,  bo  mianowany  był  (czy  wybrany  od  ogó- 
łu?) przez  Dymitra  Hunie  posłem  czwartym  do  Króla  Wła- 
dysława IV  z  kolegą  swoim  łiomanem  Pesztą  Wołochiem, 
z  obozu  powstańców  kozackich  nad  Starzycą. 

Alexander  Koniecpolski,  chorąży  wielki  koronny,  objąw- 
szy spadłe  starostwo  czehryńskie,  fobii  A\yprawę  na  zagon 
tatarski,  na  którą  i  Bogdan  iść  był  powinien  jako  beneficia- 
rius  domini,  ale  nie  j)oszcdł.  Wróciwszy  chorąży  z  wyprawy, 
krzywóm  poglądal  okiem  na  Bogdana,  co  widząc  sługa  cho- 
rążego Ozajilicki  ^),  jął  upraszać  pana  swego,  aby  mu  po- 
zwolił odebrać  u  Bogdana  Sobotów.  ]\Iłody  pan  nie  długo  myś- 
lał,   przychylił  się  do  prośby    dworaka,    wyjechał  z    Mlijowa 
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do  Podhorzec,  a  Czaplicki  z;ijfii:liał  Soboto  w  i  wyciial  z  iiieg-o 
Bog'dana  *). 

Byloto  w  czasie,  kiedy  oęTauiczoue  w  liczbie  Kozactwo, 
ujt^te  Av  karby  silne,  zaprzestało  od  lat  dziesięciu  wycieczek 
(przynajmniej  rzadzi(^'j  i  nie  tak  licznie)  po  lądach  i  morzu 
za  Inpem,  zostając  pod  wlad/.ą  k<miisarzu\v  wyznaczanych  przez 
sejmy.  Jednak  tt>sknilo,  ze  nie  może  podobnie  szlachcie  bujać, 
i  bądź  co  bądź  starało  się  zrównoważyć  ze  szlachtą,  a  Wła- 
dysław lY  potakując  zachceuiu  Kozactwa,  i  sam  się  do  tego 
sposobił. 

Owoczesna  Rzeczpospolita  wenecka  zagrożona  przez  Tur- 
ków na  Cyprze  w  swoich  posiadlościacli,  szukając  wszędzie 
sprzymierzeńców,  udała  się  w  końcu  do  Polski.  Wysłannik 
j»^j  Jan  Tiepolo  używał  wszelkich  środków,  aby  zniewolić  Wła- 
dysława lY  do  wydania  wojny  Porcie  ottomański(^j.  Przychy- 
lając się  pozornie  do  nalegań  Włocha,  zaczął  król  robid  za- 
ciągi z  cudzoziemców,  dozwolił  skrycie  zbroić  się  Kozactwu 
jakoby  na  wojnę  z  Turczynem,  a  rzeczywiście  co  innego  myś- 
lał. Poznawszy  Weneta,  że  kr<>l  od  niego  żąda  „tylko  pie- 
niędzy" a  co  innego  zamierza,  usunął  się  z  datkiem,  za  nim 
poszli  papież  i  książęta  włoskie. 

W  międzyczasie  rokowań  Władysława  IV  z  Tiepoliiu 
zgłaszał  się  Ossoliński  kancłerz  w  imieniu  króla  do  nakaznego 
regestrowych  Zaporożców  Barabaszy,  pułkownika  czerkaskiego, 
zacłięcając  go  do  inkursyi  w  granice  tureckie  (?);  ofiarował 
mu  buławę  hetmańską,  przytem  laski  królewskie.  Barabasza, 
będąc  wówczas  zależnym  od  komisarzów  przez  sejmy  wyzna- 
czanycłi,  nie  imał  się  płocłio  podszeptów  ł<anclerza,  bo  chociaż 
głaskany  obietnicami  dworu  królewskiego,  nadziejami  jak  wi- 
dokami świetnej  przyszłości  Zaporożców,  dziękował  wjjrawdzie 
za  ufność  w  nim  pokładaną,  ale  wymawiał  się  szczupłością 
zasobów,  niejednomyśłnością  Zaporożców,  trwogą  kar  przeszłych, 
jakich  doznali  jego  współbracia  za    wichrzenia,   wreście  czuj- 
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nością  nad  nimi  komisarzów;  słowem  nie  odmawiał,  ale  zwle- 
kał.. .  namyśla!  się  . . .  badał . . . 

Wysiany  od  Władysława  IV  Ossoliński  w  Ukrainę  (zwiedzał 
swoje  włości  Boluisławską  i  Baturyńską)  .,siii3praetexstu  reviden- 
dornra  fortalitioriim,  re  autem  vera  ad  concitandos  Cosacos",  wy- 
prawił sweg"o  poufałca  Stanisława  Lubowickiego  podsto.  ciechan. 
z  namoAvą  do  nizoweg-o  Kozactwa,  sam  zaś  w  powrocie  za- 
poznał się  z  Bogdanem  Chmielnickim,  i  z  nim  razem  przy- 
był do  Boliiisławia.  W  rozmowie  z  Ossolińskim  użalał  się  Bog- 
dan na  odjęcie  Sobotowa,  upraszał  o  wymiar  sprawiedliwości 
a  ukaranie  najezdnika,  przytśm  dal  poznad,  że  dozgonnie 
poświęci  się  na  usługi,  do  jakich  kanclerz  go  powoła,  byle 
za  nim  przyczynił  się  do  króla  łaski  w  jego  pokrzywdzeniu 
przez  Czaplickiego. 

Widząc  kanclerz  av  Bogdanie  indiyiduum  odpowiedne 
swoim  poszukiwaniom,  nadmienił  mu  o  zamiarze  króla,  ofia- 
rował imieniem  Władysława  IV,  co  przed  rokiem  obiecywał 
Barabaszy,  byle  działał  stosownie  do  żądań  i  poleceń  dworu. 
Ta  narada  nie  uszła  czujności  Barabaszy,  jakoż  napisał  do 
Koniecpolskiego,  Sobieskiego  i  Lubomirskiego,  co  się  działo. 
Ci  dostojnicy  też  tak  podburzyli  szlacbtę  na  sejmie  (1646  r.) 
przeciw  królowi,  że  nie  tylko  sojuszu  z  Turkiem  zrywać  niedozwo- 
lone, ale  zmuszono  Władysława  IV  rozpuścid  zastęp  cudzo- 
ziemski, a  hetmanowi  Mikołajowi  Potockiemu  pogroziły  Stany 
surowością  prawa  w  razie  nieposłuszeństwa  ich  woli. 

Po  zgonie  Koniecpolskiego  i  Sobieskiego  „non  sine  sus- 
pitione  veneni  e  vi  vis  subłatorum",  przybył  w  czasie  sejmu 
do  Warszawy  Bogdan,  jak  podają,  żałid  się  na  Czaplickieg^o 
a  błagad  laski  królewskiej  o  oddanie  Sobotowa.  Posłuchajmy 
co  mu  Władysław  IV  odpowiedział :  „Widzę,  że  masz  sprawę 
słuszną  ale  nie  prawną,  a  przeto  za  pośrednictwem  prawa 
nie  możesz  otrzymać  żadnśj  ulgi ;  lecz  i  to  widzę,  że  Czaplicki 
nie  według  prawa  postąpił,  lecz  jak  powiadasz,   gwałtem  za- 
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jn.ł,  dlatego  przemoc  j^rzeniocii  odeprzeć  wolno.  Ty  także 
jesteś  żołnierz;  jeśli  Czaplicki  ma  przyjaciół  i  towarzyszów, 
ty  możesz  ich  znaleśd  dla  siebie".  Taki^  radj^  mógł  Bogdanowi 
poda(:  każdy  Nizowiec,  lecz  z  ducha  jej  co  sądzi  czytelnik 
o  mówiącym  i  słuchaczu?... 

Powtarza  te  rade  wyżf^j  zmiankowaiiy  publicznie  z  uamyslu, 
lecz  nie  wiedział  o  tern,  że  Bogdan  do  Warszawy  przybył  dla 
przekonania  się  o  rzeczywistości  żądań  królewskich,  i  pragnął 
słysze(5  z  ust  Władysława  l\  to,  o  c/Mi  z  kanclerzem  Osso- 
lińskim mówił  w  Bohusławiu,  któremu  nie  ufał  czy  podejrzy- 
wał.  Gdy  otrzymał  powtórne  posłuchanie  u  króla,  i  zaczął 
swoje  uciski  przedkładad  królowi  a  jego  koledzy  ogółu  Kozactwa, 
jak  srogość  komisarzów  Rzpłitój  w  karaniu  za  wycieczki  na 
morze  Czarne  Nizowców,  wtedy  Władysław  IV  miał  im  po- 
wiedzid:  „Kiedy  jesteście  mężami  dobrymi  i  nosicie  szable 
u  boków,  któż  wam  broni  obstać  za  sobą*^ ! 

Ośmieleni  mową  królewską  przedkładad  zaczęli  otwarcie 
niemożebnośd  wykonania  zamiaru  mimo  usilniej  żądzy;  ale 
kiedy  im  pokazano  hana  w  Krymie  jako  życzliwego  królowi 
sąsiada,  cały  dwór  przycłiylny  celom  króla,  nakoniec  hetmanów 
jednych  pianych,  drugich  ślepych,  przylgnęli  chętnie  do  za- 
miaru, i  przyrzekli  działad  pod  buławieniem  Bogdana. 

Wróciwszy  w  Ukrainę  Chmielnicki  jako  tajny  nominał 
przyszłego  buławienia  w  Kozactwio,  sierdziściej  i  nieskrowiciój 
wyjęzyczał  się  o  Czaplickim,  o  cz<^m  zasłyszawszy  jego  prze- 
śladowca, rozkazał  jego  syna  Tymoszka  ochłostad  na  rynku 
w  Czehrynie  za  grubiańskie  paplania  i  przechwałki.  To  uka- 
ranie syna  miało  pobudzid  do  zemsty  ojca,  porwał  się  więc 
mówią  na  Czaplickiego,  lecz  pokonany  i  ujęty,  zaskarżony 
przez  iiomana  Pesztę  Wołocha,  setnika  czehryńskiego  pułku, 
do  Potockiego  hetmana  o  zamiary  buntownicze  ^},  uwiązł  pod 
strażą  w  turmie  starości ńskiój  w  Czehrynie.  Pisywał  on  z  wię- 
zienia do  hetmana  Potockiego,    wyblagał  u   niego   wyzwolenia 
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się  z  więzienia,  i  puszczony  został  na  wolnośd  za  poreką  Krze- 
czowskieg'o  spolaczaleg'o  Koso  ja. 

Po](rz3\vdzouy  i  prześladowany  Bogdan  użalał  się  teraz 
otwarcie  i  głośno,  znajdował  współczułycli,  sliupiał  jednomyśl- 
nych z  sobą,  aby  mścić  się  nie  na  jednym  Czaplicliiem,  ale 
nad  ogółem  Lacłiów.  Nim  wyciekł  na  Niz,  zaczął  otwarcie 
swojej  rzeszy  po  Ukrainie  rozgłaszać:  „Koly  ja  żałowaw  sia 
korołewi  naszomu  na  Lacliiw,  to  Avin  meni  skazaw:  kiedy 
jesteście  mężami  dobrymi  i  nosicie  szable  u  boków,  któż  wam 
broni  obstać  za  sobą"  ! . . .  Barabasza  dowiedziawszy  się  o  tern, 
sprosił  starszyznę  Regestrowych  do  Czerkas,  z  którymi  mówiąc 
o  czynnościacłi  króla  i  sejmu  jak  i  o  rozsiewanych  po  Ukra- 
inie przez  Bogdana  wieściach,  tak  miał  zakończyć : 

„Ta  se  jak  czutyś,  nesumlinne  robyłoś. ..  Korol  to  z  pana- 
my chytruje,  a  szczo  prydumajut,  to  hirsze. . .  bo  na  bezho- 
łowje  szlachti  i  nam. . .    Mało   czestnych   ludej,   biłsze  złoho, 

a  łycho   błyższe Stereżiteś   obłesuoi    korola    mowy,  wona 

wiszczuje  dobro  niby,  no  my  zistawym  ditiam  naszym  tilky 
ślozy ! . .  Toj  (Bogdan)  cherchel  (warchoł)  jazykom  bje  neńky, 
a  zawtra  jake  budę  ? . . .  Z  toho  szczo  zabaliajut,  wyjdę  na  te- 
je,  czoho  bafky  naszi  lakałyś,  bo  stanet  sia,  o  czim  nichto 
ani  zaduraaw"  — 

I^iedy  w  Czerkasach  tak  przepowiada  pułkownikom  Ba- 
rabasza, uwolniony  Bogdan  z  polecenia  Potockiego  z  turmy 
czehryuski<^j,  zbiega  na  X\z,  gdzie  urządziwszy  watahę,  wysy- 
ła od  ni(^j  poselstwo  do  metropolity  kijowskiego,  prosząc  o  bło- 
gosławieństwo. Otrzymawszy  je  a  z  Krymu  pomoc  Tatarów,  znosi 
pułk  regestrowych  Zaporożców  pod  wodzą  Eliasza  Wadowskie- 
go (trzymał  straż  przy  Kudakii),  zabija  nakaznego  Barabaszę  *"), 
i  w  okopie  przy  Zołotych  Wodach  (12  mil  za  Czerkasami 
w  stepach)  oczekuje  przybycia  Polaków,  wlokących  się  zwolna 
i  hucznie  pod  wodzą  Mik.  Potockiego  Aviełkiego  i  Marcina 
Kalinowskiego  polnego  hetmanów,  we  12  mówią  tysięcy. 
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Po  wydaiif^j  uczcie  przez  Sieniawskieg-o  hetmanom  i  star- 
szyźnie,  wyruszył  nakoniec  z  obozu  pod  Bohusławiem  syn 
hetmana  Stefan  Potocki,  jak  piszą  w  pięć  tysięcy  żołnierza 
przeciw  Chmielnickiemu.  Znaleźli  g-o  w  okopie,  dobywali,  lecz 
niemając  piechoty  zaczęto  rokować.  Kiedy  nadciągnął  Tohąj- 
bej  z  Ordą,  dragonia  polska  złożona  z  Ukraińców  pr/eszła  do 
Bogdana;  sami  zostawszy  Polacy,  walczyli  rozpacznie,  lecz 
osłabieni  trudem,  zmalali  w  liczbie,  zażądali  rozejmu  (niewia- 
domo która  strona),  a  Kozactwo  od  nich  harmat,  które  z  rad 
Sapiehy,  Szeni berga  i  Czarnieckiego  wydal  im  Potocki.  Wte- 
dy Bogdan  z  całą  silą  uderzył  na  Lachów,  jednych  wybito, 
część  przy  sobie  zatrzymał,  resztujących  oddawszy  w  jasyr 
Tatarom  za  pomoc,  wyruszył  z  całą  potęgą  na  hetmanów.  Si- 
ła Kozactwa  z  Tatarami  w  t4j  bitwie  wynosiła  blisko  ób  ty- 
sięcy. 

Z  lekceważenia  czy  umysłu  nie  wysiano  z  obozu  hetma- 
nów czaty  dla  dostania  języka  o  swoich  i  wrogach,  co  gorsza, 
wchodząc  w  Ukrainę,  nie  posłano  wprzódy  do  Jeremiasza  ks. 
Wiszniowieckiego  za  Dniepr  o  spieszne  łączenie  się  z  armią 
polską,  lecz  wtedy  pisiino,  kiedy  zaczęto  bojować  z  Kozactwem, 
i  jakże?  Włóczono  się  z  miejsca  na  miejsce,  w  końcu  napadł 
ich  Krzywouos  we  20  tys.  powstania  zebranego  za  Dnieprem, 
które  przepłoszywszy  na  czas,  ruszyli  się  do  Korsunia.  Tu 
dniem  przedtóm  zaszedł  im  drogę  Bogdan,  i  ^irzekopal  no- 
cą w  jarze  (Kruta  Ball<a)  rów  na  milę  przeszło  długi.  Naza- 
jutrz wojsko  polskie  ruszyło  w  drogę,  i  schodząc  z  góry  zata- 
rasowało się  w  dolinie  przed  rowem:  wtedy  Kuzactwo  z  Ordą 
zaczajeni  w  lesie,  spadli  na  zmieszanych  z  przodu  i  z  boków, 
łironili  się  Polacy,  jak  tylko  mogli,  niesłuchając  już  rozka- 
zów hetmanów,  bo  jeden  piany  siedział  w  karecie,  drugi  chód 
trzeźwy,  ale  mało  widza/j ;  słowem  w  tein  zamieszaniu  i  nie- 
ładzie nikt  szyku  sprawić,  nikt  dowodzić  nie  mógł.  Jeden  tyl- 
ko Korycki  pułkownik  (ks.  Ostrogskichj  okrzyknąwszy  swoich, 
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przebił  się  z  częścią  jezilcuw  przez  tluray  wrogów,  lecz  osła- 
bił z  Iłytmanami  pozostałych,  z  którycli  częśc  poległa  w  boju, 
resztę  w  niewolę  zabrało  Kozactwo.  zaś  hetmani  poszli  w  ja- 
syr do  Krymu.  W  tej  bitwie  było.  mówią,  Polaków  nie  wię- 
cej nad  trzy  tysiące,  bo  dragonerya  złożona  z  wyznawców  pra- 
wosławnych przeszła  na  początku  bitwy  do  łJogdana. 

Po  tej  potrzebie  korsuńskiej  ^  stare  Kozaki  rady  swoje 
skłaniać  zaczęli,  aby  przytłumić  niechęci,  Tatarów  (ło  domu 
odpuścić,  oweg'o  zaś  wojewodę  kijowskirgo  (Adama  Kisieła) 
do  siebie,  t.j.  do  Kijowa  wezwać,  któryby  z  dostatecznym  umo- 
cowaniem od  królestwa  przychodząc,  wszełkie  pretensye  i  spory 
mógł  załatwić". 

2Sieco  przedtem  wysłał  Bogdan  do  króla  Władysława  lY, 
prosząc  o  przebaczenie  winy  (czy  zapytanie  co  dal^j  robić?), 
łecz  wyczytawszy  z  li^tu  Ivisieła  o  zgonie  królewskim,  jął 
bezwzględnie  zwoływać  kupy  hajdamackie,  łączyć  się  z  Krym- 
cami,  palić  miasta,  rabować  dwory,  kościoły,  tępić  księży  rzym- 
skiego jak  unickiego  wyznania,  szlachtę,  żydów,  i  strudzony 
czy  szukający  łupów  zatrzymał  się  pod  Konstantynowem  na 
"Wołyniu  przy  Pilawie  ze  swoją,  jak  podają,  krociową 
watahą. 

Szlachta  polska  i  wojsko  zostawszy  bez  króla  i  hetma- 
nów, wołałi  i  żądałi  mieć  wodzem  Jeremiasza  ks.  Wiszuio- 
wieckiego,  lecz  kanclerz  Ossoliński  nieprzyjazny  mu,  tak  omamił 
chytremi  radami  sejmujące  Stany,  że  powierzyły  trzem  regi- 
mentarzom  (Ostrogskiemu,  Kouiecpolskiemu,  Ostrorogowi,  zwa- 
nym przez  Kozaków  „peryna,  detyna,  łatyna")  dowództwo,  i 
wysłali  ich  przeciw  Kozactwu  i  Ordzie  we  35.000  wojska  pod 
Pilawę.  Wybór  wodzów  niezgodnych  czy  niezdatnych  zrządził 
nieład,  nareście  po  małej  utarczce  rozproszenie  się  sromotne 
calśj  armii  polskiej,  której  gdyby  był  dowodził  Jerem.  ks. 
Wiszniowiecki,  ijeodmiennie  Bogdan  skończyłby  pod  Pilawą, 
jak  Napierski  Kostka  w  Krakowie.  Szeptała  jakaś  fatalność 
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Polakom,  aby  usłuchać  rady  Ossolińskieg"0  kanclerza,  następne 
aby  obrad  królem  Jana  Kazimierza... 

Tryumfujący  Bogdan  poszedł  od  Pilawy  z  rabunkiem 
i  pożogą  przez  Wołyń  w  ruskie  AYOjewództwo ;  w  przechodzie 
łupieżyl  zamki  i  dwory,  ol)legał  miasta  warowniejsze,  wyciskał 
haracze,  i  zatrzymał  się  przy  dobywaniu  Zamościa,  oczekując 
jakoky  rozwiązania  swoich  żądań  czy  wyroku  w  umówionej 
sprawie  od  przyszłego  króla. 

Obrany  Jan  Kazimierz  syn  z  drugiej  żony  Zygmunta 
Wazy,  zamiast  zebrać  silną  armią  i  uderzyć  na  lotrującą 
watahę  (gromadę,  bandę)  z  warchołem,  co  wytępia  krajowców 
i  kraj  opustynia,  płacąc  jasyrami  z  chrześcian  Tatarom  za 
pomoc,  wysyła  do  Bogdana,  by  wracał  na  Ukrainę  i  czekał 
jego  posłów  dla  skończenia  mirnie  układów.  Wysłani  komi- 
sarze do  Peryjasławia  za  Dnieprem,  przynieśli  Bogdanowi  cho- 
rągiew i  buławę  hetnmńską  od  króla;  w  zamian  otrzymali  po- 
niżające warunki,  naśmiewisko  motłochu,  następnie  wojnę  z  siłą 
większą  i  okrucieństwem    hultajstwa   gorszem  od  poprzednich. 

W  okopach  Zbaraża  zamknął  się  Jeremi  ks.  Wisznio- 
wiecki  w  dziewięć  przeszło  tysięcy  rycerstwa.  Dobywało  ich 
300  tysięcy,  jak  podają,  ICozactwa  i  Ordy,  ale  t^j  garstce 
walecznych  hetmanił  godny  ich  dowódca :  siedmnaście  razy 
wstępnym  bojem  zmierzył  się  z  całą  potęgą  wrogów,  siedmdzie- 
siąt  s/tur  mów  wytrzymał  w  okopach,  trzy  razy  sypał  wały 
i  poprawiał  reduty.  Z  sześćdziesięciu  dział  oblężniczych  dzień 
i  noc  jak  gradem  obsypywali  oblegający  Polaków.  Tak  działo 
się  przez  dziewięć  tygodni. 

Jan  Kazimierz  zebraw.^^zy  wojsko,  wlókł  się  leniwo  na 
pomoc  oblężonym.  Zdawszy  dowództwo  Ossolińskiemu  kancle- 
rzowi, sam  jako  asystent  władca  patrzał  tylko,  jak  na  prze- 
prawie przez  Strypę  pod  Zborowem  w  połowie  przeszło  wojsko, 
i  na  drugim  brzegu  tój  rz(^ki  poniosło  przez  Tatarów  dotkliwą 
stratę.  Odyby  nie  przedajnośd  bana  krymskiego,   byłby   Osso- 
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liństi  tak  pod  Zborowem  wycubil  wujsko,  jak  pod  Korsuniem 
hetmani. 

Czy  z  nieumiejętności  sztuki  wojennej  czy  namysłu  do- 
wódcy ponieśli  tę  stratę  Polacy,  zostawujemy  rozwadze  czy- 
telnika, my  zaś  (spólczesny  silnie  go  podejrzywa  a  może  i  spra- 
wiedliwie sądzi)  czytamy  o  umówionej  czynności  Ossolińskiego 
z  królem  J.  Kazimierzem.  Bądź  co  bądź  ugoda  z  hanem  do- 
była z  przykrego  położenia  pod  Zborowem  i  Zbarażem  Polaków, 
dala  Bogdanowi  starostwo  czeliryńskie  za  fator  Sobotowski ; 
han  otrzymał  2uO  tys.  talarów  (zaraz  odliczono  mu  30  tys. 
resztę  miał  potem  odebrać),  i  rozeszli  się  zapaśnicy  z  pola,  jedni 
z  paszkwilami  na  kanclerza  i  króla,  drudzy  bez  nagrody  żadnej. 

W  donificli  zaczęły  się  piaństwa  i  hulanki  w  Kozactwie, 
a  to  z  powodu  korzystnf^j  nad  ich  żądze  ugody  Zborowskiej, 
bo  takiej  ani  marzyło  się  im  uzyskać !  W  Polsce  szerzyły  się  na- 
tomiast narzekania  na  króla,  pogróżki  szlachty  infamią  Osso- 
lińskiemu, nareście  sejm  postanowił  wojnę,  a  król  z  chęcią 
wyilał  wici  na  pospolite  ruszenie.  Ossoliński  umarł. 

Oi  czasów  pierwszego  Jagiellona  na  tronie  w  Polsce  nie 
widziano  tak  obfitej  w  liczbę  jak  rynsztunek  wojenny  armii 
lackiej,  jaka  ukazała  się  widzom  owoczesnym  nad  rzeką  Styrem 
przy  Beresteczku ;  trzykroć  od  ni^j  większą  była  Ukraińców 
p«)d  wodzą  Bogdana  łącznie  z  Ordą  krymskich  Tatarów!  Stu 
tysiącom  tej  walecznej  szlachty  towarzyszyli  król,  prymas, 
kanclerze,  hetmani,  marszalki :  w  gronie  ich  jaśniał  wódz 
rostem,  siłą,  wzniosłością  umysłu,  nieustraszoną  odwagą  i  mę- 
stwem! Takim  przekazuje  historya  Jeremijasza  ks.  Wisznio- 
wieckiego'),  takim  go  widziała  i  znała  spólczesuość;  przed  nim 
pierzchały  pułki  Kozactwa,  kiedy  na  czele  swoich  chorągwi 
husarskich  ociekły  krwią  i  potem  wycinał  ich  tysiącami,  a 
ścigał  krocie  uciekających  z  pogromu  pod  Beresteczkiem.  Na 
nieszczęście,  nie  chciano  czy  nie  umiano  korzystać  z  wygi'a- 
n^j  bitwy!...  Król  dziesięć  dni  zwłóczył  na  miejscu,  jakby 
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oczekiwał  czegoś,  swarzyl  sie  ze  szlachtą,  dozwoli!  Bogdano- 
wi z  hanein  ucieczki  z  kosza,  Kozactwu  z  okupów.  AYpraw- 
dzie  wysiano  pogoń  za  uciekającymi  ale  zapóźiiu ;  ruszyła  sin 
następnie  częśd  wojska  w  Ukrainie'  pod  hetmanami,  do  nich 
przyłączył  swoje  ks.  Jeremi  Wiszniowiecki. 

Trzydzieści  przeszło  tysięcy  zwycięskiego  żołnierza  włó- 
czył przeszło  dni  ośmdziesiąt,  szturmując  w  bezładzie  ukra- 
ińskie mieściny  hetman  koronny  Mikołaj  Potocki,  nim  przy- 
ciągnął do  Białocerkwi;  przez  ten  czas  dozwolił  Bogdanowi 
zbiegłemu  w  Ukrainę  skupiad  szajki  hajdamackie,  i  przywabić 
z  Krymu  Tatary.  Mogłaby  korzystnie  skończyć  się.  wyprawa, 
ale  zgon  niespodziany  Jeremiego  odjął  wodza  armii,  która 
z  mistrzem  swoim  postradała  ducha,  i  tylko  wlokła  się  za 
starcem  znałogowanym,  hetmanem  Potockim. 

Jeszcze  starosta  zmudzki,  l\s.  Janusz  Kadziwiłł,  rozbiw- 
szy przeszło  loO  tys.  ruchawki  Kozactwa  między  Smoleńskiem, 
CzernichoAvem,  Owruczem  sam  łub  przez  podręczników  swoich, 
mógł  był  cuś  pomyślnego  zrobić  pod  Białocerkwi;!.,  lecz  tego 
wzbronił  mu  Potocki  lietman,  jako  zastępca  króla  na  wypra- 
wie, i  skończono  ją  traktatem  wcałf3  szpntnym  (z  łaski  Ada- 
ma Kisiidaj,  zostawując  przy  buławieniu  Bogdana  Chmielni- 
ckiego, pod  nim  20  tys.  Kozactwa,  w  dodatku  starostwo  cze- 
hryńskie. 

Ocalony  traktatem  białocerkiewskim  zai)yszał  się  Bogdan 
i  sięgnął  z  Tymoszkiem  synom  swoim  po  rękę  córki  mhJ^łszej 
(starsza  była  za  Januszem  Radziwiłłem)  hospodara  Wołoch  Iju- 
l)uli.  Strapiony  ojciec  swatostwem  warchoła,  udał  się  niówią 
o  pomoc  do  Jana  Kazimierza;  los  zdarzył  Kalinowskiemu  raz 
jeszcze  wygul)i('  wojsko,  ale  i  sam  położył  głowę. 

Wyciągnął  on,  piszą,  w  dziewięć'  tysięcy  wojsk;!,  alty 
przeszkodzie  Tymoszkowi  idącemu  do  WViłoch  z  Kozactwem 
i  Ordą,  załeLrł  pod  I>ady>,ynom  na  liatowio  (.stanowisku  Batu- 
hana  121<>  r)  w  okopie  zb\t  wielkim  i  niedok'Mv'^'nyni,  z  ^.ol- 
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nierzem,  który  z  jego  wództwa  szydził  i  burzył  się  w  chwili, 
kiedy  Orda  z  przodu,  Kozacy  z  tyłu  obozu  wszedłszy  otwo- 
rem, uderzyli  na  wojsko.  Kalinowski  i)o]egł,  wojska  reszta  nie- 
dobita  zdała  się  Tatarom,  którą  rozbroiwszy,  wyrżnęli  jak 
owce  w  majdanie :  podają  spółcześni,  że  Kozactwo  płaciło  za 
każdą  polską  głowę  po  czerwońcu  Tatarom  nugajskim.  Za  tak 
lichą  cenę  przeszło  pięd  tysięcy  chrześciańskiego  rycerstwa 
stało  się  pastwą  dziczy  barbarzyńskiój,  której  J.  Kazimierz 
dozwolił  uciec  z  pod  Beresteczka,  a  Potocki  ocalił  traktatem 
—  pod  Białocerkwią 

Z  namowy  Bogdana  (stał  pod  Winnicą  z  posiłkiem  Ty- 
moszkowi)  wykonała  rzeź  Polaków  Orda  i»od  Batowem;  rado- 
wał się  on  po  pianemu  z  tój  zemsty  za  berestecką  chłostę, 
po  trzeźwu  zaś  lękał  się  i  tchórzył,  bo  wybór  Kozactwa  wy- 
słał z  Tymoszkiem  do  Wołoch,  Tatarom  nie  ufał,  a  Polaków 
co  chwila  nad  karkiem  oczekiwał.  Radził  się  on  swoich  po- 
bratymów  co  robie?  złożył  radę  i  wysłał  gońców  do  Moskwy 
i  Stambułu  kołatać,  do  J.  Kazimierza  zaś  tłómacząc  niewin- 
ność swoje  i  syna,  a  całą  winę  zwalił  na  Kalinowskiego.  Sub- 
telna Moskwa  zbyła  wysłańca,  mówiąc  czy  ucząc:  buntowni- 
kom przeciw  panom  prawnym  pomagać  nie  może,  zaś  prze- 
śladowanym za  wiarę  spółAvyznawcom  mogłaby  dać  pomoc. 
Turczyn  zamiast  odpowiedzi  przysłał  w  prost  czausa  do  Bog- 
dana z  radą  poddania  się,  załączając  oznaki  godności  het- 
mańskiej. 

Nie  do  smaku  była  Ukraińcom  tubyłym  z  bisurmanem  liga 
Kozactwa,  ostro  pułkownicy  Hulanicki,  Hładki,  Chmieiecki 
wyrzucali  ją  Bogdanowi,  za  co  Chmieleckiego  rozkazał  ściąd, 
reszta  szukała  po  klasztorach  schronienia.  Pragnąc  ująć  nie- 
chętnych, rozdawał  im  godności,  podarki,  i  sam  się  uniżał. 
Tak  Janowi  Sierce  posłał  buzd3'gan  z  nakaznego  hetmana 
nominacją,  który  odebrawszy  go  u  posłanego  i  pokazując 
starszyźnie  swego   pułku,    z    niechęci    czy   szyderstwa    mówił: 
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„Xhsz  hefinau  zaminialy  holowu  (J.  Kaźci mierzą)  na  cliwist 
(sułtana),  a  nam  dajnt  widluizne.  chwal}!'  Hospoda,  szcze  ma- 
jem oczi  i  rozum,  a  sym  lutsze  av  ]ob  sobakn  Judu  (Bog-da- 
ra),  szczob  luis  necliresti  ne  prodawaw'' ^).  Tak  starszyzna  zo 
krwi  slowiańskif^j  widziała  i  ceniła  swe^^^o  bulawnika!  Obacz- 
my,  czy  J.  Kazimierz  podobnie  myślał?,.. 

Rzeź  pod  Batowem  napełniła  żałością  rodziny  poległycłi 
a  zgrozą  całą  Polskę;  wołała  do  króla  szłaclita  u  pomstę, 
zbroiła  się,  śpieszyła  pod  cłiorącwie  Urn  cliętniflj,  że  Bogdan 
odparty  od  Kamieńca  podołskieg-o  wł(jczył  się  z  Tatarami,  ra- 
bując Podole  i  Wołyń. 

Jan  łCazimierz  objąwszy  dowództwo  nad  wojskiem  i  ]>o- 
społitakarai  radził,  projektował,  siedząc  we  ]jW0Avie,  w  końca 
postąpił  pod  Żwaniec  i  stanął  w  okojiie.  Tymczasem  minęła 
pora  stosowna  do  wojny,  nastały  zimna  i  sloty  jesienne,  brak 
dowozu  żywności,  cłioroby  z  niewczasów  obozowych,  uniemoż- 
nialy  przedsięwziąć  coś  pomyśl negro,  a  bezczynnie  pozostać  na 
miejscu  wróżyło  gorszym.  Szhichta  (pospołitaki)  Avidząc  roz- 
myślną zwłokę  króla,  zaczęła  rozjeżdżać  się  do  domu:  sam 
zostawszy  z  wojskiem  znużonem  chłodem  i  ^^^łodom,  staczał 
utarczki  nic  nieznaczące,  jakby  dla  ])rzerwania  nudów  w  obo- 
zie, nareście  przez  pośrednictwo  Tatarów  zcłosil  się  jak  })od 
Zborowem  na  zawarcie  pokoju,  szpetnego  dla  siebie,  nieg:odzi- 
weiro  dla  kraju ! . . . 

Z  warunków  ugody  żwanieckiej  otrzymał  Bog:dan  od  kró- 
la przebaczenie  rzeź!  batowskiej,  Kozactwo  potwierdzenie  pun- 
któw ugody  zborowskiój,  Tatary  j)rzyrze('zenie  donatywy,  gdyż 
im  szło  tylko  o  to,  jak  Szefer -Kazy  Lubomirskiemu  mar- 
szałkowi mówił:  „lian  nie  tak  szacuje  jtobratyinstwn  ■/.  Ko- 
zactwe.m,  żelty  przyjaźni  z  król'Mii  Imcią  odbiegał,  jemn  t\l- 
ko  idzie  n  wypłatę  peusyi  od  Pi zecz\ pospolitej "*.  J.  Kazimierz 
jirzyrzekl  ugodą  żwauiocką  nie  tylk'>  wypłatę  donalywy.  ale 
dat  w  zakład  syna  Lanrknrońskiego  do   Krymu,   i^id  to  jasy- 
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ru  w  Ukrainie  pozwolenie  Tatarom.  Uradowany  wspaniałością, 
obietnic  i  datków  królewskich  han,  przysłał  do  króla  z  radą: 
„Jeżeli  chce  J.  K.  Mość  w  diwne  posłuszeństwo  wprowadzić 
Kozaków,  niech  Tatarów  na  wojnę  z  Moskwą  wezwawszy  i  Ko- 
zakom iść  każe,  a  tak  onych  tatarski^m  i  polski^m  wojskiem 
okrąży wsz}',  do  posłuszeństwa  przywiedzie".  Cze.2:ożby  ten  han 
nie  zrobił  za  pieniądz^,  dla  Polski!...  Ale  J.  Kazimierz  wo- 
lał płacić  Tatarom  za  pustoszenie  z  Kozakami  Polski  i  wy- 
tępianie w  nidj  szlachty ! 

"Wracający  do  Krymu  han  w  drodze  zachorzał,  w  domu 
używszy  zanadto  gorących  napojów,  spiesznie  zakończył  życie. 
Jego  śmierć  zdawała  się  być  korzystną  dla  Polski,  dla  Bog- 
dana wcale  niemiłą;  rzucił  się  on  do  jego  następcy  Mehmed 
Geraja,  lecz  nieznalazłszy  w  nim  sprzymierzeńca,  przeraził 
się,  zwłaszcza  usłyszawszy  o  propozycyi  J.  Kazimierzowi  da- 
wauł^j  pod  Żwańcem. 

Zwołał  do  Czehryna  radę  wielką,  na  której  ułożono: 
szukać  przymierza  czy  poddać  się,  ale  komu?  Jedni  podawali 
Turczyna,  drudzy  jednowierczą  Moskwę.  Za  tymi  przechylił 
się  Bogdan,  gdyż  dziś  umyślił  hajdamaczyć  za  wiarę  (z  po- 
rady sąsiadów)  jakoby  prześladowanego  ludu  i  przeciw  poga- 
nom, albowiem  han  kryaiski  posłom  mirnym  cara  odpowie- 
dział: , Jeżeli  za  Donem  ziemię  tatarską,  królestwo  astrahań- 
skie  i  hordy  kałmuckie  powróci  hanowi  car  moskiewski,  znaj- 
dzie dla  siebie  przychylną  Ordę,  jeżeli  tego  nie  uczyni,  niech 
się  spodzi<^wa  w  swoj^m  pań-^twie  gości".  Car  Alexy  mało  zwa- 
żał na  pogróżki,  mni^j  jeszcze  na  propozycye  bańskie,  miał 
już  Kozaków  ukraińskich  gotowych  łączyć  się  z  Moskwą:  szło 
tylko  o  dopełnienie  formy,  Kozactwu  o  wytargowanie  waruu^ 
ków  korzystnych. 

Między  Kozakami  byl  młody  z  rodu  Drewlan,  bojar  putny 
czy  sołtys,  z  dóbr  książąt  Wiszniowieckich  (zasłużony  z  ojca 
księciu  Michałowi  Wisznio wiockiemu  staros.  owruckierau);  uczył 
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się  ich  kosztem  u  Jezuitów,  i  ukończył  późnif^j  nauki  w  Ja- 
rosławiu —  nazywał  się  Paweł  Tetera.  W  czasie  przecłiodii 
Nebałiy  na  Litwę  ze  swoją  watahą,  ujęty  przez  nią,  wstąpił 
w  jf!j  szeregi  z  musu,  po  ktur<^j  rozbiciu  wróciwszy  w  Ukrainę, 
zalecony  przez  Hulanickieg-o  pułkownika  kozackiog-o  Bogdanowi, 
b,ł  zrazu  przy  jego  boku;  późnif^j  mianował  go  Bogdan  puł- 
kownikiem po  zgonie  Lobody  pod  Ziwrowem.  Poważało  go 
Kozactwo  jako  uczonego,  radził  się  często  jego  Bogdan,  zaś 
córka  ostatniego  Helena  (Daniela  Wyhowskiego  żona)  namiętnie 
w  nim  się  kochała.  Przewaga  umysłowa,  zażyłość  pozorna 
z  Bogdanem,  a  szczególnie  przywiązanie  Helenny  do  Tetery 
były  powodami,  że  i  rada  czehryńska  z  Bogdanem  jednogłośnie 
obrali  Teterę  reprezentantem  Kozactwa,  z  mocą  zawarcia  ugody 
na  piśmie  z  bojarami  cara  Ałexego  i  połączenia  się  z  Moskwą. 
Wyjechał  więc  Tetera  z  Hulanicki m  do  Peryjasławia,  i  za- 
warto ugodę,    poddając  się  jakoby  na  zawsze  Moskwie. 

Car  Alexy  nie  ufał  Kozactwn,  jednak  pokrywał  i  cieszył 
się,  że  nastręczyło  mu  do  wydania  wojny  Polsce  pozorne  przy- 
czyny :  pierwszą,  jakoby  w  obronie  prześladowanych  jednowier- 
ców,  drugą  za  uchybienie  w  piśmie  poselski^m  tytułów  carskich, 
a  rzeczywiście  aby  odzyskad  utracony  przed  czterdziestu  i  dwoma 
laty  vSmol('ńsk.  Na  mocy  tedy  przyczyn  takich  zebrawszy  80 
tys.  wojska,  wkroczył  Alexy  w  pogranicza  Jjitwy,  wraz  z  Ko- 
dakami ukraińskimi  pod  wodzą  nakaznego  Złotorenki  starszego; 
obiegł  Smoleńsk,  d^był  go  zdradą  czy  niezdatnością  obrońcy 
Obuchowicza;  nastęi»nie  Połock,  Witebsk,  Mohylów,  Mińsk, 
Newel  uległy  Moskwie.  Wysłał  w  Ukrainę  podobny  zastęp 
pod  wodzą  Fieodora  Wasilewicza  Buturlina,  aby  objąr  Ukrainę 
i  Kozaków  w  poddaństwo. 

Cieszyli  sip  zrazu  Ukraince,  że  zostają  pod  jednowi^r- 
czym  carem,  ale  ta  radość  nie  długo  trwała.  Zażądali  du- 
chowni moskiewscy,  aby  ukraińskie  popy  i  czernce  zostawali 
pod  metropolią  moskiew.Nką,    aby  wszystkie   obrzędy    religijne 
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zwyczajem  Moskwy  odbywali,  dzieci  chrzcili  na  nowo,  w  końcu 
aby  metropolita  kijowski  odstąpił  carogrodzkiego  patryarchc. 
Dopiero  po  radości  nastąpił  smutek ! 

Moskwa  zamki  i  dwory  króla  polskiego  zajechała  w  Ukra- 
inie na  cara,  szlacheckie  dobra  rozdała  swoim  pułkownikom, 
pospólstwu  nakazano  podatki,  postrzegano  w  sołdaty;  najbar- 
dziej nie  podobało  się,  że  nie  pozwolono  wódki  pędzid  nikonm 
i  cla  ustanowiono.  Posti-^egli  się  teraz  Kozacy  i  mieszkance, 
co  im  zrobił  Chmielnicki,  i  powstali  z  fury ą  na  niego,  mówiąc: 
„Ty  nas  w  taką  zaprowadziłoś  niewolę".  Znosił  Bogdan  cier- 
pliwie narzekania,  lecz  za  pogróżki  umyśliwszy  pokarad  burz- 
liwszych, zapozwał  ich  do  hetmańskiego  sądu.  Sierko  niecze- 
kając  wyroku,  uciekł  za  Dniepr,  i  połączył  się  z  Kryracami, 
Bobun  zgłaszał  się  do  Polaków,  późnii^j  pogodziwszy  się 
z  Bogdanem,  zdradzał  Potockiego  Kewerę  obietnicami^). 

Na  zebranym  sejmie  w  Warszawie  wszczęły  się  narze- 
kania na  króla  J.  Kazimierza,  że  trzy  miesiące  siedząc  we 
Lwowie,  marnie  czas  tracił,  wojska  nie  prowadził  av  pole,  na- 
stępnie na  ugodę  Zborowską;  inni  żalili  się,  że  Kozaków  wy- 
puszczono z  vSoczawy,  że  po  Tymoszku  skarby  narabowane 
w  Polsce  prywatni  rozszarpali ;  że  Rzplita  jęczy  w  ustawicznym 
ciężarze  podatków,  które  składa  na  opłatę  żołnierza,  a  dworacy 
je  rozchwytują.  Litwa  sarkała,  że  wydano  ją  na  łupiestwo 
i  rozboje  Moskwy ;  Podole  i  Wołyń  zamiast  składania  podatków 
popieliska  i  ruiny  od  Kozactwa  i  Ordy  opowiadały,  a  wszyscy 
zmawiali  się,  aljy  consilia  senatorum  przerewidowad. 

Po  sejmie  Avcale  niemiłym  królowi  wyruszyli  hetmani 
przeciw  Moskwie,  we  20  tys.  jezdnych  i  8  tys.  pieszych, 
i  zajęli  miasta  Murafę,  Krasne,  Czerniowce.  Kozacy  pod  Bo- 
hunera  i  Puszkarenką  pierzchli  z  Baru  i  Braclawia,  spaliwszy 
go;  Polacy  przeszli  pod  Humań,  Szeremetiew  i  Buturlin  łączą 
&ię  z  Bogdanem,  Orda  av  18  tys.  z  Polakami  nad  Kody  mą, 
i  zawiadamia  o  nieprzyjacielu ;  hetmani  Stanis.  Potocki  Rewera 


OBR?flY  299 

i  Lanckoroński    opuszczając   Humań,    schodzą  się.  z  Kozakami 
i  Moskwą  pod  Druży polem. 

Na  świtaniu  dnia  30  stycznia  starły  sit}  konne  wojska 
przednie  straże  powstrzymały  natarcie  nieprzyjaciół,  nim  het 
mani  uszykowali  wojsko.  Stało  w  szeregach  80  tys.  Moskwy 
Kozactwa  i  Kałmuków,  mieli  70  dział  (1'ołacy  tylko  15 
reszta  została  w  Ładyzynie),  z  których  ustawnie  ognia  dawa 
li,  tak  że  Polakom  widno  było,  gdzie  który  stał.  Jak  rozer- 
wano szyki  Moskwy,  zaraz  piechota  ich  jola  się  chwiad 
a  jazda  polska  we  środku  szyków  jak  bydło  wycinała.  Nasi 
dowódcy  krzycząc:  -Stójcie!  stójcie!  oto  miłosierdzia  proszą" 
zmitrężyli  wojsko  a  ocalili  Bogdana  i  Moskwę,  którzy  uciekli 
do  taboru  i  zatarasowali  się. 

Przez  trzy  dni  napadali  Polacy,  zmuszając  wrogów  do 
poddania  się,  lecz  Bogdan  żadnych  warunkóAv  Moskwie  nie 
dopuszczał  czynid,  mówiąc:  „przez  pokój  ostatnia  mnie  zguba 
czeka"!...  Jakoż  po  dwakrod  chwytany  w  bitwie,  ocalił  się 
przedajnością  Tatarów  (za  kilka  tys.  złotych),  czy  przez  nie- 
bacznośc  naszych  hetmanów.  Legło  w  t^j  bitwie  dziewięd  tys. 
Moskwy  na  placu,  45  harmat,  2  tys.  wozów  zdobyli  Polacy. 
Dla  wielkich  mrozów  rozeszły  się  wojska,  polskie  w  Nad- 
dniestrze,  Buturlin  ku  Dnieprowi  z  Bogdanem,  którego  fatal- 
ność  jakaś  ocaliła  na  to,  aby  raz  jeszcze  z  podobnymi  sobie 
rozbijał  i  rabował  w  Polsce. 

W  czasie  składania  korony  Krystyny  szwedzki6j,  rezy- 
dent Polski  zanosi  manifest  w  Sztokholmie  o  dziedzictwo  do 
tronu  szwedzkiego  J.  Kazimierza,  czóm  obrażony  Karol  Gustaw 
wysłał  do  Warszawy  posła  z  propozycyą  zrzeczenia  się  dzie- 
dzictwa tronu  szwedzkiego,  w  razie  zaś  odmowy  pogroził  wojną. 
Ten  spór  o  koronę  przeszło  lat  pięćdziesiąt  trwający  podsycił 
niegodny  zdrajca  Hieronim  Radziejowski,  były  podkanclerzy 
d/iś  banita  /  kraju  wygnany;  sprzymierzał  on  Kozaków  zo 
Szwedem   pr/»v.  jiisma,   i   wprowadził  do  Polski   Karola  Gustawa 


300  OBnYSY. 

bez  wydania  wojny.  J.  Kazimierz  przyzwał  hetmanów  z  nad 
Dniestru,  aby  bronid  się  najezdnikowi,  ale  ścigany  przez  niego 
ustępowa!  bez  bitew,  posiłków  bana  nie  przyjął,  a  zdawszy 
Jerzemu  Luborairskiemu  marszałkowi  klejnoty  i  archiwum  ko- 
ronne, Czarnieckiemu  obronę  Krakowa^  sam  wyjechał  do  Szrąska 
z  Polski. 

Opuszczona  szlachta  przez  króla,  mając  nad  karkiem 
Szweda,  Moskwę,  Kozactwo,  złorzeczyła  jemu  i  wodzom,  bo 
Radziwiłł  Janusz  litewski,  Lanckoroński  koronny  hetmani 
przeszli  do  Szweda :  pozostała  garść  żołnierza  pod  wrodzą  Sta- 
nisława Rewery  Potockiego  niemogąc  ostać  się  czy  ocalić, 
w  glos  zawołała:  „Dosyć  juz  za  tego  kazirodnego  Kazimierza 
walczono.  Jeśliby  chciał,  od  daAvna  jużby  tej  wojnie  koniec 
położył,  wyniszczywszy  Kozactwo;  lecz  oszczędził  je,  zacho- 
wując na  karki  nasze,  i  dążąc  do  samowładnego  panowania 
w  wolnem  królestwie . . .  Niechże  teraz  zbióra  owoce  swoich 
zamiarów"...  To  wyrzekłszy,  przeszło  z  hetmanem  do  Szweda. 

Pozbawiona  od  wschodu  obrońców  Polska  stała  się  łupem 
przychodniów.  Buturlin  z  Bogdanem  mszcząc  się  za  klęskę 
pod  Drużypolem,  wyruszyli  w  przeważnój  sile  z  Ukrainy, 
przeszli  Wołyńskie,  Bełskie,  Ruskie,  rabując  szlachtę,  pusty- 
niąc  kraj,  wybierając  z  miast  haracze  i  paląc  je.  Tak  ze  Lwo- 
wa coś  wycisnąwszy  Bogdan  dla  MoskAvy  czy  "dla  siebie,  po- 
ciągnął do  łjublina,  orabował  go,  wypalił  (Wyhowski),  i  w  Ukra- 
inę wrócił.  Mówią,  jakoby  na  pogróżkę  Szweda  miał  zaniechać 
dalszych  pustoszeń.  Być  mogło  ;  biegała  bowiem  po  kraju  wieść, 
że  Polacy  godzą  się  obrać  Karola  Gustawa  królem.  Coż  z  tego 
Bogdana  czekało?  Zgon  Nalewajki,  a  jego  starszyznę  los  Ni- 
zowców,  jaki  im  zamierzał  Stefan  Batory.  Tak  czy  inaczej 
było,  nic  to  podanie  rzeczy  nie  psuje,  jak  odmową  pomocy 
J.  Kazimierzowi  nie  przeszkodzi!  Bogdan  powrotu  do  Polski, 
a  Polakom  wygnać  Szweda  z  kraju. 

Ostatniato    była    wyprawa  wojenna   Chmielnickiego  i  ra- 
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biiuek  w  Polsce.  Han  krymski  przez  gońca  do  wojska  i  het- 
maiiów  polskich  pisał,  aby  odstąpili  Karola  Gustawa,  którego 
on  i  znać  nie  clico,  a  wrócili  do  prawego  króla  i  pana  swego 
.1.  Kazimierza,  w  razie  przeciwnym  pogroził  im  srogą  zemstą; 
do  Bogdana  zaś,  aby  opuścił  Moskwę,  i  upokorzył  się  swojemu 
królowi.  Nieco  przedtóm  z  namowy  Maryi  Ijudwiki  królowej 
wysłał  ze  Szląska  J.  Kazimierz  Stanisława  Ijubov,ickiego 
(kiniia  Bogdana)  do  Czehryna  z  listera,  w  którym  przebacza 
Bogdanowi  przeszłość,  a  wzywa  do  obrony  wspólnej  ojczyzny, 
l^tocłiość  królow(^j  przydała  bogaty  pierścień  Bogdanow^j  dla 
l>oparcia  sprawy,  gdyż  obiedwie  podstarzałych  małżonków  wo- 
dziły za  nosy.  Niemozebna  czy  wahająca  się  odi)Owiedź  Bogdana 
podała  myśl  spółce  królewskiej  (fakcyi  dworu),  ał)y  udad  się 
do  cara  Alexego  Michajłowicza  z  przyrzeczeniem  obrania  go 
królem  polskim  po  zgonie  J.  Kazimierza  (brzydkie  oszukaustwo !), 
cz6m  pogłaskany  car  zawarł  z  Polską  przymierze,  a  obrócił 
swój  oręż  na  Szwedów. 

Takimi  środkami  dobywał  się  J.  lvazi mierz  ze  Szląska, 
lecz  Bogdan  nie  mógł  już  wyleść  z  sit^ci,  w  jaką  zaplątał  się 
własną  głupotą,  obrotami  dworaków  królewskich,  knowaniem 
podrzędnych ;  słowem  malał  we  władzy,  w  sile  upadał,  środków 
zabrakło,  nieclięć  ludu  ku  niemu  rosła,  sprzymierzeńcy  opu- 
szczali go,  panowuicy  mu  grozili.  Car  Alexy  jako  przyszły 
pseudo -król  polski  obrażony  za  jego  przymierza  ze  Szwedem 
i  Siedmiogrodziem,  groźnie  przez  Buturlina  rozkazał  Bogda- 
nowi powiedzieć,  że  „on  nie  jest  sprzymierzeńcom  cara,  wo- 
dzem narodu,  ale  poddanym  (rab)  carskim".  Odtąd  bojarowie 
moskiewscy  zaczęli  go  z  blazeńska  nazywa('   „hefmaniuszka". 

l)uchoAvieństwo  ukraińskie  obrażone  za  przekształcenie 
obrzędów,  odzywało  się  w  cerkwiach  ze  skargami,  do  niego 
lud  łączył  swoje  za  kabakowe,  poduszne,  rekruta.  Towarzy;^two 
niegdyś  regestrowjch  Zaporożców  miasto  pułkowników  swoich 
po  zamkach,    wygodnych   leż  po  królewszczyznach,   zmieniono 
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W  żołdaetwo,  kurczyło  się,  żaliło,  narzekało  i  uniżać  się  mu- 
siało w  ojcowiźnie  wlasnój  wojewodaszkom  moskiewskim,  a  star- 
szyźnie  carskiej  czyściło  konie,  woziło  żywność,  rąbało  drwa. 
W  taki(^j  matni  Ukraina  straciła  wszystko,  a  Cłimielnicki 
przestał  wiclirzye. 

Ograniczony  aż  do  myśli  na  jawie  i  we  śnie,  stękał  teraz 
na  bojarów  carskich,  niepokoił  się  łianem,  lękał  się  cara,  nie 
ufał  Szwedowi  —  Ukraince  zbrzydzili  cara,  Bogdana,  Kosojów. 
To  trinum  ucisnąwszy  masę  ogółu,  zmusiło  go  spojrzśd  na 
siebie,  czem  był,  czem  jest,  i  przez  kogo?...  A  ten  ktoś 
u  eara  podejrzany,  od  Szweda  zapomniany,  przez  łiana  zagro- 
żony, królowi  dziś  niepotrzebny,  pił  tylko  i  nikczemniał,  tra- 
wiąc się  bojaźnią  i  żądzą  czegoś,  obok  brakiem  w  głowie  — 
środków.  Ostatnich  nie  zabrakło  niechętnym  czy  zagniewanym, 
i  pozbyli  się  trucizną  warchoła,  którego  promotory  ocalili  od 
szubienicy  w  Polsce,  a  zgon  przed  kuutem  w  Moskwie. 

Przeszłowieczni  przekazali  o  Bogdanie  co  niemiara  fałszów, 
powtórzyli  je  z  dodatkami  następcy.  Ukrainofile  koncepując 
dzieje  swojój  hetmańszczyzny,  coż  wykazali  ?  że  Ukraina  była 
hecą  rozboju  przychodniów,  ogół  trzodą  błędną,  Bogdan  w  niśj 
hajdamaką'"). 

Ten  człowiek  bez  żadnej  religii ' '),  nauki,  zdolności,  nic 
prócz  buławy  Czełiryna  i  gorzałki  mied  więcój,  widzied  dalój, 
żądad  więcój  nie  mógł,  nie  umiał,  nie  pragnął.  Wiara  dła 
niego  była  tyłko  punktem  do  ugody,  wołnośd  hasłem  nie 
celem,  wataha  jego  psiarnią  dla  szukania  łupów.  Dziki  ten 
oprawca  lupieżył,  rozbijał,  niszczył  i  pił.  Tak  robił  i  Gonta, 
tylko  że  pierwszy  używał,  drugi  zaczął  i  spodziówał  się  uży- 
wać :  rozum  jednakowy  u  obydwóch,  obyczaje  też  same,  czyny 
dła  kraju  zgubne,  skutki  z  nich  podobne,  nagroda  tylko  nie- 
sprawiedłiwa,  a  historya  żałuje,  że  pierwszy  nie  skończył  spo- 
sobem drugiego ! . . . 


JAN   S  I  E  R  K  O. 

Mulo  perieulosam  libeit-iteui  ąuaiii  ąuietum  seivitiuni. 


gierko  J;iu  herbu  Lubicz,  roclHin  Lfłtuwis  czy  Lach,  naMy 
do  liczby  tych  liul/i,  co  zaszczycili  ziemię  naszych  praojców 
swojłhn  iinif^iiiem  a  jój  dzieje  czynami.  Pochodził  on  z  wo- 
jewództwa lubelskiego,  skąd  jego  przodek  wyszedłszy,  służył 
w  chorągwiach  nadwornych  Janusza  Korybutowicza  ks.  Zba- 
raskiego, jak  czytamy  spólczesnych  świadectwa,  ł^rzeżywszy 
młodość  rycersko  u  wielkiego  pana,  otrzymał  od  niego  w  u- 
kraińskinj  włości  Kalniku  jako  panis  bene  merentium  zagon, 
na  którym  skończył  życie  i  który  zostawił  synowi  Janowi 
w  spuściźnie. 

Obyczajem  owych  czasów,  kiedy  cnotliwe  matki  nutą  bo- 
jaźni  lioga  i  miłości  kraju  śpiowaly  w  kolel)ce  niemowlętom, 
ojcowie  bliznami,  lirnicy  sławą  wy[iraw  wojennych,  tryumfami 
wodzi'»w,  imionami  poległych  za  kraj  rodzinny,  rozrzewniali 
serca  pachohit,  wzrastała  i  uczyła  sie  od  nich  rycerska  mło- 
dzież cnót  przodków,  dziś  nieznanych  czy  zapomnianych  w  po- 
tomkach!... W  takim  wieku,  ziemi,  rodzinie  urodził  siciżyl 
Sierko;  wrażeniami  lat  dziecinnych,  uczuciami  młodzieńczych, 
czynami  nn^bkich,  uwieńczył  swoje  życie  a  imi<j  za  grobem, 
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Kraina,  której  stal  się  obywatelem,  była  piękniejsza  uro- 
dą, bogatsza  płodem  od  wszystkicłi  krain  Polski,  a  razem 
najnieszczęśliwsza:  sąsiednie  ludy  barbarzyńskie,  żyjące  tylko 
z  rozboju  i  łupiestwa,  zapuszczały  do  ni^j  obfite  zagony, 
zajmowały  w  jasyr  i  tępiły  krajowców,  unosiły  ich  dobytek. 
Mądry  więc  król  Stefan  Batory  zabiegając  niedoli  swego  ludu 
a  lękając  się  wyludnienia  krainy,  urządził  z  krajowych  tu- 
bylców, jak  już  mówiliśmy,  stra'^  nadgraniczną  „Regestrowych 
Zaporożców'',  dla   powstrzymania  napadów  Krymców. 

Nie  podaje  spólczesny,  w  jakim  czasie  wstąpił  w  seciny 
tych  wojanów  Bierko,  wif^.my  tylko,  że  służył  w  korsuńskim 
pułku  Regestrowych  i  był  „znatnyj  starszyna".  Grdy  Bogdan 
zalał  Ukrainę  swoją  watahą  z  Niżowych  i  Ordą  krymską, 
i  gdy  uakazny  Regestrowych  poległ  z  ręki  Dżendżuły,  wtedy 
Regestrowi  bardziśj  z  musu  jak  chęci  weszli  na  oko  w  ogół 
zmącony,  a  rzeczywiście  dla  swego  ocalenia.  Po  korsuńskiśj 
radzili  oni  krajowcom,  by  zaniechali  buntu,  w  jaki  ich  szał 
chwilowy  zawiódł  a  obca  ręka  prowadzi;  tego  zdania  byli  puł- 
kownicy Haódzia  i  Kresa,  z  nimi  zarówno  trzymał  skrycie 
Sierko. 

Nie  miło  słuchał  Bogdan  rady  Regestrowych  dawanej 
powstańcom,  podejrzliwie  poglądał  na  ich  dowódców,  nim  poz- 
był się  „Barabaszczukiw*  jednych  zdradą,  drugich  mieczem 
kata.  Tak  poległ  pułkownik  Hańdzia  ')  w  bitwie  pod  Bere- 
steczkiem  zdradą  Puszkarenki,  Chmielecki  ścięty  w  Pawołoczy; 
Hulanicki  w  monasterze,  Kresa  u  Polaków  pod  Beresteczkiem 
szukali  schronienia.  Sierko  sam  w  Ukrainie  pozostał,  stojąc 
z  pułkiem  kalnickim  na  Sinych- Wodach  przeciw  Tatarom. 
Nie  uszedłby  on  mściwości  podejrzliwego  Bogdana,  lecz  miał 
przy  nim  przyjaciela  Pawła  Teterę  i  życzliwego  sobie  Jana 
Wyhowskiego;  zresztą  zgon  Kalyny  ^),  po  nim  Tymoszka, 
następnie  Islan  Geraja  hana,  jednych  niechęcily,  drugich  od- 
dalały od  Bogdana,  i  musiał  stad  się  pobłażliwym  z  koniecz- 
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iiości,  g;dyz  zmieniły  sio  widoki,  czynności  inną  przybieniły 
postać  a  działający  stosunki  i  cele. 

Han  krymski  Melimed  Geraj  widząc,  ze  Kozactwo  w  buncie 
przeciw  Polsce  szuka  już  pomocy  Moskwy,  i  z  nią  łącznie 
może  stad  się  zgubą  Krymców,  odmówił  sojuszu  z  Bogdanem, 
który  też  wysiał  do  Moskwy,  i  zawarł  z  nią  w  Peryjasławiu 
ugodę.  W  punktach  tej  unii  okazał  Tetera  wielką  przenikli- 
wość w  działaniu,  jak  jasnowidzenie  następstw  w  przyszłości. 
Niecłiętny  Moskwie  jak  rządom  cara  jej,  przejęty  miłością 
swego  narodu  a  zasad  re[>ubłikaiiskicłi  w  Polsce,  w  punktach 
z  bojarami  ułożonych  dal  Bogdanowi  rozkazodawcę,  starszyźnie 
poróżnienie,  wojsku  wybory  wodza,  ludowi  samo  władcę;  z  tego 
wynikły  następstwa:  miłośnicy  swobody  opuszczali  Bogdana, 
samoluby  zmuszali  go  sprzymierzać  się  z  najezdnikami,  wi- 
clirzyciełe  pragnęli  bezrządu  i  łupów,  a  car  podejrzywał  ogól, 
wojsko  niechęciło  się  ku  wodzom,  lud  ku  wszystkim. 

Na  czele  stronnictwa  narodowego  był  Sierko,  wprzódy 
niechętny  dziś  otwarty  wróg  Bogdana.  Nie  miał  on  siły  do- 
statecznej, aby  mierzyć  się  z  nim,  z  Polską  się  łączyć  jeszcze 
nie  była  pora,  przytein  nie  wierzył  J,  luizimicrzowi,  a  Moskwy 
nie  cierpiał.  Zmuszony  rozstać  się  z  rodzinną  ziemią,  szukał 
bezpieczeństwa  na  obcój:  zebrawszy  wiernych  sprawie  narodo- 
w(^j  towarzyszów,  zachęcał  ich  do  wytrwania  w  duchu,  sam 
odkrywszy  zaufauszym  cele,  udał  się  do  Krymu.  Uradowany 
lian  z  przybycia  gościa  jak  rozdwojenia  umysłu  lvozaków,  za- 
szczycił przychodnia  względami  i  ufnością,  za  które  ten  od- 
wdzięczał się  usługą  i  radą. 

Za  staraniem  Sierki  zawarł  Jaskólski  straż  w.  k.  przy- 
mierze z  Ivrymem,  namówił  hana  do  wkroczenia  w  Ukrainę, 
a  kiedy  Karol  Gustaw  rozbijał  i  rabował  w  Polsce,  wysłał 
za  wstawieniem  się  Sierki  do  Polski  mirzę  Zycha,  ofiarując 
20  tys.  Ordy  i»rzeciw  Szwedowi.  Lepiej  było  prziiciw  Szwoduwi 
oponować  się  na  Podolu,  mówi  współczesny,  niż  wcak' z  pań4wa 


306 


OBRYS  t. 


uchodzić.  Zostawił  Jan  Kazimierz  Litwę  Moskwie,  Wielką 
Szwedom,  Małą  Polskę  Rakoczemu  i  Kozactwu;  gdyż  dotąd 
wrogi  niszczyli  tylko  pogranicza  Polski,  a  kr61oAvi  potrze- 
bnym było  niszczenie  całej  Polski,  i  dlatego  sam  wyjechał  do 
Szląska. 

Z  wracającym  Murtezym  bejem  z  Czehryna  wysiany  od 
Tetery  gouiec  przyniósł  list  Sierce,  z  radą  wydobycia  Ukrainy 
z  pod  rządów  Bogdana  i  panowania  Moskwy^).  A^a  wiełki(^j 
radzie  (uuisawara)  hana  z  wodzami  podaje  obradującym  do 
rozwagi  Sierko :  „czy  nie  byłoby  dobrze  sprzyraierzyd  Bogdana 
ze  Szwedem,  a  Polakom,  dać  pomoc  z  Krymu"  ?  Ta  myśl  ro- 
zebrana w  radzie,  została  przyjętą,  następnie  pomyślny  wy- 
dala skutek:  Tetera  z  Wyłiowskim  wzięli  na  siebie  wykonanie 
pier\vsz(^j,  uskuteczniali  drugą  Mehmed  Geraj  z  Sierką.. 

Bogdan  częściej  piany  jak  głupi  zwątpił,  żeby  J.  Ka- 
zimierz wrócił  już  do  Polski,  a  zatrwożony  powodzeniem  jak 
ciulami  Szweda,  przyteui  niechęcią  krajowców  do  Moskałów, 
wysyła  do  Karola  Gustawa  (z  rady  Tetery)  o  przymierze,  po- 
sianemu zaś  poleca  słownie  oświadczyć  Karolowi  Gustawowi, 
że  pójdzie  nawet  i  do  Moskwy  z  nim,  jeżeli  od  niego  za- 
żąda*). Jeszcze  przedtem  nastręczył  mu  Wyhowski  sojusz  z  ks. 
Siedmiogrodu  Rakoczym,  i  doniósł  o  i6m  hanowi.  Sierko  za- 
wiadomił Alexego  cara  o  przymierzu  Bogdana  ze  SzAvedem, 
a  Lubomirskiego  prosił,  aby  wystał  spiesznie  do  Porty  otto- 
mańskiej  ze  skargą  na  Rakoczego,  że  będąc  holdoAvnikiem 
sułtana,  sprzymierza  się  na  Krym  z  jego  nieprzyjaciółmi, 
usiłując  opanować  Małą  Polskę,  a  z  pomocą  Kozaków  wybić 
się  z  pod  panowania  sułtana  ^).  Działo  się  to  przed  czasem, 
nim  został  odparty  od  Częstochowy  Muller  po  czteromiesięcz- 
nym jej  obleganiu. 

Karol  Gustaw  zostawszy  z  najezdnika  wszechwladcą 
w  Polsce,  jął  hardo  rozkazywać,  dotkliwie  ciemiężyć.  Żąda- 
jącej szlachcie  sejmu  pogroził:  „Na  co  mnie  wasze  glosy  wol- 
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ue,  ta  szabla  (pokazując  j;],  u  boku)  uczyniła  mnie  królem 
Avaszjm"!  Ta  odpowiedź  przyśpieszyła  konfederacyą  tyszowiecką, 
następnie  upadek  SzAveda. 

J.  Kazimierz  wróciwszy  do  kraju  z  posiłkami  Austryi, 
stanal  na  czele  skonfederowanego  wojska  ze  szlachtą  i  Ordą 
krymską,  stoczył  z  wrogami  bitwę,  osłabił  ich  silę,  ale  nie 
zwyciężył.  Przymierzami  z  carem  Alexym  i  królem  Danii 
zmusił  SzAveda,  żeby  śpieszył  na  obronę  własnego  kraju,  a  część 
pozostałą  po  tAvierdzach  w  Polsce  oddał  pod  rządy  swego 
krewnego  Adolfa. 

Opuszczony  Rakoczy  przez  Szwedów  wracając  do  Siedmio- 
grodu, dogoniony  (pod  Czarnym  Ostrowiem  na  Podolu)  sto- 
czył bój  z  Polakami  i  Ord;i,  stanowczy  dla  zwycięzców,  z  fa- 
talną klęską  dla  siebie:  obnażony  z  rabunków  av  Polsce,  jego 
żołnierz  zajęty  w  jasyr  przez  Tatarów  do  Krymu,  sam  zrzu- 
cony z  księstwa  przez  TurkóAV,  wyzuty  z  dóbr  przez  cesarza, 
nędznie  skończył  przymierza  i  lupiestwa  w  Polsce  poczynione. 

Przez  ciąg  tych  rozbojów  czynnie  Sierko  przysługiwał 
się  Polakom  przymierzami  z  Ordą  krymską,  Bogdanowi  gro- 
ził hanem,  carowi  Alexemu  udawał  pozorną  przychylność, 
skrycie  zaś  szczepił  nienawiść  ku  Moskwie  w  rodakach,  z  wróż- 
ba, przyszłej  dla  nich  wolności.  Starszyzna  kozacka  niezado- 
wolona z  sobolów,  młynów,  futorów,  dawanych  j^j  przez  cara, 
zapragnęła  godności:  starostów,  kasztelanów,  wojewodów;  spi- 
skowała, burzyła  się,  czóm  13ogdan  dotknięty  trapił  się.  pił 
i  zmarł,  ani  pożądany  od  ni«'j  ani  żałowany. 

Historycy  podają,  jakoby  przed  zgonem  miał  prosić  star- 
szyzny kozacki('*j  o  buławę  dla  drugiego  syna  swego  Juryszki, 
po  nim  zaś  zalecał  Puszkarenka  i  Teterę  na  hetmanów.  Nie 
wiedział  o  t^m,  że  przed  rokiem  już  trzem  przcdawali  bojary 
carskie  buławę,  a  czwarty  u  nich  kupował  Wyliowski  Jan  za 
pieniądze  Bogdana. 

Tetera    świadomy  tajemnicy,    łącznie  z  Sierka.    pomagali 
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Wyliowskiemu  otrzymać  buLiAYę,  bo  tej  tylko  zadał,  sami  zaś 
za  jego  biilawienia  umyślili  wykonać  szlaclietniejsze  cele.  Sierko 
z  Lnbomirskim  Jerzym,  Tetera  z  Leszczyńskim'  zostając  av  ści- 
słej łączności,  donosili  im  o  wszystkiem,  co  się  w  Ukrainie 
działo,  podawali  środki,  pomnażali  stronników  do  przyszl<^j 
ugody  Kozaków  z  Polską,  zwłaszcza  że  Puszkarenko  pułko- 
wnik, pretendent  do  buławy  a  zapamiętały  stronnik  Moskwy, 
zginął  w  bitwie  z  Janem  Wyłiowskim. 

Ujęci  przez  bojarów  moskiewskicli  czyhali  na  Wyliowsltiego, 
jak  pisze  przez  Karacz  beja  do  Tetery  Sierko:  „Toj  diaczok 
(Matwiejów)  szczobno  ne  szczawyw  naszoho  kałbu  ( Wybowskieg(»), 
to  wsią  propade  robota" ...  A  dalej  donosi :  „  Wyberajet  sia 
do  was  toj  cybau  moldawśkyj  (Dżendżuła),  stereżiteś  tam"  ! . . . 
Nie  na  tem  koniec.  Sierko  z  Tetera  usiłując  przyśpieszyć 
rzeczy,  mówią  (niby  radząc  bojarowi  cara):  „poty  będą  burzyć 
się  Kozacy,  póki  nie  rozkaże  uwięzić  ich  starszyzny  wojsko- 
wej" (clicieli  pozbyć  się  niżowych  Kosojów). 

Car  Alexy  dowiedziawszy  się  o  tćj  radzie  (z  pisma  Arte- 
monowa  do  bojarów),  wysłał  gońca  do  kijowskiego  AYdy.  z  roz- 
kazem :  schwytać  i  uwięzić  starszyznę  kozacką.  Zawiadomieni 
od  Zaduieprzan  o  wysłanniku  carskim,  chwytają  go  przed 
Kijowem  Przydnieprowcy,  i  przywodzą  do  Wyhowskiego.  Ten 
zebrał  starszyznę,  i  przy  niej  zeznał  posłany  od  kogo  był, 
a  rozkaz  carski  odczytał  przytomnym  Wyhowski  i  powiedział: 
„A  szczo  panowe  starszy  na,  zaprodały  nas  worohy  carowi 
w  newołu,  a  Avin  szczo  zadumuje  z  namy  robyty;  jak  ne  do- 
budem  sia  z  joho  nihtiAA',  to  nas  wydusyt  a  naród  zakre- 
postyt.  Diimajteż' teper  ta  radte*'!^)  Wszyscy  zaprzysięgli,  od- 
stąpić cara,  herl^y  jego  na  chorągwiach  wnet  poszarpali,  i  Ar- 
temonowa,  rezydenta  carskiego  przy  Wyhowskim,  przegnali. 

Dawszy  pomyślny  kierunek  rzeczy,  wysłał  do  Warszawy 
Wyhowski  Pawła  Teterę;  za  nim  przybyłi  posłowie  od  Koza- 
ków Zarudoij,  Samczenko,  Nosacz,   Hulanicki  i  inni  we  dwieście 
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koni.  Wysiani  komisarze  Bieniewski  wołyński,  Jowłaszewski 
smoleński  kasztelani,  przybyli  w  Ukrainn.  Od  Olszanicy  pisze 
anonim,  wprowadzili  ich  delogowani  Kozactwa  (d.  9  września 
1658r.)  do  obozu,  a  AVyhowski  powitał  wymowną  oracyaj  przy- 
byłych, w  której  wyraził  szczerą  choć  lvozaków  połączenia  się 
z  Polską,  byłe  w  ządanich  swoich  usłyszeli  łaskawość  kroła 
Imci.  Bieniewski  w  kole,  gdzie  WyhoAvski  hetman,  pułkownicy, 
starszyzna  pozasiadali,  a  wukoło  Avojsko  i  lud,  mówiąc  do 
nich  tak  zakończył:  „Xa  ostatek  do  was  zacne  wojsko  zapo- 
roskie słowa  ojczyzny  i»rzynoszp.  Jam  was  porodziła  nie  Moskal, 
jam  was  wypie^^cnowala,  wykarmila,  wsławiła,  ocknijcie  się 
i  nie  bądźcie  odrodnymi  synami,  a  zjednoczywszy  sio  do  g"ro- 
mady,  Avyrug'ujcie  nieprzyjaciół  moich  i  swoich"!  Powstawszy 
starszyzna  słuchających  pytała :  „jak  się  im  podoba  mowa*"  ? 
„Harazd  howoryły"  zawołano,   „z  neba  orator"! 

Tetera  chodząc  między  szykami,  do  Zaporożców  pr/,''!na- 
wiał :  „Ilodimoś  panowe  mołod'ci,  ta  prylycznij  i  slawnij  za- 
poroźkomu  łycarstwi  riwniśt'  i  wilniśt'  w  Połszczi,  jak  rab.stwo 
i  knut  u  Moskala"  !  Do  ludu  wszedłszy  mówił:  „łiodimoś  ditky 
z  korołem,  bilsze  i  lutsze  bndem  maty,  pokirne  tełatko  dwi 
materi  sset~.  —  ,,0  toj  —  któryś  z  gromady  ozwal  się  - 
wsiu  prawdu  skazaw".  AYtćm  lud,  wojsko,  [mlkownicy,  star- 
szyzna cliurem  zawołali:  ,Zhoda!  zhoda!  zhoda!"').  Spełniła 
się  Stefana  Batorego  wróżba,  Ukraince  zostali  Bzecząpospo- 
litą!  W  lat  przeszło  ośmdziosiąt  i»o  ukazaniu  się  rcgestrowycli 
Zaparożców  ujrzała  Ukraina  swoich  metropolitę  z  hetmanem 
w  stmacie  [tulskim,  starszyznę  w  Izbie  poselskioj,  wojsko  oby- 
watelami narodu,  lud  elektorem  i  sędzią  stanów  —  narodowość 
wzięła  przewagę. 

W  tym  czasie  J.  Ivazi mierz  dobywał  reszty  Szwedów  sie- 
dzących w  Toruniu,  kiedy  Wyhowski  l>aiiiel  [irzybyl  do  niego, 
donosząc  o  sk(»ńczonój  z  Kozakami  ULrodzie  w  lladziaczu;  przy- 
tóni    prosił  o  posiłek    im  MH.kwr,    gdyż   car    \\<'\\    obrażony 
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na  Polaków  za  tę  ugodę,  chcąc  poprzeć  swoje  pseudo  -  krolew- 
skość  orężem  nie  zaś'  elekcyą,  wysłał  w  Ukrainę  Pożarskiego 
z  Trubeckim  w  80  tys.  wojska.  Kozacy  pod  Wyliowskim  liet- 
manem  i  Hulanickini,  z  Potockim  Andrzejem,  Jabłonowskim 
Stanis.,  Łączyńskim  Polakami,  przybrawszy  do  spółki  Nura- 
dyna  Ordy  krymskiej  wodza,  rozbili  ze  szczętem  pod  Konoto- 
pem  MoskAYę,  resztę  zajęli  Tatary  do  Krymu. 

Nieco  przedtem  pozbyto  się  Szwedów  z  Polski,  i  zatwier- 
dzono na  sejmie  ugodę  hadziacką  ^),  Gustaw  Karol  umarł. 
Miotany  zgryzotą  i  zemstą,  zakończył  w  Gotemburgu  życie 
—  uszedł  przed  kopią  usarza  (Szandarowskiego)  w  Polsce, 
a  zwaliła  go  av  domu  gorączka.  Przez  ciąg  włuczęgi  u  nas 
dowiódł  tylko  płochości  umysłu,  żądzy  łupiestwa,  zwierzęcej 
odwagi ;  ten  służalec  Francy  i  marzył  jakoby  o  koronie  pol- 
skiej, a  spólnicy  jego  orabowawszy  Polskę,  zabrawszy  obiecan- 
kę daru  Wazów  (Estonią)  Połakom,  miasto  korony  i  herbów 
Polski  złożyli  na  zwłokach  swego  bandyty  —  traktat  ołiwski. 

Uwolnieni  Polacy  od  Szweda  chAvycili  się  ratować  biedną 
Litwę,  rabowaną  od  łat  dwóch  przez  Moskwę.  Wracający  z  Da- 
nii Czarniecki  Stefan  łączy  się  z  Sapiehą  hetmanem,  i  znoszą 
Moskwę  pod  Stonimem,  Polanką,  nad  Baryą:  przeszło  100 
tysięcy  rozbito,  rozproszono,  ujęto  w  nieAVołę,  kilkadziesiąt 
harmat,  150  znaków  wojennych  zdobyto.  Klęskę  poniesioną 
w  Litwie  chciała  Moskwa  poprawić  av  Ukrainie,  zaczynając 
od  zdrad.  Cieciura  pułkownik,  pogłaskany  nadzieją  otrzyma- 
nia buławy  hetmańskiej,  przeszedł  z  Zadnieprzem  do  Moskwy, 
jego  zaś  spółzawoduik,  Joachim  Samczonko,  uderzył  na  Wy- 
kowskiego  hetmana,  który  niemogąc  sprostać  wrogowi,  Avy- 
niósł  się  do  Polski  szukać  bezpieczeństwa  czy  pomocy.  Ko- 
zactwo  zebrane  w  Czehrynie,  ujęte  datkami  i  zapojone  przez 
Moskwę,  ogłasza  iia  radzie  Juryszkę,  syna  Bogdana,  hetma- 
nem ukraińskim ;  ten  łączy  się  z  Szcremotiewem,  i  śpieszą 
pierwszy  szukać  chwały,  drugi  podbić  dla  cara  Polskę. 
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Nim  ujrzymy  Szeremetievra  tv  boju,  zobaczmy,  co  się  w  U- 
krainie  dzieje.  Cieciura  nakazny  zadnieprowski,  chcąc  dac  do- 
wód Moskwie,  do  czeg-o  zdatny,  zabija  Sulimę,  Wykowskiemu 
Danielowi  wrzące  srebro  w  gębo,  w  g-ardlo  i  w  uszy  wlówa, 
i  potem  g-o  na  pal  wbija;  jego  braci  Moskwa  wysyła  na  Sy- 
bir. Sierko  z  Tetera  tknięci  niedolą  ogółu  a  bardziej  upad- 
kiem swojego  dzieła,  ułożyli  pozbyd  się  Aviclirzyciełów  i  prze- 
dajnych.  Pierwszy  przyrzeka  Cieciurze  pomoc  i  nadzieję,  że 
zostanie  całej  Ukrainy  łietmanem,  byle  opuścił  Moskwę  a  po- 
łączył się  z  Polakami ;  do  Lubomirskiego  zaś  wysłał  wiernego 
towarzysza,  donosząc  o  wszystkie m,  co  ułożył  z  Cieciura,  a 
razem  upraszał,  aby  Moskwę  z  Rewerą  Potockim  bili  do 
ostatniego.  Sam  pozostał  na  Siczy,  radził  Ordzie  uderzyć  na 
Moskwę  w  Astrahaniu,  Cieciurze  zalecał  naglić  Szeremetiewa, 
aby  szedł  w  głąb  Polski  a  rad  bojarów  nie  słucłiał. 

Tetera  znając  głupotę  Juryszki,  upominał  go  jako  po- 
winowatego, aby  nie  ufał  Moskwie,  pamiętał,  co  jego  ojcu  ro- 
biła i  zrobiła. . .  co  Wyłiowskiemu  robi ;  radził  przybrać  za 
doradcę  Tymosza  Nosacza,  weterana  \\  Kozaclwie,  z  którym 
wprzódy  skrycie  ułożył  się.  Ten  mając  iudygenat  i  nadanie 
ziemskie  od  króla,  prowadził  Juryszkę  z  Kozactwem  jak  ślepe- 
go w  błoto,  w  którem  jeśli  nie  utonie  to  zanurzyć  się  musi. 

Takie  były  układy,  kiedy  Szeremetiew  na  radzie  wojen- 
iiój  Cieciurę  o  zdanie  zapytał.  .,Lacliy  —  odpowiedział  — 
tych  szczo  odważni  bojat  sia,  a  tim  szczo  jim  śmilywo  woczi 
zahlanut,  ne  straszni ;  koly  my  jim  odibraly  Ukrainu,  to 
z  carśkoho  wOłyczestwa  syłoju  na  kraj  świta  zażenem.  Ja  til- 
ky  oczikuju  prykazu  wid  was  najwyższoho  hcfmana,  a  szczo 
linworu,  teje  zrobhr. 

Kniaź  Kozłowski  chciał  przeczyć  Cieciurze,  Szeremetiew 
połajał  go,  a  obróciwszy  się  do  krucyfiKu,  przeżegnał  się 
trzykrotnie  i  powiedział :  ,Nie  budu  tiebie  znat  za  Bolia  i  Spa- 
sjtiela,  kohda  ty  mienie    korolesiwa    lackoho,  da  i    korula  do 
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ruk  moich  nie  podasisz,  cztoby  ja  wiclikomu  caru  mojemu 
otdal".  To  wyrzekłszy,  dal  rozkaz  pułkom,  wyruszać  i  śpie- 
szyć, jak  mówił  „do  Krakowa-... 

Z  lvijowa  przez  13rusiłów,  Kotelnię  przyszedł  pod  Lubart  we 
36  tys.  Moskwy  i  Kozaków,  i  okopał  sio  na  połacłi  Han- 
czarychy,  oczekując  przybycia  Juryszid  z  Kozakami  w  sile  40 
tys.  jak  podają  spółcześni.  Polacy  zbliżali  się  do  nich  z  Or- 
dą  Nuii:ajiiw  i  Krymcami  we  35  tys.  przeszło.  vSzeremetiew 
uiewierząc  Cieciurczykoin,  przekopał  sio  od  nich  rowem  w  obo- 
zie, cz^m  obrażeni  zaczęli  od  nie.g'o  uchodzić;  cłiciał  Nurady- 
na  przekupić  i  nie  udało  się,  nocą  chciał  uderzyć  na  Lachów 
i  stchórzył,  lecz  nie  zabrakło  mu  odwagi  uciekać. 

Wyruszył  z  okopu  taborem,  Polacy  okrążywszy  ucho- 
dzących bili,  rwali  tabor,  brali  działa,  wozy,  niewolnika,  by- 
liby skończyli  bitwę,  ale  przeprawy  i  noc  nadchodząca  ocali- 
ły jeszcze  MoskATę,  zdążyła  Avięc  do  Gudnowa  i  okopała  się. 

Nad  rankiem  okrążyli  ich  Polacy,  dobywali,  bili,  Orda 
czambułowała.  Przychodzi  wieść,  że  Juryszko  we  40  tys.  Ko- 
zactwa  przybywszy  od  Przyłiiki,  stoi  z  posiłkiem  MoskAvie 
w  Słobodyszczach.  Potocki  Rowera  z  jedną  polową  wojska 
oblega  Moskwę,  Lubomirski  Jerzy  z  drui^ą  połową  i  Nurady- 
na  częścią  Ordy  do  Słobodyszcz  przybyli :  uderzono  z  furyą 
i  rozbito  Kozactwo.  Nuradyn  zwyciężonym  przepisał  warunki 
pokoju,  i  razem  z  Lubomirskim  wrócił  do  obozu  Potockiego 
pod  Cudnów  jednego  dnia. 

Przybycie  do  Cudiiowa  Juryszki  z  czołobiciem  hetmanom 
odebrało  resztę  nadziei  Moskwie,  przejście  Ciociury  do  Pola- 
ków przejęło  rozpaczą,  rzuciła  się  na  przebój  uchodzić,  i  za- 
legła trupi^m  między  Ciidnowcm  a  Piątką.  W  tej  bitwie  zdo- 
byli Polacy  60  dział,  broni  stosy  i  wszystkie  znaki  wojskowe, 
Nuradyn  rozkazał  na  miejscu  Cieciurę  ściąć,  Szereineticwa  za- 
jął w  jasyr  do  Krymu,  gdzie  przez  dwadzieścia  łat  opuszczo- 
ny od  rodziny  i  cara,  opłakiwał  nędzą  i  sromotą  przechwałki, 
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teu  służalec  pychy  samodzierstwa,  w  pomyślności  lekkomyślny 
clupiec,  w  niedoli  nikczemnik.  Z  caldj  siły  Moskwy  nikt  pod 
Cudnowem  nie  został,  l^y  o  sromotnej  kłosco  podał  Avieśc  ca- 
rowi, tylko  na  świadectwo  żującym  nieme  kurliany  porosłe 
chwastem  jeżą  się  na  szczętach  poleg-łych.  —  Taką  dali  Po- 
lacy odpowiedź  carowi,  domag-ającemu  się  korony  polskiej. 

Wracającej  Ordzie  do  Krymu  zastąpił  u  przeprawy  dnie- 
prowej Sierko.  Chociaż  jego  seciny  ścierały  się  z  przednią 
strażą  Nuradyna  po  stepie,  jednak  wodzowie  mniemaną  po- 
iyc/.kę  zakończyli  darami :  Xnradyn  otrzymał  szubę  l)ogatą 
(dar  Siercc  od  cara  Alexego)  i  konia  z  rzędem  jeszcze  bogat- 
szym, Nuradyn  przysłał  kilku  niewolników  z  dzieci  bojarskich 
i  chor;igiew  carską  Sierce,  które  ten  jako  trofea  odesłał  ca- 
rowi —  szyderstwo  z  \i\ęsk\  cudnowskiej. . . 

Uspokojona  od  nieprzyjaciół  Polska  cieszyła  się,  J.  Kazi- 
mierz jeszcze  więcój,  ł)o  też  słvończył  wiele!  Szwedom  i  Bran- 
deburgowi  za  rozbijanie  i  odzieranie  szlachty  w  Polsce  za- 
jihicil  krajami  Rzeczypospolitej;  Moskwie  za  pomaganie  Ko- 
zactwu  poddano  iSmołeńsk ;  Tatarom  za  toż  samo  płacił  go- 
tówkiij  i  jasyrami  z  krajowców;  Rakoczego  i  Tyinoszka  łui>y 
zebrane  z  rabunków  w  Polsce  oddał  hetmanom  swoim ;  Ko- 
sojoin  buntującym  ludność  krajową  nadawał  szlachectwa,  wło- 
ści z  krajowcami;  łudnoś(5  krajową  ogołocił  podatkami  na  woj- 
ny i  }»oróżnił  z  nia^  szlachtę;  wojsku  za  łat  sześć  zapłaty 
należn('^j  nie  dat  ani  grosza;  —  słowem  wszystko  zrobił,  c^o 
mógł  i  chciał,  strój  nawet  niemiecki  zrzncił  z  siebie,  a  wdział 
odzież  lacką  na  dowód  życzliwości  Polakom...  Tak  urzetel- 
nic'  się  narodowi  polskiemu  z  jiaktów  konwentów,  N.  Pannie 
z  obietuicy  uczynionej  we  IjWuwie,  mógł  tylko  rodowy  pol"- 
wicznik,  jezuicki  kazuistyk,    wni:;-  Słowian! 

ł*od()bnie  rozumowała  szłaclita,  a  wojsko  w  glos  wolało: 
„Oddaj  nam  W.  K.  Mość  żołd  sziiścioletni" !  'A  U''m  dictum 
acorbum  udał  się  J.    Kazimierz    do  spółki  (lakcyi  dworskiej), 
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wojsko  do  związku,  i  zostali  marszałkami  jego  Żeromski  w  Lit- 
wie, Świderski  w  Koronie.  Dworacy  Avróźyli  królowi:  „Ten 
Świder  iniila,  albo  zadnój  nie  zrobi  dziury",  i  zgadli,  gdyż 
jak  rządził  się  związek,  czytamy :  ,,NazyAvał  się  święconym, 
że  najechawszy  dobra  duchowne  i  króleAvskie  w  nich  przeby- 
wał, ale  przyznać  należy,  tak  rządził  się  po  chrześciańsku, 
że  żadnych  krzywd  nie  dopuszczał*  nikomu  robić,  i  sam  nie 
czynił,  dochodów  królewskich  tudzież  duchoAvnych  na  siebie 
nie  brał,  ale  je  w  całości  zatrzymawszy,  po  kalkulacyi  co 
się  należało,  każdemu  oddał".  Taką  była  owoczesna  szlachta 
polska,  u  ołtarza    pobożna,   w  szyku    Avaleczna,    w   zagrodzie 

poczciwa,  jakże  jej  nagradzano ! 

Za  Avy znanie  głośno  tej  prawdy  nie  sądzimy,  by  dziś 
szukano  kamienia,  a  był  czas,  kiedy  szukano  zapamiętale 
w  Budziaku,  Kozaczyźnie,  Avojewództwach,  klasztorach,  sprzy- 
mierzeńców, zaciągów,  klątw,  na  ludzi,  których  ostateczność 
może  zmusiła  tworzyć  związek,  a  obchodzenia  się  z  nimi  kró- 
la i  spółki  jego,  móAvić  im  gorzką  prawdę.  „Siedm  lat  za- 
służone myto  —  mówili  deputaci  związku  —  winuiście  nam,  je- 
szcze nas  za  to  prześladujecie,  duchowieństwo  exkomunikuje, 
dworscy  doradcy  Kozaków,  Tatarów  na  nas  zaciągają.  Nabożny 
zwią/.ck  przeciAY  nam  wymyślili,  czeladź  na  nas  buntujaj,  to- 
warzystwo korrompują,  senatoroAvie  i  panowie  chorągwie  na 
nas  zbierają,  a  uchwalone  podatki  na  opłatę  wojsku,  na  te 
kłutnie  obracają". 

Zamiast  odpowiedzi  ułożyli  spółka  z  królem,  A\^móc  orę- 
żem na  święconym  związku  zrzeczenie  się  należytości.  Radziła 
królowa  Marya  Ludwika  zaniechać  tego  środka,  nareście  wiehi 
z  senatorów  mając  nu  czele  prymasa,  już  szykuja,cych  się  do 
boju  rozjęli  —  ugodą.  Tak  nagradzał  swoim  żołnierzom  ła- 
komy oligarchizin  w  Kartaginie,  tak  wichrząc  pętał  się  pi*ze- 
dajny  Helenizm,  tółii  skończył  łupieski  demokratyzm  Romy, 
to  ich  naśladowców  czekało . , . . . 
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Podają  spólcześui,  że  królowa  najwięcej  przyczyniła  sio 
do  zgody;  myślała  ona,  że  wojsko  podobnie  jak  król,  którego 
za  nos  wodziła,  da  się  jój  widokom  powodować.  Niemając 
potomstwa  ze  dwóch  mężów,  uroiła  sobie  w  głowie,  osadzić  na 
tronie  polskim  męża  siostrzenicy  swojej  ks.  d'  Engbien,  i  za 
życia  jeszcze  króla  J.  Kazimierza  wybrać  go  przez  elekcyą 
następcą  tronu.  Ten  projekt  podaAvany  przez  J.  Kazimierza 
na  dwóch  scjmacb,  odrzuciła  z  oburzeniem'')  Izba  poselska, 
do  czego,  jak  mówią,  najwięcój  miał  się  przyczynić  Lubomirski, 
za  co  też  król  ze  spółką  szukali  środków  i  sil,  ^by  go  ubcz- 
wladuić,  a  jeśli  udałoby  się  i  zgubić. 

Po  rozwiązaniu  święconego  związku  hetmani  z  królem 
przybyli  do  wojska.  ,.Z  nieziuyśloną  —  pisze  Avspółczesny  — 
ocliotą  przyjęci :  40  tys.  wojska,  nie  wiem  jeśli  w  całej  Eu- 
ropie jtorządniejsze  oglądać  można  było,  koń  w  konia,  czlok 
w  człeka,  ochota  była  wyjść  w  pole!  Nie  srożyć  się  tu  na 
Swiderskiego,  ale  go  ze  starszyzną  promowować  należało,  żo 
tak  piękn;];  wypielęgnoAval  milicyą"  !  Właśnie  to  wojsko  było 
solaj  w  oku  królowi,  umyślił  więc,  jeśli  nie  można  będzie  użyć 
go  do  swoich  widoków,  to  wygubić.  Pierwsze  zdało  się  niepo- 
dobnóm,  próbowano  drugiego. 

Niemając  pieniędzy  w  skarbie,  gniewał  się  król,  że  woj- 
sko bezpłatnie  służyć  nio  clicialo,  a  AYojsko  nie  miało  o  czóm, 
gdyż  mu  z  umówionej  już  należytości  nie  oddano  nawet  i  po- 
łowy, a  tylko  jednym  coś,  drugim  zastawę,  inni  wcale  nic  nie 
otrzymali.  Przytem  nie  Avierzyla  szlaclita  amuestyi  kn>lewskit\j, 
a  wiLząc,  jak  król  abiiegiijo  liuboinirskiego,  jego  cliorągwie 
i  pułki  zwija,  dziękowała  za  służbę,  i  rozjeżdżała  się  do  domu. 
81ow(!m,  z  tak  licznego  AYOJska  ledwo  część  trzecia  pozostała 
pod  chorągwiami.  „To  pierws/y  —  mówi  anonim  —  zamie- 
szania domowego  stopień,  bo  dAVór  nie  chciał  ży(-  w  spokoju, 
i  jedn(''j  biedy  nie  skończywszy,  drugą  zaczynał**. 

Widząc  Moskwa    zamieszanie  w  Polsce,    po   chlo.scii^   cu- 
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dnowskidj  wyciąga  z  Boratyńskim  do  LitAvy,  av  Ukrainę  z  Tru- 
beckim  i  Radiiniauowskim.  Pierwszy  rozbity  ucieka,  na  dru- 
giego idzie  J.  Kazimierz.  W  drodze  (w  Dubnie)  mi<2dzy  pie- 
chotą wszczął  się  bunt  i  rozruch,  obiecano  im  dać  (we  Lwo- 
wie w  czasie  ugody  ze  święconym  związkiem)  w  zastawę  in- 
signia  królewskie  za  ich  zasługi  sześciotetne,  lecz  gdy  dla 
prędkiego  wyjazdu  ze  Lwowa  zatrzymał  je  podskarbi  (z  rady 
mówią  Czarnieckiego),  oszukana  piechota  rzuciła  się  na  Czar- 
nieckiego, i  tlałaby  go  pewnie  przebiła,  gdyby  go  konne  Avojsko 
nie  uratowało. 

W  Ukrainie  już  byt  zrzucony  z  hetmaństwa  Wyhowski, 
Juryszko  syn  Bogdana  złożył  buławę,  a  sam  został  czerncem. 
Na  hetmana  Ukrainy  obrała  starszyzna  za  staraniem  Sierki 
jego  przyjaciela  Pawła  Teterę,  niegdyś  peryjasławskiego  puł- 
kownika. J.  ICazimierz  zatwierdził  go,  przysławszy  mu  przez 
Jana  Mazepę  przywilej  i  bułaAvę  hetmańską.  W  Zadnieprzu 
Samczenko  (Samko)  i  Zlotorenko  (młodszy)  robili  z  bojarami 
targi  o  nabycie  buławy,  zaliczywszy  za  nią  pieniądze,  upomi- 
nali się  otrzymania  onej.  Bojary  zaskarżyli  ich  do  cara  o  zdra- 
dę, Samczenko  został  ścięty,  spółzawodnik  jego  w  Avięzieniu 
czy  Syberyi  skończył;  car  dozwolił  Ramadanowskiemu  (na  prośby 
czy  rady  episkopa  Metodego),  wybrać  Nizowcom  Boruchowie- 
ckiego  hetmanem  w  Zadnieprzu. 

Po  tych  elekcyach  i  katowaniu  kandydatów  do  buławy, 
wchodzi  J.  Kazimierz  w  Ukrainę.  Tetera  jako  hetman  ciągnie 
ze  swojem  wojskiem  za  Dniepr  z  królem,  dobywają  miasta, 
staczają  bitwy  z  Kozakami  i  Moskwą,  słowem  bojami,  głodem, 
mrozami,  wyniszcza  J.  Kiazimierz  wojsko.  OpaliAVSzy  kilka,  jak 
podaje  Pasek,  kurników,  jedne  część  wojska  pod  Bidzińskim 
i  Połubińskim  wysyła  na  zgubno  imię  w  głąb  Moskwy,  z  dru- 
giej połową  rozkazuje  Czarnieckiemu  wkraczać  do  Ukrainy 
przeddiiieprskiej,  uśmierzyć  buntujących  się  ICozaków,  rozstrze- 
lać Wyhowskiego  Jana  w  Korsuniu  jakoby  za  buntowanie  ich. 
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Sam  przez  Litwp  wraca  do  Polski ;  pi'zejeżdzaja.ceg'o  \vital3' 
i  zegnały  skar^-i  ludu  za  imstosź^cnia,  przeklostwa  za  odziera- 
nie i  wytępianie  krajowców ! 

Czarniecki  zostawszy  w  Ukrainie  wszecliwladnyiu,  zaczyna 
od  Wyhowskieg-o,  poleca  Macliowskieniu  sądzić  g-o,  a  ten  nie- 
bawia^c  się  foniiaiui  procesu,  kazał  go  rozstrzelać.  Gedeona 
(Juryszkę)  i  Tukalskiego  nietropol.  kijows.  wysiał  do  War- 
szawy, skąd  ich  do  Malborga  jako  podejrzanycli  odwieziono. 
Kozactwo  tfMii  obrażone  zaczęło  burzyć  się  przeciw  Lachom, 
z  czego  korzystajiic  Buruchowiecki  przechodzi  Dniei)r  i  oblega 
w  Czehrynie  Teterę.  Wprawdzie  ostatniego  obronił  Czarniecki 
od  oblężenia,  lecz  groziło  gorsze  Polakom  w  Stawiszczach. 

Czarniecki  niemaj.-ic  sił  dostatecznych  do  uśmierzenia  bun- 
towników, udał  się  do  Dudziaku,  sprowadził  Tata.rów,  i  zaczął 
oblegać  Stawiszcze.  Szesnaście  przeszło  tysięcy  Kozactwa 
zamknęło  się  w  mi<;ście  obwarowan<^m  walami;  dowodzili  nimi 
IJulliak  i  Daszko,  po  nich  Czoj)  i  Podobajlo  i)ulkownicy.  Bro- 
nili się  ol}lężeni  zajadłe,  dobywali  ich  oblegaja^cy  zapamiętałe, 
gdyż  wódz  założył  tenni:  „Nie  wezmę  jadła  ani  napoju,  póki 
tych  opryszków  z  tej  nie  wykurzę  jamy*" !  Dotrzymał  słowa  — 
Stawiszcze  legły  w  ruinie,  obrońców  w  nich  ani  jednt-j  nie  po- 
zostało duszy.  We  dwócłi  szturmach  stracili  Polacy  pólszosta 
tysiąca  żołnierza,  co  tylka  ocalało  po  wojnie  zadnieprski^j, 
wszystko  tu  prawie  poległo ;  tak  zniszczały  regimenta,  że  gdzie 
było  tysiąc  łudzi,  ledwo  kilkadziesiąt  zostało,  ledwie  komu 
nieść  było  cłiorągwie. 

Tak  Czarniecki  po  J.  luizimierzu  doniszczyl  wojska,  od- 
jilacając  się  mu  za  święcony  związek,  za  upominanie  się  o  in- 
signia  królewskie,  za  iiiei)ozwalanie  na  wybór  ks.  d^Mighien. 
Spólczłisny,  podając  o  ti''j  kn^la  wyprawie  za  Dniepr,  mówi 
„Joan  Kazimir  ne  iska  błaha  swojeho  naroda,  a  hił)eli  jeho"! 
Przydajmy  tu  podanie:  Czarniecki  przyrzekłszy  łupy  ze  Sta- 
wiszczan  budziackim  Tatarom,  nie  wzbronił  wojść  wprzódy  do 
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miasta  innym,   „czjnn  opeczaleni  Budziaki,   dali  Czarnieckomu 
traw'^ 

Ze  zgonem  Czarnieckieg-o  przycichły  na  Ukrainie  boje : 
car  Alexy  znządal  pokoju,  i  zawarto  w  Andruszowie  na  lat 
kilkanaście  przymierze.  Lubomirski  osądzony  przez  króla  i  spół- 
kę, odarty  z  dostojeństwa,  wyniósł  się  z  kraju  do  Austryi,  zo- 
stawując  zaprzedanym  Fraucyi  kończyć  wybór  ks.  d'Enghien  na 
tron'^).  „Teraz  nie  mamy  kogo  się  obaATiać  —  mówił  kanclerz 
Prażmowski  do  krółoAvej  Maryi  Ludwiki  —  i  samego  łucypera, 
żebyśmy  sobie  nie  obrali  takiego  króla,  jaki  nam  się  będzie 
podobał". 

Ivadziej8  tego  wichrzyciela  w  narodzie  niszczy  wojsko, 
upominające  się  o  wypłatę  należytości  jeszcze  ze  święco- 
nego związku,  przytem  o  dwuletni  żołd  za  ukraińską  wy- 
prawę z  królem  i  Czarnieckim.  Wysłało  deputowanych  do  króla 
J.  Kazimierza,  lecz  niesluchani  czy  połajani,  wypowiedzieli 
służbę  i  utworz3'łi  po  raz  trzeci  związek,  obraAvszy  marszałkiem 
Ustrzyckiego,  substytutem  Borka.  Na  polach  Hanczarychy  sku- 
piły się  te  kupy  AYeterauów,  zahartowane  av  bojach,  osiAviale 
w  obronie  kraju;  z  nich  teraz  pozostałe  szczęty  wołały  na 
grobach  poległych  do  zj-jących  braci  o  łączność,  i  pomnażają 
ich  szyki  pokrzyAvdzeni,  nie  aby  mścić  się,  lecz  aby  bronić 
praw  SAYoich,  ulepszyć  rząd  w  kraju,  odzyskać  utracone  Ezplitej 
kraje  i  swoje  należność. 

Te  zachcenia  od  zgonu  Bogdana  żyAviła  w  sobie  szlachta 
i  udzielała  rycestwu,  które  w  przechodach  i  bojach  po  kraju 
szczepiło  w  braciach  jednomyślne  uczucia  i  żądze.  Chciały  los 
czy  Opatrzność,  że  przj^jęły  się  niemi  i  dwie  znakomitości 
w  Ukrainie,  PaAveł  Tetera  i  Jan  Sierko.  Obaj  oburzeni  niego- 
dziwością  czynów  J.  Kazimierza,  jak  zażaleni  niedolą  ogółu, 
w  którym  ich  umieściła  jakaś  fatałność,  łączą  się  myślą  i  du- 
chiem  z  bracią  na  Hanczarysze  w  związek,  zapraszają  z  wy- 
gnania Lubomirskiego  od  dawna  jednomyślnego  z  nimi,  i  pod 
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jego  woclzą  stają  się  stronnictAvein  straszn('in  królowi  i  spółce"). 

Przerazoii}'  J.  Kazimierz  powrotem  Lubomii\skieg"o  do 
kraju,  naznacza  cenę  na  jeg-o  głowę,  wysyła  av  Ukrainę  robić 
zaciągi  wojskowe  z  Kozaków,  gdzie  przybyły  Ilanenko  do 
Sierki  z  taką  wraca  odpowiedzią:  „I  ty  Hanenku  radysz  meni 
z  korołeiu  zliodu...  a  z  Ukrainojii  szczo  budę?...  Szisnad- 
ciat  lit  proływajem  kroAV  na  szczo  i  za  szczo  ? . . .  Hau  jasy- 
ryt,  car  krepostyt,  a  koroł  zabaliaje  —  Niicłiaj  koronnyj  (het- 
man) pide  zo  ninoju . . .  Ordu  pererizem,  z  carom  uwynemoś, 
pidpankiw  pid  mecz'')  i  skriz  stanę  — sza!  Ja  ni3  protywluś 
korołewi  ani  budu,  stanu  z  warny  razom  i  zliyuu  razom,  ale 
za  wilniśt' !  A  szczo  buło,  jiduo  uieniiłoś,  druhe  zabułoś,  bo 
myrytyś  czy  by  tyś  —  łycarśke"  '^). 

Głaskał  odpowiedzią  króla  i  odpycłial,  lecz  na  obradzie 
do  deputowanych  '/,  Hanczarychy  i  Zaporożców  czartomlickicj 
Siczy  tak  mowę  zakończył :  „Car  i  korol  nas  hubl.it  z  porady 
bojariw  i  wełmoziw,  a  my  honymoś  i  hynem  dla  jichkoryśti; 
stańuioż  z  soboju  jak  riwni,  zrubim  dla  naroda  jak  czestui, 
bo  po  nas  wże  uc  budę  uas'*!'"^). 

Proroczo  mówił  zacny  mą/,  uwierzyli  i  wykonali  uczci- 
wi! Z  t»'j  rady  wysłał  Tetera  100  tys.  zł.  Jerzemu  Ijubo- 
mirskiemu  przez  księdza  Wojeńskiego  kanonika  krakowskiego; 
Sierko  1.500  koni  i  500  Zaporożców  czarlomłicki^^j  Siczy. 

Z  szajką  zwerbowanych  włóczęgów  w  Ukrainie  i»rzy])ył 
J.  Kazimierzowi  na  pomoc  zbiegły  ze  Stawiszcz  (w  czasie  do- 
bywania przez  Czarnieckiego)  jmlkownik  Kozactwa  Czop;  po- 
mno^.yli  icli  liczbę  zaciągi  na  Litwie  (pod  Połubieńskim), 
Czarnieckiego  pułki  i  królewskie  gwardie;  z  nimi  .1.  lvazi- 
mierz  wyciągnął  z  Warszawy,  aby  ścigać  Lubomirskiego  do- 
wodzącego zwiąskowóm  wojskiem.  Przy  l^ańkowie  chciano  go 
ułowić  czy  pogodzić  z  króhMii,  podając  warunki,  aby  wojska 
odstąpił,  oddal  jiod  zarząd  hetmanom,  a  króla  przeprosił. 
Wojsko  nie  pozwoliło. 
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Pod  Częstocliową  napadli  królewscy  straż  odwodową  zwią- 
sl^owycl],  starły  się  szyki:  substytut  Borek  jeduycli  wyciął, 
drugicli  pobrał,  reszta  uciekła  —  Lubomirski  ze  związkiem  po- 
szedł do  W.  Polski.  Leszczyński  jako  g-enerał  W.  Polski 
wezwał  uniwersałem  szlaciitę  do  obrony  praw  narodowych 
(szlaclieckicli),  Grzymultowski  kaszt,  poznański  stanął  na  czele 
pospolitakÓAY,  J.  Kazimierz  podstąpił  z  wojskiem,  i  stoczono 
bitAve  przy  Wielkich  Brodach,  pod  wsią  Montwy  w  Inowlo- 
clawskieiii,  gdzie  królewskie  wojsko  straszną  poniosło  kłęskę, 
zostawując  na  placu  do  pięciu  tysięcy  trupa.  DoAYodzil  kró- 
lewskimi Jan  Sobieski. 

UslyszaAYSzy  J.  Kazimierz,  że  cała  dragonerya  Czarnie- 
ckiego wycięta,  jak  bóbr  mówią  zapłakał  *•''),  chciał  się  mści(f,  ale 
nie  miał  czi-m ;  g-dyż  jedni  byli  niechętni,  drudzy  zgodę  ra- 
dzili, słowem  „obiegł  ich  tcłiórz".  Pwuletne  ściganie  i  roz- 
boje zakończył  J.  Jvazimierz  ugodą,  wydawszy  dyploma  od 
stron  zaprzysiężone,  mocą  którego  amuestya  ogłoszona  wszy- 
stkim, prz3'znana  zapłata  wojsku  i  skasowana  elekcya  ks. 
d'  Enghien.  Ijubomirski  na  pozór  przeprosiwszy  króla,  wyjechał 
do  Wrocławia,  z  czeg'o  dwór  królewski  wcale  się  nie  cie- 
szył, bo  niedawszy  się  ułowid,  pomieszał  im  szyki. 

„Taka  poczciwość  —  mówi  anonim  —  była  na  ten  czas 
u  dworu,  że  i  poprzysiężone  traktaty  ouych  bezbożnych  fakcyj 
nie  uśmierzyły ;  jakoż  na  sejmie  znowu  zaczęto  forytowad 
ełekcyą  tyle  razy  odrzucaną.  Oburzony  Ivomornicki,  poseł 
z  Ivrakowskiego,  pokazał  w  Izbie  poselski<^j  sejmującym  ko- 
pią dyplomatu  z  podpisami  spółki  królewski(^j.  J.  Kazimierz 
zapytał,  skąd  to  masz  p.  Komornicki?  Od  Leszczyńskiego, 
odpowiedział;  ten  zeznał,  że  go  ma  po  bracie  zmarłym  pry- 
masie, a  jako  przysięgły  senator  nie  mógł  tego  zataić".  Za- 
wstydzony król  ze  spółką  namówili  Miaskowskiego,  a  ten  sejm 
zerwał. 

W  naradach  pokątnych  usiłowano  jeszcze  tę  elekcyą  in- 


trygą  prowadzić,  i  zaczęto  od  wygubienia  wojska.  Wysłany 
reg-imentarz  Machowski,  głośny  z  przegranycłi  i  kosterstwa, 
poszedł  w  Ukrainę  z  wojskiem,  gdzie  znienawidzony  za  zabi- 
cie Wyhowskiego,  stoczywszy  bitwę  z  Ordą  krymską  i  Doro- 
szenki  szajką  (między  Braiłowem  a  Ladyżynem),  poszedł  w  ja- 
syr du  Krymu  z  niedobitkaiui. 

Umówiony  zgon  Lubomirskiego  "')  pobudził  Maryą  Lud- 
wikę, wysłać  do  Turcy  i  Hieronima  Radziejowskiego,  aby  skło- 
nie Turczyna  na  miejscu  Moskwy  do  tępienia  wojną  szlachty 
połskif^j,  by  zmniejszyć  liczbę  przeciwnych  i  skończyć  elekcyą 
ks.  d'  Enghien.  Radziejowski  głośny  zdrajca  kraju,  odsądzony 
sejmen(  od  czci  i  majątku,  obiegłszy  dwory  paryski,  witMeński, 
berliński,  sztokholmski,  spr<nvadzał  wrogów  jednych  po  dru- 
gich na  pustoszenie  kraju.  Wdzięczuy  Maryi  Jjudwice  za  utrzy- 
mywanie .synów  w  Paryżu  jej  kosztem,  oddał  się  duszą  i  cia- 
łem na  usługi  króhtwej;  ale  kiedy  w  Stambule  czyni  zabiegi 
o  wyprowadzenie  Turków  na  wojnę  z  Polakami,  zgon  niespo- 
dzif^wauy  Maryi  Ludwiki  osinraca  króla  i  spółkę.  Płakali  —  pi- 
sze anonim  —  nie  jej  żałując,  lecz  że  rocznej  pensyi  od 
Francyi  pozbyli  się;  wiek  caiy  żyjąc  z  cudzego,  musieli  na 
swojj^m  kończy(.ś  jednakże  nie  przestawali  je.szeze  wichrzyć. 

Doroszenko  Piotr  pseudo -hetman  Kozactwa,  ujęty  przez 
fakcyą  dworską  a  zlotem  Francyi,  biegł  ocłioczo  z  podobnymi 
sobie,  spodziewając  się  jeszcze  datku  od  kogoś. . .  Odciągnął 
pułlvi  zadnieprowskiego  Kdzactwa  (za  to  Moskwa  nie  oddala 
Kijowa  Polsce,  a  brała  go  tylko  na  dwa  lata  w  posiadanie), 
poddał  się  Porcie  ottomańskiej  i  stanął  u  Podhajec  z  krym- 
ską Ordą  i  Janczarami  Turka  (wysłanymi  na  prośbę  królow(^j 
Maryi  Ludwiki  a  staraniem  Radziejowskiego  w  Stambule), 
aby  rozbijać'  na  rzeź  wyprowadzone  chrześciańskie  rycerstwo. 
Bitwa  byl;i  zażarta,  p(;wody  do  niej  śmiószne  i  nijakie,  wa- 
runki traktatu  jeszcze  śuii»'szniejsza  niedorzeczność!  "). 
W    tł^j    bitwie   okryli   się    I*olacy   sławą   ze   zwycięstwa   uad 
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poganami  otrzymanego  i  nic  więc6j ;  Zaporożcy  zaś  Siczy  czar- 
tomlicki(^j  z  opustoszenia  Krymu,  uwolnienia  jasyrników  z  prze- 
gran^^j  pod  Brailowem  bitwy,  zapisali  w  dziejach  Ukrainy  dro- 
gą pamiątkę  swoich  imion  i  czynów !  Ich  ostarzaly  wódz,  wa- 
leczny Jan  Sierko,  widząc  wracające  seciny  swoich  mołodców 
z  lupami  z  Krymu,  zawołał;  „Hej!  kołyb  do  meji  Siczy  dru- 
ha,  ta  z  Borkiw,  szczezlab  u  nas  wist'  Iwaniw  i  haniw"!...  ^*). 
To  ozwanie  się  sojusznika  Lubomirskiego  świadczy,  czego 
pragnął,  co  przeznaczał  królowi,  spółce  jego  i  wrogom  Pol- 
ski!... Ale  to  już  były  tylko  wspomnienia  pogróżek  minionych, 
bo  spełnienie  ich  uiepowrotnie  przeminęło!...    '^). 

Tetera  osamotniony  upadkiem  celów,  dotknięty  rozdwoje- 
niem dążeń  Kozaków  jak  łotrowauiem  Doroszenki,  opuścił  U- 
krainę  na  zawsze  '^°),  i  odesłał  J.  Kazimierzowi  przywilej  het- 
mański, buławę  zaś  do  Częstochowej  skarbcu,  by  świadczyła 
o  jego  życzliwości  Polsce  jak  religijnych  uczuciach  do  uświę- 
conego przebytku  przeczystej  Dziewicy  Maryi,  którój  także  co 
tylko  miał  drogości  ofiarował  ^'),  a  sumy  na  edukacyą  pu- 
bliczną zapisał  ^■^). 

Wkrótce  J.  Kazimierz  straciwszy  gorliwego  doradcę 
w  Maryi  Ludwice,  znienawidził  Polaków,  jak  spółczesny  pisze: 
„potius  canem  aspiceret  quam  Połonum".  Z  równem  uczuciem 
patrzyli  na  niego  kmied  w  zagrodzie,  żołnierz  w  szyku,  oby- 
watel na  sejmie,  senator  w  radzie,  kapłan  w  świątyni:  rad 
nierad  musiał  koronę  złożyć'^)  z  żalu  jak  z  nienawiści, 
że  j6j  samowładnie  nosić  nie  udało  się,  że  nie  mógł  więcej 
Polsce  zła  zrobić,  czy  nie  życzyła  sobie,  aby  w  ni^j  umiórał 
■—  i  rozstali  się. 

Jeden  tylko  Sierko  pozostał  w  ojczystej  ziemi  przy  po- 
rohach Dniepru.  Onto  jak  duch  opiekuńczy  Ukrainy  broniąc 
ją  przed  dziczą  Dżengizhana,  szczepił  w  sercach  towarzyszów 
uczucia  niepodległości  i  swobody,  których  wyznawców  widziały 
pola  Pultawy,  a  współczuli  oddają  cześć  poleg-łym . . , 
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Upadek  Polski  zaczęli  i  dokończyli  ze  spólnikami  dwaj 
do  siebie  podobni  królowie.  Janowi  Kazimierzowi  jego  brat 
Ferdynand  ustępuje  korony,  z  fakcyą  WładyslaAva  IV  Cbmiel- 
nieki  przedłuża  hajdamactwo  w  Polsce,  zmowni  z  kr()leiu  są- 
siedzi tupieżą  kraj ;  konfederacya  tyszowiecka  wypędza  wrogów 
z  kraju,  uchodzącym  król  odstępuje  prowincye  Polski  —  tra- 
ktatami. Wichrzenia  fakcyi  królewskiej  o  wybór  ks.  d'Eng'hien 
na  tron  kończy  bitwa  muntewska,  ngoda  łęgonicka  niszczy 
elekta,  ustala  rząd.  Wstręt  narodu  do  Kazimierza  zmusza  go 
złożyd  koronę,  elekcya  nowego  króla  wydala  go  z  kraju. 

Stanisławowi  Augustowi  ustępuje  Adam  korony,  fakcya 
z  Gonta  robi  rzeź  humańską,  konfederacya  barska  zamierza 
wygnać'  wrogów  z  kraju,  król  z  poplecznikami  rozbija  konfe- 
deratów, gwarantka  ze  sprzymierzonymi  zabierają  prowincye 
Polski  —  traktatami.  Sejm  cztf^roletni  wali  budowę  rządu,  Pol- 
ska upada  przez  Konstytur.yą  trzeciego  maja.  Rozbiór  kraju 
wydala  Stanisława  Augusta  z  Polski,  sprzymierzeni  obnażają 
go  z  korony. 

Obadwaj  królowie  pochodzili  z  krwi  cudzoziemskiej : 
pierwszy  Jezuita,  drugi  libertyn,  umysłu  przewrotnego, 
nauki  nędznej,  obyczajów  gorszących,  żywota  marnotrawnego. 
J.  Kazimierz  udawał  wojaka,  Stanisław  August  tchórz ;  chełpili  się 
pierwszy  wojskowością,  drugi  oratorstwem,  ale  z  wojen  J.Ka- 
zimierza tyle  skorzystał  naród  polski,  ile  z  konfederacyj  za 
Stanisława  Augusta.  Obadwaj  królowie  kochali  tylko  władzę, 
czynami  ją  znikczemnili,  wyzuli  się  z  n\(\\  musem,  a  zyskali 
w  dziejach  bezcześcić,  w  narodzie  przekleństwo!...  Zmarł 
Stanisław  August  na  pensyi  zaborców  Polski  —  w  pogardzie; 
J.  Kazimierzowi  płacił  naród  pensyą  —  ze  szlachetności  czy 
wzgardy,  lecz  pierwszej  ocenicf.  na  drugi<'ij  poznać  się  nie  umiał. 


JAN   MAZEPA. 


Dedimus  prcfecto  eiempliim  patientiae. 

TACIirS . 


[a  początku  XVIII  wielu  ozwały  sie  w  dziejach  czyny 
Mazepy,  lecz  w  tak  dziwacznych  zmyśleniach,  że  śmi<^ch  i  li- 
tość obudzają  owi  pisarze;  coż  wyrzćc  o  ich  naśladowcach? 
Nie  mamy  na  celu  szermować  tych  niedorzeczności,  jedynie 
chcemy  sprostować  podania. 

Pochodził  ród  Mazepów  z  krajowych  tuziemców,  już  unia 
lubelska  1569  r.  zastała  ich  ziemskimi  właścicielami.  Za  kró- 
la Stefana  r.  1581  dowodził  Mazepa  chorąg-wi  kozackiój  Ja- 
nusza Korybutowicza  ks.  Zbaraskieg'o  wdy.  bracł.,  w  roku  na- 
stępnym w  przedniej  straży  Filona  Kinity,  starosty  orszań- 
skiego,  pod  Starodubem  i  Smoleńskiem.  Wasyl  Mazepa  wy- 
słał secinę  Kozaków  z  Niemirowa  (w  Podolskiem)  pod  wodzą 
swego  siostrzana  Buhowityna  do  pułku  Gujskiego,  kasztelana 
halickiego,  wychodzącego  ze  swojej  włości  Brailowa  do  obozu 
Jana  Zamojskiegj  na  wyprawę  mołdawską  r.   1595. 

Znajdujemy  o  Mazepach  w  Yoluminach  legum  wzmianki, 
do  nich  przydajmy,  że  dom  ten  przyjąwszy  W7znanie  unickie 
(po  unii  w  Brzościu),  zyskał  u  dynastii  Wazów  przychylne 
wzg^lędy,  a  razem  i  nadania  ziemskie  otrzymał. 
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Z  akt  ordynacji  ostrogskidj  widzimy,  że  Aleiander  ks. 
Zaslawski  dał  w  zastawa  Adamowi  Mazepie  wioskę  Siedliszcze 
(„Sełyszcze",  dziś  Mazepiuce  pod  Konstantynowem  na  Woły- 
niu), gdzie  Jana  matka  mieszkała. 

Mazepa  Jan,  lietman  wojsk  Kozaków  zaduieprowskicli, 
urodził  się  20  marca  1632  r.  w  mieście  Białocerkwi  na  U- 
krainie  '),  uczył  się  u  Jezuitów  w  Połocku  kosztem  Dymitra 
ks.  Wiszniowieckiego,  starosty  białocerkiewskiego ;  zalecony 
przez  Leszczyńskiego,  biskupa  kijowskiego,  Janowi  Kazimie- 
rzowi, wysłany  był  razem  z  Marcinem  Kąckim  do  Holandyi 
doskonalić  się  w  sztuce  puszkarskiej  *).  Za  powrotem  do  kra- 
ju zostając  paziem  przy  królu,  miał  przykre  zdarzenie  z  Ja- 
nem Chryzostomem  Paskiem,  do  którego  była  powodem  na- 
stępująca okoliczność. 

Opaliński  znajdował  się  razem  z  Mazepą  u  prymasa  Le- 
szczyńskiego ;  tam  ganiąc  czynności  dworu  ze  święconym  zwią- 
skiera,  żartem  Mazepę  zapytał:  „Słycłiać,  że  p.  wojewodzie  (san- 
domierski) buduje  świątynię  Wizytek  w  Zamościu"  ?  —  „To 
Jejmość  wojewodzina  chce  Sakramentkom  budować  (w  Warsza- 
wie)—  odpowie  Mazepa  — już  zamówiono  planistę  p.  chorążego 
(Jana  Sobieskiego)*'.  Przytomni  tamże  goście,  znając  stosunek 
Sobieskiego  do  wojewodziny,  śmiali  się  z  dowcipnej  odpowie- 
dzi ^).  ale  kiedy  takowa  doszła  uszu  królowej  Maryi  Ludwiki, 
nie  puściła  jój  ona  bezkarnie.  Opalińskiego  pozbyto  się  jakoś 
niebawem  z  marszałkostwa,  a  Pasek  z  namowy  obrażonych 
odpłacił  burdą  Mazepie  *).  Pogodził  król  pazia  z  panem  po- 
rucznikiem ;  uległ  pierwszy  czasowemu  musowi,  utaił  zemstę 
i  rzekal  pory  odpłacić  wrogom. 

Działo  się  to  w  czasie,  kiedy  wichrzyli  w  kraju:  król 
z  poświęconym  związkiem,  królowa  wyborem  na  tron  Polski 
ks.  d'  Kiighien  swego  krewniaka,  K^ozactwo  zabiegami  o  bu- 
ławę hetmaiiskn.  Wysiany  od  J.  Kazimierza  w  Ukrainę  Ma- 
zepa, oddawszy   Pawiowi  Teterze  buławę  i  przywilej   hetmań- 
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ski,  porozumiał  się  ściślej  z  nienawidzącymi  króla  i  dorad- 
ców jeg'o;  urócił  wprawdzie  do  dworu  Jana  Kazimierza,  ale 
kiedy  ten  coraz  nowszych  i  gorszych  imał  się  środków  do 
swego  celu,  wychodząc  z  nim  na  wyprawę  zadnieprowską,  roz- 
niemóg-ł  się  udaną  chorobą  w  Dubnie,  skąd  przeniósł  się  do 
Sełyszcza  na  stałe  mieszkanie  do  matki. 

Król,  pisze  Pasek,  opaliwszy  kilka  kurników  za  Dnie- 
prem, wrócił  do  Warszawy,  jak  wiadomo  sądzie  czy  bauitować 
Lubomirskiego,  ale  już  nie  w  porę,  co  gorsza,  z  próżną  gło- 
wą i  workiem;  mówimy  nie  w  porę,  bo  Mazepa  tak  mądrze 
zagi*odził  ścieżki  fakcyi  dworskiej  i  królowi,  że  sami  wpadli 
w  sióć  zastawioną,  którą  chcieli  ułoAvid  ogół  rozdwojony  na- 
rodu. Mieszkając  u  matki,  zamawiał  silne  stronnictwo  w  II- 
krainie  (z  polecenia  Tetery)  dla  Lubomirskiego,  na  czele  którego 
przewodzili  Paweł  Tetera  i  Jan  Sierko,  podmawiał  czy  zachę- 
cał wojsko  polskie  do  związku  na  polach  Hauczarychy;  poro- 
zumiał się  tak  z  Kozakami  jako  i  szlachtą  na  to,  aby  de- 
tronizować  J.  Kazimierza;  fakcyą  zaś  królowej  pod  jednookim 
Prażmowskim,  prymasem,  uwięzie  i  sądzid  —  obowi azali  się 
przysięgą. 

Sobieski  Jan,  poplecznik  J.  I{!azimierza,  miał  swego  zau- 
sznika w  Ukrainie,  pseudo -hetmana  Piotra  Boroszeukę;  ten 
wdzięczny  za  swoje  ocalenie  (Kozacy  bowiem  chcieli  go  nie- 
gdyś ściąć,  a  Sobieski  wyprosił  go  od  śmierci),  zasłyszawszy 
coś  o  celach  Lubomirskiego,  donosi  Sobieskiemu,  oskarżając 
o  czynny  w  nich  udział  Mazepę.  Sobieski  poleca  Faliboskiemu 
śledzić  Mazepę,  który  niewiedząc  o  niczem,  wysyłał  właśnie 
list  jego  żonie  do  Piotra  Ozgi  (stronnika  Lubomirskiego),  do- 
nosząc o  czynności  swojej  z  wojskiem  na  Hanczarysze  skon- 
federowanem.  Faliboski  przekupił  posłanego;  odebrawszy  od 
niego  pismo,  zawiózł  je  Sobieskiemu  do  Żółkwi,  gdzie  z  Ma- 
chowskim złożyli  radę,  i  postanowili  zemścić  się  na  Mazepie 
okrutnie  i  podle!  Zaproszono  go  tedy  w  gościnę,  przywiązano 
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do  konia,  i  puszczono  w  świat!...  Kto  z  tdj  trójki  taki  fe- 
rował wyrok  ^),  niewiadomo.  Xa  Faliboskim  wykonanie  ha- 
niebne zostało,  a  tyłko  wyszła  na  jaAY  potworna  baśń,  którą 
pseudo  -  historycy  a  z  nich  rynioklety  chwyciwszy  jako  uuwo- 
stkę,  wyruszyłi  z  nią  na  hecę,  przyczepiając  do  niej  nierozsą- 
dniejsze  jeszcze  dodatki. 

Ocalony  cudem  przy  życiu  Mazepa  udał  sie  do  hetmana 
zaporoskiego  Tetery;  ten  go  Avysłał  do  Sierki.  W  ówczesnym 
liście  Sierki  czytamy:  .,Żalko  meni  Iwasia,  terpila  wid  sobak 
detyna,  ale  wydno  Boh  joho  na  szczoś  lutsze  choAvaje''.  Pro- 
roczo Sierko  przepowiadał  przyszłość  Mazepie!  Jakoż  żaden 
z  hetmanów  za  Dnieprem  nie  miał  takiej  wziętości  na  dworze 
carów,  poważania  w  narodzie,  ani  doznawał  podobnych  wzgle- 
dÓAV  i  ufności,  jakiemi  Piotr  car  obdarzał  Mazepę.. 

Obecni  tych  czasów  pisarze  i  świadkowie  pocą  sie  nad 
tem,  przez  co  Mazepa  zyskał  taką  wzg-lędnośc  carską^).  Zyskał 
on  ją  nauką,  wychowaniem,  dowcipem;  pierwszej  nabył  u  lu- 
dów oświeconycli,  drugiego  na  dworach,  trzecim  obdarzyła  go 
natura.  Istotnie  na  swój  czas  umiał  on  wiele;  okoliczności 
siirzyjały  mu  jeszcze  więcej,  a  los  dał  najwięcej.  Ten  człowiek 
prawie  od  powitku  wiedziony  ręką  losu,  pod  koniec  życia 
swego,  gdy  go  szczęście  opuściło,  został  sierotą;  wdzięczny 
domom  Leszczyńskich,  Wiszniowieckich,  wpla.tał  się  jakąś  fa- 
talnością  w  cele  Stanisława  Leszczyńskiego,  i  w  tej  sieci 
znalazł  dla  siebie  zgon  przedgrobowy,  z  którego  ani  nauka, 
jaką  posiadał,  ani  zdarzenia,  w  jakich  się  znajdował,  ani  lu- 
dzie, z  którymi  działał,  uratować  go  nie  mogli! 

Pismaki  do  plotek  o  Mazepie  przydają  jego  miłostki 
z  księżną  Katarzyną  Dolską  bez  względu  na  to,  że  księżna 
w  tym  czasie  miała  przeszło  lat  00,  a  Mazepa  ukończy!  rok 
72gi;  pocieszna  jest  słyszeć  w  tych  latach  błaźniących  się 
dwoje  starców  —  u  historyk()W.  My  wiemy,  że  księżna  i  Ma- 
zepa w  owym  czasie  wcale  na  błaznów  nie  wyglądali^)!  Bre- 
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dulami  o  Mazapie  sliazil  i  Wolter  swoje  prawendę*),  bo  słu- 
chał jeg-o  potwarcy,  litóry  w  swojej  ramocie  cliciał  durzyć 
przyszłycłi,  ałe  nie  udało  się^). 

Józef  Sagatyńslii,  dworzanin  jego  syna,  szambelan  vSta- 
nislawa  Augusta,  zostawił  nam  miraowołnie  Avierne  o  nim  świa- 
dectwo. Powiada  on:  „E,ozłvazał  Stanisław  August  sprzedać 
w  Warszawie  swój  pryAvatuy  skarbiec  (po  ojcu  Stanisławie 
generale  przy  Karolu  XII),  składający  się  z  różnycli  koszto- 
wnycli  zbiorów  (Mazepy),  wiele  naczyń  srebruycłi  starodawnej 
roboty,  pułiarów,  rostrułianów,  przyt(5m  siodła,  czapraki,  mun- 
sztuki,  jakoteż  znacznf^j  wielkości  szafiry,  smaragdy,  rubiny, 
turkusy,  granaty;  sprzedano  to  żydom  sproAvadzonym  z  Ham- 
burga za  80.000  dukatów"'"). 

Takie  zbiory  i  w  takiej  ilości  mógł  tylko  posiadać  owycli 
czasów  znakomity  AYielmoża,  a  takim  był  właśnie  Mazepa.  Jakoż 
AYiemy  skądinąd,  że  minł  on  z  sobą  w  Benderacłi,,  precyoza  wielkie 
w  kamieniach,  naczyniach,  szatach,  sprzętach;  do  tego  dodać 
sumy  w  złocie,  mianowicie  100  tys.  dukatów;  znikły  one  jak 
sen  po  zgonie  hetmana  Mazepy.  Szemrało  Kozactwo  na  kra- 
dzież, mianowało  po  imieniu  złoczyńców;  Poniatowski  jednym 
datkiem,  drugim  obietnicą  gęby  zatykał**  ");  nie  zdołał  zat- 
knąć potomnym  •^)... 

Widzimy  z  tego,  że  sprzedaAvano  w  Warszawie  skarbiec 
cudzy,  Avprawdzie  pozostały  po  ojcu,  ale  gdzie  nabyty  i  jak  ^•^)! 
Sprawiedliwie  o  ty]u  ojcu  Andrzej  Chryzostom  Załuski,  biskup, 
w  liście  swoim  z  Ankony  do  marszałka  w.  k.  Mniszcha  pisze: 
„A  toż  w  oczach  naszych  ten  warchoł  wykluł  się  i  opierzał"! 

Ukrainofile  po  romansie  z  księżną  Dolską  prowadzą  Ma- 
zepę w  drugi,  ale  już  z  młodą,  Martyną  (Matroną),  córką 
Wasila  K^oczubeja,  Tatara.  Ksiądz  Zaleski  Jezuita,  przyjaciel 
szkolny  Mazepy,  wysłany  od  Stanisława  krnla  do  układów 
z  Maze[)ą,  przybył  do  Baturyna  z  Janem  Sudymonto^yiczem 
Czeczelciu,  rodzonym  pułkownika  gwardyi  hetmańskiej,  zwanej 
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Serdiukaini.  Młody  Polak  zrazu  gość,  z  czasem  domownik,  Jaś 
II  krewiieg"o,  ua  dAvorze  hetmańskim  zwany  I  was,  przeszedł 
z  dworu  w  usta  i  został  w  sercu  pięknej  Martyny  Koczube- 
jównł''j.  Jako  ojciec  chrzestnej  córce,  rodzonf'^)'  siostrze  swego 
siostrzana  Obidowskiego,  życzył  3Iazppa  i  pragnął  związku 
Martyny  z  Iwasiem.  Ułożył  się  więc  z  Czeczełem  pułkownikiem, 
bogate  wiano  w  kamieniach  i  sumach  przeznaczył  nowożeńcom, 
i  w  przytomności  Czeczeła,  Załęskiego,  Orłika  i  Obidowslviej, 
zdjętym  z  pałca  pierścieniem  "*)  zaręczył  Iwasia  z  Martyną, 
odłożywszy  obrzęd  weselny  na  czas  późniejszy. 

Działo  się  to  na  zamku  hetmana  pod  Bachmaczem,  a  stary 
lvoczubHJ  co  u  siebie  robił?  Swarzył  się  z  żoną,  układał  się 
zo  swatem  Czujkiewiczem,  pokazywał  z  czerwońcami  kaloto 
na  posag  swoj«1j  córce  przeznaczoną,  a  podchmiełiwszy  z  po- 
pami szedł  do  Mazepy,  prosząc  o  pozwolenie  wydania  Martyny 
za  Czujkiewicza.  „Najdet  sia  —  mówił  Mazepa  —  dla  tweji 
doczky  lutszyj  z  połśkoi  szlachty,  jak  budemo  z  Lachamy"... 
Tą  odpowiedzią  jak  oparzony  Koczubej  jął  się  za  czuprynę, 
wyszedł  na  ulicę  i  w  Q;h)^  zawołał :  ,Ne  budę  moja  doczka 
za  Lachom,  a  ty  hefmanom  u  nas"!...  Jak  -t^j  pogróżki 
dopełnił,  wiadomo  jest  z  togo,  ozem  został,  oto  „okajannyj 
prostupca  i  zhubca  domu  i  dietej  swoich",  jak  się  w  ostatnich 
chwilach  życia  swego  sam  nazwał  '■^).  Co  mówiła  o  nim  córka, 
przyjaciele  i  uczestnicy,  nie  pisze  historyk,  mówi  on  tylko, 
że  poległ  pod  toporem  kata  w  Borszczajówcc  nad  Sobem :  nam 
podaje  spółczesny,  że  Martyna  anewryzmem,  Jaś  w  bitwie 
krotoszyńskiej  pod  wodzą  Grudzińskiego,  starosty  rawskiego, 
pitkończyli  życia. 

Z  laką  starszyzną ^^')  trudno  było  Mazepie  rozwiązać  za- 
danie, jakie  sobie  zadał  z  Moskwą,  chociaż  miał  silne  stron- 
nictwo u  wojska  i  ludu  krajowego,  i  dwóch  królów.  M«»głby 
jeszcze  i>rzenikłiwy  hetman  doj>iąc  swojego  celu,  gdyby  podług 
jego  rady  działano,  ale  wyznajmy  sumienną  prawdę,  Renskioldy, 
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Sztejnboki,  Pipery,  ''  Krassawy  (z  małym  wyjątkiem  innych), 
tak  sprzyjali  Karolowi  XII,  jak  Sieniawski,  Pociej,  Denłiof, 
Szczuka,  Polsce;  przy  tern  król  Leszczyński  z  braku  odwagi 
czy  stanowczości  w  działaniu  pomieszał  wiele  (z  tego  wynikło 
rozbicie  Leweułiaupta  i  dalsze  złe),  i  upadło  dzieło  pomysłu 
i  dążeń  wielkiego  obywatela! 

Napróźno  rozrzewniony  Mazepa  do  swojej  starszyzny  wo- 
łał: ^Slużite  meni  wirne  starcewi,  wdowcewi  bezditnomu,  ko- 
toryj  w  kińczyni  wika  nese  na  ofyru  supokij  i  żytia  dla  my- 
łoji  otczyny" '').  Mała  liczba  uslucbala  sędziwego  hetmana 
głosu,  mniejszej  jeszcze  potomności  powtarza  imiona.  Za  tyle 
poświęceń  się  dla  kraju  odpłacili  czcigodnemu  hetmanowi  tu- 
lactwem;  lecz  na  obcej  ziemi,  przed  grobem,  nie  wygasła 
w  nim  milośc  dla  ojczyzny !  Jeszcze  po  utracie  wszystkiego 
szlachetną  duszą  opamiętywa  obłąkanych,  zasłania  spółmyślą- 
cych'^),  a  do  uczciwszych  może  wprzyszłości  pokoleń  użala  się 
i  wola:  „]Vechaj  ja  odyu  hynu  beztałaunyj  a  ne  usi,  o  koto- 
rych  moji  AYorohy  ne  myszliły,  ba  i  myszlity  ne  śmiły... 
Takto  łychaja  dola  wse  pereynaczyła,  ta  na  newidomyj  kinec"! . .. 
Wyrzekł  i  skończył  życie  nader  boleśnie,  bo  bez  nadziei  zmar- 
twychwstania przeszłości ! 

Trzecie  półwiecze  osłania  omszony  grobowiec  Mazepy, 
lecz  rodzinna  ziemia  nie  szczyci  się  jego  popiołami!  Głośne 
to  niegdyś  imię  zgłuchlo  i  Avyszło  już  z  ludnej  pustyni  po- 
koleń; w  sprzecznych  podaniach  błąka  się  ono  jeszcze  w  są- 
dzie historyi,  lecz  w  świecie  marzeń  iskrzy  się  i  buja  jak 
uroczy  meteor,  na  cześć  którego  ozwał  się  w  jękach  proroczej 
liry  natchniony  wieszcz  Albiouu. 
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W  Ukrainie  południowej  pr/edJnieprowskiej,  gd/ie  najeży ściej- 
sz^m  nnrzerzem  mówią  kraj(»w('P,  nMJcześcieJ  w  miejscu  e  używają 
y,  w  mit!js';u  zaś  /  mówią  y\  dlatego  nad  temi  samogłoskami  kła- 
dziemy dwie  kropki,  aby  pokazać  różnicę  w  wymawianiu  języlfa. 
który  w  lożnych  stronacii  tak  zwank'j  Ukrainy  polskiej  często  je- 
szcze i  zakończenia  wyrazów  przybiera  z  bratnich  narzeczy.  I  tak 
za  Dnieprem  mówią:  tina  t\  łi  ra  t',  u  nas  h  n  a  ty,  łiraty ;  w  czę- 
ści Podola  i  na  Wołyniu  scheły>i,  me  ni,  nechaj,  Neczaj;  na 
Ukrainie  scłiyłyś,  myni,  nychaj,  Nyczaj;  zamiast  inszy 
spisa,  ki  pj  a  czy.  mówią  ynszy,  spysa,  ky  pj  a  c  zy;  często  je- 
szcze po  y  dodają  j,  mówiąc  y  u  szyj,  kypjaczyj,  iiehidnyj. 
Słowem,  im  dalej  odchod/i  rodzinnej  ziemi  krajowców,  ttMii  bar- 
dziej psuje  się  bratniem  narzeczem,  u  to  jisucie  się  zowią  ukrai- 
nutile  podnarzeczum?  Dziwniejszem  je.^t,  że  oni  zbierając  stare 
pieśni  ukraińskie,  bez  względu  na  czas  i  narzecze,  w  jakich  były 
tworzone,  skaziwszy  je,  ogłaszają;  dlatego  ich  zbiory  a  raczej  juze- 
pi.sy  z  drugich  Uik  wyglądają,  jak  w  Niemiectwie  Słowiańszczyzna. 
Bezspornie  t(!  I)umy  są  wychodniami  /  Ukrainy  polskiej,  język, 
którym  mówili  tuziemcy,  pozostał  w  nich,  za  coż  skaziwszy  go  ti- 
kruinotile,  wmawiają  w  słuchaczów  podnarzecze  za  język'.'  (Jn  tak 
obfity,  że  nie  żąda  drugicli  pomocy,  tak  obrazowy  i  ujmujący,  że 
gdyby  ci,  którzy  o  nim  piszą  a  w  nim  bredzą,  nauczyli  się  go. 
możeby  jeśli  nio  z  myśli  swoich,  to  z  mowy  zostawili  przyszłym  ko- 
rzyści. 


UKRAINKI. 

L    I    R    N     I    K. 

(atr.  6  —  9.) 


W  kraju  wystawionym  na  napady  wrogów,  wojny  stawały  się 
koniecznością  dla  mieszkańców,  mogiły  pomnikami,  łiistoryą  pieśni, 
w  których  poeci  głosili  pojedynczych  lub  ogółu  przygody.  Takich 
poetów  w  Ukrainie  zwano  li  mikami,  bo  do  swoich  śpiewów  li- 
ry używali.  Onito  znajdując  się  na  uroczystościach  narodowych  jak 
i  wyprawach  wojennych,  silnie  wpływali  na  ducha  ogółu:  sławiąc 
w  pieśniach  czyny  praojców,  zagrzewali  do  nich  potomków.  Całera 
ich  zatrudnieniem  było,  uczyć  dziejów  narodowych  z  podań  i  ukła- 
dać je  w  pieśni,  z  któremi  przechodząc  po  kraju,  szczepili  w  ser- 
ca słuchaczów  miłość  narodowości  i  chwały.  Tak  powstały  Dumy 
ukraińskie,  godne  czasów  i  ludzi,  jakimi  szczycą  się  dzieje  oręż- 
nych drużyn  nad  Dnieprem ;  przeżywszy  tyle  pokoleń,  jeszcze  swo- 
ją nutą  żałosną  nie  przestają  rozrzewniać  serc  szlachetnych,  jak 
dopraszać  sie  od  nich  dla  praojców  poszanowania. 

Był  na  Ukrainie  drugi  rodzaj  śpiewaków,  zwanych  torba- 
nistami  od  narzędzia  muzycznego  torban,  lecz  ci  byli  rapso- 
dami bardziej  jak  twórcami  dum.  Przebywając  zwykle  na  dworach 
możnych,  mieli  wyższe  uobyczajenie  —  zepsucie,  nielubieni  od  swo- 
ich za  pochlebstwa,  cisnęli  się  do  obcych,  przenosząc  wygodniejsze 
nad  niezależne  życie;  przeciwnie  lirnicy  ż}-jąc  z  ludem,  tak  mieli 
u  niego  wysoki  szacunek,  że  nazywano  tę  rodzinę  szczęśliwą,  co 
wydała  lirnika,  lub  o  której  śpiewał.  Nieraz  zaszczycano  gościn- 
nością i  darami  lirników  na  dworach  wielmożów  lackich.  Janusz 
ks.  Zbaraski  wda.  bracł.  nadał  wieczyście  liruikowi  Jaremie 
znaczny  obszar  ziemi  (chutir)  w  Dziuńkowie  za  dumę  o  ks.  Wi- 
szniowieckim  Dymitrze,  pojmanym  w  Mołdawii  z  Podolaninem 
Piaseckim;  równie  Samuel  Zborowski  w  swoim  torbaniście  Jerzym 
Wojtaszenku  miał  towarzysza  a  może  i  chwalcę  w  rapsodzie:  „Bura 
czorn  om  orska",  kiedy  się  błąkał  po  Siedmiogrodne  i  Nizie. 
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Z  upadkiem  wojennej  Rzeczypospolitej  zaporoskiej,  jej  lud 
waleczny  wcielany  częściami  do  ościennych  a  niemiłych  sobie  są- 
siadów, mącony  napływem  sprzecznych  wyobrażeń  tak  szkodliwych 
celom  ogółu,  został  nakoniec  jak  samotna  w  pustyni  świątynia, 
której  ołtarze,  wyznawców  i  hymny  pokryły  chwast,  pokuta,  mil- 
czenie. Jeszcze  z  tych  ruin  omszonych  żałosne  odzywa  się  echo, 
lecz  ono  jak  widmo  czynów  i  postaci  nieznanych  obecnym,  tuli  się 
tylko  przy  piersi  wieszcza,  lub  kona  z  jękiem  ukraińskiej  liry. 
Ileż  was  w  mojem  dzieciństwie  słyszałem !  Dziś  zgłuchly  pieśni, 
śpiewaków  groby  pokryły;  ja  tylko  nie  mogę  zapomnieć  o  pieśniach 
i  tobie  lirniku  z  Kalnika,  który  czarodziejską  nutą  umilałeś  sny 
mojego  dzieciństwa,  napełnił  życie  urokiem  tęsknoty,  i  przelał 
w  ULiszę  młodą  tę  lubą  rzewność  za  ubiegłą  przeszłością,  jaką 
przepełnione  było  twoje,  stygnące  już  prawie  lecz  szlachetne  serce. 
Pokój  twoim  popiołom  starcze!  Ty  mnie  nie  onjaAviłeś  swojego  na- 
zwiska, a  ja  tak  żywo  zachował e-m  w  i)a  mięci  szlachetne  rysy  twego 
ublicza.  jak  w  sercu  uczucia  lat  pacholęcych  I  Często  wśród  drogich 
wspomnień  wieku  i  osób,  kiedy  zatęskni  do  nich  rozrzewnione  serce, 
zda  mi  się.  że  jeszcze  słyszę  twój  proroczy  głos,  do  obecnych 
o  mnie  mówiący:  „Se  budę  dusza  zaporoźka"! 

Dla  pełności  obrysu  dodajemy  tu  jeszcze  graj  ko -śpie- 
waków, zwanych  w  Ukrainie  bandurzysta  mi  od  instrumentu 
ban  dur  ka;  Ukrainiec  zowie  ją  bałałajką.  Zostawując  o  pocho- 
dzeniu jak  nazwie  jej  sąd  znawcom,  nam  tylko  wiadomo,  że  ban- 
durki  używali  przy  śpiewaniu  Niżówce,  dziś  w  Naddnieprzu  uży- 
wają moskalący  się  krajówce.  Bandurzysta  jak  bałałajkarz  są  dla 
Ukraińca  nazwiska  wiadome,  jak  dla  przodków  jego  znanymi  byli 
kobziarze  goccy,  gęślarze  gallscy.  0«l  brzegów  Zanubii  wyszedł  Trak 
z  lirą,  na  niej  on  pierwszy  z  ludów  Europy  przed  trzydziestu  prze- 
szło wiekami  wyhymniał  cześć  prawdziwemu  Bogu,  wiarę  w  nie- 
śmiertelność duszy  i  życia  za  grobem.  Na  niej  wygłaszał  czyny 
praojców  pokoleniom,  sławę  rodzinnych  bohaterów,  imiona  i  mądrość 
swoich  prawodawców  1  Niepokojuny  najściem  baibarzyńskich  wrogów 
przeszedł  żałosny  od  Hemu  za  Tatry,  wypieśniał  w  rzewnej  zadu- 
mie górom  i  stepom  przydunajskie  dzieje  przodków,  przygody  współ- 
braci, dzikość  i  rozboje  przychodniów. 

Bło/ionłincen  nad  kym  hune 

Chiirowymyj  joho  hlaa  ! ... 


3$6  i'RZYPI»t, 

Chło  za  nycli  toj  mecz  dioyhne, 

W  czyi  ruky  poclaśt'  z  was . . . 

W  roku  1828  przebiegając  Ukrainę  zadiiieprowską  dla  sze- 
rzenia w  krajowcach  ducha  narodowoi^ci  do  wspólnej  sprawy  z  Polską, 
na  uczcie  wydanej  dla  nas  przez  starszyznę  czarnomorską,  kiedy 
powtarzaliśmy  wiersz  otaczającym  nas  słuchaczom,  jeden  z  nich 
słuchając : 

Chto  za  nych  toj  mecz  dwyhne, 

W  czyi  ruky  podaśt'  z  was . . . 

machinalnie  jął  się  szabli  i  zawołał:  ,,A.bo  wędy  nas,  abo  hyń"! 
To  ozwanie  się  magiczną  silą  poruszyło  masę  słuchaczów,  i  nie 
pojmujemy  jak,  lecz  ujrzeliśmy  się  na  ramionach  biesiadników, 
a  wśród  odgłosu  trąb,  szczęku  szabel  i  lecących  w  powietrzu  jo- 
łomów,  rozlegał  się  nad  brzegami  Kubaniu  okrzyk:  hurrah  !  Tea 
scenizm  stał  się  wiarą  naszą  w  krajowców,  a  może  jedną  z  naj- 
milszych chwil  w  naszej  młodości ! . . . 


RUCHAWKA. 

(str.  10  —  13.) 

Ten  wiersz  napisany  został  w  r.  1825  na  prośbę  S.  M.  A, 
i  M.  R.  B.,  którzy  pragnęfi  mieć  pieśń  bojową  w  tym  języku. 
Daliśmy  go  z  małą  odmianą  chorągwiom  powstańców  w  1831  r., 
lecz  chciało  przeznaczenie,  aby  pierwszym  był  nieużytecznym,  u  dru- 
gich zmieniony  i  niepodobny  śpiewały  szyki.  Załączamy  go  w  ni- 
niejszem  wydaniu  takim,  jak  długi  czas  martwiał  w  pamięci,  ukryty 
obok  wspoiinień  z  czasów  ubiegłych  ale  niewygasłych  uczuć  dla 
osób  i  czynów.  —  Ogłaszano  go  już  zresztą  kilka  razy  w  coraz 
nowych  zwrotkach  i  zmianach,  których  przyczyną  były  zdarzenia 
rzasowe.  W  pierwszym  zarysie  miał  on  na  celu  oswajać  tubylców 
z  ich  zamierzchłą  przeszłością :  stosownie  zatem  do  pojęć  ludowych 
jak  podań  dziejów  puszczało  się  go  z  innemi  pieśniami  po  kraju. 
Krążył  on  także  długo  w  odpisie  takim: 


PRZYPISY.  dO 


ÓÓi 


Hej!  Kozacza   w  bożyj  czas! 

Bje  spasinia  myra  dzwin, 
Komu  wilniśt'  myła  z  was 

Za  woroliom  na  zdohin! 

IIcj !  Kozacza  na  wraha, 

Ilunnlia !  hunaha ! 

Po  sycli  nywacli  bystryj  kiń 

Naszych  prrdkiw  wilnych  nis, 
Z  nymy  hnaw  sia  sławy  tiii, 

Z  naniy  łtityt  rfityszcz  lis! 

Hej!  Ivozacza  na  wraha, 

Ilnrraha!  hurralia! 

Ne  lal^aw  sia  smerty,  niuk. 

Chto  spasinia  dawiiw  wik; 
Chto  za  wilniśt'  hyne  wnuk, 

Toj  bezsmertnyj  czołowi k! 

Hej !  Kozacza  na  wraha, 

Hurraha  !  huiraha ! 

Widkazały  nam  z  mohyl. 

De  kińczyw  sia  spadok  nasz; 
Po  nas  w  spadku  z  kostoj  pył 

Wizmc  anhcł  w  Otcze  -  nasz ! 

Hej!  Kozacza  na  wraha, 

Hurraha!  hurraha! 

A  hodyt  siaż  cztyty  nam 

Nt'czt'stywu  bisa  twar? 
Wsemoimszczyj  jiden  tam... 

A  ua  zemli  kożdyj  —  car! 

Hej!  Kozaczu  na  wraha, 

Hurralia!  hurraha ! 

Dowho  dykyj  hlodaw  i)tach 
Po  czużyni  naszu  ki.śt'; 

I-.h!  za  kohoż*:'  —  za  skot,  prach.. 
Ni'chaj  szczezne  o  was  wist' I 
lh'j!  Kozacza  na  wraha, 
Hurraha!  hurraha! 


yfiiuĄ  fadurr^. 
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Ternom  szlach  toj  ne  zaris, 

Zwitky  bihaw  w  Sicz  pokłon ; 
W  naszych  kryłach  Kremel  zris, 

Sered  naszych  runę  szpon! 

Hej!  Kozacza  na  wraha, 

Hurraha !  hurraha ! 

Czas  widbyty  dity  czas, 

Z  płecza  knuta,  z  nih  oków, 
Czas  wże,  do  nas  kłyczut,  czas, 

Dii,  kośti,  ślozy,  krów! 

Hej !  Kozacza  na  wraha, 

Hurraba !  hurraha ! 

Win  hajsfruczij  płid  Mohoi. 

Kararazyn  przeczy  wyginieniu  Mongołów  w  Rosyi,  a  podaje, 
że  przyczynili  się  do  jej  wielkości.  Sprawiedliwie  mówi,  że  hordy 
zauralska,  kazańska,  astrahauska,  kipczacka,  nugajska,  krymska  nie 
uleciały  w  powietrze,  ale  zespoliwszy  się  z  tużylcami,  przeobrazili 
się  w  Czudów;  tego  nam  tylko  nie  wykrył,  jak  z  tej  mieszaniny 
wyrodziła  się  słowiańskość  w  Czudach? 

Słowjan  woroli,  a  nd  liiśt' ! 

Panslawiści  marzą  o  połączeniu  wszystkich  szczepów  Słowian 
w  jednotę,  z  dodatkiem  nad  nimi  panowania  carów  moskiewskich; 
pomysł  płochy,  zachcianka  godna  usłużników  despotyzmu.  Ludy  sło- 
wiańskie, uciskane  i  łupieżone  przez  przychodniów,  czytają  pausla- 
wistów  i  żądałyby  dusznie  wyjarzmić  się  z  pod  gniotu  i  zdzierstwa 
nieznośnych  rządów,  ale  te  ludy  sumiennie  wierzą,  że  prócz  na- 
rzecza, które  przyswoili  sobie  Czudy  od  Słowian,  tak  się  różnią  od 
nich  rodem,  jak  niebo  od  ziemi!  przytem  żadnej  wiary  nie  mają 
w  Moskalach.  Zacząwszy  od  Skolotów  do  dni  naszych,  nieprzerwa- 
nie Czudy  zohtają  w  niewolniczem  poddaństwie  u  swoich  podbójców; 
wprawdzie  z  niewoli  do  wolności  nietrudna  droga,  byle  w  nią  ru- 
szyć masą,  ale  to  widzimi  się  nie  dla  Czudów . . .  zastarzałych  w  na- 
łogu do  niewoli,  ciemnocie  bałwochwalczej  i  żądzy  łupiestwa,  któ- 
rych wzorem  i  musem  były  dla  nich  jarzmo  i  chłosta  tysiącami 
iat,  przez  najezdne  hordy  Skolotów,  Ros  -  Alanów,  Gotów,  Mongołów, 
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wszechwła(ln3'ch  nad  nimi  panów.  Historyczność  Słowian,  wygła- 
szana przez  obcycli  jalv  rodzinnycli  kronikarzuw,  tkwi  j];łcbolvO 
w  sercu  potomków,  jak  czarujący  urok  politycznego  życia  ich  pra- 
ojców, o  jakim  Czudy  od  pierworodu  i  pojęcia  nie  mrały!  Jakże 
mogą  panslawiści  przerobić  piórem  Czudów  w  Słowiany,  a  Słowian 
w  Czudy  y 


SICZOWY. 

(str.  14  —  17.) 


Sicz  znaczy  s  i  e  c  z  n  i  a ;  przymiotnik  S  i  c  z  o  wy  j  wykładamy 
sieczny.  Koszów  tej  Siczy  było  kilka,  w  różnych  czasach  zakłada- 
nych w  Puzydnieprzu ;  z  nich  dwa  są  pamiętne :  pierwszy  przy  rzece 
Czartoniliku  nazywał  sie  Stara  Sicz,  drugi  przy  rzece  Podpolnej 
Nowa  Sicz.  Z  upadkiem  Iletmańszczyzny  w  Przeddnieprzu  cała 
reprezentacya  wojska  zajjoroskiego  ukazała  się  na  Siczy;  w  Ilet- 
mańszczyźnie  nosiły  nazwy  pułki  od  ukraińskich  miast,  n.  p.  kor- 
suński,  humański,  pułtawski;  na  Siczy  postawiono  kurzenie  (kuriń) 
i  nazwjino  je  imionami  dawnych  pułków:  humański,  liorsuński,  biało- 
cerkiewski  i  t.  p.  Wodza  Ukraińców  nazywano  liefi^ian  zaporoźkyj 
na  Siczy  zwał  on  się  koszowyj.  Wojan  w  Starej  Siczy  uważany 
był  przez  krajowców  jako  obrońca  chrześcian  od  poganów,  a  bez- 
żenność  znamionowała  jego  powołanie;  żywot  zaś  wojana  w  Nowej 
Siczy  wiernie  maluje  stara  pieśń:  Oj!  Sicz  -  Maty,  oj  Sicz  -  Ma- 
ty i  t.  d. 

Miło.śnicy  stfirożytności  słowiańskich  wywodzą,  wyraz  Sicz 
od  rzeczownika  zasik,  zasiek.  Takich  zasieków  używali  przodki 
Słowian  według  l*rokopa  i  Jornanda  w  lasach,  bronij^c  się  przed 
napadami  wrogów,  a  Tacyt  podaje,  że  góry  i  lasy  były  schronieniem 
Wenedów.  Czytamy  w  krouikacii,  że  Polanie  naddnieprowscy  na 
wyprawach  wojennych  nosili  ze  sobą  opłotki,  l'olanie  nadwiślańscy, 
Czechy,  Zaporożce,  używali  wozów,  nazywając  ich  szyk  tiiborem. 

W  sfiii)  jjlJhnjccIcj/j  iiiłiu;. 

Miejsce  pamiętne  zwycięstwem  Jana  Sobieskiego  nad  Tatara- 
mi I  GUT  r.  Ob.  przypisek  17  do  obrysu  „J.  Sierko". 
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Piszyj  na  ktń,  w  jlzJ.ha  strtmiń. 

Zbiór  szlacheckiego  wojska  był  ciężką  kawiilcną:  zbroja,  którą, 
obciążano  jezdca,,  wymagała  mocniejszego  a  zatem  droższego  konia, 
któremu  także  blachownice  dawano.  Zapewnia  nas  o  tern  Bielski,  że 
pieszy  z  bronią  czy  strzelbą  siadał  za  jezdcem,  aby  prędzej  sta- 
wała piechota,  a  jeździec  szablą,  pieszy  swoją  bronią  dosięgał  nie- 
przyjaciela. Takim  sposobem  za  Winnfcą  na  stepach  Obodnego 
Eoman  książę  Sanguszko  zwycięstwo  nad  Tatarami  otrzymał  r.  1564 
d.  18  września.  (Czacki,  O  litew.  i  polskich  prawach,  nota  1082). 

H,'j !  i^itij  za  mnoJH   lo  klyn! 

Atakowanie  klinom  (cuneus*)  było  naszych  zwyczajem  często 
przeciw  Tatarom  i  Turkom,  a  kiedy  za  świadectwem  Starowolskiego 
Szwedzi  w  czasie  wojny  Zygmunta  III  z  Karolem  ks.  Sudermanii 
formowali  kliny,  nasi  Kozacy  umieli  je  przełamywać.  Pod  Chocimem 
(1621  r.)  czworogran  wytrzymał  po  dwakroć  zapęd  Turków.  Prze- 
ciwko Tatarom  mocniejszym  często  szykowano  się  w  formie  ryby 
karasia,  w  której  środek  jest  ze  dwóch  stron  nieco  kabłąkowaty. 
Kliszczami,  które  Grecy  w  dwojakiej  formie  podali,  Roman  San- 
guszko obozy  czyli  kosze  tatarskie  zajmosYał.  Bitwa  pod  Kirchhol- 
mem  z  ks.  Sudermanii  w  tym  sposobie  ze  strony  Polaków  była 
zaczęta.  (Czacki,  O  litews.  i  polskich  prawach,  nota  1110). 

Lach  ich  ne  hnaio;  wid.  nioho  idaw 
Korol  i  loira  sjpasiń  ! . . , 

Uratowanie  zachodniego  chrześciaństwa  przez  Jana  Sobieskie- 
go od  Turków,  oblegających  Wiedeń  (r.  1683)  pod  wodzą  wezyra 
Kara  -  Mustafy,  za  panowania  cesarza  Leopolda. 

Kirchholm,  Ohertyti)  Chotiń! 

Na  tych  miej^^cach  Słomianie  z  nad  Wisły  i  Dniepru  odnieśli 
głośne  w  dziejach    zwycięstwa:   nad  W'ółoszą   (1532  r.),  Szwedami 


*)  Cuneus  dicitur  multitudo  peditura,  quae  juncta  cum  acie,  primo  an- 
gustior,  deinde  latior  procedit,  et  adrersariorum  ordines  rumpit,  quia  a  pluribus 
in  UDum  locnni  tela  raittuntur  (Yegetius,  1,  III  c.  19-)» 
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(1604  r.),  Turkami  (1621    r.),  pod  hetmanami  Janem  Tarnowskim, 
Janem  Karolem  ChoclkiGwiczem  i  Stanisławera  Lubomirskira. 


LISOWCZYK. 

(str.  18  —  23.) 

Nazwisko  to  otrzymały  drużyny  zbrojne  od  walecznego  Ale- 
xandra  Lisowskiego  herbu  Jeż  Pomorzanina,  który  im  w  tak 
wielu  i  tak  świetnych  za  czasów  Zygmunta  Wazy  hetmanił  wypra- 
wach. Z  polecenia  Jana  Karola  Chodkiewicza  zbiei^ał  Lisowski 
wdzięcznych  zastępy  z  Lachów,  Litwinów  i  Zaporożców,  którzy  dla 
swojej  niedouwierzenia  odwagi  i  poświęceń  się ,  nazywani  byli 
w  Polsce  Straceńce.  w  l'kiaiuie  Propaszci  albo  Oczajdu- 
szi.  Po  zgonie  Lisowskiego  (umarł  pod  Starodubem  r.  1614)  do- 
wodził im  Czapliński  (ubity  na  Moskwie),  po  nim  Walenty  Rogaw- 
ski  w  Czechach,  Węgrzech,  Niederlandach.  Hieronim  Kleczkowski, 
Stanisław  llusinowski,  Stanis.  Strojnowski,  Kalinowski,  Moczarski 
i  inni.  Kiedy  Betlen  Gabor  ks.  Siedmiogrodzki,  korzystając  z  za- 
mieszek w  państwie  rakuskiem  *j,  zamyślał  o  przywłaszczeniu  ko- 
rony węgierskiej,  wtedy  Ferdynand  II  cesarz,  udając  sie  o  pomoc 
do  Zygmunta  III,  uzyskał  S.OOO  Lisowczyków  pod  wodzem  Ro- 
gawskim  na  poskromienie  różnowierców.  Już  Bctlcn  Gabor  opa- 
nował Nejsztad  i  obiegł  Wiedeń,  kiedy  Rogawski  po  przejściu 
Karpat  uderzył  na  jego  hetmana  Stefana  Rakoczego  i  7.400  Węgrów 
jiobił  i  rozproszył.  W  Michaleńcu  Z!i garnął  zebraną  szlachtę  wę- 
gicr.ską  i  stanął  pod  Koszowem.  W  iJudzie  zgromadzone  stany  wę- 
gierskie na  koronacyą  Rcth'n  Gabora  rozbiegły  się,  przerażone 
wieścią  o  klęsce  swoich  wojsk;  Retlen  zaś  nie  o  koronie,  lecz 
o  własnem  myśląc  ocahiniu,  opuszczony  od  stronników,  odwołał 
swoje  w()jsk(>  z  pod  Wiednia,  i  zawarł  rozejm  z  Ferdynandem  do 
przy.szlego  sejmu.  Kleczkowski  po  zwycięstwie  nad  różnowiercarai 
ginie  pod  lierną  od  strzału,  ale  zgon  jego  uświetnia  klęska  kilku 
tysięcy  zabitych  rokoszan  -  przy  wzięciu  Prochanic  .').0()0  wycię- 
tej piechoty.  W  bitwie  pod  Pragą  w  Czechach  i)ierzcha  przed  nimi 
i;i/da  wę.:irr>ka.  zo.-itawując  na  [dacu  52  chorągwi;  potem  28  zdo- 

*)   ijchiller,  GcbchicLtc  des  Jrci8iigj.ihrigcn  Kriegcs. 
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bytych  na  nich  wręczył  hetman  Lisowczyków  cesarzowi  w  Wiedniu. 
Na  pamiętnej  poci  Cecora,  wyprawie  1G20  r.  dowodził  Walenty  Eo- 
gawski  dwom  tysiącom  Lisowczyków. 

W  wydaniu  z  1844  r.  idąc  za  rayhiem  świadectwem  ukrai- 
notila,  umieściliśmy  na  wyprawie  cecorskiej  także  Chmielnickich 
(wziął  za  Chmieleckiego  Stefana  I>ogdiina  Chmielnickiego,  podobną 
mylkę  czytamy  w  Kelacyi  Szemberga  o  wyprawie  cecorskiej),  kiedy 
w  rękopisie  spółczesnego  widza  niema  i  wzmianki  o  Chmielnickim, 
a  tylko  czytamy:  „Xizu  da  Propaszczych  dwie  tysiaszczi  było,  a 
hetmanom  ich  Rakowski  był".  Zbierał  on  około  Kalnika  i  Braiłowa 
swoję  drużynę,  do  której  w  edykcie  przemawia :  „Chto  za  chre- 
stijańsku  wiru  na  pal  wbity,  czwertowaty,  w  koleso  wpłesty,  stia- 
tyś  i  okrutno  zhynuty,  a  horło  dla  kryza  śwjatoho  daty,  kto  se 
tej  smerti  ne  bojit,  pojde  za  namy". 

My  koczujem,  ne  czatujem 
WoroMio  z  moliył. 

Umieściliśmy  w  wydaniu  z  r.  1844  i  powtarzamy  Jtu  wyjątki 
z  mowy  Hieronima  lileczkowskiego  do  cesarza  Ferdynanda  II  jako 
świadectwo  wiernego  malowidła  (ile  rodzaj  pisma  dozwala)  wojow- 
ników, którzy  nie  herbem  szczycili  się,  ale  szramami,  ciosami  i  kar- 
bami na  twarzach. 

„Cobyśmy  zacz  byli  nieprzezwyciężony  cesarzu,  nie  potrzeba 
tego  szerokicmi  słowy  wywodzić,  gdyż  każdy  wejrzawszy  wyczyta  łacno 
na  twarzach  naszych,  żeśmy  ludzie  lycerscy.  Wprawdzie  na  zbrojnego 
nieprzyjaciela  nie  dosyć  opatrzeni,  zwłaszcza  w  żelaza,  którego  na 
wojnie  w  najwiętszym  niepokoju  dla  ustawcznego  używania  nie 
mamy,  tylko  u  koni  pod  nogami,  u  siebie  przy  boku,  a  częściej 
w  ręku;  jednak  to  nam  ani  z  płochości,  bośmy  ostrzelani,  ani 
z  chluby  też,  bośmy  sławy  niegłodni,  ani  z  lenistwa,  bośmy  nie 
doma  w  próżnowaniu  zrośli,  tylko  z  samego  zwyczaju  a  wzgardy 
śmierci  pochodzi,  której,  na  sławę  robiąc,  szukaliśmy  w  tak  wielu 
krajach,  o  których  nie  każdemu  czytać  się  dostało",  i  t.  d. 

Uzrysz  caru,  nim   udaru, 
Prysnę  w  rostycz  his! 

„A  iż  okazya  otworzyła  się  na  Betlen  Gabora,  który  był  nie- 


PRZYPISY. 


343 


przyjaciera  prawie  na  oko  tych  państw,  łoszakom  i  braci  swej  na 
Podgórzu  mało  co  wytchnąwszy,  na  węgiersko,  umyślnie  nastijpi- 
liśmy  ziemię.  Nie  pobłogosławił  P.  Bóg  wiarołomcom!  Choć  o  na- 
szem  przestrzeżeni  wtarguieniu,  w  ozdobne  i  liczne  wzmogłszy  się 
pułki,  w  tak  uszykowanym  zostając  zaszli  nam  drogę  orszaku, 
bardziej  na  wiłjzanie  nas  rozpasani,  niż  na  bitwę  zaostrzeni ;  jed- 
nak za  szczęściem  cesarzu  twem  i  Panie  rozparci,  w  swojej  krwi 
juszyli  się,  i  tył  sromotnie  podawszy,  z  liańbji  z  placu  uchodząc, 
zwycięstwa  nas  albo  raczej  majestatu  twego  nabawili.  Liczba  poty- 
kających się  przenosiła  15.000.  Po  naszych  wejrzawszy  okrągłych 
szeregach,  porachować  łacno,  że  jednemu  przychodziło  czynić 
z  wielu",  i  t.  d, 

Nesem  karkij  ni'  za  darlcij, 
Schowaj  cani  sfctj. 

„Prosim  cię  też  przytem,  abyś  nam  próżnować  nie  dopuścił, 
gdyżeśmy  tu  nie  na  leżą,  którą  nam  ukazują,  ale  na  bitwę  przy- 
jachali,  i  sami  się  bić  musielibyśmy,  gdyby  nam  obcego  nie  dosta- 
wało. Nie  potrzeba  wicliy  skupnemu  towarowi,  odważna  cuota  wy- 
mierzy zapłatę.  Na  zysk  też  nic  niclakomiśniy  pewnie;  przetoż 
zdobyczy  na  nas  nie  widać.  Z  tak  wielu  zwycięstw  korzyść  swoje 
każdy  na  piersiach  niesie !  ^Vydawaj;l  nas  i  bywałości  nasze  te  kar- 
by i  ciosy,  za  które  jednak  nas  bynajmniej  nic  wstyd,  boihny  tego 
na  uczciwych  miejscach  nabyli",  i  t.  d.  *). 


WIOŚLARZE. 

(str.  21  —  ol.) 

We  sio  znaczy  wiosło,  Wcślari  znaczyć  będzie  wiośla- 
rze. Kto  oni  byli,  gdzie  mieszkali,  jaki  był  ich  rodzaj  życia,  poda- 
jemy treściwie  obrysy  w  przypisach  do  „Nizowca"  i  „Czajki". 

Z"pliii/ir  cznrky  hurfirzijj  frunok, 
/fi  nasze  szczaśtia  Bnrłaki/! 


*)   Ob.  D/ioJe  panów.  Zycrni.  III  przez  J.  U.  Niepi-^owiaa 
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B  lir  łaty  znaczy  rzucać,  miotać,  ciskać,  Burłaka  będzie  mio- 
tacz, zapaśnik,  rycerz,  przygoclnik,  rzucający  się  na  niepewne  wy- 
padki życia.  W  czasach,  kiedy  ludy  słowiańskie  były  jedną  rodziną 
wielką,  nierozdzielną,  musiał  zwyczaj  burłactwa  być  spoiny  wielu 
szczepom,  które  obyczajem  ludów  pierwotnych  musiały  wybierać 
z  pomiędzy  siebie  część  walecznych  dla  szukania  łupu  czy  sławy 
w  odległych  stronach.  Jeżeli  nie  o  czasach  tamtych,  to  o  charak- 
terze żyjących  w  nich  przodkach  Słowian  śpiewano  nam  nad 
Dnieprem  pieśń: 

Po  Dnipri  idut  bajdaky, 
Na  nych  sediat  Burłaky. 

Rzuciwszy  okiem  po  ogromie  ziemi  zajmowanej  przez  ludy  sło- 
wiańskie, widzimy,  że  drużyny  ich  z  musu  czy  chęci  ruszone  z  po- 
sad rodzinnych,  długo  doznawać  musiały  losu  Burłaków,  nim  osiadły 
na  stałej  w  cudzoziemiu  siedzibie ;  inne  po  tułactwie  wśród  swoich 
braci  przyłączyły  się  do  silniejszych  czy  pokrewniejszych,  i  ścieliły 
się  z  nimi  narzeczem  i  krwią.  Z  takich  przechodniów^  wymienia 
historya  Brodników  nadwolżańskich,  uchodzących  pewnie  przed  za- 
lewem barbarzyńców  Azyi,  walących  się  do  Europy.  ł\Iusiało  się  to 
często  zdarzać  u  Słowian,  jakoż  w  Ilerodocie  czytamy  o  uciecz- 
ce Neurów  (Nurzan)  przed  Skolotami  (Scytami)  do  Budynów,  a  ileż 
widzimy  w  czasach  późniejszych  odszczepionych  od  wielkiego  ich 
krzewu  w  Przykarpatach  na  zacliód  i  południe,  z  południa  na 
północ.  Łatwo  dziś  jeszcze  dojść  z  ich  narzeczy,  grodów,  nazwisk, 
gdzie  była  siedziba  ich  praojców,  a  po  stosowa  wszy  ze  zdarzeniami 
w  tamtych  wiekach,  w}'świecić  prawdopodobnie  przyczyny  tych  przc- 
chodów.  Zdaje  się,  że  zasiedlenia  Donu,  Siczy  zaporoskiej,  ^siekra- 
sowy  koszów,  mogą  naprowadzić  czytelnika  do  zbadania  dziejów 
Brodników  nadwolżańskich  jak  Burłaków  naddnieprowskich. 

Z  jlcltto  pryczyny  żytla  hipezy 
Stałoś  moloiTciir  dnszoju. 

Pisząc  to,  mieliśmy  na  uwadze  wi  Ukraińca -Zaporożca,  lecz 
Nizowca  -  Ivosoja,  a  mówiąc  o  pierwszym  nie  można  minąć  drugie- 
go, bo  wcielił  się  w  dzieje  t<''j  ziemi.  ]k'z  ich  znnjomości  kto  tyl- 
ko ozwał  się  o  Ukrainie,  zgłuchlo  i  znikło  jogo  widzimi  się,  jak 
za  naszych  czasów  tyle  ramot  bez  myśli  i  celu. 
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Cześ£  poisuszczym!  poJdJ  vxim  prachy. 

Znajdowaliśmy  w  pismach  tegoczesnych  nibyto  polskich,  ii- 
szczypliwe  wyrażenia  się  o  Zaporożcach;  nie  dziwimy  się  tym  wy- 
skokom, są  one  dowodem  tylko  nieuctwa.  Sumienny  a  waleczny 
szlachcic  polski  podając  o  bitwie  chocimskiej  1621  r.,  pisze  z  rów- 
nóm  uczuciem  o  swoich  braciach  i  Zaporożcach:  „Było  25.000  Za- 
porożców chłopów  do  boju  godnych,  którzy  nam  jak  mówią  za  ró- 
żanny  wianek  stanęli".  Tak  o  nich  myślał  i  mówił  hetman  Chod- 
kiewicz! Jeżeli  w  sądzie  sumiennego  historyka  zajmą  godne  siebie 
miejsca  bohaterowie  chociraskich  i  konotopskich  bojów,  potomność 
odda  także  cześć  popiołom  walecznych,  co  polegli  za  wiarę  i  o- 
gniska  praojców,  których  jednorodność  głosi  ojciec  historyków  na- 
szych, Polaniu  Nestor.  Z  całej  przeszłości  naszej  pozostały  na  świa- 
dectwo przyszłym  tylko  mogiły,  pieśni,  podania;  z  rumowiska  po 
zmarłych  roznosi  wichier  stepami  przetrawione  szczęty,  i  po  zgo- 
nie razem  zalegają  dalsze  a  dalsze  pustynie,  na  któi-ych  za  życia 
łączyły  ich  przodków  czczigodne  uczucia,  a  rozdzieliły  potomków 
fanatyzm  i  przemoc. 


N    I    z    o    w   I    E    c. 
(str.  o2  —  35.) 


Nyz  oznacza  dół,  Nyzuwoć  dosłownie  znaczyć  będzie 
doi  ni  k,  to  jest  mieszkający  u  dołu;  lAi  nazywano  K(»zaków  ni- 
żowych mioszkająrych  po  wyspach  Dniepru,  poniżej  jego  porohów 
czyli  katarakt.  Niedostępne  zarośla  i  bagna,  okiążajiice  Chorfycę, 
Toniakówkę,  Kochanie  i  inne  wyspy,  dawały  hezi»ieczny  przytułek 
lym  i)rzycliodnim  z  Kauka/.u  Kosojom  przed  nieprzyjaciołami,  nii;- 
mogijcymi  znaleść  drogi  do  miejsca  ich  i)obytu.  Tam  w  ukryciu 
wyrabiali  swoje  czajki,  broń.  proch  sfrzrlecki,  trudnili  się  połowem 
lyh,  wydzieraniem  łupów  u  Tat-irów  na  przeprawie  ich  przez  Dniepr, 
w  pieczarach  składali  swoje  skarby.  Tam  przed  wycieczką  na  mo- 
r/e obyc/.ajem  swoich  przodkijw  gotowali  uluhioną  potrawę,  jaglaną 
kasz*,',  pszonianuju  kaszu,  a  niei)ostrzeż«Mii  od  straż  Zaporożców, 
okryci  nocy  ciemnością,   puszczali   się   w   czajkach   do    Turcy  i   lub 
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Azyi  pobrzeża  łupieżyć.  Mohamed  -  Bujuk,  syn  Bejezyda,  wysta- 
wił twierdzę  w  Kizy  -  Kerraen  dla  powściągnienia  ich  napadów 
na  brzegi  azyatyckie,  ale  to  mało  iin  przeszkadzało.  Meraz  ten 
Flibusticr  niżowy  wyzywał  przeciw  sobie  żywioły  i  wrogi,  nieraz 
wśród  rozpacznych  wysileń  odwagi,  oblany  potokami  krwi  i  pło- 
mieni, szumowi  fal  rozigranycłi  wtórując  okrzykami  hurrati !  zamie- 
niał w  jęki  poijożny  śpiew  minaretów,  lub  ze  skołatanej  czajki  za- 
tkwił  buńczuk  zwycięski  na  statku  wyznawców  proroka! 

Z  pld  hulata  ostry  cli  nyf. 

Nytka  znaczy  nić,  nyta  znaczy  nić  i  nitkę:  w  znaczeniu 
pierwszem  mówi  się  „nytka  pradiwjana",  „nytka  szowkowa" ;  zaś 
nyta  używa  się  na  oznaczenie  ostrza  i  mówi  się  „nyta  brytwjana'', 
„nyta  bułatnaja".  W  znaczeniu  pierwszem  przypadek  drugi  liczby 
mnogiej  będzie  n  y  t  o  k,  w  drugiem  n  y  t  i  w  albo  n  y  t. 


REGESTRÓW    Y. 

(str.  36  —  39.) 


Regestrowi  kto  byli,  podajemy  treściwie   w  obrysie   history- 
cznym „Kozaki  ukraińskie". 


KOZAK. 

(str.  40  —  47.) 


W  stępi  maje  risf  i  loik, 

Jak  step  (lykyj  obyczaj. 

„Żywutże  w  kolibach,  sijc  jest  w  kuriniacb,  po  pjatdesiat,  po 
sto  i  po  boleje,  i  wsie  edinoho  starejszoho  w  kurinie  imut,  w  wo- 
inskich  iskustnoho  diełach,  i  toho  poczitajut  i  powinujut  sia  emu, 
aki  najwyszcmu  naczału  po  koszowonui  atamanie.  No  i  starejszyni 
ich  żywut  z  nym  soopastwom,  a  szczcboby  czim  nibud  ich  osliorbił 
nad  prawo,  to  abie  biednie  nie  predajut  smiertnie  bezczestwo.  Tat' 
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bażc  i  błiid  otniud  ne  bywajet  iiieżdu  imi,  i  za  ediuoby  piito  iii 
piet'  obieszajiit  na  derewie.  Odeżdaże  ich  ediiui  iii  dwie,  no  ehda 
wojewasze  turskiijii  i  tatarskiiju  zienili,  uboliati  sia  zieło  i  sut  do- 
wolstwom  bobastwa  wsiakoho  ispołnieny.  Oniżic  iniiit  samopały, 
obuclii,  szabli,  luki,  spisy  i  sut  mnohije  tomu  orużiju  tako  iskustni, 
aki  i  najhitszyj  polskij  ussaryn  iii  niemiockij  rajtar  byti  tako  pri- 
micren  ne  możet.  Woinstwa  kozackolio  niclito  izczesti  ne  możet: 
skolkoby  konnych,  stolko  i  pieszych,  a  skolko  w  Mało  Iiosyi  lu- 
diej,  stolko  i  Kozaków.  Iioczet  tolko  na  ocliotnyka  hetman,  a  bje 
skolko  trcbie  woinstwa  sobieret  sia;  nc  trebie  nużdoju  sobierati 
jako  po  inich  czużoziemnych  stranach,  ne  trehie  wielikolio  najmu 
obieszczewati,  reczc  starszyj  słowo,  a  bje  wojska  czeslom  aki  trawy 
budet.  Dobre  chtoś  rek  na  wopros  turskoho  cara  o  kolikosti  ko- 
zack<}ho  wojska:  „U  nas"  recze,  „turśkyj  caru  szczo  łoza  to  Ko- 
zak, a  de  bajrak,  to  po  sto  i  po  dwiśti  I\ozakiw'.  W  mireże  żyti 
iiikohda  ne  choszczut,  edwa  wo  ich  ziemiach  mir  ohłaszen  budet, 
to  samowolno  idut  na  pomoszcz  iniem  carstwam,  i  maleje  radi 
korysti  wielikoju  nużdoju  podijmajut:  morę  pławati  derzajut  w  je- 
diiodrewnych  sudniech.  i  mnolio/di  duszi  swei  pohublajut,  jako 
jie  imiejut  seho  obyczaju,  aby  z  soboju  świaszczcnnikow  radi  nużdi 
smiertnoj  imieli".  (Rijkop.) 

Po  jtojarśnieniu  do  tej  nkrainki,  zmuszeni  jesteśmy  załączyć 
jii  w  pierwutworze.  Jedynie  dla  oczyszczenia  jej  z  błędów,  jakimi 
skażona  Ityla  i)r/ez  nieproszonych  wydawców  : 

Zakotyw  sia  misiać  w  chniari, 

Swyszcze  bura  ]io  horach, 
Posunulyś  niczni  mari 

I^rospaty  sia   w  czahai-ach. 

Tiażko  fei»er  lebi-diowi 

Zadrimaty  z  beiehamy ; 
l{v\\n\  chwyli  na  Dniprowi 

l'id  żidiznymy  stowpamy. 

Ali'  nasz  Kozak  ni'  truś, 
Schopyw  s/ablu,  burku  zdiiw, 
I'od«'wyw  hia,  skrutyw  wus, 
Siw  na  czajku  taj  dinuchnuw. 
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Na  dałeke  bereże 
Pina  z  wesła  połetyt... 
Nechaj  sia  toj  stereże, 
Kolio  ptach  sej  zahladyt. 

Joho  śloza  ne  speniaje 

Win  ne  lubyt  łestnych  słów; 

Szczo  tam  w  nebi ...  te  ne  znaje, 
A  na  zemli  znaje  —  krów. 

Uowlii  mora,  temni  huszczi, 
Czuły  hołos:  hurraha! 

Koły  ridnie  detia  puszczy 
Pidłetiło  na  wraha. 

K^ozak  pana  ne  znaw  z  wika, 
Win  zrodyw  sia  na  stepach; 
Staw  sia  ptachom  z  czołowika, 
Bo  ris  w  kińśkych  stremenach. 

A  jak  konyk  zmuczyw  nołiy, 
Pid  burkoju  w  śnihu  spaw; 
Łysz  na  kożdu  wist'  trcwohy 
Sotniu  Tatar  nawjazaw. 

U  nas  woroli  ne  załiostyt, 

Nam  worohom  czużyj  myr... 

Nasza  szabla  no  zapostyt, 

Wsihda  maje  świżyj  żyr. 

Neraz  żwawo  my  letiły 

Rabuwaty  czużyj  kraj; 

Wsi  pomerły,  nim  uzriły 
Konia,  spisu  i  nahaj. 

Oj !  radbym  ja  teje  znaw, 
Czy  na  świti  takij  zris, 
Kotryb  zblesku  ne  wtikaw 
Pered  lisom  naszych  spis! 
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My  Qe  lubym  dowlio  żyty, 
Szabli  sywyj  wiis  ne  maw; 
Nam  najmylsze  tak  kiiiczyty, 
Jaky  (liiszu  czort  sobwataw! 

Nam  uajłutsze  u  pryrodi, 

Puszcza  —  łiżko,  iiebo  —  strip, 
Kiń  u  boka  —  na  powodi, 

Na  jeńczarci  wusiw  siiip. 

A  atamaii  skoro  swysne, 

Wże  Kozacza  w  szabli  dzwonyt, 
I  jak  koni  w  nohach  stysne 

To  wsi  witry  perehonyt. 

A  koły  my  z  wrahom  bjemoś, 
Serce  klatę  jak  osa; 
No  jak  my  wże  zaśmijemoś, 
To  śmijut  sia  nebesa! 

Nasz  brat  nihdy  ne  zatużyt, 
Chotiitj  bołyj,  wesełeńkyj; 
Czasom  win  Liicliam  posłużyt 
Za  ko/uszok  koroteńkyj. 

Jobo  tilky  piśń  sumuje 

Zmerłycb  brati  wid  wika. . . 
Koły  pry  nij  zawturuje 

W  żowtu  strunu  wid  łuka. 

U  nas  diwcza  wse  motuina, 

Kosa  z  dowbym  W(»losom, 

Zubky  biły,  browa  czorna, 

Łycp.  jak  krow  z  mołokom. 

Ałe  cbto  tu  roskisz  znaje, 
Szczo  znakoma  tilky  nam, 
Koły  wona  zaśpiwajc 
Na  dorobu  Kozakami.., 
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O!  szcznslywyj  elito  zrodyw  sia 
Na  pustyni  Kozakom, 
Najszczaslywszyj  elito  wiubyw  sia 
W  diwezynońci  nnd  Dniprom ! 


1<S25. 
Krenijaiicć. 


KOSZOWY, 
(str.  48  —  51.) 

Kisz  we  wlaściwem  znaczeniu  kosz,  w  przenośnem  obóz 
(liropugnaculum),  po  dawnemu  tabor;  Koszowyj  znaczy  jedno  co 
obozowy.  Kosz  kozacki  w  polu  na  wzór  dawn5'ch  Skytów  stanowiły 
wozy,  ładowane  rynsztunkiem  wojennym,  żywnością  a  najczęv^ciej 
zlupion^  na  wracających  z  Polski  Tatarach  zdobyczą.  Nazywano 
później  koszami  ukraińskie  zamki  (okopy  z  wałów  i  palisady  z  cza- 
som przeobrażone  w  miasta),  w  których  mieszkali  Kozacy  pod  na- 
czelnictwem koszowego,  w  celu  bronienia  ludu  po  wsiach  osiadają- 
cego przed  napadami  Tatarów.  Kosze  te  czyli  zamki  były  zwy- 
czajnie przy  wielkich  szlakach^  jako  to:  Białocerkiew,  Ivoszowata 
(nad  Czarnym  Szlakiem),  Sawrań,  Berszada  (nad  Ivuczmeńskim 
Szlakiem),  za  Dnieprem  Peryjastaw,  Baturyn,  Horol  i  t.  p.,  gdzie 
nieprzeblagany  wróg  i  pogromca  Bogdana  Chmielą,  Jeremiasz  ksią- 
żę Wiszniowiecki*),  utrzymywał  na  własnym  koszcie  kilka  tysięcy 
Kozaków,  z  którymi  przepłaszał  hordy  krymską  i  nugajską.  Sławny 
był  kosz  w  Trach tamiro wie  za  panowania  Stefana  Batorego,  naj- 
dawniejszy w  Czerkasach  (przy  Dnieprze)  pamiętny  oblężeniem  hana 
krymskiego  i  obroną  w  nim  Eustachego  Daszkiewicza.  W  koszu  do- 
brze zawarowanym  mogło  bezpiecznie  się  bronić  w  otwartera  polu 
sto   pieszyeh    mołodców  przeciw-  natarciu  tysiąca  jazdy. 


*)  Chmiehucki  taką  był  przejęty  bojaźiiią  ku  temu  wojownikowi,  ia 
w  ugodzie  peryjasławskiej  {1G49  r.)  za  pierwszy  położył  warunek:  „Jeremij 
A\'iszniowieckyj  nad  wojskom  kozackim  rejmoutarstwa  nechaj  no  imiejct  nikoh- 
da".  Pod  Pilawcami.  kii?dy  mu  donoszono,  że  znaczna  liczba  Polaków  opuszcza 
swój  obóz  i  w  głąb  kraju  uchodzi,  zapytał:  „A  Jarema  stojit?',  i  zapewniwszy 
pic  o  jego  odejściu,  puścił  z  Tatarami  Kozaki  ua  łupieżejiie  opuszczonego  obozu. 
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Haj!  za  Lachom  Czarnym  Szłachom. 

Szlak  Czarny  (ob.  Zanoniego  kartę  XX  i  XXI\'),  którym  Ta- 
tarowie  zadnieprscy  do  Ukrainy  polskiej  wpadali,  zaczynał  sio  (mó- 
wi Gwagnin)  ze  Lwowa  do  Sokala  mil  12,  z  Sokala  do  Lucka  nad 
Styr  raił  12,  z  Lucka  do  rzeki  Horynia  mil  11,  od  Horynia  do 
brodu  rzeki  Słuczy  przez  Zasław  i  Połonne  mil  10,  od  Połonnego 
do  Kijowa  mil  40,  od  Kijowa  do  Kaniewa  mil  IG,  od  Kaniewa  do 
Cyrkas  mil  15,  od  Cyrkas  do  poroków  dnieprowych  mil  12,  od 
porohów  do  Tomakówki  mil  11,  stąd  do  Torhowiska  mil  (5,  tu  już 
na  czajkach  do  Oczakowa  i  gdzie  chce,  zajechać  może.  (Opisanie 
ziemi  tatarskiej,  ks.  VIII.  str.  619  wydania  Bohomolca.) 

Zowiąc  po  krajowemu  C  z  o  r  n  y  j  S  z  1  a  c  h,  wnosimy,  że  on  nie 
od  czarnego  lasu  jak  marzyło  się  naszym  poprzednikom,  ale  od 
szczepu  alańskiego  (Sarmatów)  Asów,  przechodzących  z  Azowu  na 
prawy  brzeg  Dniepru,  otrzymał  nazwisko.  Ukrainiec  drogę  d  o  r  o  h  a 
a  wielką  drogę  nazywa  szła  eh;  pytanie  zachodzi,  dlaczego  zowie 
się  Czarny':'  Szlak  czarny  zaczynał  się  u  dolnego  Dniepru  (prze- 
prawy Tatarów),  przechodził  miasto  Białocerkicw,  leżące  nad  rze- 
ką Rosią.  Któż  rzece  dał  sarmacką  nazwę  Roś?  wypadnie,  że 
Sarmaci  Asowie  siedzący  w  Białocerkwi  koszem,  a  szlakowi  nadali 
tubylec  Czornyj,  od  włóczenia  się  po  nim  Sarmatów,  których 
w  I^itwie  zwano  czarnymi  rakami.  Miasto  Białocerkiew  ma 
w  swójem  nazwisku  to  samo  co  Szorekil  nadwołżańskie  znaczenie, 
rzeka  nawet  oblewająca  je,  zowie  się  sarmacką  nazwą  'Fio^:.  Szorekil 
znaczy  właściwie  biały  dom,  gród,  musiała  więc  i  Białocerkiew  za 
koczowania  Sarmatów  w  Ukrainie  zwać  się  podobnie?... 


ZAPOROŻEC, 
(str.  52  —  57.) 


Porih  w  narzeczu  ukraińskiem  znaczy  próg;  Zaporożce 
dosłownie  będzie  zaporożnik  to  jest  mieszkający  za  progiem. 
To  nazwisko  dawało  się  krajowcom  nad  itorohami  czyli  katarakta- 
mi l)iiiepru  siedzącym;  miejsce  zaś  jak  ludność  w  niem  zebramj 
nazywało  się  Zajtoroża,  co  z!jaczy  zjijirożnia.  Nazwisko  to  ozwalo 
aic  w  dziejach,  zoikło  w  istnieniu,  przeszło  do  podań. 
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Jidna  maty,  jidni  chaty, 

Razom  lo  pali  statcan:  kisz. 

Od  czasów  przedhistorycznych  do  Nestora  dziedziczyli  tę 
same  ziemie  pod  różnemi  u  cud/ozienieów  mizwami  nasi  przod- 
kowie Trako-Gety-Daki  (Słowianie).  Skyty,  Galie,  Goty,  Hunj, 
Awary,  przeżywszy  czas  długi  na  chlebie  praojców  naszych,  ni- 
szczyli sie  sami,  wydzierając  sobie  praojczyznę  nasze,  póki  od 
rozżyłych  tubylców  z  pomocą  nowych  z  Azyi  przychodniów,  nie 
pozbyli  się  tych  lupieżników  krajówce.  Z  upadkiem  potęgi  huiiskiej 
wyszedł  na  widownię  wielki  naród,  któremu  starożytni  dawali  różne 
nazwiska,  nim  ujrzeli  i  poznali  jednej  krwi  i  mowy  braci  naszych 
Czechów,Polaków,  Chrobatów,  Polan,  Siev,ierzan,  Krywiczan,  Drewlan. 

W  łychyj  doli  na  prystoli 

Wa.syleicycz  ślozy  J)yw^ 
Jak  Batury  Łnkkc  mury 

Z  Kozakamy  rozłomyio. 

Iwan  Wasilewicz  coraz  bardziej  grzeczny,  w  liście  swoim  na- 
zywał Stefana  „bratem",  uskarżał  się,  że  Litwini  nie  przestają 
trwożyć  Rosyi  swoimi  najazdami,  błagał,  aby  nie  zbierał  wojska 
przed  latem  i  tym  sposobem  skarbu  sobie  nie  niszczył;  posłał 
także  natychmiast  dworzan  rady  Pleszczejewa  i  lisemskiego,  którym 
zlecił,  aby  nie  tylko  byli  spokojnymi  podczas  układów,  ale  nawet 
(niesłychane  upodlenie!)  znosili,  jeśli  będą  bici.  Takim  sposobem 
pił  Iwan  czarę  wstydu,  na  jakie  nie  Rosyalecz  on  zasługiwał. 
Nowe  ustąpienia  rodziły  nowe  żądania:  Batory  oprócz  całych  In- 
flant, miast  siewierskich,  żądał  Smoleńska,  pragnął  Pskowa,  Nowo- 
gorodu  a  przynajmniej  Sebeża,  chciał  wziąć  od  Rosyi  400.000  zło- 
tych węgierskich,  i  i)osłał  gońca  do  Moskwy  po  stanowczą  odpowiedź. 
Ndkoniec  Iwan  oświadczył  nieukontentowanie,  i  przyjmując  gońca 
litewskiego  nie  wstał  przed  nim,  nie  zapytał  o  zdrowie  króla,  i  na- 
pisał   do  Stefana:    My    spokojny    monarcha   Wszech  Rosyi  z  woli 

Bożej  lecz  nie  z  woli  wielce  buntowniczych  ludzi Gdyby  Polska 

i  Litwa  miała  także  sukcesyjnych  monarchów  prawnych,  lękaliby 
się  oni  rozlewu  krwi,  lecz  teraz  niema  u  nas  chrześciaństwa.  Olgerd 
ani  Witold  nie  zrywali  rozejmu,  a  ty,  zawarłszy  go  w  Moskwie, 
uderzyłeś  na  Rosyą  z  naszym  zdrajcą  Kurbskim  i  z  innymi,   zdo- 


byłeś  Polock  zdnuhj^  i  inocf.y.sfym  manifestem  zaślepinsj^  mój  lud.. 
Mby  zdrndzil  Bogn.  c.ira  i  sumienie.  Wojujesz  jiie  ojejiem  a  zdrada.. 
:i  do  lego  jeszcze  z  jaką  zaciętościi) !  Po?»łowie  nasi  jiula  do  ciebje 
z  mirnem  ułożeniem  pokoju,  a  ty  palisz  Łuki  o.gnistemi  kulami; 
oni  mówią  tnbie  o  miłości  i  przyj;^żni,  a  ty  gubisz  i  wytępiaSłZ. 
.la  chrześcianin  mó.^łbym  tobie  oddać  Inflanty,  lecz  ty  czy  oa 
tern  poprzestaniesz ?  Słyszę,  żeś  i)Opizysiągl  panom  swoim  wszystkie 
zabory  ojca  i  dziada  mego  przyłączyć  do  Litwy.  Jakże  sie  zgodzić 
możemy V  pragnę  pokoju,  ty  morderstw,  ustępuję,  więcej  żądasz, 
co  niepodobna :  ode  mnie  chcesz  zlot^n,  za  ro  że  bezsumiennie 
i  bezprawnie  kraj  mój  pustoszysz...  .Mężu  krwi  spomnij  m\  Boga"! 
(Karamzyn,  llist.  pnńst.  ros..  IX.  str.  200). 

('~ftti  oźijtijl  czas  rJjinhjfi/ 

,V'7.s\r //'■//    thiir    t irorfl ijj    sini  ! 

w  roku  1827  zwiedzając  mogiły  pod  Odimatowem,  gdzie 
Stanis.  Koniecpolski  z  Jeremim  ks.  Wiszuiowieckim  tak  świetne 
nad  Tatarami  odnieśli  zwycięstwo  (r.  1 014  d.  :»(»  stycz.),  postrze- 
głem  z  jednej  kilku  rybaków  na  brzegach  Tykicza.  a  zbliżyw.szy 
się  do  nicli,  zastałem  ucztę,  na  której  jakiś  starzec  wędrowny  (na- 
zywali go  Sokił)  opowiadał  sen  Zaporożca: 

„Jichały  Czeliryńci  z  Zaporo/y  do  r>aru,  i  pid  Ochmatowom 
ostanowyłyś,  bo  na  kohoś  zdały.  Na  ti,|  mohyli  (pokazywał  ją  ku 
stronie  I 'mania)  stojaw  na  czatach  mołodyj  Czchryneć,  a  bu'.v  chmil- 
nyj,  wbyw  ratyszcze  w  zi-młu,  ujijaw  konia,  lih  i  zdrimaw  sia.  Aż 
snyt  sia  jimu  wiśko  harnc  ta  dywne:  usieli  łycc  odnake,  łysz  bez 
szapok  i  prybora,  dc  kotori  tillcy  zastupy  mały,  bibły  na  odna- 
kowych  koniach  i  ostanowyłyś  kruliom  mołiyły.  Star.szyna  zsiła 
z  konej,  stała  kopaty  i  dobuła  z  mołjyły  ratyszcza  i  szabli,  dawała 
towaryszam  i  obdilywszy  usich.  zriwniała  zi-mlu,  wsila  na  koni, 
taj  szlachom  zwitky  jawyloś,  ludoju  i  pustyłoś  wiśko.  Za  nym  zro- 
byloś  jasno,  wesele,  i  mohyla  z  ('zehryńcicm  tak  pidnesłaś  N^^ysoko. 
szczo  baczyw  Sicz  jak  na  dołoni.  i  dywuwaw  sia  duże,  .jak  t'ma 
sobak  piła  Siczy  łionylaś  i  na  waiy  brediała,  ali-  t;ik  holosno,  tak 
łirubo.  aż  na  njoliyli  zl)udyw  sia. 

„WsUiw,  perecłui'Styw  sia,  ohlaMiw  konia,  jeńczarku;  nicz  po- 
lioża.  w  fatiori  tycho,  nakryw  sia  i  prylih.  Aż  snyt  sia  jimu  Sicz. 
t.ija    ta  ni-  tnja.  dywyt  sia,  ide.  taj  Ziijszow  do  kurinia  Czehryńciw, 
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a  tam  wsią  Zaporoża,  ałe  tak  maleńki,  tak  stysnulyś  w  kupci, 
szczo  aż  dywno  ta  czr.dno!  Dywyw  sia,  rozhiad.iw  sia,  i  uzriw  na 
walach  koszowoho;  cłiodyw  sumnyj,  a  za  n/m  jakaś  żińczysko  hru- 
ba,  czerwona,  woloczyła.ś  i  droczyłaś...  mowczaw,  terpiw,  no  jak 
dojila,  scho])yw  za  szyjii,  iidaryw  neju  ob  zemlu,  a  wtim  wały 
posuriulyś  i  zriwniałyś  z  zenilojii,  zirwałaś  bura  ,  kurini  rozne.sła, 
a  z  Siczy  zrobyłoś  czysteje  pole,  ba  i  pokazaw  sia  szlach  na  za- 
chid  sońcia.  Szlacbom  bihly  ludę,  kryczaly,  hołosyły,  a  koły  zriw- 
niaw  sia  z  nymy,  hlane  i  piznaw:  bulato  starszyna,  szczo  (lubo- 
wała ratyszcza  z  mohyly,  na  lyci  wże  mołodsza,  ale  tak  zju.szana, 
zhyU,  aż  straszno  dywytyś!...  Za  neju  taka  kurawa  i  homon,  aż 
ochina ryłoś  nebo  i  wse  ohluchlo,  tilky  na  zemli  pojawyłoś  misto 
krasne,  bohate.  Ale  w  miśti  czudo,  sedila  na  bazari  żińczysko  po- 
hana,  no  wże  starsza  jak  buła  na  Siczy;  pry  nij  uwychałaś  nimaja 
prysł  ucha,  kadyła,  wełeczała  i  pokłony  była,  łysz  mistora  rozduwaw 
sia  homon  i  plicz  tak  sumno,  dyko.  hołosno,  aż  na  mohyli  Czeliry- 
ncć  zbudyw  siu. 

„Wstaw,  pere.hiestyw  sia,  hlane  —  kiń  stojit;  w  tabori  ty- 
cho,  poprawyw  jołoma,  iih  i  zdrimaw  sia.  Aż  snyt  sia  jimu  połę, 
a  zwałoś  Ha!)czarycha;  na  nioniu  t'ma  połkiw  w  riznij  ta  temnij 
odeżi,  homoniat,  bihajut,  stanowlat  sia,  taj  roztjahnulyś  w  ławu. 
Wid  zachoda  sońcia  nastupalo  wiśko  bile,  lyskucze,  starszyna  w  nio- 
mu  mołoda,  choro.sza,  wesela,  nesła  choruhwy  i  weła  wiśko:  pere- 
dom  łycar  na  koni  ohnystym  prawyw  radamy,  bihaw  i  ostanowy- 
wszyś,  schopyw  choruhwu,  dobuw  szabli,  i  z  wiśkom  jak  hrim 
U{hiryw  na  polky  terani.  I  hnaly  jich  ta  hnaly;  po  polach  były, 
po  wodach  topyły,  po  netrach  czawyły,  i  wbihły  na  stepy  szeroki, 
de  radom  mohyły,  a  ti  mohyły  zowut  Perepjatowi.  A  tutky  druhe 
pokazałoś  wiśko  niolode,  chorosze,  wjidnij  odeżi  i  prybor  odnak}';j, 
no  zdajet  sia,  szczo  kraszcze  i  mołodsze,  jak  buło  na  Siczy;  nesłoś 
jak  ptach  stepamy,  i  wdaryło  na  połky  temni;  było,  kołoło,  hnało 
aż  do  Irpenia  riczky...  I  pokazałoś  dywo!...  Szuhnula  w  riczku 
reszta  polkiw  temnych,  pływły,  szumiły,  a  na  berih  wyjszly  —  so- 
baky,  szczo  na  Sicz  brechaly . . .  Dywyw  sia,  rozhladaw  sia,  i  uzriw 
wid  mora  do  mora,  bo  zrobyłoś  riwno,  tycho,  jasno,  aż  buło  wydno 
i  Sicz  i  misto,  a  z  nych  czutno  piśni  tak  myłi,  roskiszni,  serdeczni, 
aż  na  mohyli  Czehryueć  zbudyw  sia". 

—  Hej!  Sokole,  mij  Sokoła!  zawołałem,  chtoż  z  nas  poczuje 
hołos  tych  pisoń?!... 
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Poczuje,  odpowiedział,   chto  u  Boha  szczasiywyj,   bo   t4k« 


wist'. . . 


ZŁOTA      BRODA. 

(3tr.  58  —  03.) 

Wacław  hr.  Rzewuski  podczas  pobytu  swego  na  wacłio- 
dzie  zwany  był  przez  Arabów  Złotobrodym  emirem  (Tag - 
el  -  lacłier  -  Abd  -  el  -  Niszan),  albowiem  sam  jedeu  miedzy  uimi 
miał  blond  brodę. 

Każut  iudt  z  PidliOitć, 

Po  dli  orce  zamek  w  obwodzie  złoczowskim  w  Galicyi,  wy- 
stawiony przez  Koniecpobkich,  z  którycłi  na  rodzinę  Kzewuskicłł 
przeszedł. 

Na  mohylt  v:orou  krucze,. 

Krakanie  kruka  oznacza  na  Paisi  złą  wróżbę. 

Dziuba  v:  bill  rnkij  aplaszH. 

iJziuba  nazwisko  każdej  kochanki  na  llusi. 


CZA    RNOMO     RZEC. 

(.str.  04  —  07.; 

Czarno  mórz  ec  znaczy  właściwie  mieszkańca  z  nad  morza 
Ozarnego  (Pontus  Ku.\inus);  jakoż  czarnomorskie  Kozacy  pozostali 
ze  szczętów  Nowej  Siczy  (przy  rzece  l^)d|)()lnej  położonej),  i  s^  wy- 
ctiodniami  z  przed  i  zadnieprowskiej  drużyny,  z  krujciw  niegdyś 
.sprzymierzonych  z  Rzeczjjpospolitą  polską. 


^56  PRZYPISY. 

Zyjom  na  szczo  ?  hjentoii  za  azczo  f 
A   cziiznc.m  dla  l-ol/o  ? 

Zwied/ajac.  cz.irnoniurskie  straże  przy  Kubaniu  w  r.  1828, 
zaproszeni  zoi^tiiliśmy  od  starszyzny  iia  d\]6b  i  sól  jako  gość  z  da- 
wiK^j  ojczyzny  ich  jjizodkuw.  Gdy  siiicliaHśmy  rozlicznych  zapytań 
i  dawali  od{iO'vicdzi  o  dawiićj  forri^ie  rzmhi  naszych  przodków, 
najstarszy  wiekiem  słuchając  uważnie  o  Izbie  i)0se]skiej,  kiedy 
nazwaliśmy  senatorów  „ojcami  radnymi",  z  niecierpliwością  i  gory- 
czą rzeki : 

Tomużto  Polszczą  propała, 
Szczo  bahisto  bafkiw  mała. 

Że  byliśmy  pod  niełiem  otwarłem  przy  szałasie,  w  którym 
była  licha  pościel,  przy  niej  chart  na  smyczy,  dalej  koń  na  upię- 
ciu i  osiodłany,  za  nim  kilkadziesiąt  spis  kozackich  utkwionych 
rzędem,  za  przycinek  odrzekliśmy: 

Oj !  Polszczy  smerty  pryczyna 
Buła  swawilna  detyna, 
Za  tejeż  jej  i  Sicz  -  Maty 
Ne  dała  nawyt'  i  chaty. 

Słuchacze  w  milczeniu  ale  z  wyrazem  spojrzeli  na  siebie ; 
że  to  było  do  ich  dowódcy  powiedzianem,  ten  powstał  z  ziemi, 
a  wziąwszy  rogową  czarę,  nalał  do  mej  wina  i  powiedział:  „za 
zdorowje  sprawedływoho  hostia".  Po  obiedzie  rozstaliśmy  sie  pi-zy 
oświadczeniach  przyjaźni  „do  zobaczenia  się". 

Ta  rozmowa  utkwiła  nam  w  myśli,  i  z  niej  zi-odzila  sie  u- 
kraiuka  „Czornomoreć'".  W  diii  kilka  wracając  z  wycieczki  oił  dal- 
szych kurzeni,  znaleźliśmy  sic  znowu  w  temżc  towarzystwie,  tylko 
było  liczniejsze  i  serdecznity  nas  witano.  Na  ochocie  żołnierskiój 
będąc  świadkiem  i  słuchaczem  szczerodusznych  wynurzeń  się  bie- 
siadników, ujęty  ich  prawotą  serdeczną  jak  uczuciami  swietcy  ku 
ojczyźnie  miłości,  podsycając  tę  żądzę  czcigodną,  powiedzieliśmy 
Ukrainkę  „Czornomoreć".  Jakież  nie  powiem  podziwienie,  ale  szał 
na  słuchaczach  zrobiło!..    Ów   poważny  dowódca,   co   nam  dawał 
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„sprawedlywobo"    przyiiiiutuik.   w/nu]   i)as   od  Boga    zet^łmiyni  go- 

Żyjoni  na  isZcz'jV  bjeiiiuiś  za  szcz<tV 
A  czeziicui  dla  kohuV 

pijćj,c  do  towarzyszów  z  żałością  })Owtarz;vł;  wszyscy  zaś  ściskali 
rccc  nasze  lub  nas  chwytali  w  switje  ramiona,  szczytne  bo  świfjto 
uczucia  napełniały  serca  nasze!  One  w  tułactwie  nnszeni  iskrzą 
się  jak  gwiazdy,  towarzyszą  jak  anioł,  jak  Opatrzność  boska  po- 
cieszają —  nadzieją  zmartwychwstania  wolności  naszych  ojców; 
z  niemi  i  za  grobera  nie  odstąpi  nas  dla  jednomyślnych  z  nami 
cześć,  jak  w  życiu  calem  nie  od!)i':;,'aly  nas  ofiary  i  łzy  dla  ciebie 
Polsko  najmilsza  ojczyzno  moja  ! 


H  A  Ń  D  z  I  A     z      S   h  m  A  ¥1  Y. 
(str.  {j>i  —  75.) 


O  [mlkowniku  regestrowych  Kozaków,  Ilańdzi  z  Samary,  i  cór- 
ce jego  Maryi,  ob.  przyp.  I  do  obrysu  historycznego  „Jan  Sierko". 

Wydno  jicli(tio  do  Kiicziiieui/, 
1)0  irid  szlachu  hyto  sia. 

Szlak  kuc/.mcński  równie  jak  Czarny  S/dak  pamiętne  są  wpa- 
daniiMił  Tatarów  do  Ukrainy  przeddnieprowskiej ;  na  nich  Kozacy 
odbyw.ili  straże,  co  nasze  Kroniki  zowią  „leże  na  szlaku'.  Szlak 
kuczmeński  zaczynał  się  naprzód  z  Oczakowa  8  mil  do  Czapraki, 
od  Czapraki  do  Sawraniu  mil  10,  od  Sawraniu  do  Kodymy  rze- 
ki jnil  t,  od  Kodymy  do  brodu  rzeki  Kuczmcny  mil  lU,  od  której 
też  rzeki  ten  szlak  zowie  się  kuczmeńskim;  od  Kuczmeny  do  Sza- 
rawki  niil  20,  od  Szarawki  do  lawowa  drogi  wiadoma,  lymi  też 
szlak  imi  i  nasi  do  nich  chnd/ą.  ((Swagnin,  Opisanie  ziemi  tatar- 
ski('j.  ks.  \1II  str.  (Hf)  wyd.  Ilohomolca). 

Jft   hft'--:y(,^  /.'niin  rlilUn, 
Pohilila  do  brodu. 


358 


PRZYPISY, 


Bylo  zwyczajem  na  Zaporożu,  kto  nie  ujeździł  dzikiego  ze 
stepów  konia,  nie  przebył  na  czółnie  porohów  dnieprowych,  nie 
mógł  nazywać  się  mołodcem,  odbywać  straży  na  szlaku,  ni  znaj- 
dować się  na  wyprawie  wojennej.  Te  próby  wyzwalające  na  mołod- 
ca  wydawały  w  tym  ludzie  w  minionych  czasach  nieustraszonych 
żeglarzy  i  niezrównaną,  jazdę ;  przyznać  jednak  należy,  że  wynalaz- 
ca ich  umiał  zbadać  ducha  krajowców  i  szczęśliwie  zastosować  je 
do  miejsca  i  ludzi.  Jeszcze  można  słyszeć  wiele  powieści  o  dzikich 
koniach,  o  Kozakach  na  nich  w  podróży,  ucieczce,  wyprawach  i  t.  d ; 
musiały  być  celem  ciekawości  szczególnej,  jak  na  nich  jezdce  po- 
szanowania, gdyż  dotąd  zachowało  się  podanie,  iż  jedne  uważano 
za  cudowne,  drugie  za  niedoścignione.  Na  takim  koniu  miał  się 
ukazać  na  Zaporożu  Mazepa.  Słyszeliśmy  dawną,  pieśń,  w  której 
lirnik  wróży  hetmanowi  Teterze  szczęśliwą  podróż  do  Carogrodu 
dlatego,  że  jeden  mołodeć  z  jego  orszaku  wyjeżdżał  na  dzikim 
koniu,  jak  go  zowią  stepowym  sokołem.  Ileżto  fantazyjnych  czynów 
w  pierwiastkach  narodu  zostaje  w  spadku  dla  jego  wnuków  prawem 
lub  wiarą! 


CZAJKA. 

(str.  76  —  79.) 

Kozacy  budują  statki  mające  60  stóp  długości,  10  lub  12 
szerokości  i  12  głębokości.  Statki  takie  budują  z  twardego  drzewa, 
przybijając  deszki  goździami,  rozszerzając  kształt  cały,  im  więcej 
idą  do  góry ;  obwodzą  je  potem  powrozami  z  lipowej  kory,  oblewają 
smołą,  przywiązują  po  bokach  trzciny  pęki,  przyprawiają  dwa  ru- 
dle,  jeden  na  przedzie  drugi  z  tyłu,  a  to  że  łodzie  te  zbyt  będąc 
długiemi,  zbyt  długiego  w  obracaniu  w  przeciwną  stronę  potrzebo- 
wałyby czasu.  Statki  te  pędzone  są~  10  lub  15  wiosłami  po  każdej 
stronie,  i  spieszniej  lecą  jak  tureckie  galery.  Przyprawiają  także 
maszt  z  żaglem  dość  licho  sporządzonym,  lecz  nie  używają  go  jak 
w  czasie  pogody,  przekładając  robić  wiosłami  w  czasie  wielkiego 
wiatru;  choć  do  statku  naleje  się  woity,  pęki  sitowia  przywiązane 
do  boków,  unoszą  je  i  bronią  od  zatonienia.  Po  sześćdziesiąt  Ko- 
zaków oddzielają  do  budowania  jednego  statku,    tuk  że  we  dwóch 
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niedzielach  już  go  mają  gotowym.  W  każdy  statek  wsiada  po  50 
do  70  mołodców,  każdy  z  nich  ma  dwie  rusznice  i  szablę,  nadto 
4  lub  5  harmatek  i  żywność  ijotizcbnij.  Każdy  z  nich  bierze  po 
dwie  koszule,  tyle  szarawarów  i  jodng  czapkę;  nadto  sześć  fńntów 
prochu,  dostatek  ołowiu,  kuli  harmatek:  każdy  ma  kompas  morski. 
Tak  opatrzeni  nic  lękają  się  rzucać  na  n.ijzamożniejsze  miasta- 
Natolii.  Statki  ich  są  płytkie,  maszty  n.ijczęściej  spuszczone.  Turcy 
z  daleka  nie  łatwo  ich  spostrzec  mogą,  prędzej  Kozacy  spostrze- 
gają galery  z  daleka  lub  inne  okręty  tureckie;  natenczas  stają  pod 
wieczór,  by  słońce  mieć  za  sobą,  godzinę  przed  zachodem  pędzą  wio- 
słami ku  okrętowi  tureckiemu,  i  to  jak  najśpiesznićj.  zatrzymują  się 
o  pół  mili,  aby  go  z  oczów  nie  stracić ;  o  północy  bierze  się  połowa  do 
wioseł,  i  pędzi,  a  druga  połowa  już  stoi  gotowa  do  boju,  —  za 
danym  znakiem  wpadają  obces  na  okięt.  Turcy  widząc  się  otoczo- 
nymi przez  80  lub  100  statków,  muszą  ulec  przemocy.  Kozacy  za- 
bierają co  tylko  mogą,  srebro,  towary,  działa,  a  tak  złujiiwszy 
wszystko  zatapiają  okręt  i  ludzi.  Trzeba  atoli  powracać.  Turcy 
jeszcze  pilniej  strzegą  ujścia  J)niepru,  lecz  Kozacy  acz  osłabieni 
stratami  w  wyprawie,  śmieją  się  z  tego,  kierują  się  ku  zatoce, 
o  trzy  lub  cztery  mile  na  wschód  Oczakowa,  gdzie  rozciąga  się 
dolina  o  ćwierć  mili,  i  gdzie  morze  ma  ledwo  stopę  głębokości. 
Tam  300  lub  400  Kozaków  wskoczywszy  w  wodę,  holują  swe  statki 
i  we  dwa  lub  trzy  dni  są  z  całym  łupem  wśród  Dniepru.  Traha 
się,  że  galery  tureckie  spotykają  je  wpośród  dnia,  natenczas  wy- 
strzały z  dział  rozpraszają  je  jak  stada  szpaków;  niektóre  łodzie 
pogrążają  się  w  wodzie,  inne  uciekają,  gdzie  mogą.  Jeżeli  przyjdzie 
do  bitwy  z  bliska,  przywiązują  rudb',  żaden  z  nich  z  miejsca  się 
me  rusza,  jedni  strzelają,  drudzy  nabijają  broń,  i  podają  gotową; 
lubo  działa  sprzątną  ich  trzy  części,  i  rzadko  kiedy  w  połowie  do  sw^j 
osady  wracają.  Ci  co  śmierci  unikną,  z  bogatymi  wracają  łupami, 
przywożą  piastry  hiszpańskie,  bawełnę  i  inne  towary.  Takie  są  do- 
chody kozackie,  nie  lubią  oni  i)racy  ani  rzemiosł,  bić  się  lub  jeść, 
pić  i  używać  z  jirzyjaciołami,  to  są  ich  jedyne  zabawy.  ^Boplau 
w  Opi.sie  Ukrainy). 

Z  tego  opisu  \vidzimy  żywy  obraz  Ko.si>jów. 

Tonlus  Ku,\inu-  m<M/.e  niegościnne  zwało  się  u   starożytnych, 
dziś  morze  Czarne  nazywa  się. 


:-rtitl 
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•'ixi'ZC    c~<i-i    ni   jiiji   Hi'  tittr   :.    tnohijl 
Weli/kyrh  i^lhr  kotijś!... 

Głośne  t-rą  w  dziejach  ukraiuskicli  wyprawy  do  Kr}'mu  pułko- 
^mików  Michała  Doroszcnki,  Iwaszki  i  Jana  Sierki  koszowego  czar- 
fomlickićj  Siczy:  zaś  na  brzegi  Azyi  Bogdana  Naryuiuutowic/fi 
ksigtia  Kożyńskiego  i  sahąjdacznp,uo  Piotra  Konasiewicza,  hetmanów 
/•aporoskich. 


BURŁAKA. 

(str  śO  —  85.) 

W  przypisach  do  .,  Wioślarzów"  wspouiuieliśniy  treściwie  o 
Burłakach:  tu  dodajemy,  że  Burłaka  w  życiu  politycznćm  krajow- 
ców oznaczał  republikanina  a  w  towarzyskiein  człowieka,  który 
żadnej  władzy  ulegać  nie  chciał.  Za  naszych  czasów  Burłaka  o- 
znacza  włóczęgę,  utrzymującego  życie  małym  zarobkiem  jedynie  dla 
przeżycia,  a  chlubiącego  się  teni  tylko,  że  jest  „bezpańśkyj  czo- 
lowik".  Ukazy  carów  Niemców  rozkazują  imać  Burłaków,  wysyłać 
na  Sybir,  i  nie  dozwalają  im  do  ojczyzny  powrotu.  Jakiegoż  z  ludz- 
kości nie  robi  igrzyska  przemoc!.... 

Zahali   irfaśti  —   icziatc  zakontj, 
1  10  La j dany  tdiz. 

W  pewnej  majętności  lud  uciskany  jął  się  burzyć  i  ściągnął 
na  siebie  uwagę  rządu;  kiedy  W7słany  urzędnik  z  siłą  wojskową 
na  poskromienie  (1823  r.)  zaczął  włościanom  wyświecać  smutne 
skutki  takiego  postępowania,  a  razem  że  prawo  carskie  wymaga 
po  nich  uległości  i  odrabiania  powinności,  jeden  z  włościan  w  sil- 
nem przekonaniu  o  prawdzie  tego  co  myśli,  do  urzędnika  mówił: 
.,Ty  meni  każesz  prawo?  kołyb  nc  mij  pluh  a  llryćka  ćip".  po- 
kazując obok  stojącego.  ,,ne  niawbyś  takoho  czerewa.  a  twij  car 
[Ms,:ky  nusywby  swoje  prawo  "I 

/  poify-^i/   ua^r.ijch   hratitc 
W  czoiiijińj  naioa\ 
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Na  kopule  monuślcru  >\v.  Michała  w  Kijowie  uiiiieiJZc/.uMy 
jeat  nud  krzyżem  orzeł  dwugłowy:  kiedy  spytano  czernca.  co  to 
.jv!j(.y  ..Zercalo"  odpowiedział  ^naszoho  .świetila-  (cara).  Ulaczegoż 
nic  w  ołtarzu,  dodał  pytający.  ..iJol/uo  tuk  byt" "  odrzekł.  ..no  cbzcze 
uiet  ukaza".  Cożto  w  raonasterze  I''ocyzm  nie  \na\\i  wyznawcom 
\)  teui  świetilc. 

lltj !   Jajlinij   .^n(    inifi-i-   bożjl 
Z  rariir  Inwju,  z  kathr  nik ! . . . 

Jalcyin  Saniczenko  z  Bereżan,  pułkownik  peryjasławski.  wy- 
prowadzony na  plac  t^mierci,  wyslucliaw.>jzy  ukazu  cara,  do  przytoin- 
iiycli  pr/eniówił :  ..Słucliąjte  t;t  dumajtel...  tak  budut  Moskali 
i  wam  iol)yty. . .  poty  ni\'  buły  wiliii.  })oky  nam  merzcnni  ne  na- 
wezły  toho  car.śkoho  buoju"...  Obrażony  ku.  Ilagien  rozkazał  ka- 
towi iu'zyśpieszyć  exekucya.  l'ułkownik,  nim  położył  głowę  na  pniu, 
dobył  z  zanadrza  dwie  kalety  (z  dukatami  katowi,  z  miedzią  dla 
kn.  Ilagcna).  a  przeżegna A.szy  si(^  rzekł:  „Tobi  Ilospody  dusza, 
moim  katam  (rzucając  kalety)  torby" !  Nic  nawidził  on  Moskwy, 
jak  o  nim  Nosacz  zapewniał  Teterc:  „Żal  sia  Boże  Samka,  dobre 
byw  sia,  łutsze  duniaw.  bib  za  namy,  ta  zbłukaw  sia-'.  (liCtopis 
z  XVII  wieku). 

KI/!  ofrij  nam  z  płaczu  oczl 
Cheromjme  nasz! 


Zwiedzajiic  Ukrainę  zadnioprowską,  1828  r.,  miałem  rozkosz  go- 
szczj^c  w  domu,  bye  widzem  i  .świadkiem  starych  obyczajów  i  cnót 
rkraijka.  Gospodarz  domu  a  raczej  patryarcha  w  nim  liczył  już 
ostitni  w  swoim  rodzi**,  historyczne  imiona,  lecz  zachował  w  spadku 
po  piaojcach  mowę,  strój,  obyczaje  i  to  godło  dusz  szlachetnych 
l'i/ywi;izanie  do  kraju,  jego  dziejów,  pamiątek.  Mieszkał  w  domku. 
z  którego  wychodził  dziad  jego  z  chorągwiij,  Mazepy  hetmajia  i  po- 
legł na  polach  Tultawy;  ou  urodził  się  w  nim,  przeżył  w  nim  lat 
l'i/.es/ło  ośmdziesiat,  i  tyle  jak  mówił,  zrobił  w  nim  odmiany,  żo 
lach  ra/y  kilka  slonuj  kazał  poszyć  a  zepsuły  >lu|>  przy  drzwiach 
wykopać  i  wstawić  nowy.  /  wyjętego,  mi  którym  była  miara  robtu 
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Mazepy  hetmana  i  jego  dziada  *),  spiłowano  deski,  które  gdyśmy 
ogląjdali:  „Nenia"  mówił  do  mnie  „komu  zistawyty,  budę  meni  du- 
mowyna" !  Czytałem  tu  po  raz  pierwszy  zbiorek  pieśni  Certelewa, 
dla  których  ten  starzec  miał  religijne  poszanowanie.  K^iedy  mu 
śpiewałem  jaką  dumę  z  czasów  bohaterskich  Zaporożców,  słyszałem, 
jak  ze  łzami  w  oczach  wymawiał:  „Cherowyme  nasz"!  W  jego  do- 
mu bywał  niejaki  I^ysenko,  Siczy  Kozak,  wielki  starzec,  co  pierw- 
szy miał  odkryć  na  placu  pod  Maciejowicami  wśród  trupów  leżą- 
cego Tadeusza  K^ościuszkę  '•'*).  Miał  on  zachowaną  chustkę  zbro- 
czoną krwią  bohatera,  kiedy  mu  ocierał  rany.  W  ciągu  rozmowy 
o  Łysence  udałem,  jakbym  pragnął  go  widzieć.  „Czy  ty  joho  ba- 
czyty  choczesz?  —  zapytał  z  humorem  —  jak  dywluś  na  nioho,  to 
zdajet  sia  meni,  szczo  baczu  naszoho  Bohdana  kata" !  Nie  nawi- 
dził  on  Chmielnickiego,  raz  tylko  czy  dwa  wspomniał  o  nim  z  wy- 
padku rozmowy  o  Łysence,  a  drugi  raz  mówiąc  o  czasach  het- 
raańszczyzny,  wyraził  się:  „Żyły  naszi  predky  roskiszne  ta  bujno 
z  Lachamy,  nahriszyły  wydiio,  bo  daw  nam  Wsemohuszczyj  woroha 
Chmiła,  a  toj  daw  pokutu  u  Moskala"!,,.  W  dzień  mojego  wyjaz- 
du do  Pułtawy  słuchał  starzec  mszy  św.  na  moje  intencyą,  przy- 
niósł z  cerkwi  proskurę,  którą  mi  oddał,  a  w  chwili  pożegnania 
zdjąwszy  z  siebie  obraz  N,  Panny:  „Kazała  meni  moja  maty  — 
mówił  —  szczo  se  dała  Lachiwka  Teteri,  a  ja  tobi  daju  czestna 
łaćka  detyno,  nechaj  tebe  szczasływe  wede  do  Polszczy" !  i  obraz- 
kiem żegnając:  „Wo  imja  Hospoda,  naroda,  joho  pokoliń,  ich  spa- 
sinia,  Aniiń" !  zawiesił  go  na  mojej  piersi.  Na  wsiadanem  wyszedł 
za  mną  starzec  i  prosił:  „Pomołyś  za  moho  dida  wPułtawi".  Wy- 
konałem wotum  starca,  lecz  niemam  komu  przekazać  w  spadku 
szacunku  mego  dla  prochów  cnotliwego  obywatela ! . . . 


*)  Byłyto  dwa  zuaczki  wycięte  na  odźwierku,  dolny  rost  Mazepy,  górny 
jego  dziada  oznaczały.  Kn.  Repnin,  wielkorządca  Zadnieprza,  odwiedzając  go 
zapytał,  dlaczego  będąc  tak  możnym,  nie  zbuduje  sobie  wygodnego  domu?  Za- 
pytany ująwszy  Repnina  za  lekę,  przyprowadził  go  do  drzwi  i  rzekł :  „Takyj 
rostom  buw  raij  did,  a  takyj  Mazepa ;  tut  iniryłyś,  jak  iszly  do  Pułtawy,  dy- 
wyś  kniaziu"  ! . . . 

**)  O  tym  Ij^seuce  słyszałem  tu  raz  pierwszy.  Carowa  Katarzyna  II  dala 
mu  za  odkrycie  na  placu  boju  Kościuszki  rangt^  kapitana  gwardyi,  krzyż  zloty 
L  pensją  naraz  10,000  rubli  srebrnych.  Jakże  Kościuszko  był  pożądanym  i  stra- 
sznym dla  Katarzyny!.,. 


DUMY. 

KONASIEWICZ. 

(str.  1)2  —  U9.) 


O  sahaj dacz ny  111  atamanie  Kozaków  zaporoskicli,  Piotrze  Ko- 
nasiewiczu,  czytaj  w  obrysie  historycznym  „Kozaki  ukraińskie". 
Szczegóły  bliższe  o  nim  i  o  udziale  Zaporożców  w  potrzebie  clio- 
ciniskiej  można  także  znaleść  w  Starowolskiego  Bellatores  Sarma- 
tiae  i  Jakuba  Sobieskiego  Dyaryuszu  o  expedycyi  wojska  polskiego 
pod  Chocimera  przeciw  cesarzowi  tureckiemu  A.  D.  1G21. 

t^łań  na  Dulęba  czystij  dubrotn. 

Dulebi,  gakjź  słowiańskiego  szczepu,  mieszkali  nad  rzekami 
Styrem  i  llugiem,  i  w  ziemi  halickiej  ku  Horbom  (Karpatom)  po- 
nad Dniestrem. 


M    u    R    A    s    z    K    A. 
(str.  100  —  103.) 


Zostawiony  w  Ładyżynic  na  oHare  nieprzyjaciołom  z  pięciu 
tylko  tysiącami  Ivozaków  pułkownik  Muraszka,  uwieńczył  się  nie- 
śmiertelną sławą:  odparł  jedenaście  napadów  niezliczonej  tureckiej 
armii  pod  wodzą  wezyra  i  sułtana,  (łudzeni  obietnicami  Doroszen- 
ki  mieszkańcy  ł.adyżyna.  poddali  się  w  końcu  bez  przyzwolenia 
Muraszki;  spodziewali  się  oni  tym  sposobem  ocalić  swoje  życie, 
lecz  wszyscy  zostali  wycięci,  a  domy  ich  obrócone  w  popiół.  Nie- 
ustraszony Muraszka  jeszcze  dwa  tygodni  bronił  .^ir;  w  zamku :  na- 
koniec  osłabłszy  z  towaizyszami  od  trudów  i  braku  wody,  zrobi! 
wycieczkę  i  iiokonunym  zo.stal.  Toslanowiwszy  iacz«''j  umrzeć  niżrli 
się  poddać,  walczyli  Kozacy  z  nadzwyczajnem  męstwem.  Napróżno 
mahometanie  radzili  im  złożyć   oręż,  obiecując  darować  życic.  Wa- 
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leczny  Muraszka  wieszczył  swoim  towcirzyszom :  „Prz5'jacielel  ode- 
mścijmy  się  śmierci  naszej,  polegniemy  wszyscy  z  częścią,  walcząc 
za  ojczyznę;  nie  okupimy  życia  wieczną  niesław;)".  Tak  do  ostat- 
niego tchu  zachęcał  bohater  wiernych  towarzyszów.  (Hist.  Małej 
I^osyi  Dyni.  I3antysz  Kamieńskiego,  Cześć  II  str.  130). 

Z  lioriu-  Bateja  hremyf  s/ni, 

W  ŁmJyzyn   verniit.  v  t' mi  Iniiuriiniioj. 

T^adyżyu  w  Podolskiem  należy  bez  wątpienia  do  miast,  które 
starożytnością  swoją  przechodzi  wszystkie  dziś  stołeczne  grody 
u  Słowian.  Dobywali  Ładyżyna  pod  Olegiem  Waragi,  otwierał  on 
swoje  bramy  Bolesławowi  Śmiałemu,  pod  nim  Batuhan  rozwijał 
swoje  namioty,  lecz  nie  mógł  go  dobyć  dla  silnych  twierdz  murowych, 
a  ogłosiwszy  przebaczenie  mieszkańcom,  poddających  sig  wyciąć 
rozkazał.  Pod  ł^adyżynem  miejsce  nazwane  Batowem,  pamiętne 
w  dziejach  Ikrainy  rzezią  kilku  tysięcy  chrzcścian,  którycli  nik- 
czenmi  w  pomysłach,  bezsumienni  w  wykonaniu  Bogdan  Chmielni- 
cki z  Marcinem  Kalinowskim  na  oharę  barbarzyńcom  poświęcili. 
(Ob.  llistor.  pan.  Jana  Kazimierza,  str    144  do  50  tom  I). 

Z  waiiw  Muraszka 


Anonim  z  XVII  wieku  pisząc  o  wzięciu  Ładyżyna  przez  Tur- 
ków, daje  Muraszcze  imię  Jan,  lecz  o  jego  pochodzeniu  milczy. 
Pasek  w  opisie  bitew  Stefana  Czarnieckiego  mówi:  „Było  też  kil- 
ka chorągwi  woluntarskich,  które  wodził  Muraszka;  przyłączono 
tedy  luźnych  do  woluntanów  i  uszykowano  ich  za  górą...  Posiano 
ordynans  do  Muraszki,  przyszedł  więc  wielkim  pędem,  właśnie  tak 
jakby  świeżo  na  sukurs  posiłki  })rzycliodziły,  i  zaraz  rysią  przy 
lewem  skrzydle  stawają,  trochę  opodal  od  wojska  litewskiego.  Mu- 
raszka rozwija  się  pod  buńczukiem,  biega  z  buzdyganem,  szykuje 
jakoby  nowy  hetman  i  nowotne  wojsko,  bo  stało  się  tak  ozdobne, 
że  i  nam  samym  serca  przyrastało,  patrząc  na  owę  ochotę"  (Pa- 
miętnik, str.  90,  4).  Muraszka  łącznie  z  kw^arcianem  wojskiem  był 
w  święconym  związku.  Kiedy  zwijano  chorągwie  tego  związku,  opu- 
ścił i  on  szeregi  z  drugimi,  i  wstąpił  na  prośby  Tetery  a  bardziej 
namowę  Jerzego  Lubomirskiego  w  seciny  zaporoskie:  lecz  w  jakim 
czasie,  nie  możemy  z   pewnością  oznaczyć;  zdaje   się,  że  w  chwili 
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zawia/.iinia  się  konfedcracyi  wojskowej  na  Hanczaryszc.  Wjiloczny 
Mur.iszka  olr/yjiiał  w  dowótlztwo  jjulk  /a])i)in/.(ó\v  v.  wlasucu*^ 
wyhofii  lo-.varzystwa  złożony:  ])y}o  w  nim  dosyć  i  szlachty  polskiój 
:  cŁniknini,  jak  świndczy  spółczosny  widz  w  swoim  Rękopisie.  Po- 
dejrzany u  Doroszcnki  za  sprzyjjinie  tajemnie  Sierce,  był  mu  ko- 
ściji  w  gardle,  której  niemogąc  sam  połknąć,  oddal  na  pożarcie 
Turkom.  Widzimy,  że  to  był  wódz,  co  miłość  posiadał  żołnierzów, 
duszo  wyższą,  serce  prawdziwie  bohaterskie,  lecz  nic  nabył  ni  wy- 
robił icii  w^  secinach  Kosojów,  miał  bowiem  Czarnieckiego  wodzem, 
Wojniłowicza,  Wilczkowsldego,  l^lanowskiego,  Kork.n.  towarzysza- 
mi-bracia! 


ROZYNSKl. 

(str.  104  —  Ul.) 


Bogdan  książę  Jlożyński  (z  rodu  Gedymina)  otrzymawszy 
działem  włości  w  Ukrainie  Różyn  i  Białolówkę  (dawniej  Rastawica 
zwana),  ui/ądził  własnym  kosztem  pułk  z  Ukrainy  tuziemców, 
z  któr3nii  wsławił  się  czestemi  zwycięstwami  nad  Tatarami  za  pa- 
nowania Zygmunta  Augusta.  Głośne  w  Ukrainie  czyny  tego  wo- 
jownika stały  się  głośniejsze  za  granicami  kraju:  jego  wyprawy 
do  Krymu  i  na  pobrzcża  Azyi  świadczą,  o  niepospolitych  jego  zdol- 
nościacii  i  męstwie,  jakiemi  żaden  ze  współczesnych  nie  zajaśniał 
wodzów!  Za  panowania  liatorego  mianowany  lietmanem  Regestro- 
wycli,  stał  się  postrachiem  łiord  mongołslcich  a  tarczą  wsclmdnich 
granic  i'olski  w  międzyczasie  wojen  na  północy  walecznego  króla 
Stefana.  Szczególna  miłość  podrzędnych,  z  jnką  otaczali  swego  wo- 
dza, wdzięczność  i  cześć  krajowców  dla  swego  obrońcy,  pamięć 
wyjiraw  i  pamiętniejszych  zwycięstw,  siały  się  w  podaniach  pokoleń 
najzaszczytniejszą.  apoteozą  jego  imienia  i  czynów. 

DlżiJem  kdzair,  d  jttkoi/ni  rnair... 
Uzrymo.ś  anJiełe  tam! 

„Xn  zamku  naszim  (w  liożynie)  sediw  starosta  I\yryk  Roli- 
danko,  molodyj,  boliatyj,  a  jakto  prykazujut:  jakyj  pan,  takyj  kram, 
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mołodeć,  Imlaka,  takiż  buły  i  joho  Kozaky.  Raz  sprosyw  starszymi 
do  sebe,  weseływ  sia  z  nejii  i  pokazuwaw  Kozakam  łycarśkii  yhry ; 
tlewyłyś,  lubowałyś  nymy,  a  potim  do  nili  joma  prypaly,  taj  sta- 
ły prosyty:  Pane  starosto!  swatajteś,  ta  zistawte  nam  takolio  syna! 
—  Dobre  panowe  mołod'ci,  ałe  moja  myła  za  morem.  —  I  w  kineć 
świta,  ozwałaś  starszyna,  pidem  za  neju!...  Szczo  skazały,  teje 
zrobyły:  na  druhyj  rik  krasna  jak  sonce  di  wycia  sijała  na  zamku 
rożyńśkym;  mołodci  liulały,  a  Kyryk  stojaw  ta  dumaw.  Szczo  wara 
pano  starosto?  pytałyś  Ivozaky.  Kyryk  mowczaw  dowlio,  potim  do 
starszyny  każe:  Za  tyżdeń  budę  korol  (Batory  Stefan?)  w  Korsu- 
ni,  a  my  zawtra  idemo  do  I^rymu.  I  piszły  rankom.  Diwycia  jak 
stebłyna  w  poli  zistałaś  sama  na  zamku,  tużyla,  łiołosyła,  nim  u- 
zriłazwikon  switłyci  pyl  szlacliom  i  wiśko.  „Bolidanlio"!  slayczała, 
i  pobihła  do  obraza  Preczystoi  Diwy,  molyłaś  w  tyszi  sercem  i  ślo- 
zamy,  nim  mistom  i  w  zamku  rozduw  sia  kryk:  „Orda"!  Szczo 
żyło,  bihło ;  w  ślid  źa  myrom  włetiła  i  pohań  do  zamku ;  prolałaś 
krów  newynna  i  świate  zneczystywyły  misce,  zakym  olioń  nebe- 
snyj  ne  obniaw  I{yrykowoho  domu.  Diwycia  w  wikni  stojała  z  ob- 
i'azom  na  hrudiacli  Preczystoi  Diwy,  płakała  ta  mołyłaś,  żywa  czy 
mertwa  sered  połomja  jak  śwjatyj  sijała,  i  sama  pryfmom  śwja- 
taja!  bo  koły  wjaź  z  domu  runuła  i  ciłyj  olmem  obniaw  sia,  ba- 
czyły brańci,  jak  z  połomja  w  obłaky  pidnesłaś,  ałe  wże  duchom 
nebesnym". 

Podanie  to  silne  na  nas  zrobiło  wrażenie,  użyliśmy  go  też 
do  budowy  miasto  historycznych  materyałów.  Mogą;  miłośnicy  dzie- 
jów poglądać  zyzem,  że  czytelnikom  ogłaszamy  podania  za  prawdę 
dziejową ;  zostawiamy  użalającym  się  otwarte  dzieje  do  odznaczenia 
się  w  formie  dziejowej,  a  historykom  cudzą  myślą  odpowiadamy: 

Czymż,e  ludzki  dii? 
Popił,  w  kotorim  łedwe  yskra  prawdy  tlije, 
Hierohłyf,  mochom  zrosłe  krasiaszczyj  kaminia, 
Napys,  w  kotrim  spowyte  zasnuło  znaczinia, 
Widhłas  sławy  nesuszczyś  na  lit  okeany, 
Widbytyj  o  pry h ody,  o  brichni  złomany, 
Hoden  śmichu  uczanych!  Nim  zaśmijuś  z  nymże, 
Nechaj  skaże  uczanyj:  dii  wseńki  czymże?... 

Cyryl    książę    Rożyński,    brat  Bogdana,  objął  po  nim  włości 
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Rożyńską  (zwala  się  wówczas  ,,Kiiiażestwo  rożyńśkc")  i  Białolowską; 
za  czasów  Zygmunta  Wazy  dowodził  jako  ukrainny  starosta  (bialo- 
cerkiewski)  secinom  pułku  swego  brata,  utrzymując  je  własnym 
kosztom  na  zamkacli  Rożyna  i  IMalołówki.  W  czasie  wiclirzeń  za- 
lewajki odznaczył  się  Cyryl  w  bitwach  pod  Białocerkwi.i,  a  na 
Solanicy  pod  Lubniami  (za  Dnieprem)  silnie  przyczynił  się  do 
rozbicia  Nalewajki  z  Jerzym  Strusiem  stnr.  braclawskim  i  Michałem 
Włszniowieckim  star.  owruckim.  W  tem  podaniu  Cyryl  (Kiryło,  Ki- 
ryk)  obok  Bogdana  wychodzi  na  scenę,  znać  twórca  podania  chciał 
z  namysłu  i>amięć  braci  obydwóch  przesłać  dalekim  pokoleniom. 

Ałe  z  kilkoch,  kazut  no  trach, 

Prohyłoś  z  Ordy  na  szlacJi. 

„Perechodyło  siudoju  (Ivarabczijów  wieś  za  Rożynem)  laćkeje 
wiśko.  ho  czutno  buło  o  Tatarach  pila  Riłoicerkwy.  Xa  sim  zam- 
czysku (okopy  nad  rz.  Rastawicą)  otaborylaś  starszyna  i  obi^adywszyś, 
wysłała  Łejstrowych  na  zwid}',  sama  ostanowy wszy  wiśko,  zdała  czy 
rozczuwałai^;  no  nediżdawszy  Tatariw  ni  czaty,  zdumały  bratyś 
w  dorohu.  Aż  razom  fraa  pojawyłaś  pohani  i  kruhom  obniała  laćkyj 
tabor.  Ryłyś  z  soboju  dowho,  no  Lachy  zmirkuwawszy  syłu,  zaper- 
ly.-^  w  zamczy.śku,  i  obradywszyś,  pisłały  w  noczi  troch  Kozakiw 
na  Sołoni  Ozera  (?)  prosyty  Rożyńśkoho  pana  w  pomicz.  Tatary  di- 
znawszy.ś  o  tomu,  rozdiłyły.ś  na  dwoje;  cza.śf  Lachiw  oblahała, 
a  drulia  tyszkom  piszła  za  riczku  (Rastawica),  perediahnułaś  w  odeżu 
kozacku,  i  tak  iduczy,  kynułaś  w  pław  do  laćkoho  tabora.  Tatary 
niby  zlakawszyś  stiiły  z  pid  zamku  utikaty  w  pole,  Lachy  w  pohoń 
za  nymy,  ałi^  nim  okip  menuły,  wże  pohane  zwidy  kruhom  spoty- 
czku  z  nymy.  Wtodi  pan  Chylemśkyj  wdaryw  z  Lejstrowymy  i  pro- 
bywszy.ś  sered  Tatariw,  pustyw  sia  w  pław  za  riczku;  Lachy 
sami  ostawywszyś,  byłyś  dowho  i  wsi  pohynuly,  a  z  nymy  hefmaii 
Storoż". —  „Za  moich  lit  dotynich,  koły  siudoju  perechodyła  missia, 
to  weś  myr  z  chor  uh  warny  i  clirestom  wodyly  ksiadzy  Wasyl  iane 
na  tii  mohyłky,  tam  roskazuwały  myrowi,  prawyly  n)oiytwy,  i  wsi 
mołyłyś  i  płakały,   ało  to  wże  dawno  duże" !  *). 


*)  Wszystkie  poJanin,  jukie  tu  zaliczamy,  miały  w  ustacli  rapsodów  do- 
datki, z  których  powtarzamy  jeden  tylko,  re.szt<^  juko  iiicinającą  zwii\zku  z  rze- 
czą II  p.  „tak  roskazuwaw  momu  bafkowi  Kozak  Paliwśkyj  w  Pawoloczi"  i  t.  d. 
opuściliśmy,  zachowujuc  uajwicruicj  opowiadanie. 
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w  tóni  podaniu,  tak  splą tanem  wypadkami  z  dziojów,  znawca 
ich  moż(!  odpytar  prawdę,  jeżeli  riiylomśkyj  zostanie  ('iiniielcckim, a 
hetman  Ślnioż  Stanisławem  Sti-usiem.  Pierwszy  opus^cil  szyki  Żół- 
kiewskiego pod  Cecoi-ą,,  lecz  pó/niej  nagradzając  szpetną  ucieczkę, 
odznaczał  się  w  bitwach  pod  Bursztynowem,  j\Iartyuowem.  Biało- 
cerkwią;  drugi  zginął  z  Tatarami  nad  rzeką  Piastawicą. 

A  w  zamku  łam  słmc  hoiyj  cJiram, 
De  rni/ra   Tataryn  zmih. 

„O  tut.  de  teper  cerkwa  (na  zandiu  w  liożynie),  stojaw  din^ 
wełykyj  no  staryj  duże.  Jak  joho  rozberały,  to  dobuły  w  .ścini  ja- 
kyjś  kamiń  i  zanesły  do  hubernatora  (rządcy  dóbr),  i  czutno  buło 
potim,  jak  homonyły  ludę,  szczo  w  naszim  zamku  sediw  jnkyjś 
Lytwak,  ałr  chto  win  i  koły  te  l)nlo,  toho  Waszeci  ne  skazu". 


S     I     E    R    K    o, 

fstr.  112  —  117.) 


Po  bliższe  szczegóły  o  Janie  Sierce  odsyłamy  czytelnika  do 
obrysu  historycznego  „Jan  Sierko".  Tu  dodajemy  jeszcze,  że  za  na- 
szych lat  pacholęcych  mieliśmy  przyjemność  słyszeć  podanie  o  Sierce, 
o'_'lądać  miejsca,  gdzie  miał  sie  urodzić,  gdzie  obozował,  i  skąd  na 
l)Oje  z  Tatarami  wychodził.  ^lieszkańce  Kalnika,  niegdyś  miasta, 
jeszcze  w  okopach  pokazywali  nam  domu  jego  ślady,  chlubiąc  sie 
szczętami  pozostałej  ledwo  nicości  po  tym,  który  tak  dusznie  ko- 
chał ziomków,  i  tak  świetnie  walczył  za  ogniska  ich  przodków, 
łiyłto  zresztą  „słuszny  męszczyzna,  fantazył  żołnierskiej,  ni  słoty, 
miozu,  upałów  słonecznych  nie  zważał,  czujny,  ostrożny  i  u\(){\ 
ciei'pliwie  znoszący,  w  niebezpieczeństwach  wojennych  rezolut,  a  co 
najwięcej  u  Ivozaków  raritas,  zawsze  trzeźwy.  Strasznym  był  on 
Ordzie,  a  w  łvrymie  taki  przestrach  swego  imienia  sprawił,  że  co- 
dziennie pilnowała  się  Orda,  gotowa  będąc  do  boju,  jakby  już  na- 
padał Sierko.  Tatarki  nawet  niemogąc  otulić  płaczących  dzieci, 
straszyły  je,  mówiąc  „Sierko  idzie". 
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Schelyio  sia  ohłak,  na  Ostrij  staiunc^ 
Z  ohłaka  hłysimio  łycar. 

„Szcze  se  buło  za  Ordy;  sobmłyś  naszi  do  Krymu  i  piszły. 
W  Sawrańszczyni  pihi  Ostroi  mohyly  w  stępi  otaboryłyś  i  zahulały. 
W  pizni  lahowy  jawyt  sia  koszowemu  kyiwśka  Preczysta  Peczerśka- 
j:i  Diwa  i  howoryt:  „Serhiju*),  w  stań  i  wyjdy  na  Ostru" !  Serhij 
wstaw,  pereclirestyw  sia,  podumaw,  a  buw  sonływyj  czy  chmiłnyj, 
taj  prylih.  Na  druliu  uicz  jawyt  sia  Proczystaja  Diwa  i  howoryt: 
„berhiju,  wstań  i  wyjdy  na  Ostru"  !  Koszowyj  wstaw,  perechrestyw 
sia,  ity  czy  ni?...  duniaw,  dumaw  i  ostaw  sia  w  kurini.  Rankom 
sobrałaś  u  koszowoho  starszyna;  ti  tejc,  firulii  teje  dejkały,  Serhij 
roskazaw  jim  son...  Jidni  kazały:  „perebrasY  wczora  koszowyj,  taj 
po  noczi  z  światymy  rozmowluje".  Druhi  podumały  i  skażut:  „Pidi- 
te" !  Tretioi  noczy  jawyt  sia  PriM:zystaja  Diwa  i  każe:  „Serhiju,  ne 
spy  ta  idy" !  Koszowyj  wstaw,  periichrestyw  sia,  ndaryw  Tryczi  po- 
kłony, ta  z  ikonoju  .światoho  Mychajhi  wyjszow  na  Ostru  i  moływ 
sia;  koły  hlane,  aż  za  nyni  (a  buło  misiaczno)  jizdok  pry  naradi, 
ciłyj  w  zbrui  żeliznij,  pid  nym  kiń  biłyj,  wytiabnuw  ruku  i  howo- 
ryt: „Serhiju!  ty  spysz,  molod"ci  hulajut,  a  Tataryn  po  Ukraini  bro- 
dyt...  czyjaż  se  krów...  a  zemla  czyja?...  Serhiju,  za  szablu... 
i  w  Krym"!...  Serhij  wziaw  szablu,  cliri'styw  sia,  dywyw  sia,  ałe 
wże  nikoho  ni-  baczyw."  (l*odanie  ludowe). 

Baczat  i  ISierka  na  wałach  Siczy, 
A  w  Krym  i  Sicz  i  pożar. 

Anonim  z  XVII  wieku  w  swoim  Rękopisie  mówi,  że  Sierko 
„proischodia  z  polśkoi  szlachty  Sierawskich";  prócz  tego  nic  zna- 
my innego  świadectwa  o  historycznem  pochodzeniu  Sierki.  Ukra- 
inofil  w  pizeszłem  stuleciu  skleciwszy  jaki.ś  ngdzny  koncept,  udaje 
go  za  list  Sierki  do  Samojlowicza  hetmana  pisany,  a  my  ze  źró- 
deł spólczesnych  wiemy,  że  tar  pozwalajiic  Sierce  wracać  z  Moskwy 
na  Ukrainę,  rozkazał  mu  powiedzieć:  „na  prośbę  Samojłowicza 
a  dla  walczenia  z  Ordii".  „/a  wiru  i  cara  — odrzekł  bojarowi  Sierko  — 
poky  żyw  budu  bytyś  z  Ordoju,  no  diaczka  (Samojłowicza)  i  drużby 
joho  hirsze  Tataryna  curajuś**!  Samojlowicz  nit'mdj;ł.c  wyższych  zdol- 


•)  Serhij  zaaczy  „Sergiusz",  z  nazwiska  riipsod  zrobił  iiuitj. 

Pjinui  fkiiurjr . 
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ności  nad  swoje  pochodzenie  (popowicz  z  miasta  Chodorkowa  w  Ki- 
jowskiem),  miał  przytem  jak  zwykle  pychg  wyroszczaka ;  ile  ta  obra- 
żała' zaporoską  starszyznę,  świadczy  wiersz  napisany  na  drzwiach 
Samojłowicza  domu  (w  świtłyci),  kiedy  sprosił  starszyznę  na  chrzci- 
ny do  siebie: 

Ty  za  namy  staw  sia  panom, 
Jasne  Welmożnym  hefmanom; 
A  zabuweś,  jak  u  tata 
W  Chodirkowi  pas  jahniata? 
Ne  buszujże  na  czużyni, 
»  Bo  szcze  budesz  pasty  swyni.  (Rękopis  z  XVII  w.). 


*  TETERA. 

(str.  118  —  123.) 

O  Pawle  Teterze  mówimy  obszerniej  w  obrysie  historycznym 
„Jan  Sierko".  W  nobilitacyi  sejmowej  jest  on  nazwany  ^,Tetera- 
Morzkowski",  i  miał  mieć  potomstwo  w  prostej  czy  pobocznej  li- 
nii, z  którego  pochodził  Morzkowski,  były  za  czasów  naszych  pre- 
zes sądów  głównych  kijowskich.  W  jego  archiwach  domowych  (Eu- 
geniusz metropolita  kijowski  robił  z  nich  wyci;jgi  dla  siebie,  z  których 
i  my  korzystaliśmy)  wiele  było  owoczesnych  znakomitości  rękopi- 
sów, listów,  zapisów,  traktatów,  memoryalów,  między  innemi  także 
Rękopis  z  XVII  w.  i  Letopis  z  XVII  w.,  na  które  się  często  powo- 
łujemy; Rękopis  ów,  wedle  mniemania  Eugeniusza  metropolity, 
mógł  być  napisany  przez  samego  Pawła  Teterę  *).  Przed  laty  kilku- 
nastu szukaliśmy  ponownie  tych  szczegółów,  lecz  trudniący  się 
archiwami  potomków  Morzkowskiego  wyznał,  że  księżna  C...  R... 
uznawszy  pochodzenie  swego  pierworodu  za  nieprzystojne,  wszystkie 
świadectwa  o  nim  kazała  s})alić".  Wzięliśmy  odpowiedź  za  pozbycie 
się  nas,  ale  czas  przekonał  o  pi'awdziwości  czynu  i  mowy. 

Moio  tehe  car  jnistyio  na  Bar? 
Ni,  tam  Tetera,  osiw. 


*)  W  inućm  miejscu  Przypiaów  zanotował  Padurra,  żo  autorem  tego  Rę- 
kopisu był  „Kiryto  jeromouach  monastoru  w  Bialołówce".  (Nota  wydawcy). 
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W  Rękopisie  z  XMI  w.  wyraźnie  jest  powiedziane,  że  bitwa 
Teti  ry  z  Sierką  zaczęła  się  pod  Braclawiem,  a  skończyła  w  Barze, 
zwanym  w  XVII  w.  „Rów". 

W  zamku  i  lokrnh  z  hostej  i  słuh 
Nd  (lały  iciśti  o  )iym. 

Wiadomość  o  ostatnich  latach  życia  Tetery  (hijemy  w  obrysie 
historycznym  „Jan  Sierko".  Ukrninofile  osądziwszy  Teterę  zdrajcą 
kraju,  każą  mu  od  Lachów  połknąć  truciznę,  aby  okłamać  rząd 
polski,  szłachtę  i  Izbę  poselską.  Nie  z  Kosojów,  Wołochów,  Tata- 
rów i  przecłirztów  skł.idała  się  owoczesna  Izba  poselska  w  Polsce, 
ani  wichrzyli  w  niej  łakome  siepacze  i  bojary  z  Waragów,  którzy 
Samków,  Decyków,  Boruchowieckich,  Samojłowiczów  ścinali  i  sy- 
birzyli;  Mnohohresznych,  Wojnarowskich  turmili;  Mazepów,  Hor- 
dienków,  Czeczelów  truli  i  katowali;  Kozaków  walczących  za  wol- 
ność tysiącami  żywych  zakopywali  w  ziemię,  piekli  szynami,  sma- 
żyli w  oleju,  ścinali  i  wieszali  secinami,  lub  wplatali  w  koła.  Wa- 
ragizm,  Focyzm,  Kosoizm,  utrudzone  dwuwiecznem  katowaniem  kra- 
jowych tubylców,  do  ukr.iinolilów  wołają  „kłamcie".  I  wrzasnęli 
krajowcom  Historyą  Małej  Rusi  potomki  z  popów,  cudzoziemców, 
przedirztów'  i  zdrajców  ludu  ukraińskiego. 


ROMAN       z      KOSZYRY. 

(str.  124  —  129.) 


Z  tylu  ."-lawnych  ludzi,  którzy  zaszczycili  panowłiiiie  Zygnmnta 
Augusta,  z  chlubą  wspominają  dzieje  o  Romanie  Lubartowiczu  księ- 
ciu Koszyrskim  -  Sanguszce.  i*ocliodzil  on  z  panującego  rodu  w  Li- 
twie, jak  mówi  Stryjkowslci :  „Szósty  (syn  Olgerda)  Fedor  (Lubart) 
Sanguszko,  z  którego  naród  ksiijżąt  Koszyrskich  i  Kowelskich" 
(Ks.  XII,  str.  4Glj.  Posiadali  przodkowie  tego  domu  dzielnicę 
księ.stwa  wlodzinu«Mskiego  na  Wołyniu.  W  roku  131)3,  pisze  Stryj- 
kowski, Fedor  albo  Lubart  Sanguszko  Olgerdowic  książę  włodzi- 
mierski   od  króla  brata    (Władysława  Jngiełly)  w/i;ił  w  dzierżawę 
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państwo  siewierskie  (za  Dnieprem),  obiecując  się  królowi  polskiemu 
Jagiełłowi,  w  wierze  i  mocy  jego  za.wżdy  być,  na  co  i  listy  pod 
pieczęciami  inszych  książąt  braciej  dał.  (Ks.  XIV,  str.  495). 

W  czwartem  pokoleniu  Lubarta,  z  Andrzeja  księcia  na  Ko- 
szyrze  i  Kowlu  i  Anny  Despotówny  wojewodzianki  wołoskiej,  w  r. 
1547,  urodził  się  Roman  książę  Sanguszko.  Świetność  królewskiego 
dworu,  na  którym  odbierał  wychowanie  z  bratem  Dymitrem,  chwała 
przodków,  potęga  narodu,  tryumfy  wojowników,  żywo  przemawiały 
do  młodego  serca  i  wcześnie  usposabiały  duszę  do  tych  czynów 
znamienitych,  jakie  złączyły  jego  imię  z  pamięcią  ludzi  sławnych, 
na  których  popioły  ze  czcią  i  błogosławieństwem  poglądają  trzy 
wieki!  Chęć  sławy,  bezwzględne  poświęcenie  się  dobru  publicznemu, 
byłyto  drogi,  po  których  dążył  do  zasług  w  narodzie,  a  z  duszą 
obywatela  łącząc  nieustraszoną  odwagę  i  przezorność  wodza,  prze- 
konał ziomków  na  polach  Iwańskich,  że  miłość  dobra  ogółu  była 
mu  droższa  nad  wszystko!  Śmierć  zawczesna  przerwała  najpię- 
kniejsze dni  jego  chwały,  bo  r.  1571  umarł  z  nerwowej  gorączki, 
mając  lat  34.  Bracia  jego  Dymitr  i  Jarosław  smutnie  pokończyli 
życie.  Pierwszy  hetman  Kozaków  dnieprowskich,  star.  czerkaski 
i  kaniowski,  uwożąc  Elżbietę  księżniczkę  Ostrogską,  dogoniony 
w  Czechach  od  Marcina  Zborowskiego  wojewody  kaliskiego  w  mie- 
ście Łysej  -  Górze  (ob.  Stryjkowski),  zabity,  gdzie  mu  wzniesiono 
pomnik  z  napisem:  „Hoc  loco  conditur  corpus  clari  Lituaniae  ducis 
Demetrii  Sanguszko  ex  magnifica  Olgerdi  familia  nati,  capitanei 
Circassiensis  et  Cauioviensis,  quem  Martinus  Zborowski  trucidavit". 
(Paprocki  fol.  209).  Drugi,  książę  na  Nieświeżu  (ob.  Kojałowicz), 
poseł  od  Stanów  litewskich  na  sejm  unii  lubelskiej  (1569  r.),  z  ręki 
Żelecha  zdradziecko  zginął.  Sprawował  świetne  w  Rzplitej  urzędy: 
był  hetmanem  polnym  litewskim,  po  złączeniu  Litwy  z  Koroną 
pierwszym  wojewodą  bracławskim.  Zygmunt  August  w  nagrodę  zna- 
komitych jego  czynów,  dał  mu  starostwa  Winnickie  i  żytomierskie, 
a  w  czasie  sejmu  lubelskiego  (1569  r.)  witał  go  z  narodem,  wjeż- 
dżającego w  tryumfie  do  miasta. 

Liczyio  nad  Bohom  sediaszczi  Tatary. 

Boh  rzeka  przepływa  gubernie  podolską  i  chersońską;  po 
jej  wybrzeżach  koczowały  niegdyś  Ordy  tatarskie. 
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Z  Wijiiyci  mista,  szcza  kolyś  hohate 
Po  spfaicacli  zamky  słcnoyło  pryhodi. 

Winnica,  miasto  i)Owiatowe  w  giibernii  podolskiej,  miało  nie- 
gdyś obronne  dwa  zamlci,  jeden  na  starem  mieście  przy  rzece  Bohu, 
drugi  na  jego  wyspie;    w  XIV  wieku  było  już  miastem  grodowem. 

Koły  ivid   Uly  czornoho  hjcara 

Koku  1568  Sanguszko-Koszyrski  Roman  niespodziewale  przy- 
padszy,  zamek  Ułę  ubieżał,  wyłupił  i  spalił;  a  to  było  po  św. 
Mateuszu  tym  sposobem.  Naprzód  Kozaki  w  czółnach  pod  zamek 
wyprawił,  a  sam  zastąpiwszy  z  ludem  od  Połocka  i  Turowlej,  Ra- 
czkowskiego i  Tarnawskiego  rotmistrzów  pieszych  z  drabinkami  do 
blanków  przypuścił  w  nocy;  Kozacy  też  z  Birułą,  Minkicm  i  Iskier- 
kij,  (Yskrą)  ziemną  strzelbę  ubieżeli.  A  gdy  się  potem  z  naszymi 
wręcz  z  zamku  zapalonego  poczęli  siec,  wnet  Mikołaj  Sołohub  rot- 
mistrz nieszukając  brodu,  przebył  Ułę  (rzekę)  ze  wszystką  rotą 
swoją,  i  dodał  pieszym  posiłku,  którzy  na  blanki  po  drabinach 
leźli,  i  w  branach  się  z  nieprzyjacioły  siekli.  Potem  sam  kniaź 
Roman  posłał  rotę  swoje,  gdy  już  zamek  gorzał,  i  Wojnę  i  Tysz- 
kiewicza i  kniazia  Lukomskiego,  którzy  gwałtownym  zewsząd  pę- 
dem nieprzyjaciela  upornie  się  w  ogniu  broniącego  pogromili  byli, 
i  zamek  wzięli.  Gdzie  nieprzyjaciół  więtszą  czc.ść  pobito,  druga 
część  zgorzała,  trzecia  w  Dnieprze  i  Ule  rzekach,  które  pod  nimi 
płyną  uciekając  potonęli,  mało  żywych  zostało,  atoli  dwu  wojewod 
Wielaminów  i  więźniów  zacnych  trzysUi  poimali,  a  strzelców  z  ru- 
sznicami ośmset,  zamek  acz  zgorzał,  ale  go  potem  nasi  zbudowali; 
z  naszych  kilku  raniono,  zdobycz  wielką  otrzymali,  szat  drogich, 
dzięg  i  ptreł  wielka  tam  ilość  była.  Dział  też  kilka  wzięto,  i  in- 
szej strzelby:  prochu  i  kul  mało  znaleźli,  żywności  więtsza  część 
zgorzała.  W  tej  potrzebie  pierwszy  pod  Ułę  w  gwałtownym  szturmie 
Mikołaj  Wenct  z  liCpla.  rotmistrz  nad  i)iethotą  sławny,  w  mężnem 
sprawowaniu  powinności  rycerskiej,  z  zamku  kulą  muszkietową  po- 
strzelony, tydzień  leżawszy  w  Witebsku,  umarł.  Ja  też  sam  z  i)ie- 
chotą  swą,  gdym  w  bronieniu  dział  od  nieiirzyjaciół,  którzy  z  zam- 
ku wypadali  ku  nam  prosto,  zewsząd  był  okrążony,  już  prawie  we 
złej  toni  będąc,  ran  kilka  odniósłszy,  ledwiem  za  pomocą  bożą 
obronną  ręką  uszedł.   (Gwagnin,  Kronika   polska,   str.  llb  i  119). 
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/  za  sohojit  skoicani  pokańcl 

]V  hakaty  cli  szubach  icede  do  jpry  stała. 

Auxit  celebritatem  Comitiorum  (zgromadzonych  Stanów  w  Lu- 
blinie) adventu3  Romani  Sangiiszko,  qui  ox  bello  Moscovitico  re- 
versus,  splendido  apparatu  illustriores,  captiYOS  et  macliinas  bellicas, 
hosti  yicto  ereptas,  regi  exliibiiit.  (Albertiis  Yijiik  Kojałowicz,  Ilist. 
Lituan.  Pars  II  pag.  488.  Antyerpiae  1669). 

A  na  2)ry stall  nyio  Iicamkych  Masom 
Korol  icytaje  Łytwy  hoJiohjra. 

Roku  1567  kniaź  Roman  Sanguszkowicz  (który  dom  że  od 
Lubarta  syna  Olgerdowego  wespołek  z  Czartoryskimi  idzie,  hi^rbu 
Pogonićj  używa),  na  on  czas  będąc  hetmanem  polnym  litewskim, 
a  ten  mając  pewną  wiadomość  od  szpiegów  o  wojsku  nieprzyja- 
cielskiem,  w  którcm  było  i  Tatarów  dosyć,  ruszył  się  z  Czaśnik 
20  dnia  lipca  do  nich.  Miał  z  sobą  tak  wiole  ludzi:  Chodkiewicza 
(Hrchora)  200  kowi,  (nad  którymi  był  Frąc  Żuk,  i  kniaź  Roziński), 
Konstantego  Wiszniowieckiego  200,  Grzegorza  Zenowicza  200,  (nnd 
którymi  był  Szczygieł),  Janusza  księcia  (Sokolińskiego)  Zbaraskie- 
go 400,  Tyszkiewiczowych  150,  samego  kniazia  Romana  200  było. 
Rusiecki  i  Dymitrowski  rotmistrze  pieszy  mieli  piechoty  czterysta, 
Kozaków  z  Czelicą,  Bohdankiem  i  Ys!vi"ą  było  150.  Ten  tedy  przy- 
szedłszy na  nieprzyjaciela  ze  czwartku  na  piątek,  bez  wieści  w  nocy, 
naprzód  sto  koni  straży  pogromił,  potem  nade  dniem  na  wojsko 
z  prędka  przypadł,  i  rozrzuciwszy  kobylenii*,  uderzył  na  nie.  Tam 
na  głowę  ono  wojsko  nieda\vszy  mu  się  rozpostrzeć  poraził,  i  '.yię- 
źniów  niemało  pojmał,  zaczem  i  obóz  ich  wziął,  gdzie  niemałą  ko- 
rzyść nasi  otrzymali  z  tej  potrzeby.  Pioti'  Serebrny  hetman  i-anny 
ledwie  uszedł;  Amurat  han  tatarski  zabity,  kniaź  Wasil  Palecki 
l)0jui«n,  ale  od  ran  umarł.  Z  naszych  tylko  dwanaście  zabitych,  a  ran- 
nych było  trzydzieści.  Nieprzyjaciół  od  ośmiu  tysięcy  mało  co 
uszło.  (Gwagnin,  str.  118). 

Tegoż  roku  (1567),  gdy  nieprzyjaciół  sześć  tysięcy  z  Ozifem 
Szczerbatym  i. I urgiiu  kniaziem  Boratyńskim  z  Uły  do  Suszćj  ciągnę- 
ło, a  przy  nich  Tatarów  3000  z  Segit  murzą  w  porządnym  do  bitwy 
szyku  było.  wnet  kniaź  Roman  Sanguszko  mając  o  nich  pewną 
sprawę,    uszykowawszy    roty  jezdne    porządnie,    uderzył   na    nich 
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z  wielka  żarkością,  tak  iż  strwożeni  mieszać  się  bez  sprawy  po- 
częli, a  uaszy  ich  tem  śmielej  i)rzcry\Yali ,  bili,  siekli  i  imali' 
gdzie  kniaź  Ozif  Szczerbaty  i  Boratyński  przedniejsi  wojewodowie 
byli  pojmani  i  przy  nich  przez  80  osób  zacnych  krom  pospolitych 
bojar,  a  na  placu  ich  bardzo  wiele  poległo,  z  naszych  też  oO  ran- 
nych a  trzech  zabitych  było.  (Maciej  Stryjkowski,  Ks.  XXV.  str. 
77:5  wyd.  1582  r.) 

Na  Ohertyna  zelenlj  duhroirl 
Dyktij  piach   reszłu   icoroha   roznosyt. 

Petryło  wołoski  wojewoda  zapomniawszy  wiary  i  powinności 
l)rzodków  swych,  którzy  zawżdy  i)rzysięgami  swymi  obowięzywali 
się  królom  polskim  byr  wiernymi  i  posłusznymi  Koronie  tej,  wtar- 
gnął z  ludem  swym  du  Pokucia,  wybrał,  wypalił  miasteczka,  takież 
wsi  poddanych  królewskich,  Ivołomyję,  Śniatyn,  Tyśmienicę  i  wie- 
le innych  aż  do  Halicza  i  około  wszędzie;  przeto  król  przeciwko 
niemu  Jana  z  Tarnowa  z  domu  Ijcliwa  hetmana  koronnego  z  woj- 
skiem posłał.  Pierwsz:'go  dnia  miesiąca  sierpnia  Cometa  się  uka- 
zała, gdy  naszych  dw.uiaście  set  przez  Niestr  się  przeprawiwszy, 
do  Pokucia  wtargnęli,  i  z  Wołochy,  którymi  było  zamki  osadzono, 
dwanaście  kroć  na  różnycli  miejscacii  i)itwy  staczając  i  one  po- 
rażając, Pokucie  zasię  do  Korony  odebrali.  Za  którem  pofortunie- 
niem  Jan  Tarnowski  lietman  z  wojskiem  do  l*okucia  przyszedwszy, 
położył  się  u  Obertyiia.  Wołoski  wojewoda  mając  pewną  sprawę 
o  ludziach,  jiosłał  sześć  tysięcy  wprzód,  które  niedaleko  od  zam- 
ku Gwozdka  Tarnowski  poraził,  i  zamek,  Wołochy  z  niego  wypę- 
dziwszy, Polaki  o.sadził,  zaczem  począł  sie  ku  domowi  ruszać. 
Wtem  wieść  przyszła ,  że  Piotr  wojewoda  wołoski  z  dwiema  a 
dwudziestu  tysięcy  ludzi  i  z  działy  prędko  przyjeżdża.  Nas  tylko 
cztery  tysiące  jazdy  i  piech.oty  było,  i  przeto  dla  tak  nierównej 
liczby  z  nieprzyjacielem  radziło  naszycłi  wiele,  aby  działa  pozo- 
stawiwszy do  Halicza  się  pośpieszyli.  Ale  Tarnowski  człowiek  serca 
wielkiego  rzekł:  „Nie  daj  tego  Hoże,  abych  ja  klejnota  I'ana  mego 
odbieżeć,  a  tył  nieprzyjacielowi,  niewidząc  go,  podawać  miał:  tu 
albo  umrzeć  abo  wygrać.  Zaczem  naszym  serca  przybyło.  Hetman 
też  obóz  porządnie  założywszy,  okop  jął  czynić,  wozy  spinać,  a  po 
woziech  strzelcom,  w  jiół  obozu  na  placu  jeździe  zbrojnej  i  koza- 
ckiej stać  i  gotowymi   być  kazał,   także  wesoło  objeżdżając  swoje., 
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pewne  im  zwycięstwo  obie{!ywał.  A  wtem  Piotr  wojewoda  wołoski 
z  wielkiem  wojskiem  sie  przybliżył,  i  obozem  się  położywszy, 
pięćdziesiąt  dział  zasadził,  ni  o  czem  uiemyśląc,  jedno  żeby  mu 
naszy  nie  pouciekali,  i  dlatego  ufce  jego  wokoło  obóz  polski  ob- 
stąpili, zaczem  arraować  i  najeżdżać  na  obóz  poczęli,  wywabiając 
naszych  na  harc,  i  wykładając  naszych  obyczaje.  Drabi  naszy  ci- 
cho skradając  się  z  rusznicami  na  nie,  ubili  kilku.  Wtem  na  obóz 
szturmować  poczęto,  i  strzelbę  ogromną  wypuszczono.  Blisko  piąci 
godzin  bez  mała  bez  wszelkiej  szkody  naszych  strzelba  trwała ;  lecz 
polscy  puszkarze,  nad  którymi  był  starszy  Stiszkowski  herbu  Bo- 
gorya,  Wołochy  tak  parzyli,  że  się  na/.ad  poczęli  ustępować. 
W  obozie  naszy  w  sprawie  gotowej  stali  długą  chwilę,  niż  się  po- 
tykali. Wołoszy  chytro  sobie  poczęli,  bacząc  że  lud  nasz  na  czele 
w  sprawie  dobrej,  zbrojny,  mniemając  podlejszy  być  u  pośledniej 
brany,  obrócili  się  ku  niej,  u  której  stał  Balicki  herbu  Topor, 
i  Andrzej  Trojanowski  herbu  Szeliga,  Sandomierzanie  obadwa,  za 
nimi  drudzy  rotmistrze.  li^rzyknie  na  nie  hetman,  aby  się  w  boży 
czas  potykali.  Trojanowskiemu  przyszło  było  naprzód,  ąle  się  mło- 
dem  i  niezwyczajnem  towarzystwem  wymówił.  Jakoż  to  dobrze 
uczynił,  bo  miałliby  źle  sobie  począć  a  drugim  serce  skazić,  lepiej 
że  się  wymówił.  Ale  nie  wymówił  Balicki,  który  acz  w  leciech 
zeszły  był,  ale  na  sercu  nic,  potkał  się  mężnie  z  Wołochy;  lecz 
od  wielkości  Wołochów  sparci  byli,  gdzie  towarzyszów  kilku  zabi- 
to. Drugie  roty  wystąpiły,  potykały  się  z  nimi  dobrze,  Mikołaj 
Sieniawski  Lilewczyk,  Maciej  Włodek  nasz  Prawdzie,  ci  wszyscy 
bili  się  z  nimi  rzędnie.  Prokop  i  Alexander  Sieniawscy  i  drudzy 
z  rotami,  którzy  stali  u  przedniej  brany,  będąc  chciwi  ku  potka- 
niu, wypadli  z  obozu  w  sprawie  w  bok  Wołocliom,  i  zwiedli  rzęd- 
nie bitwę  z  nimi.  Tarnowski  tych  i  owych  często  a  gęsto  świeżymi 
ufy  posilał.  I  już  przez  półtory  godziny  bitwa,  na  żadną  stronę 
nieokazując  zwycięstwa,  trwała,  gdy  Tarnowski  ostatek  wojska  swe- 
go obóz  przebrawszy  wypuścił  na  nieprzyjaciela,  także  strzelbę. 
Zaczem  Wołosza  już  nie  mogli  dalej  mocy  naszych  wydzierżeć, 
ale  zaraz  jęli  ustępować,  a  potem  obróciwszy  się  tył  podali.  Na- 
szy uciekające  gonili  bijąc,  i  w  pogoni  wielką  porażkę  w  nich  czy- 
niąc. Wojewoda  wołoski,  który  stał  na  pagórku  końca  bitwy  cze- 
kając, ujrzawszy,  że  jego  bieżą  i  hamować  się  nie  dadzą,  koniem 
też  odwróciwszy  się,  jął  uciekać  i  uciekł.  Obóz  wołoski  żołnierze 
rozchwytali:  działa   wszystkie   całe  hetman   odebrał,   których  było 
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50,  oprócz  tych  inszycli ;  posłał  wszystkie  do  Krakowi;,  takież 
więźnie,  kt(3rych  hylo  więcej  niż  tysiąc.  Zaczeni  tryumfy  sprawo- 
wano w  Ivrako\vie,  na  których  Szydłowiecki  podskaj-bi  koronny 
miotał  pieniądze  po  rynku.  Była  ta  fortunna  bitwa  nade  wsią 
Obertynem  dnia  22  sierpnia  (1531  r.),  a  w  tej  zginął  Seweryn  Her- 
bort.  (Bielski  w  Kronice  polskiej  Ks.  V.  str.  1<^,  wyd.  1830  r. 
w  Warszawie.) 

Naród  lo  dwóch  morach  żalibne  holos>/t. 

Czytaj  życie  Jana  Tarnowskiego  p.  St.  Oksze  Orzccliowskiego. 

Bodaj  dla  tehe  i  na  twój  i  kośtl 
Takii  ślozy  wid  narodiw  spały. 

Roman  Sanguszko,  brat  rodzony  Dymitra,  mążto  był  sławny 
i  pamięci  wiecznej  godny,  byłto  mur  ruskicli  i  podolskich  krain. 
Był  wojewodą  bracławskim,  hetmanem  nadwornym  Wielkiego  księ- 
stwa litewskiego,  żytomierskim,  Winnickim  i  bracławskim  starostą. 
Umarł  r.  lóTl  d.  20  maja.  Zostawił  z  Chodkiewiczówną,  kasztelana 
wileńskiego  córą  hetmana  Wielkiego  księstwa  litewskiego,  syna  Ro- 
mana i  trzy  córki:  Marynę,  Helenę  i  Teodorę;  Maryna  była  za 
księciem  Zasławskini  wojewodą  podlaskim,  a  Helena  za  księciem 
Brońskim  kasztelanem  trockim.  (Alex.  Gwagnin,  Oj)isanie  ziemi 
ruskiej,  str.  322.  wydania  Bohomolca). 


H     o     R     D     I     E     N     K     o. 

(str.  130  —  133.) 

Ordyński  Konstanty  herbu  Ostoja,  jednego  rodu  z  domem  Or- 
dów  w  Pińskiem,  zamieszkały  z  ojca  w  l>racławskieni,  służył  jak 
mówi  podanie  piśmienne  *)  w  chorągwi  nadwornej  Potockicli  w  u- 
kraińskich  wło.ściach.  Zażyłość  z  pogranicziirm  r\(erstwem  siczo- 
wem,  a  bardziej  znajomość  z  matką  Mazepy  Jana,  której  był  synem 


*)  o^ywot  Kuustantego  l)iil)ńskic},'o,  lietnuiiłu  Siciy  z;iiH)rośl<iiJ' ;  r\;kupiii. 
własność  Kisilcwsliirgo  prezyieuta  miatita  Kijowa,  czytaliśmy  go  w  r.  ia27. 


378 


PRZYPJSY. 


chrzestnym,  /niewoliły  Ordyńskiefio  opuścić  dom  lackirgo  wiolmo- 
ży,  wyjecliać  w  zadnieprowską  lietmnńszczyznę,  i  vrejść  w  sociny 
czartomlickiej  Siczy. 

Ordyiiski  przyjął  od  natury  odzniiczają.c(i  się  w  żołnierstwie 
przymioty:  zrost  wielki,  oblicze  groźne,  rękę  dużą.  sile  olbrzymią. 
Na  swój  czas  miał  i  naukę:  oprócz  narz.czy  słowiańskicłi  znał 
dobrze  języki  turecki,  tatarski,  a  łacińskim  płynnie  mówił.  Śmia- 
łość, odwaga,  męstwo,  wyższość  umysłu,  dar  ujmowania  ludzi,  jed- 
nały dla  niego  serca  Siczowych.  Znajomość  i  użycie  wszelkiej  bro- 
ni, umiejętne  i  odważne  zażycie  konia,  szykowanie  szeregów,  przod- 
kowanie  zastępom,  nieustraszoność  w  natarciu,  nadewszystko  mi- 
łość swobody  i  chwały,  nadawały  mu  ccclię  niepospolitego  czło- 
wieka. I^rzy  takich  n-itury  darach  i  ukształceniu  wyższem  otrzy- 
mał też  godność  koszowego  w  Siczy. 

Podania,  pieśni,  dzieje  krajowe  i  obce  głoszą  o  Ivościu  Hor- 
dience  koszowym,  przyznają,  mu  przymioty  wodza,  a  my  historyi 
człowieka.  Niewchodząc  w  spory  piszących,  ani  mając  w  myśli 
ich  i>owtarzać,  d(>by warny  tylko  z  ukrycia  imię  na  widok  dziejowy, 
dla  przekonania  i  ustalenia  domysłów  piszących,  że  nie  z  łoża 
i  krwi  ludu  pochodził,  którego  rycerstwu  hetmanił,  lecz  stał  się 
w  jego  dziejach  człowiekiem  histo)-yi,  jakich  przekazuje  imiona  po- 
tomnym z  czasów  przedchrzestnych  u  Słowian. 

W  Kaminnij  -  Bazar  prystani. 

Po  bitwie  pułtawskiej  1709  r.  Kozacy  Siczy  czartondickiej 
udali  się  poi  opiekę  Porty  ottomańskiej,  a  raczej  holdowników  jej 
lianów  krymskich.  W  tym  czasie  zakładali  kosz  przy  wcieku  rze- 
ki Kamionki  do  Dniepru  na  prawym  jego  brzegu.  Z  rozlfazu  Pio- 
tra cara  hetman  zadnieprowskich  lvozaków  Iwan  Skoropadzki  zBa- 
lurlinem  peneralcm  wojsk  ros.  zburzyli  ten  kosz  w  1711  r.  Ivoza- 
cy  siczowi  przeszli  więc:  na  lewy  brzeg  iJniepru.  w  miejscu  zwanem 
Aleszki  założyli  kosz.  i  zostawali  pod  rozkazami  hanów  krymskich 
do  1733  r. 

Kost'  Hordijenko  koszowyj. 
Ordyński  przezwany   czy   musiał  przezwać   się  Hordijenkiem, 
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bo  w  Siczy  było  obyczajem  nadawać  nowe  nazwy'';  przychodniom: 
m\  knmiGniu  grobowym  na.'^Winiy  Kon^^tanty  Hordrewicz,  zaś  Hor- 
dienkieni  nazywa  go  stara  piośń: 

Hordieuko  chrubryj  moloaczyna. 
Motornyj  dlii  woroha  chłopczyna. 
Xa  konyka  woronoho  siade, 
I  po  poredu  jak  mutil  niete. 

Hordienko  tylky  swysne, 

Use  kamenem  stoit! 

Hordienko  tilky  krykne, 

"W^oroh  piszkom  na  zemli  łeżyt!... 

Kywne  czornym  wusom, 
Machnę  zdorowymy  rukamy, 
Ide  za  wrażym  Uhisom 
Stepom,  morem  i  riczkamy. 

Oj!  Hordienko  synu  stepowyj, 
Protiw  tebe  nc  wdaw  sia 
1  Doroszenko  koszowyj, 
Chotiaj  atamanom  zwaw  sia . . . 

Oj!  Hordienko  nema  tobi  dohauy, 
Diła  twoi  czupurni  ta  harni ! . . 
Ty  nam  usim  duże  hibywyj  — 
Ta  budę  z  tebe  sławnyj  koszowyj ! . . . 

Jloie  to  Oriijk... 

Filij)  Orlicki  albo  Orlik,  herbu  Nowina  szlachcic  pol>ki  z  Uia- 
lurusi  (z  jego  ojcem  miał  zażyłość  jeszcze  szkolna  M:!ze[ia  hetm;in). 
I)yl  generalnym  i)isarzem  wojsk  zadnieprowskich  Kozaków;  miał 
iiau!vi  szkolne,  znal  francuski  i  łaciński  języki.  l'o  bitwie  pul  Liw- 
skiej zostawał   przy    Mazepie  w    IJenderze;    i)o  jego    śmierci  jTzy 

*)  Na  liście  ilo  .lózeł»  rotofkiejjo  wojewody  kijowskiego  pnilpisul  si»;: 
„Ci)iist;iiitiim8  Hordienko  Etn"    Cos'"   Uily."' 

Żywociarz  nii/ywu  go  Hordi«  iikieiu,  u  czusciu  Uidieiikiciii ;  isŁiiiejiiiy  ród 
llordienków  za  Dnic[iroiu  niciua  żadiuy  ł;i»:zuości  z  rodem  O.tlyriskifgo  Kon- 
stantego „Eleclo  Cosacorum  Duce". 
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Karolu  Xn,  i)OŹniej  w  Sztokholmie  przy  tegoż  siostrze  Eleonorze, 
w  końcu  w  Krymie,  Stambule,  Niemczech,  Francyi.  Umarł  w  emi- 
gracyi,  wydawszy  swoje  córkę  za  generała -porucznika  wojska  fran- 
cuskiego Stejnflichta,  komendanta  w  Hamburgu. 

Mandriweć  wid  Carijczenlcy. 

Pod  miasteczkiem  Budyszczem  niedaleko  Pułtawy  połączył 
sig  Hordienko  z  Karolem  XII,  d.  28  marca;  miał  do  króla  mowę 
po  łacinie,  ze  sobą  ośm  tysięcy  Siczowych  i  całą  starszyznę.  Pier- 
wszą potyczkę  stoczyła  Sicz  z  Moskwą  pod  Caryczenką. 

Dniprom  prywozijt  na  szczadky  Siczy. 

Kiedy  Hordienko  oblegał  z  ICarolem  XII  Pułtawę,  dowódca 
zadnieprowskich  I^ozaków  Gałagan  z  pułkownikiem  wojsk  ros. 
Jakowlewem,  na  czele  swoich  pułków  udali  się  na  Sicz,  wybili  po- 
zostałą załogę,  zburzyli  wszystko,  zaś  łupy  i  sto  dział  uprowadzili 
w  zdobyczy.  Z  całej  pamiątki  Starej  Siczy  przy  Czartomliku  leżą- 
cej pozostał  tylka  ozdobą  miejsca  grobowiec  Jana  Sierki,  który 
hetmaniąc  Siczowym  do  r.  1680,  zakończył  życie  dnia  4  maja. 
Kamień  z  białegu  marmuru  okrywa  szanowne  szczęty  tego  wojow- 
nika z  napisem:  „JoanSierko  ataman  koszowyj  wojska  zaporoźkoho", 
u  spodu  „Pamjatnik  wseho  pospólstwa''.  Tyle  na  świadectwo  przy- 
szłym zostało ! . . . 

Hrobnyj  kamiń  Hordienky. 

Znaleziono,  piszą,  grobowy  kamień  Hordienki  w  Kamiennym - 
Bazarze,  to  jest  na  miejscu,  gdzie  zakładali  Siczowi  kosz,  zbu- 
rzony w  1711  r;  na  kamieniu  ma  być  napis:  „Wo  imja  Otca  i  Sy- 
na i  światoho  Ducha.  Amin.  Zdeś  poczywajet  rab  bożyj  Konstantyn 
Hordiewicz,  ataman  koszowyj  sławnoho  wojska  zaporoźkoho-  ni- 
zowoho  a  kurinia  płatnirewśkoho  —  predstawi  sia  roku  1730". (?), 
Ta  data  nie  może  być  datą  zgonu  Hordienki;  je.st  ona  pewnie  da- 
tą pomnika. 

Każut,  szczo  potim  Gontl  distaw  sia 
Widj  Zelizniaka  —   w   Umaili. . . 

Ksiądz  unicki  Ilomaa   Wigura,  puroch   wiązowielski,  w  Rela- 
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C3'i  (1768  r.,  rękopis)  o  buntach  ukraińskich  do  Stanisława  Augu- 
sta podanej,  pisze:  „przyłączyło  się  do  nich  (hajdaniaków)  kilka- 
dziesiąt także  od  zaporoskich  Kozaków,  ale  nie  liegestrowych,  tyl- 
ko hultajów,  którzy  u  Zaporożców  służyli  i  ryby  łowili".  Zbieracz 
Aktów  Nowej  Siczy  zapewnia,  że  było  więcej  Zaporożców  z  Maxy- 
mem  Żeleźniakiem  w  czasie  rzezi  Gonty  w  Umaniu.  Pierwszy  mówi 
prawdę,  dnigieiim  załączamy  obraz  szlachetniejszego  poglądu  na 
Siczowych.  Jeden  z  pięciu  wysłanych  (pod  imieniem  kupców  soli 
i  ryb)  na  Sicz  od  konfedei-atów  barskich,  dla  luunowy  spólnego 
działania  Zaporożców  przeciw  Moskwie,  w  swoim  Dyaruszu  *)  pod 
d.  15  aprila  17(38  r.  jjisze:  „Wielka  tu  (w  Siczy)  była  radość  z  na- 
zsego  przybycia.  Był  tu  wysłaniec  ICretecznikowa,  żądając  na  nas 
(konfederatów)  pomocy,  ale  poszedł  sani,  bo  Kozacy  iść  nie  chcie- 
li. Na  radzie  u  koszowego,  gdzie  czynił  relacyą  p.  starościc,  dały 
się  słyszeć  głośne  wołania:  „Do  konfederatiw  idem!  Do  Turka 
idem" !  Towarzystwo  bardzo  nam  życzliwe,  mówią  i  myślą  tylko 
o  nas". 


DASZKIEWICZ. 

(str.   1.34  —  139.) 

Pierwszą  wzmiankę  o  tym  głośnym  w  dziejach  Słowian  wojowniku 
postrzegamy  za  panowania  Alexandra.  W  czasie  rokoszu  książąt 
hołdujących  Litwie  towarzyszył  Daszkiewicz**)  ks.  Michałowi  Mści- 
sławskiemu,  na  czele  jazdy  zebranej  w  województwie  kijowskiem. 
Po  przegranej  pod  Mścisławiem  (1501  r.  14  listopada)  zniechęcony 

')  Tego  Dyaryurfza  cz»jść  pierwszą  udzielił  nam  w  r.  1823  w  czasie  po- 
bytu swego  w  Krzemieńcu  generał  wojsk  polskich  Wyszkowski,  towarzysz  i  przy- 
jaciel Kościuszki;  cztjść  druga  mieliśmy  od  Wiktora  hażf '.'iskiego,  syna  generała 
wojsk  j)olskich.  Autorem  l)yaryusza  był  Jan  Szymon  Tadurra  (brat  rodzony 
Pawia  naszego  dziada,  rozsiekanego  przez  huzarów  Drewicza  pod  Salichi\),  po- 
rucznik w  Konledt-racyi  barskiej  w  chon^gwi  starosty  Kaniowskiego. 

*•)  W  lH2y  roku  zdarzyło  mi  sic  czytiić  (bylto  Rckopis  kyryliczny,  skła- 
ilaji\cy  sic;  z  dwunastu  arkn.szy.  przyszyty  do  okładek  starego  .Mszału)  w  jednym 
monastcrze  Ukrainy  przeddnieprowski/j  biografii^  lictmauiiw  kozackich  zaczą- 
wszy od  Da.^^zkiewicza  do  l*iotra  Doroszenki,  gdzie  autor  (bezimienny)  wywodzi 
ród  Daszkiewicza  od  ks.  Wiszuiowioclcicli,  a  Wyłiowskiego  od  Glińskich  (V). 
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ku  rządom  Alcxaiidi'a,  czy  podmówiuny  od  rokoszan,  udał  się  z  dru- 
żyną, zbrojną  lIj  Iiosyi.  Pod  carami  Janem  i  Bazylini  sprawując 
urząd  wojewody,  odznaczał  big  szczególnie  na  wyprawach  tatarskich 
z  ks.  Ivonstantyin  Iwanowiczem  Druckim-Ostrogskini.  Upominał 
się  Alexandcr  o  wydanie  zbiega,  lecz  car  Bazyli  kazał  przez  Kon- 
ce^Yicza  królowi  odpisać:  „w  czasie  rozejmu  chłopi  tylko  i  zbro- 
dniarze, nie  zaś  ludzie  wolni  sprawujący  urzgdy  wojskowe  należą 
do  wydania". 

Po  bitwie  orszańskiej  (1508  v.)  kiedy  stronnicy  wichrzyciela 
Glińskiego  stracili  nadzieję  utworzenia  oddzielnego  Księstwa  kijow- 
skiego, udu  ii  się  do  łaski  Zygmunta,  z  którymi  Daszkiewicz  w  li- 
czbie dwiestu  i)rzybywszy  do  Drucka  *),  za  wstawieniem  się  ks. 
Ostrogskiego  otrzymali  przebaczenie  u  króla;  jemu  zaś  nadano 
Kaniów  i  Czerkasy  z  dowództwem  Kozaków  dnieprowskich.  „Dasz- 
kiewicz (mówi  Karamzyn),  mający  przymioty  wojskowe,  śmiałość 
i  męstwo,  słynął  w  dziejach  Kozaków  dnieprow-skicJi,  i  zasłużył  na 
imię  ich  Ptoniuiu sa:  utworzył  i  urządził  to  lekkie,  czynne  i  niezmordo- 
wane wojsko,  któremu  dziwiła  się  Europa;  wybrał  wodzów,  W'prowadził 
surowe  posłuszeństwo,  dał  każdemu  żołnierzowi  pałasz  i  karabin, 
miał  na  uwadze  wszelkie  poruszenia  Tatarów  krymskich  i  zagro- 
dził im  drogę  do  Litwy". 

Przeszło  lat  trzydzieści  w  krwawych  zapasach  zbieg,  obyw^a- 
tel,  więzień  ''"),  zwycięzca,  stał  się  głośnym  w  dziejach  narodów-, 
a  na  czele  garści  walecznych  przekazał  swoje  imię  dziejom  ludz- 
kości, obok  sławy  męczenników  za  ludy  Europy  przy  Iialcu,  pod 
Lignicą  i  Kulikowem -Polu! 

A  Krymeć  zahali  Czerkas.  « 


*)  Rychło  potem  do  Litwy  nazad  uciekli,  a  do  Drucka,  zamku  kniazia 
Konstantynowego,  dwieście  ich  przyszło,  miedzy  którymi  byli  znaczniejszy  0- 
stafi  Daszkiewicz  Kozak  i  rycerz  częstemi  zwyciest?;y  nad  Tatary  sławny.  (Ma- 
ciej Stryjkowski,  str.  716,  wydanie  dawne). 

**)  Waleczny  i  wierny  Eustachy  Daszkiewicz  bił  się  ciągle  z  barbarzyń- 
cami, i  w  jednej  wake  (1522  r.)  przywalony  przemagajacą  liczbą  nieprzyjaciół, 
dostał  się  był  w  niewolę  :  zaprowadzony  do  Krymu  potrafił  udać  niedołęgę  i  ka- 
lekę, że  litość  wzbudziwszy  w  sercach  barbarzyńców,  uwolnionemu  z  więzów  po- 
zwolili żebrać  po  ulicach  Bakczysaraju.  To  mu  podało  zręczność  umknienia  z  nie- 
woli na  statku  jednego  rybaka,  który  go  zawiózł  na  miejsce  bezpieczne,  skąd 
dostał  się  do  swoich.  (Teodor  Narbutt,  Dzieje  litewskie,  Tom  IX  str.  161). 
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Na  wiosnę,  skoro  Setkierej  (Sajdel  Geraj)  car  przekopski  do- 
wiedziawszy się,  iż  Oslam  sułtan  (Islam  han  krymski)  u  Cirkas 
(Czerkasy)  z  wojskiem  leży,  tam  przyciągnął:  zaczem  Setkiorej 
Cirkasy  zamek  oblet>ł.  mając  od  Turka  Janczarów  do  ])ółtora  ty- 
siąca i  dział  pięćdziesiąt  z  sobą.  A  gdy  przez  trzynaście  dni  mo- 
cno go  dobywając,  strzelbą  ani  ogniem  nic  uczynić  nie  mógł,  ow- 
szem siła  liidzi  a  próżno  potracił,  bo  Ostali  starosta  cirkaski  mę- 
żnie się  bronił.  (Bielski,  Ks.  V  str.  512  wydania  Bohomolca). 


Z  nejit  pożar  z  puszok  Jeńczar 
Kidamij  ic  iiiistn  łUtyt. 


Na  tym  sejmie  (1533  r.)  było  poselstwo  od  cara  przekopskiego 
Oslam  sułtana,  a  z  tymi  posły  i  Ostafi  starosta  cirkaski,  który  do 
llady  przywiózł  wielkie  kule  od  strzelby  tatarskiej,  którym  się 
mężnie  na  cirkaskim  zamku  bronił,  za  co  mu  król,  biskupi,  pano- 
wie wszyscy  dziękowali  i  pieniędzy  niemało  złożyli,  a  król,  by  mu 
potem  chętliwiej  służył,  Krzyczów  i  Cieciersko  zameczki  za  Nieprem 
ku  używriniu  dał.   ( liielski.  Ivs.  V  str.  h\A  wydania  Bohomolca). 

Kozaćkyj  rih 
Z  pld  kopyt  zlrwaw  tuman. 

„Aszczeże  u  Zaporożcew  o^-^tasza  bolszi  rohi  hłaholemyi  surmy, 
ot  kudu  ich  uaczalo  neizwieotsno:  Ostatij  Daszkowycz  aki  powie- 
stwujut  ludi,  naczał  sotworati  w  hradiech  ukrainich  obyczaj  litow- 
skij"   (Rękopis). 

„Pan  Sopiha  (Lew  ks.  Sapieha  kanc.  i  het.  litewski)  podarił 
sahajtlacznomu  (ł'iotrowi  IConasiewiczowi  het.  zaporoskiemu)  dwie 
surmy,  serebrnyj  bubon  (kocioł),  i  welije  deneh  (około  150.000  zło- 
tych polskich)"  (Rękopis). 

Z  fitepiir    Iśl/iiii. 

lian  krymski  .Sajdet  (ieraj  wtrącił  do  więzienia  brata  swego 
i)yle;:o  króla  kazańskiego  Saip  Gcraja  w  lialakławił-.  i  ułożył  za- 
bić l^^iama  syna  Mechmct  (Icraja,  który  dowiedziawszy  się  o  lem, 
zebrał  woj.^ko,  scliwytał  matkę  .Sajdyi  (ieraja  jadącą  do  Ivirkory, 
i  za  zgodą  l'Ianów  ogłosił  się  hanem.  Sajdet  Geraj  zamknął  się 
w  Pcrckupic,  uwolnił  Siip  (łcr-ija.  dał  niii  nrzą<l  kałgi,  przyciągnął 
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do  siebie  Ulanów,  a  Islam  opuszczony  musiał  uciekać  z  Krymu. 
Wkrótce  Islam  wygnał  hana,  lecz  niedługo  panując  uciekł  do  Tiu- 
menu,  a  kiedy  ])Ogodził  sig  z  hanem,  uderzył  na  Rosyą  (Karamzyn). 
W  końcu,  zostawszy  wygnańcem,  udawał  się  o  pomoc  to  do  Bazy- 
lego cara,  to  do  króla  Zygmunta:  w  tym  właśnie  czasie  koczował 
około  miasta  Czerkas,  co  było  powodem  hanowi  krymskiemu  najścia 
Ukrainy  polskiej. 

Piśni,  mohyły  i  2:)rach. 

Słyszałem  w  mojem  dzieciństwie  durne  o  Eustachym  Daszkie- 
wiczu, która,  ile  zapamiętać  mogę,  obok  wieriiych  opisów  history- 
cznych, miała  wiele  właściwych  sobie  piękności.  Zoryan  Choda- 
kowski w  liście  do  Tymona  Zaborowskiego  pisanym,  przesyłał  mi 
z  tej  dumy  kilka  zwrotek,  zachwyconych  może  na  stygnących  ustach 
ostatniego  Ukrainy  lirnika,  lecz  wieść  o  zgonie  obydwóch  uprze- 
dziła mnie  smutkiem,  nim  odebrałem  samo  pismo  z  rąk  obcych... 
Pokój  waszym  popiołom  miłośnicy  dziejów  słowiańskich  i  moi 
przyjaciele ! 


BARABASZA. 

(str.  140  —  143.) 


Po  bliższe   szczegóły  o  nakaznym  Janie  Barabaszy  odsyłamy 
do  obrysu  historycznego  „Bogdan  Chmielnicki". 

Z  ruJc   Wołoszyna  Dzendźuły. 

Dżendżuła  Filon  Wołoszyn,  inni  mówią,  że  Cygan,  był  stajennym 
u  Samuela  ks.  Koreckiego ;  za  występek  szpetny  unikając  chłosty 
a  może  i  czego  gorszego,  zbiegł  na  Niz,  gdzie  ukształciwszy  się 
w  rzemiośle,  dał  świadectwo  zdolności  swoich  w  r.  1648.  Powier- 
nik i  przyjaciel  Bogdana  pierwszy  z  nim  połączył  się  na  Nizie, 
i  zaczął  od  mordów:  „pierweje  Barabasza  kopijem  Filon  Dżendże- 
lej  probodie  spłaszcza"  (Rękopis).  Co  o  nim  myślał  Sierko,  obacz 
w  obrysie  hist.  „Jan  Sierko". 
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MAZEPA, 
(str.   144  -    147.) 

Obacz  obrys  historyczny  „Jan  iMazepa'^  Tu  dodajemy  je- 
szcze, że  w  .,Pamjatnikii  moich  wremien"  Jozafata  Krokowskiego, 
metropolity  kijowskiego  (przyjaciela  Mazepy,  za  co  na  rozkaz  cara 
Piotra  został  do  Tweru  zawieziony  i  tam  otruty),  czytaliśmy  trzy 
dumki  i  dwie  piosnki  Mazepy.  Jedna  z  nich  zaczyna  sig  od  wyrazów: 

Czech,  czech  mołotyła, 
Sim  kip  zarobyła, 
Sama  sobi  dywuwała, 
Szczo  z  Laszeńkom  prohulała. 


Druga  „Czajka" : 


Oj!  bida,  bida,  czajci  nebozi, 

Szczo  wyweła  ditky  pry  dorozi: 

Kihy!  kihy!  wzłetiwszy  w  horu, 
Tilky  wtopyty  sia  w  Czornomu  moru! 

Żyto  pośpiło,  pryśpiło  diło, 
Idut  żynci  żaty,  ditok  zaberaty. 
Kihy!  kihy!  i  t.  d. 

Oj!  dity,  di  ty,  deż  was  podity? 
Czy  meni  wtopyty  sia,  czy  z  hory  ubyty  sia? 
Kihy!  kihy!  i  t.  d. 

I  kułyk  czajku  wziaw  za  czubajku. . . 
Czajka  kyhycze:  zhyń  ty  kułycze! 
Kihy!  kihy !  i  t.  d. 

A  buhaj  bului !  hne  czajku  w  duliu. 
N(''  kryczy  czajko,  bo  budo  tiażko  ! . . . 
Kihy!  kihy!  i  t.  d. 

.lak  ni-  kryczaty,  jak  nii  litaty, 
Ditky  maleńki,  a  ja  jich  maty! 
Kihy!  kihy!  i  t.  d. 


t';aina  l'iLd\itrj. 
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Jest  podanie,  że  Mazepa  pisał  wiersze  polskie  i  łacińskie;  me- 
tropolita Eugeniusz*)  przyznaje  mu  wiele  pieśni  w  języku  ukraińskim 
pisanych,  które  puszczał  bezimiennie  w  obieg,  dla  obudzenia  i  pod- 
niesienia ducha  narodowości  w  ziomkach.  Żałować  należy,  że  nie 
posiadamy  zbioru  tych  pieśni,  które  jeśli  nie  zagingły,  to  daleko 
od  rodzinnej  ziemi  leżą  może  w  ukryciu. 

Za  Desnoju  pry  Horhacli  posered  łycarhc 

Korol  szioedźkyj  do  tebe  wyłjahaje  rnky. 

Pod  Horkami,  miasteczkiem  w  powiecie  orszańskim,  połączył 
się  Ivarol  XII  z  Mazepą.  Z  pisarzów  obcych  powtarzają  ukrainofile 
tego  zdarzenia  słyszane  szczegóły,  ale  nic  warte;  metropolita  Eu- 
geniusz wszystkie  te  podania  o  Mazepie  nazywa  zmyśleniem. 

Dowhoźto  iszczę  hiide  mołytwoju  v:  dzwonach 

Pidkujplanyj  ofyrnyk  czestne  imja  klaty  ?. . . 

Każdorocznie  25  czerwca  odbywa  się  nabożeństwo  w  Rosyi 
za  pokonanie  Szwedów  pod  Pułtawą;  w  Kijowie  wyklinają  Mazepę 
w  dzień  popielcowy,  Bolesława  Chrobrego  na  Makoweja.  Popi  u- 
kraińscy  wyklinają  Mazepę  w  cerkwiach,  które  budował  i  uposażał, 
Bolesława,  że  uspokajał  łotrowskie  rozboje  waragskich  kniaziów, 
którzy  spychając  się  ze  stolców,  wyrzynali  krajowców;  zaś  modlą 
się  za  cara  Piotra,  że  ukraiński  lud  zaniewolnił! 


SWIRCZOWSKI. 

(str.  148  —  157.) 


Ptoku  1574  Iwonia  hospodar  wołoski  podniósł  wojnę  prze- 
ciwko Turkom  z  tej  przyczyny:  iż  gdy  Petryło  brat  wojewody 
multańskiego  u  cesarza  Selima  starał  się  o  hospodarstwo  wołoskie 
podkupując  Iwonie,  Selim  cesarz  turecki  do  Iwonie  posłał,  aby  on 


*)  Eugeuiusz  Bohowityu  metropolita  kijowski,  pochodząc  z  dawnych  wwoje- 
wództwie  wołyńskiem  ziemianów,  liczył  w  swoim  rodzie  także  Mazepów  pokrew- 
nych, i  przekonał  nas,  że  Bohowityn,  rotmistrz  paiuicjtay  na  wyprawie  mołdaw- 
skiej (1595  r.),  rodził  się  z  Mazepiauki. 
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mu  tyle  dał,  ile  inszy  daje,  abo  jemu  ustąpił.  Wezwał  Iwonia  Rady 
swej,  i  oznajmił  im  wolą  cesarską,  i  pytał  ich  co  wolą,  daćli  tak 
wiele,  czyli  się  bronić  wolą  mają.  Zgodziła  się  na  to  Wolosza,  iż 
się  raczej  bronić  chcą.  Co  im  on  pochwalił,  i  do  gardła  swego  im 
tego  dopomagać  obiecował.  Z  tem  posłańca  tureckiego  odprawił, 
i  zaraz  się  do  wojny  gotował,  lud  pieszy  przyjmował,  swym  pogo- 
towiu być  rozkazał.  Do  króla  też  Henryka  do  Ivrakowa  posiał,  pro- 
sząc aby  mu  ratunek  dał:  gdyż  królowie  polscy  zwykli  zawsze 
bronić  hospodarów  wołoskich ,  i  Polsce  za  ich  ścianą  siedzieć 
bezpieczno;  ktemu  żeby  po  mieściech  swych  dopuścił  wołać,  aby 
każdemu  wolno  było  do  Wołoch  jachać,  ktoby  chciał  pieniądze  brać. 
Wymówił  się  król  Henryk  z  tego,  powiedając.  że  z  cesarzem  tu- 
reckim korona  polska  więcej  niż  od  sta  lat  ma  dawne  przymierze 
i  pakta,  a  tak  mu  się  tego  uczynić  nie  godzi. 

Niewidząc  Iwonia  od  króla  żadnej  pomocy,  zafrasował  się  bar 
dzo.  Jednak  wiedząc  o  Ivozakach,  że  to  są  ludzie  wolni  i  mężowie 
między  nimi  dobrzy,  posłał  do  nich,  prosząc  ich,  aby  mu  do  tej 
potrzeby  przeciwko  Turkom  przybyli,  obiecując  im  płacić  tak,  iak 
sami  będą  chcieć.  Co  oni  radzi  uczynili;  i  zebrawszy  się  ich  dwa- 
naście set,  niepytając  się  o  to  króla,  ani  też  tego  rozumiejąc,  żeby 
to  przeciwko  niemu  było,  wyjachali  do  jego  wojska.  Między  któ- 
rymi ci  przedniejsi  wodzowie  byli:  Świrczowski  i  Barsan,  oba  mieli 
po  dwuset  mężów.  liracławian  też  było  dwieście,  Kozłowski  miał 
dwieście,  Służewski  także,  Janczy  sto,  Sokołowski  sto.  Był  im  rad 
Iwonia,  i  częstował  wszystkie  pod  namioty,  osobno  przedniejsze, 
osobno  pospólstwo;  z  dział  kazał  bić.  Skoro  było  po  obiedzie,  ka- 
zał kilka  mis  wielkich  srebrnych  pełnych  czerwonych  złotych  przy- 
nieść i  przed  nie  położyć,  prosząc  icii,  aljy  to  od  niego  natenczas 
naprędce  wzięli.  Wymawiali  się  zrazu  długo,  ale  potem  wzięli  i  mię- 
dzy się  rozdzielili.  Ukazał  im  potem  stanowisko  po  lewej  stronie 
wojska  swego,  gdzie  jachali  wszyscy,  i  tara  im  posłał  sześć  beczek 
wina,  aby  pili  za  jego  zdrowie,  i  sześćset  talarów.  Nazajutrz  przed 
świtaniem  wstawszy,  do  nich  przyszedł  i  pi^osił  wszystkich  pod  na- 
mioty do  siebie;  potem  do  nicli  rzecz  taką  uczynił  językiem  pol- 
skim, bo  mówił  po  polsku  bardzo  dobrze.  Bym  nie  wiedział  o  wa- 
szćj  dzielności  rycerze  cnotliwi,  tedyl)ym  był  po  was  nigdy  nie  słał, 
i  tu  tak  daleko  nie  trudził ;  lecz  iż  wićm,  żeście  ludzie  rycerscy, 
i  sławę  wielką  w  Ićm  r/eniio.śle  macic,  pr/etom  was  do  tej  potrze- 


388 


■PRZTPISY. 


by  wezwał,  którą  'mam  z  Selimem  cesarzem  tureckim,  nieprzyja- 
cielem swym  głównym,  prosząc  żebyście  mi  za  pieniądze  służyli. 
Aczci  żołdu  wam  stanowić  nie  śmiem,  bojąc  się,  abym  mało  co 
względem  dzielności  waszej  wielkiej  nie  postąpił:  wszakże  cokolwiek 
wam  będzie  potrzeba,  lubo  pieniędzy  lubo  żywności,  tak  wam  jako 
i  koniom  waszym  wszystkiego  dosyć  hojnie  będziecie  mieć.  A  ja 
też  nic  ^tem  nie  wątpię,  że  tak  sobie  poczynać  będziecie  jako 
dobrym  przystoi.  Przytem  za  tę  chęć  wasze  wielce  wam  dziękuję, 
żeście  będąc  ludźmi  chrześciauskimi,  do  mnie  przyjachali  i  w  tej 
przygodzie  mnie  nie  opuścili,  za  co  wam  wielce  zawsze  powinien 
będę,  a  tyle  na  koń  płacić  chcę,  'ile  sami  rzeczecie.  Bo  chociać 
was  garść  widzę  przeciwko  takowemu  nieprzyjacielowi,  tedy  tak 
was  sobie  kładę,  jakobyście  we  dwanaście  tysięcy  koni  przybyli. 
Acz  też  i  o  tym  nieprzyjacielu  szkoda  wam  tego  rozumieć,  aby  od 
was  bitnie  mógł  być.  Muszę  im  to  przyznać,  że  im  szczęście  słu- 
ży, ponieważ  z  małego  początku  tak  górę  bardzo  wynieśli,  co 
wszystko  z  dopuszczenia  Bożego  za  grzechy  nasze  stało  się.  Wszak- 
że wszystko  co  wzięh,  wszystko  zdradą  a  chytrością,  a  niemocą: 
więc  też  w  górę  wyleciawszy,  tem  snadniej  za  czasem  rozumiem 
upaść  mogą.  Więcej  mnie  płacz  od  radości  nie  dopuszcza  mówić; 
jakom  wam  rad.  i  jakie  serce  mara  do  was,  Bóg  to  widzi,  i  wy  to 
podobno  po  mnie  znacie:  przeto  zalecać  się  wam  nie  chcę,  to  tylko 
wiedźcie,  że  szczęście  moje  szczęście  wasze  jest.  To  wyrzekłszy, 
łzami  się  zalał.  —  Na  to  mu  Świrczowski  krotce  jako  żołnierz 
od  wszystkich  powiedział:  Nie  za  żadne  pieniądze,  o  które  my 
mało  dbamy,  nas  do  tego  przywiodły,  żechmy  do  ciebie  Iwouia 
przyjachali,  ale  abychmy  nieprzyjaciela  twego  bili:  przeto  o  płacę 
żadną  nie  dbamy,  dosyć  mieć  na  tem  będziemy,  jeśli  nieprzyjaciela 
twego  stąd  wypędzimy,  a  ciebie  z  nim  uspokoimy;  ty  jako  nam 
będziesz  nagradzać,  szczęście  to  pokaże.  My  się  mocy  tureckiej  naj- 
mniej nie  lękamy,  locz  jaki  koniec  będzie.  P.  Bogu  to  polecamy : 
atoli  o  to  starać  się  będziemy,  jakobychmy  cię  od  nieprzyjaciela 
twego  bronili.  Potem  ich  do  siebie  prosił  na  obiad,  i  za  stół  je 
z  sobą  posadził,  u  drugiego  stołu  Legofet  i  Weremiasz  hetman 
jego  i  druga  wołoska  rada  siedziała.  Czego  wszystkiego  cesarz  tu- 
recki gdy  się  dowiedział, 

Z  nedohoriiych  nametiic  Multańciic. 

zaraz   trzydzieści    tysięcy   Turków  a  dwa  tysiące   Węgrów   posłał 
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wojewodzie  multauskiemu  w  pomoc,  któremu  rozkazał,  aby  Iwonie 
pojmał,  a  Petryła  brata  swego  na  liospodarstwo  wsadził.  Ten  z  roz- 
kazania cesarskiego  zaraz  ruszył  sie  z  Turki  i  Węgry,  Mołdawę, 
rzekg  przeszedł,  a  miał  swycłi  Multanów  powiedają,  do  czterdzieści 
tysięcy;  położył  się  nad  rzeką  w  dobrej  paszy,  gdzie  konie  rozpuścił 
swobodnie.  Postrzegła  icłi  Woloszn.  i  z  trzaskiem  do  Iwoni  dała 
znać.  Zaraz  Iwonia  wyprawił  pod  nie  Świrczowskiego  z  Kozaki, 
i  dał  mu  Wołocliów  sześć  tysięcy,  jako  tych  którzy  byli  drogi  do- 
brze świadomi,  a  sam  za  nim  z  swymi  drugimi  nadciągniił.  Świr- 
czowski  i  dla  l^oga  wszystkicłi  prosił,  aby  jeśliby  chcieli  co  do- 
brego sprawić,  żeby  co  najprędzej  a  jako  najcisztg  szli,  ażeby  ich 
jako  nieopatrznie  zbieżeli.  Wtem  na  straż  ich  czterysta  koni  naszli, 
którą  w  około  ogarnęli  i  pojmali;  od  tych  sprawę  wszystkę  wzięli. 
Dał  znać  o  tem  Iwoni  Świrczowski,  a  iżby  coprędzej  przybywał 
prosił,  i  zwycięstwo  pewne  tuszył;  a  sam  nad  nimi  tudzież  stanął, 
strzegąc  ich  przez  dwie  godzinie.  Nie  omieszkał  Iwonia,  przybył 
mu  ze  swymi,  które  na  trzy  ufce  rozdzielił.  Także  Świrczowski 
z  jednej  stron\  w  obóz  uderzy  a  Iwonia  ze  trzech  stron,  wszyscy 
okrzyk  uczynili:  owi  ocknęli,  polękli  się,  ani  się  bronić  ani  uciekać 
mogli,  bo  konie  rozpuścili.  Poległo  ich  siła,  i  ledwie  sam  wojewoda 
multański  z  bratem  swoim  uciekł  do  Brahiłowa,  i  to  się  pławił  przez 
jezioro,  które  Dunaj  polewa. 

Son   loyjszou:  z  laista,  a  w  jolto  rutynach 
W  Inni  znsnidy  j)Oi)ił  i  pnstijnia!... 

.\  O  samym  (wojewoda  multański)  dowiedziawszy  się  w  I'>ra- 
hiłowic,  szedł  podeń.  Leży  to  miasto  nad  samym  Dunajem  i  zamek 
ma  mocny.  Położył  się  tam  Iwonia  i  dwu  Multanów  więźniów  po- 
słał do  przełożonego  tam  zamku  (a  Turczyn  był),  aby  wojewodę 
nmltańskicgo  z  bratem  jego  wydał,  bo  gdzieby  tego  nie  uczynił,  tedy 
on  chce  tu  mieszkać  t;ik  długo,  aż  go  dobędzie.  On  mu  na  to 
dziesięć  kul  wielkicłi  a  dziesięć  małych  przez  czterech  Turków  po- 
słał, powiedając  mu.  że  go  temi  potrawami  częstować  będzie,  któ- 
rych podobno  nie  przechowa.  Ilozgniewał  się  Iwonia  tak  bardzo  na 
one  posły,  że  oberznąwszy  im  uszy,  wargi,  nosy,  za  nogi  je  oł)iesić 
tudzież  przed  miastem  kazał,  i  z  trznskiem  do  miasta  piechotę 
z  drabinkami    przypuścił,    którzy   bardzo  prędko   parkan   przeszli 
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i  rozrzucili  go,  a  swe  do  miasta  puiścili:  gdzie  wpadłszy  nasi, 
wszystkie  Turki  posiekli  i  żadnej  rzeczy  nawet  i  psa  nie  żywili, 
tak  iż  krew  z  miasta  do  Dunaju  szła.  Potem  miasto  wszystko  zbu- 
rzyli, w  którem  korzyść  niemałą  odnieśli,  i  srebra  i  złota  i  pereł 
bardzo  wiele  wzięli,  bo  to  miasto  jak  go  Turcy  dostali,  do  tych 
czasów  zawsze  było  spokojne  i  przeto  bogactwa  w  niem  były  niemałe. 

Tilky  za  mistom  na  czystlj  loeduti 
W  krowli  ostyliłyj  muzułman  cliołone. 

Potem  sześćset  Kozaków  poszło  do  Białogrodu,  który  ubie- 
żeli  i  wzięli,  i  korzyść  w  nim  niemałą  odnieśli,  a  połowica  go 
zgorzała.  Iwonia  tymczasem  z  wojskiem  swojem  odpoczywał;  lecz 
Kozacy  przedsig  nie  próżnowali,  znowu  postrzegłszy  wojsko  ture- 
ckie, które  szło  do  Białogrodu  z  Tatary,  szli  przeciwko  niemu.  Dał 
im  Iwonia  Wołochów  trzy  tysiące,  których  Świrczowski  w  swoje 
nie  mieszał,  ale  pozad  postawił,  a  swe  na  trzy  ufce  szykował : 
w  pierwszym  ufcu  było  cztery  sta  człeka  z  strzelbą  rusznicą, 
a  wszyscy  mieli  puklerze,  przeto  te  przeciw  kopijnikom  Turkom 
obrócił.  W  wtórym  ufcu  także  było  wiele  strzelców  z  łuki,  te  na 
prawym  rogu  postawił,  i  sam  stanął.  W  trzecim  ufcu  także  było 
wiele  z  rohatynami,  który  na  lewy  róg  obrócił.  Turcy  widząc  garść 
ludzi,  potykają  sie  śmiele  z  nimi.  Świrczowski  średniemu  ufcowi 
każe  na  nie  strzelbę  wywrzeć,  tak  że  gdy  się  poczną  mieszać, 
przyjdzie  im  i  sam  z  di'ugim  ufcem  z  boku,  i  pocznie  ich  z  łuków 
szyć,  a  owi  też  z  drugiego  boku  rohatynami  łamać,  owa  je  zewsząd 
imą  trapić.  Godzinę  całą  bitwa  stała,  aż  Wolosza  lud  świeży  przy- 
padnie, i  takie  spracowane  łatwo  przełamali  i  do  Iwonie  jako  by- 
dło przygnali,  które  Iwonia  swej  czerni  kosami  kazał  rozsiekać. 
Był  wódz  tego  wojska  tak  bogaty,  że  się  Kozakom  chciał  dwa.  razy 
odważyć  złotem,  trzykroć  srebrem,  a  raz  klejnoty,  prosząc  tylko, 
aby  do  Iwonie  nie  wodzili ;  lecz  oni  więcej  sobie  wiarę  swą,  którą 
raz  Iwoni  oddali,  ważyli,  aniżeli  jego  wszystkie  skarby :  przywiedli  go 
do  Iwonie,  który  go  po  długich  rozmowach  kazał  czerniej  rozsiekać. 

Koly  Iwonia  z  okophu  kozackych 

W  ślozach  icychodyw  w  hisnrman  tabory. 

Widząc  Turcy,    że  ich   (Kozaków)   trudno  pokonać,   jęli   sig 
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Z  Iwonią  rokować,  który  poddać  się  umyślił  /a  terni  kondycyarai 
aby  Kozaki  zdrowo  i  cało  puścili ;  aby  onego  żywo  do  cesarza  pana 
jego  odesłali.  Przysic^rli  mu  te  koudycye;  zaczem  do  nich  wyszedł 
z  okopu,  wziąwszy  z  sobą  wszystkie  Kozaki,  i  tg  rzecz  do  nich 
uczyn'ł:  Gdyżto  była  wola  Boża,  abym  ja  w  ręku  waszych  dzisiaj 
był,  tedy  proszę,  żebyście  mnie  to  ziścili,  coście  mi  poprzysięgli, 
a  te  ludzie  cnotliwe  wolno  puścili;  a  jeśli  macie  jaki  gniew  prze- 
ciwko im,  na  mnie  się  raczej  wszystkiego  zemścijcie,  a  onym  dajcie 
pokój.  Potem  się  z  I^ozaki  żegnał,  obiecując  im,  że  do  ostatniego 
ducha  swego  ich  nigdy  nie  zapomni,  co  słysząc  Kozacy  z  wielkim 
płaczem  go  żegnali.  Potem  odszedłszy  od  nich  na  troje  strzelenia 
z  łuku,  czerń  z  okopu  wywiódł,  z  któremi  się  z  płaczem  żegnał. 
I  zasię  znowu  do  Kozaków  wrócił,  a  cokolwiek  złota  i  klejnotów 
miał  przy  sobie,  między  nie  rozdał,  mówiąc:  Nie  chciał  I\  Bóg, 
moi  cnotliw;  rycerze,  żebym  was  mógł  więcej  mieć  albo  one  dwa- 
naście set  spelna,  postarałbym  sic  o  to  za  pomocą  bożą,  żeby 
dzisiaj  ci  psi  po  ziemi  mojej  nie  chodzili,  którą  mi  oto  P.  Bóg 
mój  za  wielkość  grzechów  moich  odjął.  Ale  już  to  próżno,  muszę 
cierpieć  to,  co  mi  P.  Bóg  dopuścił,  a  z  wami  już  się  rozstać. 
Niechże  was  łióg  w  dobrem  zdrowiu  do  domów  waszych  pro- 
wadzi. Mnie  też  jeśli  od  krwawej  ręki  tych  złych  ludzi  zachowa, 
a  zdrowo  mnie  do  pana  mego  zaprowadzą,  nie  wątpię  nic  w  i)anu 
moim,  że  on  mi  zawsze  to  państwo  powróci,  które  będeli  kiedy 
miał,  poprzysięgam  to,  że  wam  i  narodowi  waszemu  zacnemu  pol- 
skiemu czynić  zawsze  będę  dobrze.  Jakoż  i  to  com  przy  sobie  miał, 
wolę.  że  się  między  w.is  dostanie,  a  niżeliby  ci  psi  mieli  to  mieć, 
zwłaszcza  doznawszy  wieiekroć  wiary,  cnoty,  stateczności  i  tćj  chęci 
waszej  przeciw  mnie,  której  ja  nigdy  do  śmierci  nie  zapomnę.  Ru- 
szyła ta  mowa  Kozaki  tak  bardzo,  że  jemu  dziękując  wszyscy  pła- 
kali. I*oU'm  się  u  nich  przewlókłszy  i  broń  zostawiwszy,  samowtór 
z  jednym  tylko  Polakiem  Osmólskim  jako  więzień  szedł  do  obozu 
tureckiego ;  tamże  przez  cztery  i;odzMiy  całe  z  nimi  mówił,  gdzie 
podobno  paszę  mową  swą  obraził,  przeto  szablę  dobywszy,  pchnął 
go  w  brzuch  i  przez  gębę  ciął;  a  Janczarowie  głowę  mu  wtem 
utaą,  którą  wnet  na  kopią  wdziali  a  samego  do  dwu  wielbłądów 
za  nogi  przywiązawszy,  puścili  je,  którzy  go  napoły  roztargnęli. 
a  pottim  na  drobne  kęsy  rozsiekali.  Na  toć  Iwoni  nieborakowi  przy- 
zło,  który  z  Turki  mając  tak  wiele  szczęśliwych  potrzeb,  naosta- 
tek  marnie  gardło  dał:    podobno  P.  Bóg  nie  o  co  go  innego  ska- 
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rał,  jedno  o  to,   że  go  się  był  zaprzał.  i  dla  dobrego   mienia   po- 
turczył.  (Bielski,  Ks.  VI  str.  65B— 659.  wyd.  Bohomolca). 

Hurrali!  tv  tumani  jpokotyłoś  z  Jioriio. 

Noctuąue  castra  movens  et  vasa  colligens,  ignes  per  ea  loca 
in  ąuibus  castra  Ivonia  metatus  fuerat,  accendi  jiissit,  datis  insuper 
tergiductoribus  in  mandatis,  ut  retro  conversi,  in  barbaros  irrue- 
rent,  ąuando  illi  ad  locum  castrorum  progrederentur ,  ipse  (Świr- 
czowski)  autem  per  circumjectos  montes  a  tergo  hostem  agressus, 
initium  pugnae  unde  minime  sperabant,  fecit;  atque  sic  victoriam 
de  musulmanis  peperit.  (Bellatores  Sarmatiae). 

Ptach  roznis  kośtl,  iciter  dum  potiky. 

Jak  toho  pana  Iwana 
Świrczowśkoho  *)  hefmana. 
Ta  jak  bisurmany  pijmały, 
To  hołowu  jimu  rubały. 
Oj  hołowu  jimu  rubały/ 
Ta  na  buuczuk  wiszały, 
Ta  w  surmy  wyhrawały, 
Z  nioho  błumuwały. 

A  z  Nyzu  chmara  stiahała, 
Ta  woroni  kluczom  nabihała, 
Po  Ukraini  tumany  kłała; 
A  Ukraina  sumuwała... 
Oj  Ukraina  sumowała! 
Swojeho  hefmana  płakała. 

Wtodi  bujni  witry  zawiwały, 

—  Deż  wy  naszoho  hefmana  spodiwały? 
Wtodi  jastruby  nalitały, 

—  Deż  wy  naszoho  hefmana  żałkuwały? 
Wtodi  orły  zahomonyły, 

—  Deż  wy  naszoho  hefmana  sochoronyły? 

W  hlibokij  moliyli, 


*)  Joaunes  (Świrczowski)  alter  (syn  Jana,  hetiuaua  wojsk  nadwornych  Zy- 
gmunta Starego,  od  ukrainofilów  przezwany  Świergoski)  Sigismuudo  Augusto 
regnante  inter  Cosacos  Zaporożeuses  floruit,  ob  peritiam  rerum  bellicarum  tri- 
bunus  (hetman)  ab  illis  factus.  (Bellat.  Sarmatiae). 
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Pila  mista  Kylii, 
Na  tiirećkij  łenii. 

W  tym  dawnym  śpiewie  zamiast  hospodara  Iwoni.  opiewa 
ukraiński  lirnik  zgon  Świrczowskiego ;  o  pierwszym  jasno  wykłada 
Bielski,  o  drugim  Starowolski  mówi :  In  extrerao  iilo  contiictu  qiian- 
do  ab  illis  captus  fiiit,  nullum  non  constantis  diids  aut  fortis- 
simi  militis  ofńcium  dimisit,  sicąue  acerrime  (Ivonia  jam  dedicio- 
nem  faciente)  cum  barbaris  docertavit,  ut  omnibus  amissis,  cum 
tredecim  bumnimodo  comilitonibus  caperetur,  idque  armis  a  multi- 
tudine  obrutus  et  pene  exanirais,  curatus  nihilominus  Constantiuo- 
poli  ex  Yulnere,  et  lynctro  postea  ingenti  eliberatus,  cum  ad  suos 
incolumis  rediisset,  ad  extrenmm  usque  spiritum  illam  suara  inju- 
riam  vindicare  non  destitit,  saepiusqiie  marę  ingressus  Thraciae  et 
Ponti  litora  pervastavit,  inque  illa  sua  occupatione  vitam  totani 
consumpsit,  nullum  aliud  justius  bellum  existimans.  quam  pro  reli- 
gione  sumitur.  (Bailatores  Sarmatiae,  fol.  140). 


OBRYSY     HISTORYCZNE. 

KOZAKI        UKRAIŃSKIE, 
(str.  269  —  282.) 


')  Zacząwszy  od  Skolotów  (Scytów)  do  Mongołów,  wszystkie 
hordy  azyatyckie  przychodzące  do  nas,  stawały  i  bytowały  w  ko- 
szach czyli  obozach.  Pozostałe  dziś  miasta  przyjęły  od  nich  na- 
zwiska jak:  Azów,  Ałeszki,  Jasy,  Iskorost,  Satanów,  Tajkury  — 
sarmackie;  RolvOSZwar,  Nesterwar  — himu-madyarskie;  liumanów, 
Uszyca,  Czołhan  —  peczeniegskie;  Umań,  Ochmatów.  Ułanów, 
Machnówka,  Berdyczów  —  mongolskie.  Świadczą  one  Słowianom 
o  bytowaniu  tych  nasilników,  co  łupiezyli  w  ziemi  ich  praojców, 
ł^dauia  jak  pieśni  o  nich  zanieśli  piewcy  do  grobów,  tylko  kur- 
hany nad  Dnieprem,  Bohem,  Dniestrem,  Bugiem,  przekazują  po- 
tomnym o  zaległych  w  nich  szczętach  przychodniów  z  Azyi. 

-)  O  trzy  dni  drogi  za  Donem  (Tanais)  mieszkali  podług 
Herodota  Alanie  (Asi),  sprowadzeni  z  Azyi  przez  Skolotów;  od  nich 
na  południe  koczowali  Kirkieti.  Obadwa  te  ludy  uczestniczyły 
w  wojnie  Daryusa  ze  Skolotami,  historya  dała  Asom  nazwisko 
Sarmatów,  Kirkietow  zowie  Czerkiesami.  Alanie  nadelońscy  łącz- 
nie z  Ros- Alanami  (nadwołżańskimi)  rozbiwszy  Skolotów,  prze- 
chodzili w  Dacyą  i  Illiryą  łupieżj'ć  i  koczować.  Ros -Alanie  w  pół- 
noc i  zachód  Europy;  Kirkiety  przebywali  w  Tauryce  (?)  i  na 
wyspach  Dniepru.  Ruszeni  ze  swoich  posad  najściem  Gotów,  schro- 
nili się  w  góry  Iiaukazu,  w  szykach  Hunów  rozbijali  Gotów  pod 
Balamirem,  łupiezyli  z  nimi  zachodnią  Europę.  Asów  przegnali 
Mongoły  pod  wodzą  Batuhana  w  góry  kaukaskie ,  gdzie  pod  na- 
zwą Osytyńców  mieszkają.  Czerkiesy  ulegając  Mongołom,  zaganiali 
się  z  nimi  do  Słowiańszczyzny  przykarpackiej,  a  kiedy  Litwa  prze- 
gnała Tatarów  za  Dniepr  (za  Gedymina  i  Olgierda),  C/.erkiesy 
zbiegali  do  niej  z  ICaukazu  (nad  Kubaniem),  aby  rozbijać  zagony 
swoich  ciemięzców  Tatarów,  i  ognieżdzać  się  po  wyspach  Dniepru 
za  porohami  (kataraktami)  jego,  w  pobliżu  swojej  ojcowizny  starej 
Tauryki.  Przyłączali  się  z  czasem  i  tubyli  do  nich  krajówce,  a  kro- 
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nikarze  jak  obcy  nadiili  indywiduom  tej  drużyny  (bez  różnicy  jed- 
nych od  drugich)  ogólną  nazwę:  Kozacy,  Kozaky. 

^)  Pamiętne  kosze  w  dziejach  Lkrainy:  z  nicli  wychodzili 
Szachy,  Skalozuby.  l.obody.  Sulimy,  Dare.sze.  Bohuny,  Neczaje, 
Burlaje,  Czornoty,  Stiopki,  Krzywonosy  i  inni.  Wszystkie  rokosze, 
rozboje  lądowe  i  morskie,  są  czynami  tych  przybyszów,  a  kto  wi- 
dział obraz  ostatniego  tych  szajek  watażki,  Maxyma  Żeleźniaka, 
mógł  z  jego  twarzy  wyczytać  ród  i  namiętności,  których  Ukrainiec 
od  wielu  wieków  stawał  się  otif.-ą  i  świadkiem.  Głównćm  siedli- 
skiem lvusujijw  był  Xiz  dnieprowy,  a  co  było  mętem  w  sjjołeczno- 
ściach  ościennych  ludów,  zbiegało  do  nich  i  kosnj;iło.  Na  Nizie 
kształcili  się  I*odkown.  Samozwance  (Dymitryi  /.  Nizem  rozbijali 
Skalozub,  Nalewajko,  łiObodn;  z  Nizem  wyszli  Chmielniccy  (Bogdan 
i  Juryszko),  po  nich  Boruchowiecki,  Charko,  Tymenko,  Neżywyj, 
Szwaczka,  Szyło  (17G8  r.),  godne  potomki  Kosojów!  Ukrainotile 
mieszają  Niz  z  Zaporożem,  a  przecież  między  nimi  jak  białe  od 
czarnego  widoczna  różnica:  banda  Niżowych  żyła  po  wyspach 
Dniepru,  żywiła  się  z  łowiectwa  zwierza  i  ryb,  odziewała  się 
z  rozbojów  po  lądzie  i  morzu,  zaludniała  się  kradzeniem  po  U- 
krainie  dzieci  tubylców  lub  napływem  cudzoziemców,  włóczęgów, 
łotrów:  zaś  Zaporożec  jest  pierwobylcem,  krajowym  tuziemcem, 
jak  nas  przekonywają  o  tem  same  nazwiska.  Jakoż  Kosojów  niżo- 
wych zwano:  „Kozaky,  Nyżowi",  a  Ukraińców  pułki  regestro- 
we  zwano  i  pisano  w  traktatach:  „wiś  ko  zaporożke**.  To 
wojsko  zaporoskie  jako  stan  rycerski  gardziło  Niżowych  gołota, 
o  czem  poucza  następna  okoliczność.  Kiedy  Bogdan  poddawał  U- 
krainę  carowi  Alexemu  Michajłowiczowi  (1654  r.),  zażądali  bojaro- 
wie carscy,  aby  i  Niżówce  łącznie  z  nimi  (wojanami  Ukrainy)  wy- 
konali pi-zysięgę;  na  co  pełnomocnik  wojska  i  starszyzny,  Paweł 
Tetera,  odpowiedział:  .,Wony  sobi  at  ludę,  a  jich  niiszaty  z  namy 
neprełyczno"  (łiękopis  z  XVn  wieku).  Dzisiejsze  pismaki  zbiera- 
jąc baśnie  o  ludzie  ukraińskim,  odziewają  łachmanem  nizowskim 
krajowców  tubyłych.  a  przecież  każdy  widzi,  że  Zajiorożce  od  swe- 
go pierworodu  nie  mieli  z  nimi  krewności.  Wydatną  tę  różnicę 
widzimy  w  ciągu  kilku  wieków,  a  nawet  w  XVUI:  kiedy  Ukraince 
t.  j.  Nową  Sicz  składali  społeczność  wojskową,  obok  niej  na  grani- 
cach Turków,  Krymców  i  Polski  koczowały  watahy  Kosojów  (mie- 
szanina różnoszczepna  pod  wodzą  potomków  kosojskich)  pod  na- 
zwiskiem II  a  jdału  aki  w,  i  wpadając  do  Ukrainy  i  I'odola,  pusto- 
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szyły  kraj,  }iipież}ły  i  tępiły  mieszkańców.  Napróżno  tym  szajkom 
rozdawano  ziemię,  niepłatne  mieszkania,  byt  niezależny:  osiedlali 
się  wprawdzie  dla  wypoczynku  chwilowego,  lecz  nabrawszy  siły  na 
chlebie  tucznym,  z  liudy  czy  wrodzonej  dzikości,  czekali  tylko  pory 
czy  watażki.  Pierwszą  podały  okoliczności,  drugim  obrali  Żeleźnia- 
ka. Nieświadomi  istoty  -zeczy  obwiniają  krajowych  tubylców  o  jed- 
nomyślność czynności  z  hnjdamakami,  a  przecież  włości  zasiadła 
przez  tubylców  krajowych  nie  miały  z  nimi  udziału  w  rozbojach, 
sami  tylko  prz3'chodnie  z  gniazd  dawno  osiadłych  Ivosojów,  połą- 
czywszy się  z  biaćmi  nowoosiedlonymi.  dali  wierne  świadectwo 
(1768  r.  w  Humuiiu),  że  prawdziwymi  są  potomkami  swoich  przod- 
ków! Za  dni  naszych  inaczej  patrzą  w  przeszłość  ukrainofile; 
w  szajkach  Hajdamaków  wynaleźli  (dla  siebie  czy  ludny)  bohaterów, 
a  w  łotrostwie  ich  cele  obywatelskie  (?).  Szkoda,  że  nie  żyli  w  tam- 
tych czasach!...  Najnowiej  piszący  o  Rzezi  humnńskiej  (184% 
r.  w  Odessie)  przenicował  tylko  zużyte  łachmany,  ale  nagości 
ich  niczem  przyodziać  nie  mógł  czy  nie  umiał;  przynajmniej  tę  ma 
zaletę,  że  chciał  inaczej  patrzyć  czy  zdrowiej  sądzić  o  rzeczy,  ale 
przy  braku  nauki  jak  wiadomości  skończył  jak  jego  poprzednicy... 

"*)  Przodek  kniaziów  Glińskich  Lehskita,  Osytyniec  kau- 
kaski, wszedł  do  służby  hanów  tatarskich  w  Zadnieprzu  ze  swoją 
drużyną,  i  za  rozboje  i  łupieżenie  Słowian  otrzymał  nad  Kosojami 
dowództwo.  Na  niem  zastał  go  Gedymin,  pod  Olgerdem  walczyli 
jego  następcy,  za  Świdrygiełły  panoszyli  się,  pustosząc  kijowskie, 
podolskie  i  wołyńskie  krainy;  za  Alexandra  Michał  zbił  pod  I{le- 
ckiem  Tatarów,  Zygmunta  zdradził,  i  uciekł  do  cara  Bazylego,  gdzie 
skończył  jak  zasługiwali  jego  przodkowie  i  on.  Takim  był  ród, 
którego  członki  blisko  dwa  wieki  byli  plagą  u  nas,  a  zostawili  po 
sobie  pamiątkę  rozboju.  (Archiwa  grodzkie  kijowskie  1508  r.j. 

^)  Heraciides  Basiiicus  Despot  włócząc  się  po  Polsce,  zebrał 
Kosojów  niżowych  (1560  r.)  w  zamiarze  opanowania  hospodarstwa 
wołoskiego.  Przybrawszy  do  spółki  Albrychta  Łaskiego  wdę  sie- 
radzkiego wf.szli  do  Wołoch,  wygnali  wojewodę  Alexandra,  i  Despot 
został  hospodarem.  Zmierziwszy  Wołosza  Despotę  za  zdzierstwa, 
obrała  hospodarem  Tomżę;  Despot  zamknął  się  w  Soczawie,  lecz 
przymuszony  głodem  zdał  się  Tomży,  a  gdy  go  obraził  mową,  zo- 
stał ścięty.  Stronnictwo  przeciwne  Tomży  wezwało  Dymitra  księcia 
Wiszniowieckiego  na  hospodara.  Podobnie  jak  Despot  wszedł  on  do 
Wołocli  z  Kozactwem,  lecz  nim    przyszli  mu  na  pomoc,  którzy  go 
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wezwali,  od  Tomży  ludzi  rozbity  został  i  odesłany  z  Janem  Pia- 
seckim Podolaninem  do  Stambułu,  gdzie  na  haku  zawieszeni  za 
ziobra,  pokończyli  życia.  Nie  długo  Tomża  cieszył  się  hospodar- 
stwem,  bo  Alexander  (I^epusnano)  uzyskawszy  posiłek  z  Tatarów 
i  Turków  od  sułtana,  wygnał  Toniżę  z  Wołoch,  który  złapany  na 
Pokuciu  dał  gardło  we  Lwowie  za  okrucieństwa  nad  Polakami. 
Alexander  I^epusnano  objął  po  nim  hospodarstwo. 

••)  Głoszą,  że  Zaporożce  są  mieszaniną  z  Ros-Waragów 
i  Słowian  osiadłych  na  wyspach  Dniepru,  ale  w  tem  głoszeniu 
niema  i  śladu  historycznej  prawdy.  Od  czasu  wejścia  do  Europy 
Skolotów  nie  podają  dzieje  o  żadnym  w  te  strony  przybyłym  na- 
rodzie; po  ich  upadku  zaś  objęli  zwierzchność  i  pobratymstwo 
n  id  bliższymi  a  z  dalszymi  sprzymierzali  się  krajowcami  Asy  (Sai  - 
maty)  i  lios- Alany.  Pochody  ku  dolnemu  Dnieprowi  Persów  ni 
Skoloty,  Gallów,  Gotów,  były  czasow'e  dla  łupu  czy  ścigania  się, 
nigdy  dla  stałego  osiedlenia  się;  przeciwnie  w  Dacyą,  Illiryą,  Pod - 
lasie  wychodzili  stąd  (z  nad  Donu  i  Wołgi)  koczować  Asy,  Alany, 
Ptos- Alany,  między  Dnieprem,  Dniestrem,  Bugiem,  następnie  Du- 
najem i  Cisą.  Tu  łączyli  się  z  Gotami,  aby  podbijać  Słowian,  lecz 
Gotów  rozbiwszy  Huny  sprzymierzyli  się  z  rzeszami  Wątow,  Win- 
dów  (Słowian),  Sainiatów  jednych  przegnali  w  zachodnią  Europę, 
drugich  zmusili  do  uległości.  Na  soborze  601  r.  zabraniano  Greko- 
Słowianom,  osiadłym  w  państwie  greckiem  Paisaliów  (obrzędów 
pogańskich  Ilos- Alanów) ;  w  tym  czasie  ledwie  z  powieści  gockich 
podróżników  (po  Dnieprze)  do  Garogrodu  mógł  ktoś  słyszeć  w  tej 
stronie  o  Ilos- Wai  agach,  kiedy  równocześnie  Asów,  Alanów,  Ros - 
Alanów,  Jazygów,  każdy  widział  nad  Donem,  Dniei)rem,  Dniestrem, 
P)Ugiem.  Dunajem,  Cisą  słowiańszczących  się,  czy  pumilszanych 
z  krajowcami  lub  koczownikami  w  koszach.  Nestor  podaje,  że 
z  przedwiecza  była  droga  z  Warag  do  Carogrodu,  ale  nie  mówi, 
że  Waragi  osiadali  na  /aporożu  dnieprowem,  przeciwnie  wyganiali 
pisze,  krajówce  Waragów  za  morze  (bałtyckie),  potem  jakoby  we- 
zwawszy (?)  ich  do  siebie,  dozwolili,  że  stali  się  u  nich  z  wojanów 
właścicielami  ziemskimi,  z  dowodzących  dostojnikami  (bojarami), 
z  wodzów  panownikami  (kniaziami).  Nie  mieli  tedy  potrzeby  Ros  - 
Waragi  szukać  siedziby  po  wyspach  Dniepru,  tem  bardziej  żywić 
się  i  utrzymywać  z  rozbojów  po  mor/u  i  lądzie,  gdyż  mieli  już 
ziemię  i  krajowców  dla  siebie  pracujących.  Kiajopisarze  - 1)0- 
dróżnicy  zowią  Itosami   ludy  uległe  panowaniu   Rus  -  Waragów  lub 
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rozbójników  osindłych  na  wyspach  Dniepru.  Nic  dziwnego,  bo  też 
za  ich  czasów  zwano  tak  hidy  ulegle  panowaniu  Ros  -  Waragów, 
a  ziemie  ich  liosyą;  zaś  dla  czego  rozbójnikami,  bo  to  imię  słu- 
żyło z  przedwiecza  Kosojom  tam  siedzącym,  a  w  czasach  później- 
szych Nizowcom  dawane  było  przez  ludy  ościenne.  Napady  Gotów, 
Awarów,  przechody  Spalów,  Sabirów,  Bułgarów,  Madyarów,  koczo- 
wania przez  dwa  prawie  wieki  Kumanów  {Peczeńców,  Uzów,  Po- 
łowców)  między  Donem  a  Dunajem  po  brzegach  morza  Czarnego, 
poniszczyły  zamożne  grody  Zaporożców,  rozproszyły  ich  ludność 
w  ościenne  krainy,  a  ziemię  spustyniałą,  zajęli  w  posiadanie  po 
nich  Wielcy  kniaziowie  z  rodu  Ros -Waragów  pochodzący.  Nazwi- 
ska słowiańskie  porohów  dnieprowych,  podane  przez  Konstantyna 
Purpurorodnika,  wiernem  są  świadectwem,  że  tu  z  przedwiecza 
mieszkali  Słowianie;  próżno  je  więc  usiłują  wywodzić  z  mowy 
Skadynawców,  nazwali  je  tak  Zaporożce  w  czasach  przedhistory- 
cznych, dzisiaj  tu  siedzące  ich  potomki  tak  zowią  i  w  temże  wyma- 
wiają narzeczu. 

')  Tempore  Stephani  Bathorei  regis  Poloniae,  ex  consilio 
ejusdem  novum  Cosacorum  genus  est  adinventum  (ad  formam  mi- 
li tiae  Hungaricae  versus  confinia  Turcica  habitantis,  qui  Hajdones 
dicunturj  uimirum  „Regestrowi  Ivozacy",  hoc  est  in  compotum  seu 
regestrum  recepti,  et  regimini  generalis  exercituum  regni  subjecti. 
Computus  autem  eorura  non  debebat  excedere  numerum  sex  millium, 
ad  cpios  conscribendos  de  novo  et  post  collustrandos,  designabatur 
notarius  campestris,  dictus  a  dieto  generali".  (Groncki,  p.  20.)  Za 
czasów  Stefana  Batorego  króla  polskiego,  z  rady  jego  nowy  rodzaj 
Kozaków  był  wynaleziony  (na  wzór  milicyi  węgierskiej,  mieszkają- 
cej naprzeciw  granic  tureckich,  litórzy  zowią  się  Hajdony  *)  jako 
to:  „Regestrowi  Kozacy",  to  jest  do  komputu  czyli  regestru  przy- 
jęci, i  rządowi  hetmana  wojsk  królestwa  poddani.  Komput  zaś  ich 
nie  powinien  przechodzić  6  tys.  liczby,  do  których  spisania  na 
nowo  a  potem  przeglądania,  naznaczał  się  pisarz  polny  zwany  od. 
swego  hetmana. 

*)  „Chciał  król  Stefan  Batory  koniecznie  ich  wygubić,  ale 
brali  się   Niżówce    do  tych  drugich  Kozaków  (Dońców),  i  podobno 

*)  Tycli  Hajclonów  nazywali  Turcy  hajduk -bab  a  (samowolce,  włóczęga, 
łotr);  tego  nazwiska  udzielali  i  Kozakom  niżowym,  stąd  w  Ukrainie  zowią  łotra 
zepsutym,  wyrazem  h  a j  d  ara  a  k  a,  a  szajki  łnpieskie  h  aj  d  a  m  a c  z  y  n  a. 
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flał  im  pokój".  (Bielski  Marcin).  Nie  dla  wynoszenia  się  do  Doń- 
ców  zaniechał  wygubić  ich  Batory,  on  Nizowców  ocalał  czasowie, 
aby  miał  czem  trwożyć  Turczyna  na  morzu,  z  którym  po  moskiew- 
skiej miał  rozpocząć  wojnę;  żeby  zaś  Batory  obawiał  się  Nizowców, 
to  niestosowne  twierdzenie.  On  wystawiwszy  6  tys.  krajowców  za- 
poroskich, był  spokojnym  co  do  najazdu  Krymców  do  Polski,  o  któ- 
rych w  tym  czasie  jak  sądził,  powtórzmy,  co  radzącym  o  donaty- 
wie  Tatarom  odpowiedział:  „Nolo  hujus  bestiae  tributarius  esse"! 
Nie  chcę  tego  zwierza  haracznikiem  być!  A  mówił  to  król  ufny 
w  potęgę  swego  narodu,  jak  zdolności,  jakiemi  go  obdarzyła  Opa- 
trzność. 

^)  „Dwaj  szczególnie  tego  zbiegowiska  lud/i  byli  wodzami, 
Loboda  i  Nalewajko:  Loboda  u  większej  części  a  szczególnie  u  daw- 
niejszych Nizowców  był  w  poważaniu,  Nalewajko  u  zbiegów"  (Hej- 
denstein).  Tkrainotile  mówią  czytelnikom  swoim,  że  Loboda  z  Na- 
lewajką  podnieśli  chorągwie  buntu  za  prześladowania  religijne;  my 
wiemy,  że  obadwa  rozbijali  bezwzględnie  i  łupieżyli  rzymskich,  uni- 
ckicli  i  prawosławnych  chrześcian. 

*")  „A  l)^!  ten  lokosz  tak  wielkiem  wstrząsnieniem  krajów 
naszych,  że  się  zdawało  wielom  naszym  i  cudzoziemcom,  że  ju-*, 
albo  zginienie  nasze  przyszło,  albo  jaka  wielka  odmiana".  (Poloneuti- 
chia  An.  Lubienieckiego).  Zdawało  się,  pisze  spółczesny.  Istotnie 
tak,  to  był  początek  a  we  d\v;'  wieki  potem  ziściło  się  zginienie! 
Oddać  należy  sprawiedliwość  Zebrzydowskiemu,  że  w  jego  punktach 
obwiniającycli  Zygmunta  wiele  było  prawdy  i  zdrowego  poglądu  na 
przyszłość  a  może  i  korzystnego  dla  kraju.  I'omysł  jego,  od- 
dać tron  i)olski  komu  innenui,  stokroć  był  lepszym,  niżeli  zatrzy- 
mać na  nim  dynastyą  Wazów!  Sprzyjało  wielu  z  Żółkiewskim  ta- 
jemnie zamiarom  Zebrzydowskiego,  jakaś  fatalność  dała  l*olsce 
przeciwnych  zbawiennym  ich  celom,  i  upadło  dzieło  myśliciela  jasno 
widzącego  rzeczy  przyszłe. 

";  „Roku  ]H1!>  Samuel  ks.  Korecki  i  Muliał.  ks.  Wi^zuio- 
wiecki,  krewni  zrzuconego  przez  Turków  Moiiily,  wpadają  do  Wo- 
łoszczyzny, w  Jf)  bitwach  poiażają  Turków  i  wraz  z  Tomżą  no- 
wym jej  hospodaiem  wypędzają  z  granic  nmltańskich.  Za  zmniej- 
szeniem się  ich  sil  przez  walki,  wracają  Turcy  z  mnogością  i  przy- 
walają ich.  Wiszniowiecki  ze  zgryzoty  um'era.  Korecki  w  óOO  tylko 
uderzył  na  Iskiender  paszę,  lecz  otoczony  zewsząd,  wzięty  i  do 
Carogrodu   zaprowadzony   został   do   więzienia,  gdzie  Stef.  Potocki 
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Z  żoną  Mohylanką  i  szwagrami  Alexandrem  i  Konstantym  siedzieli 
(Niemcewicz). 

•2)  W  zeszMm  półwieczu  jęło  się  wielu  historyi  Lisowczy- 
ków,  pisali  dosyć,  a  wykryli  co?  Dowodzą,  że  drużyny  Lisowczy- 
ków  składały  się  z  samych  Polaków,  a  my  czytamy:  „Seho  lioda 
(1622  r.)  w  rajasnyje  prazdniki  sobrali  u  nas  (około  Braiłowa  i  Kor- 
sunia)  boleje  dwiesto  Kozakiw  Iśko  I^^ałyna  (Idzy  I{;alinowski)  i  Jaś- 
ko Hromadzkyj  (Jan  Gromadzki^,  da  pojszli  Nieracam  w  pomoszcz" 
(I^etopis  z  XVII  w).  Zaprzeczać  spółczesnemu  świadkowi  byłoby 
równą  niedorzecznością  jak  mianować  Lisowczyków  szajkami  ra- 
bowników,  zbójców  (?).  Uskarżają  się,  mówią,  sąsiedzi  na  Lisow- 
czyków, po  coż  przez  tyle  czasu  włóczyli  się  po  nich  do  Polski 
z  prośbami  i  lamentami?  Któż  rozbił  Betlen  Gabora  zastępy  a  bit- 
wą pod  Białogórą  ocalił  ich  państwo  i  tron?... 

*^)  Kiedy  zdawano  relacyą  Chodkiewiczowi  o  liczbie  nieprzy- 
jaciół, z  którymi  miał  stoczyć  bitwę,  zwykle  towarzyszom  (kładąc 
rękę  na  szabli  u  boku)  odpowiadał:  „ta  szabla  policzy  nieprzyjaciół". 

**)  Konasiewicz,  pisze  Bantysz  Kamieński,  usiłując  zwrócić 
na  siebie  względność  władcy  Piosyi,  wysłał  1620  t.  do  Moskwy 
atamana  Piotra  Odyńca  z  towarzyszami,  donosząc  o  rozbiciu  Krym- 
ców  pod  Perekopem,  a  razem  o  uwolnieniu  wielu  chrześcian  z  nie- 
woli. Przez  nich  odesłano  Konasiewiczowi  pochwalną  hramotę 
i  300  rubli  srebrnych.  Z  tego  podania  widzimy,  że  Konasiewicz 
w  rok  po  wyprawie  na  Moskwę  z  Władysławem  już  na  dwóch 
stołkach  sadowił  się.  Gdyby  kto  zażądał,  możeby  i  na  trzecim 
usiadł  razem;  kto  raz  dopuszcza  się  występku,  coż  go  powstrzy- 
mać już  może,  więcej  dopuszczać  się  razy  ? . . . 

*-^)  Pod  rokiem  1622  w  tymże  Kamieńskim  czytamy:  „Pa- 
tryarcha  carogrodzki  Teofan  będąc  w  Kijowie,  na  prośbę  Konasie- 
wicza  nie  tylko  wyświęcił  Jowa  na  metropolitę  kijowskiego  bez 
pozwolenia  królewskiego,  ale  episkopów  Ezechiela  Kurcewicza  do 
Włodzimierza,  Izaaka  Czerczyckiego  do  Łucka,  Metelia  Smotry- 
ckiego  arcybiskupem  do  Połocka,  Isaja  Kopińskiego  do  Przemyśla, 
Paisia  Hipolitowicza  do  Chełmu,  Abrahama  Stagońskiego  Greka 
do  Pińska".  Uskarżają  się  ukrainofile  na  prześladowania  religijne 
Zygmunta  III,  a  sami  wyznają,  że  bez  pozwolenia  króla  święcili 
episkopów  i  rozdawali  episkopstwa,  i  któż?  Teofan  poddany  Turka 
i  Konasiewicz  banita!  Obrażał  się,  piszą,  Zygmunt  i  nie  dopuszczał 
wyświęconych  do  dyecezyj  episkopalnych.  Niechże  nas  nauczą  i  prze- 
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konają:  czy  Teofan  był  wkdcą  w  Rzeczypospolitej  polskiej,  czy 
Zygmunt  król?  czy  cpiskopi  prawosławni  stanowili  królów  w  Pol- 
sce, czy  episkopów  królowie?...  Karamzin  podaje,  że  Iwan  Wasile- 
wicz car  za  błahe  często  widzimi  się,  wsadziwszy  metropolitę  na 
osła  w  słomianym  wieńcu  i  z  wołynką  w  ręku,  kazał  oprowadzać 
po  ulicach  Moskwy  dla  urągowiska  pospólstwu,  lub  odzianych 
w  siermięgę  wysyłał  na  suchary  i  wodę  w  Sołowecki  monaster. 
A  i)rzecież  Zygmunt  nic  ubliżającego  godności  króla  wolnego  na- 
rodu ni  krzywdzącego  moralność  nie  dopuścił  sig  przeciw  ducho- 
wieństwu wschodniemu.  /;icząwszy  od  unii  brzeskiej  wielcżto  moż- 
naby  pokazać  nadużyć  duchowieństwa  wschodniego  przeciw  rządo- 
wi i  ustawom  polskim;  tymczasem  ten  rząd  polski  tak  dalece  był 
pobłażliwym,  taką  szlachetność  i  tolerancyą  okazał  na  sejmach,  że 
Teofana  za  exorcyzmowania  w  mieście  i  pod  rządem  polskim,  na- 
wet na  miserere  nie  osadził  w  jakim  monasterze. 

'®)  Nie  możemy  ominąć  świadectwa,  jakie  sumienny  historyk 
o  Konasiewicza  zgonie  przekazuje:  „Yeneri  intemperantius  addic- 
tus,  quae  etiam  mortem  illi  acceleravit"  (Com.  belli  Chotimensis 
J.  Sobieski).  Dowiódł  zaprawdę,  że  mógł  udawać  bigota,  a  umie- 
rać z  rozpusty.  Pozostałe  precyoza  z  łupiestwa  i  rozbojów  zebrane, 
odziedziczyła  po  nim  jego  faworyta  Hanulka  *);  część  z  nich  do- 
stała się  czerncom  kijowskim,  a  większa  liczba  tak  poszła,  jak 
przyszła . . . 

'')  Ukrainofile  pod-iją,  jakoby  Pawluk  zdał  się  het.  Poto- 
ckiemu na  słowo  królewskie,  że  otrzyma  przebaczenie  winy,  a  póź- 
niej był  ścięty  w  Warszawie.  Właśnie  to  Adam  Kisiel  przyrzekał 
Pawlukowi,  ale  nie  Potocki,  zaś  kto    go  do  tego  upoważnił,  zamil- 


*)  W  Letopisie  z  XVII  w.  pisząc  spólczcsny  o  wyprawie  Konasiewicza  pod 
Chocim  (1()21  r.),  podaje  o  jego  faworycie  Hanulco,  że  pozwalając  sobie  z  czern- 
cami  w  Kijowie  w  czasie  uiebytności  atamana,  miała  ułożyć  dla  swego  bohate- 
ra erutyczną  piosnką  (może  który  z  czernców  V) : 

Nawaryła,  napekła 

Ni}  dla  koho,  dla  Petra. 

Oj!  lyszko  ue  Petrus, 

Biłe  łyczko,  czornyj  wus.  i  t.  d. 

Śpiewają  ją  i  po  dzisiejszy  dzień  w  Ukrainie,  i  podobnie  jak  Maxymowizc 
Dic  wiedzą,  kto  ją  napisał  i  kiedy. 

P/iiuk  Tailurr;.  |§ 
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cza  spółczesny  (Letopis  z  XVn  w.).  Kiedy  go  sądzono  w  Warsza- 
wie, zaw.^ze  odzywał  się  do  sędziów  z  tern:  „Wid  kolio  moja  szab- 
la, pry  tomu  i  hrichy"*).  To  odzywanie  się  wydawało  się  sędziom 
niedorzecznem,  dopiero  po  konszaclitach  Władysława  IV  z  Koza- 
ctwem  jasno  ujrzano  rzecz,  o  której  zagadkowo  wyjęzyczał  się  Paw- 
luk.  Co  do  Kisiela  Adama  to  tylko  to  nadmieniamy,  że  on  szcze- 
gólnie jeden  tylko  garłował  na  sejmach  za  prawosławiem  i  Koza- 
kami, a  w  Ukrainie  z  Brzozowskim  Maxymiliauem,  także  scliizma- 
tykiem,  namawiali  kler  i  Kozaków  do  przyjęcia  unii  z  Rzymem. 
Sami  Ivozacy  o  nim  powiadali:  „Oj!  Kisilii.  Kisilu!  u  tebe  ruski 
kośti  obrosły  wże  laćkym  mjasoin"  (Letopis  z  XVII  w.).  To  dwu  - 
licowe  individuum  wcale  szpetnie  wygląda  z  dziejów  za  panowania 
dwóch  Wazów  w  Polsce. 

'^)  Ukrainofile  piszą,  że  Potocki  Mikołaj  przyrzekł  pod  Bo- 
rowicą  wyrobić  Kozactwu  u  króla  czy  odzyskać  na  sejmie  skaso- 
wane im  przywileje.  My  pytamy,  jakie  i  od  kogo  je  mieli?  gdzie 
są  na  to  świadectwa?  Król  Stefan,  pisze  Bielski,  chciał  wygubić 
Nizowców,  a  Zygmunt  III  żadnych  im  nie  dawał.  Jeżeli  im  po- 
zwalali królowie  łącznie  ze  Stanami  łowów  na  stepach  i  Dnieprze, 
a  wielmoże  posiadający  dobra  w  Ukrainie  zaciągali  na  żołdy  do 
swoich  chorągwi,  nie  dawało  to  im  bynajmniej  prawa  do  ziemi, 
która  była  własnością  Rzeczypospolitej,  do  której,  jak  wiemy,  mieli 
prawo  tylko  obywatele  tubylce,  nie  zaś  przychodnie  Kosoje,  tru- 
dniący się  jedynie  rozbijaniem  lub  napadaniem  sąsiednich  pograni- 
czy dla  osobistych  korzyści.  Przywłaszczania  stepów  przez  Nizow- 
ców nie  miały  żadnej  zasady  nawet  pozornej ;  rozdawanie  tych  pu- 
stek na  osady  przez  królów  z  wolą  Stanów  dobrze  zasłużonym  za- 
leżało od  ich  woli,  jako  własność  narodu  powierzoną  im  do  roz- 
rządzania; zaś  karania  Nizowców  za  napady  w  granice  sąsiednich 
państw  i  za  buntowanie  krajowców  tubylych  przeciw  władzy,  były 
przez  tę  władzę  słuszne  i  godziwe,  jako  wszechwładnych  w  swojej 
ziemi  właścicielów,  stróżów  pokoju  narodu,  zachowawców  z  sąsiada- 
mi przymierzy.  Owocześnie  Tatary  krymskie  kilkakrotnie  upraszali 


*)  Ta  figuryczność  właściwie  znaczy:  „Kto  muie  namawiał  do  buntu, 
przy  tym  występek".  Z  tem  odzywaniem  sic  Pawluka  do  sędziów  należy  porów- 
nać żalącym  się  Kozakom  na  uciski  doznawane  przez  nich  od  Lacliów  Włady- 
sława IV  odpowiedź:  »Kiedy  jesteście  mężami  dobrymi  i  nosicie  szable  u  boków, 
któż  wam  broni  obstać  za  sobą". 
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królów  Zygmunta,  Władysława  IV  i  J.  Kazimierza  o  przyjęcie  ich 
w  liołdoNYiiictwo,  wydzielenie  stepów  na  osady  w  Dudziaku,  ofia- 
rując się  służyć  na  każde  zawołanie  króla  czy  hetmanów.  Więc 
stepy  te  nie  należały  do  Nizowców,  do  których  rościli  pretcnsye 
urojone,  ale  do  rządu  polskiego,  t.  j.  były  rzeczywistą  własnością 
Polski,  Owe  Tatary  iirzyrzekali  królom  wytępić  niżowe  Kozactwo, 
Polskę  ofiarowywali  sie  bronić  bez  żadnych  nagród  przeciw  innym 
lioidom.  Nie  odebrali  oni  stanowczej  odpowiedzi  na  swoje  żądania. 
jednakże  sejmujące  Stany  pobłażały  ])rzenoszeniu  się  Krymców  do 
Dudziaku,  i  tylko  han  uczuwszy  zeszczuplenie  swoich  sił  w  Kry- 
mie, skarżąc  się  Porcie  na  mirzów  wyszłych  aż  do  Dobruczy,  o- 
trzymał  pozwolenie  sułtana,  ju-zegnać  napowrót  Tatarów  do  Kry- 
mu, a  wodza  ich  Ivantemini  i  mirzów  na  Dudziaku  wydusić.  Te 
historyczne  świadectwa,  nietknięte  przez  ukrainofilów,  wydadzą  się 
dziką  powieścią  amatorom  Nizowszczyzny.  Przecież  sami  Zaporożce 
oskarżając  niżowe  I^ozactwo  o  bunty,  zawsze  ich  zowią  cudzoziem- 
cami w  Ukrainie,  a  w  czasach  burzeń  się  ludowych  (  z  namowy 
królów  i  sąsiadó\\)  nie  przestawali  być  życzliwymi  Polsce,  nim 
ulegli  powstańcom  watahom  z  nmsu,  zaślepionemu  ogółowi  z  na- 
mowy fanatyków  Focyzmu,  i  przewadze  niżowego  hultajstwa.  Dowo- 
dzą tej  prawdy  w  czasach  nawet  wichrzeń  Chmielnickich,  Wyhow- 
skich,  Doroszcnków  zasłużone  w  dziejach  Ukrainy  imiona  Daraba- 
szów.  Kresów,  Hańdziów,  Teterów,  Mazepów.  Do  też  to  byli  syno- 
wie krwi  słowiańskiej  I  Wiedzieli  oni  z  tradycyi,  że  praojców  ich 
dobyli  z  mongolskiego  jarzma  hospodary  Litwy:  Gedyminy,  Olgier- 
dy,  Witoldy,  zaszczycali  ich  religią,  języka  narodowość  opieką,  po- 
mnażaniem świątyń  bożych,  uposażeniem  nadań  kapłanom.  W'ie- 
dzieli  oni,  że  pod  rządami  Jagiellońskiego  rodu  przywilejami  w  Du- 
dzie (1443  r.)  od  Warneńczyka,  za  Zygnumta  Augusta  w  Lublinie 
(15(J9  r.)  prawa  i  swobody  obywatelstwa  otrzymali,  a  nadania  ziem- 
skie, osobiste  zaszczyty,  godności,  dostojeństwa,  za  służłjy  wierne 
ich  przodJvów  w  szeregach  królów  jak  wielmożów  polskich  i  litew- 
skich. iSławią  ukrainofile  króla  Datorego  rządy,  a  Ukraina  w  pie- 
.śniach  jego  imię,  szczycą  się  prawami  swoich  przodków,  pysza  się 
obywatelstwem  rcpublikańskiem,  jakiego  w  owym  czasie  w  cał^j 
Europie  nic  miał  żaden  naród !  A  któż  pytamy,  przeciw  temu  rzą- 
dowi wszczynał  rokosze,  jeśli  nie  Szachy,  Lobody,  Nalewajki,  a  prze- 
ciw ustawom  '1'arasie,  Sułymy,  Pawluki.  Skidany,  Ostranice,  Hunie? 
Któż,  jeśli  nie  Cieciury,  Złotorenki,  Doroszenki,  Jurcie,  łącząc  się 
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z  wrogami  Słowiańc7cz5'zny,  chwytali  oręż  ich,  i  łącznie  biegli  roz- 
bijać pod  Cadiiowem  tych.  któr/y  zaszczycili  ich  braterstwem,  swo- 
bodą wyznania,  równością,  wolnością,  zacnością  obywatelstwa  i 
praw?...  Wiemy  to  dobrze,  że  imiona  i  ród  tych  burzycielów  za- 
sad społecznych  jak  prawodawczych  ustaw  Ukraińców,  były  cudzo- 
ziemskie między  tnbylyini  rodnikami,  a  wichrzyli  nie  dla  dobra  ich 
powtarzamy  się  jeszcze,  tylko  dla  własnej  i  to  czasowej  korzyści... 
Nie  ducliiem  stronniczym  ni  w  celu  zaburzeń  wywołujemy  z  wie- 
lbów niepowrotnych  zdarzenia  i  ludzi ;  może  kiedy  sumienny  dzie- 
jarz  tej  ziemi,  natchniony  miłością  człowieczeństwa  czy  prawdy, 
rozleglej  i  szczodrzej  wypowie  dalszym  pokoUniom  losy  i  czyny 
ich  praojców,  uczci  popioły  ich  prawodawców  i  bohaterów,  a  oklą- 
twi  imiona  i  kurhany  burzycielów  ich  ognisk  i  swobód! 


BOGDAN      CHMIELNICKI. 

(str.  283  —  302.) 

')  Listyna  z  archiwów  hr.  Szeremetiewów.  Załączamy  ją  w  tłó- 
maczeniu,  a  mieliśmy  udzieloną  sobie  przez  uczonego  męża  Euge- 
niusza, metropolitę  kijowskiego. 

2)  Ukrainofil  podaje,  że  matką  Bogdana  Chmielnickiego  była 
córka  Bogdanka,  watażki  Niżowych,  ale  grubo  się  pomylił ;  wiadomo 
bowiem,  że  Niżówce  żon  nie  miewali,  a  Bogdanko  był  ich  szajki  wa- 
tażką, do  tej  godności  dodajmy,  pijak  niepospolity,  po  zgonie  nawet 
polecił  siebie  pochować  w  beczce  gorzałki  zanurzonego. 

^)  Historycy  piszą  „Czapliński",  w  Rękopisie  z  XVII  wieku 
przez  uczestnika  i  widza  zowie  się  „Czapłyćki  Daniło". 

^)  Czaplicki  wygnawszy  Bogdana  z  Sobotowa,  dozwolił  jego 
żonie  z  dziećmi  pozostać  w  nim,  gdzie  jakiś  czas  przemieszkawszy 
umarła;  jak  się  zaś  ona  zwała  i  czyją  była  córką,  nie  piszą  spół- 
cześui. 

*)  Na  biesiadzie  u  Bohuna  podchmieleni  Kozacy  zaczęli  swoim 
obyczajem  drażnić  się  przymówkami.  Bogdan  dociąwszy  przycinkiem 
Romana  Pesztę,  do  tyla  go  rozgniewał,  że  ten  jąwszy  się  szabli, 
zadał  mu  cięcie  po  karku.  Rozbrojony  przez  towarzyszów  opuścił 
ich  i  wyszedł  z  godów;  nazajutrz  wyjechał  i  oznajmił  Potockiemu 
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hetmanowi  o  podżeo.aniu  Ukrainy  przez  Climiela  (tak  go  zwano  po 
rusku)  do  buntu. 

®)  Ukrainofile  głoszą,  jakoby  Chmielnicki  zaprof^iwszy  Bara- 
baszę  do  siebie  i  spoiwszy  go,  miał  u  śpiącego  odebrać  klucze,  po- 
siać jego  żonie,  a  ta  wydać  miała  jakieś  pismo,  o  które  szło  Bog- 
danowi; spólczcsny  nic  o  tern  nie  wspomina.  Po  zabibiciu  przez 
Dżendżulę  Barabaszy  łatwo  mógł  w  jego  domie  znaleść  Bogdan 
pismo,  ale  nie  króla,  lecz  Ossolińskiego.  Owe  zaprosiny  nie  mają 
nawet  pozoru  do  prawdy  (wymysł  przeszlowleczny,  wcale  niezgra- 
bny). 

*)  Jeremiasz  TCorybutowicz  książę  Wiszniowiecki,  potomek 
wielkich  hospodarów  litewskich,  wsławił  się  w  bitwach  z  Tatarami 
szczególnie  w  r.  1G44  pod  Ochmatowem.  W  czasie  buntu  Bogdana 
sejmujące  Stany  wybierały  go  regimentarzcm  siły  narodowej  i  nie 
myliły  się  w  wyborze;  był  on  wtedy  jedynym  z  tych  wodzów,  któ- 
rego kochał  naród,  lękał  się  nieprzyjaciel,  żołnierz  uwielbiał.  Po- 
mawiają go  o  okrucieństwa  nad  Ivozactwem,  jakich  sam  czy  pod- 
rzędni jego  dopuszczali  się.  Gorsze  popełniali  Jan  Kazimierz  ze 
spółką  i  Kozactwem  nad  swoim  narodem !  Mógł  Jeremi  ze  szlachtą 
i  wojskiem  upokorzyć  motłoch  kozacki  i  zatrzymać  jeszcze  nad 
przepa.ścią  upadek  l'olski,  fakcya  króla  wygubiwszy  szlachtę,  pchnęła 
w  ruinę  I\)lskę,  i  sama  szczczła ! . . .  Ivsiążę  Jerami  i  Tadeusz 
Kościuszko  podobnie  bronili  niepodległości  narodu  choć  w  innych 
położeniach:  pierwszy  z  duchłem  średniowiecznych  rycerzów  pro- 
wadził swoje  wojowniki  na  boje,  diugi  ze  szlachetnością  godną 
uwielbienia  walczył  za  całość  narodu.  Obadwaj  godni  Plutarcha! 

^)  Kękopis  z  XViI  w.  i  Letopis. 

*)  Bolmn  (krajówce  zwali  go  b  i  h  u  n)  z  rodu  K^osojów  niżo- 
wych, służył  w  pułku  czeliryńskim  Piegestrowych  i  był  jakąś  star- 
szyzną; w  czasie  buntu  l^)0gdana  połączywszy  się  z  jego  watahą 
pod  wodzą  Dżendżuiy,  został  mianowany  pod  Pilawą  pułkownikiem. 
Byłto  śmiałek  wiccc'j  porywczy  jak  zdatny,  w  cliarakteiv,e  .zaclio- 
wał  wydatne  cechy  niżowego  Kosoja,  chytry,  podstępny,  okrutny. 
Tymosz  Nosacz  obożny  kozacki  dal  o  nim  zdanie: 

Toj  Bihun  cii  kom  źwiraka. 

Jak  ne  łys,  to  sobaka.  (Lctoi)is  z  X\TI  w.) 

'**)  Paiitorius  zrobił  Bogdana   szlachcicem,    Iludawski  mówcą, 
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Kognowicki,  Stebelski  i  inni  rozszerzyli  dodatkami  zmyśleń,  Koniski 
przeszedł  poprzedników  fałszami,  w  nich  ugrzęźli  następcy.  Z  po- 
dań ich  o  Bogdana  rodzie,  szlachectwie,  dziedzictwie,  procesie,  bo- 
haterstwie;, polityce,  rozumie,  nauce,  geniusza  urosły  tomy,  a  prawdy 
w  nich  ani  wiersza. 

Podług  nich  Bogdan  pochodzi  z  książąt  Wężyków  -  Chmielni- 
ckich, trzyma  go  do  chrztu  ks.  Sanguszo,  uczy  się  u  Jezuitów  w  Ja- 
rosławiu, rozmawia  po  łacinie  z  Koniecpolskim,  pieczętuje  się  her- 
bem Habdank,  i  tym  podobne  niedorzeczności,  na  które  odpowia- 
damy : 

Mikołaj  Wężyk  żył  za  panowania  Jagiellonów,  był  sekreta- 
rzem przy  królu,  a  zostawszy  starostą  chmielnickim,  bił  się  z  Ta- 
tarami jak  każdy  ukrainny  starosta.  Z  jego  rodu  pochodził  Jan 
Wężyk  arcybis.  gnieźnieński  zmarły  1638  r.  Ród  Wężyków  jest  tylko 
szlachtą,  zaś  książąt  Wężyków  -  Chmielnickich  nie  tylko  w  Polsce 
ale  i  na  świecie  nigdy  nie  było.  „Michaił  wychryst"  trzymał  w  So- 
botowie  szynk  wódki,  piwa,  miodu,  mówi  spółczesny,  a  odzierając 
szachierstwem  pijących,  taką  ściągnął  na  siebie  nienawiść,  że  na- 
mówili zagańczyków  tatarskich,  którzy  go  obrabowawszy,  zajęli 
z  synem  do  Krymu,  gdzie  przez  dwa  lata  zostając,  okupił  się  (Le- 
topis  z  XVII  w.).  Czy  nie  to  dało  powód  głosić  ukrainofilom  o  daniu 
syna  Tymoszka  w  zakład  Tatarom?...  Chrzcił  Berka  Michał  Je- 
zuita w  Chmielniku  na  Podolu,  kto  go  zaś  trzymał  do  chrztu  nie 
wiemy,  ale  można  ręczyć,  że  nie  Mielecki,  ani  żaden  z  rodu  San- 
guszków. Zaś  o  herbie  Habdank,  przyznawanym  Bogdanowi,  o  tem 
w  żadnym  herbarzu  polskim  jak  o  Chmielnickim  nie  słychać. 
W  prawdzie  J.  Kazimier  z  wswoich  listach  zwał  „urodzonym"  Bog- 
dana, ale  w  aktach  dyplomatycznych  zawsze  go  zwał  „buntownikiem, 
chłopem".  Śmiesznością  jest  przyznawać  Bogdanowi  szlachectwo, 
my  wiemy,  że  je  dopiero  syn  jego  Juryszko  otrzymał  (Vol.  Leg. 
1659  r.).  Koniecpolski  hetman  znał  język  łaciński,  ale  o  tym  Bogdan 
nie  miał  i  pojęcia,  jakże  mogli  z  sobą  rozmawiać  po  łacinie? 
Podobnażto,  aby  wódz  tak  znakomity  a  do  tego  wielmoża,  liczący 
secinami  wsi  i  miast  dziesiątkami  w  swojej  własności,  pytał  o  zda- 
nie jakiegoś  szynkarczuka  o  twierdzy  kudackiej  ?  Jezuci  owocześnie 
uczyli  po  szkołach  po  łacinę,  każdy  od  nich  wychodzący  uczeń 
znał  i  mówił  po  łacinie,  ale  Bogdan  łaciny  nie  umiał  i  w  szkołach 
jezuickich  nigdy  i  nigdzie  nie  był.  Ciekawa  rzecz,  jakiego  wyzna- 
nia był?  Dedysz  aga,  Tatarzyn  krymski,  pisząc  do  Stanis.  Jabłono- 
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wskiego  o  zgonie  Juryszki  (ucięto  mu  głowę  w  przeprawie  przez 
Dunaj  z  rozkazu  sylitryjskiego  paszy)  mówi,  że  „znaleziono  przy 
nim  w  zanadrzu  symbola  wyznania  Mojżeszowego"  (Listyna  z  ar- 
chiw.  ks.  Jabłonowskich).  Wierny  wnuk  Berka ! 

*')  Ukrainofile  wnioskują,  że  Bogdan  był  pobożnym,  gdyż  wy- 
stawił cerkiew  w  Sobotowie.  Istotnie  orabowywał  kościoły  a  zbudo- 
wał cerkiew,  w  której  podziemiu  skł:idał  pieniądze  i  łupy  „czado 
swoje",  i  sam  zaległ.  Ale  dobyli  z  grobu  Czehryńce  Bogdana  (za 
przedawanie  w  jasyry  Tatarom  krajowców,  za  zabicie  Kałyny  „bat'- 
ka  rayłoho",  i  Hładkiego  „z  predkiw  łycarśkoho  czołowika")  i  Ty- 
moszka  (za  powieszenie  macochy  „dobroi  żinky"),  i  rzucili  w  Taś- 
minę  rzekę,  „szczob  ne  skwernyły  bo/oho  clirama".  (Rękopis  z  XVII 
w.).  Sumienniejszy  sąd  prostaków,  jak  romansowe  powiastki  Sahan- 
dego  o  Chmielnickich. 


JAN      SIERKO. 
(str.  303  —  323.) 

')  Bogdan  Chmielnicki  podejrzywnjąc  Hańdzię  o  sprzyjanie 
Polakom,  a  bojąc  się  pozbywać  go  jak  Barabaszę,  bo  miał  wielką 
miłość  w  Kozactwie,  pizekupił  Tatarów,  aby  wykradli  jego  córę 
Maryą  (mającą  lat  15),  zawiedli  do  liudziaku,  a  do  ojca  napisali: 
„Jeżeli  ty  Hańdzio  będziesz  łącznie  działać  z  Chmielnickim,  wtedy 
córkę  oddamy  tobie,  teraz  jako  zakład  wierności  twojej  zostanie 
przez  dwa  lata  na  Budziaku".  (Letopis  z  XVHw.).  Od  bitwy  korsuń- 
skiej  zostawała  Marya  do  przegranej  pod  Beresteczkirm  na  Budzia- 
ku, ale  kiedy  w  tej  bitwie  poległ  ilańdzia  (zdradą  Puszkarenki), 
smutniejsząstałasię  jej  przyszłość.  Podczas  beresteckiej  wyprawy  Ko- 
zactwa  zostawiony  na  straży  Ukrainy  Josyp  Ilłuch  pułkownik  umań- 
ski,  z  Janem  Sierką  pułkownikiem  kalnickim,  toczył  boje  z  TaUi- 
rami  (na  Sinycii  Wodach  i  Carskim  lirodzie)  w  nadziei  oswobodze- 
nia szablą  lub  złotem  Maryi  dla  swoje^^o  syna,  lecz  straciwszy  go 
w  boju,  sam  z  żałości  czy  ran  zakończył  życie,  a  Marya  z  rozka- 
zu hana  Islan  Oeraja  ^Yzi^ta  do  Krynni,  st;iła  się  ozdobą  jego  se- 
raju. Owa  piękność  w  hakczysarajskim  haremie,  sławiona  w  rymach 
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zeszłego  półwiecza,  nie  była  Potocką,  l<;cz  córką  Hańdzi  pułkow- 
nika regestrowycłi  Zaporożców. 

*)  Iśko  Kałyna  (Idzi  Kalinowski)  tubylec  z  Kalinowej  włości 
Kalinowskich,  dosłużywszy  się  stopnia  starszyzny  w  pułku  korsuń- 
skim  Regestrowych,  uwolnił  się  ze  służby,  zebrał  ochotników  i  w  dru- 
żynach Lisowczyków  dowodził  oddziałowi  przeciw  różnowiercom 
w  Niemczech.  Posądzany,  mówią,  o  nadużycia,  wystąpił  z  ich  szy- 
ków, osiadł  w  miejscu  rodzinnem,  a  w  czasie  hajdamactwa  Bogda- 
na zmuszony  przez  ziomków  uczestniczyć,  objął  ich  rzeszy  (pułku) 
dowództwo,  i  towarzyszył  w  pilawieckiej  wyprawie.  Zaszły  już  w  sta- 
rość, przykrząc  sobie  obozową  włóczęgę,  przyjął  służbę  nad  przy- 
boczną strażą  Bogdana  w  Czehrynie,  składającą  się  z  6  tys.  Tata- 
rów i  niżowych  Kosojów.  Surowy  ten  bujnych  Lisowczyków  towa- 
rzysz, nawykły  do  prawoty,  rubaszności  i  rygoru,  basem  poglądał 
na  czynności  ziomków,  często  a  ostro  wyrzucał  pułkownikom  Hu- 
lanickiemu,  Chmieleckiemu,  Hładkiemu,  Niemierzycowi  łączenie  się 
z  Chmielnickim,  którego  czynności  zgubą  narodu,  a  klątwą  przy- 
szłych nazywał.  W  tym  czasie  zachciewał  Bogdan  iść  z  pomocą  Ty- 
moszkowi  do  Mołdawii,  i  kiedy  w  kole  radnem  podał  do  rozwagi 
pułkownikom  swój  zamiar,  Iśko  Kałyna  silnie  się  temu  oparł,  a  obra- 
żony brutalską  Bogdana  przemówką  („Szczo  ty  sobi  dumajesz  stara 
wołokyto"?)  z  furyą  wyrzekł  co  myślał:  „A  ty  szczo  robysz?  Chre- 
stijan  rabujesz,  wiru  prodajesz,  Ukrainu  jasyrysz,  doma  pjanyczysz, 
a  myr  bożyj  krów  prolywaje,  mowby  za  swoju  wilniśt'?  —  za  tebe! 

i  ty  hefman?...  postij,  pryjdut  naszi"! (Rękopis  z  XVII  w.). 

Nie  doczekał  się  przybycia  ^naszych",  bo  rozjadły  Bogdan  zadawszy 
starcowi  dwa  cięcia  w  głowę  i  ramię,  pozbawił  go  życia.  Przera- 
żeni pułkownicy  wyszli  z  obrady,  lękając  się  podobnego  czynu  z  so- 
bą, i  spiknęli  się  wydać  Bogdana  Lachom  albo  go  zabić.  Chciała 
fatalność,  aby  się  wydała  tajemnica  (przez  Bohuna),  i  padli  jedni 
pod  mieczem,  drudzy  szukali  w  monasterach  swego  ocalenia.  Ban- 
tysz  Kamieński  \vspomniawszy  o  tern  zdarzeniu,  pisze,  jakoby  puł- 
kownicy do  Bogdana  mieli  mówić :  „Nam  ne  potribno  czużuju  zemlu 
oboroniaty,  a  swoju,  i  za  sebe  obstawaty";  wtedy  rozgniewany 
Chmielnicki  miał  ciąć  szablą  Iśka,  a  reszcie  kazał  dać  miodu,  i  po- 
godzili się.  Płochością  jest,  tykać  taki  fałsz  w  historyą! 

3)  Rękopis  z  XVII  w. 

*)  Bantysz  Kamieński  złapawszy  list  Bogdana,  pisany  po  ła- 
cinie do  Karola  Gustawa,    wpadł  na  domysł,    że  Chmielnicki   był 
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uczonym  i  znawcą  języka  łacińskiego.  Ten  list  pisał  Paweł  Tetera, 
który  jeden  tylko  między  Kozakami  znał  język  łaciński;  sam  Wy- 
liowski  kanclerz  ko/acki  nie  umiał  latynizować,  o  czem  nas  prze- 
konywa jego  korespondencya  z  llakoczyn).  którego  posła  w  Czełiry- 
nie  był  tłómaczem  Taweł  Tetera. 

5)  i  «)  Rękopis  z  XVII  w. 

')  Rękopis  z  XVII  w.   —  Letopis  z  XVII  w. 

*)  Tę  ugodę  nie  bardzo  chętnie  zatwierdziły  Stany  na  sejmie, 
i  Kozactwo  nie  bardzo  z  niej  cieszyło  się;  na  dowód  załączamy 
o  niej  wojsk  kozackich  sędziego  zdanie:  „Ta  szczo  wy  meni  t%k 
sławyte  tuju  zliodu?  ja  z  neji  liaczu  Lncham  krywdu,  Nyżowym  ko- 
ryśt',  Ukraińciam  doki...  Toj  Nimeć  (J.  Kazimierz)  wydno  zhubyw 
nm,  czy  ne  maw  joho  z  rodu;  zbezsyłnyw  Polszczu,  Onloju  nas, 
a  MoskNYu  na  wsich  tilky  czatuje...  Ne  lutszeż  buło  z  namy  zho- 
dywszyś  \)0  staronm,  Ordu  rozbyty,  i\Ioskwu  prohnaty,  a  chto  ne 
nasz,  k'bisiii  wid  nas!  Z  nymy  to  Kazimir  nawary  w  Polszczi  i  Za- 
porożi  kwasu,  kołyś  buduszczi  wypjut  nuźdu  i  krów"  I...  (Rękopis 
z  XVII  w.).  Rozważny  Zarudnij  głębiej  pomyślał,  bystrzej  obejrzał 
jak  owocześni  myślicieli  ugody,  a  może  rozumniej  wyjęzyczył  się 
od  dzisiejszych  pis  maków 

')  Podając  ten  projekt  J.  Kazimierz,  tak  mowę  do  Stanów  za- 
kończył: „Obawiać  się  trzeba,  żeby  bez  elekcyi  każdy  potężniejszy 
nie  urwał  szmat  prowincyi,  jako  Moskal  z  Kozakami  Rusi,  Litwy, 
Ukrainy,  Braudeburg  W.  Polski.  Nie  odkładajcie  tej  elekcyi  po  mo- 
jej śmierci,  bo  siła  gotuje  się  na  to  państwo,  którzy  usłyszawszy 
o  zgodnej  przez  was  elekcyi,  nosy  na  dół  spuszczą".  To  wymówi- 
wszy, miał  zapłakać  —  ze  wstydu  czy  wyrzutów  w  duszy?  gdyż 
słuchacze  silnie  przekonani  byli  o  tej  prawdzie,  że  sam  prorok  już 
to   zaczął,  co  narodowi  wróżył  w  przyszłości. 

'°)  Oskarżano  Lubomirskiego,  że  chciał  zaprowadzić  rząd 
w  Polsce,  jaki  w  Anglii  utworzył  Oliwier  Kromwel ;  o  to  go  oskar- 
żył Dunin  i  swoje  zeznania  zaprzysiągł.  Tę  bajkę  znać  puszczono 
ze  dworu  dla  gorszego  oczernienia  hetmana,  bo  kiedy  Zarudnij 
w  prostocie  swojej  mówi:  „Ne  łutszeż  buło  po  staromu",  to  można 
wnioskować,  że  ani  Lubomirski,  ani  Tetera  z  Sierką  nie  myśleli 
o  Kromwelizraie,  a  chcieli  usunąć  czy  poprawić,  co  widzieli  złego 
w  Polsce  i  Ukrainie  bez  wprowadzenia  nowatorstwa. 

")  W  czasie  trwania  święconego  związku  Tetera  i  Sierko  po- 
rozumiewali się  z  Lubomirskim,  i  przez  Jana  Mazepę  ze  święconym 
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związkiem :  Sierko  miał  z  czartomlicką  Siczą  posiłkować  liana  i  suł- 
tana tureckiego  przeciw  Moskwie,  Lubomirski  ze  święconym  zwią- 
zkiem, Tetera  z  Zaporożcami  mieli  uwięzić  iakcyą  dworską,  zwołać 
sejm,  króla  zdetronizować,  "a  w  Polsce  utrwalić  rząd  republikański. 
Tak  podaje  w  swoich  zapiskach  Rękopis  z  XVII  w. 

*^)  Podpankami  nazywał  Sierko  Kozaków  zbogaconych  ziem- 
skiemi  przez  J.  Kazimierza  nadaniami,  jako  to :  Chmielnickiego  Ju- 
ryszkę.  Piotra  Doroszenkę,  Grzegorza  Boruchowieckiego,  których 
namiętnie  niecierpiąc,  przez  pogardę  zwal  „Juraszko,  Uoruszko, 
Doroszko". 

")  i   "*)  Rękopis  z  XVII  w. 

'*)  Te  umówione  płacze  z  przegranej  mogła  z  królem  podzie- 
lać tylko  spółka,  na  zwycięzców  zaś,  kto  jest  bez  grzechu,  niech 
rzuci  kamieniem.  Od  bitwy  pod  Guzowem  płakali  i  skarżyli  się 
Wazy  na  szlachtę,  a  wytępiali  szlachtę  i  lud  krajowy. 

•**)  We  Francyi  pojawiła  się  w  tym  czasie  śmiertelność  gwał- 
towna w  rodzinie  panującej,  nazywają  ją  „proszkami  królewskimi"; 
przeszła  ona,  jak  mówią,  do  AYrocławia  i  odjęła  Lubomirskierau 
życie.  Jakoż  skarżąc  się  przytomnym  na  wielki  ból  głowy,  powia- 
dał: „Kto  głową  robi,  na  głowę  umierać  musi".  Mówią,  że  Lubo- 
mirski robił  na  rękę  i  za  pieniądze  cudze  ;  możnaby  tu  przyłączyć 
długi  tych  regestr,  co  za  pieniądze  cudze  działali  przeciwnie... 
Wydalenie  się  to  Lubomirskiego  do  Wrocławia  zdaje  się,  że  miało 
być  czasowe  (?),  gdyż  spółczesny  (Rękopis  z  XVII  w.)  zowie  go 
„izmiennik",  ale  w  czem  i  za  co,  nie  pisze. 

*")  Bitwa  podhajecka,  będąc  wymysłem  dworu,  musiała  tak 
się  zaczaić  i  skończyć,  jak  umówiona  Zborowska  1649  r  ;  z  niej  na- 
stępstwa prawie  takie  same  dla  jednostek  i  mas,  ale  nierównie 
smutniejsza  przyszłość ! 

»^)  Rękopis  z  XVII  w. 

'•')  Sierko  zajątrzony  na  krymskiego  hana  za  wkroczenie  do 
Polski  z  Janczarami  tureckimi  (z  namow-y  Francyi),  uderzyć  pole- 
cił walecznemu  podręcznikowi  swemu  Iwaszce  na  Krym,  niewiedząc 
o  teni,  że  to  uczynił  han  z  rozkazu  sułtana  tureckiego,  z  którym 
arcychrześciański  król  ułożył  się  rozbijać  chrześcian  muzułmanami 
dla  prędszego  wyboru  krewniaka  swego  na  tron  w  Polsce.  Sierko 
nie  wątpił,  że  wejście  Ordy  i  Turków  do  Polski  pochodziło  z  na- 
mowy J.  Kazimierza  i  spółki  starań,  bo  przed  wysłaniem  swoich 
mołodców  do  Krymu  z  Iwaszką,    mając  rzecz  do  nich   na   stepach 
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Sawraiii.  tak  do  szlaclity  polskiej  dcputowanydi  mówił :  ^Nehidni 
naszi  wełniożi  zaprodałyś  Nimoti  (J.  Kazimierzowi  czy  francuskiemu 
Ludwikowi  XIV)  i  wjażut  sia  z  worohamy.  ta  prolywajut  rodyn- 
Fiioju  krów,  szcze  Jim  no  Zaporoże  kolka!...  Ałe  poky  stanę  du- 
szy i  szabły,  nći  damoś"!...  (Iiekopis  z  XVII  w.). 

'^'*)  Ukrainofile  |)iszą,  że  Tetera  jako  zbieg  uciekł  z  Ukrainy, 
co  gorsza,  że  j?o  Policy  orabowaii  w  drodze  i  zabili  (miedzy  IGO^/g 
r.).  Ze   świadectw    spólczesnyrli   dnwiadiijemy    się,   że  Tetera  w  r. 

1667  mieszkał  w  swoim    majątku,    w  Kołkach  na  Wołyniu;    w    r. 

1668  był  w  Warszawie,  gdzie  zrobił  donacyą  z  sum  swoich  na  ma- 
jątku własnym  Jezuitom  kolegium  warszawskiego.  W  r.  1G70  szczy- 
cił się  względami  króla  Michała  Wiszniowieckiego,  jak  świadczy 
list  kanclerza  Olszowskiego  w  imieniu  króla  do  niego  pisany;  miał 
życzliwych  w  senacie,  jednomyślnych  na  dworze  królewskim,  zaś 
u  szlachty  polskiej  szczególną  przychylność.  Wichrzenia  Doroszenki 
w  Ukrainie,  jego  poddanie  się  Porcie  ottomańskiej,  zmusiły  Teterę 
wydalić  się  z  Ukrainy.  Za  nale;ianiem  króla  Michała  wyjechał  on 
do  Mołdawii,  gdzie  traktował  przez  hospodara  z  Turczynem  o  po- 
kój z  Polską,  w  czem  mu  jednak  psuł  intrygant  Wysocki,  rezydent 
polski  (stronnik  partyi  francuskiej  w  Polsce).  Jan  Sobieski  niewie- 
dząc  o  celu  wyjazdu  do  Mołdawii  Tetery,  tak  do  Olszowskiego 
kanclerza  pisze:  „Pan  Bóg  na  nas  snąć  jeszcze  nie  przestał  się 
gniewać,  bo  p.  Tetera,  który  miał  co  dobrze  zrobić  (mając  taką 
u  Hanenki  i  Kozaków  konrtdencyą.  że  jemu  gołe  membrany  przy- 
syłali z  podpisami  swoimi,  aljy  takowy  między  nimi  a  lizecząpo- 
spolitą  napisał  traktat,  jakiby  sam  rozumiał),  z  desperacyi  o  krzy- 
wdy sobie  wielkie  uczynione  od  różnych,  za  granico  do  Wołoch 
wyjechał,  gdzie  nie  mylnie  pod  protekcyą  cesarza  tureckiego  się 
poddał  (y);  Doroszenka  z  llanenkicm  pogodzi  (V).  a  na  nas  cała 
obróci  się  moles.  Przyjęty  od  hospodara  i  patryarchy  honoriHcentis- 
sime.  Miałem  od  niego  list  bardzo  żałosny;  uskarża  się,  że  go  sa- 
ma desperacya  z  ojczyzny  wygnała,  której  wiele  dobrego  myślał; 
jakoż  jam  się  dobrze  przypatrzył  jego  życzliwości.  Chce  wydać 
Apologią,  w  której  ma  mianować  wszystkich  zdrajców  Kzplitej, 
i  którzy  uniyślnie  wojnę  kozacką  z  nami  przewłoczą.  Dałem  o  tem 
znać  pp.  picczeUirzom,  aby  temu  zabiegali,  i  starali  się  o  środki 
odwołania  go  nazad,  który  jeśli  nie  hetman,  to  pewnie  primus  con- 
>iiiarins  będzie  hetmana  zapt)roskiego.  Dnia  l.i  .\ugus.  hiTO  roku". 
(Spominki  ojczyste   Anib.    Grabowskiego  T.  II  str.  SJ')).    Widzimy 
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więc,  że  Tetera  żyje.  jest  posłem  króla  Michała  w  Mołdawii,  tam 
ceniony  jako  wysoki  dostojnik,  u  Sobieskiego  ma  poważanie,  zaś 
w  Ukrainie  szczególną  u  Kozaków  wiarę  i  poszanowanie.  Uskarża 
się  on  Sobieskiemu  na  zdrajców  ojczyzny  (Wysockiego  i  Doroszenkę), 
wyrzuca  dowcipnie  ale  boleśnie  Sobieskiemu  wspólnictwo,  i  tak  mu 
docina,  że  aż  udawać  się  radzi  do  kanclerzu  w,  aby  go  odwołać 
z  Mołdawii,  bo  wyda  Apologią,  w  której  niezawodnie  będzie  grać 
niepospolitą  role  Sobieski.  To  go  mocno  lęka!... 

-')  Uczony  archeolog  Eugeniusz  metropolita  kijowski  poszcze- 
gólnia  dary  Tetery  do  obrazu  N.  Panny  Maryi  w  Częstochowę]', 
ofiarowane  z  drogich  kamieni,  wręczonych  Leszczyńskim  dla  odda- 
nia (dopiero  w  r.  1717  oddała  je  Leszczyńska  wojewodzina  kaliska), 
jako  też  z  materyi  i  pieniędzy.  W  czasie  przymierza  Sierki  z  Lu- 
bomirskim  ofiarowała  starszyzna  zaporoska  czartomlickiej  Siczy 
lampę  srebrną  i  dwa  tysiące  zł.  pol.  na  światło  do  tegoż  obrazu. 
Oglądając  skarbiec  częstochowski  r.  1844,  nie  znaleźliśmy  tych  da- 
rów prócz  buławy  Tetery  (mylnie  podano  w  si)isie  Cieciury).  Snadź 
imiona  dających  pokryła  niepamięć  lub  mylne  podania. 

-■-)  „Pod  opieką  wybranego  i  koronowanego  księcia  (Michała 
Wiszniowieckie«o)  założenie  kollegium  warszawskiego  więcej  utrwa- 
lone i  umocnione  przez  najszlachetniejszego  Pawła  Teterę,  najwyż- 
szego wojska  zaporoskiego  wodza,  o  którym  będzie  kiedyś  w  rocz- 
nikach królestwa  i  Towarzystwa  naszego  wdzięczna  pamięć.  Ten 
w  r.  1668  przeszłym  zn pisał  dla  kollegium  warszawskiego  dobra 
Wysock  na  Polesiu  w  prowincyi  W.  ks.  litewskiego,  kupione  za 
summę  120*000  zł.  pols.,  i  na  majętności  Kolkach  na  uposażenie 
tegoż  kollegium  140-000  zł.  pols.  dołączył.  (Kronika  kolieg.  war- 
szawskiego). 

*^)  Amatorowie  regizmu  utrzymują,  że  „dla  ocalenia  Polski 
od  upadku  koniecznie  był  potrzebnym  samorząd  króla,  a  J.  Kazi- 
mierz usiłował  go  zaprowadzić",  —  dla  siebie,  bo  tego  nikt  w  na- 
rodzie nie  widział  potrzeby.  Szlachta  dobrze  wiedziała,  że  Piastów 
rząd  w  Polsce  był  monarchicznym,  a  jakąż  była  Polska  w  końcu 
Piastyzmu?  czem  została  pod  formą  konstytucyjnego  monarchizmu? 
Nie  chciano  czy  nie  umiano  pojąć  ducha  narodu,  ni  potrzeb  jego ! . . . 
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JAN        MAZEPA, 
(str.  324  —  330.) 

')  Na  brzowiiirzu  pojezuickim  klasztoru  krzemienieckiego 
byJo  zapisane:  „Jan  Adam  Mazepa  szlachcic  polski  urodził  się 
dnia  20  marca  1G32  r.  w  Białocerkwi ;  uczył  si§  u  Jezuitów  w  Po- 
łocku  kosztem  Dymitra  ks.  Wiszniowieckiego,  staros.  białocer- 
kiewskiego.  Leszczyński  bis.  kijows.  wprowadził  go  do  dworu  J. 
Kazimierza,  był  przy  królu  pa  ziem  i  poufnym.  Został  hetmanem 
w  Zadnieprzu  1G87  r.  i  był  w  wielkich  względach  u  cara  Moskwy 
Piotra.  Zażyły  z  domami  Leszczyńskich  i  Wiszniowieckich  z  mło- 
di)ści,  połączył  się  z  królem  Stanisławem  Leszczyńskim  przeciw 
Isłoskwie;  podniósł  rokosz  we  40  tys.  Kozaków.  Po  bitwie  pułtaw- 
skiej  wyszedł  z  ICarolem  XII  do  Mołdawii.  L^marł  z  trucizny,  za- 
danej przez  popa  Greka,  pochowany  w  Benderach". 

^)  Mazepa  nie  kosztem  J.  Kazimierza,  jak  mniemano,  jeździł 
uczyć  się  za  granicę,  lecz  z  sumy  Bartłomieja  Nowodworskiego, 
kawalera  maltańskiego,  którą,  legował  akademii  krakowskiej ;  w  pa- 
pierach spadkobierców  po  Maj-cinie  Kąckim,  kaszt,  krakowskim, 
est    o  tem  wyraźna  wzmianka. 

^)  Marya  Kazimiera  była  za  Janem  Zamojskim,  ordynatem  i  wd% 
sandomierskim.  Sobieski  Jan  i)odówczas  jeszcze  chorąży,  bałamucąc  ją 
mężatką,  po  śmierci  męża  ożenił  się  z  nią;  królowa  Marya  Lud- 
wika była  tej  pary  swachą,  król  dał  buławę  hetmańską  Sobieskie- 
mu  (po  Luljomirskim  Jerzym),  królowa  bogate  starostwo  wyprosiła 
u  króla  dla  małżonków.  Ta  Marya  Kazimiera  znana  we  Francyi 
l)od  nazwiskiem  De  la  Grange  d'  Arquien,  wychowana  przez  Fran- 
ciszkę De  la   Chartre,   mówią  jakoby    była    córką    Maryi  Ludwiki. 

"*)  Jan  Chryzostom  I'asek  i)odając  w  pamiętniku  szczegóły  swo- 
ich przygód,  utaił  główny  i  właściwy  powód  zajścia  swego  z  Mazepą. 
Spółczesny  świadek  podaje,  że  Pasek  wyszedł  podpiły  od  Sobie- 
skiego, i  w  drugim  pokoju  obok  Jana  Kazimierza  króla  na  zamku 
(w  Warszawie)  dopuścił  się  czynu,  za  który  jjodlug  praw  naszych 
surowa  czekała  go  kara.  J.  Kazimierz  domyślał  się,  kto  jest  tego 
powodem.  i)rzei»raszal  Mazepę,  i  wymógł  na  nim  milczenie;  królo- 
wę złajał,  a  Maryi  Kazimierze  zabronił  wstępu  do  dworu.  Jednak- 
że wszystko  zmieniło  się  później:  Sobieski    bowiem  został  hetma- 
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nem,  Marya  Kazimiera  jego  żoną.  a  Pasek,  jak  czytamy,  miał 
obiecaną  za  burdę  od  królowej  sumkę,  którą  gdzieś  na  Litwie  wy- 
płacił mu  podskarbi  Gosiewski. 

*j  Za  Stanis.  Faliboskim  była  siostrzenica  Piotra  Ozgi,  pod- 
komorzego lwowskiego;  Mazepa  jako  siąsiad  w  Belskiem  (we  wsi 
stryja  Adama)  miał  przez  nią  tąiną  korespondencyą  z  podkomo- 
rzym (z  jego  polecenia),  przyjacielem  Jerzego  Lubomirskiego,  i  właś- 
nie ten  list,  który  posyłał  Faliboskiej,  wpadł  jej  mężowi  w  ręce. 
Nieświadomi  istoty  rzeczy  spletli  dziwacznie  rozgłoszoną  wieść 
(przez  fakcyą  dworską)  o  romansie,  z  której  Faliboski  nie  cieszył 
się  wcale;  lecz  wlazłszy  w  łyka,  musiał  połykać  hańbę,  jaką  o- 
sromocono  żonę  jego,  i  tłumić  w  sobie  krzyki  sumienia  za  czyn 
barbarzyński  z  niewiunym.  Za  to  Mazepa  odpłacał  się  dwom  dru- 
gim sowicie.  W  konfederacyi  gołąbskiej  podburzał  pismami  bez- 
imiennemi  szlachtę  przeciw  Sobieskiemu,  tak  że  porwała  się  do 
szabel,  i  tylko  ucieczką  do  wojska,  następnie  konfederacyą  jego 
ledwo  się  ocalił.  Za  poddanie  I^amieńca  Turkowi  namawiał  Tata- 
rów pustoszyć  jego  majętności.  Od  wiedeńskiej  wyprawy  r.  16S3 
odciągnął  Ivozaków,  i  wrócił  z  uiczem  posyłany  do  nich  Mężyński. 
Obiecanych  Sobieskiemu  królowi  od  Moskwy  200.000  rubli  srebr- 
nych jako  donum  gratuitum  za  traktat  andruszowski,  wystarał  się 
Mazepa,  że  odmówili  Moskale,  a  przeznaczał  on  tę  sumę  na  po- 
sag córce  swojej  Teresie  Kunegundzie.  Na  wyprawach  mołdawskicłi 
z  jego  namowy  doznawał  zdrad  Ivozaków  a  w  powrocie  ścigania 
Tatarów  uporczywego.  —  Machowski  między  Braiłowem  a  Łady- 
żynem  na  Podolu  wzięty  w  jasyr  do  Ivrymu  przez  Tatarów,  do- 
znał szczególnej  zemsty:  Mazepa  namówił  Tatarów,  że  obcięli  mu 
uszy,  jako  stronnikowi  J.  Kazimierza  a  zdrajcy  narodu  polskiego. 

^)  Jak  wysoko  cenili  ówcześni  panownicy  Mazepę,  dosyć  przy- 
ponmieć,  że  car  Piotr  mianował  go  drugim  dostojnikiem  państwa 
swojego,  zdobiąc  gwiazdą  św  Andrzeja;  August  II  Sas  orderem 
Orła  białego,  a  sułtan  turecki  wezyrowskim  kaftanem  i  czapką, 
jaką  ozdobił  Sulej man  1512  r.  Stefana  hospodara  Wołoch. 

^)  Teofila  Leszczyńska,  córka  wdy.  podlaskiego  Wacława,  by- 
ła żoną  Janusza  ks.  Wiszniowieckiego;  jej  siostra  Marya  urodzo- 
na z  Zofii  Wiszniowieckiej,  była  za  Józefem  Potockim  wdą.  kijow- 
skim ;  zaś  książę  Michał  Wiszniowiecki  ożenił  się  z  Katarzyną  księ- 
żniczką Dolską,  córką  Jana  Karola  ks.  Dolskiego,  marszał.  W  ks. 
litewskiego.   Widzi    czytelnik   bliskie    pokrewieństwo   tych   rodzin, 
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a  wiadomo  z  historyi,  ile  ich  mężowie  i  żony  sprzyjały  królowi 
Stanisławowi  Leszczyuslcieniu.  Że  księżna  Dolska  dawała  bale  '^') 
dla  Kozaków  i  dary  (darowała  Mazepie  swoje  nadworną  muzykę), 
to  było  rzeczą  naturalną,  bo  tern  pragnęła  ująć  sobie  i  połączyć 
ich  interes  z  celami  Ivarola  XII,  a  utrzymać  na  tronie  polskim 
krewnego  „kochanego  Stasia" ;  j^łk  my  życzymy  znajomości  i  roz- 
wagi piszącym  o  rzeczach  historycznych. 

*)  Iłistoire  de  Charles  XII  roi  de  Suede. 

^)  Remarąues  d"un  Polonois  sur  Thistoire  de  Charles  XII  roi 
do  Su(''de  (przez  generała  Stanisława  Potockiego). 

'")  Sagatyńskiego  rękopis.  Porównaj  Pamiętnik  jego  druko- 
wany w  Poznaniu  r.  1S45  str.  69,  gdzie  słowa  powyższe  znachodzą 
się  z  niejaką  odmianą. 

")  Rękopis  z  r.  17 IG. 

"')  Zwiedzając  r.  1828  ruiny  Olbii  (Ilińskojej  zwane  dziś  Sto 
Mogił,  słyszeliśmy  podanie,  jakoby  niżowe  Kozaki  mieli  Hisypać 
taką  mnogość  mogił,  dla  utajenia  przed  szukającymi,  w  której  z  nich 
ukryli  skarby,  zdobyte  na  wyprawach  morskich.  Podanie  to  potwier- 
dza rzeczywistą  prawdę,  czytamy  bowiem:  „Uchodząc  Mazepa  z  bi- 
twy pultawskiej  1709  r,  z  Karolem  XII  do  Oczakowa,  przez  trzy  nocy 
odkopywał  z  olbickich  mogił  z  wierną  drużyną  swoje  skarby  i  pre- 
cyozp,  które  przechował  1707  r.  Joachim  Bogusz,  nakazny  czartom- 
lickićj  Siczy,  i  zabrał  je  z  sobą   do  Benderu"  (Rękopis  z   1716  r.). 

'^)  Stanisława  Leszczyiiskiepo  króla  sprzedawał  w  Polsce  do- 
bra i  co  tylko  było  w  nich,  Stanisław  Poniatowski  generał,  ojciec 
króla  Stanisława  Augusta;  można  bez  grzechu  wyznać,  że  sprze- 
dawca o  sobie  nie  zapomniał.  W  dodatku  dał  on  Leszczyńskiemu 
na  wychowanie  do  Francyi  swego  syna  Stanis.  Augusta. 

'^)  W  listach  Jasia  do  Martyny  jest  wyraźna  wzmianka  o  tym 
pierścieniu.  Historycy   Fkrainy  zadnieprowskiej    przypisują  te  listy 


*)  Mazepa  iiiial  na  sobie  w  czasie  balu  kaftan  cioinuo- zielony,  z  grubej 
raateryi  chińskiej  przerabianej  zlotem,  który  nui  stużyl  za  kontusz;  spinało  go 
na  piersiach  pi<;ć  potlic  zlotycli  wysadzanych  brylantami,  we  środku  smaragdy 
i  rubiny.  Pud  kaltmein,  jnidszytym  szarlatnym  atlasem,  byt  żupan  z  lamy 
srebrnej,  opasywał  go  pas  w  koloiy  b;ird/,o  pit^kny  i  bogaty,  z  kiściami  z  drob- 
nych pereł.  Xa  nogacli  miał  buty  zóH",  na  głowic  jolom  bobrowy  z  darmowi- 
cm  aiamitnyin  purpurowego  koloru;  pod  S7.y'y,\  szpinktj  sadzoną  drogimi  ka- 
m-cnianii  z  literą  K  (dar  Eleonory,  siostry  Karola  XII),  na  pi<^rsiach  dwie  gwiaz- 
dy, Św.  Andrzeja  i  Urla  białego  (Ut^kopis  z  171G  r;. 
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Mazepie,  ale  kto  je  czyta,  widzi  jasno,  że  to  pisze  Polak,  bo  też 
je.st  w  nich  większa  połowa  wyrazów  czysto  polskich.  Pierwszy  n.  p. 
list  zaczyna  się  temi  słowami:  „Moje  serdeńko,  mój  kwiecie  ruża- 
nyl  Serdecznie  na  toje  boleju,  szczo  niedaleko  ode  mnie  jediesz" 
i  t.  d.  Inny  list  zaczyna  się  tak:  „Moje  serdeczne  kochanie!  Pro- 
szii  i  wielce  i)roszu,  racz  zo  mnoju  obaczyty  sia  dla  ustnoj  rozmo- 
wy". Ob  Athenaeura  Kraszewskiego  z  r.  1842,  tom  I  str.  3G.  Wia- 
domo, że  Mazepa  i  pięknie  i  biegle  mówił  i  pisał  tak  w  języku 
polskim  jako  i  ukraińskim;  pisząc  więc  do  Ukrainki  Martyny,  pe- 
wnieby  wyrazów  polskich  używać  nie  potrzebował.  Lecz  choćbyśmy 
już  i  ten  wzgląd  pominęli,  to  czyż  można  przyznawać  tę  ramotę 
twórcy  pieśni  ukraińskich,  a  starcowi  brednie  młodzieńczej  głowy? 

'^)  Ob.  Bantysza  Kamieńskiego  Ist.  Małoi  Rosyi,  III  Prim. 
str.  38  nota  112. 

"■)  Starszyzna  ówczesna  kozacka  w  Ukrainie  zadnieprowskiej 
składała  się  z  Kosojów,  Tatarów  i  Wołochów;  wydalał  ją  Mazepa 
i  karał,  za  to  go  nie  lubiła  i  zaskarżała  do  cara  Piotra.  Kiedy 
zaczął  działać  z  ludem,  starszyzna  ta  cudzoziemska  uciekła  do 
cara,  bo  wątpiła,  aby  mogła  to  posiadać  w  przyszłości,  co  dzierżyła ; 
przytem  car  jej  obiecywał  wiele,  byle  utrzymywała  w  posłuszeń- 
stwie ludność  tubyłych  krajowców,  a  wojsko  kozackie  w  wierności 
Moskwie.  Starszyzna  ta  cudzoziemska  panosząc  się  z  krwawicy 
i  potu  krajowców,  uznała  dogodniejszem  używać  posiadanego  dobra 
i  oczekiwać  datków  obiecanych  od  cara,  niżeli  łączyć  się  z  wodzem 
jednorodnym,  z  krajowymi  tubylcami. 

1')  Rękopis  z  r.  1716. 

*®)  Mazepa  przed  zgonem  (1709  r.  w  Warnicy  pod  Benderem) 
kazał  sobie  podać  z  papierami  tekę,  gdzie  znajdowały  się  korespon- 
dencye  z  panownikami,  dostojnikami,  obywatelami,  i  dobywszy  je, 
wszystkie  rzucił  w  ogień,  by  się  nie  dostały  do  cara  Piotra,  jak 
papiery  Karola  XII.  Ten  zacny  hetman  obywatel,  podobny  wielkie- 
mu Rzymianinowi,  ^Yolał  utaić  przed  historyą  imiona  spółrayślącycli 
z  sobą,  niżeli  wydać  ich  na  ściganie  wrogom. 
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